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Człon kom dru żyny,
bez któ rych byli by śmy cał ko wi cie zagu bieni:

Aman dzie Bren da nowi i teraz także Pip.



Co powin ni ście wie dzieć
▶ Seria: Cykl Aurora

▼ Obsada

Aurora Jie-Lin O’Mal ley – Dziew czyna spoza czasu. Wieki temu wyru szyła
razem z innymi kolo ni stami stat kiem Had field na Octa vię III. Teraz już wiemy, że
to całe szczę ście, że tam nie dotarła, bo coś bar dzo złego, coś bar dzo… bota- 
nicz nego, przy da rzyło się kolo ni stom, któ rzy tam dole cieli. Nie stety doty czy to
także jej taty.

O nim wię cej już za chwilę.
Po tym, jak dołą czyła do dru żyny 312, Auri zaczęła mieć pro ro cze sny, prze- 

ja wiać zdol no ści tele ki ne tyczne i, ogól nie rzecz bio rąc, prze mie niła się w małą,
ale zde ter mi no waną super bo ha terkę. Dowie działa się, że otrzy mała swoje
moce od Eshva re nów, tajem ni czej rasy, która pra wie poko nała Ra’haam wiele
eonów temu.

Wie dząc, że ich pra dawny wróg tylko pogrą żył się we śnie, Eshva re no wie
zosta wili po sobie Broń i sto sowny pro gram tre nin gowy, po któ rym Zapal nik do
Broni byłby w sta nie się nią posłu żyć.

Wewnątrz Echa, parap sy chicz nej prze strzeni tre nin go wej, Auri opa no wała
swoje moce i prze ćwi czyła też parę innych rze czy ze swoim chło pa kiem,
Kalem. Wyszła z Echa gotowa poko nać Ra’haam, ale wtedy odkryła, że ktoś
inny skradł Broń.

Syl drań ski wódz znany jako Gwiaz do bójca, który także został wyszko lony do
roli Zapal nika, posłu żył się Bro nią, żeby znisz czyć słońce swo jej wła snej pla- 
nety i teraz grozi tym samym Ziemi. Ach, i oka zało się, że to jest tata Kala. Ta
roz mowa nie zakoń czyła się dobrze.

Ostat nio widziana: na pokła dzie Broni, krysz ta ło wego statku, gdzie wal czyła
z Gwiaz do bójcą o kon trolę nad nisz czącą pla nety mocą, na widok któ rej można
naro bić w spodnie.

Tyler Jones – Dowódca, który został ści ga nym przez prawo zbie giem. Kiedy
Tyler wstą pił do Legionu Aurory, ni gdy nie wyobra żał sobie, że jego dru żyna
będzie skła dała się z naj gor szych odpad ków Aka de mii. Z dru giej strony nie
wyobra żał też sobie, że przyj dzie mu ucie kać przed połową Galak tyki, napa dać
na banki i okra dać wraki, już nie wspo mi na jąc o tym, że miałby się sprzy mie- 
rzyć z naj wred niej szą syl drań ską wojow niczką, jaką ujrzały jego oczy.

Czy wspo mnia łam, że to sio stra Kala, Saedii? Rety, ten chło pak ma
naprawdę sporo tru pów w sza fie.



Tak czy ina czej, Tyler wyko rzy stał swój geniusz tak tyczny i śliczne dołeczki
w policz kach, żeby uciec razem ze swoją dru żyną z Octa vii do Szma rag do wego
Mia sta, gdzie zwi nął potężną kupę szmalu, pudełko z tajem ni czymi podar kami,
które zosta wiono dla nich na długo przed tym, jak zaczęły się te wszyst kie
machi na cje, oraz klu czyki do bar dzo, bar dzo wypa sio nego statku.

Kiedy wła śnie wykra dali czarną skrzynkę z Had fielda, zostali wzięci do nie- 
woli przez wyżej wspo mnianą syl drań ską wojow niczkę, Saedii. Jedną walkę
z drak ka nem póź niej Ty został zła pany przez Glo balną Agen cję Wywia dow czą
(w skró cie GAW) wraz z jego nowym syl drań skim wro giem.

Dowie dział się wielu cie ka wych rze czy, na przy kład tego, jak Saedii wygląda
w samej bie liź nie, oraz tego, że on i Scar lett nie są ludźmi, tak jak myśleli, bo
ich matka była Syl dranką i nale żała do Ligi Wędrow ców.

Ostat nio widziany: pod czas ucieczki ze swoją świeżo upie czoną (nie-)przy ja- 
ciółką, Saedii.

Kaliis Idra ban Gilw ra eth – Wojow nik, któ rego nikt nie rozu mie. Kal sporo
ostat nio prze żył: od wzlo tów, kiedy odna lazł nową rodzinę w dru ży nie 312
i miłość w oso bie żywej broni parap sy chicz nej zna nej jako Aurora, po bole sny
upa dek, kiedy odkryto, że jest synem Gwiaz do bójcy, i wyrzu cono go za to z dru- 
żyny.

Wygnany z powodu tego drob niu teń kiego prze mil cze nia – że jest synem ich
naj więk szego wroga – wró cił na łono rodziny. Ale, uwaga!

Pozo stał wierny Auro rze i wal czył razem z nią, kiedy przy była, żeby roz pra- 
wić się z jego ojcem.

Ostat nio widziany: pod czas ataku parap sy chicz nego na pokła dzie Broni
Eshva re nów.

Scar lett Iso bel Jones – Znana też jako Olśnie wa jąca, dziew czyna, która zain- 
sta lo wała moją oso bo wość, świa tło mego życia. Wie także, gdzie mam wyłącz- 
nik.

Słowa „gdyby tylko bar dziej się przy kła dała” nie poja wiały się rów nie czę sto
w rapor tach żad nego innego kadeta w histo rii Aka de mii, jed nak jej zdu mie wa- 
jące zdol no ści empa tyczne (nie tak zdu mie wa jące, kiedy już się wie, że jej
matka była syl drań skim Wędrow cem, o czym Scar nie ma poję cia) i nie za- 
chwiana lojal ność wobec brata bliź niaka – Tylera – spra wiły, że prze le ciała
przez pra wie całą Galak tykę z dru żyną 312 i nawet nie zła mała sobie paznok- 
cia.

Pod czas ucieczki człon ko wie dru żyny odkryli podarki w Repo zy tu rze Domi- 
nium, zosta wione dla nich na wiele lat przed tym, jak wstą pili do Legionu
Aurory. Scar dostała naj lep szy: meda lik ozdo biony dia men tem. A dia menty, jak
wie dzą wszy scy, są naj lep szymi przy ja ciółmi dziew czyny.



Po tym, jak Tyler został uwię ziony przez GAW, Scar i pozo stali zro bili, co
w ich mocy, żeby pomóc Auro rze ode brać Gwiaz do bójcy Broń, oca lić Zie mię
i zająć się zabi ciem Ra’haam, zanim się obu dzi i pożre całą Galak tykę. Bułka
z masłem.

Ostat nio widziana: Wła śnie miała zacząć cało wać się (!!!) z Finia nem (!!!), ale
prze szko dziło im to, że w ostat niej chwili Finian zdał sobie sprawę, że dia ment
na jej meda liku wcale nie jest dia mentem, tylko krysz ta łem Eshva re nów (!!!).

No tak, i wtedy wszystko wybu chło.

Finian de Kar ran de Seel – Facet, któ rego naprawdę można polu bić, gdy się
już go lepiej pozna. Miej scowy betra skań ski geniusz tech niczny, który wie lo krot- 
nie dowiódł swo jej lojal no ści wobec dru żyny 312.

Może nieco zła go dził swój szorstki spo sób bycia, ale prę dzej padłby tru pem,
niż porzu cił swoją prze mą drza łość. I moż liwe, że wła śnie zoba czy cie, jak pada
tru pem, bo ostat nią rze czą, jaką on, Scar lett i Zila ujrzeli pod koniec poprzed- 
niego tomu, było ośle pia jące świa tło pośrodku gigan tycz nej bitwy kosmicz nej,
mają cej na celu obronę Ziemi przed zrzę dli wym Gwiaz do bójcą.

Ostat nio widziany: Gdy sam prze szko dził sobie w reali za cji życio wego
marze nia o poca ło wa niu (!!!) Scar lett Jones (!!!) pod wpły wem nagłego olśnie- 
nia w kwe stii jej meda lionu. Ten chło pak musi wresz cie prze stać rzu cać sobie
kłody pod nogi, serio mówię.

Zila Madran – To ta, która nosi kol czyki. I ma mózg wiel ko ści pla nety.
Cho ciaż dru żyna Zili przez dość długi czas uwa żała ją za czy stej wody socjo- 

patkę (i na ich uspra wie dli wie nie dodam, że oka zy wała bar dzo nie zdrową
fascy na cję deze la to rem usta wio nym na ogłu sza nie), to od tego czasu dowie- 
dzie li śmy się, że jako dziecko widziała śmierć swo ich rodzi ców, któ rzy pró bo- 
wali ją ochro nić, i od tego czasu żyła cał kiem sama w wiel kiej Galak tyce.

Wykrę ca jąc naprawdę impo nu jący numer, żeby ura to wać dru żynę uwię zioną
na statku Saedii, prze szła od teo rii do prak tyki i powoli, ale w spo sób nie unik- 
niony lód zaczął tajać.

Ostat nio widziana: gdy została wysa dzona na skła dowe czą steczki razem ze
Scar lett i Finia nem pod czas bitwy o Zie mię.

Cathe rine Bran nock – Pole gła towa rzyszka broni. Naj lep sza przy ja ciółka
Tylera i Scar lett, pilotka dru żyny 312. Cat „Zero” Bran nock była nie zrów na nym
asem prze stwo rzy.

Została pożarta przez Ra’haam, kiedy dru żyna ucie kała z Octa vii, ale to nie
zna czy, że już ni gdy wię cej jej nie zoba czy li śmy. Teraz sta nowi część Ra’haam,
który wyko rzy stał jej wie dzę w pościgu za Aurorą, Tyle rem i resztą dru żyny.



I nie zawaha się posłu żyć także jej zna jomą twa rzą. Kiedy Tyler został uwię- 
ziony, to ona prze słu chi wała go jako agentka GAW.

Ostat nio widziana: gdy wystrze li wała salwę poci sków w ulu bioną twarz
Tylera.

Caer san, archont Nie ugię tych – W każ dej rodzi nie tra fia się czarna owca i nie
zabra kło jej też w rodzi nie Kala. Warto przy tym orien to wać się nieco w syl drań- 
skiej poli tyce.

No dobrze, zatem Syl dra nie dzielą się na ligi, zga dza się? Liga Zbroj nych to
wojow nicy (już sama nazwa to suge ruje, nie?) i kiedy Syl dra nie pod pi sali trak tat
poko jowy z Ter ra nami i Betra ska nami, wojow nicy, cóż… woleli dalej wal czyć.

Grupa Zbroj nych nazwała się Nie ugię tymi i roz pę tała syl drań ską wojnę
domową. Dowo dził nimi Caer san, archont Nie ugię tych znany też jako Gwiaz do- 
bójca. Doro bił się tego przy domku po tym, jak ukradł Broń Eshva re nów, którą
Auri uczyła się posłu gi wać, i wysa dził słońce wła snej pla nety, żeby tym epic kim
gestem prze ko nać wszyst kich, by nie wtrą cali się do jego walki z roda kami.

Jego syn, Kal, nie chciał mieć z nim nic wspól nego i wstą pił do Legionu
Aurory inco gnito. Prze ko na li śmy się, jak to się dla niego skoń czyło.

Jego córka, Saedii, pozo stała wierna ojcu. Kiedy razem z Tyle rem została
uwię ziona przez GAW, Caer san wyra ził się bar dzo jasno, że jest gotowy wysa- 
dzić Zie mię, byle odzy skać córkę.

Saedii Gilw ra eth – Prze ra ża jąca sio strzyczka. O ile Kal opu ścił Caer sana
razem z matką w mło dym wieku, o tyle Saedii posta no wiła zostać z ojcem.
Teraz jest jed nym z jego tem pla riu szy, dowo dzi ogrom nym i prze ra ża ją cym
okrę tem wojen nym oraz zna czącą czę ścią jego floty.

Jest piękna, śmier tel nie nie bez pieczna i nosi naszyj nik z kciu ków byłych
zalot ni ków, zatem lepiej dwa razy się zasta nów, nim zaczniesz ją pod ry wać.

Po tym, jak paru Nie ugię tych usły szało imię Kala w cza sie bija tyki w barze na
Wie ku istym, Saedii śle dziła dru żynę, podą ża jąc za nią ze Szma rag do wego Mia- 
sta do wraku Had fielda, gdzie udało jej się wziąć ich do nie woli. Potem był cały
ten kram z walką z drak ka nem i Saedii razem z Tyle rem wpa dli w łapy Glo bal- 
nej Agen cji Wywia dow czej. GAW, do któ rej prze nik nął Ra’haam, pró bo wała
spro wo ko wać mię dzy pla ne tarny incy dent, żeby odwró cić uwagę od swo ich
szybko doj rze wa ją cych pla net-wylę garni. Naprawdę to wszystko jest dość
skom pli ko wane.

Saedii nie chęt nie przy znaje, że Tyler oka zał się względ nie przy datny pod- 
czas ich ucieczki.

Ostat nio widziana: w towa rzy stwie Tylera Jonesa pod czas próby ucieczki.



Eshva re no wie – Tajem ni cza obca rasa. Wiele eonów temu Eshva re no wie wal- 
czyli z Ra’haam, żeby unie moż li wić mu prze ję cie całego życia w Galak tyce.
I udało im się.

Pra wie.
Ra’haam został zmu szony do ukry cia się i cze kał jakiś pier dy liard lat, by

odzy skać siły.
Wie dząc, że już ich nie będzie, kiedy zacznie się druga runda, Eshva re no wie

roz siali nasiona życia w całej Galak tyce, zalud nia jąc ją set kami róż nych gatun- 
ków istot, z któ rych wszyst kie były dwu nożne, oparte na węglu i zdolne komu ni- 
ko wać się z pozo sta łymi, czego wcze śniej nie potra fiono wyja śnić i co stało się
zarod kiem Wiary Zjed no czo nej. Uczeni teraz nie wąt pli wie sku pią się na pyta niu
kto stwo rzył stwór ców.

Znani z wyrobu pięk nych krysz ta ło wych przed mio tów, ela stycz nego podej- 
ścia do czasu i ogól nie poj mo wa nej tajem ni czo ści Eshva re no wie stwo rzyli
Echo, gdzie Aurora, zestre so wana podróż niczka w cza sie zmie niła się w parap- 
sy chiczną wojow niczkę, która ma jeden jedyny cel.

Eshva re no wie powie dzieli Auri, że zdoła przy wo łać potrzebne jej moce tylko
wtedy, jeśli wyzwoli się z wię zów łączą cych ją z jej daw nym życiem. Jed nakże
Aurora osta tecz nie zro zu miała, że te więzy to praw dziwy powód, dla któ rego
chce pod jąć walkę.

Ostat nio widziani: wiele eonów temu, kiedy wymie rali.

Ra’haam – nie po wstrzy many, zde ter mi no wany wróg.
Ra’haam od nie pa mięt nych cza sów pró bo wał prze jąć Drogę Mleczną i po

ostat niej wiel kiej klę sce zada nej mu przez Eshva re nów, wyco fał się na dwa- 
dzie ścia dwa mało znane światy-wylę gar nie, gdzie jego ostat nie nasiona, jakie
prze trwały, powoli odzy ski wały zdro wie ukryte pod powierzch nią pla net. Nikt nie
wziął pod uwagę, że uprzy krzeni Ter ra nie sko lo ni zują pla netę Octa vię, przy
oka zji przed wcze śnie budząc Ra’haam. Ra’haam prze jął ciała kolo ni stów
(w tym nie stety ojca Aurory) i posłu żył się nimi, żeby prze nik nąć do ter rań- 
skiego spo łe czeń stwa.

Parę stu leci po tym, jak zostali zain fe ko wani, kolo ni ści z Octa vii zdo byli wła- 
dzę i teraz kon tro lują Glo balną Agen cję Wywia dow czą, prze ra ża jącą orga ni za- 
cję od super taj nych ope ra cji i bez pie czeń stwa pla ne tar nego.

Dowo dzi nimi prin ceps, któ rego umysł jest czę ścią Ra’haam, ale któ rego
ciało należy do taty Aurory.

Indy wi du alni agenci nie są w sta nie gene ro wać zarod ni ków, które mogą zain- 
fe ko wać kolejne jed nostki, pil nują jedy nie, żeby nikt nie zakłó cał spo koju na pla- 
ne tach-wylę gar niach, gdzie Ra’haam pra wie już odzy skał siły.

Osta tecz nie te pla nety roz kwitną i wybuchną, roz prze strze nia jąc zarod niki
poprzez Fałdę na każdą zamiesz kaną pla netę w Galak tyce, a tam zain fe kują



wszel kie inte li gentne życie, które sta nie się wtedy czę ścią wiel kiej, zbio ro wej
inte li gen cji, jaką wła śnie jest Ra’haam.

Polu jąc na Aurorę i resztę dru żyny 312, żeby utrzy mać swój sekret, dopóki
pozo stałe dwa dzie ścia jeden pla net-wylę garni nie będzie goto wych do roz kwitu
i roz sy pa nia zarod ni ków, Ra’haam poj mał Tylera i Saedii. To zapo cząt ko wało
międzypla netarny incy dent, który dopro wa dził do tego, że Gwiaz do bójca zagro- 
ził wysa dze niem Ziemi, o ile GAW nie odda mu córki, i to w tej chwili.

Ostat nio widziany: jak ści gał Tylera i Saedii, kiedy pró bo wali uciec. Ale tak
naprawdę to jest wszę dzie.

Magel lan – O, cześć, to ja! Nie będę kła mał, bywało u mnie lepiej niż jest ostat- 
nio. Przy sma ży łem się nieco, kiedy Aurora dotknęła sondy Eshva re nów i miała
mnie w kie szeni, dla tego musia łem tro chę popy tać, żeby zebrać dla was te
wszyst kie infor ma cje. Obec nie jestem, ehm, na wsi, gdzie mam mnó stwo miej- 
sca do bie ga nia.

Ale może wrócę przed koń cem tej histo rii, żeby ura to wać wszyst kim tyłki? To
brzmi jak zagra nie w moim stylu…

A na razie zapi naj cie pasy, moi przy ja ciele, bo wra camy w sam śro de czek tego
baj zlu.

Pew nego razu była sobie banda zwa rio wa nych dzie cia ków, które nie chciały
słu chać swo jego ultra in te li gen tego uni kro no wego przy ja ciela…



CZĘŚĆ 1

LATA WIEC WŚRÓD BURZY



1

ZILA

Rzadko coś mnie zaska kuje. W każ dej sytu acji kal ku luję praw do po do- 
bień stwo wszel kich moż li wych rezul ta tów, dzięki czemu jestem przy go- 
to wana na każdą ewen tu al ność.

Mimo to jestem ogrom nie zasko czona, gdy odkry wam, że na dal żyję.
Przez sześć sekund stoję z roz dzia wioną buzią z powodu dozna nego

wstrząsu i mru gam powoli powie kami. Potem przy ci skam dwa palce do
szyi i spraw dzam puls, który jest przy śpie szony, ale nie wąt pli wie wyczu- 
walny. To suge ruje, że nie doświad czam wła śnie jakiejś nie ocze ki wa nej
wer sji życia poza gro bo wego.

Cie kawe.
Zer kam na ekrany kok pitu, ale to niczego mi nie wyja śnia: nie widzę

żad nych gwiazd, stat ków, tylko ciem ność. Odru chowo spraw dzam nasze
szwan ku jące czuj niki krót kiego i dale kiego zasięgu. To prze dziwne: nie
widzę naj mniej szych oznak potęż nej bitwy, która sza lała wokół nas jesz- 
cze kilka chwil temu, zanim Broń Eshva re nów wybu chła i roz pa dła się
na kawałki, czyli do incy dentu, jaki nie mógł się zakoń czyć w żaden
inny spo sób, jak tylko naszym spa le niem.

Cho ciaż to nie moż liwe, cała syl drań ska armada wraz z ter rań ską
i betra skań ską flotą oraz sama Broń po pro stu… znik nęły.

Cie kawe?
Nie.
Nie po ko jące.



Pozwa lam, żeby szko le nie wzięłf2o we mnie górę, i pole cam sta reń- 
kiemu kom pu te rowi nawi ga cyj nemu na naszym syl drań skim statku ska- 
ta lo go wać wszyst kie widoczne gwiazdy, Bramy Fałdy i inne cha rak te ry- 
styczne miej sca lub zja wi ska, żeby okre ślić nasze obecne poło że nie.

Chwi leczkę. Nasze.
Włą czam sys tem łącz no ści.
– Finian, Scar lett, czy wciąż…?
– Oddy chamy? – roz lega się głos Finiana. Odro binę mu się łamie.
– Naj wy raź niej tak.
Zalewa mnie fala ulgi i nie sta ram się temu zapo biec. Walka z takimi

odczu ciami jest ska zana na prze graną. Lepiej pozwo lić im minąć w spo- 
sób natu ralny.

– Jestem w tej chwili naprawdę skon ster no wa nym chłop cem… –
 mówi Fin.

– Czy my wła śnie… eks plo do wa li śmy? – pyta Scar lett.
– …Niech spraw dzę – odpo wiada Fin.
Sły szę słaby pisk. Ciche wes tchnie nie. Mija długa chwila i już mnie

kusi, żeby wysłać zapy ta nie, kiedy Finian wresz cie się odzywa:
– Tak. Bez wąt pie nia na dal żyjemy.
– Badam sytu ację – mel duję im, kiedy roz lega się cichy sygnał nawi- 

ga cji. – Nie roz łą czaj cie się, pro szę.
Spraw dzam sys temy napro wa dza nia i mię dzy moimi brwiami poja- 

wia się drobna zmarszczka. Nie dość, że ni gdzie nie ma śladu wal nej
bitwy, w któ rej powin ni śmy byli zgi nąć, to jesz cze nie ma ani śladu pla- 
net ter rań skiego układu. Nie ma Nep tuna, Urana ani Jowi sza.

Wła ści wie to w ogóle nie wykry wam żad nych ciał nie bie skich. Ani
w pobliżu, ani w oddali.

Żad nych ukła dów pla ne tar nych.
Żad nych gwiazd.
Zosta li śmy… prze nie sieni.
I nie mam poję cia dokąd.



Cie kawe, A TAKŻE nie po ko jące.
Nowa ikonka wyska kuje na ekra nie szwan ku ją cych czuj ni ków, wska- 

zu jąc, że coś znaj duje się za nami. Nasze uszko dzone pod czas bitwy sil- 
niki na dal nie dzia łają, więc włą czam czuj niki rufowe i patrzę w roz le głą
połać prze strzeni za naszą rufą.

To…
Jakby to rzec…?
Ja, ehm…
Ehm…
Prze stań, legio nistko!
Biorę głę boki wdech i pro stuję plecy.
Nie rozu miem tego, co widzę.
Zaczy nam kata lo go wać to, co da się zaob ser wo wać, tak jak postą- 

piłby każdy nauko wiec.
Czuj niki statku reje strują kolo salne fluk tu acje w całym spek trum

gra wi to no wym i elek tro ma gne tycz nym, wybu chy czą stek kwan to wych
i rezo nanse w pod prze strzeni. Jed nak po włą cze niu kamer rufo wych
led wie cokol wiek z tego zamętu dostrze gam w widzial nym spek trum.

Wła ści wie to w pierw szej chwili omył kowo zakła dam, że sys tem
czuj ni ków wizu al nych został uszko dzony. Wszystko jest czarne. I wtedy
w oddali roz kwita blade świa tło, drob niutki błysk foto nów ule ga ją cych
dez in te gra cji. W krót kim fio le to wo ró żo wym bla sku dostrze gam coś, co
można opi sać tylko jako…

Sztorm.
Mroczną burzę.
Jest ogromna. Roz le gła na try liardy try liar dów kilo me trów. Jed nakże

jest cał ko wi cie czarna, jeśli pomi nąć prze lotne roz bły ski foto nów. Ole- 
ista kipiąca pustka tak totalna, że świa tło po pro stu w niej umiera.

Wiem, co to jest.
– Burza – szep czę. – Burza ciem nej mate rii.



Już samo jej poja wie nie się byłoby dosta tecz nie dziwne, zwa żyw szy,
że kilka chwil temu znaj do wa li śmy się na obrze żach ter rań skiej prze- 
strzeni kosmicz nej, gdzie nie ist nieje żadna tak prze strzenna ano ma lia.
Widzę jed nak coś jesz cze dziw niej szego. Włą czam powięk sze nie
i potwier dzam swoje podej rze nia. Za naszą ster burtą sre brzy się na tle
czar nej kipieli… sta cja kosmiczna.

Zwa li sta, paskudna rzecz, ewi dent nie zbu do wana z myślą o funk cjo- 
nal no ści, a nie este tyce. Wygląda na uszko dzoną – ogromne, ośle pia jąco
białe bły ska wice wyła do wań peł zają po jej powierzchni. Od naj bliż szej
nam strony widać wyciek: paliwa albo tlenu i atmos fery, jeśli załoga sta- 
cji ma pecha. Bucha chmurką jak oddech w zimny dzień i wpada w nie- 
skoń czoną, sko tło waną ciem ność.

Jeśli to ter rań ska sta cja, to jej pro jekt jest dosłow nie archa iczny.
Co jed nak nie wyja śnia, skąd w ogóle się tu wzięła.
Ani jak my tu tra fi li śmy.
Nic z tego nie ma naj mniej szego sensu.
– Zila? – To Scar lett. – Co tam się dzieje? Widzisz Broń Eshva re nów?

Jaki jest aktu alny stan wro giej floty? Czy grozi nam nie bez pie czeń stwo?
– My… – Nie jestem pewna, jak mam odpo wie dzieć na jej pyta nie.
– Zila?
Od sta cji cią gnie się gruby kabel z błysz czą cego metalu. Długi na

setki tysięcy kilo me trów, wije się i faluje, ale trzyma się mocno poobi ja- 
nej kon struk cji. Na jego dru gim końcu, który sięga skraju kipieli ciem- 
nej mate rii, roz ciąga się na pro sto kąt nej ramie ogromny sre brzy sty
żagiel, a jego powierzch nia migo cze jak plama ropy. Wydaje się maleńki
na moim pod glą dzie, ale sam fakt, że mogę go zoba czyć, świad czy
o tym, że musi być prze ogromny.

Gdy bym nie miała dość rozumu, uzna ła bym, że to…
– Nie zi den ty fi ko wana jed nostko, wtar gnę li ście w obszar ogra ni czo- 

nego dostępu w prze strzeni ter rań skiej. Podaj cie dane iden ty fi ka cyjne



i kody dostępu, w prze ciw nym wypadku zosta nie cie zestrze leni. Macie
trzy dzie ści sekund na odpo wiedź.

Głos roz lega się z trza skiem w kok pi cie, ostry i przy kro brzmiący.
Tętno mi nieco rośnie, co nie pomaga.

Nie widzę dru giego statku. Skąd dobiega ten głos?
Pomi ja jąc fakt, że nie mam żad nych kodów dostępu, to nie wiem

nawet, czy wzywa nas przy ja ciel, czy wróg.
Cho ciaż fak tem jest, że moja dru żyna ma teraz nie wielu przy ja ciół.
Włą czam przy cisk wewnętrz nej łącz no ści i mówię pośpiesz nie:
– Scar lett, przyjdź, pro szę, natych miast na mostek. Potrzebny jest

dyplo mata.
– Nie zi den ty fi ko wana jed nostko, podaj cie dane iden ty fi ka cyjne

i kody dostępu, w prze ciw nym wypadku zosta nie cie zestrze leni. Wobec
nie zasto so wa nia się do instruk cji wasze dzia ła nia zostaną uznane za
wro gie. Macie dwa dzie ścia sekund na odpo wiedź.

Roz glą dam się po przy rzą dach promu i wycią gam się – każdy Syl dra- 
nin powy żej dwu na stego roku życia jest ode mnie wyż szy – żeby wci- 
snąć przy cisk i prze łą czyć kanał łącz no ści z audio na obraz. Muszę się
dowie dzieć, kto się do mnie zwraca.

Twarz, która wypeł nia mój ekran sys temu łącz no ści, jest zasło nięta
czar nym apa ra tem odde cho wym, gruba rura znika poza kadrem. Maska
skrywa wszystko poni żej oczu pilota, a hełm skrywa wszystko powy żej.

Patrzę na Ter ra nina, naj praw do po dob niej Azjatę, cho ciaż trudno
okre ślić jego wiek i płeć. Co prawda zna la złam się w dziw nej sytu acji,
ale może uda mi się poro zu mieć z Ter ra ni nem – w końcu jeste śmy
przed sta wi cie lami tego samego gatunku.

– Pro szę pocze kać – mówię. – Wzy wam wła śnie Twarz mojej dru- 
żyny.

– Kody iden ty fi ka cyjne! – żąda pilot, mru żąc oczy. – Natych miast!
– Zro zu miano – odpo wia dam. – Nie mogę podać kodów, ale…



– To wtar gnię cie w obszar ogra ni czo nego dostępu w prze strzeni ter- 
rań skiej! Macie dzie sięć sekund, żeby przed sta wić sto sowne zezwo le nia
albo was zestrzelę!

Wszę dzie wokół mnie alarmy oży wają, świa tła roz bły skują, syl drań- 
skie sym bole zapa lają się, kiedy gło śnik war czy na mnie. Nie rozu miem
słów, ale wiem, co mówi.

– Uwaga, uwaga: jed nostka została namie rzona przez wyrzut nię
poci sków.

– Pięć sekund!
– Pro szę – nale gam. – Pocze kaj cie, pro szę…
– Strze lam!
Patrzę na maleńką linię świa tła, która poja wia się na naszych czuj ni- 

kach.
Nie mamy sil ni ków. Nie mamy sys temu nawi ga cji. Nie mamy sys- 

temu obrony.
Powin ni śmy już nie żyć. Powin ni śmy byli spło nąć razem z Aurorą

i Bro nią. Uwa żam jed nak, że to nie w porządku, że znowu musimy
umrzeć.

Świa tło się zbliża.
– Pro szę…
Pocisk w nas tra fia.
Ogień roz rywa mostek.
BUM.



2.1

SCAR LETT

Czarne świa tło pło nie bielą na mojej skó rze. Czuję smak ota cza ją cego
mnie dźwięku – meta liczny na moim języku, sły szę dotyk i odbie ram
skórą zapach, kiedy wszystko, czym jestem, byłam i będę, roz pada się
i składa, i składa, i skła…

– Scar?
Otwie ram oczy i widzę drugą parę oczu tuż przed sobą.
Są wiel kie.
Czarne.
Ładne.
Finian.
– Czy ty wła śnie…? – pytam.
– Czy to było…? – mówi Fin.
– Dziwne – mru czymy oboje.
Roz glą dam się i prze dziwne, upiorne uczu cie déjà vu prze biega mi

sta dem mró wek po krę go słu pie.
Sto imy w kory ta rzu przed maszy now nią, dokład nie tam, gdzie byli- 

śmy minutę temu, kiedy Broń Eshva re nów wystrze liła pro mień nisz czy- 
ciel skiej per fi dii pro sto w nasze ulu bione twa rze i roz nio sła nas na
drob niut kie iskierki.

A jed nak – o, nie zmie rzona rado ści – wbrew wszyst kiemu nie jeste- 
śmy mar twi.

To dobra wia do mość z kilku powo dów.



Po pierw sze, to byłoby bar dzo słabe zagra nie ze strony wszech świata
zmar no wać taki tyłek jak mój, paląc go w ogni stej eks plo zji w głę bi nach
kosmosu. Serio mówię, coś takiego jak te pośladki zda rza się raz na
tysiąc lat.

Po dru gie, to ozna cza, że chło piec, który stoi naprze ciwko mnie, też
nie jest mar twy. I z dziw nego powodu to jest dla mnie o wiele waż niej- 
sze, niż przy zna ła bym jesz cze kilka godzin temu.

Finian de Kar ran de Seel.
Zde cy do wa nie nie jest w moim typie. Mózgo wiec, a nie mię śniak.

Jego żal do świata jest rów nie głę boki jak rów oce aniczny. Ale jest
dzielny. I bystry. I stoi tak bli sko, że nie mogę nie zauwa żyć strze chy bia- 
łych wło sów, gład kiej bla dej skóry i ust, które pra wie poca ło wa łam,
kiedy wła śnie mie li śmy umrzeć.

Bo zro bi ła bym to tylko z tego powodu.
To było pewne jak w banku, że umrzemy, nie?
Wpa tru jemy się w sie bie, świa domi tego, jak bli sko sie bie wciąż sto- 

imy. Żadne z nas się nie odsuwa. Finian patrzy mi w oczy, a ja otwie ram
usta, ale po raz pierw szy, odkąd się gam pamię cią, nie mam poję cia, co
powie dzieć, i tym, co ratuje mnie przed żenu ją cym onie mie niem –
zwłasz cza że jedyne, w czym jestem dobra, to wła śnie mówie nie – jest
głos Zili, który nie sie się z trza skiem przez sys tem łącz no ści.

– Finian, Scar lett, czy wciąż…?
– Oddy chamy? – pyta Finian lekko łamią cym się gło sem.
– Naj wy raź niej tak.
I znowu to upiorne wra że nie, jak bym wyczu wała coś zło wiesz czego

przez skórę. Wra że nie, że…
– Jestem w tej chwili naprawdę skon ster no wa nym chło pa kiem… –

 mówi Fin.
– Czy my przed chwilą nie… eks plo do wa li śmy? – pytam.
Finian znowu patrzy mi w oczy. Czuję ten pra wie-poca łu nek mię dzy

nami i wiem, że on też to czuje. Widzę, że zbiera się na odwagę i bie rze



głę boki wdech.
– …Niech spraw dzę – mówi.
Czuję wyła do wa nia elek tryczne, kiedy muska pal cami moje opuszki.

Bie rze moją dłoń w swoją i wpa truje się we mnie sekundę dłu żej pyta ją- 
cym wzro kiem. Jest abso lut nie nie w moim typie, ale mimo to się nie
odsu wam. Teraz pochyla się bli żej i jesz cze bli żej. I cho ciaż już nie grozi
nam śmierć, całuje mnie – o, Stwórco – całuje mnie i ogar nia mnie pio- 
ru nu jące wra że nie, jakby prąd prze szył mi usta i prze biegł przez cały
krę go słup. Napie ram na niego, odpo wia dam na poca łu nek i cała drżę,
gdy jego ręce zsu wają się na moje bio dra i niżej, na ten tyłek, któ rego
wszech świat nie ważyłby się zmar no wać, i ści skają go w abso lut nie wła- 
ściwy spo sób.

Finian de Kar ran de Seel. No pro szę, pro szę.
Kto by w całej Galak tyce pomy ślał, że tak znasz się na rze czy?
Nasze usta odry wają się od sie bie i pewna cząstka mojej osoby już

tego żałuje. Finian odchyla się i mówi znowu przez sys tem łącz no ści:
– Tak – mel duje. – Bez wąt pie nia na dal żyjemy.
– Badam sytu ację – mówi Zila. – Nie roz łą czaj cie się, pro szę.
Łącz ność urywa się z trza skiem i zosta jemy sami. Fin i ja na dal przy- 

ci skamy się do sie bie, a poca łu nek wisi mię dzy nami. Wiem, że jeśli
żadne z nas się nie ode zwie, to zaraz znowu zaczniemy się cało wać.
A zwa żyw szy na oko licz no ści, to pew nie nie jest naj mą drzej szy pomysł.

Zer kam na jego ręce.
Aha. Na dal są na moim tyłku.
– Wiesz, kiedy Zila powie działa, że mamy się nie roz łą czać, to nie

wiem, czy cho dziło jej wła śnie o to, de Seel.
Fin śmieje się ner wowo i zabiera ręce.
– Wybacz.
– Nie ma czego.
I znowu dopa dam jego ust w krót kim i gorą cym zde rze niu. Gryzę go

w wargę, nim się odsunę, by wie dział, że na dal jestem głodna.



– Tyle że musimy się zorien to wać, co tu jest, u dia bła, grane.
– Racja. – Fin bie rze głę boki wdech i odsuwa się, prze cze su jąc

zakoń czo nymi meta lem pal cami strze chę bia łych wło sów. – To byłoby
nie od rze czy.

Na dal sto imy w kory ta rzu przed maszy now nią promu, a drzwi na dal
są zamknięte. Powie trze cuch nie przy pa loną pla stalą, sfaj czo nymi
kablami, dymem. Zer kam przez plek si glas i widzę, co działo elek tro ma- 
gne tyczne zro biło z naszym napę dem, kiedy w nas tra fiło, i cho ciaż
żaden ze mnie eks pert, jestem prze ko nana, że sil niki nie powinny roz- 
pa dać się na pięć dzie siąt róż nych kawał ków.

– Potrze bu jemy ich do lata nia – mówię.
– I kto mówi, że nie mogła byś zostać Mache rem?
– Każdy instruk tor z aka de mii, łącz nie z moim opie ku nem roku

i sze fem wydziału inży nie rii.
Finian uśmie cha się zna cząco i roz gląda się. Jego wzrok wędruje po

sufi cie, po znisz czo nej maszy nowni. A potem zerka na moją pierś. Roz- 
chyla lekko usta i prak tycz nie widzę, jak oczy mu się mglą za szkłami
kon tak to wymi.

Co się dzieje z chło pa kami na widok moich walo rów, serio pytam?
– Ej! – Pstry kam pal cami. – Wiem, że są olśnie wa jące, ale bez żar tów.

Skup się na swo jej robo cie, de Seel.
– Nie. – Puka się w gar dło. – Twój meda lion. Zapo mnia łaś?
Się gam do szyi. Meda lik, który zna leź li śmy w Repo zy tu rze Domi- 

nium w Szma rag do wym Mie ście. Na każ dego z nas cze kał w skarbcu
poda ru nek, dzięki uprzej mo ści admi rała Adamsa i nad ko men dantki kla- 
nów de Stoy. Tyler dostał nowe buty, Kal pudełko na cyga retki, które
ura to wało mu życie. Finian dostał dłu go pis, co go prze za baw nie roz zło- 
ściło, Zila kol czyki z soko łami. A ja dosta łam ten meda lik z dia men tem
opi sany sło wami „Trzy maj się planu B”. Tuż przed tym, jak mie li śmy
zostać roze rwani na poje dyn cze mole kuły, Fin zdał sobie sprawę, że to
wcale nie jest dia ment.



– To krysz tał Eshva re nów.
Ow szem, to było dziwne. Zna leź li śmy już wcze śniej w Fał dzie krysz- 

tał Eshva re nów – sondę, która dopro wa dziła Auri do Echa, ale to tak
naprawdę nie wyja śnia, dla czego dowódcy aka de mii dali mi meda lik
z takim cac kiem.

I dla czego wła ści wie nie jeste śmy mar twi?
Adre na lina spo wo do wana śmier cią o włos i poca łun kiem o włos,

a potem wywo łana tym, że zde cy do wa nie nie zgi nę li śmy, ale ow szem,
zde cy do wa nie się poca ło wa li śmy, zaczyna opa dać i teraz trzęsą mi się
ręce. Mimo to na dal wędruję wzro kiem po ciele Finiana, który roz gląda
się po kory ta rzu z tym swoim typo wym, na poły poiry to wa nym, na poły
skon ster no wa nym, wyra zem twa rzy, jakby wszech świat celowo posta- 
no wił przy spo rzyć mu kło po tów. Ma koń czyny spo wite srebr nym
egzosz kie le tem, jest blady jak duch i mruży czarne jak smoła oczy, prze- 
chy la jąc głowę.

– Nie narze kam, rzecz jasna… – zaczyna ostroż nie – …ale jeste śmy
na syl drań skim statku w środku wal nej bitwy w prze strzeni ter rań skiej
i nie mamy sil ni ków. Nawet jeśli prze trwa li śmy wybuch Broni… to czy
jakiś ter rań ski twar dziel nie powi nien wła śnie roz nieść nas na kawałki?

Marsz czę brwi i ude rzam w komu ni ka tor na piersi.
– Zila? Co tam się dzieje? Widzisz Broń Eshva re nów? Jaki jest aktu- 

alny stan wro giej floty? Czy grozi nam nie bez pie czeń stwo?
– My… – Głos jej się łamie.
– Zila?
Patrzę na Finiana i odbie ram w nim to, co sama czuję: to mro wie nie

prze bie ga jące po krę go słu pie. To uczu cie, że…
– Scar, ta roz mowa wydaje mi się… okrop nie zna joma.
– Wiem, co masz na myśli.
Kręci głową, marsz cząc brwi.
– To zabrzmi jak wariac two, ale mam prze możne uczu cie…
– Déjà vu.



Robi zdzi wioną minę.
– Co to jest, u dia bła, déjà vu?
– Takie uczu cie. Wra że nie, że powie dzia łeś coś albo zro bi łeś już

wcze śniej.
– Ach, jasne. – Kiwa entu zja stycz nie głową. – Jasne. Mam to na sto

pro cent, ale my, Betra ska nie, nazy wamy to tahk-she.
– Aha, wiem, ale na Ter rze mówimy déjà vu. To po fran cu sku.
– Ani w ząb nie znam fran cu skiego.
– Trzy maj się mnie… – Mru gam poro zu mie waw czo. – to cię tro chę

pod uczę.
Głos Zili znowu roz lega się w kanale łącz no ści i tym razem zdra dza

nie po kój.
– Scar lett, przyjdź, pro szę, natych miast na mostek. Potrzebny jest

dyplo mata.
I znowu wraca to uczu cie. Wra że nie, że już to mówi li śmy, że już to

prze ży li śmy chwilę temu. I co wię cej, że to się koń czy bar dzo, bar dzo
źle. Wycią gam rękę. Fin łapie ją bez zasta no wie nia i razem bie gniemy
kory ta rzem. Egzosz kie let Fina syczy i sapie, kiedy pędzimy, nasze buty
walą o metal, gdy wbie gamy po scho dach do kok pitu.

Zila sie dzi w fotelu pilota i spra wia wra że nie lekko roz stro jo nej, co
w jej wypadku ozna cza prak tycz nie cał ko wite zała ma nie ner wowe. Na
pierw szy rzut oka wszyst kie nasze sys temy wizu alne są mar twe, na
ekra nach nie ma niczego poza czer nią. Żad nych pla net ani nawet
gwiazd, co jest wła ści wie…

Nie, chwi leczkę. Przy naj mniej nie które kamery wciąż dzia łają.
Widzę małą obskurną sta cję kosmiczną na jed nym z ekra nów. Cią gnie
się od niej ciężki kabel pro sto w nie ska laną ciem ność.

To nie ma za grosz sensu…
Rap tem kilka minut temu znaj do wa li śmy się w samym środku wal- 

nej bitwy kosmicz nej na obrze żach ter rań skiej prze strzeni kosmicz nej.



Gdzie się podziały floty? Skąd się wzięła sta cja? I dla czego nie ma tu żad- 
nych gwiazd?

Zila napo tyka moje spoj rze nie, kiedy cze kam na jej wyja śnie nia,
i wiem, że to brzmi jak sza leń stwo, ale część mnie wie, po pro stu WIE…

– Rozu miem, że ty także masz wra że nie, że ta chwila się powta rza –
 mówi.

– To po fran cu sku! – wyrywa się Finian.
Roz błysk świa tła roz kwita na ekra nach. Jest słabe, fio le to wo ró żowe

i trwa rap tem kilka sekund. Jed nak mój żołą dek wywija paskud nego
koziołka, kiedy zdaję sobie sprawę, że tam, na zewnątrz, jest coś wię cej
niż tylko ciem ność. Tam kotłuje się jakaś… burza. Ole ista, skłę biona
koli zja ciem nych macek, tak wiel kich, że mój mózg się na tym zała muje.

Fin mruga.
– Czy to…?
– Burza ciem nej mate rii – mru czy Zila. – Zga dza się.
Zer kam na ekran łącz no ści, czuję smak spa lo nego metalu na języku,

świe tli ste syl drań skie pismo prze suwa się wśród odczy tów. Widzę zde- 
cy do wa nie ziem ską twarz mło dej Ter ranki, cho ciaż jest w więk szo ści
ukryta za maską tle nową pilota i heł mem. Ma dwa romby na koł nie- 
rzyku, co zna czy, że jest porucz ni kiem, ale to zde cy do wa nie nie jest
mun dur Ter rań skich Sił Obron nych. Moje pierw sze odczu cia są takie, że
nie zły z niej kozak, ale w jej gło sie pobrzmiewa led wie wyczu walna
nutka nie pew no ści.

– Słu chaj cie… musi cie podać swoje dane iden ty fi ka cyjne i kody
dostępu. Macie dzie sięć sekund.

Teo re tycz nie dru żyna 312 jest poszu ki wana za galak tyczny ter ro- 
ryzm, zatem posta na wiam nie trak to wać zbyt dosłow nie kwe stii ujaw- 
nia nia naszej toż sa mo ści. Odgar niam włosy, zamie niam się w ucie le- 
śnie nie układ no ści i mru czę do mikro fonu:

– Nie potra fię wyra zić, jak dobrze panią widzieć, pani porucz nik! Już
myśle li śmy, że wpa ko wa li śmy się w straszną kabałę. Nasz sta tek jest



uszko dzony, sil niki nie dzia łają i potrze bu jemy pomocy. Odbiór.
– To obszar ogra ni czo nego dostępu – odpo wiada pilotka, na dal nieco

roz trzę siona. – Jak się tu dosta li ście? I czym wy, u dia bła, leci cie?
– To naprawdę bar dzo długa histo ria, pani porucz nik. – Uśmie cham

się cie pło i przy jaź nie. – Ale stan naszego sys temu pod trzy my wa nia
życia nie pre zen tuje się szcze gól nie rado śnie, więc gdyby mogła pani
wziąć nas na hol, to chęt nie opo wiem pani wszystko przy drinku.

Zapada długa pauza. Zaci skam zęby.
– W porządku – oznaj mia w końcu porucz nik. – Wystrzelę wam

kabel holow ni czy i dopro wa dzę was do han garu na sta cji, ale jeden nie- 
wła ściwy ruch, a wysa dzę wasze tyłki bez jed nej chwili waha nia.

Uśmie cham się.
– To cudowna wia do mość, pani porucz nik.
– Dzię ku jemy! – Finian poja wia się za mną i macha wesoło. – Jest

pani rów nie mądra jak piękna!
Głos porucz nik staje się lodo waty. Nie wiele widać, ale orien tuję się,

że jej twarz ska mie niała.
– Macie cho ler nego Betra ska nina na pokła dzie?
Wszę dzie wokół nas alarmy oży wają, czer wone świa tła roz bły skują,

syl drań skie sym bole zapa lają się, gło śnik war czy.
– Uwaga, uwaga: jed nostka została namie rzona przez wyrzut nię

poci sków.
Na naszych czuj ni kach poja wia się maleń kie świa tełko. Patrzę na

innych bez rad nie, sza leń czym wzro kiem. Nie mamy sil ni ków. Nie
mamy sys temu nawi ga cji. Nie mamy sys temu obrony.

– O, cho lera… – mru czę.
– Scar… – szep cze Fin.
Świa tełko zbliża się. Nasze palce się sty kają.
– Nie bój cie się. – Zila marsz czy czoło. – To nie boli tak bar dzo.
– Co takiego? – pytam.
Pocisk w nas tra fia.



Ogień roz rywa mostek.
BUM.



2.2

SCAR LETT

Czarne świa tło pło nie bielą na mojej skó rze. Czuję smak ota cza ją cego
mnie dźwięku – meta liczny na moim języku, sły szę dotyk i odbie ram
skórą zapach, kiedy wszystko, czym jestem, byłam i będę, roz pada się
i składa, i składa, i skła…

– Scar?
Otwie ram oczy i widzę drugą parę oczu tuż przed sobą.
Są wiel kie.
Czarne.
Ładne.
Finian.
– Czy ty wła śnie…? – pytam.
– Czy to było…? – mówi Fin.
– Dziwne – mru czymy oboje.
Roz glą dam się i prze dziwne, upiorne uczu cie déjà vu prze biega mi

sta dem mró wek po krę go słu pie. Sto imy w kory ta rzu przed maszy now- 
nią, dokład nie tam, gdzie byli śmy minutę temu, kiedy Broń Eshva re nów
wystrze liła pro mień nisz czy ciel skiej per fi dii pro sto w nasze ulu bione
twa rze i roz nio sła nas na drob niut kie iskierki.

A jed nak – o, nie zmie rzona rado ści – wbrew wszyst kiemu nie jeste- 
śmy mar twi.

Ale…
Chwi leczkę…
Czy my przed chwilą…?



Spo glą dam na Finiana, świa doma tego, jak bli sko sie bie sto imy.
Finian patrzy mi w oczy, ale ja nie mam poję cia, co powie dzieć. Przed
żenu ją cym onie mie niem ratuje mnie Zila.

– Finian, Scar lett, czy wciąż…?
– Oddy chamy? – pyta Finian lekko łamią cym się gło sem.
– Naj wy raź niej tak.
Znowu to uczu cie. To upiorne wra że nie, jak bym wyczu wała coś zło- 

wiesz czego przez skórę. Wra że nie, że…
– Jestem w tej chwili naprawdę skon ster no wa nym chłop cem… –

 mówi Finian.
– Czy my przed chwilą nie… eks plo do wa li śmy? – pytam.
Finian znowu patrzy mi w oczy. Widzę, że zbiera się na odwagę i bie- 

rze głę boki wdech.
– …Niech spraw dzę.
Czuję wyła do wa nia elek tryczne, kiedy muska pal cami moje opuszki,

a potem – o, Stwórco – całuje mnie i ogar nia mnie pio ru nu jące wra że- 
nie, jakby prąd prze szył mi usta i…

– Prze stań! – mówię, odry wa jąc się od niego. – Nie, prze stań, Fin…
Cze kaj…

Patrzę na niego, a on odpo wiada tym samym skon ster no wa nym
spoj rze niem, jakie pew nie ja mu posy łam, i jakimś cudem wiem dosko- 
nale, co powie.

– To zabrzmi jak wariac two, ale mam prze możne uczu cie…
– Déjà vu.
Robi zdzi wioną minę.
– To po fran cu sku.
– Ani w ząb nie znasz fran cu skiego – mówię, a mój żołą dek wywija

koziołki.
Finian odsuwa się ode mnie, pokład jakby prze su wał się pod moimi

sto pami. Mam zimną grudkę lodu w brzu chu, kiedy Finian się roz gląda.
Na dal sto imy w kory ta rzu przed maszy now nią promu, powie trze wciąż



cuch nie przy pa loną pla stalą, sfaj czo nymi kablami, dymem. Zer kam
przez plek si glas i znowu widzę, co zostało z naszych sil ni ków, i wiem, że
żaden ze mnie eks pert, ale to miej sce, ta roz mowa, jakimś cudem…

– Co tu jest, u dia bła, grane, Fin?
Marsz czy bar dzo mocno czoło.
– Już to robi li śmy.
– Ale to… to nie moż liwe…
Fin unosi jasną brew i mimo wszystko udaje mu się uśmiech nąć.
– Scar, uwierz mi, kiedy ci powiem, że wyobra ża łem sobie cało wa nie

cie bie dosta tecz nie czę sto, by zorien to wać się, gdy przy da rzy mi się dwa
razy tego samego dnia.

Głos roz lega się w sys te mie łącz no ści.
– Scar lett? Finian?
– Zila?
– U was… wszystko w porządku?
– Nie mam zie lo nego poję cia. – Fin zaci ska zęby i zaraz odzywa się

z więk szym prze ko na niem: – Słu chaj… to może zabrzmieć naprawdę
dziw nie, ale czy przy pad kiem nie widzisz wła śnie na ekra nie sta rej,
poobi ja nej sta cji kosmicz nej? Burzy ciem nej mate rii? I czy ter rań ski
myśli wiec wła śnie grozi, że roz nie sie nas na smętne kawa łeczki?

– Rozu miem, że wy także odno si cie wra że nie, że ta chwila się powta- 
rza.

Fin patrzy na mnie i zaci ska usta w wąską linię.
– Na oddech Stwórcy… – szep czę.
– Zaraz przyj dziemy – mówi do Zili Fin.
Adre na lina spo wo do wana śmier cią o włos i poca łun kiem o włos,

a potem wywo łana tym, że zde cy do wa nie nie zgi nę li śmy, ale ow szem,
zde cy do wa nie się poca ło wa li śmy, ustę puje wra że niu cał ko wi tego nie- 
praw do po do bień stwa tego, co się dzieje. Nogi mam jak z gala rety, mózg
brzę czy mi w czaszce. Wycią gam rękę do Fina i razem bie gniemy kory- 
ta rzem do kok pitu. Znowu zasta jemy Zilę w fotelu pilota i znowu spra- 



wia wra że nie lekko roz stro jo nej. Znowu na naszych ekra nach widzę
obskurną sta cję kosmiczną pośród morza bez gwiezd nej ciem no ści
i gniewną Ter rankę.

Znowu.
Znowu!
Jed nakże tym razem w gło sie pilotki zamiast drob niu teń kiej nutki

nie pew no ści roz brzmiewa naj szczer sze zdu mie nie.
– Co tu, u dia bła, jest grane?
Zila patrzy na Finiana, przy gry za jąc dłu gie, krę cone pasmo wło sów.
– Tem po ralne znie kształ ce nie? – suge ruje Fin.
– Nie jestem w sta nie wywnio sko wać żad nego innego sto sow nego

wyja śnie nia – odpo wiada Zila.
– O, cho oolera – szep cze Fin. – Efekt uro bo rosa?
– To tylko teo ria. – Nasz pokła dowy Mózg kręci głową, zerka na sta- 

cję. Roz błysk fio le to wa wego świa tła poja wia się wśród burzy. – I mimo
naszych zajęć z mecha niki tem po ral nej powie dzia ła bym, że to nie praw- 
do po dobne.

– Słu chaj cie… – odzy wam się, pio ru nu jąc oboje wzro kiem – …jedyne
zaję cia z tem po ral nej mecha niki, na jakich byłam, spę dzi łam, flir tu jąc
z Jere mym i Jona tha nem McC la inami…

(Były chło pak nr 35 i nr 36. Plusy: bliź nięta jed no ja jowe, zatem jeden
rów nie przy stojny jak i drugi. Minusy: bliź nięta jed no ja jowe, wobec
tego łatwo ich pomy lić w ciem no ści. Ups).

– …i na wypa dek gdy by ście to prze ga pili, tu jest bar dzo wku rzona
pilotka…

Kanał łącz no ści ożywa i Ter ranka wcho dzi mi w słowo:
– Znaj du je cie się w obsza rze ogra ni czo nego dostępu w prze strzeni

ter rań skiej – odzywa się wyżej wspo mniana pilotka. – Macie pięt na ście
sekund na prze sła nie kodów iden ty fi ka cyj nych albo otwo rzę ogień!

– Wygląda na to, że doświad czamy tem po ral nego zabu rze nia, Scar- 
lett – wyja śnia mi Zila. – Ty, ja, Finian i nasz sta tek… cho ciaż brzmi to



naprawdę prze dziw nie… prze ży wamy wciąż kilka tych samych minut.
– Dzie sięć sekund!
– To pętla cza sowa, Scar – wyja śnia mi Fin. – Zna leź li śmy się

w jakieś pętli cza so wej.
– Która koń czy się naszą śmier cią. – Zila kiwa głową. – I zaraz

powraca do chwili, kiedy tu przy by wamy. Jak uro bo ros. Wąż z mito lo gii
sta ro żyt nych Egip cjan i Gre ków, który pożera wła sny ogon.

Krzy wię się.
– To nie moż liwe.
– To nad zwy czaj mało praw do po dobne – zga dza się Zila. – Ale kiedy

odrzu cisz wszyst kie nie moż liwe wyja śnia nia, to, co pozo staje, nawet
jeśli wydaje się nad wyraz mało praw do po dobne…

– Zosta li ście ostrze żeni! – war czy pilotka. – Otwie ram ogień!
Wszę dzie wokół nas alarmy oży wają, świa tła roz bły skują, syl drań skie

sym bole zapa lają się, gło śnik war czy.
– Uwaga, uwaga: jed nostka została namie rzona przez wyrzut nię

poci sków.
Maleń kie świa tełko poja wia się na naszych czuj ni kach. Patrzę na

pozo sta łych. Nie mamy sil ni ków. Nie mamy sys temu nawi ga cji. Nie
mamy sys temu obrony.

– Nie bój cie się – mówi Zila.
– To nie boli tak bar dzo – mru czy Fin.
Wycią gam do niego rękę, strach spra wia, że żołą dek mi się zaci ska.
– Lepiej, żeby ście się nie mylili – szep czę.
– Na wypa dek gdy bym jed nak się mylił… masz ochotę jesz cze tro chę

się ze mną poca ło wać?
BUM.



2.3

SCAR LETT

Czarne świa tło pło nie. Czuję smak ota cza ją cego mnie dźwięku, kiedy
wszystko, czym jestem, byłam i będę, roz pada się i składa, i składa,
i skła…

– Scar?
Otwie ram oczy i widzę drugą paru oczu tuż przed sobą.
Finian.
– Co…? – pytam.
– …jest…? – mówi Fin.
– Kurwa – mru czymy oboje.
Roz glą dam się i znowu wra że nie déjà vu powraca mro wie niem na

krę go słu pie. Znowu sto imy przed maszy now nią. I, o nie zmie rzona
rado ści, wbrew wszyst kiemu nie jeste śmy mar twi.

Znowu.
Patrzę na Finiana i cho ciaż to wszystko jest nie moż liwe, na dal

jestem świa doma tego, jak bli sko sie bie sto imy. Maaaaleńka cząstka
mnie jest świa doma tego, że ostat nim razem, kiedy to robi li śmy, ten
blady, piękny chło piec poca ło wał mnie za jakieś pięć sekund od tego
momentu. Jed nak reszta mnie, ta roz sądna reszta, wrzesz czy na moje
kobiece czę ści, żeby wsa dziły mordę w kubeł, bo kogo obcho dzi, co się
stało, kiedy robi li śmy to poprzed nim razem. Dro gie Jaj niki, rzecz
w tym, że JUŻ TO ROBI LI ŚMY!

– Co tu jest, u dia bła, grane, Finian? – szep czę.
– Finian? – roz lega się głos. – Scar lett?



Fin ude rza w komu ni ka tor i rzuca szybko:
– Jeste śmy, Zila.
– Znowu – dodaję.
– Suge ro wa ła bym, żeby ście przy szli tutaj. Szybko.
Nie praw do po do bień stwo tego wszyst kiego spra wia, że nogi mam jak

z gala rety, a mózg brzę czy mi w czaszce, kiedy Fin łapie mnie za rękę
i bie gniemy kory ta rzem do kok pitu. Znowu zasta jemy Zilę w fotelu
pilota, widzimy skłę bioną ciem ność, prze lotne roz bły ski świa tła, sta cję
kosmiczną. Wszystko jest takie samo jak wcze śniej, kiedy robi li śmy to
już wcze śniej, bo, na oddech Stwórcy, my to już robi li śmy, naprawdę
JUŻ to robi li śmy.

Tyle że tym razem…
– Gdzie jest pilotka? – pyta Fin. – Ter ranka, która nas wysa dza?
– Tam jest jej sta tek. – Zila kiwa głową. – Widzę go na czuj ni kach. Nie

zaini cjo wała jed nak kon taktu radio wego.
– Cze kaj cie… – Patrzę na Zilę i Fina, a mózg pra cuje mi na takich

obro tach, że zaczyna mnie głowa boleć. – Wy… chyba powie dzie li ście,
że znaj du jemy się w pętli cza so wej.

– To naj bar dziej praw do po dobny wnio sek, zwa żyw szy na dostępne
nam dane.

– To czy pilotka nie powinna wła śnie wrzesz czeć na nas, doma ga jąc
się kodów? Nie powinna stale robić tego samego?

Zila żuje pasemko wło sów, wpa tru jąc się w maleńki punk cik na
naszych czuj ni kach. Wypi suje coś szybko na migo czą cej kon soli, mru- 
cząc pod nosem.

– Cie kawe.
Alarmy oży wają, świa tła roz bły skują, syl drań skie sym bole zapa lają

się, gło śnik war czy.
– Uwaga, uwaga: jed nostka została namie rzona przez wyrzut nię

poci sków.
– Och, na miłość Stwórcy, tylko nie znowu to samo… – mru czę.



Wycią gam rękę po dłoń Finiana.
Patrzy mi w oczy i ści ska mocno moją rękę.
Zila wpa truje się w myśliwca na czuj ni kach, na dal żując pasemko

wło sów.
– Naprawdę bar dzo cie kawe.
BUM.



2.4

SCAR LETT

Czarne świa tło, kiedy wszystko roz pada się i składa, i składa, i składa,
i skła…

– Scar?
Finian.
Patrzę mu w oczy, kiedy świa tła przy ga sają. Alarmy oży wają, zna- 

jome już war cze nie dobywa się z gło śnika i żołą dek zaci ska mi się
w punk cik.

– Uwaga, uwaga: jed nostka została namie rzona przez wyrzut nię
poci sków.

– W porządku – wzdy cham. – Ofi cjal nie mam dość dzi siej szego dnia.
– Scar lett? Finian?
– Jeste śmy, Zila.
– Pilotka znowu szy kuje się do strzału. Tym razem nawet szyb ciej.
– Słu chaj! – syczę przez sys tem łącz no ści, sta ra jąc się nie wrza snąć,

aż mój głos roz pada się na milion kawa łecz ków razem z resztą mojej
osoby. – Może i nie stu dio wa łam fizyki tem po ral nej, może jestem głu- 
pia, ale jeśli ugrzęź li śmy w pętli, to czy wszystko wokół nas nie powinno
roz gry wać się dokład nie tak samo?

– Moje odczyty na temat sta cji są spójne – odpo wiada Zila. – Gra wi to- 
nowe roz bły ski w burzy, sygna tury ener ge tyczne, fluk tu acje kwan- 
towe… wszystko w tym sce na riu szu za każ dym razem wygląda iden tycz- 
nie.

Elek trycz ność się skrzy, kiedy Fin muska moje palce opusz kami.



– Wiesz, że nie jesteś głu pia – mówi do mnie. – Nie wiem, dla czego
tak o sobie mówisz.

Patrzę na szary metal, który nas ota cza. Roz bły sku jące świa tła odbi- 
ja jące się w wiel kich, ład nych oczach chłopca, który trzyma mnie za
rękę. I wtedy to do mnie dociera.

Bo ow szem, może i nie jestem Mózgiem w tej dru ży nie, ale jeśli
ugrzęź li śmy w pętli i za każ dym razem zacho wu jemy się ina czej,
i nagrzana pilotka też zacho wuje się za każ dym razem ina czej, to ist- 
nieje tylko jedno wyja śnie nie.

Odrzuć to, co nie moż liwe.
Cokol wiek zosta nie, bez względu na to, jak bar dzo wydaje się nie- 

praw do po dobne, musi być prawdą.
– Pilotka też ugrzę zła w pętli – mówię.
– Jesteś czymś wię cej niż tylko śliczną Twa rzą. – Fin się uśmie cha.
– Doce ni łam tę grę słó wek.
Uśmiech mu odro binę rzed nie, gdy patrzę na jego usta. Przy ci skam

do nich swoje wagi, a on odwza jem nia poca łu nek. Uznaję, że są gor sze
spo soby, żeby umie rać raz za razem i w kółko.

BUM.



3

TYLER

– TYLER!
Ściany wokół mnie są tęczami.
Zie mia trzę sie się pod moimi nogami.
Mam krew w ustach, cień wznosi się nad moją głową tak ogromny

i ciemny, że wiem, że połknie całą Galak tykę, jeśli na to pozwolę.
Nie mogę na to pozwo lić…
Syl drań ska dziew czyna klę czy nade mną, kalej do skop świa tła za nią

wygląda jak aure ola. Jest piękna. Pro mienna. Młod sza ode mnie, ale
jakimś spo so bem star sza, jej oczy są fio le towe, a włosy wyglą dają jak
złote nici. I wiem, że zna czy dla mnie wszystko, cho ciaż nie bar dzo
wiem, dla czego.

– TYLER!
Głos nie sie się echem z mojej prze szło ści pro sto w moją przy szłość –

kolejna dziew czyna, którą kie dyś zna łem, ale ni gdy tak naprawdę nie
pozna łem, krzy czy na mnie spoza gra nic czasu i śmierci.

Wiem, że pró buje mi powie dzieć coś waż nego, ale syl drań ska dziew- 
czyna przede mną wyciąga ręce, które są całe we krwi (mojej krwi)
i teraz te złote włosy ocie kają czer wie nią i…

– …na dal masz szansę, by to wszystko napra wić, Tyle rze Jones…
– Ja nie…
– Tyle rze Jones.
Może już nic nam nie zostać.
Nie zostało już nic, co ja…



– Tyle rze Jones!
Otwie ram oczy i włócz nie jasnego świa tła wbi jają mi się w czaszkę.

Krzy wię się do postaci nade mną.
Syl dranka, taka jak ta z mojego snu, piękna i pro mienna. Jed nak

o ile tamta miała włosy złote jak świa tło gwiazd, to ta ma czarne jak noc.
Pas farby w tym samym kolo rze pokrywa jej oczy i lśni na wykrzy wio- 
nych ustach.

– Naresz cie się obu dził – mówi Saedii, uno sząc lekko brew. – Już się
zasta na wia łam, czy zamie rzasz prze spać całą wojnę.

W gło wie mi dzwoni, świa tła są za jasne, dud nie nie sil ni ków nie sie
się przez med-koję, na któ rej leżę. Mam der mo plastr na ręce, meta- 
liczny posmak sty mu lan tów w ustach, w powie trzu unosi się zapach
anty sep ty ków. Przy oddy cha niu czuję lekki ból.

Dociera do mnie, że znaj duję się na statku. Czarny metal. Syl drań ski
pro jekt. Jed nak świa tła są szare, a nie czer wone, więc lecimy przez
Fałdę…

– Na oddech S-stwórcy. – Kaszlę. – C-co się stało…?
– To nie jest oczy wi ste? – Saedii odchyla się w krze śle, unosi nogi

i opiera ostry obcas dłu gich czar nych butów na sąsied niej koi. – Pra wie
umar łeś, Tyle rze Jones.

– Gdzie jestem?
– Na pokła dzie mojego statku. Shikaʼari. A ści ślej… – Roz gląda się

szybko, odrzuca gruby czarny war kocz na plecy. – W każ dym razie teraz
to mój sta tek.

– Ostat nie, co pamię tam… to bitwa na Kusa na gim. – Opie ram się na
łok ciu, a w gło wie mi dudni, jak bym miał tam tara bany. – Wydo sta li śmy
się z naszej celi. Twoi ludzie zaatako-wali.

Krzy wię się znowu, wyda rze nia pamię tam jak przez mgłę, dziwny
sen na dal roz lega się echem w mojej gło wie. Mam wra że nie, że roz je- 
chał mnie gra wi frach to wiec.

„…na dal masz szansę, by to wszystko napra wić…”



– Ewa ku owa li śmy się… w kap su łach ratun ko wych?
– Ter rań skie tchó rze z Kusa na giego strze liły do two jej kap suły. –

Saedii uśmie cha się szy der czo, bły ska jeden z jej zaostrzo nych kłów. – Ja
jed nak byłam już wtedy na pokła dzie Shikaʼari. Nasz sys tem obrony
prze chwy cił pocisk, zanim tra fił w cie bie. Wybuch nastą pił jed nak na
tyle bli sko, że uszko dził twoją kap sułę, znisz czył sys tem pod trzy my wa- 
nia życia. Nie wiele bra ko wało, żebyś umarł, zanim cię odzy ska li śmy.

Unosi czarną, ostro zary so waną brew.
– Nie mniej odzy ska li śmy cię.
Patrzę w jej obwie dzione czarną kre ską oczy, któ rych ciem no fio le- 

towe tęczówki zmie niły się w szare. Ma ostre rysy, ide al nie syme tryczną
twarz, zimną i wład czą.

– Ura to wa łaś mi życie.
Odpo wiada ski nie niem głowy.
– Tak jak ty ura to wa łeś moje.
Wyczu wam wtedy dotyk jej myśli. Nie pewny, jakby chciała się upew- 

nić, że wszystko, czego doświad czy li śmy w celi i na pokła dzie Kusa na- 
giego, wyda rzyło się naprawdę. Świa do mość, że w moich żyłach pły nie
syl drań ska krew, tkwi jak odła mek lodu w moim umy śle. Myśli o matce
Wędrow czyni, o któ rej mój ojciec ni gdy mi nie powie dział, kłę bią się jak
dym.

Przy po mi nam sobie inne fakty, któ rymi się podzie li li śmy. Jej wła sne
pocho dze nie, imię jej ojca. Kłam stwo, które usły sza łem od jej brata. Jed- 
nak zanim zdążę za bar dzo się wściec na wspo mnie nie o zdra dzie przy- 
ja ciela, myśli o Kalu przy po mi nają mi o Auri, a potem o Scar lett i…

– Zie mia – syczę, sia da jąc. – Nie ugięci wal czą z Zie mią.
– Tak.
– Musimy ich powstrzy mać! Wojna w Galak tyce to wła śnie to, czego

chce Raʼhaam!
Saedii wzru sza ramio nami, zaci ska czarne usta.
– Wobec tego los ci sprzyja.



– No dobrze, gdzie, u dia bła, jeste śmy? – Wstaję z łóżka, w gło wie mi
się kręci. – Musimy…

Saedii rów nież wstaje. Jest tak wysoka, że sto imy pra wie oko w oko.
Kła dzie rękę na mojej piersi i powstrzy muje mnie. Czuję zapach jej wło- 
sów – aro mat wypra wio nej skóry, kwia tów lias, wymie szany ze szczyptą
krwi. Przy po mi nam sobie, jak przy ci snęła usta do mojego policzka na
poże gna nie. Wyraz jej oczu, jej głos w moim umy śle, gdy osła nia łem jej
ucieczkę.

Masz odwagę, Tyle rze Jones. Twoja krew jest praw dziwa.
– Wyco fu jemy się ze wzglę dów tak tycz nych – mówi Saedii. – Walka

z Kusa na gim wiele nas kosz to wała. Tylko Shikaʼari i drugi z naszych krą- 
żow ni ków prze trwały. Oba są poważ nie uszko dzone.

– Muszę skon tak to wać się z moimi ludźmi w dowódz twie Legionu
Aurory – upie ram się. – Z admi ra łem Adam sem i nad ko men dantką kla- 
nów de Stoy. Los całej Galak tyki…

– Powi nie neś mar twić się wła snym losem, Ter ra ni nie, a nie Galak- 
tyki. – Jej palce na mojej piersi naci skają nieco moc niej. – W końcu w tej
chwili jesteś moim jeń cem. A twoi ludzie nie oka zali mi zbyt wiele
gościn no ści, kiedy znaj do wa łam się pod ich pie czą. Cały mój sztab
uważa, że powin nam była pozwo lić ci umrzeć w kap sule.

Powra cam myślami do ostat nich minut mojej ucieczki. Kon fron ta cja
w pobliżu kap suł. Oczy, kie dyś brą zowe, a teraz nie bie skie, wwier ca jące
się we mnie spoj rze nie. Umysł mojego wroga, głos przy ja ciółki bła ga ją- 
cej, bym został.

„Tyler, nie odchodź…”.
Cat…
„Kocham cię, Tyle rze”.
Saedii patrzy mi w oczy pyta jąco. Na dal trzyma rękę na mojej piersi.

Czuję cie pło jej skóry prze są cza jące się przez ter rań ski mun dur, który
ukra dłem. Ona miała czas, żeby się ponow nie prze brać w barwy Nie- 
ugię tych: wyra zi ste czarne linie, pod nimi jesz cze bar dziej wyra zi ste
kształty. Na dal mógł bym przy po mnieć sobie, jak wyglą dała w samej bie- 



liź nie w schowku, gdy bym zechciał, ale roz pacz li wie sta ram się o tym
nie myśleć, bo naj wy raź niej ci, któ rzy mają krew Wędrow ców, potra fią
sły szeć swoje myśli, a ostat nie, o czym powi nie nem teraz myśleć, to…

– Co się stało z Kusa na gim? – pytam.
– Wyco fał się poważ nie uszko dzony. – Saedii prze chyla głowę. – Co

cię to obcho dzi?
– Na tym statku byli Ter ra nie – odpo wia dam. – Moi ludzie.
– To nimi się przej mu jesz? Czy swoją uko chaną?
„Tyler, nie odchodź…”.
– Cat nie jest moją…
– Była.
Kiwam głową, prze ły ka jąc ślinę.
– Ale to już nie jest Cat.
– Hmm.
Saedii przy suwa się bar dziej, koły sze się jak wąż, obser wu jąc mnie

przez firankę czar nych dłu gich rzęs. Mogę to wyczuć w niej, gdy bym
spró bo wał – pod nie ce nie walką, z któ rej dopiero co ucie kli śmy, zapa- 
chem krwi, dymu i ognia. Spra wia wręcz wra że nie… pija nej tym dozna- 
niem. Wiem, że jest teraz mnó stwo dużo waż niej szych rze czy, ale część
mnie nie potrafi zigno ro wać faktu, jaka jest piękna. Przy po mi nam
sobie, jak wyglą dała, gdy wal czy li śmy ramię w ramię, pło mień w jej
oczach, dud nie nie krwi w moich żyłach.

Saedii przy ci ska palce do mojej piersi.
– My, Zbrojni, mamy takie powie dze nie, Tyle rze Jones. Anai laʼto.

Aʼle sénu.
– Nie mówię po syl drań sku. – Krzy wię się, gdy jej paznok cie, dłu gie

i czarne, przy ci skają się mocno do mojej skóry. – A to boli.
– Żyj dzi siaj – tłu ma czy. – Jutro umrzemy. – Prze suwa paznok ciami

po mojej piersi, zacze pia jąc nimi o mate riał. – My, któ rzy naro dzi li śmy
się na wojny, uczymy się nie mar no wać czasu na rze czy try wialne.
Pustka wie, kiedy skoń czy się nasz czas.



Kiwam głową, myśląc o wszyst kim, tylko nie o jej ciele przy ci ska ją- 
cym się teraz do mojego.

– My też mamy takie powie dze nie. Carpe diem. Chwy taj dzień.
Saedii wykrzy wia czarne usta w uśmie chu.
– Nasze jest lep sze.
Krzy wię się, gdy jej paznok cie wbi jają się moc niej w moją skórę.
– Prze stań.
– Zmuś mnie.
– Nie żar tuję – war czę, odpy cha jąc ją.
Kiedy jej doty kam, ona poru sza się i w oka mgnie niu łapie mnie za

nad gar stek.
Pra wie krzy czę z powodu nagłego bólu w ramie niu, zapo mi nam

o dud nie niu w gło wie, kiedy pró buje zało żyć mi dźwi gnię. Wyry wam się
i cofam, uno sząc ręce.

– Saedii, co, u dia bła…?
Ona jed nak zbliża się, zanim skoń czę mówić. Jej uśmiech zamie nia

się w szy der czy gry mas, gdy mar kuje cios w moją twarz. Nie mal szyb- 
ciej, niż jestem w sta nie to zoba czyć, łapie mnie za ramiona i unosi
kolana, celu jąc mię dzy moje nogi.

Na całe moje szczę ście, Saedii wyko nała ten manewr już kilka razy.
Pew nie, moje klej noty nie czuły wtedy, że mają szczę ście, ale cóż, czło- 
wiek żyje, czło wiek się uczy. Pamięć mię śniowa robi swoje i odru chowo
blo kuję jej atak.

– Osza la łaś? – pytam ostro.
Bie rze zamach pię ścią, żeby mnie ude rzyć, ale ja prze no szę cię żar

z nogi na nogę i obra cam się w bok. Pozwa lam, żeby zała twił ją jej wła- 
sny pęd, ude rzam ją w plecy i Saedii wpada na ścianę. Obraca się wście- 
kła.

Kopie mnie w splot sło neczny. Kozioł kuję przez med-koję, ude rzam
o pod łogę. Stę kam, gdy na mojej piersi ląduje coś cięż kiego.



Saedii sie dzi na mnie okra kiem, przy szpi la jąc mi ręce do połogi. Jej
war ko cze opa dają czarną zasłoną wokół twa rzy, kiedy pochyla się, oddy- 
cha jąc chra pli wie. Widzę fio le tową plamę na jej bla dej skó rze i ze zgrozą
orien tuję się, że roz kwa siła sobie usta.

– Och, na oddech Stwórcy, prze pra szam…
Słowa zamie rają mi na war gach, kiedy bez żad nego ostrze że nia

miaż dży je wła snymi ustami.
Jakieś tysiąc myśli prze biega mi przez czaszkę jed no cze śnie. Przy po- 

mi nam sobie, że to jest dziew czyna, która dla zabawy nosi na szyi
odcięte kciuki byłych zalot ni ków. Uro dzona wojow niczka, wycho wana
dla roz lewu krwi, córka samego Gwiaz do bójcy. Przy po mi nam sobie, że
Nie ugięci toczą wojnę z Zie mią i teo re tycz nie jestem tu jeń cem, że
Saedii mnie więzi i jest moim wro giem. Na zewnątrz toczy się wojna na
galak tyczną skalę, a ja leżę, mając na sobie dwa metry syl drań skiej
księż niczki.

Kło pot w tym, że mam na sobie dwa metry syl drań skiej księż niczki
i związku z tym wszyst kie inne myśli nie mają szansy się prze bić.

Poca łu nek Saedii jest wygłod niały, jej palce mocno zaci skają mi się
na nad garst kach, gdy napiera na mnie całym cia łem. Łapię się na tym,
że odwza jem niam jej poca łu nek, a jej uczu cia, myśli, jej pożą da nie,
zale wają mnie i napę dzają moje wła sne. Jej war ko cze opa dają na moje
policzki, bio dra ocie rają się o moje lędź wie. Saedii zasysa moją dolną
wargę i gry zie. Mocno.

– Auć! – syczę, odsu wa jąc się. – Co jest z tobą nie t…
Znowu mnie całuje, na poły śmie jąc się, na poły war cząc. Czuję teraz

smak krwi, jej i swo jej, ból prze szywa moją roz ciętą wargę.
– Złaź ze mnie!
– Zmuś mnie.
– Mówię serio!
– Ja też, Tyle rze J…



Łapie gwał tow nie powie trze, gdy wyry wam się i ją odpy cham, ale
poru sza się jak żywe sre bro i znowu wpada na mnie, sięga pazu rami do
gar dła. Siłu jemy się, sycząc, krwa wiąc, tur la jąc się po pod ło dze. Jest
silna, smu kła, wije się jak wąż w moim uści sku, ale wresz cie łapię ją za
nad garstki i przy szpi lam do pod łogi, unie ru cha mia jąc swoim cię ża rem.

– Na oddech Stwórcy, czy ty się wresz cie uspo ko isz?! – ryczę.
Saedii leży pode mną potar gana. Oczy jej płoną. Obej muje mnie

nogami i wyciąga się, żeby zli zać mi krew z pod bródka. Czuję jej myśli
nio sące się echem w mojej czaszce, kiedy wykrzy wia usta w mrocz nym,
szel mow skim uśmieszku.

Uspo ko iła bym się, gdy byś rze czy wi ście tego chciał.
Łapię gwał tow nie powie trze, gdy rzuca się do mojej szyi i jej zęby

roz ci nają mi skórę.
Ale ty wcale tego nie chcesz, prawda, Tyle rze Jones?
Zaci ska moc niej nogi, bar dziej mnie przy cią ga jąc. Wiem, że to sza- 

leń stwo, ale wiem też, że była w mojej gło wie przez cały ten czas.
Dosłow nie czyta mi w myślach i… ma rację.

Saedii śmieje się, nasze usta znowu się zde rzają. Wykręca ręce tak,
żeby się uwol nić, i wsuwa je pod moją koszulę, prze su wa jąc paznok- 
ciami po skó rze. Całuje mnie, jakby umie rała z głodu, jej głód prze lewa
się we mnie, topi każdą inną myśl w mojej gło wie. Nasze ręce wędrują
wszę dzie. Saedii zrywa ze mnie koszulę i przed pyta niem, jak daleko by
to zaszło, ratuje nas słaba wibra cja pod moją prawą ręką.

– Ehm…
Odsu wamy się. Serce mi wali. Patrząc jej w oczy, cofam nie chęt nie

ręce.
– Myślę… że to do cie bie.
Saedii z wes tchnie niem ude rza w srebrny komu ni ka tor na piersi.
– Mel duj.
Widzi cie, rzecz w tym, że wcze śniej tro chę jakby skła ma łem. Nie

mówię po syl drań sku tak płyn nie jak Scar, ale dosta tecz nie dobrze, żeby



zała pać główny sens tej roz mowy. Odzy skuję oddech, obli zuję roz ciętą
wargę i słu cham głosu jej przy bocz nego, cichego i meta licz nie rezo nu ją- 
cego. Myślę, że prosi o wyba cze nie za to, że jej prze szka dza, ale Saedii
mu prze rywa:

– Erien – war czy z bły skiem w oku. – Mów.
Sły szę kilka słów, które znam dosta tecz nie dobrze. Wia do mość.

Bitwa. Terra.
Saedii napo tyka moje spoj rze nie. Przy po mi namy sobie, że nasi

ludzie wal czą ze sobą, i to powoli zmie nia atmos ferę. Prze staje mnie
obej mo wać dłu gimi nogami w pasie, a ja wyplą tuję się z jej uści sku, sia- 
dam na zim nej meta lo wej pod ło dze. Prze cze suję pal cami włosy i zdaję
sobie sprawę, że dłoń mi drży.

Czuję jej krew na ustach.
Saedii pyta o wie ści na temat ojca. Odpo wiedź rwie się, a Saedii

wstaje jed nym zręcz nym, wężo wym ruchem. Wyła puję takie słowa jak
„brak cier pli wo ści” i „zagadki”. Znowu pyta o Gwiaz-dobójcę.

Jedyne słowo, jakie rozu miem z odpo wie dzi, to „prze padł”.
Serce mi rośnie, gdy to sły szę. Nie wia ry godne. Nie moż liwe. Myśl

skrzy się mię dzy nami, kiedy Saedii otwiera sze roko oczy, że może
jakimś cudem, wbrew wszyst kiemu, męż czy zna, który znisz czył ojczy- 
stą pla netę Syl dran…

– Prze padł? – syczy po syl drań sku z nie do wie rza niem. – Nie żyje?
Odpo wiedź jest prze cząca. Wychwy tuję słowa „kon ster na cja”

i „odwrót”. Lawina słów na temat Ter ran i Betra skan, i…
– Niech cię Pustka pochło nie, Erien, mów! – żąda Saedii.
Pierw szy pala dyn prosi o wyba cze nie i znowu mówi. Kiedy Saedii

patrzy mi w oczy, sły szę trzy słowa. Na dźwięk któ rych zamiera mi
serce. Słowa, które mogą ozna czać koniec wszyst kiego.

Gwiaz do bójca.
Broń.
Znik nęli.



4

TYLER

Sie dzę w sali odpraw z trzy na stoma Nie ugię tymi wojow ni kami i jestem
pewien jedy nie tego, że co naj mniej dwu na stu z nich chce mnie zabić.

Szcze rze mówiąc, co do Saedii też nie mam pew no ści.
Kiedy upar łem się, żeby pozwo liła mi wziąć udział w nara dzie swo- 

jego sztabu, byłem pewien, że mi odmówi. W końcu teo re tycz nie jestem
tu więź niem. Kimś obcym. Wro giem. Kazała mi zostać w łóżku i odpo- 
czy wać.

– Jestem w poło wie Syl dra ni nem – przy po mnia łem jej. – Wiem wię- 
cej o naszym praw dzi wym wrogu niż kto kol wiek tu obecny. Nie ugię tych
wyko rzy stano, a ja wiem, kto pocią gał za sznurki. Łóżko to ostat nie
miej sce, w jakim teraz chcę wylą do wać.

Przyj rzała mi się z namy słem, otarła krew z ust. Wspo mnie nie…
poca łunku/walki/cze go kol wiek, co wyda rzyło się mię dzy nami, na dal
wisiało w powie trzu. Mógł bym znowu poczuć jej ciało przy swoim, gdy- 
bym zechciał. Oboje wiemy, że mój tekst o łóżku jest tylko w poło wie
praw dziwy…

– To nie jest jakiś ter rań ski jacht wyciecz kowy, któ rym kie ruje banda
tchó rzy i mię cza ków – ostrze gła mnie. – To krą żow nik wojenny Nie ugię- 
tych. Załoga potrak tuje cię w naj lep szym razie z pogardą. W naj gor szym
z żądną krwi wro go ścią.

– Nie sądzi łem, że się przej mu jesz, tem pla riuszko.
Zmru żyła wtedy oczy. Saedii jest pod każ dym wzglę dem rów nie

dobrym tak ty kiem jak ja. Widzi pułapkę, jaką zasta wi łem, i za żadne



skarby nie przy zna, że choćby w naj mniej szym stop niu przej muje się
moim losem. Dla tego tylko prych nęła, odrzu ciła na plecy war ko cze
i wyszła z pokoju, a ja pokuś ty ka łem za nią.

Tyler Jones: 1
Saedii Gilw ra eth: 0
Powie trze jest gęste od napię cia w sali odpraw, czer wone świa tło

posza rzało z powodu Fałdy. Holo ra porty z głów nych kana łów infor ma- 
cyj nych w całej Galak tyce wyświe tlają się na ścia nach, setki z każ dej
sieci, ale dźwięk ści szono, żeby Nie ugięci mogli swo bod nie roz ma wiać.
Klę czą przy owal nym stole wyrzeź bio nym z ciem nego drewna lias.
Saedii zaj muje miej sce przy jed nym końcu w oto cze niu swo ich ofi ce- 
rów, a naprze ciwko klę czy Erien, jej przy boczny.

Ja sie dzę pod ścianą, ssąc przy gry zioną wargę.
Pamię tam przy bocz nego Saedii – Eriena – z czasu, kiedy pierw szy

raz byłem uwię ziony na pokła dzie Anda rael. Jej pierw szy pala dyn jest
wysoki i smu kły, piękną twarz szpeci mu bli zna pod okiem, w kształ cie
haka. Nosi sznur obcię tych syl drań skich uszu przy pasie. Ota cza go
grupa wete ra nów z licz nymi szra mami i mło dych bycz ków wypeł nio- 
nych ogniem i gnie wem. Wszy scy są ciężko uzbro jeni i ubrani w piękne
czarne zbroje ozdo bione ele ganc kimi syl drań ski zna kami. Spo sób upię- 
cia wło sów świad czy o ich ran dze: im wię cej war ko czy, tym wyżej stoją.
Na każ dym gład kim czole wid nieje syl drań ski sym bol Ligi Zbroj nych:
trzy prze ci na jące się ostrza.

Atmos fera, która tu panuje, jest… dziwna. Jak bym obser wo wał stado
tygry sów ludo żer ców odpra wia ją cych cere mo nię parze nia her baty. Za
każ dym sło wem i gestem kryje się wywa żona wro gość. Mam wra że nie,
że w każ dej chwili może dojść do roz lewu krwi, ale dwa wzmac niane
żela zem kable wiążą tych ludzi ze sobą.

Po pierw sze, rzecz jasna, wszy scy są Nie ugię tymi.
Więź mię dzy nimi została wykuta w walce, któ rej ni gdy nie zro zu mie

ktoś, kto nie wal czył o życie. Kiedy powie rzasz dru giej oso bie wła sny
los, wie rząc, że będzie cię osła niać pod czas walki, kiedy razem zabi ja cie



i krwa wi cie, to sta je cie się czymś wię cej niż rodziną. I kiedy roz glą dam
się po sali, to wła śnie tu widzę: ludzi, któ rych łączy coś wię cej niż krew
– więź wykuta w ogniu walki, która trwa całe życie.

A po dru gie wiąże ich sama Saedii.
Widzę, że każdy Zbrojny w tej sali ją kocha. Nie na wi dzi jej. Boi się

jej. Czci ją.
Nawet gdyby nie była córką naj więk szego archonta Nie ugię tych, to

widzia łem, jak Saedii wal czy, zarówno wręcz, jak i dowo dząc stat kiem.
Wiem, że nie zdo była miej sca u szczytu tego stołu, bo jest uko chaną
córeczką tatu sia. Zdo była je, usu wa jąc tego, kto je przed nią zaj mo wał.

Kiedy razem weszli śmy do sali, dwa na ście par oczu popa trzyło na
mnie jak na przy stawkę. Wystar czyło jedno słowo Saedii i wszy scy sku- 
pili się na aktu al nych spra wach. Wygląda jed nak na to, że sprawy przy- 
brały fatalny obrót.

Tak jak powie dzia łem, nie mówię po syl drań sku tak dobrze jak Scar,
ale dosta tecz nie, żeby wychwy ty wać po kilka słów. Słu cha jąc sztabu
Saedii, widząc zatrzę sie nie wia do mo ści na ścia nach, zaczy nam skła dać
w całość obraz tego, co dokład nie wyda rzyło się pod czas bitwy o Terrę.

Potężna flota Nie ugię tych, więk sza niż wszystko, co widziano od
upadku Syl dry, zgro ma dziła się tuż za gra nicą ter rań skiej prze strzeni.

Flota ter rań ska odpo wie działa mobi li za cją wła snych sił.
Betra ska nie zja wili się z pomocą jako sojusz nicy Ter ran.
Archont Caer san zażą dał zwrotu córki.
Przez dwa lata Terra cho dziła na palusz kach wokół Nie ugię tych.

Nasza ostat nia wojna z Syl dra nami trwała ponad dwa dzie ścia lat, więc
roz pacz li wie pra gnę li śmy unik nąć następ nej. Przy mknę li śmy nawet
oko na to, że Caer san znisz czył syl drań skie słońce.

Jed nakże Ter ra Rząd nie wie dział, że GAW aresz to wała Saedii.
W końcu tak naprawdę to Raʼhaam ją uwię ził, żeby spro wo ko wać kło- 
poty. Dla tego rząd nie mógł speł nić żąda nia Gwiaz do bójcy i zwró cić mu



córki. Zamiast tego uprzej mie popro sił, żeby zmia tał z jego progu
i poca ło wał ich w rufę.

Caer sa nowi to się nie spodo bało.
Oglą dam teraz nagra nie z bitwy i serce mi rośnie za każ dym razem,

gdy widzę masywną krysz ta łową włócz nię w tęczo wych kolo rach,
wielką jak mia sto. Kiedy Nie ugięci, Ter ra nie i Betra ska nie wal czą, Broń
sunie przez krwawą bitwę jak rekin, pul su jąc ener gią. W wia do mo- 
ściach nazy wają sta tek „super bro nią Nie ugię tych”. Jed nak po tym, co
Saedii powie działa mi na pokła dzie Kusa na giego, dosko nale wiem, że to
wcale nie jest syl drań ska broń.

Została stwo rzona wiele eonów temu przez istoty, które wal czyły
z Raʼhaam ostatni raz, kiedy pró bo wał pożreć Galak tykę. Pra dawni,
Eshva re no wie w jakiś spo sób stali za wszyst kim, co się wyda rzyło,
odkąd wycią gną łem Auri z krio kap suły – a mam wra że nie, że miało to
miej sce w poprzed nim życiu.

Serce mnie boli na myśl o Auri. Zasta na wiam się, gdzie jest moja sio- 
stra i reszta dru żyny 312, modlę się do Stwórcy, żeby nic im nie było,
żeby nie dali się wcią gnąć w to sza leń stwo. Jed nak cho ciaż odsu wa nie
tych myśli na bok boli, to prawda jest taka, że mamy poważ niej sze pro- 
blemy. Ponie waż raz za razem widzę w wia do mo ściach, jak Broń, Neri -
daa, ostat nia nadzieja na poko na nie Raʼhaam, jaką Eshva re no wie zosta- 
wili Galak tyce, roz bły skuje niczym nowe słońce pośród bitwy. Impuls,
jaki wysyła, unie ru cha mia wszyst kie statki w oto cze niu, a potem…

Broń znika, jakby ni gdy jej tam nie było.
Nikt nie wie, co się stało. Dla czego znik nęła i gdzie się podziała. Jed- 

nak znik nię cie Gwiaz do bójcy, połą czone z wybu chem mocy, jaki temu
towa rzy szył, przy ha mo wało walkę.

Nie ugięci zaprze stali ataku. Zdzie siąt ko wane floty ter rań skie i betra- 
skań skie wyco fały się na pozy cje obronne. Po paru kolej nych godzi nach
peł nego napię cia impasu Nie ugięci wyco fali się przez Bramę Fałdy
i znik nęli z układu.

– Odwrót – mówi wdzięczna kobieta w czar nej zbroi pala dyna.



– Deʼsai – war czy inny Syl dra nin.
To słowo zna czy „wstyd” po syl drań sku. Widzę, jak nie sie się po sali,

połowa zebra nych pomru kuje zgod nie, druga jest nie pewna.
Żeby tacy wojow nicy choć roz wa żali moż li wość odwrotu… Zaczy- 

nam rozu mieć, ile Caer san dla nich zna czył. To nie jest po pro stu ich
przy wódca. To ojciec, czło wiek, który oca lił ich przed hań bią cym poko- 
jem z Zie mią, przed „sła be uszami” w syl drań skiej radzie. Jego znik nię- 
cie ścięło ich jak nóż wbity w serce.

Szcze rzą zaostrzone zęby. Padają ostre słowa. Wychwy tuję nie które:
„nie po koje”, „tem pla riu sze” i „zamach stanu”. Jeden z młod szych pala- 
dy nów wali pię ścią w stół. W przy padku Syl dra nina taki wybuch jest nie
do pomy śle nia.

Potem odzywa się Saedii.
Mówi spo koj nie. Ostro. Zimno. Słowa takie jak „honor” i „zemsta”,

„ojciec” oraz „prawda”. Rozu miem, co im mówi. Saedii zamie rza spo- 
tkać się z armadą Nie ugię tych, prze jąć dowo dze nie, wró cić do Układu
Sło necz nego i dowie dzieć się, co się stało z Gwiaz do bójcą.

Jej głos łago dzi napię cie.
To księż niczka Nie ugię tych, która zasiada na pustym tro nie króla.

Jed nak…
– To błąd, Saedii – odzy wam się w końcu i wzdy cham.
Oczy wszyst kich kie rują się na mnie.
Pala dyn o sta lo wo sza rych wło sach pio ru nuje mnie wzro kiem, sięga

po piękne, posre brzane ostrza kaat, skrzy żo wane na jego ple cach. Mówi
po ter rań sku płyn nie, cho ciaż z wyra zi stym syl drań skim akcen tem.

– Śmiesz w taki spo sób odzy wać się do tem pla riuszki Nie ugię tych,
soʼvaoti?

– Wła śnie. – Bystro oka kobieta patrzy na mnie roze źlona, a potem
zerka na Saedii. – Kim jest ten śmieć, któ rego wywle kli śmy z brzu cha
Pustki, tem pla riuszko?

Odpo wia dam, zanim Saedii zdąży się ode zwać.



– Nazy wam się Tyler Jones. Syn Jeri cho Jonesa.
Widzę, że moje nazwi sko robi wra że nie.
Zanim wstą pił do senatu i zaczął wal czyć o pokój, mój tata wal czył

z Syl dra nami i dopro wa dził do impasu. Przy tarł im nosa jak nikt inny
przez całą ter rań sko-syl drań ską wojnę.

– I jeśli już chcemy tak się roz li czać, to ja ura to wa łem waszej tem pla- 
riuszce życie, kiedy Anda rael obe rwała od Kusa na giego – dodaję. –
 A potem wycią gną łem ją z celi wię zien nej, nim zamę czy liby ją tor tu- 
rami na śmierć. Nie zauwa ży łem, żeby kto kol wiek z was poja wił się tam
z pomocą.

Erien szcze rzy zęby. Kły ma ostre jak szpi leczki.
– Powi nie nem obciąć ci język, ty ter rań ski szcze niaku.
– Może powi nie neś obciąć mi tylko połowę? – Wska zuję na usta. –

 Chyba że syl drań ską połowę też zamie rzasz wyciąć?
Mruży wtedy oczy. Zerka na Saedii, która kiwa głową. Świa do mość,

że mam syl drań ską krew, dociera powoli do zgro ma dzo nych.
– Oczy wi ście zakła da jąc, że dasz radę choćby poło żyć na mnie rękę,

wiel ko lu dzie. – Pochy lam się tro chę bli żej, ścią ga jąc z powro tem spoj- 
rze nie Eriena na sie bie. – A może zapo mnia łeś, że to także ja zabi łem
bez żad nej pomocy drak kana?

W porządku, zwy kle nie należę do tych gości, co przy pierw szej oka- 
zji porów nują sobie z innymi dłu gość fujarki. Zwy kle wolę, żeby moje
czyny mówiły za mnie. Jed nak dosko nale wiem, że Nie ugięci sza nują
siłę. Prze ko na nie. A nade wszystko odwagę. Gapię się na Eriena, powie- 
trze gotuje się mię dzy nami, aż sto jący obok niego młod szy męż czy zna
dotyka jego ręki. Dotyk trwa zale d wie sekundę. Patrzą po sobie i coś się
kryje w tym spoj rze niu.

– Beʼshmai – mru czy młod szy męż czy zna. – Osh.
Erien kie ruje wzrok na Saedii.
– Może – mówi ona, obli zu jąc pęk niętą wargę – zechcesz wyja śnić,

jaki błąd popeł niam.



Posy łam jej uśmiech z dołecz kami.
– A już myśla łem, że nie zapy tasz.
– Nie pytam. Roz ka zuję.
Krzywi się. Ciemne włosy opa dają jej na policzki, kiedy opusz cza

pod bró dek. Widzę jed nak po bły sku jej oczu, migo ta niu myśli, że Saedii
jest nie mal… roz ba wiona.

Dociera do mnie, że tem pla riuszka Nie ugię tych nie potrze buje
pochleb ców. Żaden dobry przy wódca ich nie potrze buje. Saedii lubi
walkę. Lubi wyzwa nia. I widząc, jak jej wzrok powraca do moich dołecz- 
ków, wiem, że je też lubi.

I powiedzmy sobie szcze rze, kto by ją winił?
Tyler Jones: 2
Saedii Gilw ra eth: 0
Erien pio ru nuje mnie wzro kiem, kiedy odwra cam się do zalewu

obra zów wyświe tla nych na ścia nach. Mrużę oczy, aż znaj duję te, któ- 
rych potrze buję, i je wska zuję.

– Wia do mo ści z GNN-7. Możesz je powięk szyć?
Jeden z pala dy nów zerka na Saedii, która udziela zgody drob nym

ruchem ręki. Obraz powięk sza się i zaj muje więk szość ściany. Raport
przed sta wia Chel le ria nin, jego nie bie ska skóra jest szara z powodu
Fałdy. Nawet w czarno-bia łym wyda niu ma olśnie wa jący uśmiech,
a jego gar ni tur wygląda na rzecz wartą tyle, ile wynosi pro dukt kra jowy
brutto małego księ życa. Imię i nazwi sko Lyrann Bal karri prze suwa się
pod jego obra zem, a za nimi nagłówki w tuzi nie róż nych języ ków. Wia- 
do mo ści są ponure.

– Rigel scy powstańcy w chel le riań skich posia dło ściach w sek to rze
Cola ris – czyta nagłó wek Saedii, uno sząc brew. – Co z tego?

– Spór o Cola ris mię dzy Rigel czy kami a Chel le ria nami toczył się
przez ostat nie pięć dzie siąt lat. Chel le riań ski kon su lat dopiero co wyne- 
go cjo wał zawie sze nie broni po dzie się ciu latach roz mów. A teraz Rigel
nagle zaczyna wysa dzać chel le riań skie statki?



Odwra cam się do kolej nego ekranu.
– I jesz cze to. Powiększ te. – Wska zuję kolejne wia do mo ści. – I te.
To drobne rze czy i jeśli się nie uwa żało, to łatwo je prze ga pić pośród

hałasu i zamie sza nia zwią za nego z ata kiem Nie ugię tych na Terrę. Jed- 
nak są ich dzie siątki. A ja naprawdę uwa żam.

Ish tar r ski sta tek z kolo ni za to rami został zaata ko wany i znisz czony
przez grempy w Fał dzie.

Trój stronna wojna pogra niczna mię dzy Noo̓lah, Antar r skim Kolek ty- 
wem, i She arrr, która przy ga sła na sie dem lat, nagle znowu ożywa.

Trzech naj wyż szych urzęd ni ków Domi nium zostało zamor do wa nych
przez agen tów jego głów nego kon ku renta – Pakt Shen.

– Incy denty słu żące odwró ce niu uwagi – mówię, roz glą da jąc się po
zebra nych. – Pro wo ka cje, które mają wcią gnąć tuzin róż nych ras
w tuzin róż nych kon flik tów. – Patrzę na Saedii. Malinki na mojej szyi
pieką mnie pod wpły wem potu. – Tak jak nasze porwa nie wcią gnęło
Nie ugię tych w wojnę z Zie mią i Tra skiem.

– Wojna z Zie mią ni gdy się dla nas nie skoń czyła, Ter ra ni nie – war- 
czy Erien. – Po pro stu byli śmy zajęci inną ofiarą.

Igno ruję go, patrząc w oczy Saedii.
– Wiesz, kto za tym stoi.
– Ten… Raʼhaam, o któ rym mówi łeś.
– Prze nik nął do GAW, która ma swo ich agen tów w każ dym sek to rze

galak tyki. – Macham ręką na wia do mo ści, sta ra jąc się nie brzmieć jak
świr snu jący teo rie spi skowe. – Wystar czy chwilę popla no wać, żeby to
wszystko zaaran żo wać. A Raʼhaam pla no wał od stu leci. Chce, żeby
w Galak tyce roz pę tała się wojna, która zaan ga żuje i zaj mie wszyst kich.
Wtedy nikt nie spo strzeże praw dzi wego zagro że nia, zanim będzie za
późno.

Zaczyna się roz mowa mię dzy Saedii i jej szta bem po syl drań sku.
Pyta nia. Krót kie wyja śnie nie na temat Raʼhaam,̓ Eshva re nów i Broni.



Wyczu wam ich scep ty cyzm, widzę pogardę, z jaką na mnie patrzą.
Saedii może zaj rzeć mi do głowy. Wie, że mówię prawdę.

Mimo to…
– Ziel sko ple niące się gdzieś w cie niu to nie nasze zamar twie nie –

oznaj mia. – Zagi niony archont to nasze zmar twie nie.
– To jedno i to samo, Saedii.
Bębni pal cami o stół. Oczy jej roz bły skują.
– Rozu miem, że masz jakiś plan, który wykra cza poza pory ki wa nie

jak zagu bione bâshii?
– Dowódcy Legionu Aurory – mówię, igno ru jąc zło śliwy przy tyk. –

 Oni coś wie dzą. Moje buty? Zagłu szacz, który w nich ukryto i który
pozwo lił nam uciec z celi? Cze kały na mnie dzie sięć lat w skarbcu Domi- 
nium. Umie ściło je tam dowódz two Legionu, zanim wstą pi łem do aka- 
de mii.

– Suge ru jesz, że mamy pobiec do Ter ran i pro sić o pomoc? – szy dzi
Erien.

– Legion Aurory zacho wuje neu tral ność – upie ram się. – Nie toczy- 
cie z nami wojny. Gdy bym mógł poroz ma wiać z Adam sem albo de Stoy,
dowie dzieć się, co wie dzą…

– Zie mia to nasz wróg – ucina Saedii. – Trask to nasz wróg.
– Cała galak tyka będzie twoim wro giem, jeśli na to pozwo lisz.
– Pozwolę? – Uśmie cha się, prze su wa jąc języ kiem po zębach. – Będę

tym zachwy cona.
– Ostrza tępieją, gdy pozo stają w pochwie, mie szańcu – mówi mi

jeden z wete ra nów. – Gdy byś był czy stej krwi, mógł byś to zro zu mieć.
– Aanta daʼsi kai – mru czy inny.
„Uro dzi li śmy się dla wojny”.
Wzdy cham, kręcą głową, patrząc na Saedii. Ona uśmie cha się sze- 

rzej. Dociera do mnie, że jest zachwy cona. To ją pod nieca. Walka. Spór.
Tych ludzi nauczono widzieć w kon flik cie drogę do per fek cji. Może dla- 
tego lubi mnie trzy mać pod ręką.



Widzę, jak jej wzrok prze suwa się na malinki na mojej szyi. Wyczu- 
wam jej głód w gło wie. To jed nak nie jest gra, a ja jestem wyczer pany,
boję się o moją sio strę, przy ja ciół i mam wra że nie, że bie gnę od wie ków,
a nie poko na łem nawet jed nego cala.

A naj gor sze jest to, że wyczu wam tam ten sen – ten, który mnie obu- 
dził. Na dal powta rza się echem w mojej czaszce, aż pokój zaczyna się
wokół mnie krę cić. Przy ci skam rękę do obo la łego czoła.

Ściany wokół mnie mają kolor tęczy.
Zie mia trzę sie się pod moimi nogami.
– Źle wyglą dasz, Ter ra ni nie – mówi Saedii.
Opusz czam rękę i war czę.
– Nic mi nie jest.
Uśmie cha się tak sze roko, że widzę zaostrzone zęby przy koń cach jej

szczęki.
– Jeśli chcesz wró cić do łóżka…
– Zapo mnij o mnie – mówię, tra cąc cier pli wość. – Dajesz Raʼhaam to,

czego on chce. On tobą pogrywa.
– Nie jestem niczyim pion kiem.
– To nie zacho wuj się jak pio nek. Jesteś na to za mądra.
– I jestem mądrzej sza od cie bie. Nie zapo mi naj, kto cię więzi.
– A czyim więź niem na dal byś była, gdyby nie ja?
– Ura to wa łeś nie tylko moją, ale i wła sną skórę. – Saedii prze chyla

głowę i patrzy mi w oczy. – Nie myśl, że dzięki temu coś dla sie bie uzy- 
skasz.

– Nie pro szę o nic dla sie bie – war czę. – Pro szę tylko, żebyś nie
zacho wy wała się jak idiotka.

Roz ba wie nie Saedii znika. Alarm roz lega się w mojej gło wie.
Faul tech niczny. Jeden punkt karny.
Tyler Jones: 2
Saedii Gilw ra eth: 1
Ups, za daleko…



Tem pe ra tura wokół mnie spada o kilka stopni. Migo ta nie umy słu
Saedii w moim wła snym nagle gaśnie, jakby zatrza snęła mię dzy nami
żela zne drzwi. Zer ka jąc na pierw szego pala dyna, mówi:

– Wygląda na to, że nasz gość zmę czył się, Erie nie. – Odrzuca war- 
kocz na plecy. – Dopil nuj, żeby bez piecz nie dotarł do wła ści wych kwa- 
ter.

– Saedii…
– Twoja wola, tem pla riuszko.
Saedii odwraca się do pozo sta łych człon ków załogi i zaczyna wyda- 

wać roz kazy po syl drań sku. Ja patrzę jed nak na Eriena, który pod nosi
się i staje nade mną. Jego piękna twarz jest jak wycięta z kamie nia, znie- 
kształ cona przez szramę. Srebrne włosy nosi zaple cione w sie dem gru- 
bych war ko czy, z któ rych każdy jest ozdo biony syl drań skim uchem.

– Rusz się – mówi.
Patrzę na Saedii. Ona jed nak udaje teraz, że mnie nie widzi, jej

umysł zamknął się dla mnie. Nie powi nie nem był pozwo lić, żeby
poniósł mnie gniew. To było głu pie. Zagna łem ją w kozi róg, więc odpo- 
wie działa ata kiem.

W czaszce mi dudni, zamy kam oczy i wstaję. Powie trze wibruje
dźwię kiem sil ni ków i coraz sil niej szym nur tem galak tycz nej wojny.
W moim umy śle na dal nie sie się echo głosu ze snu.

„…na dal masz szansę, by to wszystko napra wić…”
Nie widzę jed nak w jaki spo sób.
Stwórco, dopo móż, bo nie mam poję cia, w jaki spo sób.



5

FINIAN

Ter rań ska pilotka wysa dza nas jesz cze trzy razy, nim wresz cie się pod- 
daje. Za każ dym razem Scar i ja poja wiamy się w kory ta rzu przed
maszy now nią. Za każ dym razem Scar lett przy ci ska usta do moich, kiedy
wybu chamy jako roz grzana do bia ło ści kula pla zmy.

Może to prze jaw jakiejś spra wie dli wo ści dzie jo wej – kiedy wresz cie
mogę poca ło wać Scar lett Jones, rze czy wi stość implo duje, bo to jest zbyt
nie praw do po dobne.

Jed nakże po ośmiu razach, kiedy nasza nowa przy ja ciółka pociąga za
cyn giel, Scar lett i ja ponow nie mate ria li zu jemy się przed maszy now nią.
Cze kamy na to co nie unik nione, ale nic się nie dzieje. Alarmy nie
wrzesz czą. Nie sły chać ostrze żeń przed nad la tu ją cym poci skiem. Nic.

Scar prze chyla głowę. Czeka.
– Nie zabija nas – mru czy.
– Postęp! – Szcze rzę zęby w uśmie chu jak skoń czony idiota.
Nie tylko dla tego, że nie zosta li śmy wysa dzeni, jeśli mam być

szczery.
Scar pró buje zmu sić się do uśmie chu, ale widzę, że jest nie źle

wstrzą śnięta. Prawdę mówiąc, nie mogę mieć o to do niej pre ten sji.
W ostat nich kilku tygo dniach dziew czyna stra ciła naj lep szą przy ja- 
ciółkę, brata, a teraz naj wy raź niej całą rze czy wi stość.

Się gam po jej dłoń i zaci skam palce, ści skam deli kat nie.
– Wiem, że to sza leń stwo – mówię cicho. – Mnie też to prze raża, ale

cokol wiek tu się dzieje, roz gry ziemy to, jasne?



Tym razem lepiej radzi sobie z uśmie chem i mimo całego ota cza ją- 
cego nas sza leń stwa serce szyb ciej mi bije na ten widok.

Stwórco, jaka ona jest piękna.
Scar lett przy suwa się i całuje mnie deli kat nie w usta.
– Jesteś słodki.
– Nie mów nikomu. Muszę dbać o moją repu ta cję prze mą drza łego

dupka.
– Chodź, mądralo – mówi z uśmie chem. – Zobaczmy się z naszym

Mózgiem.
Bie gniemy razem na mostek i zasta jemy Zilę przy ste rach. Wbija

wzrok w uszko dzone tęczowe wyświe tla cze, zaci ska jąc usta.
– Raport sytu acyjny? – pyta rze czowo Scar, idąc wzdłuż kok pitu.

Przez chwilę brzmi jak jej brat.
Nasz Mózg nie odrywa wzroku od moni to rów.
– Nasze koor dy naty są dokład nie takie same jak pod czas pierw szych

ośmiu razy. Znaj du jemy się kil ka set tysięcy kilo me trów od gigan tycz nej
burzy ciem nej mate rii. Na pod sta wie nie licz nych prze lot nie spo strze żo- 
nych gwiazd nasz kom pu ter nawi ga cyjny wyli czył, że znaj du jemy się
w oko licy Sigma Arca nis.

– Ale prze cież byli śmy w Ukła dzie Sło necz nym. – Scar patrzy na
potężną połać nie ska zi tel nej czerni, która roz bły skuje cza sem dziw nym
świa tłem. Jest bled sza niż zwy kle. – Jak się tu prze nie śli śmy?

– Nie wiem, ale zamie rzam się dowie dzieć. – Zila puka w urzą dze nie
na nad garstku. – Usta wi łam cza so mierz. Musimy zebrać jak naj wię cej
infor ma cji na temat tych cykli. Wła śnie minęły cztery minuty i sześć
sekund.

– A co z naszą rwącą się do strze la nia zna jomą? – pytam.
Zila zerka na moni tor, jakby umyśl nie ją ziry to wał.
– Tym razem nie nawią zała kon taktu radio wego, ale tak, jak domy- 

śliła się Scar lett, bez względu na naturę tej tem po ral nej ano ma lii, dzia- 
ła nia pilotki wska zują, że rów nież ich doświad cza.



Wszy scy wzdry gamy się, kiedy układ ste ro wa nia syczy przed Zilą.
Ten sta tek był stary, kiedy Wędrowcy nam go dali, a ostat nie doświad- 
cze nia nie popra wiły jego stanu.

– Sta cja kosmiczna, burza ciem nej mate rii za nią i zewnętrzne
odczyty są iden tyczne – mówi Zila. – Jedyne zmienne w tym rów na niu
to naj wy raź niej nasze i jej dzia ła nia. Praw do po dob nie uznała, że pale nie
nas jest bez owocne, a to dobra nowina. Sza leń stwo z defi ni cji to powta- 
rza nie tego samego dzia ła nia i ocze ki wa nie innego skutku.

– To już postęp – mru czy Scar lett. – Jeśli wie, że dzieje się coś dziw- 
nego z nami wszyst kimi, możemy spró bo wać się doga dać.

– Musimy zmie nić podej ście – orzeka Zila. – Finian, co myślisz
o naszym oto cze niu?

Powstrzy muję chęć zby cia tego żar tem, bo nie mamy na to czasu.
Nasza przy ja ciółka Mac Strzelba może lada moment zacząć ostrzał.
Wiem, że nie ma sensu wyglą dać przez okna, bo jedną z zasad ni czych
cech ciem nej mate rii jest to, że nie da się zoba czyć jej samej, a jedy nie
jej wpływ na to, co ją ota cza. Zer kam więc na nawa la jące ekrany i napły- 
wa jące dane.

– Burza jest naprawdę ogromna. Jedna z naj więk szych, jakie w życiu
widzia łem. Gra wi to nowe, elek tro ma gne tyczne i kwan towe fluk tu acje
wycho dzą poza wszel kie skale. Jeste śmy jed nak dosta tecz nie daleko, by
nie odczuć żad nych jej skut ków. Chyba.

– A sta cja kosmiczna?
Zer kam na obrazy z kamer.
– Sam nie wiem. Ni gdy nie widzia łem cze goś takiego.
– To ter rań ska sta cja – mru czy Zila. – Tak samo jak pilotka, która nas

wzy wała. Jed nak pro jekt jest archa iczny. I sta cja jest poważ nie uszko- 
dzona. Myślę, że traci pla zmę z rdze nia.

– Czyli jeśli to jest jej dom, to ma poważ niej sze kło poty niż my.
Zila nie patrzy na mnie, a try biki w jej wiel gach nym mózgu obra cają

się z pełną pręd ko ścią.



– Co myślisz o żaglu w burzy?
Wzru szam ramio nami, przy glą da jąc się potęż nemu kablowi, który

cią gnie się od sta cji, i maleń kiemu pro sto ką towi na obrze żach burzy.
– No wiesz, to wygląda jak żagiel kwan towy.
– Co takiego? – pyta Scar lett, rzu ca jąc mi wyzy wa jące spoj rze nie:

„Tylko spró buj zasu ge ro wać, że robi łam sobie mani cure pod czas
wykładu w aka de mii”.

Nie zamie rzam spra wiać jej przy kro ści w jaki kol wiek spo sób, więc
odpo wia dam bar dzo dyplo ma tycz nie:

– To jeden z tych idio tycz nych pomy słów, jakich wy, Ziem niaki,
chwy ta li ście się w cza sach, kiedy nawią za li ście kon takt z Betra ska nami.
Dopiero po woj nie wyja śni li śmy wam, jak bar dzo błą dzi li ście. Opie ra li- 
ście się na teo rii, że można pozy skać ener gię z burzy ciem nej mate rii.

Scar lett mruga, patrząc na mnie tępo, co suge ruje, że ow szem, kiedy
wykła dano jej pod stawy astro me trii, to malo wała sobie paznok cie.

I to w wiel kim sku pie niu.
– Słu chaj, ciemna mate ria to zasad ni czo gra wi ta cyjny klej, który

trzyma galak tykę w kupie, jasne? A kiedy jej stru mie nie zde rzą się ze
sobą, otrzy masz róż nego rodzaju sza lone chakki dzie jące się na pozio- 
mie sub a to mo wym. Te świa tła, które tam widzisz, to ciemne impulsy
kwan towe. W jed nym takim roz bły sku jest wię cej ener gii niż w wybu- 
chu super no wej. Wy, Ter ra nie, myśle li ście, że zdo ła cie nad tą ener gią
zapa no wać. – Wzru szam ramio nami. – Teo re tycz nie to brzmi dobrze,
ale w rze czy wi sto ści ciemna ener gia impul sów kwan to wych jest zbyt
nie sta bilna. W dodatku ciemna ener gia zaczyna robić naprawdę nie bez- 
pieczne rze czy, gdy się ją pró buje zamknąć w ogra ni czo nej prze strzeni.
Zatem to rze czywiście wygląda jak żagiel kwan towy, ale to nie może być
żagiel kwan towy, bo Ter ra nie nie są już tak głupi.

Zila wpa truje się w ekran, żując w zamy śle niu pasmo wło sów. Scar- 
lett siada obok niej w fotelu.

– No dobrze, zapo mnijmy na razie o potęż nym prze strzen nym dzi- 
wac twie nie opo dal, bo wciąż musimy zorien to wać się, co tu się dzieje –



 mówi Scar, prze wra ca jąc do mnie oczami. – Wpro wadźmy małą
zmianę. Jeśli pilotka nie chce do nas zaga dać, to może my się do niej
ode zwiemy.

Zila podaje jej czę sto tli wość i nasza Twarz przez chwilę maj struje
przy sys te mie łącz no ści. Ja wpa truję się w potężną burzę pul su ją cej
ciem no ści i maleńką sta cję, która znaj duje się na jej obrze żach. Ze zdu- 
mie niem.

– Uwaga, ter rań ska jed nostko. Uwaga, ter rań ska jed nostko. Czy
mnie sły szysz?

Bez odpo wie dzi. Zila i ja patrzymy po sobie, pod czas gdy Scar pró- 
buje znowu.

– Słu chaj, wiemy, że to brzmi jak sza leń stwo, ale domy ślam się, że
w tej chwili ta sytu acja wydaje ci się paskud nie zna joma. A zwa żyw szy,
że nie strze lasz już do nas, to pew nie zaczy nasz się domy ślać, że nasza
czwórka jakimś cudem tkwi w tym bała ga nie razem. Czym kol wiek ten
bała gan jest. Co powiesz na to, żeby śmy wspól nie spró bo wali to wyja- 
śnić?

Znowu cisza. Scar lett prze ma wia swoim naj lep szym Gło sem Roz- 
sądku.

– Pew nie jesteś rów nie prze stra szona jak my. Chcemy tylko poroz- 
ma wiać, dobrze?

Na dal nic. Impuls ciem nej ener gii oświe tla burzę, inten syw nie fio le- 
to wo ró żowy pośród kłę bią cych się pasm bez den nej czerni. Już zaczy- 
nam się zasta na wiać, czy może Scar nie spo tkała jedy nej osoby w Galak- 
tyce, która oprze się jej cza rowi, kiedy ekran roz bły skuje i poja wia się
zama sko wana twar dzielka. Mru żąc oczy, rzuca nam śmier cio no śne
spoj rze nie klasy pią tej.

Tym razem uważ niej jej się przy glą dam i zauwa żam, że wła ści wie
wygląda na dość młodą, nie wiele star szą od nas. I nie spra wia wra że nia
takiej twar dej. Jeśli już, to wygląda na jesz cze bar dziej prze ra żoną od
nas.



– Cześć – mówi Scar i posyła dziew czy nie swój naj lep szy uśmiech. –
Naprawdę musimy prze stać się spo ty kać w takich oko licz no ściach.

Nasza nowa przy ja ciółka pio ru nuje ją wzro kiem w bar dzo nie przy ja- 
zny spo sób.

– Co tu, u dia bła, jest grane?
– Dobre pyta nie – odpo wiada Scar lett, na dal cała w uśmie chach, co

jest dobrym pomy słem, bo Twar dzielka wciąż ma broń, a my żad nej. –
Powie dzia ła bym wręcz, że dosko nałe i warte prze dys ku to wa nia. Mogę
zapro po no wać, żeby śmy spró bo wali odpo wie dzieć na nie wspól nie? Bo
bar dzo chcie li by śmy unik nąć ponow nego umie ra nia.

Sekundy upły wają, a z twa rzy zama sko wa nej dziew czyny nie da się
niczego wyczy tać. Jed nak wresz cie sły szymy prze raź liwy huk i cały
prom się trzę sie. Po naszym kadłu bie nie sie się kolejne potężne grzmot- 
nię cie i pra wie się prze wra cam. Muszę wycią gnąć ręce, żeby zła pać
rów no wagę.

– Na oddech Stwórcy, ona znowu do nas strzela?
– Nie. – Zila patrzy na czuj niki i kręci głową. – Przy mo co wała do

promu kable holow ni cze.
– Otwórz cie śluzę powietrzną – roz ka zuje pilotka. – Wejdę na pokład.

Spo dzie wam się, że wszyst kie ręce będą na widoku, kiedy drzwi się
otwo rzą. W prze ciw nym wypadku może cie poca ło wać swoje tyłki na do
widze nia. Sły szy cie?

– Dosko nale – odpo wiada Scar lett. – Do zoba cze nia wkrótce.
Nasza Twarz obraca się w fotelu. Zaci ska zęby i kiwa głową w spo sób,

który znowu przy po mina mi jej brata.
– W porządku. Roz łóżmy czer wony dywan.
– Cze kaj, wpu ścimy ją tutaj? – pytam, roz glą da jąc się po kok pi cie. –

 Nie chcę się cze piać, ale zamor do wała nas dzie więć razy.
– Osiem – popra wia mnie Zila.
– A, no to w porządku.



– Trudno coś z niej wyczy tać, kiedy ma na sobie maskę i hełm. – Scar
wzru sza ramio nami. – Ale gdyby nie chciała roz ma wiać, to w ogóle by
tu nie przy szła.

– Nie udaję, że wiem, co tu się dzieje, ale pilotka jest tego czę ścią –
mówi Zila, rusza jąc do drzwi. – Musimy z nią poroz ma wiać.

Patrzymy po sobie ze Scar i scho dzimy za naszym Mózgiem po scho- 
dach. Kie ru jąc się do ładowni, pró buję ogar nąć naszą sytu ację.

Nie jestem takim geniu szem jak Zila, ale mam tro chę oleju w gło wie,
a mimo to nic z tego, co tu się dzieje, nie składa mi się w całość. Cho ciaż
mar twię się o nasze wła sne tyłki, to też mar twię się o Auri – co, u dia bła,
stało się z nią, z Bro nią, syl drań ską flotą, pośród któ rej się zna leź li śmy?

Czy bitwa na obrze żach układu pla ne tar nego na dal trwa? Dla tego ta
dziew czyna reago wała tak ner wowo? Rzecz w tym, że widzie li śmy, jak
betra skań ska flota przy była, żeby bro nić Terrę przed Nie ugię tymi; jeste- 
śmy sprzy mie rzeń cami, odkąd wojna zakoń czyła się pra wie dwie ście lat
temu. Nie ma dwóch pla net w Galak tyce, które bar dziej trzy ma łyby ze
sobą, niż Terra i Trask. Dla czego więc spa ni ko wała na mój widok?

Docie ramy do ładowni. Świa tło jest słabe, zapach przy pa lo nego pla- 
stenu gry zie w gar dło. Przez plek si glas w ślu zie powietrz nej widzimy, że
ter rań ski myśli wiec usta wił się dokład nie za nami. Tak samo jak w przy- 
padku sta cji, ni gdy nie widzia łem takiej jed nostki. Jed nak, szcze rze
mówiąc, mam poważ niej sze zmar twie nia.

– Słu chaj cie, kiedy ostat nim razem Pilotka mnie zoba czyła, wysa- 
dziła nas na drobne kawa łeczki – odzy wam się. – Może powi nie nem
trzy mać się na razie z dala?

– Ona już wie, że tu jesteś – zwraca mi uwagę Zila.
– Wie, że coś tu nie gra – popra wiam ją. – Nie mamy poję cia, ile

dokład nie pamięta. Może to my powo du jemy tę ano ma lię, bo zosta li śmy
wysta wieni na dzia ła nie Auri, Broni, wybu chu albo coś w tym stylu.
Pilotka może w mniej szym stop niu odczu wać skutki uboczne. Nie
wiemy.



Zila prze chyla głowę, bez słów dając mi do zro zu mie nia, że uważa to
za bar dzo mało praw do po dobne.

– A co się sta nie, jeśli ja umrę, a wy nie? – pytam. – Czy pętla na dal
zacznie się dla wszyst kich, czy po pro stu pozo stanę mar twy? Zbyt wielu
rze czy nie wiemy o tej sytu acji. I szcze rze mówiąc, nie chcę, żeby ktoś
strze lił mi w twarz, jasne?

– To zro zu miałe – zga dza się Scar lett.
– Opty mi styczne – mru czy Zila.
Roz lega się brzęk na zewnątrz śluzy, sygna li zu jący przy by cie

naszego gościa. Cho wam się za sto sem skrzy nek z jedną ręką na moim
deze la to rze z aka de mii. Nasza trójka mil czy, kiedy zamek się obraca.
Napię cie aż wibruje we mnie, gdy przez szparę mię dzy skrzyn kami
patrzę, jak otwiera się właz.

Scar lett i Zila trzy mają ręce na widoku, a ja sta ram się roz luź nić
ciało i tylko lekko trzy mać deze la tor. To nie jest łatwe, gdy cią gle ta
sama pio senka prze wija się w mojej gło wie, dud niąc jak bęben.

Co. Jest. Grane.
Drzwi otwie rają się z sykiem, uka zu jąc drobną postać podob nego

wzro stu i budowy co Zila. Nosi czarny kom bi ne zon pilota, hełm i maskę
odde chową. Trzyma ciężką broń oso bi stą.

Jej pierw sze słowa nie brzmią przy jaź nie.
– Gdzie jest Betra ska nin?
– Dzień dobry – odpo wiada Scar lett. – Cudow nie panią poznać.

Nazy wam się Sca…
– Gdzie jest Betra ska nin?
No dobrze, warto było spró bo wać.
– Tu jestem. – Wzdy cham. Zanim kto kol wiek zosta nie zastrze lony,

cho wam do kabury deze la tor, wysu wam ręce zza skrzy nek, żeby poka- 
zać, że nie jestem uzbro jony.

– Wyjdź powoli – roz ka zuje. – Naprawdę powoli.
Wypeł niam roz kaz, uno sząc wysoko ręce.



– Wiesz, ludzie zwy kle nie pró bują mnie zamor do wać, dopóki nie
poznają mnie tro chę lepiej.

Silę się na choj ra ko wa nie, ale sły szę drże nie w swoim gło sie. Może
i umar łem wie lo krot nie i jakimś cudem wró ci łem, ale moje ciało tego
nie rozu mie. Jest prze ko nane, że prę dzej czy póź niej zosta nie zastrze- 
lone, i nie godzi się na to.

Przy glą dam się sprzę towi pani porucz nik. Nie przy po mina żad nego
mun duru, jaki widzia łem na człon kach Legionu Aurory, Ter rań skich Sił
Obron nych ani Glo bal nej Agen cji Wywia dow czej. Jest zasad ni czo
czarny, z wyjąt kiem srebr nych insy gniów. Jedy nym kolo rem na całym
jej stroju jest wzór na heł mie, jakiś wielki ptak z roz ło żo nymi skrzy- 
dłami i ostrymi pazu rami.

Zawsze mie szają mi się ter rań skie ptaki. Może to kana rek? Peli kan?
Nie, to nie tak…
Widzę, że nasz gość ma imię „Kim” wypi sane na kie szeni i insy gnia

porucz nika na ramio nach. Zatem porucz nik Kim.
Miło panią poznać.
– No dobrze. – Scar lett uśmie cha się. – Jak już mówi łam, nazy wam

się Scar lett. To jest mój ofi cer naukowy, Zila, i mój inży nier, Finian. Miło
wresz…

– Na kolana – roz ka zuje Kim. – Palce zaple cione z tyłu głowy. Wszy- 
scy. Powoli.

Scar lett jest dość dobra, żeby wie dzieć, kiedy się przy mknąć, tak
samo jak wie, kiedy i co mówić. W mil cze niu klęka na pokła dzie, a za
nią Zila z nieco nie przy tomną miną, która ozna cza, że wła śnie zacie kle
coś kal ku luje. Mój egzosz kie let powar kuje i syczy, kiedy klę kam obok
nich. Krzy wię się z powodu nagłego bólu prze szy wa ją cego mi kolana.

– Co ty nosisz? – pyta mnie porucz nik Kim. – To do walki?
– Do walki z gra wi ta cją – odpo wia dam. – Potrze buję tego, żeby cho- 

dzić. Nie ukry wam w tym broni, jeśli to cię mar twi, chyba że liczy się
wbu do wany otwie racz do bute lek.



– Ta sta cja wypu ściła żagiel kwan towy na obrzeża burzy ciem nej
mate rii – odzywa się Zila.

– To ści śle tajne – war czy porucz nik Kim.
Zila prze nosi wzrok, jakby mogła widzieć przez kadłub promu.
– Mój kolega Finian suge ruje, że pró bu je cie zebrać ciemną ener gię?
– Tyle że już nikt tego nie robi – odzy wam się. – Ni gdzie.
– Nie ni gdzie – szep cze Zila, tro chę upior nie, jeśli mam być szczery.
– Ja tu zadaję pyta nia, do cho lery – war czy Kim. – Kto was przy słał?

Jeste ście agen tami bia ła sów? Jak zna leź li ście nas aż tutaj?
Scar lett pró buje zała go dzić sytu ację:
– Pani porucz nik, daję słowo…
– Twoje słowo? – pry cha porucz nik Kim, mie rząc we mnie z pisto- 

letu. – Wy dwie pra cu je cie z tym łaj da kiem prze ciwko wła snym
ludziom? Zdra dza cie Terrę? Wie cie, co się dzieje ze zdraj cami pod czas
wojny?

– Wojny? – pytam. – Pijana jesteś? Nie wal czymy…
– Stul dziób, bia ła sie.
Mru gam zasko czony.
– Bia ła sie?!
– Nie ni gdzie… – szep cze znowu Zila.
– Słu chaj, co z nią nie tak? – dopy tuje się Kim, pio ru nu jąc wzro kiem

Zilę.
Scar zbywa to mach nię ciem ręki.
– Och, cza sem jej się to zda rza.
Zila znowu patrzy na porucz nik, kiwa głową w stronę śluzy powietrz- 

nej.
– Twój myśli wiec. To stary model Pegaza. Typ III. Zga dza się?
– Stary? – par ska porucz nik. – Słonko, jest tak nowiutki, że jesz cze

farba na nim nie wyschła.
Zila kiwa głową.
– Nie ni gdzie.



– Dla czego wciąż to powta rzasz?
– Teraz nikt ni gdzie tego nie robi, ale Terra pró bo wała przez krótki

czas pozy ski wać ciemną ener gię – odpo wiada cicho Zila. – Kiedy jesz cze
trwała wojna z Betra ska nami. Pod czas pierw szych dni badań Fałdy.

Zdaję sobie sprawę, co Zila suge ruje, i mózg mi się zacina i staje.
Nie może mówić poważ nie.
Za nic w świe cie.
Tyle że…
– Nie poznaję jej mun duru – szep czę. – I ta sta cja jest taka sta ro- 

świecka…
To. Nie. Jest. Moż liwe.
– Dla tego nie cho dzi o to, gdzie. – Zila kiwa głową. – Tylko kiedy.
– Na oddech Stwórcy – szep cze Scar lett.
Porucz nik Kim ma ewi dentne tego dość. Unosi broń.
– Natych miast wyja śnisz mi, co masz na myśli. Albo zacznę strze lać.
– Nie uwie rzysz mi – zapew nia ją Zila.
– Spró buj.
– Który jest rok? W tej chwili?
Porucz nik Kim pry cha.
– Serio?
– Pro szę – mówi Zila. – Zrób mi tę przy jem ność.
– Jest 2177.
– A my jeste śmy z 2380.
Mil cze nie.
– Masz rację. Nie wie rzę.
– Ostrze ga łam. – Zila wzru sza ramio nami.
Mózg mi się gotuje, kiedy myśl „to nie moż liwe” wal czy we mnie

z myślą „ale odlot”. Pod tym wszyst kim pewien gło sik szep cze: „Prze- 
trwa nie tam tej eks plo zji było nie moż liwe. Tak samo jak prze ży cie
ośmio krot nego wysa dze nia. Podob nie jak prze nie sie nie nas w oka- 
mgnie niu do tego miej sca. Gdzie kol wiek, do cho lery, jeste śmy”.



Bez błęd nie wychwy tuję moment, kiedy porucz nik Kim się pod daje.
– W porządku, to prze kra cza moje kom pe ten cje. Zabie ram was.
– Ewi dent nie też doświad czasz ano ma lii tem po ral nej – upiera się

Zila.
Kim udaje, że jej nie sły szy, puka w mikro fon przy gar dle.
– Szklany Pan to fe lek, tu Kim, czy mnie sły szysz?
– To spo tka nie powta rza się dla cie bie tak samo jak dla nas – odzywa

się Zila.
– Pan to fe lek, tu Kim, czy mnie sły szysz?
Na dal nie ma odpo wie dzi. Porucz nik klnie pod nosem.
– Jeśli rze czy wi ście jest 2177 rok, to Terra wła śnie wal czy z Tra skiem

– upiera się Zila. – Twoja sta cja wygląda na poważ nie uszko dzoną. Nie
mamy żad nego dowodu, który potwier dzałby naszą toż sa mość. Jeśli
zabie rzesz nas na pokład tego, co ewi dent nie jest eks pe ry men talną woj- 
skową insta la cją pod czas wojny, to się źle skoń czy.

– Nie pro szę o twoje popar cie – war czy Kim, wyma chu jąc pisto le- 
tem. – Ruchy.

Porucz nik Kim zaga nia nas do kok pitu, trzy ma jąc na muszce. Kie ru- 
jąc swoim myśliw cem za pomocą jakiejś zdal nie dzia ła ją cej kon soli na
nad garstku, zaczyna holo wać nasz uszko dzony prom do sta cji. Roz- 
grywa się to powoli, z wysił kiem. Kim ewi dent nie wie, co robi, ale
myśliwce nie zostały stwo rzone do tego typu zadań.

Zila, Scar i ja klę czymy pośrodku pomiesz cze nia z dłońmi sple cio- 
nymi za głową. Kim stoi za nami. Od czasu do czasu pró buje wywo łać
sta cję.

Zła wia do mość jest taka, że przy każ dej nie uda nej pró bie spra wia
wra że nie coraz bar dziej roze źlo nej, a zabiła nas tego dnia już wiele razy.
Dobra zaś, że możemy szep tać, gdy prze klina burzę.

– Zila mówiła serio? – mru czy Scar, przy su wa jąc się. (Jakim cudem
pach nie tak pięk nie i się nie poci?). – Podróż w cza sie?



Wzru szam led wie dostrze gal nie ramio nami i zer kam na nasz Mózg,
który znowu zato nął w myślach.

– Nie wiem. To brzmi fan ta stycz nie, ale nie potra fię ina czej wyja śnić
fak tów.

Scar lett zagryza usta. W jej oczach maluje się tro ska.
Jeśli wście kła Ziem niaczka podała nam wła ściwy rok (co jest nie moż- 

liwe, bo ozna cza łoby podróż w cza sie), Ter ra nie i Betra ska nie toczą
wojnę. I tak pozo sta nie przez kolejne dwa dzie ścia lat. A wła śnie jestem
trans por to wany do jakiejś taj nej bazy woj sko wej dry fu ją cej na obrze- 
żach burzy ciem nej mate rii. Zapew nie nie Zili, że to „źle się to skoń czy”,
jest nie do po wie dze niem stu le cia.

Bez względu na to, które mamy stu le cie…
Nie mówię tego na głos, ale nie muszę. Scar prze chyla się w mil cze- 

niu i przy ci ska się do mnie ramie niem.
– Jestem sza le nie cza ru jący – mru czę. – Naj pew niej dadzą mi spo kój.
Porucz nik Kim unosi pisto let.
– Ty. Zamknij się.
Zamy kam się. I przy ci skam się ramie niem do Scar lett, czer piąc tyle

pocie chy z tego dotyku, ile się da.
Cat prze pa dła. Tyler prze padł. Auri i Kal prze pa dli.
Po wielu latach samot no ści dru żyna stała się moim kla nem. Tysiące

nie wi dzial nych nici wiąże mnie z każ dym z nich w spo sób, jakiego Ter- 
ra nie nie są w sta nie pojąć. Zawsze jestem do nich dostro jony, zawsze
moni to ruję to, gdzie są, jak się wokół mnie poru szają. To kwe stia
instynktu. Betra ska nin bez klanu żyje z nie ustanną świa do mo ścią tego,
że jest maleń kim okrusz kiem w wiel kim kosmo sie, w któ rym nic
z nikim go nie łączy.

Poczu łem ten ból, gdy rodzice ode słali mnie, żebym zamiesz kał poza
pla netą z dziad kami, z dala od reszty rodziny, bo łatwiej mi będzie
w nie waż ko ści. Dziad ko wie byli szczę śliwi, bo sami wybrali swoje miej- 



sce zamiesz ka nia i w każ dej chwili mogli wró cić do domu. A ja? Moja
więź została zerwana, bez względu na to, czy powie dziano to na głos.

Taki sam ból odczu wa łem codzien nie w aka de mii, zawsze oto czony
przez innych, ale z nikim nie zwią zany.

Jed nakże ból wywo łany utratą jed nej osoby z dru żyny zaraz po dru- 
giej był jesz cze gor szy.

Nie chcę stra cić także Scar i Zili.
Potrze bu jemy pra wie pół godziny, żeby dotrzeć do sta cji i po dro dze

pierw szy raz mamy oka zję dobrze przyj rzeć się burzy ciem nej mate rii.
Skala tego zja wi ska po pro stu nie mie ści się w gło wie – roz ciąga się na
try liony kilo me trów. Czuję się przy niej jak insekt patrzący w twarz
Stwórcy.

Jest zupeł nie czarna. Ta czerń jest tak nie prze nik niona i abso lutna,
że od patrze nia na nią bolą oczy. Jed nak od czasu do czasu dudni spo ra- 
dycz nymi impul sami kwan to wej ener gii, głę boki różany fio let prze cina
czerń. Jej brzegi wiją się, skrę cają i plą czą wokół sie bie jak węże z dymu,
a są ogromne jak całe układy pla ne tarne. Po paru chwi lach ciemne
świa tło gaśnie i z powro tem zwala się na nas czerń.

Gigan tyczny meta lowy kabel cią gnie się od sta cji na tysiące kilo me- 
trów w pul su jącą ciem ność. Kiedy się zbli żamy, widzę wyraź niej, czym
się koń czy. Ogromna kon struk cja zanu rzona w nie wi dzial nym cha osie.
Sze ro kie na tysiąc kilo me trów świa dec two zapie ra ją cego dech w piersi
sza leń stwa tych, któ rzy nas poj mali.

Żagiel kwan towy.
Ta sta cja, ta pla cówka – jej budowa musiała kosz to wać for tunę.

I rzecz w tym, że gdyby kie dy kol wiek ktoś spra wił, że ten pomysł
zadziała, uzy skałby wręcz nie wy obra żalne źró dło ener gii. Nie stety
posła nie kwan to wego żagla w burzę ciem nej mate rii i uwią za nie go do
sta cji, na któ rej prze by wasz, to jak wysma ro wa nie ulu bio nej czę ści ciała
frey anem i wma sze ro wa nie pro sto do jamy cala diana. Zwy czaj nie pro sisz
się – nie, rado śnie dopo mi nasz się – o bar dzo nie przy jemne i zde cy do- 
wa nie ostat nie doświad cze nie w swoim życiu.



– Tym ludziom cał kiem odbiło – szep czę.
Zbli żamy się do przy sa dzi stej sta cji, z któ rej na dal coś bucha

w mrok. Kadłub ma roz orany i poczer niały. Wygląda paskud nie, jakby
zbu do wał ją ktoś okrop nie wku rzony. Nie wiem, co jest z Ter ra nami i ich
poczu ciem este tyki, gdy w grę wcho dzą pro jekty tech niczne.

Wla tu jemy do małego han garu i cho ciaż porucz nik Kim na dal nie
zdo łała wywo łać swo jego dowódz twa przez sys tem łącz no ści, to auto ma- 
tyczne ramiona chwy tają nasze statki. Pod wpły wem tego ude rze nia
cały prom dygoce i padamy na pokład.

Kiedy drzwi han garu zamy kają się za nami, porucz nik Kim roz ka zuje
nam wstać. Serce mam w gar dle, kiedy każe nam wyma sze ro wać przez
śluzę powietrzną. Cho ciaż tego dnia zabito mnie już dzie więć razy, ciało
wciąż wibruje mi od adre na liny, a mózg roz brzmiewa jedną myślą: nie
chcę umrzeć.

Nie chcę umrzeć.
Drzwi naszej śluzy otwie rają się i wycho dzimy przez drugą śluzę do

han garu. Pomiesz cze nie jest ską pane roz bły sku ją cym czer wo nym świa- 
tłem. Celu jąc w nas z pisto letu, Kim wpi suje kod dostępu i główne drzwi
han garu się otwie rają. Nagle znaj du jemy się pośród cał ko wi tego cha- 
osu.

Dzie siątki ludzi w woj sko wych mun du rach bie gają wokół nas, nie sie
się huk bucio rów ude rza ją cych o meta lową pod łogę. Gęsty dym kłębi się
przy odpo wietrz ni kach w sufi cie. Jedna połowa han garu jest ciemna,
druga oświe tlona świa tłami awa ryj nymi. Eska dra takich samych
myśliw ców jak sta tek Kim stoi w migo cą cym krwi sto czer wo nym świe- 
tle. Ter ra nie uwi jają się w maskach odde cho wych, żeby chro nić się
przed wyzie wami. Scar kaszle, Zila też. Cuch nie palo nymi wło sami i pla- 
ste nem.

W ścia nie na lewo od nas cią gnie się dłu gie plek si gla sowe okno,
widzę żagiel w oddali, tań czący jak lata wiec wśród burzy, a za nim pul- 
suje ciemna mate ria. Wyglą da łoby to nawet ład nie, gdyby…



– Uwaga, per so nel Szkla nego Pan to felka. Uszko dze nie powłoki na
pokła dach od 13 do 17.

Komu ni kat z gło śni ków na chwilę zagłu sza wszystko inne i kiedy
milk nie, roz lega się dener wu jące wycie syreny.

– Ruchy! – mówi porucz nik za nami, sztur cha jąc mnie lufą mię dzy
łopatki.

– Nie chcę – odpo wia dam.
– Ja też – popiera mnie Scar lett.
– Uwaga, per so nel Szkla nego Pan to felka. Cały per so nel tech niczny

ma natych miast zgło sić się do sek tora Gamma, pokład 12.
– To się źle skoń czy – prze wi duje znowu Zila.
– Kim! – roz lega się ryk. – Gdzieś ty, u dia bła, się podzie wała?
Zatrzy mu jemy się, szu ra jąc nogami, a Kim staje na bacz ność. Wiel- 

gachny, bar czy sty męż czy zna zbliża się do nas, wynu rza jąc się z czer wo- 
nego świa tła i dymu. Nie ma żad nych wło sów na gło wie, tylko te dziwne
wąsy, które zapusz czają Ter ra nie. Wyglą dają, jakby pró bo wały wypeł- 
znąć mu z noz drzy. Kiedy mnie dostrzega, oczy mu wycho dzą na
wierzch, a mnie żołą dek wpełza do piersi.

– Co to, u dia bła? – war czy. – Czy to cho lerny Betra ska nin? Wytłu- 
macz się, żoł nie rzu!

– Pro szę o wyba cze nie, panie dowódco! – Kim salu tuje. – Pró bo wa- 
łam wezwać dowódz two przez sys tem łącz no ści, ale nie było odpo wie- 
dzi! Ta trójka wła mała się do strefy zamknię tej!

– Więc ich zastrzel! – ryczy męż czy zna.
BUM!
Cała sta cja się trzę sie, kiedy coś gdzieś wybu cha.
– Uwaga! Prze bi cie pola siło wego. Natych miast ewa ku ować pokład 5

i 6. Powta rzam: prze bi cie pola siło wego…
Kim prze krzy kuje jazgot.
– Myślę, że ano ma lie towa rzy szące ich poja wie niu się wyma gają

uwagi sek cji nauko wej. Gdyby to nie było naglące…



– Ja ci mówię, co jest naglące! – war czy męż czy zna. – Pole siłowe
wokół rdze nia zostało prze rwane. Połowa gór nych pokła dów jest
odcięta, potwier dzono śmierć trzy dzie stu sze ściu osób, w tym dok tora
Pin ker tona! Cała cho lerna sta cja roz la tuje się na kawałki, a ty w takiej
chwili spro wa dzasz Betra ska nina do taj nej bazy! Osza la łaś?!

TRACH.
Czarne świa tło roz bły skuje w burzy, czerń zamie nia się w skłę biony

fio let, gdy impuls ciem nej ener gii ude rza pro sto w żagiel. Eks plo zja jest
tak potężna, że mimo moich szkieł kon tak to wych, gdy dostrze gam ją
kątem oka, na chwilę ślepnę i widzę tylko powi doki. Mru gam wście kle,
a impuls bie gnie po kablu z pręd ko ścią świa tła i zalewa kaskadą samą
sta cję. Rząd kom pu te rów sto ją cych na prawo od nas wybu cha fon tanną
iskier. Gło śniki ryczą nowym, jesz cze bar dziej dener wu ją cym sygna łem
alar mo wym. Pra wie prze ga piam słowa Zili, gdy ta mru czy do sie bie, sto- 
jąc obok mnie.

– Impuls kwan towy czter dzie ści cztery minuty od przy by cia.
Dowódca mruży oczy.
– A to co, u dia bła?
Unosi pisto let, a mnie serce zamiera, gdy widzę, że mie rzy do Scar- 

lett. Scar unosi wyżej ręce, cofa się o krok i pośród dymu, cha osu i pło- 
ną cych iskier widzę, że jej meda lion zaczął…

Na oddech Stwórcy, on się jarzy.
Ten kawa łek krysz tału Eshva re nów, który Adams i de Stoy zosta wili

dla nas w Szma rag do wym Mie ście, pło nie na jej piersi. Świa tło jest
czarne, patrze nie na nie boli tak samo jak patrze nie na roz błysk
w burzy.

– Uwaga! Prze bi cie pola siło wego, poziom kry tyczny. Natych miast
ewa ku ować pokłady od 2 do 10. Powta rzam: prze bi cie pola siło wego,
poziom kry tyczny.

– Kim, spraw dzi łaś, czy mają broń, zga dza się?! – ryczy Ter ra nin.
– Oczy wi ście, panie dowódco, ale…



– No to co to jest, do cho lery?!
– Nie wiem! – krzy czy Scar lett, cofa jąc się. – Pro szę, naprawdę nie

wiem!
– Uwaga! Prze bi cie pola siło wego postę puje, wpro wa dzić pro ce dury

bez pie czeń stwa na pokła dzie 11.
Zila odzywa się bez po śred nio do Kim, nie zwa ża jąc na nic, co dzieje

się wokół nas.
– Mówi łam, że to się nie uda.
Ter ra nin unosi broń i celuje teraz w Zilę.
– Dowódco, oni… – zaczyna Kim, teraz już zde spe ro wana.
– A ty idziesz pro sto do brygu, Kim! – ryczy męż czy zna, odcią ga jąc

bez piecz nik.
– Ej!
Och, chakk, to ja się tak wyrwa łem.
Czas zwal nia, kiedy Ter ra nin obraca broń w moją stronę i widzę, jak

pociąga za cyn giel.
Cho ciaż mam wra że nie, że to trwa wiecz nie, mam czas na tylko

jedną myśl.
Nie mógł bym patrzeć, jak do nich strzela.
Cie szę się, że będę pierw szy.
BACH.



6

AURI

Budzę się oto czona przez umar łych. Morze twa rzy, syl drań skich
Wędrow ców znie ru cho mia łych w ostat niej chwili wypeł nio nej stra- 
chem, bólem lub sprze ci wem, z roz war tymi ustami i sze roko wytrzesz- 
czo nymi oczami. Doro śli i dzieci leżą razem na sto sie, już nie są przy- 
szpi leni do krysz ta ło wych ścian nad nami siłą woli Gwiaz do bójcy.

Leżę na pod ło dze zawa lo nej odłam kami krysz tału, zer ka jąc z ukosa
przez rzęsy na ciała. Zmu szam obo lałe oczy do otwar cia się. Prze gry- 
wam jed nak tę walkę i zamy kam je znowu.

Nie wyczu wam umy słu Kala.
Wszystko mnie boli, każdy mię sień w moim ciele krzy czy, w gło wie

mi dudni. Jed nak pod bólem wyczu wam echa mocy, którą wezwa łam,
potężny wybuch ener gii prze le wa jący się przeze mnie do Broni
i z powro tem, prze bie ga jący przez mój krę go słup i aż do opusz ków. A to
wspo mnie nie budzi we mnie coś podob nego do… eufo rii.

Nie zwa żam na ból, sku piam myśli i wysu wam ciem no nie bie ską
mackę wśród gasną cego echa przed śmiert nego krzyku Wędrow ców.
Jak bym szu kała kon kret nego drzewa w gęstym lesie. Teraz jed nak nawet
naj słab szy pogłos krzy ków gaśnie i mój prze ty kany sre brem ciemny błę- 
kit nie znaj duje niczego, niczego, niczego.

Musi być zbyt daleko, myślę.
Muszę być za słaba.
Ostat nie, co pamię tam, to wybuch Broni, kolo salny roz błysk ener gii,

który miał znisz czyć Słońce, Zie mię i wszyst kich na niej. Nie mogłam



tego powstrzy mać, ale pró bo wa łam skie ro wać ener gię do wewnątrz,
chro nić ota cza jącą nas flotę, pla netę, jej słońce. Powstrzy mać…

…Caer sana.
Gwiaz do bójcę.
Wstaję na czwo raki, serce mi wali, z wysiłku kręci mi się w gło wie.

Wła sny oddech roz brzmiewa mi nie przy jem nie w uszach, kiedy pró buję
się pod nieść.

Męż czy zna odpo wie dzialny za zamor do wa nie wszyst kich wokół
mnie znaj duje się w pobliżu – leży u stóp krysz ta ło wego tronu na roz po- 
star tej czer wo nej pele ry nie. Poru sza się pół przy tom nie. Jego war ko cze
opa dły na pod łogę, odsła nia jąc znisz czoną połowę twa rzy. Jedno oko
jarzy się wśród paję czyny blizn cią gną cych się wzdłuż skroni i policzka,
jakby roz świe tlane od środka. Świa tło pul suje słabo, może w rytm bicia
jego serca, a ja przy ku cam i przy kła dam rękę do wła snej twa rzy. Skóra
jest szorstka pod doty kiem.

Ni gdzie nie wyczu wam Kala.
Wtedy umysł jego ojca ociera się o mój, ciemna czer wień zaschnię tej

krwi i złoto, które aż za bar dzo przy po mina złoto Kala, i jego oczy otwie- 
rają się gwał tow nie. Sku pia wzrok na mnie.

To wszystko jego robota. To on odpo wiada za każdą kro plę prze la nej
krwi, za to znisz cze nie, za ten ból.

I kiedy nasze spoj rze nia się spo ty kają, Caer san się uśmie cha.
Reaguję, nim zdążę się zasta no wić. Łapię ostry odła mek krysz tału

i star tuję jak bie gacz, rzu cam się do niego, jak bym zamie rzała prze bić
koł kiem wam pira.

On pod nosi się na jedno kolano i cio sem na odlew spra wia, że wpa- 
dam na tron, świat prze la tuje mi przed oczami. Łapię się, żeby nie
upaść, on też się sła nia, krzywi usta, ciem no fio le towa krew kapie mu
z nosa.

To jego dzieło.
Mar twi Wędrowcy.



Nie któ rzy z nich to dzieci.
Jego wła sny lud.
Pusta prze strzeń w miej scu, gdzie powi nien być Kal.
Zabiję go.
Wokół nas Broń wibruje, krysz tał brzę czy i śpiewa, sty gnąc. Na to

wszystko nakłada się mój chra pliwy oddech, kiedy sto imy naprze ciwko
i zbie ramy siły.

Potem znowu patrzymy na sie bie i ponow nie rzu cam się na niego,
na oślep walę nim o pod łogę, a mój krzyk powraca echem ze wszyst kich
stron. Całe powie trze ucho dzi z niego, gdy wbi jam mu kolano w klatkę
pier siową.

Turla się, zaci ska dło nie na moim gar dle, miaż dży. Instynk tow nie
skła dam razem pię ści i ude rzam mię dzy jego przed ra miona, zmu sza jąc
je do roz su nię cia się, więc pusz cza moje gar dło.

Zabiję go. Tylko to mi zostało.
Szu kam na oślep kolej nego odłamka krysz tału, zaci skam na nim

palce i wbi jam go w Caer sana, kie ru jąc ostrze w górę. Prze ci nam mu
zbroję. Kiedy on skręca ciało, ja mogę się spod niego wytur lać. Oboje
z tru dem pod no simy się, cofamy kilka kro ków. Chwy tam lepiej mój
krysz ta łowy nóż. Caer san jest wysoki, poru sza się jak wojow nik nawet
teraz, gdy jest ranny. To męż czy zna, który uczył Kala wal czyć.

Jed nakże mój umysł jest jak gąbka, z któ rej wyci śnięto całą wodę. Za
nic nie jestem w sta nie posłu żyć się swoją mocą w walce z nim, więc
tylko tyle mi zostało. Jego umysł musi być rów nie słaby, bo ina czej już
zmiaż dżyłby mnie jak robaka.

Wystar czy tylko jedno szczę śliwe tra fie nie.
Na to wła śnie wyko rzy stam resztę czasu, jaka mi została.
Caer san pierw szy ata kuje – rzuca się do przodu z nie moż liwą szyb- 

ko ścią, wymie rza cios w gar dło. Odska kuję, nadep tuję na coś mięk- 
kiego, poty kam się i rzu cam do przodu, tnąc go przez żebra, dopóki jest
bli sko.



War czy wście kły, ale żadne z nas nie ma ochoty na słowa. Kon ty nu- 
uję atak, doska kuję, żeby wymie rzyć kolejny cios, ale on, ruchem tak
szyb kim, że nie nadą żam wzro kiem, łapie mnie za rękę i ciska mną, jak- 
bym nic nie ważyła.

Odry wam się od ziemi i na chwilę wszystko zamiera, zanim ude rzam
z hukiem o pod stawę krysz ta ło wego tronu. W uszach mi dzwoni, przed
oczami robi mi się ciemno.

Pro sto we mnie wpa truje się mar twa Wędrow czyni, w miej scu jej
umy słu wyczu wam tylko ciszę. War ko cze ma potar gane i aż mam ochotę
je popra wić, powie dzieć, że okrop nie, okrop nie mi przy kro. Bez rad nie
raz jesz cze się gam umy słem do Kala, zroz pa czony gra nat i sre bro się- 
gają w poszu ki wa niu…

…czy to…?
…naj drob niej sze mgnie nie fio letu i złota.
Radość we mnie wybu cha, obra cam się gwał tow nie, szu ka jąc go

wzro kiem, bo on tu jest, żyje, on…
– Cze kaj! – Wycią gam rękę, a Caer san zamiera, krzy wiąc usta

i patrząc na mnie, jak bym była czymś, co przy kle iło mu się do pode- 
szwy buta.

– Mię czak – pry cha. – Teraz pro sisz o litość? Za późno, żeby zawio dła
cię odwaga, dziew czyno.

– Nie… – Szu kam słów, uno szę rękę, żeby wska zać oto cze nie. Szu ka- 
jąc Kala, otwo rzy łam umysł i rap tow nie odkry łam, że coś się zmie niło. –
 Nie sły szysz?

Krzywi się.
– Niczego nie sły szę.
– Wła śnie.
Caer san prze krzy wia głowę i obrze żami umy słu wyczu wam jego

ostrożne son do wa nie. Węszy zza swo jej bary kady, bo nie chce się odsło- 
nić.



Niczego nie sły szę na zewnątrz. Kiedy wal czy li śmy pod czas ataku,
prze strzeń wokół Broni była wypeł niona walką, umy słami ter rań skich,
betra skań skich i syl drań skich pilo tów i załóg, ich stra chem, gnie wem,
sku pie niem. Gdzieś pośród tego wszyst kiego byłam świa doma obec no- 
ści Finiana, Scar lett i Zili, mojej dru żyny, mojej rodziny.

Ale teraz… nie wyczu wam niczego. Cho ciaż tak naprawdę nie cho dzi
o brak, jakby wszy scy zwy czaj nie umarli. To coś innego. Jak bym obu- 
dziła się w śnieżny dzień, kiedy wszyst kie odgłosy świata są dziw nie
przy tłu mione.

– Gdzie się podziała flota? – pytam cicho. – Bitwa?
Caer san marsz czy brwi, a ja szu kam na czwo ra kach i wresz cie widzę

Kala. Leży po dru giej stro nie tronu.
Nie spusz cza jąc wzroku z Caer sana, czoł gam się do jego syna. Gwiaz- 

do bójca zauważa ruch, ale nie dba o to, powraca do kon tem plo wa nia
dziw nej ciszy na zewnątrz.

Kal leży zwi nięty na boku i ma ten sam spo kojny, bez bronny wyraz
twa rzy jak wtedy, gdy śpi. Przez więk szość poran ków w Echu budzi łam
się przed nim. Przez pół roku widzia łam go takim każ dego dnia.

Chwy tam go za rękę i cho ciaż trzęsę się z wyczer pa nia, wydo by wam
potrzebną ener gię z wła snej duszy, żeby mój men talny dotyk był deli kat- 
nym muśnię ciem jego poobi ja nego, posi nia czo nego umy słu.

Chu cham deli kat nie na fio le towe i złote węgielki, roz pa la jąc je wła- 
sną siłą, uwa ża jąc, by ich nie zga sić ani nie przy tło czyć.

Powoli, bar dzo powoli, roz ża rzają się nieco moc niej.
Jego palce zaci skają się na moich.
Nie mogę powstrzy mać łez, które napły wają mi do oczu. Ulga spra- 

wia, że coś we mnie pęka. Leży tu, ubrany na czarno, wojow nik Nie- 
ugię tych. Jed nak ni gdy nie był jed nym z nich. Przy był tu dla nas, cho- 
ciaż go wypę dzi li śmy.

Dla mnie.
– Coś… tu jest.



Głos Caer sana prze rywa moją zadumę. Pod no szę wzrok. Marsz czy
brwi, jakby był nie pewny; mam na myśli naj drob niej szą zmarszczkę na
czole, ale w jego przy padku to prze kłada się na krań cową kon ster na cję.

– W tym kie runku – dodaje.
Wska zuje poza krysz ta łowe ściany Broni w kosmos na zewnątrz.

Może w stronę Słońca albo Ziemi; ja już cał kiem stra ci łam orien ta cję
w prze strzeni. Nie ufam mu, nie chcę odsła niać swo jego umy słu, ale
prawda jest taka, że to archont ligi fana tycz nych wojow ni ków. Cho ciaż
na razie sta ram się robić dobrą minę do złej gry, to mógłby mnie zła mać
na pół, gdyby zechciał.

A teraz, gdy trzy mam rękę Kala, mam po co żyć.
Zacho wuję więc ostroż ność, kiedy badam umy słem wska zany kie ru- 

nek, w każ dej chwili jestem gotowa wyco fać się w bez pieczne miej sce,
gdyby Caer san spró bo wał zaata ko wać. On jed nak tego nie robi. Po pro- 
stu patrzy na mnie, prze chyla głowę, gdy ja wytrzesz czam oczy ze
zgrozy.

Ponie waż coś tam jest na obrze żach mojego zasięgu, wyczu wam to.
Świat, z któ rego pocho dzi ludz kość. Kolebka, z któ rej wywo dzi się nasza
cywi li za cja. Pla neta, na któ rej się uro dzi łam i dla któ rej obrony umar ła- 
bym.

Zie mia.
Wisi w ciem no ści, bla do nie bie ska kropka zawie szona na sło necz- 

nym pro mie niu i przez chwilę mam wra że nie, że to dom. Wtedy jed nak
wyczu wam coś, co się skrada, peł znie, pokrywa cały mój świat. Coś sre- 
brzy sto-zie lono-nie bie sko-sza rego. Coś roją cego się, wiją cego, kłę bią- 
cego się i rosną cego. Coś prze peł nio nego budzą cym obrzy dze nie
życiem.

Raʼhaam.
Ja piór kuję…!
Raʼhaam zawład nął Zie mią.
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KAL

Mój umysł to tysiąc odłam ków, tysiąc chwil, tysiąc wspo mnień.
Jestem lustrem, które stłu czono.
– Kal?

…mam pięć lat. Jestem w naszym apar ta men cie na Anda rael,
daw nym statku ojca. Zdaję sobie sprawę, że to moje naj star sze wspo- 
mnie nie. Wspo mnie nie tego, jak moi rodzice się kłócą.

Matka powie działa mi, że kie dyś byli ze sobą tak bli sko, jakby
jedna dusza zamiesz ki wała w dwóch cia łach. Kiedy pierw szy raz się
spo tkali, Laeleth i Caer san byli jak żelazo i magne tyt, jak proch
i ogień. Myślała, że jej uwiel bie nie dla niego wystar czy, żeby zmie nić
kształt jego duszy.

Moja matka jest piękna. Odważna. Jest jed nak tar czą, nie
ostrzem. Stoją i krzy czą na sie bie; łzy napły wają mi do oczu, gdy na
nich patrzę. Moja sio stra Saedii stoi nie opo dal i mil czy. Patrzy
i uczy się. Wrza ski rodzi ców stają się głośniej sze, matka krzywi
twarz, ręka ojca unosi się do nieba i spada jak grom.

Zapada cisza, jeśli nie liczyć mojego pła czu.
Nie rozu miem tego, wiem tylko, że się boję, wiem, że tak nie

powinno być. Ojciec odwraca się ple cami do leżą cej matki. Moja sio- 
stra patrzy, jak pod cho dzi do miej sca, gdzie sie dzę. Pod nosi mnie,
a ja wycią gam ręce, żeby objąć go za szyję, szu kam pocie chy u tego,
kto dał mi życie.



On jed nak nie obej muje mnie. Prze suwa kciu kiem po moim
mokrym policzku i patrzy, mil czący i lodo waty, aż prze staję pła kać.

– Dobrze – mówi. – Łzy są dla poko na nych, Kalii sie.

– Kal? – szep cze ktoś.

…mam sie dem lat i wró ci li śmy na Syl drę.
Wojna toczy się powoli, mój ojciec i pozo stali archonci Zbroj nych

zostali wezwani na spo tka nie Wewnętrz nej Rady, żeby zakrzy czeć
tych spośród Ligi Wędrow ców i Ligi Obser wa to rów, któ rzy doma- 
gają się, żeby zacząć nego cja cje poko jowe z Terrą. Pewna cząstka
mnie ma nadzieję, że ojciec ich zmiaż dży. Reszta mnie tęskni za koń -
cem wojny. Dwie połówki we mnie, jedna zro dzona z furii ojca,
druga z mądrości mojej matki. Na razie nie wiem, która jest sil niej- 
sza.

Saedii i ja sto imy naprze ciwko sie bie pod drze wami lias, słodki
wiatr prze pływa mię dzy nami. Nasze postawy są dosko nałe, dokład -
nie takie, jak uczył nas ojciec. Zaci skamy pięści. Jest star sza ode
mnie, wyż sza, szyb sza. Ale ja się uczę.

Matka sie dzi nie opo dal i roz ma wia cicho ze star szy zną swo jej ligi.
Mają nadzieję, że ona, wybranka Caer sana, zdoła prze ko nać mojego
ojca, żeby przy naj mniej roz wa żył ini cja tywę poko jową Ter ran.
Głupcy.

Pokój to spo sób, w jaki kun del woła, że się pod daje.
Saedii ata kuje, kiedy się roz pra szam, jej cios tra fia w cel. Wybija

spode mnie nogi. Zwa lam się na fio le tową trawę i całe powie trze
ucho dzi mi z płuc. Wska kuje na mnie, oczy płoną jej trium fal nie.
Unosi pięść.

– Pod daj się, bra cie. – Uśmie cha się.
– Nie.

Odwra camy głowy na to słowo i widzimy go odzia nego w czarną
zbroję pod roz ko ły sa nymi kona rami. Naj więk szy wojow nik znany



naszemu ludowi. Star szy zna Wędrow ców pochyla głowy ze stra chu.
Matka sie dzi w mil cze niu. Jego cień pada na nią. Mój ojciec mówi,
a w jego gło sie pobrzmiewa stal.

– Czego cię uczyłem, córko, na temat lito ści?
– Że to domena tchó rzy, ojcze – odpo wiada Saedii.

– Dla czego więc każesz wro gowi się pod dać?
Moja sio stra ściąga usta i patrzy na mnie. Matka wstaje, patrzy

na mojego ojca i odzywa się w spo sób, w jaki nikt inny by się nie
ośmie lił.

– Caer sa nie, to dopiero chło piec.
Patrzy poprzez nią, jakby była ze szkła.
– To mój syn, Laeleth.

Wzrok ojca zatrzy muje się na Saedii. Pada nie wy po wie dziany roz- 
kaz.

Jej pięść roz kwa sza mi usta. Czarne gwiazdy roz kwi tają mi przed
oczami. Kolejny cios spada i czuję smak krwi, czuję ból, coś pęka, coś
się łamie.

– Dość.
Lanie się koń czy. Ciężar sio stry znika z mojej piersi. Otwie ram to

oko, które jesz cze jestem w sta nie – dru gie cał kiem mi zapu chło –
 i widzę, że ojciec stoi nade mną. Widzę go w swo jej twa rzy tego wie- 
czoru, gdy patrzę w lustro. Wyczu wam go za sobą, gdy jestem sam.
Moja matka patrzy z wyra zem cier pie nia, kiedy obra cam się na
brzuch i odpy cham od ziemi, żeby wstać.

Ojciec przy klęka na jed nym kola nie, żeby spoj rzeć mi w oczy.
Wyciąga rękę i prze suwa kciu kiem po moim policzku. Jed nak tam,
gdzie kie dyś były łzy, teraz jest tylko krew.

– Dobrze, Kalii sie – mówi.

Kiwam głową.
– Łzy są dla poko na nych, ojcze.

– Kal, obudź się, pro szę…



…jestem w swoim pokoju na pokła dzie Anda rael i mam dzie więć
lat.

Pięści mam poka le czone, moja krew jest ciem no fio le towa w sła -
bym, cie płym świe tle. Sil niki szu mią, gdy grze bię pęsetą w naj głęb -
szym roz cię ciu i krzy wiąc się, wyj muję blady odła mek zła ma nego
zęba z opuch nię tej kostki dłoni.

Nie zamie rza łem ude rzyć go aż tak mocno. Nie pamię tam więk -
szo ści z tego, co wyda rzyło się, gdy tra fi łem go pierw szy raz.
Pamię tam jed nak słowa, które wypo wie dział na temat mojego ojca,
słowa, które cuch nęły tchó rzo stwem. Zbrojni potę pili trak tat, który
Rada Wewnętrzna zawarła z Ter ra nami, zaata ko wali ziem skie
stocz nie i znisz czyli ich flotę. A teraz sku pimy się na tych spośród
naszych ludzi, któ rzy dopo mi nają się o pokój, kiedy może być tylko
wojna. Bo właśnie dla wojny się uro dzi łem.

Prawda?

Drzwi otwie rają się z szep tem i wcho dzi moja matka, ubrana
w długą, powłó czy stą suk nię. Sznur krysz ta łów Pustki błysz czy na
jej szyi. Pro stuję się, jak należy, pochy lam głowę i mówię cicho:

– Matko.
Pod cho dzi do ilu mi na tora i wpa truje się w pustkę za nim.

W moim umyśle na dal roz brzmie wają echa bitwy, która tam się
roze grała: ogromne statki pło nące w bla sku Oriona. Wszyst kie pło -
myki życia zga szone dło nią mojego ojca.

Dostrze gam blady siniak w kąciku ust matki, ciemną smugę
w świe tle gwiazd, które całuje jej skórę. Węgie lek wście kłości zapala
się we mnie. Kocham matkę całym ser cem. I cho ciaż kocham także
ojca, nie na wi dzę w nim tego, co spra wia, że ją krzyw dzi.

Wydarł bym to z niego wła snymi rękami, gdy bym tylko mógł.

– Valeth leży w infir me rii ze zła maną szczęką i dzie wię cioma zła -
ma nymi żebrami.

– To fatal nie – odpo wia dam ostroż nie.
– Mówi, że spadł z pomoc ni czej zej ściówki.



– Te schody są zdra dziec kie.
Matka patrzy na mnie błysz czą cymi oczami.
– Co się stało z twoją dło nią?

Nie odry wam wzroku od pod łogi i odpo wia dam cicho:
– Uszko dzi łem ją w cza sie tre ningu.
Sły szę ciche kroki, czuję jej chłodny dotyk na policzku.
– Nawet gdy bym nie uro dziła się Wędrow czy nią, nawet gdyby

twoje serce było zamknięte przede mną na klucz, a nie stało otwarte
na oścież, to wciąż jestem twoją matką, Kalii sie. Nie możesz mnie
okła my wać.

– Więc nie zmu szaj mnie do tego. Honor żądał…

– Honor – wzdy cha matka.
Muska pal cami nowy znak na moim czole – trzy ostrza, które

otrzy ma łem w dniu nazna cze nia. Wiem, że ona i ojciec spie rali się
o to, do któ rej ligi mam nale żeć, i wiem, że ojciec wygrał.

Zawsze wygry wał.
– Jak myślisz, co będzie czuł ten chło piec, kiedy będzie okła my wał

swo jego ojca na temat lania, jakie mu spu ściłeś?
– Sam zde cy do wał się zostać moim wro giem – odpo wia dam. –

 Nie obcho dzi mnie, jak się czuje.
– Właśnie, że cię obcho dzi. Na tym polega róż nica mię dzy tobą

a Caer sa nem.

Ujmuje mnie za pod bró dek i unosi moją twarz, żeby spoj rzeć mi
w oczy. Widzę w jej oczach ból. Widzę siłę. I widzę w nich sie bie.

– Wiem, że jesteś jego synem, ale jesteś także moim synem.
I potrze buję, żebyś nie stał się tym, na kogo on cię uczy.

Pochyla się i przy ci ska usta do mojego roz pa lo nego czoła.
– Nie ma miłości w prze mocy, Kalii sie.
Widzę za nią świa tło. Aure olę z gra natu prze ty ka nego sre brem.

I sły szę głos, zna jomy, ale obcy.



– Kal?

– Nie ma miłości w prze mocy.

– Kal, sły szysz mnie? Obudź się, pro szę, pro szę.

…dotyk matki wyrywa mnie ze snu. Serce bije mi mocno, kiedy
otwie ram sze roko oczy, a ona zasła nia mi usta dło nią. Mam dwa na 
ście lat.

– Wstań, kocha nie – szep cze. – Musimy iść.
– Iść? Dokąd?
– Odcho dzimy – wyjaśnia. – Odcho dzimy od niego.

Widzę blady siniak na jej nad garstku. Rana na ustach jest świeża.
Wiem jed nak, że nie ze względu na sie bie w końcu posta na wia uciec.

Wyciąga mnie z łóżka i wrę cza mi mun dur. Bez słowa ubie ram
się, zasta na wia jąc się, czy matka mówi serio. Mój ojciec ni gdy na to
nie pozwoli. Sły sza łem, jak gro ził, że ją zabije, jeśli odej dzie. Matka
nie ma dokąd uciec.

– Dokąd się udamy? – pytam.
– Mam przy ja ciół na Syl drze.
– Matko, prze cież my toczymy wojnę z Syl drą.

– Nie, to on wal czy z Syl drą – war czy matka. – Wal czy ze wszyst- 
kimi i ze wszyst kim. Nie pozwolę, żebyś stał się taki jak on, Kalii sie.
Nie pozwolę mu dłużej zatru wać moich dzieci.

Zasta na wiam się gorącz kowo, kiedy prze my kamy ciem nym kory- 
ta rzem do kwa tery Saedii. Matka zakrada się do środka, a ja stoję na
war cie z ser cem biją cym jak sza lone, z koło wrot kiem myśli w gło wie.
On ni gdy tego wyba czy. Ni gdy tego nie zapo mni.

– Saedii – szep cze matka. – Saedii, obudź się.
Moja sio stra pod rywa się wście kła, wyciąga ostrze spod poduszki,

szcze rzy zęby. Na widok matki roz luź nia się odro binę, ale widząc
mnie, znowu sztyw nieje.



Twarz ma na dal posi nia czoną po laniu, jakie jej spuściłem. Roz -
dź więk mię dzy nami jest głęb szy niż kie dy kol wiek dotąd. Znisz czyła
siif, który dosta łem od matki po tym, jak poko na łem ją pod czas tre- 
ningu. Nie potrafi już mnie poko nać, więc pró buje uka rać mnie
w inny spo sób. A ja odwdzię czy łem jej się tym samym. Na dal widzę
jej krew na swo ich pal cach. Ból w jej oczach, kiedy ude rza łem ją sii -
fem, który znisz czyła. Wstyd mi nawet teraz, że potrak to wa łem ją
w taki spo sób. W moim umy śle niosą się echem słowa ojca, które
wypo wie dział, gdy dowie dział się, co zro bi łem.

„Ni gdy w życiu nie byłem rów nie dumny z tego, że jesteś moim
synem”.

– Czego chcesz, matko? – szep cze Saedii, opusz cza jąc ostrze.

– Odcho dzimy, Saedii. Odcho dzimy od niego.
Moja sio stra mruży oczy. Krzywi usta.
– Osza la łaś?
– Osza la łam, pozwa la jąc, żeby to trwało tak długo. Caer san to

rak i nie pozwolę mu dłużej się roz prze strze niać. Chodź.
Saedii wyrywa rękę z uści sku matki.

– Nie wierny tchó rzu, to twój wybra nek w Aliażu. Jesteś mu winna
serce i duszę.

– Oddałam mu jedno i dru gie! – war czy matka, wska zu jąc
siniaki na skó rze. – I tak mi się odpłaca! Gdy bym tylko ja nio sła to
brze mię, nawet teraz nie zła ma ła bym przy sięgi, ale nie będę
patrzeć, jak moje dzieci pogrążają się w tej samej ciem no ści, która
pożera jego!

Saedii patrzy na mnie. Ma posi nia czoną twarz. Szcze rzy zęby.
– I ty na to pozwa lasz, bra cie?
Patrzę bła gal nie w jej oczy.
– Przy kro mi, sio stro, ale znasz prawdę. Nie jest dla nas dobry.

Nie chcę stać się tym, czym on jest.



– Tchórz! – wścieka się, wsta jąc. – Oboje jesteście nie lo jal nymi
tchó rzami!

Ciem no nie bie ski kolor roz bły skuje za nią, a ja mrużę oczy ośle -
piony. Cie pło bla sku oblewa mi skórę i czuję mro wie nie we wszyst- 
kich częściach ciała.

– Kal?

– Saedii, chodź z nami!
– Prę dzej umrę, niż go zdra dzę.

– Kal!

– Tchórz! Hańba! De s̓ai!

– Kal!
…otwie ram oczy.
Widzę ją nad sobą. Świe tli sta aure ola ota cza jej głowę. Serce wzbiera

mi bole śnie, przy ci skam rękę do żeber, żeby powstrzy mać ból. Wzrok
mi się mgli, umysł mnie boli, ale na dal jedna idea jest dosta tecz nie
wyraźna, żeby prze bić mgłę strza ska nych myśli w mojej gło wie.

Ona żyje.
Moja Aurora żyje.
Ota cza jące nas ściany są zro bione z błysz czą cego krysz tału i zdaję

sobie sprawę, że uno szę się metr nad pod łogą. Kiedy prze no szę cię żar,
żeby wstać, powie trze wokół mnie wibruje deli kat nie, przy biera kolory
tęczy tak samo jak ener gie w Echu, we wspo mnie niach z rodzin nego
świata Eshva re nów, gdzie miesz ka li śmy z Aurorą przez pół roku… i całe
życie. Teraz jed nak ina czej to odbie ram. Pieśń ener gii wypeł nia ją cej
powie trze jest…

– Nie, nie pró buj sia dać – szep cze Aurora, kła dąc rękę na moim
ramie niu. – Odpo czy waj. Dobrze? Przez chwilę myśla łam, że cię stra ci- 
łam, myśla łam…



Głos jej się łamie i Aurora zamyka oczy. Łzy zatrzy mują się na jej rzę- 
sach, gdy spusz cza głowę. Naj de li kat niej ujmuję w dłoń jej poli czek.

– Jestem tu – mówię. – Nie opusz czę cię. Chyba że sobie tego życzysz.
– Nie – szep cze. – Prze pra szam, prze pra szam, że cię ode sła łam.
– A ja prze pra szam, że cię okła ma łem, be s̓hmai. Zacho wa łem się jak

tchórz.
– Przy by łeś tu sam jeden, żeby go zabić. Żeby ura to wać cho lerną

Galak tykę. – Przy ci ska kostki mojej dłoni do ust. – Jesteś naj od waż niej- 
szym chłop cem, jakiego znam.

Żeby go zabić.
Cień pada na mnie, kiedy wspo mnie nia prze są czają się do ruiny

mojego umy słu – walka w sali tro no wej, wojna tocząca się na zewnątrz.
Ter ra nie, Betra ska nie i Syl dra nie sie ka jący się na kawałki, pod czas gdy
Broń pul so wała, Wędrowcy krzy czeli, a mój ojciec…

– Mój ojciec – szep czę. – Czy ty…
Aurora kręci głową. Widzę teraz wyraź niej i spo strze gam pęk nię cia

w jej skó rze roz bie ga jące się wokół pra wego oka. Jej tęczówka na dal się
żarzy, świa tło prze są cza się przez pęk nię cia gdzieś z jej wnę trza.

Zdaję sobie sprawę, że jest ranna. Słaba. Broń…
Broń coś jej ode brała.
A jed nak na dal wyczu wam ją w swoim umy śle, pro mie niu jące z niej

cie pło, które leczy rany zadane mi przez ojca. Widzę go, jak trzy mał
mnie samą siłą woli; widzę, jak nóż, który pró bo wa łem wbić mu
w serce, wypada mi z rąk, gdy ojciec roz niósł moją psy chikę na strzępy.

Pró bo wał mnie zabić.
Tak jak ja pró bo wa łem zabić jego.
– Co… się stało? – szep czę.
– Broń wypa liła – odpo wiada Aurora. – Pró bo wa łam to powstrzy- 

mać, skie ro wać ener gię do wewnątrz, na sie bie, ale… nie byłam w sta- 
nie jej utrzy mać. Wszy scy Wędrowcy nie żyją.



– A flota? Bitwa? – Serce bije mi szyb ciej, uno szę się na łok ciu mimo
bólu. – Co się stało z Terrą? Z waszym słoń cem?

– Słońcu nic nie jest. – Aurora prze łyka ślinę, drży. – Ale Zie mia…
Patrzy mi w twarz, łzy napły wają jej do oczu.
– Ziemi już nie ma, Kal.
Serce mi zamiera. Biorę ją za rękę.
– Broń w nią ude rzyła?
– Nie. – Aurora znowu kręci głową, a ja wyczu wam kalej do skop jej

myśli: kon ster na cję, strach, gniew. – To Raʼhaam. Zagar nął całą pla netę.
Pożarł ją. Wchło nął. Wszystko, co na niej żyło.

– Jak długo byłem nie przy tomny? – szep czę z nie do wie rza niem.
– Może kilka godzin.
– Godzin? – Kręcę głową. – Wobec tego… jak to moż liwe?
– Nie wiem. Się gnę łam umy słem po prze bu dze niu i nie mogłam

niczego wyczuć wokół nas. Flota, piloci, żoł nie rze, wszy scy prze pa dli,
jakby ni gdy ich tu nie było. Wyczu łam tylko… to. Jak… olej i pleśń na
moim umy śle. Jest tego tak wiele. Pokrywa Zie mię tak samo, jak pokrył
Octa vię. – Prze cze suje pal cami włosy. Skóra wokół jej pra wego oka
popę kała jak wyschnięte błoto. – A Raʼhaamʼ wyczuł mnie. Wiem to.

Krysz tał szumi wokół mnie, ton się zmie nia, tak samo jak odcie nie.
To wywo łuje cie płe fale na mojej skó rze, ale znowu wstrząsa mną zro zu- 
mie nie, że nic nie jest dobrze.

– Pieśń tego miej sca. – Patrzę na lśniące piękno, które nas ota cza,
marsz cząc brwi. – Spra wia inne wra że nie niż wcze śniej. Wyczu wam
w niej nie mal… fał szywą nutę?

Aurora kiwa głową.
– Wiem, też czuję, że coś jest nie tak.
– Poru szamy się – zdaję sobie sprawę.
Aurora zerka w błysz czący kory tarz i zaci ska zęby.
– To jego robota. Musia łam zająć się tobą. Prze miesz cza nas przez

Fałdę. Zmie rzamy… nie wiem dokąd. Z dala od Ziemi. Z dala od



Raʼhaam.
– Muszę z nim poroz ma wiać.
– Kal, nie – prosi Aurora i pró buje mnie powstrzy mać, kiedy się pod- 

no szę. – Musisz odpo czy wać. On pra wie cię zabił, rozu miesz? Strza skał
twój umysł na tysiące kawał ków. I jeśli jesz cze raz tego spró buje, nie
wiem, czy jestem dość silna, żeby go powstrzy mać.

– Nie boję się go.
– Ale ja boję się o cie bie. Nie mogę cię znowu stra cić, nie mogę!
Biorę ją w ramiona, ona obej muje mnie mocno i na chwilę cały ból

i smu tek zni kają. Gdy jest w moich obję ciach, znów czuję się kom pletny.
Póki mam ją u swego boku, nie ma niczego, czego nie zdo łał bym doko- 
nać.

– Nie stra cisz mnie – przy się gam. – Jestem twój na zawsze. Kiedy
ogień ostat niego słońca zga śnie, moja miłość do cie bie wciąż będzie pło- 
nąć.

Całuję ją w czoło.
– Ale muszę z nim poroz ma wiać, Auroro. Pomóż mi. Pro szę.
Patrzy na mnie jesz cze przez chwilę, nie pewna. Wal czy z obawą, co

ojciec może mi zro bić. Serce mnie boli na widok krzywdy, jaką jej
wyrzą dził. Ile siły poświę ciła na dotych cza sową walkę. Wresz cie jed nak
zaci ska zęby, obej muje mnie za ramiona i pomaga mi wstać.

Na dal czuję się kru chy, jak bym był gobe li nem z miliona nici, które
trzy mają się razem dzięki jed nemu węzłowi woli i cie pła. Jed nak Aurora
jest przy mnie i tylko to się liczy. Wspie ra jąc się wza jem nie, kuś ty kamy
błysz czą cym kory ta rzem. Wszę dzie wokół nas tęcze krysz tału śpie wają
fał szy wie i zgrzy tli wie.

Mój ojciec nazwał ten sta tek Neri daa – to syl drań skie poję cie opi su- 
jące jed no cze sny pro ces nisz cze nia i two rze nia. Wiem jed nak, że to
kłam stwo. Posłu żył się tą bro nią, żeby znisz czyć syl drań skie słońce.
Nasz świat. Dzie sięć miliar dów ludzi zgła dziła jego ręka, a wśród nich
była moja matka. Wiem, że mój ojciec two rzy tylko śmierć.



Saiʼnuit.
Gwiaz do bójca.
Serce mi zamiera, gdy mój wzrok zatrzy muje się na nim. Sie dzi na

krysz ta ło wej iglicy pośrodku kom naty jak cesarz na krwa wym tro nie.
Pod łoga jest zaście lona tru pami, strza ska nymi odłam kami krysz tału.
Powie trze cuch nie śmier cią. Na dal ma na sobie zbroję – czarną, z wyso- 
kim koł nie rzem; długa szkar łatna pele ryna spływa na stop nie poni żej.
Dzie sięć srebr nych war ko czy udra po wał na pobliź nio nej twa rzy. Widzę,
jak pło nie pod nimi jego oko, jarzy się tym samym bla skiem co oko
Aurory, kiedy wal czyli o los jej świata.

Przed nim widzę roz le głą pro jek cję – połać czerni upstrzo nej maleń- 
kimi gwiazd kami. Domy ślam się, że znaj du jemy się w Fał dzie i zbli żamy
się do bramy. Zasta na wiam się, dla czego wewnątrz Broni świat nie staje
się czarno-biały, jak to zwy kle dzieje się w Fał dzie. Zasta na wiam się,
jakie jesz cze nie zwy kłe wła ści wo ści ma ten sta tek. Czy to dzieło krysz- 
tału? Eshva re nów? Jego samego?

– Ojcze – mówię.
Nie sły szy mnie. Nie pod nosi wzroku, Neri daa zbliża się do kry sta- 

licz nej bramy o kształ cie łzy. Syl drań ska kon struk cja.
– Ojcze! – wołam.
Zerka na mnie, a potem rów nie szybko odwraca wzrok. Jego oko pło- 

nie niczym małe słońce.
– Kalii sie. Żyjesz.
– Jesteś roz cza ro wany?
– Jestem pod wra że niem. – Jego pło nący wzrok pada na Aurorę,

a potem znowu na roz cią ga jącą się przed nim czerń. – Ale z dru giej
strony zawsze byłeś synem swo jego ojca.

Nie zamie rzam łapać tej przy nęty. Robię krok naprzód z Aurorą
u mego boku.

– Co się dzieje? Gdzie jest armada Nie ugię tych? Ter rań ska i betra- 
skań ska flota? Jak to moż liwe, że Zie mia została pożarta przez wroga tak



szybko?
Ojciec obli zuje wargi wykrzy wione nie malże szy der czo.
– Przez wroga – powta rza.
– Wroga, któ rego mia łeś powstrzy mać! – war czy sto jąca obok mnie

Aurora.
Zerka na nią. Skrzy wie nie ust pogłę bia się odro binę.
– Głu pia dziew czyno. Rozu miem, dla czego mój głupi syn ma do cie- 

bie taką sła bość.
Aurora robi krok naprzód, zaci ska ręce w pię ści.
– Ty sku…
– Cze kaj.
Biorę ją za rękę i ści skam, patrząc na pro jek cję uno szącą się przed

moim ojcem. Prze kra czamy wła śnie Bramę Fałdy i wla tu jemy do nor- 
mal nej prze strzeni. Jed nak z tak bli ska widzę, że brama wygląda… nie- 
wła ści wie. Staro. Poczer niała od ude rzeń kwan to wych bły ska wic.
Połowa napro wa dza ją cych świa teł nie działa. Brama wygląda, jakby nie
napra wiano jej od dzie się cio leci.

– Gdzie jeste śmy? – pyta Aurora.
Ojciec pry cha pogar dli wie, odgar nia war kocz na plecy.
– Nie odmien nie szu kasz odpo wie dzi na nie wła ściwe pyta nie, dziew- 

czyno.
Patrzę na układ pla ne tarny i roz po znaję gwiazdę z mojego dzie ciń- 

stwa: jasno błę kitną jak sza fir błysz czący w oce anie ciem no ści.
– To jest Taalos, be s̓hmai. Na Taalo sie IV znaj duje się syl drań ska

kolo nia. Gwiezdny port zagar nięty przez Nie ugię tych po tym, jak wyco- 
fali się z Wewnętrz nej Rady Syl dry.

– Pole ciał… po posiłki?
– Przy by łem tu, by uzy skać potwier dze nie, dziew czyno.
Aurora zgrzyta zębami, jej prawe oko zapala się jak bły ska wica.

Świa tło pul suje pod jej skórą, prze są cza się przez szpary w policzku.



Przez chwilę ota cza jące nas powie trze wydaje się ole iste, nała do wane
elek trycz no ścią. Aurora krzywi gniew nie usta, mówiąc:

– Słu chaj, nie obcho dzi mnie, jak bar dzo jestem ranna, nie obcho dzi
mnie, ile to będzie mnie kosz to wać, ale jeśli raz jesz cze nazwiesz mnie
„dziew czyną”, dokoń czymy to…

– Cisza – prze rywa jej mój ojciec.
Aurora mruga zasko czona.
– W porządku, może nie wyra zi łam się jasno, ale nie będziesz odzy- 

wał się do mnie w taki spo sób. Nie będziesz nazy wał mnie „dziew- 
czyną”, nie będziesz mnie uci szał i trak to wał jak coś, w co przez przy pa- 
dek wdep ną łeś. Jestem Zapal ni kiem Eshva re nów i w prze ci wień stwie do
cie bie byłam na tyle odważna, żeby…

– Nie.
Mój ojciec wstaje, marsz cząc lekko czoło, i patrzy na wyświe tlony

przed nim układ pla ne tarny.
– Słu chaj. Posłu chaj tego.
Spo glą dam na Aurorę, która patrzy mi w oczy i zaci ska usta. Czuję,

jak jej umysł nabrzmiewa, sięga poza krańce mojego. Unosi rękę, jakby
wycią gała ją do odle głej gwiazdy. Blade świa tło, które roz ja śnia jej
tęczówkę, prze są cza się przez pęk nię cia w skó rze.

– Nic nie… nic nie sły szę.
Ojciec kiwa głową.
– Cisza.
Patrzy na gwiazdę Taalos, a jego twarz jest jak zimna maska.
– Wokół tego słońca krą żyła kolo nia skła da jąca się pra wie z pół

miliona ludzi. Sami Nie ugięci. Wierni aż do śmierci. – Splata palce i bie- 
rze głę boki wdech. – Teraz zagar nęła ich śmierć. Wszyst kich co do jed- 
nego.

– Jak? – pyta cicho.
– Raʼhaam – odpo wiada szep tem Aurora. – Jestem w sta nie… go

wyczuć.



Patrzy na mnie ze łzami w oczach.
– Prze jął kolo nię, Kal. Prze jął cały ich świat.
– Ale jak? – dopy tuję się, coraz bar dziej sfru stro wany. – Jak to moż- 

liwe? Raʼhaam jesz cze nie roz kwitł! Zamie rzał dopro wa dzić do wojny
w Galak tyce, dopóki spał na pla ne tach-wylę gar niach i cze kał, aż się
wykluje! A teraz zagar nął Zie mię? Taalosa? Jak to moż liwe?

– To twoja wina – powie działa Aurora, robiąc krok naprzód. – To
wszystko twoja wina. Eshva re no wie zaufali ci, że poko nasz Raʼhaam,
a ty posłu ży łeś się ich Bro nią, żeby pro wa dzić swoją małost kową
wojenkę! I gdzie cię to dopro wa dziło?!

Caer san patrzy na nią i wład cza maska, którą nosi, powoli się zsuwa.
Zaczyna się to od drob nego bły sku roz ba wie nia w oku, deli kat nego
wykrzy wie nia ust. Wkrótce już uśmie cha się. Uśmie cha się coraz sze- 
rzej, aż odsła nia kły i na domiar wszyst kiego zaczyna się śmiać. Śmieje
się, jakby moja uko chana powie działa naj za baw niej szą rzecz, jaką
w życiu usły szał.

Cała ta śmierć. Cała ta ciem ność. A on uważa, że to zabawne. Widzę
wtedy rów nie wyraź nie, jak widzę dziew czynę obok sie bie, jak widzia- 
łem znisz cze nie naszego świata i znisz cze nie mojego ludu.

Mój ojciec osza lał.
– Co, u dia bła, tak cię bawi?! – krzy czy Aurora.
– Jak już powie dzia łem – odpo wiada w końcu, ocie ra jąc łzę z oka mój

ojciec – zawsze szu kasz odpo wie dzi na nie wła ściwe pyta nie.
– O co więc powin ni śmy zapy tać?
– Nie cho dzi o to, do jakiego miej sca dopro wa dziła mnie moja ambi- 

cja, mój synu.
Bie rze głę boki wdech i patrzy w pustkę.
– Ale do jakiego czasu.



CZĘŚĆ 2

DWA W JED NYM ŻYCIU



8

ZILA

– Co tu, u dia bła, jest grane?!
Jestem z powro tem w kok pi cie naszego syl drań skiego promu, uno- 

szą cego się na obrze żach burzy ciem nej mate rii, w uszach wciąż mi
dzwoni od wystrzału z pisto letu, który mnie zabił. Zamiast odtwa rzać
w myślach chwilę swo jej śmierci, sku piam się na twa rzy porucz nik Kim,
kiedy poja wia się na moni to rze. Mia łam nadzieję, że wybie rze inne
podej ście w tej pętli, i kiedy nawią zuje łącz ność po raz dzie siąty, zdaję
sobie sprawę, że jest gotowa roz ma wiać.

To miło.
– Witam, porucz nik Kim. Spo dzie wa łam się cie bie.
Porucz nik Kim mil czy tak długo, że gdy bym nie widziała na moni to- 

rze, że poru sza się odro binę, to uzna ła bym, że łącz ność została
zerwana.

– Nie potra fię się zorien to wać, czy żar tu jesz – odpo wiada w końcu.
– Zdu mie wa jąco czę sto to sły szę.
Znowu cisza.
– Otwórz śluzę powietrzną. Przyjdę do was.
Scar lett i Finian docie rają na mostek zady szani. Bie gli spod maszy- 

nowni. Finian sły szy koń cówkę naszej roz mowy, pochyla się, żeby przyj- 
rzeć się porucz nik na moni to rze.

– Wpu ścimy cię tylko wtedy, jeśli zgo dzisz się do nikogo nie strze lać.
Umar łem dzi siaj już dzie sięć razy i nie jestem w nastroju.

Porucz nik mruga zasko czona i marsz czy czoło.



– Dzie sięć? Zli czy łam tylko dzie więć razy.
– Umar li śmy też w dro dze tutaj.
– W dro dze tutaj z przy szło ści. – W jej gło sie sły chać powąt pie wa nie.
Scar lett pochyla się obok Finiana.
– Do zoba cze nia wkrótce, droga porucz nik.
Kim koń czy połą cze nie, zosta wia jąc naszą trójkę samą. Patrzymy po

sobie w pełni świa domi tego, jak nie moż liwe jest to, co się nam przy da- 
rza.

– To mi się nie podoba – mru czy Finian. – Ona mi się nie podoba.
– Mnie też – przy ta kuje mu Scar lett. – Ale nasz sta tek stra cił wszelką

manew ro wość i ni gdzie się stąd nie ruszymy, dopóki nie prze ko namy
jej, że nie sta no wimy zagro że nia.

Fin patrzy na Scar lett i mówi cicho:
– Jesteś pewna, że nic ci nie jest?
Scar lett mruga zasko czona.
– Pew nie, czuję się zna ko mi cie. To zna czy, na ile to moż liwe, zwa- 

żyw szy, co tu się dzieje…
– Ale… – Fin prze łyka ślinę. – Ale zosta łaś zastrze lona.
– Nic mi nie jest, Fin. – Scar lett uśmie cha się deli kat nie i dotyka jego

dłoni. – Naprawdę. Cie bie też zastrze lono, wiesz?
– Aha – odpo wiada cicho Finian. – Ale ja nie musia łem na to patrzeć.
Patrzą sobie w oczy przez dłuż szą chwilę, mil cze nie w końcu staje

się dla mnie zbyt nabrzmiałe i czuję się zmu szona je prze rwać.
– Twój meda lion. – Kiwam głową, zer ka jąc na mały klej not na szyi

Scar lett. – Dia ment wzbu dził się po tym, jak żagiel kwan towy został tra- 
fiony pod czas burzy.

– Aha – odpo wiada Scar lett, wra ca jąc do aktu al nych spraw. – Tyle że
to nie jest dia ment. Fin domy ślił się, że to krysz tał Eshva re nów.

Wpa truję się w meda lion, mru żąc oczy.
– Cie kawe…
– Dla czego zaczął tak świe cić?



– Nie wiem – mru czę, zasta na wia jąc się gorącz kowo. – Ale to musi
mieć zna cze nie. Do tej pory kilka z poda run ków od admi rała Adamsa
i nad ko men dantki de Stoy oka zało się klu czo wymi dla naszego prze ży- 
cia. Pudełko na cyga retki ura to wało Kalowi życie. Inskryp cja na twoim
meda lio nie pod po wie działa nam, że powin ni śmy sku pić się na uniesz- 
ko dli wie niu Broni Eshva re nów. Zupeł nie jakby dowódcy Legionu
Aurory wie dzieli, co się nam przy trafi. Można wręcz uznać, że ich dzia- 
ła nia dopro wa dziły nas do tej chwili.

Fin prze krzy wia głowę. Nie jest prze ko nany.
– Ewi dent nie coś jest na rze czy z tymi poda run kami, ale uznać, że

nami kie ro wali? To już prze sada, Zil. Oni mi dali cho lerny dłu go pis!
Scar lett kiwa głową, patrząc na moje złote koła.
– A ty dosta łaś kol czyki.
BAACH.
Nasz prom koły sze się, kiedy jedna lina holow ni cza ude rza w kadłub.
BAACH.
Zaraz ude rza druga.
Fin prze wraca oczami.
– Lepiej zejdźmy i wpu śćmy psy cho pa tyczną porucz nik. Cie kawe

w jaki nowy i zaska ku jący spo sób zabije nas tym razem.
– Musisz być uprzejmy – ostrze gam go. – Jej zacho wa nie może być

nad mier nie agre sywne, ale porucz nik Kim pełni klu czową rolę w tym
wszyst kim.

Scar lett unosi brew.
– Dla czego tak uwa żasz?
– Rozu miem, że nie zwró ci łaś uwagi na jej sygnał wywo ław czy.
Teraz Finian patrzy na mnie zdzi wiony.
– Że co?
– Jej sygnał wywo ław czy. Prze zwi sko, któ rym nazy wają ją inni piloci.

Ma je wypi sane na skrzy dle swo jego myśliwca. I na heł mie, który nosi.



– Byłam za bar dzo zajęta gapie niem się na jej pisto let, żeby zwró cić
uwagę na hełm – przy znaje Scar lett. – Jak brzmi?

Doty kam swo ich kol czy ków, poda runku z Repo zy tury Domi nium.
Małe złote ptaki z sze roko roz ło żo nymi skrzy dłami zwie szają się z kół.
Ich szpony roz bły skują w sła bym świe tle.

– Jej sygnał wywo ław czy to Sokół.

* * *

Tym razem, kiedy śluza powietrzna się otwiera, cała nasza trójka czeka
na porucz nik. Ona zaś nie wcho dzi z wycią gniętą bro nią, cho ciaż opiera
na niej rękę. Staje w drzwiach, powoli odpina maskę i zdej muje hełm.

Może być tuż po dwu dzie stce i myślę, że słusz nie oce ni łam, że jest
z pocho dze nia Azjatką. Ma syme tryczne rysy, ładne w kon wen cjo nalny
spo sób. Cho ciaż podej rze wam, że dla nie któ rych jej surowy wyraz twa- 
rzy może niwe czyć to wra że nie.

Nie jest wysoka.
– No dobrze, spró bujmy raz jesz cze – mówi Scar lett. – Nazy wam się

Scar lett Jones, to jest Zila Madran, a to Finian de Kar ran de Seel.
– I zanim znowu zaczniesz strze lać, zazna czę, że część moich naj lep- 

szych przy ja ciół to Ter ra nie – infor muje ją Finian. – Wła ści wie wszy scy
moi naj lepsi przy ja ciele.

– Porucz nik Nari Kim – mówi powoli nasz gość.
– Miło cię poznać. – Scar lett się uśmie cha. – Dzię ku jemy, że nas nie

zabi łaś.
– Nie ma za co – war czy porucz nik. – No dobrze, to kto wygra wojnę?
Scar lett prze chyla głowę.
– Co?
– Skoro jeste ście z przy szło ści – mówi Kim, ewi dent nie wciąż w to

powąt pie wa jąc – to kto wygra? My? – Kiwa głową na Finiana. – Czy bia- 
łasy?



– Nikt ni gdy nie wygrywa wojny – odpo wia dam – ale Ter ra nie
i Betra ska nie pod pi szą trak tat poko jowy w…

– Cze kaj, cze kaj – prze rywa mi Scar lett. – Czy powin ni śmy roz ma- 
wiać o takich rze czach?

– A czemu nie? – dziwi się Fin.
Scar lett zerka na porucz nik.
– A jeśli zmie nimy przy szłość?
– Takie rze czy dzieją się tylko w kiep skich powie ściach fan ta styczno-

nauko wych, nie?
– To, co nam się przy da rzyło, jest bez pre ce den sowe – mówię. –

 A przy naj mniej na ile sami się orien tu jemy. Trudno okre ślić kon se- 
kwen cje naszych dzia łań i prak tycz nie nie spo sób wykal ku lo wać, jakie
efekty może mieć nasza obec ność w tym cza sie na przy szłość. Jed nak
bio rąc pod uwagę poda runki dla nas od dowódz twa Legionu Aurory,
moim zda niem naj le piej jest zało żyć, że powin ni śmy zna leźć się tutaj.

– Może przy szłość, jaką znamy, ist nieje tylko dzięki temu, co tu zro- 
bimy – suge ruje Finian. – Może musimy jej to powie dzieć.

– Na dal tu jestem – przy po mina nam porucz nik Kim.
– Prze pra szam. – Scar lett się uśmie cha. – My też pró bu jemy to

wszystko ogar nąć. Uwierz nam, jeste śmy nie mal tak samo zagu bieni jak
ty. Jed nak w naszych cza sach Betra ska nie są naj bliż szymi sojusz ni kami
Terry. Wła śnie opu ści li śmy bitwę w 2380 i jedną z ostat nich rze czy, jakie
widzie li śmy przed… tym wszyst kim… – Scar lett macha ręką wokół sie- 
bie – …była flota betra skań ska, która przy była, żeby sta nąć w obro nie
Ziemi.

Widzę, że porucz nik chce zadać wię cej pytań o nasze czasy, ale
powstrzy muje się i jestem jej za to wdzięczna. Nie ma sensu myśle nie
o tym, co zasta wi li śmy za sobą. Kogo zosta wi li śmy.

– Zatem czym, u dia bła, jest… – porucz nik naśla duje gest Scar lett –
 …to wszystko?

– To wła śnie pró bu jemy usta lić.



Pilotka obrzuca mnie spoj rze niem, zatrzy mu jąc wzrok dłu żej na
moich oczach.

– No to pró buj cie. Bo jeśli o mnie cho dzi, to na dal wielce praw do po- 
dobne jest to, że jeste ście szpie gami bia ła sów.

– Słu chaj, Ziem niaczko… – zaczyna Fin. – Może zechcesz tak dać
biał…

– Tu są sami przy ja ciele – wcho dzi mu w słowo Scar lett, pokle pu jąc
Finiana po ramie niu i uśmie cha jąc się pro mien nie do porucz nik. – Sami
przy ja ciele, zapo mnia łeś?

– Ist nieją dwie moż li wo ści – odzy wam się. – Albo wyda rze nie kata li- 
tyczne miało miej sce tam, gdzie byli śmy, i spo wo do wało prze rzu ce nie
nas w prze szło ści oraz stwo rze nie tej ano ma lii…

– Takim wyda rze niem mogło być zna le zie nie się dokład nie na dro- 
dze potęż nej pra daw nej parap sy chicz nej super broni, kiedy z niej
wystrze lono? – pyta Scar lett.

– …albo wyda rze nie kata li tyczne miało miej sce tutaj – kon ty nu uję. –
 I przy cią gnęło nas do tej chwili w cza sie.

– Poten cjal nie obie rze czy pasują – mru czy Finian.
Kiwam głową.
– Możesz nam opi sać swoje doświad cze nia? – pytam porucz nik Kim.
Nasz gość roz waża moje pyta nie. Nie potra fię dobrze oce niać

cudzych emo cji, ale moim zda niem, cho ciaż na dal jest nie ufna, to część
napię cia z niej uszła. Teraz przy naj mniej pró buje współ pra co wać.

– Byłam wła śnie na patrolu sześć minut temu, kiedy nagle poja wi li- 
ście się na moich czuj ni kach – mówi. – Roz ma wiamy, strze lam do was
i wra cam do punktu wyj ścia. Nie roz ma wiamy, strze lam do was, wra- 
cam do punktu wyj ścia. Zabie ram was na sta cję, zosta je cie zastrze leni,
wra cam do punktu wyj ścia. Za każ dym razem, gdy umie ra cie, ląduję
dokład nie w tym samym miej scu, gdzie byłam sześć minut temu.

Mój umysł uspo kaja się, a ja zdaję sobie sprawę, że ten spo kój
wynika z faktu, że mam kon kretny pro blem do roz wią za nia. To jest coś,



co potra fię robić. Zbiorę dane. Prze ana li zuję je. Miło będzie mieć zaję- 
cie.

– Co tu się działo sześć minut temu?
Porucz nik zagryza usta. Nawet dla mnie jest oczy wi ste, że jest nie- 

chętna, nie ufna. W końcu jed nak odpo wiada:
– Sta cja prze pro wa dzała próbę. Doszło do swo jego rodzaju… fluk tu- 

acji mocy. Zoba czy łam kulę ciem nego świa tła o pro mie niu tysięcy kilo- 
me trów, która pochło nęła mój sta tek. Wszyst kie moje instru menty zwa- 
rio wały. A kiedy to minęło… wasz sta tek zna lazł się dokład nie tutaj.

– Jakiego rodzaju próbę? – pytam.
Scar lett kiwa głową.
– Czym wła ściwe zaj muje się ta sta cja?
Porucz nik Kim roz gląda się i po raz pierw szy zdra dza odro binę

paniki, jaką musi prze ży wać.
– Do dia bła, nie mam poję cia. To ści śle tajna ope ra cja woj skowa.
– Wobec tego zebra nie infor ma cji musi być naszym pierw szym zada- 

niem – oznaj miam. – Skoro zja wi li śmy się dokład nie w chwili, w któ rej
próba została prze pro wa dzona, to możemy roz sąd nie zało żyć, że wła- 
śnie próba mogła dopro wa dzić do naszego przy by cia. Musimy poznać
cel ist nie nia sta cji.

– Jak? – pyta Finian. – Kiedy ostat nim razem się tam zna leź li śmy,
natych miast nas zastrze lono.

– Może mogli by śmy z nimi poroz ma wiać? – pro po nuje Scar lett. –
 Jeśli oni też doświad czają pętli cza so wej…

– Nie – odpo wiada Kim, krę cąc głową. – Wąt pię, żeby kto kol wiek na
sta cji miał jakie kol wiek poję cie o tym, co tu się dzieje. Kilka razy po
powro cie do punktu wyj ścia roz ma wia łam ze Szkla nym Pan to fel kiem,
pro sząc o instruk cje, zanim padła łącz ność. Za każ dym razem otrzy my- 
wa łam tę samą odpo wiedź. Słowo w słowo. Zacho wy wali się, jakby nie
działo się nic dziw nego. Poza tym, że mają wyciek z rdze nia i co tam
jesz cze się w tej chwili działo.



– Nie wiem, czego się spo dzie wa li ście – odzywa się Fin. – Przy wią za- 
li ście się do burzy ciem nej mate rii i łapie cie kwan towe impulsy. Na
wypa dek gdy bym wcze śniej nie wyra ził się dość jasno, rów nie dobrze
mogli by ście wejść do zagrody peł nej mon dor skich val shi nów i zdjąć
spodnie.

Wszyst kie trzy patrzymy na niego pyta jąco.
– Nie? Nie macie… No dobrze, powiedzmy po pro stu, że to nie wska- 

zane.
Scar lett ściąga usta w zadu mie, patrząc na Kim.
– Jeśli to nasze przy by cie powo duje to wszystko i twój sta tek był

jedyną rze czą w pobliżu, to mogłoby wyja śniać, dla czego ty ugrzę złaś
w pętli cza so wej, pod czas gdy nikt inny nie wie, co tu się dzieje.

– Hmm – mru czy Kim i patrzy na nią z ukosa, ewi dent nie zasko- 
czona rów nie prze ni kli wym spo strze że niem. Jed nak to rze czy wi ście jest
roz sądne zało że nie.

– Musimy dowie dzieć się cze goś wię cej – oznaj miam. – Wie dza jest
klu czem. Mamy dwa dzie ścia osiem minut do dru giego impulsu kwan to- 
wego, któ rego byli śmy świad kami; impulsu, który ude rzy w żagiel,
a potem w samą sta cję, praw do po dob nie nisz cząc jej klu czowe czę ści.
A jeśli pole ochronne wokół rdze nia zostało prze rwane, to jest to tylko
kwe stia czasu, zanim sama sta cja prze sta nie funk cjo no wać. Powin ni- 
śmy pod jąć dzia ła nia.

– Jakie wła ści wie? – pyta porucz nik Kim, znowu nie ufna.
– Musimy usta lić pod sta wowe fakty – odpo wia dam. – Akty wa tor

wydaje się stały, ale bez dal szych danych nie możemy zakła dać, że ano- 
ma lia cza sowa mimo swo jej upo rczy wej natury nie pod lega roz pa dowi.

Porucz nik ma zna jomy wyraz twa rzy, cho ciaż ostat nio rzadko go
widy wa łam. To zna czy, że nie ma poję cia, o czym mówię. Zerka na Scar- 
lett, która patrzy na Finiana.

Finian tłu ma czy moje słowa.



– Ona ma na myśli to, że ponie waż nie wiemy, co zapo cząt ko wało
pętlę, nie wiem, czy będzie powta rzała się wiecz nie. Moż liwe, że czas
nam się koń czy.

– No to dzia łajmy – mówi Kim. – Macie ska fan dry kosmiczne?
– Rozu miem, że masz pomysł, jak wpro wa dzić nas na pokład sta cji?

– pyta Scar lett.
– To zależy – odpo wiada porucz nik Kim. – Prze szli ście szko le nie

w nie waż ko ści?
– Nie któ rzy mniej, inni bar dziej – odpo wiada cierpko nasza Twarz. –

 Fin mi pomoże. Rewe la cyj nie sobie radzi bez cią że nia.
– Nie masz nawet poję cia. – Fin szcze rzy zęby w uśmie chu.
Porucz nik przy gląda się przez chwilę Finia nowi, a potem odwraca

wzrok, jakby nie chciała pamię tać, że pomaga Betra ska ni nowi. Zakła- 
dam, że szko le nie woj skowe nauczyło ją ufać instynk towi, radzić sobie
w sytu acjach dużego napię cia z zimną krwią. Nie dys po nu jąc innym
roz sąd nym wyja śnie niem, jest gotowa uwie rzyć temu, co na razie pod- 
po wia dają jej wła sne zmy sły. Przy znaję, że z pew nym podzi wem patrzę
na to, jak dobrze radzi sobie w tej sytu acji.

Porucz nik patrzy na mnie, a ja zdaję sobie sprawę, że się na nią
gapię.

Odwra cam wzrok, pochy la jąc głowę tak bar dzo, że włosy spa dają mi
na twarz.

– Cała sta cja będzie w sta nie naj wyż szego pogo to wia – ostrzega. –
Nie udana próba miała miej sce nie całe dwa dzie ścia minut temu. Będą
się zasta na wiać, czy to nie był sabo taż, i będą strze lać do was bez ostrze- 
że nia. Mój sta tek ma ładow nię, ale będzie tam cho ler nie cia sno, więc
mam nadzieję, że się lubi cie. I to bar dzo.

Widzę, że Finian i Scar lett zer kają po sobie prze lot nie.
– Wpro wa dzę was śluzą towa rową – tłu ma czy Kim. – Przy odro bi nie

szczę ścia ochrona będzie zbyt zajęta awa rią rdze nia, żeby cokol wiek
zauwa żyć.



– A przy odro bi nie pecha? – pyta Scar lett.
Fin zdo bywa się na blady uśmiech.
– Do jede na stu razy sztuka?

* * *

Mimo cia snoty w ładowni myśliwca docie ramy do sta cji szybko, a potem
wystar czy prze mie ścić się w prze strzeni kosmicz nej do towa ro wej śluzy
powietrz nej, goto wej do przy ję cia dostawy. Dla Scar lett to ewi dent nie
spore wyzwa nie i nawet kiedy już znaj du jemy się bez piecz nie w środku,
wciąż trzyma Finiana za rękę.

A przy naj mniej podej rze wam, że wła śnie z tego powodu.
Porucz nik Kim kazała nam pocze kać w ślu zie. Sama zado kuje myśli- 

wiec i odmel duje się prze ło żo nym. A kiedy już będzie mogła się
wymknąć, wyrówna ciśnie nie w ślu zie i wpu ści nas do sta cji. I miejmy
nadzieję, że nikt nas nie zauważy.

Cze kamy w mil cze niu. Widzę roz le głą, skłę bioną czerń przez ilu mi- 
na tor w ślu zie, roz świe tlany prze lot nie roz bły skami ener gii – posępny
fio let prze ty kany głęb szą ciem no ścią. Sta ram się, jak mogę, igno ro wać
to, że przez burzę skóra mi cierp nie. Jej moc jest wręcz nie wy obra żalna
i myśl o naukow cach na pokła dzie tej sta cji, któ rzy pró bują ją ujarz- 
mić… budzi we mnie nie po kój.

Przy znaję, że uczu cie, jakiego doświad czam, gdy zewnętrzne drzwi
zaczy nają się zamy kać, to czy sta ulga. Musimy upew nić się, że sto imy
na pod ło dze, kiedy gra wi ta cja się pojawi, żeby śmy nie pospa dali. Zsu- 
wam się na miej sce obok Finiana, Scar lett stoi po jego dru giej stro nie,
pod trzy mu jąc go nieco. Powrót gra wi ta cji jest dla niego nie mi łym wra- 
że niem.

Obok wewnętrz nych drzwi śluzy zapala się zie lone świa tło, które
sygna li zuje, że ciśnie nie się wyrów nało. Zdej mu jemy hełmy, kiedy
drzwi się odsu wają. Jed nak zamiast porucz nik Kim widzimy trzech ter- 
rań skich żoł nie rzy z napi sem Ochrona na napier śni kach.



Drobna cząstka mojego umy słu zauważa zdu mie nie, że noszą kamu- 
flaż. Prze cież są w kosmo sie. Po co im kamu flaż?

Uno szą broń.
– Ożeż kurna – mówi Finian. – Jaja sobie ro…
BUM.
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FINIAN

Potrze bo wa li śmy dzie wię ciu prób – i kolej nych dzie wię ciu śmierci –
 żeby wresz cie zna leźć sen sowny spo sób wej ścia do sta cji. Zaczy namy
być w tym cał kiem dobrzy.

Lada chwila zaczniemy prze rzu cać się z porucz nik Nari Kim pry wat- 
nymi żar ci kami.

Żar tuję. Porucz nik Kim nie roz po zna łaby żartu, nawet gdyby spadł
z nieba i ude rzył ją w głowę, a wszy scy wokół krzyk nę liby: „Wielki
Stwórco, z nieba spa dają żarty!”.

Jeśli jed nak idzie o nasze wej ście do środka, to czas na nas. Przy war- 
łem do sta cji od zewnątrz, jakby to była miłość mego życia i cze kam na
swoją kolej, żeby wpeł znąć do środka prze wo dem do usu wa nia odpad- 
ków. Zila znik nęła dwie minuty temu, co ozna cza, że ja ruszę za czter na- 
ście sekund. Przez dzie więć myślę o tym, jak Scar lett mru gnęła do
mnie, zanim weszła do zsypu, a przez pozo stałe pięć o porucz nik Kim,
bo jeśli to się uda, będziemy mieli czas na pierw szą praw dziwą roz- 
mowę z nią i muszę prze stać ją wku rzać.

Opa no wa li śmy już pierw szą część pętli i wszystko działa jak
w zegarku. Kim spo strzega nasz sta tek i kiedy nadaje do dowódz twa sta- 
cji, że leci go zba dać, my wpeł zamy do maleń kiej ładowni jej myśliwca
w naszych ska fan drach kosmicz nych.

Potem nasza nowa przy ja ciółka Nari wysa dza prom, jej sys tem łącz- 
no ści pada i w jede na stej minu cie naszej pętli pod rzuca nas w oko lice
ujścia sys temu usu wa nia odpad ków. Śpie szymy się zmar twieni, że



impuls kwan towy, który widzie li śmy z han garu, może znisz czyć coś, co
mogłoby pomóc nam wró cić do domu.

Mam jed nak cał kiem nie złe prze czu cia, jeśli idzie o pomysł ze zsy- 
pem. Na pokła dzie panuje chaos z powodu wypadku, który zapo cząt ko- 
wał ciąg tych zda rzeń i ta trójka, która zała twiła nas ostat nim razem, to
był tylko przy pad kowy patrol ochrony.

Mój zega rek daje sygnał, więc ruszam, roz ko szu jąc się ostat nimi
chwi lami w nie waż ko ści. Okrą gły otwór roz suwa się, zaha czam torbę
o nogi i cze kam, aż zsyp wypu ści obłok gazu i popiołu.

Teraz mam pięć sekund, zanim się zamknie i ciśnie nie wewnątrz
zosta nie wyrów nane. Pod cią gam się do środka, szarp nię ciem wcią gam
do środka nogi i torbę tuż przed tym, jak zsyp się zamyka. Znaj duję się
w ciem no ści, którą prze szywa świa tło z mojego hełmu.

Zsyp jest nie wiele szer szy od mojego ciała. Wycią gam ręce przed sie- 
bie. Cho ciaż jestem tyko waty, led wie się prze ci skam. Scar musiała się
nie źle namę czyć z racji jej bar dziej krą głych frag men tów.

Sta ram się nie myśleć o tych krą gło ściach. I bez tego już jest tu cia- 
sno.

Posłu gu jąc się dłońmi i sto pami, kola nami i łok ciami, prze su wam
się zsy pem tak szybko, jak zdo łam. Mam nieco ponad dwie minuty,
zanim napo tkam kolejny ładu nek gorą cego popiołu spły wa ją cego
w moim kie runku, i nie jest to ten rodzaj śmierci, jakiego chciał bym
doświad czyć – już za pierw szym razem bolało dosta tecz nie. Moje ciało
pro te stuje, ska fan der utrud nia każdy ruch. Mój ulu biony mul ti tool
wbija mi się w żebra.

Zega rek na moim nad garstku brzę czy, dając znać, że została mi
minuta, więc przy śpie szam; każdy ruch jest drobny, ale pośpieszny.

Kolejny sygnał.
Trzy dzie ści sekund.
Chakk.
Wresz cie mój hełm oświe tla brzeg włazu wyj ścio wego.



– Jestem – wołam cicho.
Poja wiają się Scar lett i Zila. Świa tła na heł mach mają wyłą czone, się- 

gają do tunelu, żeby mi pomóc wyjść.
Stoją w niszy w ścia nie led wie sze ro kiej na jedno ciało. Nikt tędy nie

cho dzi z wyjąt kiem auto no micz nych dro nów, które zbie rają śmieci
i wyrzu cają do zsy pów. Jeden z nich pojawi się tutaj za jakieś dwa dzie- 
ścia sekund.

Dziew czyny łapią mnie za wycią gnięte ręce i cią gną. Prze śli zguję się
koło wciąż cie płego kręgu do spa la nia i wynu rzam się ze zsypu. Dziew- 
czyny opusz czają mnie i pod trzy mują, aż mogę sta nąć na pod ło dze.
Wszy scy zamie ramy, buty Zili znaj dują się na wyso ko ści mojej twa rzy.
Sły szę Scar lett za sobą, hełm tłumi jej głos.

– Co jest w ple caku?
– Parę dro bia zgów. Narzę dzia. Prze ką ski. Wiesz, rze czy nie zbędne.
– Cóż, droga do serca dziew czyny wie dzie przez…
– Cisza! – syczy Zila.
Scar zamyka się, ści ska jąc mi kostkę w podzięce, a dron nad la tuje

z ter ko tem, wypusz cza ładu nek do zsypu i ponow nie odla tuje. Sta cja
trzę sie się, syreny wyją przez gło śniki.

– Uwaga, per so nel Szkla nego Pan to felka. Zespół tech niczny
potrzebny na pokła dzie 19. Prio ry tet: 1. powta rzam: Tech nicy, pokład
19, sek tor Alfa.

Kiedy dron znika nam z oczu, wsta jemy. Stawy trzesz czą. Zdej muję
hełm, a Scar podaje mi moją torbę. W powie trzu unosi się dym i zapach
palo nych poli me rów, świa tła migają, z bia łych zmie niają się w czer- 
wone.

– Dzie więć dzie siąt sekund do naszego okna – mru czy Zila.
Idziemy za nią cicho w stronę panelu ste row ni czego przy wej ściu.

Wszę dzie wokół nas alarmy wrzesz czą, z gło śni ków wyle wają się raporty
o uszko dze niach. Tym razem (ina czej niż za pierw szym) cze kamy



z uchem przy panelu, aż minie nas patrol ochrony. Dopiero wtedy wyj- 
muję mul ti to ola i otwie ram właz.

Potem jest już łatwo. Idziemy szybko kory ta rzem, skrę camy w drugi
po lewej i docie ramy na miej sce: pomiesz cze nie obok sta cji hydra ta cji
i maga zynu. Na tabliczce wid nieje napis Hydr.Mag.

– Nie ma takiego zwie rzę cia? – pytam, przy glą da jąc się skró tow cowi.
– Pocho dzą cego z Terry?

Scar lett rzuca mi skon ster no wane spoj rze nie.
– Hydr mag?
– Hydra to taki jamo chłon – mówi nie pew nie Zila.
– Nie, nie, to wielki potwór – odpo wia dam, mru żąc oczy i pró bu jąc

przy po mnieć sobie coś wię cej. – Ogromne zębi ska. Żyje w wodzie.
– Rekin? – pod suwa Scar.
– Ach, hipo po tam – mówi Zila.
Jestem pra wie pewien, że coś pokrę ci łem, ale warto uda wać głupka,

żeby roz ba wić Scar lett – roz lega się cie pły, gar dłowy śmiech, od któ rego
prze cho dzi mnie dresz czyk po ple cach.

– Jasne, hipo hy dra. Scar, ucz się zoo lo gii, bo to zwie rzę ewi dent nie
jest nie bez pieczne.

– To naj bar dziej nie bez pieczny żyjący ssak lądowy – przy ta kuje jej
z powagą Zila. – Może zmiaż dżyć czło wieka w szczę kach.

Porucz nik Nari Kim poja wia się w drzwiach.
– Cze kaj cie, co miaż dży czło wieka w szczę kach?
– Podobno hipo po tamy – odpo wiada wyraź nie prze jęta tym fak tem

Scar lett.
– Nie mar twi ła bym się tym zbyt nio, Ruda – odpo wiada Nari. – Nie

żyją w kosmo sie. A poza tym zostało ich już tylko pięć sztuk.
– Nie prawda – wtrąca się Zila. – Nasze pro gramy intro duk cji były

dużym suk ce sem. Hipo po tamy dosko nale się roz wi jają w śro do wi sku
wod nym na Troi III.



– Chwi leczkę – odzy wam się. – Dla czego wła ści wie ura to wa li ście
przed cał ko wi tym wymar ciem prze ra ża ją cego potwora z wiel kimi zębi- 
skami?

Zila wzru sza ramio nami.
– Nauka.
Nari przez chwilę spra wia wra że nie nie mal roz ba wio nej, ale zaraz

przy po mina sobie, że jest twar dzielką, która teo re tycz nie pro wa dzi
wojnę z moimi ludźmi. Znowu marsz czy brwi i chmu rzy się. Jed nak
przy siągł bym, że zaczyna nas lubić.

Kiedy ochrona zna la zła nas w ślu zie przy pierw szej pró bie wej ścia
na sta cję, byłem prze ko nany, że to ona nas wydała. Jed nakże dzie więć
naszych kolej nych prób prze ko nało mnie, że przy naj mniej ta Ziem- 
niaczka jest po naszej stro nie.

Po czę ści rozu miemy, jakie to sza leń stwo. Podróż w cza sie. Tem po- 
ralne pętle. Umie ra nie raz za razem i powra ca nie. Jed nak trudno nie
wie rzyć w dowody, które walą nas pro sto w twarz za każ dym razem, gdy
giniemy. I tak jak mówi Zila, cho ciaż jestem wro giem tej dziew czyny, to
wszy scy mamy wspólny inte res. Wszy scy chcemy wydo stać się z tej
pętli.

– W porządku. – Nari roz gląda się po zady mio nym kory ta rzu. –
 Wygląda na to, że obmy śli li śmy spo sób, żeby was wpro wa dzić i żeby
nikt przy oka zji nie odstrze lił wam łbów.

– Ani żeby śmy się nie udu sili – wtrąca Zila.
– Albo spa lili. – Scar lett drży.
– Aha. – Kiwam głową. – To zabo lało.
– Ochrona jest w naj wyż szym pogo to wiu – mówi Nari. – Na ile się

zorien to wa łam, uszko dze nie rdze nia jest poważne. – Cała sta cja dygoce
wokół nas, jakby jej przy ta ki wała. – Pozo sta ło ści dowódz twa w każ dej
chwili mogą zarzą dzić ewa ku ację. Czego więc teraz szu kamy?

– Uwaga, per so nel medyczny ma zgło sić się do sek tora Beta, pokład
14.



– Infor ma cji – odzy wam się. – Będzie nam potrzebny ter mi nal
z dostę pem do wszyst kich taj nych doku men tów, jeśli mamy się cze goś
dowie dzieć. Tutej sza tech nika ma dwie ście lat, a ja uwiel biam kla sykę,
ale nie zdo łam wła mać się do sys temu. Rzecz w tym, że nie dam rady się
pod piąć do waszych gniaz dek.

– W labo ra to riach będzie mnó stwo ludzi – mówi Nari, marsz cząc
brwi. – Trzy dzie stu sze ściu człon ków sek cji nauko wej zgi nęło pod czas
próby i jeśli dowódz two podej rzewa sabo taż, to ochrona oble zie wszyst- 
kie pokłady jak liszaj.

– Per so nel medyczny ma natych miast zgło sić się na pokład 12 – wzy- 
wają gło śniki. – Powta rzam, per so nel medyczny, pokład 12.

– Pomyśl – zachęca ją Scar. – Kogo nie będzie na jego sta no wi sku?
Sta cja koły sze się, meta lowe ściany jęczą, a porucz nik powoli pod- 

nosi wzrok do góry.
– Dok tora Pin ker tona. To szef pro jektu. Zgi nął w wybu chu. Na

pewno ma oso bi sty ter mi nal w swoim gabi ne cie.
– Genial nie. – Scar lett posyła jej jeden ze swo ich uśmie chów, który

zawsze spra wia, że czło wiek czuje się, jakby sta nął w bla sku słońca. –
Panuje tu spory chaos, ale pew nie będziemy potrze bo wać mun du rów,
jeśli mamy bie gać tu względ nie bez piecz nie. I jakie goś spo sobu, żeby
ukryć toż sa mość Fina.

– Nie, możemy dotrzeć na poziom admi ni stra cji scho dami ewa ku- 
acyj nymi – zapew nia ją pilotka. – Moim zda niem mamy spore szanse,
jeśli nie będziemy rzu cać się w oczy.

Myślę, że chyba ona jedyna oce nia nasze szanse tak opty mi stycz nie,
ale idziemy za nią. Cztery pary nóg sta wiają cicho kroki na meta lo wych
scho dach. Zaj muje nam to wię cej czasu, niż bym chciał, pra wie kwa- 
drans według mojej oceny, ale udaje nam się unik nąć paru bar dzo
zestre so wa nych i nad wyraz skłon nych do strze la nia patroli ochrony,
które bie gają tu wszę dzie.

Sta cja znowu dudni, sły szę głu chy huk przez ściany. Scar wyciąga
rękę, żeby mnie przy trzy mać, gdy mój egzosz kie let syczy. Ści skam jej



dłoń i uśmie cham się w podzięce. Mam wra że nie, że sta cja roz leci się
zaraz w drobny mak.

– Uwaga, per so nel Szkla nego Pan to felka. Uszko dze nie powłoki na
pokła dach od 13 do 17.

– Chyba musiało mi cał kiem odbić… – mru czy Nari.
– To moż liwe – przy ta kuje jej Zila, która idzie za nią. – Ale powąt pie- 

wa nie we wła sne zdro wie psy chiczne jest roz sąd nym dowo dem na to, że
wbrew pozo rom zacho wa łaś jasność umy słu.

– Aha, ale może wła śnie tak powin nam myśleć – mówi Nari, oglą da- 
jąc się na Zilę. – Może nic z tego nie dzieje się naprawdę. Może wła śnie
jestem jeń cem wojen nym, zamknię tym w psy cho la bo ra to rium bia ła- 
sów, i to wszystko to jakiś wywo łany lekami kosz mar, który ma spra wić,
że wydam ści śle tajne infor ma cje.

– Infor ma cje na temat czego? – odzy wam się. – Zwa żyw szy, że jesteś
zwy kłym tre pem i nie masz o niczym zie lo nego poję cia?

– A skąd mam wie dzieć, bia ła sie? – odpo wiada Nari zrzę dli wym
tonem, bo wytkną łem słaby punkt w jej teo rii. – Wiem tylko, że jeśli
mnie przy ła pią na poma ga niu waszej trójce, to stanę razem z wami
w sze regu i zostanę roz strze lana jako zdrajca.

– Uwaga, per so nel Szkla nego Pan to felka. Cały per so nel tech niczny
ma natych miast zgło sić się do sek tora Gamma, pokład 12.

– Pozwól, że cię zapew nię jako ta, która umarła dwa na ście razy, że to
naprawdę się dzieje – odzywa się Scar. – Śmierć boli.

– Trudno zro zu mieć, co tu się dzieje – przy ta kuje Zila, prze krzy ku jąc
ryczące gło śniki. – Miejmy nadzieję, że znaj dziemy odpo wie dzi w kom- 
pu te rze sta cji. Nie uwa żam jed nak, żebyś osza lała, porucz nik Kim. Ani
żebyś była zdrajcą. Prze ciw nie: uwa żam, że jesteś bar dzo dzielna.

Ziem niaczka unosi brew na te słowa, a Zili przez kilka sekund udaje
się nie odwra cać wzroku. Dopiero potem pochyla głowę i podej muje
wspi naczkę. Po trzech cią gach scho dów nasza współ kon spi ra torka
wymyka się, żeby spraw dzić kory tarz, a potem daje nam szybko znać,
żeby śmy szli za nią.



BUM.
Cała sta cja trzę sie się, gdy coś gdzieś wybu cha.
– Uwaga! Prze bi cie pola siło wego. Natych miast ewa ku ować pokład 5

i 6. Powta rzam: prze bi cie pola siło wego.
– Możemy przejść tędy do sek cji Beta – mru czy Ziem niaczka. –

 Potem mamy jesz cze dwa pię tra do gabi netu Pin ker tona.
Pokład sek cji Beta znaj duje się na obrze żach sta cji, są tu ilu mi na tory

z wido kiem na kosmos. Kiedy je mijamy, widzę ciem ność tuż za ścia- 
nami sta cji. Gruby kabel bie gnący w burzę ciem nej mate rii, długi na
setki tysięcy kilo me trów, połą czony z kwan to wym żaglem zanu rzo nym
w cha osie. Drob niutki roz błysk ener gii roz świe tla burzę i potężne skłę- 
bione chmury, cią gnące się na miliony kilo me trów. Echa niosą się przez
całą pod prze strzeń.

Szcze rze mówiąc, na ten widok mam ochotę wrzesz czeć ze stra chu.
– To jest piękne – mówi cicho Scar lett, dowo dząc tym samym

(podob nie jak wtedy, kiedy posta no wiła mnie poca ło wać), że trzeź wość
jej oceny sytu acji budzi ogromne wąt pli wo ści.

TRACH.
Pro sto z burzy wypada ten sam potężny impuls kwan to wej ener gii,

który widzie li śmy w han ga rze, znowu ude rza w żagiel. Jest tak jasny, że
przez chwilę widzę tylko powi doki. Zila zerka na swój wyświe tlacz na
nad garstku.

– Czter dzie ści cztery minuty…
– Patrz – szep cze Scar. – To znowu się dzieje…
Mru gam wście kle, kiedy impuls pędzi po kablu w stronę sta cji. Łuk

ciem nej ener gii pło nie wście kle na tle głęb szej ciem no ści. Krysz tał
w meda liku Scar lett też pło nie. Od czar nego świa tła bolą mnie oczy.

– Dla czego on to robi? – dopy tuje się Nari.
– Dosko nałe pyta nie – mówi Zila.
Zer kam na migo ta nie gór nych świa teł i mru czę:



– Wie cie, mam szczerą nadzieję, że osłona gra wi to nowa w tej sek cji
pozo stała nie na ru szona.

– Czemu? – Scar odrywa wzrok od błysz czą cego dekoltu. – A co by
się stało, gdyby osłona gra wi to nowa została uszko dzona?

I wtedy dwie rze czy wyda rzają się jed no cze śnie.
Po pierw sze, impuls kwan towy dociera do sta cji, prze wala się przez

kadłub, przez nie osło niętą część, w któ rej sto imy, i przez nasze ciała.
Po dru gie, Nari Kim prze ko nuje się, że Scar nie żar to wała, kiedy

powie działa, że umie ra nie boli.
PAFF.
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TYLER

Masze ruję kory ta rzem ską pa nym w sza rym świe tle, a pierw szy pala dyn
Saedii idzie za mną. Sil niki zmie niły ton dwie minuty temu. Lecimy
teraz z całą mocą na spo tka nie z armadą Nie ugię tych.

Nagłówki wia do mo ści roz bły skują w mojej gło wie, wszyst kie te
drobne iskierki kon fliktu, które zostaną roz dmu chane w potężne pło- 
mie nie przez Raʼhaam i jego agen tów. Praw dziwe przed sta wie nie dla
odwró ce nia naszej uwagi. Zasłona, za którą skrywa się zagro że nie, aż
będzie za późno.

Głowa mnie boli. Na dal nie dosze dłem do sie bie po tym, jak pra wie
umar łem po wybu chu kap suły ratun ko wej. Stoję na nogach dość chwiej- 
nie, w pal cach czuję mro wie nie i za każ dym razem, gdy zamy kam oczy,
widzę tam ten sen.

Głos, który nalega, powta rza raz za razem.
„…na dal masz szansę, by to wszystko napra wić…”
Powi nie nem być w tym dobry. Tak tyka to moja dzie dzina. Ugrzę złem

jed nak na pokła dzie wro giego statku z setką syl drań skich fana ty ków
i każda chwila, jaką tu mar nuję, to kolejna chwila, jaką Raʼhaam zyskuje
na doj rze wa nie pod powierzch nią Octa vii i pozo sta łych świa tów-wylę- 
garni.

Nie wiem, gdzie jest Scar lett. Auri. Zila. Fin. Kal. Nie wiem, czy żyją,
czy zgi nęli.

I na Stwórcę, ten ból głowy…
– Stój.



Erien odzywa się za moimi ple cami, zatrzy mu jąc mnie przed cięż- 
kimi drzwiami z pla stali. Jest ich mnó stwo w tym kory ta rzu. Kiedy się
roz glą dam, domy ślam się, że zapro wa dził mnie na poziom wię zienny.

Robię, co mi kazano. Odwra cam się, kiedy Erien przy ci ska dłoń do
panelu ste ru ją cego obok drzwi. Otwie rają się, uka zu jąc ciemne
pomiesz cze nie, wąziutką koję i puste ściany.

– Tem pla riuszka kazała ci zabrać mnie do wła ści wych kwa ter.
– To jest odpo wied nie dla cie bie miej sce. Jesteś tu jeń cem, mie- 

szańcu, a nie gościem. – Kiwa głową, wska zu jąc celę. – Wchodź.
– Słu chaj – mówię, pró bu jąc nie zwra cać uwagi na dud nie nie w gło- 

wie. – Wiem, że twoim zda niem sto imy po dwóch róż nych stro nach
bary kady, ale widzia łem cię na Anda rael. Saedii cię sza nuje. Słu cha cie- 
bie. A domy ślam się, że pierw szy pala dyn Nie ugię tych jest dosta tecz nie
bystry, żeby widzieć, kiedy ktoś nim pogrywa. Dla czego GAW porwa łaby
Saedii, jeśli nie po to, żeby spro wo ko wać wojnę? Dla czego…

Unosi rękę, żeby mi prze rwać.
– Jestem rów nie zain te re so wany two imi teo riami spi sko wymi, jak

pochleb stwami. Wchodź do środka.
Zgrzy tam zębami. Z powodu despe ra cji ponosi mnie gniew.
– Muszę znowu poroz ma wiać z Saedii. Musimy…
– Gdyby to ode mnie zale żało, już byś nie żył. Cho ciaż ewi dent nie ma

do cie bie sła bość, Saedii jest moją tem pla riuszką i wypeł nię jej roz kaz,
umiesz czę cię w bez piecz nym miej scu. Ostrze gam cię jed nak, nie obra- 
żaj ponow nie mojego honoru.

Wytrzesz czam oczy.
– Ma sła bość?!
Jego zimny wzrok pada na moją szyję, na malinki, jakie zosta wiła

tam Saedii.
– Słu chaj, ja dla niej nic nie zna czę – zapew niam go. – Wylą do wa li- 

śmy razem w opa łach i Saedii musiała się tro chę wyła do wać. To nic
takiego.



Erien prze krzy wia głowę.
– Nic takiego.
– Jestem tylko zabawką. Pra wie ode rwała mi głowę, gdy mnie cało- 

wała. Nie masz się czym mar twić. To zna czy… o ile w ogóle się mar- 
twisz. Ten drugi pala dyn nazwał cię be s̓hmai, więc pomy śla łem, że
jeste ście…

– Jesteś głup cem. – Erien kła dzie rękę na gład kiej ręko je ści syl drań- 
skiej broni pul sa cyj nej u pasa i usta wia ją na bar dzo mocne ogłu sze nie.
– Wejdź do celi.

– Wielki Stwórco, nie możesz przez chwilę pomy śleć?! – war czę, gdy
ból głowy znowu się zaostrza. – Zie mia przez całe lata uni kała wojny
z Nie ugię tymi. Dla czego GAW mia łaby nagle zaata ko wać Anda rael,
o ile…

Erien łapie mnie za rękę i mocno ści ska.
I to byłoby tyle.
Nie lubię tra cić opa no wa nia. Dla tego nie piję, nie palę, nie prze kli- 

nam. Jed nak despe ra cja, świa do mość, że Raʼhaam nami pogrywa,
obawa o losy dru żyny i sio stry, odkry cie, że moja matka, któ rej ni gdy
nie zna łem, była Syl dranką i ten cho lerny ból głowy…

Wyry wam rękę i war czę:
– Nie doty kaj mnie, ty s…
Erien poru sza się tak szybko, że mój wzrok nie nadąża. Jedną rękę

zaci ska mocno na moim nad garstku, drugą łapie mnie za gar dło, pod- 
cina mnie, obala na pod łogę i pochyla się, na dal trzy ma jąc mnie za gar- 
dło. Gwiazdy roz bły skują mi w polu widze nia, kiedy przy du sza mnie
całym swoim cię ża rem.

Udaje mi się go kop nąć w szczękę, aż mu odska kuje głowa. Erien
zata cza się, jego chwyt nieco słab nie. Ude rzam drugą stopą, pod ci nam
go, mogę się teraz prze tur lać i wstać. On też zaraz się pod rywa, poru sza
się płyn nie jak woda, przy po mina mi tro chę Kala – jest rów nie szybki,
rów nie silny.



– Kiiʼne dō allʼia…
Sięga po broń pul sa cyjną, a ja wybi jam mu ją z ręki. Łapie moją

dłoń, cią gnie do przodu, uno sząc kolano, żeby kop nąć mnie w brzuch.
Wydech ucho dzi mi gwał tow nie z roz kwa szo nych teraz ust. Erien
obraca się w miej scu i ciska mną o ścianę, ude rza jąc w swój komu ni ka- 
tor na piersi:

– Sēn, vin Erien, sa…
Ude rzam go nasadą dłoni w nos, roz lega się trzask i try ska cie pła,

fio le towa krew. Krew pul suje mi w skro niach, kiedy łapię go za war ko- 
cze i walę znowu pię ścią w twarz, roz ma śla jąc mu nos na policz kach.

Pod cina mnie, obaj padamy na zie mię, białe świa tło wybu cha mi za
oczami. Szu kam po omacku broni, którą Erien wypu ścił. Wrzesz czę,
gdy wykręca mi rękę na plecy.

Palce mi się śli zgają na ręko je ści broni, ból w ramie niu jest prze szy- 
wa jący, łokieć zaraz mi pęk nie. Erien wolną ręką wyciąga z pochwy na
ple cach jedno z ostrzy kaat. Mnie jed nak wresz cie udaje się zła pać broń,
obra cam się i strze lam mu w pierś.

Lufa roz bły skuje, ogłu sza jące tra fie nie oświe tla zasko czony wyraz
twa rzy Eriena. Pala dyn pada na plecy, dymiący ślad zna czy mu napier- 
śnik. Krzy wiąc się, łapię powie trze. Na dal mocno ści ska jąc broń, pod no- 
szę się chwiej nie i…

Ściany wokół mnie są zalane tęczami.
Pod łoga trzę sie się pod moimi nogami.
Sły szę krzyk. Powie trze w kory ta rzu przy biera kolor zaschnię tej krwi

i ciem nego gra natu upstrzo nego błysz czą cymi gwiaz dami.
I wtedy widzę ją – błysz czy w ciem no ści przede mną, jarzy się jak

fajer werki z oka zji dnia Zało że nia.
Serce mi wzbiera na jej widok – była wię cej niż moim domem przez

ostat nie sześć lat, wię cej niż miej scem, w któ rym dora sta łem. To sym- 
bol nadziei, świa tełko w ciem no ści, pło nące jasno pośród nocy.

– Aka de mia Aurora… – szep czę.



„…na dal masz szansę, by to wszystko napra wić…”
Wycią gam rękę, palce mi drżą. Kiedy jej doty kam, aka de mia roz pada

się przed moimi oczami na drobne kawa łeczki. Żołą dek ści ska mi się ze
zgrozy, ogień roz kwita w ciem no ści, a poza nią widzę jesz cze głęb szy
mrok, widzę cień.

Raʼhaam.
Jęk wyrywa mi się z ust na ten widok – dzie siątki tysięcy stat ków,

setki tysięcy kształ tów wzno szą się przede mną i prze sła niają gwiazdy.
Jest zbyt wielki.
Jest go zbyt dużo.
Odwra cam głowę, zaci skam powieki bar dzo mocno, żeby nie musieć

patrzeć.
Dla tego nie zauwa żam, kiedy Erien wstaje za moimi ple cami.
Sły szę brzęk metalu o metal i kiedy odwra cam się, on już stoi.

Krzywi piękną twarz w zło ści. Krew ścieka mu po pod bródku, ciem no- 
szara w Fał dzie. Świa tła odbi jają się od ostrza kaat, kiedy wyj muje je
z pochwy na ple cach.

…powie dzia łeś mi, gdzie to się sta nie…
Zgrzy tam zębami i uno szę broń.
.…napraw to, Tyler…
I krzy czę, kiedy wbija mi ostrze w brzuch.
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– Wiesz, że w języku syl drań skim nie ma słowa na „do widze nia”?
Otwie ram oczy, świa tło sączy mi się przez rzęsy, gdy jęczę. Saedii sie- 

dzi koło mojego łóżka i czy ści sobie paznok cie dłu gim, pięk nym nożem.
– C-co? – szep czę.
Zmu szam oczy ponow nie do otwar cia, w gło wie mi się kręci. Ota cza

mnie cichy szum apa ra tury medycz nej, świa tło jest słabe i ponure. Zer- 
kam po sobie i orien tuję się, że nie mam koszuli. Znowu. Czuję tępy ból
w brzu chu, mam der mo pla ster na ranie od ostrza Eriena. Jed nak to jest
krą żow nik wojenny Nie ugię tych i mają tu sprzęt medyczny naj wyż szej
jako ści. Prawdę mówiąc, ból nie jest nawet naj gor szy.

Bio rąc pod uwagę, że zosta łem bru tal nie dźgnięty, rzecz jasna.
– To prawda. Syl dra nie wie rzą, że ludzie, któ rzy raz się połą czą, ni- 

gdy naprawdę się nie roz stają. – Saedii macha nożem w stronę opa- 
trunku. – Nawet gdy byś dzi siaj umarł, atomy two jego ciała prze trwa- 
łyby. W ciągu eonów te cząstki roz pa dłyby się i ponow nie połą czyły, sta- 
łyby się czę ścią innych istot, innych ciał nie bie skich. Zosta łyby wcią- 
gnięte do zapa da ją cej się gwiazdy i ponow nie roz pro szone w wybu chy
super no wej. I w końcu, kiedy wielka czarna dziura w sercu galak tyki
wcią gnie wszystko z powro tem w swoje ramiona, wszel kie rze czy
zostaną ponow nie połą czone. Dla tego nie żegnamy się przy roz sta niu.
Mówimy tylko anʼla téli saii.

– Co to zna czy? – jęczę.
– Ujrzę cię w gwiaz dach.



Prze chyla głowę i jej łagodny uśmiech znika.
– Mówię ci to, ponie waż naj wy raź niej ogrom nie ci się śpie szy, żeby

umrzeć, Tyle rze Jones.
– To tylko drobna rana, madame. – Przy ci skam rękę do opa trunku,

krzy wiąc się. – Twój przy boczny musi popra co wać nad cel no ścią, jeśli
chce mnie zabić.

Saedii pry cha.
– Erien jest pierw szym pala dy nem w Czar nym Kręgu. Osie ro cił

tysiące dzieci. Gdyby życzył ci śmierci, już byś nie żył. Mówię o Anta eli- 
sie, narze czo nym Eriena. Potwor nie spa sku dzi łeś twarz jego uko cha- 
nego. Anta elis chciał wyzwać cię na poje dy nek w obro nie honoru
Eriena.

Kręcę głową i wzdy cham.
– Jak by śmy nie mieli niczego lep szego do roboty, kiedy cała Galak- 

tyka zmie rza do swo jego końca i tak dalej.
Saedii odchyla się w krze śle, unosi nogi i opiera na moich udach,

jakby zagar niała tym gestem nowe tery to rium. Prze suwa wzro kiem po
moim ciele, powraca do oczu. Znowu roz bły skuje mię dzy nami ta
iskierka roz ba wie nia zabar wiona stłu mio nym pul su ją cym gnie wem.

– Ty na dal nie rozu miesz, gdzie się zna la złeś, co?
– Dosko nale wiem, gdzie jestem. I z kim jestem.
– Gdyby tak było – mówi Saedii i ściąga brwi – nie nazwał byś mnie

idiotką na oczach mojej załogi.
Krzy wię się.
– Ehm, słu chaj, prze pra…
Saedii unosi rękę.
– Nie powięk szaj swo jej głu poty o tchó rzo stwo. Przy naj mniej masz

dość odwagi, by obsta wać przy swo ich prze ko na niach, Ter ra ni nie.
– Przy się gam, jesteś naj bar dziej… – Kręcę obo lałą głową i zgrzy tam

zębami. – Czy przy tobie wszystko musi być walką?
Uśmie cha się wtedy i prze suwa języ kiem po zębach.



– Jeśli tego sobie życzysz.
– Na oddech Stwórcy – war czę. – Skoń czysz wresz cie z tymi gier- 

kami?
– Ale ja lubię gry.
– A ja nie jestem w nastroju do gra nia z tobą. – Czaszka mi pęka,

w ustach mi zaschło. – Co tu robisz, Saedii?
Jej uśmiech gaśnie. Zaci ska czarne usta, obrzu ca jąc mnie spoj rze- 

niem.
– Prze ana li zo wa łam nagra nie two jej walki z Erie nem – mówi wresz- 

cie. – Poko na łeś go w walce, ale zawa ha łeś się przed osta tecz nym cio- 
sem. Zła pa łeś się za głowę, jakby cię bolała. Kaza łam medy kom spraw- 
dzić, czy nie wykryją uszko dze nia mózgu, może spo wo do wa nego wysta- 
wie niem na dzia ła nie Fałdy, ale niczego nie zna leźli.

– Nie sądzi łem, że się przej mu jesz, tem pla riuszko.
Widzę wtedy błysk w jej oczach. Tylko prze lotny i zaraz znika.

Nastroje tej dziew czyny prze cho dzą od gorą cego do lodo wa tego
i z powro tem w oka mgnie niu. Jed nak gdy przy glą dam się uważ nie,
przez sekundę wydaje mi się, że pod bra wurą i szy der stwem księż niczki
Nie ugię tych dostrze gam prze błysk…

– Sły sza łam cię – mówi, puka jąc się w brew. – Krzy cza łeś w mojej
gło wie, kiedy upa dłeś. I nie tak, jak byś odniósł ranę. Jak byś był… prze- 
ra żony.

Prze su wam ręką po oczach i wzdy cham.
– Coś… widzia łem.
– Masz na myśli wizję?
Biorę głę boki wdech i kiwam głową.
– Widzia łem różne rze czy, odkąd się tu obu dzi łem. Jak bym… jak bym

śnił na jawie. Widzę syl drań ską dziew czynę całą we krwi. Jed nak we
śnie wiem, że to moja krew, a nie jej. Znaj du jemy się w ogrom nej kom- 
na cie. O krysz ta ło wych ścia nach. Z tro nem. Wyrzeź bio nej w tęczach.

Saedii mruży oczy.



– Opi su jesz wnę trze Neri dai.
– W moim śnie to miej sce zostaje znisz czone. Roz pada się na

kawałki. – Z tru dem prze ły kam ślinę, żołą dek wypeł nia mi się lodem na
samo wspo mnie nie. – A za ścia nami roz ciąga się cień. Tak ogromny
i ciemny, że wiem, że pożre wszystko, jeśli mu pozwolę.

– Czy kie dy kol wiek wcze śniej mia łeś takie sny na jawie?
– Ni gdy. – Patrzę jej w oczy. – Nie potra fię tego wyja śnić, ale myślę…

Saedii, myślę, że sta nie się coś strasz nego.
Odwraca wzrok i patrzy gdzieś w dal, poza ściany statku. Na dal

wyczu wam ślad jej myśli, krew Wędrow czyni, którą odzie dzi czyła po
matce prze ma wia do krwi po mojej matce. Po kobie cie, któ rej ni gdy nie
poznam, bo nie ma tu mojego ojca, żeby powie działby mi, kim jest, jak
się poznali, jak ja zaist nia łem.

Mimo lodo wej fasady Saedii i jej gie rek widzę, że nie jest pewna.
I kiedy znowu patrzy mi w twarz, znowu dostrze gam ten błysk, coś poza
agre sją i drwi nami, pogardą i maską wojow niczki Nie ugię tych, prze- 
błysk…

Cie pła?
– Kolejne wie ści o wal kach poja wiają się w wia do mo ściach – mówi

Saedii. – Tuzin kolej nych incy den tów podob nych do tych, które
wychwy ci łeś. Oży wione stare waśnie. Ognie daw nych wojen ponow nie
roz pa lone. Gwiazdy ocie kają krwią.

– To Raʼhaam. Prze cież sama wiesz.
Zagryza wargę, obra ca jąc nóż w pal cach.
– Przy naj mniej twoi pobra tymcy z Legionu Aurory robią, co w ich

mocy, żeby uga sić te pło mie nie. Zwo łano nad zwy czajne posie dze nie
Galak tycz nego Kon wentu, żeby zająć się „nara sta jącą falą nie po ko jów
wśród ras rozum nych Drogi Mlecz nej”. Za pięć dni odbę dzie się w two jej
aka de mii.

Serce mi wzbiera, ranny brzuch boli, gdy sia dam na koi.
– W aka de mii? Dla czego nic nie powie dzia łaś?



– Wła śnie powie dzia łam. Dla czego to ważne?
– Mój sen – szep czę z biją cym mocno ser cem. – Ta… wizja. Ostat nim

razem była inna. Zoba czy łem Aka de mię Aurora, błysz czącą jak latar nia
mor ska w ciem no ści. Kiedy jed nak wycią gną łem do niej rękę… eks plo- 
do wała na moich oczach.

Widzę to znowu, nagły ból w umy śle, obraz wybu cha ją cej aka de mii,
a wraz z tym śmierć ostat niej nadziei Galak tyki.

„…napraw to, Tyler…”
Kręcę głową, serce mi wali.
– Jeśli wszy scy człon ko wie Galak tycz nego Kon wentu znajdą się

w jed nym miej scu i Raʼhaam ude rzy…
– Są głup cami, żeby tak się spo tkać – pry cha Saedii, zasta na wia jąc

się. – Jeśli jed nak wie rzysz, że aka de mii coś grozi… może pozwolę ci
sko rzy stać z naszego sys temu łącz no ści. Możesz wysłać im ostrze że nie.

– Myślisz, że łącz ność Legionu zare aguje na taki komu ni kat? – pry- 
cham. – Już nie mówiąc o tym, czy w niego uwie rzą? GAW zro biła ze
mnie ter ro ry stę. Zbrod nia rza win nego ludo bój stwa. Zdrajcę Legionu
i wła snych ludzi. A trans mi sja napły nie ze statku Nie ugię tych.

– Na pewno masz kon takty w Legio nie, kogoś, kto na dal w cie bie
wie rzy. Co z tymi, któ rzy zosta wili wam poda runki w Szma rag do wym
Mie ście?

– Admi rał Adams i nad ko men dantka de Stoy. – Kiwam głową, zasta- 
na wia jąc się gorącz kowo. – Oni coś wie dzą. Jed nak nie zdo łam skon tak- 
to wać się z nimi bez po śred nio. Gdy bym znaj do wał się na pokła dzie sta- 
cji Aurora, mógł bym wysłać wia do mość do Adamsa korzy sta jąc
z wewnętrz nej sieci aka de mii. Jed nak w wypadku cze goś tak waż nego
nie mogę po pro stu rzu cić ostrze że nia w ciemno i mieć nadzieję, że
jakiś sze re gowy pra cu jący przy sys te mie łącz no ści aka de mii pchnie to
do prze ło żo nych.

Kręcę głową, z każ dym odde chem coraz bar dziej prze ko nany.
– Musisz mnie tam zabrać – orze kam.



Spoj rze nie Saedii jest ostre jak szkło.
– „Musisz” to nie jest słowo, jakie wypo wiada się do tem pla riuszki,

Ter ra ni nie.
– Jeśli Raʼhaam znisz czy Kon went, Galak tyka pogrąży się w cha osie!

A każdy dzień poświę cony na zbie ra nie kawał ków to kolejny dzień, jaki
Raʼhaam zyskuje na rośnię cie! Saedii, musimy powstrzy mać…

– Znów to słowo.
– Na Stwórcę, czy ty mnie wresz cie posłu chasz? – Zrzu cam jej nogi

ze swo ich ud i wstaję z koi. – Moż liwe, że jeste śmy jedy nymi żywymi
ludźmi, któ rzy mają jakie kol wiek poję cie o tym, co tu się dzieje!

– Mam więk sze pro blemy niż…
– Więk sze pro blemy?! – krzy czę. – Stawką jest cała Galak tyka! My

znamy prawdę! Naszym obo wiąz kiem jest to powstrzy mać!
– Nie waż się pouczać mnie na temat obo wiąz ków, Tyle rze Jones! –

 war czy i też wstaje. – Nie masz poję cia, jakie to brze mię! Nasz archont
znik nął w Pustce, nie zosta wia jąc po sobie śladu! Tuzin wodzów Nie- 
ugię tych chce prze jąć kon trolę nad ligą, a ja jestem jedyną, która może
zapo biec jej roz pa dowi na frak cje. Przy szłość moich ludzi stoi na ostrzu
noża! A ty maru dzisz, żebym zmie niła kurs i wle ciała w prze strzeń
wroga, bo chcesz ura to wać bandę zidio cia łych shanʼvii, któ rzy są na tyle
głupi, żeby ryzy ko wać w takiej chwili zebra nie się w jed nym miej scu na
roz mo wach?

– Oni pró bują ura to wać pokój! – krzy czę. – Kon went nie wie, że
Raʼhaam czyha w Galak tyce!

– Zatem nie dość, że są głupi, to jesz cze ślepi.
– Saedii, nie możesz po pro stu pozwo lić im…
– Nie mów mi, czego nie mogę! – ryczy, sto jąc twa rzą w twarz ze

mną. – Jestem tem pla riuszką Nie ugię tych! Prze la łam krew w set kach
bitew! Jestem córką Gwiaz do bójcy! Robię, co zechcę, lecę, dokąd zechcę
i biorę, co zechcę!



Stoi i pio ru nuje mnie wzro kiem, szcze rząc zęby jak zwie rzę i led wie
łapiąc oddech. Jej wzrok jest ostry jak nóż w jej ręce. Napiera na mnie
tak mocno, że czuję, jak serce wali jej w piersi. Jej umysł znowu mie sza
się z moim, jej myśli prze sią kają do moich.

Jest furią. Jest ogniem. Wbija się jak nóż w pierś.
Robię, co zechcę.
Lecę, dokąd zechcę.
Biorę, co zechcę.
I wtedy to widzę. Kiedy jej wzrok odrywa się od moich oczu, opada

na moje usta i powraca.
Na oddech Stwórcy, ona chce… mnie.
Wpa damy na sie bie z taką mocą, że znowu roz kwa sza mi usta. Oddy- 

cha pro sto w moje płuca. Wpla tam palce w jej włosy i myśl o tym, jakie
to głu pie, tonie we wra że niu, że trzy mam ją w ramio nach, gdy odry wam
ją od ziemi.

Obej muje mnie mocno nogami w pasie, wyrywa jej się okrzyk, gdy
wpa damy na ścianę. Rysuje paznok ciami linie ognia na moich nagich
ple cach, pod czas gdy ja zaci skam dło nie na jej udach, przy pie ra jąc ją
mocno do metalu, cho ciaż to głu pie, cho ciaż to sza lone…

Cała Galak tyka może jutro zna leźć się w sta nie wojny.
Moż liwe, że wszy scy zgi niemy.
Żyj dzi siaj, jutro umrzemy.
Jej umysł plą cze się z moim, zale wa jąc mnie jej żądzą, co tylko

podwaja moją wła sną. Z tru dem oddy cham. Led wie myślę. Ni gdy
w życiu nie czu łem niczego podob nego, ni gdy nie potrze bo wa łem cze- 
goś rów nie roz pacz li wie, ale cho ciaż to sza lone…

– Saedii… – z tru dem mówię, obra ca jąc głowę w bok.
Prze stań gadać, Tyle rze Jones, roz lega się jej głos w mojej gło wie.

Możesz zro bić lep szy uży tek ze swo ich ust.
W porządku, jasne.
Trudno się z tym sprze czać.



Tyler Jones: 2
Saedii Gilw ra eth: 2

* * *

– To było… inten sywne prze ży cie.
Leżymy na pod ło dze w izbie cho rych, dysząc. Okrywa nas cienki,

srebrny arkusz folii ter micz nej. W pokoju wokół nas panuje chaos,
meble są poprzew ra cane, potłu czone szkło wala się na pod ło dze. Saedii
przy ci ska się do mnie, dłu gie, czarne war ko cze opa dają jej na twarz,
czarna farba roz ma zała się na jej ustach. Oboje jeste śmy śli scy od potu,
sól szczy pie mnie w ślady po zadra pa niach na ple cach, jakie mi zafun- 
do wała.

– Chyba będę potrze bo wał nowych szwów. – Krzy wię się.
Saedii nie odpo wiada, przy ci ska jąc twarz do mojej szyi, jej serce wali

o moje żebra. Oddech jej zwal nia, ale poza tym jest zupeł nie nie ru- 
choma. Abso lut nie cicha.

– Oczy wi ście nie narze kam – mówię, chcąc spro wo ko wać śmiech. –
 Ale może następ nym razem powin ni śmy mieć pod ręką z lite rek grupy
zero Rh minus?

Znowu nie odpo wiada. Nie rusza się. Jej myśli na dal są w moich,
prze cie kają jak atra ment roz lany na papie rze, ale cho ciaż chwilę temu
byli śmy tak zaplą tani, że można by nas uznać za jedną osobę, to teraz
powoli się wyco fuje. Jej uczu cia chłod nieją tak samo, jak pot na naszej
skó rze.

Jakby ktoś wyłą czył słońce.
– Wszystko w porządku? – pytam.
Bez ostrze że nia odsuwa się i siada. Poru sza głową w mroku, ogar nia

spoj rze niem chaos, wstaje płyn nym wdzięcz nym ruchem i wyszu kuje
wśród bała ganu czę ści swo jego porzu co nego mun duru.

– Co się stało? – pytam.
– Nic się nie stało.



– To… dokąd się wybie rasz?
– Wra cam na mostek.
Mru gam zasko czony.
– Tak po pro stu?
Znaj duje figi na szafce z zapa sami, gdzie je cisną łem, i zaczyna je

wkła dać.
– A spo dzie wa łeś się cze goś innego?
– No wiesz… – Sia dam, srebrny arkusz marsz czy się wokół mojego

pasa. – Nie do końca wiem, jak to działa u Syl dran, ale my, Ter ra nie,
zwy kle, no wiesz, roz ma wiamy potem.

– A o czym mie li by śmy poroz ma wiać, Tyle rze Jones?
– Zro bi łem coś nie tak?
– Nie. – Wkłada sta nik. – Zacho wa łeś się zupeł nie ade kwat nie.
Uno szę brew. Tę z bli zną, dla więk szego efektu.
– Kobieto, przez cały czas byłem w twoim umy śle. Jeśli to było dla

cie bie „ade kwatne”, to Stwórca jeden wie, co…
– Nie jestem tu po to, żeby pom po wać twoje ego, chwa ląc cię za to,

jak się wyka za łeś. – Bie rze nóż, który trzy mała, gdy się obu dzi łem,
i wsuwa go do pochwy na nodze. – Na dal masz oba kciuki. Możesz
wycią gnąć z tego takie wnio ski, jakie zechcesz.

Wstaję, owi jam się w pasie folią, krzy wię się z powodu pie cze nia
potu i pul su ją cego, przy tłu mio nego bólu rany kłu tej w brzu chu.

– Czy ty… jesteś na mnie zła?
Saedii nic nie mówi, tylko odwraca się, patrzy w lustro na ścia nie

i zaczyna pal cami roz cze sy wać war ko cze. Staję za nią, żeby widziała
mnie w odbi ciu, a potem doty kam jej ramie nia.

– Ej, poroz ma wiaj ze…
– Nie doty kaj mnie – war czy.
Zabie ram rękę. To tro chę zabo lało.
– Nie to krzy cza łaś w mojej gło wie jesz cze minutę temu.



– To było minutę temu. – Jej wzrok powraca do war ko czy, palce
szybko poru szają się w gęstych, czar nych jak atra ment pasmach. Czuję,
że zamyka się tak jak pod czas narady wojen nej. Zatrza skuje swój umysł
za potęż nymi żela znymi drzwiami. – Dali śmy sobie przy jem ność i teraz
już jest po spra wie. Nie rób z tego niczego wię cej, niż to było.

– A co to wła ści wie było?
– Upu ści li śmy tro chę pary. To zro zu miałe po tym, jak razem zosta li- 

śmy uwię zieni. Epi zod bez zna cze nia.
– Dla czego mnie okła mu jesz?
Jej ręka opada i nie ru cho mieje. Saedii znowu patrzy na mnie.
– Powin nam odciąć ci język, Ter ra ni nie. Powin nam wyrwać ci go

z czaszki…
– Saedii, dopiero co byłem w two jej gło wie. – Patrzę jej w oczy

i mówię cicho: – Cała ta tele pa tia to dla mnie nowość, ale wiem, co czu- 
łaś. To nie był tylko flirt w cza sach wojny. Nie cho dziło tylko o to, żeby
się wyła do wać.

– Pochle biasz sobie – pry cha.
– Saedii, poroz ma wiaj ze mną.
Łapię ją za ramię, odwra cam twa rzą do sie bie. I cho ciaż wyczu wam

wście kłość, jaka ją prze szywa, gdy doty kam jej skóry, to znowu wyczu- 
wam pod tym też prze błysk apro baty.

Ta dziew czyna to wojow niczka. Przy wód czyni. Uro dzona dla kon- 
fliktu. Wykar miona wojną. Nie chce posłu szeń stwa; chce wyzwa nia.
Kogoś jej rów nego.

Całuję ją. Mocno. Wcią gam w obję cia i miaż dżę o sie bie. Jej ciało
sztyw nieje. Saedii zaci ska pię ści, ale jej usta topią się w moim poca- 
łunku jak śnieg w ogniu, wyrywa jej się wes tchnie nie i zarzuca mi ręce
na szyję.

I poza tą walką przy cią ga nia i odpy cha nia, pra gnie nia i odrzu ce nia,
znowu dostrze gam prze błysk cze goś przez szcze liny w żela zie, któ rym



się oto czyła. Cze goś tak wiel kiego i prze ra ża ją cego, że Saedii nie jest
w sta nie dłu żej na to patrzeć.

Się gam ku temu. Ona to odpy cha. Dep cze to i odrywa się od moich
ust. Patrzę jej w oczy i zdaję sobie sprawę, co to jest, dla czego tak bar dzo
pró buje uda wać, że to nic dla niej nie zna czyło.

Ponie waż… Ponie waż to zna czyło dla niej wszystko.
– Odczu wasz Przy cią ga nie – szep czę.
Oczy Saedii roz bły skują, odpy cha się ode mnie, war cząc. Patrzę, jak

odwraca się z powro tem do lustra i zaplata war ko cze drżą cymi rękami.
Widzę jed nak prawdę za lodo wa tym spoj rze niem jej oczu, wyczu wam to
w jej gło wie – jak zalewa ją mimo jej prób odgro dze nia się od tego. Syl- 
drań ski instynkt godowy. Pociąg, któ remu nie mal nie spo sób się oprzeć,
jaki czują do ludzi, któ rzy są pisa nymi im brat nimi duszami.

Kal czuje to do Aurory. Powie dział mi raz, że miłość to kro pla w oce- 
anie tego, co do niej czuje. Patrząc teraz w oczy Saedii, myśląc o wszyst- 
kich tych razach, kiedy mogła mnie zabić, kiedy powinna mnie zabić…

Na Stwórcę, jakim idiotą byłem…
– Od jak dawna? – pytam.
Nie odpo wiada. Staję za nią i przy glą dam się jej odbi ciu.
– Saedii, od jak dawna?
Odpo wiada na moje spoj rze nie. Wście kłość, smu tek, nie na wistne

i wyzy wa jące uwiel bie nie zalewa jej myśli. Oczami jej umy słu widzę sie- 
bie na pokła dzie Anda rael, w głę bi nach areny walki Nie ugię tych z mar- 
twym drak ka nem obok mnie, gdy patrzę na nią zakrwa wiony, lecz zwy- 
cię ski.

– Pew nie to by nakrę ciło sil nik nawet zakon nicy, więc nie mogę mieć
do cie bie pre ten sji – mru czę.

Saedii pry cha, sta ra jąc się powstrzy mać uśmiech. Idzie przez izbę
medyczną. Wyczu wam gotu jący się w niej gniew. Nie na wiść do sie bie
kipiącą jej pod skórą. Jakaś cząstka jej osoby chce pod nieść odła mek
szkła z pod łogi i zadźgać mnie tu i teraz. Inna część chce wpaść w moje



ramiona i ści snąć mnie tak mocno, że pęknę. Nie na wi dzi tego, że mnie
chce. Jed nak jest tym też pod eks cy to wana.

– Nie wie dzia łaś, że to będzie takie uczu cie.
Pio ru nuje mnie wzro kiem, zaci ska jąc usta.
– Saedii, poroz ma wiaj ze mną – doma gam się.
– Mia łam… kon ku ren tów – mówi w końcu z wes tchnie niem. – Przy- 

jemna roz rywka. Ale nie tak jak… – Zwie sza głowę, zgrzyta ostrymi
zębami, zaci ska jąc dło nie w pię ści. Śmieje się cicho i kręci głową. –
 Pustka naprawdę ma mroczne poczu cie humoru, żeby zgo to wać mi taki
los…

– Jestem aż tak zły? – pytam cicho.
– Jesteś Ter ra ni nem – war czy.
– W poło wie. Ale co z tego?
– Nasi ludzie wal czą ze sobą. A mój ojciec zamie niłby twój krę go słup

w szkło i roz trza skał na milion kawał ków, gdyby podej rze wał, że choćby
dotkną łeś jed nym pal cem mojej skóry. – Śmieje się gorzko. – Pustka
jedna wie, co zro biłby ze mną, gdyby wie dział, że ja… że my…

Urywa, gniew w niej wzbiera, kiedy przy kuca, żeby wycią gnąć jeden
z butów spod med-koi.

Prze cho dzę przez pomiesz cze nie, prze su wam ręką po jej nagich ple- 
cach, kiedy wstaje. Prze biega ją dreszcz, nawet kiedy odpy cha się ode
mnie. Ból w niej jest tak praw dziwy, że czuję go we wła snej gło wie.

– Saedii, two jego ojca tu nie ma – mówię jej. – A nasi ludzie nie
muszą ze sobą wal czyć. Masz dość wła dzy, żeby to zakoń czyć.

– Prze stań – war czy.
– Leć ze mną do Aka de mii Au…
– Nie! – ucina, obra ca jąc się do mnie gwał tow nie. – Nie proś mnie

wię cej! Wszystko, o co mój ojciec wal czył, żeby zbu do wać, może roz paść
się w pył, kiedy on prze padł! Dowolny z tuzina tem pla riu szy może spró- 
bo wać prze jąć wła dzę nad ligą! Ja jestem córką Gwiaz do bójcy! Pod jego
nie obec ność na mnie spada obo wią zek utrzy ma nia Nie ugię tych razem!



– Nic z tego nie będzie miało zna cze nia, jeśli Raʼhaam zdoła się
wykluć!

– Mój obo wią zek doty czy moich ludzi! – wrzesz czy. – A nasi ludzie
toczą ze sobą wojnę!

Sto imy w pół mroku. Na dal czuję jej ciało przy ci śnięte do mojego,
zacie kłe cie pło jej emo cji roz pa la ją cych mi umysł. W tej dziew czy nie
kryje się tak wiele, a ja dopiero zaczy nam to dostrze gać. Jest jak świa tło
sło neczne zamknięte w pan ce rzu z czar nego żelaza. Nawet widząc tylko
przez maleń kie szcze liny, jakie mi poka zała, orien tuję się, jak mocno
i gorąco pło nie, jak cudow nie byłoby zatra cić się w takim żarze. Syl drań- 
ska krew we mnie cią gnie mnie do niej, most mię dzy naszymi umy słami
roz brzmiewa echem tej pie śni.

Saedii jest piękna.
Zacie kła. Genialna. Bez względna.
Ni gdy nie zna łem podob nej dziew czyny.
– Więc pozwól mi pole cieć – Sły szę wła sne słowa.
– Co? – szep cze.
– Jeśli nie chcesz lecieć ze mną, to pozwól pole cieć mnie. – Z tru dem

prze ły kam ślinę, widząc drob niut kie roz bły ski wście kło ści i bólu w jej
oczach. – Daj mi prom i parę kre dy tów. Pod rzuć mnie do jakie goś portu
kosmicz nego. Sam dotrę do Aka de mii Aurory. Sam powstrzyma
Raʼhaam.

– Nie znasz jego pla nów – mówi Saedii. – Jesteś ucie ki nie rem, poszu- 
ki wa nym przez swój rząd za naru sze nie galak tycz nej kwa ran tanny i ter- 
ro ryzm galak tyczny.

Uśmie cham się krzywo.
– To brzmi jak wyzwa nie.
– Pędzisz na spo tka nie wła snej śmierci. Jesteś głup cem.
– A kto jest więk szym głup cem? Głu piec czy ten, kto kocha głupca?
Saedii krzywi się i odwraca, a ja staję przed nią, przy ci skam dło nie

do jej policz ków. Kiedy ją całuję, czuję, jak dreszcz prze biega jej przez



całe ciało, od czub ków pal ców u rąk, po palce u stóp. Napiera na mnie
tak mocno, że pra wie mnie prze wraca.

Zata czam się do tyłu, ude rzamy o ścianę. Przy ci ska się do mnie
mocno. Pasu jemy do sie bie jak dwa naj dziw niej sze puz zle. Jej krą gło ści
są twarde jak stal, a usta mięk kie jak obłoki. Przez chwilę jedyne, na co
mnie stać, to nie zatra cić się cał ko wi cie po raz drugi, nie zamknąć oczu
na wojnę, która toczy się wokół nas i na cień wzno szący się nad nami,
gdy jedy nym czego pra gnę, jest zagar nię cie Saedii dla sie bie.

Wtedy jed nak dociera do mnie, że znowu wycią gnęła nóż.
Trzyma go o włos od mojego gar dła i patrzy mi w oczy.
– Nie wiem, czego nie na wi dzę bar dziej – szep cze, muska jąc ostrzem

moją skórę. – Przy cią ga nia cię mocno do sie bie czy odpy cha nia.
– Wiem, co ja wolę.
Waha się wtedy na uła mek sekundy. W tej ciszy biorę ją za rękę,

odsu wam broń od gar dła. Całuję ją w kostki dłoni, szu ka jąc w jej oczach
cie pła, świa tła.

– Pomóż mi, Saedii. Razem nam się uda.
Ona jed nak patrzy ponad moim ramie niem na swoje odbi cie

w lustrze.
Opada żela zna kur tyna, pło nący w niej ogień nagle staje się zimny.

Saedii zaci ska zęby, odsuwa się i kręci głową.
– Przede wszyst kim mam obo wiązki wobec wła snych ludzi, Tyle rze

Jones. Nie wobec wła snego serca.
Patrzę jej w oczy, z tru dem prze ły kam ślinę.
– W takim razie musisz mnie wypu ścić.
– Na pewną śmierć.
– Być może. – Wzru szam ramio nami. – Nie mogę jed nak sie dzieć tu

i nic nie robić.
Widzę opór w jej oczach. Wście kłość. Córka Gwiaz do bójcy w całej

kra sie. Widzę w niej groźbę niczym cień wypły wa jący na powierzch nię;
jest rów nie ciemny jak ogień, który ogrze wał mnie kilka minut temu.



Zdaję sobie sprawę, że jedno wynika z dru giego. Obie te rze czy spra- 
wiają, że jest tym, kim jest: piękną, zacie kłą, genialną i bez względną.

Unosi ręce. Zakrwa wione palce lewej dłoni splata z moimi, a w pra- 
wej wciąż trzyma nóż. Patrzy mi w oczy.

Wiem, że mogłaby mnie zmu sić do pozo sta nia, gdyby zechciała.
Mogłaby mnie zabić, gdyby zechciała.
Saedii Gilw ra eth to dziew czyna, która bie rze to, co zechce.
„Musisz to nie jest słowo, jakie wypo wiada się do tem pla riuszki, Ter- 

ra ni nie”.
Jed nakże osta tecz nie zabiera rękę. Zdej muje pochwę z uda, chowa

do niej nóż i wci ska mi do ręki. Zaci ska moją dłoń na ręko je ści, całuje
kostki mojej ręki, miękko i cie pło.

– Ujrzę cię w gwiaz dach, Tyle rze Jones – mówi.
I pozwala mi odejść.
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– Kiedy? – powta rzam. – Co masz na myśli, mówiąc „kiedy”?
Caer san nie patrzy na mnie, tylko na Kala, uno sząc brew nad zdro- 

wym okiem.
– Doprawdy, Kalii sie? Masz przed sobą cały wszech świat i oto kogo

wybie rasz?
Kal robi krok naprzód i bie rze mnie za rękę, spla ta jąc ze mną palce.
– Mamy więk sze pro blemy – przy po mi nam mu cicho, jak bym sama

nie była o jedno ude rze nie serca od rzu ce nia się na jego ojca. A potem
mówię do Caer sana, nie zawra ca jąc sobie głowy uprzej mo ścią. –
 Wyświadcz tę przy jem ność mojemu maleń kiemu ter rań skiemu rozum- 
kowi i wyja śnij mi, o czym, do dia bła, mówisz.

– Mówię twoim plu ga wym języ kiem rów nie bie gle, jakby był moim
ojczy stym – odpo wiada Gwiaz do bójca, prze su wa jąc wzro kiem po
naszych złą czo nych dło niach, a potem odwraca się do pro jek cji gwiazd.
– Dla tego zakła dam, że to zro zu mie nie idei spra wia ci kło pot, a nie słów.
Kalii sie, Brama Fałdy do Taalosa. Jakieś spo strze że nia?

– Jest uszko dzona – odpo wiada powoli Kal. – Zanie dbana. Co nie ma
sensu. Powinny zaj mo wać się nią ekipy tech niczne z kolo nii na Taalo- 
sie.

– Któ rej już tu nie ma. – Caer san kiwa głową. – Tak samo jak prze pa- 
dła cała popu la cja Terry.

– Nie mogła znik nąć dawno – zaczy nam. – Dopiero co…
I wtedy coś zaczyna do mnie docie rać. Co Caer san ma na myśli.



Kiedy.
Już samo to, jak bar dzo Raʼhaam roz ple nił się na Ziemi, jak wie loma

war stwami ją pokrył, jak zwi jał się i skrę cał wokół samego sie bie – rów- 
nie gęsto jak na Octa vii. Na całej pla ne cie roiło się od niego.

Jed nak Raʼhaam jesz cze nie roz kwitł i nie roz sy pał nasion. Po to
stwo rzono Broń – żeby znisz czyć go pod czas snu, zanim zdą żyłby się
roz ple nić.

Raʼhaam potrze bo wałby lat, żeby zapeł nić Zie mię w takim stop niu.
Nie uwie rzy ła bym w to, gdy bym sama tego nie poczuła.
Może jed nak… może rze czy wi ście potrze bo wał na to lat.
– Kiedy – szep czę.
– Auroro? – pyta cicho Kal.
– Ach – mówi jego ojciec. – Dziecko wresz cie pojęło.
– Kal… – mówię. – My wła śnie… Nie mogę uwie rzyć, że mówię to na

głos, ale myślę, że… prze sko czy li śmy do przodu… w cza sie.
Mil czy przez długą chwilę, zer ka jąc to na mnie, to na ojca, ale

w końcu powoli kiwa głową.
– Eshva re no wie rze czy wi ście mieli inny sto su nek do czasu niż my,

któ rzy nasta li śmy po nich.
Przyj muje to z takim spo ko jem, że pra wie mnie to zdu miewa. Przy- 

po mi nam sobie jed nak, że lud Kala to naj star sza rasa w Galak tyce
i zawsze opo wia dali histo rie o Eshva re nach. Histo rie tak stare, że ich
początki ginęły w pomro kach dzie jów. Jeśli kto kol wiek miałby gładko
prze łknąć to, co się wła śnie wyda rzyło, to dwóch Syl dran.

– Echo – przy ta kuje mu ojciec.
– Pół roku minęło w oka mgnie niu. – Kal kiwa głową. – A kiedy

pierw szy raz posłu ży łaś się swo imi mocami, be s̓hmai, w noc kiedy skie- 
ro wa łaś nas na Statko-Świat, mówi łaś wstecz, jakby czas zagi nał się
wokół cie bie.

– Pre ko gni cja. – Caer san kiwa głową. – Dyla ta cja czasu. Wie dzieli
wię cej niż my. Wąt pię jed nak, żeby to wyda rze nie było celowe. Eshva re- 



no wie nie prze wi dzieli obec no ści dwóch Zapal ni ków jed no cze śnie na
pokła dzie swo jej broni.

– Ow szem… – zga dzam się z nim. – Bo spo dzie wali się, że już pierw- 
szy wypełni swoje cho lerne zada nie.

– Ocze ki wali cał ko wi tego samo po świę ce nia – przy ta kuje mi, krzy- 
wiąc szy der czo usta. – Ocze ki wali, że ich Zapal nik umrze na klęcz kach.

– A nie, że zabie rze to, co zosta wili po sobie, uko ro no wa nie wysiłku
całej ich rasy, żeby nisz czyć słońca w imię pod boju Galak tyki – war czę. –
 Znisz czy łeś wła sny lud, zabi łeś miliardy ludzi i po co? Żeby porzą dzić
przez kilka lat do chwili roz kwitu Raʼhaam?

– Uro dzi li śmy się, żeby rzą dzić! – Ciska tymi sło wami we mnie jak
włócz nią, ale nie tra fia do celu, bo to Kal cofa się pół kroku i oddech mu
się rwie. – A moi ludzie oka zali się tchó rzami i zdraj cami!

– Mia łeś szansę! – Mój głos odbija się echem od ścian z krysz tału. –
Mia łeś szansę, żeby znisz czyć Raʼhaam, kiedy spał, a zamiast tego zro bi- 
łeś to! – Macham ręką na pod łogę zasłaną cia łami jego ludzi.

Pew nie i tak to byli szczę ścia rze, bo nie dożyli chwili, żeby zoba czyć,
jak Raʼhaam przej muje Galak tykę, co musiało nastą pić po naszym znik- 
nię ciu.

Gwiaz do bójca nawet nie raczy spoj rzeć na swo ich mar twych więź- 
niów. Gniew we mnie nara sta, prze no szę cię żar z nogi na nogę, bo przy- 
się gam, że nic ani teraz, ani w innym cza sie nie przy nio słoby mi więk- 
szej rado ści niż zaci śnię cie rąk na jego gar dle. Jed nak umysł Kala muska
mój wła sny, fio let mie sza się z ciem nym błę ki tem, uspo kaja mnie, wyci- 
sza. Teraz odnaj duje mnie bez wysiłku, coś się w nas obojgu odblo ko- 
wało. I to wystar cza, żeby mnie spro wa dzić na zie mię.

– Jak do tego doszło, ojcze? – pyta.
Caer san odwraca się i idzie mię dzy tru pami zaście la ją cymi pod łogę.

Kiedy docho dzi do ściany kom naty, kła dzie rękę na krysz tale i zerka na
wysoki sufit.

– To nie jest jasne – mówi. – Może to przez dyso nans parap sy chiczny
spo wo do wany obec no ścią dwóch Zapal ni ków. Jeśli jed nak Neri daa zdo- 



łała doko nać cze goś rów nie nad zwy czaj nego raz, to wie rzę, że może zro- 
bić to po raz drugi. Znam ten sta tek rów nie dobrze jak samego sie bie.
Moc, która w nim wibruje, mogłaby być moim wła snym odde chem. To
nie tyle broń, z któ rej się strzela, ile raczej instru ment, na któ rym się
gra.

Kro pla nadziei prze są cza się do mojego umy słu jak naj drob niej szy
pro myk nadziei przez szparę w chmu rach.

– Myślisz, że mógł byś znowu na nim zagrać?
Caer san patrzy w zadu mie.
– Znam nutę w pie śni, którą sły sza łem, gdy poru sza li śmy się w cza- 

sie. Myślę, że mógł bym ją powtó rzyć, mając dosta tecz nie dużo mocy.
Twój umysł mógłby po pro stu pchnąć sta tek, jeśli można się tak wyra- 
zić, a ja ska na li zo wał bym tę moc w tę samą pieśń i prze niósł nas do
chwili, którą opu ści li śmy.

– Auroro… – zaczyna Kal, a ja już się śmieję.
– W porządku, Kal, nie zgło szę się do tego zada nia na ochot nika.
– Ale… – Caer san odwraca się do mnie z ręką na sercu. – To ty jesteś

Zapal ni kiem Eshva re nów, Auroro! Masz szansę dopaść Raʼhaam, póki
jesz cze śpi! Czy to nie jest twoje „cho lerne zada nie”, jak to elo kwent nie
uję łaś?

Zaraz spada ta maska uda wa nego prze ję cia. Caer san opusz cza ręce.
– Teraz już się tak nie rwiesz, żeby im słu żyć, co? Odkąd wiesz, ile to

kosz tuje?
Pal cami muskam poli czek i cho ciaż więk szość mojego gniewu jest

skie ro wana na tego aro ganc kiego łaj daka przed nami, to zapala się we
mnie drobny pło myk, który szep cze: Jak mia ła byś wystrze lić z tego dwa- 
dzie ścia dwa razy? Umie ra ła byś kawa łek po kawa łeczku.

Tego wła śnie od cie bie ocze ki wali.
Mimo to czuję moc mro wiącą w opusz kach, która aż się prosi

o uwol nie nie. Znowu ogar nia mnie swo ista eufo ria na myśl, że mogła- 
bym ją uwol nić. To jest jak rzeka, która wzbiera we mnie. I cho ciaż



wciąż jestem osła biona po ostat nim razie, cho ciaż każde uży cie mocy
mnie rani, pra wie…

Pra wie tego chcę.
– Nie mniej to wszystko nie ma zna cze nia. – Caer san wzdy cha.
– Dla czego? – pytam, spy cha jąc pra gnie nie w palce stóp. – Co masz

na myśli?
– Nie wyczu wasz tego, Ter ranko? W powie trzu? W ścia nach?
Się gam umy słem do ota cza ją cych nas ścian, które pul sują i migo czą.

I już wiem, co Caer san ma na myśli. Tak jak już wcze śniej powie dział
Kal.

– Muzyka. Pieśń statku… zmie niła się.
Gwiaz do bójca kiwa głową.
– Neri daa została uszko dzona. Pod czas walki o Terrę. Nie mogę

zagrać nuty, jeśli prze cięto struny.
– W takim razie musimy je napra wić – orze kam.
Caer san pry cha.
– Bo to takie pro ste.
– Nie mówię, że to będzie pro ste – odpo wia dam, zaci ska jąc pię ści. –

 Nie możemy jed nak dry fo wać bez czyn nie. Jeśli to jest przy szłość, jaką
stwo rzy li śmy, to musimy wró cić i to napra wić. – Macham ręką na splu- 
ga wioną syl drań ską kolo nię, na zaple śniały ole isty śluz, który oboje
wyczu wamy umy słami. – To nasza wina, Caer san!

– Powin ni śmy kon ty nu ować tę roz mowę w bar dziej osło nię tym miej- 
scu niż obok Bramy Fałdy – odzywa się Kal. – Jeśli Raʼhaam zajął
Taalosa…

Jego ojciec się krzywi.
– Chcesz powie dzieć, że mamy pod ku lić ogon i uciec? Czym jesz cze

ona cię obda ro wała? Jaka jesz cze ter rań ska sła bość zatruwa teraz twoje
żyły?

– Tylko głu piec zadaje cios pośpiesz nie – odgryza się Kal. – Wojow- 
nik ude rza raz a dobrze.



Pogarda roz bły skuje na jego twa rzy, żyw cem prze jęta od Caer sana,
począw szy od unie sie nia pod bródka, po linię skrzy wio nych ust. W tej
chwili widzę, że ta sama krew pły nie w ich żyłach. Nasze umy sły ocie- 
rają się o sie bie, odru chowo się gają ku sobie nawza jem. Nie potrze bu- 
jemy słów, sre bro i złoto spla tają się, potwier dza jąc wspólny zamiar.

Kiedy już wró cimy, znowu go zaata ku jemy. Będziemy gotowi.
Będziemy razem.
Caer san tylko krzywi usta i skła nia głowę.
– Przy naj mniej zapa mię ta łeś coś z moich nauk – mru czy. – Minęła

nas nie dawno Burza Fał dowa, powinna zapew nić nam osłonę. Pomo- 
żesz mi skie ro wać Neri daę w stronę burzy, Ter ranko.

Pio ru nuje mnie wzro kiem, gdy się waham. Mie rzę go spoj rze niem,
przy glą da jąc się tej tak podob nej do Kala twa rzy i tak róż nej zara zem.

– Wcze śniej sam dosko nale radzi łeś sobie z napę dza niem Broni –
 zauwa żam.

Krzywi się.
– Jesteś zbyt wiel kim tchó rzem, żeby odsło nić się przy mnie.
– Ota czają nas ludzie, któ rych zabi łeś. Nie mam poję cia, dla czego

mia ła bym się wahać.
– Masz rację, że się mnie boisz, dziew czyno. – Caer san się uśmie cha.

– Ale mogę potrze bo wać two jego umy słu, żeby powró cić do wła snego
czasu. Był bym głup cem, gdy bym cię teraz znisz czył.

Odwraca się ple cami pełen pogardy i nie ulę kły. Obraz wyświe tlany
pośrodku sali prze suwa się, kiedy Caer san wyzna cza nowy kurs w kie- 
runku burzy. Powoli, ostroż nie opusz czam bariery, żeby obser wo wać
spo sób, w jaki łączy się z Bro nią, Neri daą swoim umy słem, jak napę dza
sta tek samą siłą woli.

Jego umysł jest bogaty, głę boki i silny, to war stwy takiego samego
złota jak u syna i ciem nej czer wieni zaschnię tej krwi. Wyczu wam w nim
siłę pły nącą z syl drań skiego dzie dzic twa i tre ningu z Echu. Byłby sil niej- 
szym Zapal ni kiem ode mnie, gdyby zechciał. A kiedy ogląda się na zain- 



fe ko waną kolo nię na Taalo sie, wyczu wam w nim coś pod lodo watą
fasadą. Może odgry wać wład czego, bez błęd nego, ale wiem, że ogar nia
go gniew na widok upa dłego świata. Cho ciaż mnie nie na wi dzi, wyczu- 
wam, że jest coś, czego nie na wi dzi jesz cze bar dziej.

Porażki.
Odga nia mnie, zanim zdo łam przyj rzeć się uważ niej, i oboje zaprzę- 

gamy się do men tal nego kie ratu, kie ru jąc krysz ta łem wiel ko ści mia sta
przez ciszę Fałdy. Pra cu jemy ramię w ramię, ale nie spla tamy się tak jak
ja z Kalem. Mimo to poru szamy się przez czarno-białą rze czy wi stość
szybko jak myśl.

Burza maja czy w oddali przed nami, potężna i skłę biona, więk sza
niż całe pla nety; skrzy się mocą. Kiedy lecimy ku niej, Caer san siada na
tro nie, czer wona pele ryna roz lewa się pod nim, gdy sadowi się wygod- 
nie. Ja sia dam na stop niu poni żej, a Kal zaj muje miej sce obok mnie; na- 
dal trzy mamy się za ręce.

– Nie patrz na nich – szep czę, kiedy jego wzrok pada, bo jak żeby ina- 
czej, na ciała zaście la jące pod łogę.

– Przy po mi nają mi kogoś, kogo zna łem – mru czy, a ja zamy kam oczy
i opie ram głowę na jego ramie niu.

Kiedy minuty się wloką, pozwa lam umy słowi zapusz czać się dalej,
roz cią gać się i napie rać w głąb Fałdy. Spraw dzam swoje ogra ni cze nia.
Jestem wyczer pana, ale coś się we mnie budzi, jak bym odkryła nową
grupę mię śni, o któ rej ist nie niu nie mia łam poję cia. To przy po mina
dodat kowy bieg i chcę się nim posłu żyć. Zatra cam się w tym. Opusz- 
czam swoje małe ciało i obej muję wszystko poza nim.

– Czu jesz to, prawda, Ter ranko?
Zer kam na Caer sana. Powie trze wibruje mię dzy nami. Patrzy na

swoją dłoń, którą powoli zaci ska w pięść. Uśmie cha się do mnie.
Igno ruję go, odwra cam się i powra cam do ciem no ści. Kosmos jest

nie skoń czony, zbyt wielki, żebym ogar nęła go umy słem. Jed nak na
zewnątrz, pośród wszyst kiego i niczego, zdaję sobie sprawę, że nie jest
tak zupeł nie pusty. Po raz pierw szy ocie ram się o coś. Odru chowo odsu- 



wam się, ciemny błę kit roz pala się wokół mnie, a wtedy poj muję, co
wła śnie zna la złam. To mar twy sta tek oto czony przez chmurę szcząt ków.
Minutę potem znaj duję kolejny złom. I jesz cze jeden. Tu, w Fał dzie, nie
ma życia, ale ten sek tor nie jest cał kiem pusty.

To cmen tarz.
Czy wszy scy prze pa dli? Czy wszy scy w Galak tyce zostali pożarci

przez Raʼhaam? Nie potra fię wyobra zić sobie ludzi, któ rych pozna łam,
miejsc, które widzia łam, znisz czo nych. Jasne świa tła zga sły, ruchliwe
ulice opu sto szały i uci chły. Setki świa tów na zawsze zamil kły.

Się gam umy słem dalej w stronę burzy, mijam kolejny sta tek – ten
jest roze rwany, jakby ktoś wziął go w dwie ręce i roz szar pał, wysy pu jąc
zawar tość do Fałdy i…

Zamie ram, a potem wra cam gwał tow nie do wła snego ciała, otwie ra- 
jąc bły ska wicz nie oczy.

– Co?
Umysł Caer sana już sięga w kie runku, z któ rego się wyco fa łam;

czuję, że Kal pró buje tego samego, ale nie ma dość mocy. Ostroż nie
łączę z nim umysł i zabie ram go ze sobą, pod kra da jąc się z powro tem,
żeby zer k nąć raz jesz cze.

To wygląda jak jedna z tych zaga dek, kiedy musisz zmru żyć oczy
i zde kon cen tro wać wzrok, i w chwili, kiedy już wła ści wie nie patrzysz,
poja wia się obraz. Uci szam umysł, wycią gam się na zewnątrz, tak nie ru- 
choma i cicha, jak tylko się da, i wyczu wam to led wie obrze żami myśli.

Jeden.
Potem dwa.
Potem dzie sięć.
I dwa dzie ścia.
Na obrze żach mojego zasięgu poja wiają się statki, są led wie jak

szept. Jed nakże kie rują się ku nam. I nie są mar twe. Nad cią gają z naj- 
róż niej szych kie run ków i kiedy patrzę, ich obec ność staje się kon kret- 
niej sza, bliż sza, obrazy kon so li dują się na pro jek cji Caer sana.



– Amna diir – szep cze Kal. – Raʼhaam.
Statki są prze różne. To kil ka na ście róż nych pro jek tów, maszyny zbu- 

do wane przez kil ka na ście róż nych ras. Są ogromne. To same okręty
wojenne jeżące się bro nią. Jed nak kadłuby mają poro śnięte czymś, co
wygląda jak mech i poro sty, cho ro bliwą bielą z domieszką błę kitu i zie- 
leni. Wleką się za nimi dłu gie pędy jak pną cza, a może jak korze nie,
które szu kają nowej gleby, żeby ją zanie czy ścić. Przy po mi nają mi
o kościach Octa vii, pocho wa nych pod masą Raʼhaam. Wyna tu rze nie
tego, co postrze gam, spra wia, że żołą dek mi się burzy, krew ścina mi się
lodem w żyłach – jakby było w tym coś żywego, ale zarzu cono na to koc
i zdu szono życie.

– To duże statki – mru czę.
– Okręty wojenne – odpo wiada Caer san. – Nad la tują kolejne.
– Możemy z nimi wal czyć? – pyta Kal.
– Nie będziemy z nimi wal czyć, my je znisz czymy. – Caer san patrzy

na mnie spo koj nie, jego prawe oko jarzy się słabo. – Odpa lisz Broń,
dziew czyno. Ja ukształ tuję impuls i skie ruję na wroga. Nawet uszko- 
dzona Neri daa spo koj nie zdoła…

– Nie – prze rywa mu Kal.
Caer san prze krzy wia głowę, patrząc na syna.
– Nie?
– Wiesz, jaka jest cena, czego wymaga ponowne wystrze le nie z tej

broni. – Kal zerka na mnie, na szcze liny wokół mojego ojca, zanim
patrzy z powro tem na Caer sana. – Po pro stu nie chcesz sam zapła cić tej
ceny.

Wiem, że Kal ma rację. Impuls nie musi być nawet w przy bli że niu
tak silny jak to, czego potrze buję do znisz cze nie słońca, ale po walce
z taką ilo ścią stat ków była bym osła biona. Moja skóra będzie coraz moc- 
niej pękać, paję czyna szcze lin, jaką widzę na Caer sa nie, zacznie poja- 
wiać się i u mnie. Mimo to mro wią mnie opuszki, dostaję gęsiej skórki
na samą myśl…



– Dam radę, Kal – odpo wia dam mu.
– Be s̓hmai, zro bisz sobie krzywdę.
– Pozwo lisz więc, żeby te larwy nas znisz czyły? – pyta Caer san.
– A ty na to pozwo lisz? – odpo wiada ostro Kal.
– Jeste śmy Zbroj nymi, chłop cze – war czy Caer san. – Wiesz rów nie

dobrze jak ja, co to zna czy. Od chwili, kiedy przy ją łem znak, uzna łem
śmierć za swoją przy ja ciółkę. Nie boję się Pustki. Śmierć w walce to
prze zna cze nie wojow nika.

– Kła miesz, ojcze – szy dzi Kal. – Zgoda na porażkę nie leży w two jej
natu rze. Nie będziesz sie dział bez czyn nie i nie pozwo lisz, żeby Raʼhaam
nas znisz czył.

Gwiaz do bójca unosi jedną srebrną brew i uśmie cha się do mnie.
– Czyżby?
Caer san odchyla się na tro nie, popra wia pele rynę, strze puje jakiś

dokucz liwy pyłek z nara mien nika. Styka dło nie czub kami pal ców przy
ustach i wpa truje się we mnie. Wyczu wam zbli ża jące się okręty
Raʼhaam, jest ich coraz wię cej – plu gawa chmara, która wystrze li wuje
myśliwce, opada na nas z czerni.

Caer san nic nie robi.
Naj bliż szy okręt wojenny otwiera ogień, coś ude rza o krysz ta łowy

kadłub, może pocisk. Czuję, jak Broń prze suwa się pod nami, nie sie się
men talny dźwięk, pra wie jakby Neri daa odczu wała ból. Kolejne tra fie nie
koły sze Bro nią, i następne, świa tło na statku przy gasa, gwał towne drże- 
nie prze biega przez cały sta tek.

Gwiaz do bójca na dal tylko patrzy.
Zaci skam pię ści, czu jąc, jak wzbiera we mnie moc.
– Be s̓hmai… – szep cze Kal.
– „Be s̓hmai” – szy dzi z niego ojciec. – Oto kogo nazy wasz uko chaną?

Mię czaka, który pozwoli ci umrzeć w ciem no ści?
– Nie zro bisz tego – war czy Kal, wsta jąc. – Nie posłu żysz się mną

prze ciwko niej!



– Pozwo li łeś, żeby się tobą posłu żyć, Kalii sie. Kiedy zwią za łeś się
z takim kun dlem. Twoja sio stra ni gdy by mnie w taki spo sób nie zhań- 
biła, nie ległaby z ter rań skim plu ga stwem. Saedii dopeł ni łaby obo- 
wiązku. Saedii przed ło ży łaby nad wszystko inne swo ich ludzi, swój
honor, swoją rodzinę.

– Rodzinę?! – krzy czy Kal. – Zabi łeś naszą matkę! Roz dar łeś naszą
rodzinę, tak jak znisz czy łeś nasze słońce! Co ty wiesz o rodzi nie?!

Kal gotuje się z gniewu, szcze rzy zęby na ojca, ale ja już jestem poza
gra ni cami zwy kłych słów. Zamy kam oczy, serce wali mi w piersi, gdy
coraz wię cej wro gich stat ków się zbliża. Widzę różne kształty, nie które
z nich są cho ro bli wie zna jome: syl drań skie, betra skań skie i ter rań skie,
a wszyst kie splu ga wione przez Raʼhaam. Moc wzbiera we mnie jak woda
napie ra jąca na tamę. Cie pła. Zapra sza jąca. Wyczu wam jej głę bię, tak jak
powie dział Caer san. Jest nie ogra ni czona. Jest przy tła cza jąca. Może
nawet tro chę…

Strzał koły sze stat kiem, jed nostki Raʼhaam ostrze li wują nasz kadłub.
Zara żone myśliwce śmi gają wzdłuż całej dłu go ści Neri dai, odłu pu jąc jej
skórę żywymi poci skami, które pożrą kadłub. Broń jest ogromna, ale
wyczu wam, jak krwawi, jak pęk nię cia pokry wają jej twarz. A Caer san
cały czas wpa truje się we mnie. Z uśmiesz kiem na ustach. Bawi się
naszym życiem i gdyby ryzyko doty czyło tylko mnie…

Patrzę jed nak na Kala i zaci skam usta. Czuję przy cią ga nie mocy. Siłę,
która czeka, żeby ją uwol nić. Wiem, że gdy to zro bię, to będę chciała to
powtó rzyć. W końcu po to mnie stwo rzono, ale…

– Auroro… nie pozwól, żeby tak tobą mani pu lo wał.
Nie mogę znowu cię stra cić, myślę.
A potem zbie ram każdą uncję men tal nej ener gii i gro ma dzę w sobie

moc, aż skóra zaczyna mnie mro wić, aż pra wie pękam w szwach, prąd
pły nie mi żyłami. Chwila mnie pochła nia, pogrą żam się w abso lut nej,
nie zmie rzo nej rado ści. Czuję Caer sana w swo jej gło wie, zim nego
i trium fu ją cego; kana li zuje siłę w impuls, który roz prze strze nia się sfe- 



rycz nie, podob nie jak to, co wypu ści łam w Szma rag do wym Mie ście na
Wie ku istym, a potem uwal nia ośle pia jący roz błysk.

Impuls roz sze rza się jak nadmu chi wany balon, sięga tysiące kilo me- 
trów w Fałdę, ude rza jąc w tuzin stat ków Raʼhaam i roz ry wa jąc je na
krwawe strzępy. Ból prze szywa mi głowę w odpo wie dzi. Zgrzy tam
zębami, krew pły nie mi z nosa, z tru dem łapię oddech.

– Jesz cze raz – mówi Caer san.
– Auroro… – szep cze Kal.
– Jesz cze raz!
– Nie możesz tego robić! – ryczy Kal. – Ona zrobi sobie krzywdę!
– Litość to domena tchó rzy, Kalii sie.
Strze lam ponow nie, kolejny impuls roz kwita i nisz czy wro gie statki.

Czuję się jak olbrzym, który nisz czy dzie cinne zabawki. Czuję się, jak- 
bym miała dzie sięć tysięcy stóp wzro stu. Jed nak już wyczu wam kolejne
okręty poza gra ni cami mojego zasięgu, nad la tują przy cią gane, jak by- 
śmy byli latar nią pło nącą w ciem no ści.

Kal stoi obok mnie. Ści ska moją dłoń, patrzy mi w oczy. Wspiera
mnie swoją siłą, ale statki Raʼhaam na dal się roją, kolejne tra fie nie koły- 
sze Bro nią, krysz ta łowe odłamki spa dają ze skle pie nia i roz trza skują się
na ziemi wokół nas…

– Pomóż jej! – krzy czy Kal. – We dwoje może cie znisz czyć…
– Nie, cze kaj – udaje mi się wykrztu sić.
Ści skam rękę Kala i kiwam na ciem ność na zewnątrz.
– Jeden z tych stat ków nie należy do Raʼhaam…
Wyczu wam to pośród zgni li zny i ple śni. To roz ma zana plama rdze- 

wie ją cego metalu, tnąca Fałdę jak nóż. Poci ski lecą po zakrzy wio nych
torach i wybu chają, ośle pia jące kule bieli fuzji jądro wej pod pa lają pozo- 
stałe statki Raʼhaam nagłymi roz bły skami świa tła i żaru. Sły szę krzyk
fru stra cji w głębi umy słu, wście kłość poko ny wa nego wroga. Raʼhaam
jed nak już wie, że tu jeste śmy, i nawet teraz czuję, jak zbiera siły do
kolej nego ude rze nia.



I kolej nego.
I jesz cze jed nego.
Aż będzie miał wszystko. Aż sta nie się wszyst kim.
Caer san wstaje z tronu, marsz cząc czoło, wycią ga jąc zakrwa wioną

rękę w stronę nowo przy by łego.
– Dziwna kon struk cja – mru czy.
– Kto to? – pyta Kal.
– Nie wiem, ale wła śnie nas wywo łuje. – Caer san mruży oczy.
Ocie ram krew z mro wią cych ust, sia dam w kucki i pró buję odzy skać

oddech, kiedy Caer san prze rzuca trans mi sję na ekran wyświe tlany
pośrodku sali.

Krzywi twarz.
Grupa ludzi poja wia się na moni to rze. Sie dzą na swo ich sta no wi- 

skach na mostku. Widzę dwie kobiety, Betra skankę i Syl drankę ze zna- 
kiem Wędrowcy wyta tu owa nym na czole i z głę bo kimi szpa rami w ciele
wokół oczu. Za nimi jest samica gremp, która musi stać na pudełku,
i Rike ryjka z dłu gimi rogami zakrzy wio nymi do tyłu. Dalej w głębi stoją
ści śnięte postaci: Chel le ria nie o nie bie skiej skó rze, która posza rzała
w Fał dzie, kolejni Betra ska nie, pół tuzina obcych ras, któ rych ni gdy nie
widzia łam.

A przed nimi wszyst kimi na fotelu dowódcy sie dzi ktoś, na czyj
widok moje walące serce się zaci ska.

Męż czy zna.
– Nie mogę w to uwie rzyć – syczy na widok Caer sana. – To ty.
Znaj duje się w Fał dzie i ponie waż nie wpływa na niego Broń, jego

blada skóra jest jesz cze biel sza, jasne włosy stały się szare. Mun dur ma
poprze cie rany i znisz czony w wal kach, nosi prze pa skę na oku i jest star- 
szy, niż kiedy widzia łam go ostatni raz – ma ze czter dzie ści lat. Jed nak
nawet po ponad dwu dzie stu latach, mimo blizn, zaro stu i smutku żło- 
bią cego mu skórę w kąci kach oczu wszę dzie bym go poznała.



Jed nakże to Kal się odzywa. Na dźwięk dwóch słów, które wypo- 
wiada, ucho dzi mi całe powie trze z płuc. Nazywa męż czy znę przed
nami, męż czy znę, który prze szedł pie kło, wró cił z niego i jakimś cudem
na dal się trzyma, który patrzy na nas z kon ster na cją, oskar że niem
i gorz kim gnie wem.

– Tyler Jones.
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– Kal. – Moje imię jest cięż kie jak żelazo, gdy Tyler wypluwa je z ust
niczym tru ci znę. Wpa truje się we mnie z pro jek cji, jaką mój ojciec
wyświe tla w powie trzu przed nami i zza oce anu czasu.

Tyler Jones jest teraz męż czy zną, pod czas gdy ja zna łem go jako
chłopca i to zale d wie kilka dni temu. Sie dzi w fotelu dowódcy swo jego
okrętu wojen nego i widzę, że lata, które upły nęły, nie obe szły się łagod- 
nie z moim sta rym przy ja cie lem. Twarz ma pobliź nioną w wal kach,
znisz czoną, pożło bioną bólem i smut kiem, ale nade wszystko wypeł- 
nioną furią.

– Co, u dia bła, tu robi cie? – pyta ostro. – Co…
– Tyler! – wykrzy kuje sto jąca obok mnie Aurora. – W mordę jeża, to

naprawdę ty?
Gniew marsz czy mu pobliź nione czoło, w oczach maluje się kon ster- 

na cja.
– Auri…?
– Tak, to ja! – krzy czy Aurora, ocie ra jąc krew z nosa. Spra wia wra że- 

nie osła bio nej po walce, ale też ura do wa nej, nie mal pija nej. – To my!
Myśla łam, że ni gdy wię cej cię nie zoba czę!

Zdu miony Tyler prze nosi wzrok z Aurory na mnie.
– Że mnie wię cej nie zoba czysz? Ostat nim razem widzia łem was

dwa dzie ścia sie dem lat temu…
Aurora kręci głową.



– Ostat nio, gdy cię widzie li śmy, zosta łeś aresz to wany przez GAW!
Okrop nie się mar twi li śmy! Scar lett dosłow nie wario wała ze zmar twie- 
nia! – Aurora uśmie cha się sze roko, wykrzy ku jąc słowa i ma łzy
w oczach. – Wiem, że to brzmi nie do rzecz nie, ale motyla noga, Ty, jak
dobrze cię widzieć! Tak się cie szę, że nic ci nie jest!

– Auroro… czy ja wyglą dam, jakby wszystko było u mnie
w porządku?

Tyler prze nosi wzrok na mojego ojca i patrzy twardo.
– Sta tek, na któ rym się znaj du je cie, znik nął razem z wami pod czas

bitwy o Terrę. Potrze bo wa li śmy tej Broni, Auri. Potrze bo wa li śmy cie bie!
– Wiem – szep cze Aurora i uśmiech jej rzed nie. – Prze pra szam, Ty.

Nie chcie li śmy się tu zna leźć. Nie chcie li śmy, żeby cokol wiek z tego się
wyda rzyło.

– To może być dla cie bie trudne do zro zu mie nia, bra cie – mówię mu.
– Dla cie bie minęło dwa dzie ścia sie dem lat, ale dla nas bitwa mię dzy
Nie ugię tymi a Ter ra nami toczyła się kilka godzin temu. Podró żo wa li śmy
w cza sie.

– Co jest, u dia bła… – szep cze Tyler.
– Wyglą damy tak samo jak wtedy, prawda? – upie ram się. – Spójrz na

Aurorę. Dla cie bie minęły pra wie trzy dekady, a ona nie zesta rzała się
nawet o dzień, prawda?

Patrzy na mnie, marsz cząc brwi, i zaci ska zęby, zer ka jąc na swoją
załogę.

– Mówię prawdę, bra cie – prze ko nuję go.
– Nie będziesz mi tu mówił o praw dzie. – Tyler krzywi usta. – Iʼna

Saiʼnuit – dodaje nie na gan nie po syl drań sku.
Serce mi się wtedy zaci ska. On wie. Wie, że go okła ma łem. Ich

wszyst kich. Wsty dzę się, myśląc o tym teraz. Nazy wa łem go przy ja cie- 
lem i kła ma łam mu pro sto w twarz, mówiąc, kim jestem. Mia łem swoje
powody, ale to żadne uspra wie dli wie nie.



– Bra cie, ogrom nie cię prze pra szam. Źle postą pi łem, zwo dząc cię
wtedy, ale bła gam, byś uwie rzył mi teraz. Ni gdy wię cej cię nie okła mię.

– Tyler, pro szę… – mówi Aurora.
Betra skanka obok Tylera wtrąca się, mru żąc powiekę, gdy popra wia

ostrość w cyber ne tycz nym mono klu celow ni czym na oku.
– Dowódco, nie chcę zakłó cać wzru sza ją cego spo tka nia po latach,

ale nad la tują kolejne statki. Flota Chwa stów, kurs sie dem-jeden-osiem-
dwa na ście-dzie więć. Znajdą się w naszym zasięgu za sześć dzie siąt
sekund.

– Cho lera – szep cze Tyler i to wstrząsa mną bar dziej niż jego widok,
lata na jego kościach, czy ból w jego oczach.

Tyler Jones, któ rego zna łem, ni gdy nie prze kli nał.
To jed nak nie jest Tyler Jones, któ rego zna łem.
– Jaki jest wasz sta tus? – pyta. – Kadłub wygląda na uszko dzony.
– Broń została uszko dzona w trak cie podróży tutaj. – Pio ru nuję wzro- 

kiem ojca, który sie dzi i bez więk szego zacie ka wie nia obser wuje naszą
roz mowę. – I zosta li śmy ponow nie zaata ko wani przed waszym poja wie- 
niem się. Potrze bo wa li śmy tro chę czasu, zanim byli śmy w sta nie zebrać
dość ener gii, żeby się bro nić.

– Wychwy ci li śmy przy pływ ener gii na czuj ni kach dale kiego zasięgu
– mówi Tyler. – I macie cho lerne szczę ście, że nam się udało. Wła śnie
lecie li śmy z powro tem…

Gry zie się w język i milk nie. Zerka na odczyty, na nad la tu jące statki
Raʼhaam i zagryza wargę w zadu mie. Widzę jego umysł: nie uf ność
i gniew wal czące z dowo dem przed oczami. Patrzy na Aurorę, a ona
odpo wiada na jego spoj rze nie z nie słab nącą nadzieją w oczach, wypo- 
wiada łagod nie dwa słowa, tę samą wia do mość, jaką admi rał Adams
prze ka zał nam, wyda wa łoby się teraz, że w poprzed nim życiu.

– Uwierz, Tyler.
– W zasięgu broni za trzy dzie ści sekund – mel duje Betra skanka.
Wresz cie Tyler Jones wzdy cha.



– W porządku. Nie wiem, co tu, u dia bła, jest grane, ale nad la tują
Chwa sty, a ja wła śnie zuży łem więk szość bomb ter mo ją dro wych. Pro po- 
nuję, żeby śmy powró cili do tej roz mowy kilka lat świetl nych stąd.
Wasze sil niki na dal dzia łają?

Patrzę na Aurorę, na krew na jej gór nej war dze. Może to tylko moja
wyobraź nia, ale drobne pęk nię cia w skó rze wokół jej pra wego oka
wydają się… głęb sze. Ona jed nak kiwa głową, oczy jej płoną.

– Jestem w sta nie nas napę dzać.
– W porządku, leć za nami. Lae, roz ru szaj napęd ry�owy i…
– Chyba nie zamie rzasz zabrać ich ze sobą?
To słowa Syl dranki, która sie dzi – jak przy pusz czam – przy ste rach.

Jest nie wiele star sza ode mnie, zacie kła, smu kła i ma dłu gie, srebrne
war ko cze. Znak Wędrowcy wid nieje na jej czole, ale głę bo kie pęk nię cia
żło bią jej skórę wokół oczu, podobne do tych, które ma Aurora i mój
ojciec. Kiedy się odzywa, prze ma wia z furią tysiąca słońc i wpa truje się
w Tylera z nie do wie rza niem.

– Czyż byś kwe stio no wała moją ocenę sytu acji, żoł nie rzu? – odpo- 
wiada Tyler.

– Oni lecą z Gwiaz do bójcą! – war czy Syl dranka. – Krew dzie się ciu
miliar dów Syl dran plami jego ręce! Śmierć Galak tyki leży u jego stóp!

– Ucisz się, dziecko – wzdy cha mój ojciec, odchy la jąc się na tro nie. –
Sądząc po twoim wyglą dzie, nawet się nie uro dzi łaś, kiedy Syl dra upa- 
dła.

– Matka opo wie działa mi o tobie, choʼtaa – war czy Syl dranka, mru żąc
fio le towe oczy. – Dosko nale wiem, czym ty…

– Pro szę uru cho mić napęd ry�owy, porucz nik – prze rywa jej Tyler. –
Chcę, żeby śmy się stąd wynie śli.

Syl dranka pio ru nuje wzro kiem Tylera, ale jego ton jest nie ustę pliwy,
twardy. Po chwili walki w mil cze niu, kobieta ustę puje i pochyla głowę.

– Jeśli mam zabrać ich ze sobą, nie możemy odle cieć za daleko. Tak
duży ry�…



– To nie ma zna cze nia, porucz nik, o ile tylko wynie siemy się stąd.
Kobieta zaci ska zęby.
– Tak jest, dowódco.
– Auri, Kal – mówi Tyler. – Leć cie za nami. I na wypa dek gdyby ten

sie dzący za wami łaj dak wpadł na jakiś głupi pomysł… – Pio ru nuje
wzro kiem mojego ojca; jego zdrowe oko dosłow nie pło nie. – Wciąż
zostało nam parę bomb ter mo ją dro wych, Gwiaz do bójco.

Mój ojciec nie patrzy na ekran; uznaje, że Tyler nie zasłu guje nawet
na jego pogardę. Jed nak Auri kiwa głową, zaci ska jąc zęby.

– Pole cimy za tobą, Ty.
– Zapnij cie pasy, jeśli może cie. Droga będzie wybo ista.
Trans mi sja się koń czy i mój ojciec spoj rze niem wyłą cza wyświe tlany

obraz. Świa tło wokół nas przy gasa, sala tro nowa przy biera ciem niej szy
odcień krwi stej czer wieni, która odbija się w oczach mojego ojca.

– Mię czaki – mru czy.
Sto jąca obok mnie Aurora obser wuje go, mru żąc oczy. Zaci ska usta,

wyciąga rękę w stronę środka sali, gdzie uno sił się obraz. Powie trze
migo cze, czuję, jak wzbiera w niej moc. W jej pra wym oku błysz czy
maleńka iskra bieli. Poja wia się kolejny obraz, widok spoza statku przy- 
wo łany mocą jej umy słu.

Patrzę na nią nie spo koj nie, ale ona się uśmie cha.
Zdaję sobie sprawę, że uczy się, jak kie ro wać stat kiem. Opa no wuje to

miej sce.
Jaką cenę za to zapłaci?
Widzę sta tek Tylera, dziwny amal ga mat syl drań skiej, betra skań skiej

i ter rań skiej tech niki, jakby zło żono go w całość z kawał ków tuzina
innych jed no stek. Nie jest piękny, ale funk cjo nalny, zbu do wany z myślą
o walce. Na jego dzio bie wid nieje nama lo wana nazwa Mści ciel.

Dech mi zapiera, gdy widzę świa tło, maleńką iskierkę na tle Burzy
Fał do wej. Świa tło przy biera na inten syw no ści, roz sze rza się jak roz dar- 
cie w mate rii Fałdy. I dociera do mnie, co widzę: Bramę Fał dową, pry- 



mi tywną i tym cza sową, ale dość dużą, żeby prze le cieć przez nią Neri daą
do leżą cego dalej układu pla ne tar nego.

Sil niki ste ru jące na statku Tylera zapa lają się jasno, jego sta tek prze- 
la tuje przez roz dar cie i znika z Fałdy. Aurora opusz cza pod bró dek,
zmarszczka prze cina jej czoło, a ja biorę ją za rękę i czuję, że ruszamy.

To ogromny sta tek, więk szy od mia sta, potęż niej szy od wszel kiej
broni wymy ślo nej przez Syl dran, Ter ran, czy jakiej kol wiek innej rasy.
A moja be s̓hmai poru sza nim po pro stu siłą myśli.

Docie ramy do ry�u i Broń zaczyna się gwał tow nie trząść. Nagle.
Mocno. Dość, żebym pra wie się prze wró cił. Wyczu wam jed nak deli- 
katny nacisk i blask w oku Aurory pło nie moc niej, jej moc utrzy muje
mnie w pio nie. Neri daa trzę sie się, kiedy poko nu jemy próg, białe świa- 
tło błysz czy jak super nowa, prze strzeń roz ciąga się i wywraca wokół
mnie.

I rów nie nagle, jak się zaczęło, wszystko się koń czy.
Zapada cisza. Prze strzeń wokół statku na pro jek cji nie jest już pozba- 

wioną kolo rów rze czy wi sto ścią Fałdy, ale praw dziwą prze strze nią oży- 
wioną bar wami i wszyst kimi odcie niami tęczy. Czer wona gwiazda pło- 
nie w oddali. W pobliżu lodowy olbrzym z metanu i azotu wisi w mroku,
cichy i zie lony, wiecz nie zamro żony. Nie widać śladu pościgu Raʼhaam,
roz dar cie w prze strzeni zamyka się za nami ostat nim roz bły skiem sło- 
necz nego świa tła.

Jeste śmy bez pieczni.
Na razie.
– Znowu nas wzy wają – mru czy Aurora.
Zer kam na ojca. Obser wuje Aurorę jak jastrząb, kiedy ona sku pia

wzrok i prze suwa pal cami. Obraz wyświe tlany w sercu sali migo cze
i znowu widzę znisz czoną walką twarz Tylera Jonesa.

Nor mal nie poczuł bym ból w piersi na jego widok z powodu śla dów
okrut nych dłoni czasu na skó rze mojego przy ja ciela, ale bar dziej inte re- 
suje mnie teraz mój ojciec, który przy gląda się Auro rze jak drak kan
zwie rzy nie. Aurora szybko uczy się obsługi statku, została stwo rzona do



tego zada nia, tak samo jak on. Oboje są Zapal ni kami Eshva re nów. Oboje
są w sta nie kie ro wać Bro nią w dobrym i złym celu. Patrzę mu w oczy.
Jedno pło nie teraz łagod nie i wiem, że grozi jej nie bez pie czeń stwo.

Caer san nie będzie tole ro wał kon ku ren cji do tronu.
– Wszystko u was dwojga w porządku? – pyta Tyler.
– Mamy się dobrze, bra cie – mówię mu, odry wa jąc wzrok od ojca. –

Dzię ku jemy ci za pomoc.
– Nie dzię kuj cie mi jesz cze – war czy Tyler. – Wszy scy człon ko wie

mojego sztabu mówią mi, że powi nie nem prze ba dać głowę. Lepiej prze- 
nie ście tu swoje tyłki, a razem z nimi cho ler nie dobre wyja śnie nie. Bo,
szcze rze mówiąc, tro chę mnie kusi, żeby zosta wić was na pastwę Chwa- 
stów. – Pochyla się z pło ną cym wzro kiem. – Nawia sem mówiąc, zapro- 
sze nie nie doty czy tego psy cho paty i ludo bójcy, który sie dzi za wami. Bo
jeśli tylko zoba czę go we wła snej oso bie, odstrzelę mu pie przony łeb
i roz bry zgam mózg po całej pod ło dze.

Mój ojciec unosi brew i ziewa.
– Mści ciel, bez odbioru.

* * *

Razem idziemy do han garu. Po dro dze Aurora zatrzy muje się, żeby wło- 
żyć buty, która zdjęła po wej ściu na Neri daę. Stoi przez chwilę nie ru- 
chomo, pod ku la jąc i pro stu jąc palce stóp na krysz tale, jakby nie chciała
stra cić z nim kon taktu, a potem z wes tchnie niem siada, wkłada skar- 
petki i wiąże buty.

– Pew nie byłoby nie prak tyczne iść na naradę wojenną boso – mówi
ze smut nym uśmiesz kiem, na któ rego widok zaci ska mi się serce.

To taka zwy czajna, przy ziemna chwila, ale przy wo łuje tysiące
innych, jakie spę dzi li śmy razem w Echu. Przy po mina mi o tym, jak
uczy li śmy się sie bie i dopa so wy wa li śmy się do sie bie dzień po dniu.
I przy po mi nam sobie, że cho ciaż Aurora jest nie wy obra żal nie potężna
i cho ciaż znaj du jemy się w Galak tyce, w któ rej rzą dzi śmierć, to na dal



jest dziew czyną, którą znam. Wciąż posia dam nie zmie rzone bogac twa,
ponie waż mam ją.

Tyler oczy wi ście nie przy cu mo wałby swo jej jed nostki do statku
Eshva re nów, więc Aurora zabiera nas na spo tka nie z Mści cie lem, prze no- 
sząc nas przez pustkę.

Nie mam na sobie ani ska fan dra, ani hełmu, tylko czarną zbroję Nie- 
ugię tego wojow nika. Nor mal nie zamar zł bym i udu sił się w próżni. Jed- 
nak cie pły nimb świa tła ota cza skórę Aurory i spo wija także mnie, gdy
bie rze mnie za rękę i prze nosi przez pustą ciem ność samą siłą umy słu.

Jej prawe oko pło nie. Łapię się na tym, że jestem pod wra że niem
tego, jak daleko Aurora zaszła. Jak silna się stała. Jej twarz wyraża nie- 
mal eks tazę, kiedy prze mie rzamy razem Pustkę, na jej ustach pełza led- 
wie uśmie szek. Widzę jed nak deli katną paję czynę blizn wokół jej oka,
wyobra żam sobie takie same szcze liny w twa rzy mojego ojca, lecz głęb- 
sze i ciem niej sze. Zasta na wiam się, ile to wszystko ją kosz tuje.

Jaką cenę osta tecz nie Aurora zapłaci.
– Jesteś piękna – mówię jej, kiedy szy bu jemy przez czerń.
Serce mi się zaci ska na widok jej uśmie chu.
– Ty też wyglą dasz nie naj go rzej.
– Auroro… prze pra szam. Za to, że cię okła ma łem. Na temat tego,

kim jestem.
Jej uśmiech przy gasa prze lot nie. Aurora ogląda się na Neri daę. Sta tek

wisi w ciem no ści za nami, kolo salny i piękny, lśni we wszyst kich kolo- 
rach widma. Widzę jed nak teraz bli zny na kadłu bie po ataku Raʼhaam.
I wyczu wam cień cza jący się w jego sercu.

– Rani mnie, że nie mogłeś powie dzieć mi prawdy. – Ści ska mi dłoń.
– Ale teraz, kiedy go pozna łam, rozu miem, dla czego wola łeś, żeby twój
ojciec nie żył.

– Dał mi życie – mówię, patrząc na nasze sple cione palce. – A ja
w zamian za to pra gną łem ode brać mu jego życie. Pró bo wa łem wbić mu
nóż w plecy.



– Jest potwo rem, Kal. Zamor do wał cały świat.
– Wiem. – Kręcę głową i wzdy cham. – Ale nie powinno tak być.
Zaci ska moc niej dłoń, patrzy mi w oczy.
– Rozu miem. Jestem przy tobie. I cie szę się, że ty jesteś tu ze mną.
Całuje mnie prze lot nie i deli kat nie pośród nie skoń czo no ści

kosmosu, gdzie jeste śmy zupeł nie sami i gdzie jeste śmy abso lut nie
w pełni sobą. Wbrew wszyst kiemu, pomimo walki, bólu i strat, cząstka
mnie na dal nie może uwie rzyć, że ta dziew czyna jest moja.

Aurora prze nosi nas przez połać pustki dzie lącą Neri daę od statku
Tylera. Gdy się zbli żamy, widzę, że Mści ciel ma za sobą wiele walk i nie
roz pada się głów nie dzięki spa wal ni czej pro wi zorce i modli twom. Wla- 
tu jemy do wyrzutni i Aurora kie ruje nas do dru giej śluzy powietrz nej.
Nimb, jakim nas oto czyła, roz pływa się, kiedy w pomiesz cze niu przy- 
wra cane jest nor malne ciśnie nie i wla tuje tlen. Gra wi ta cja powoli
powraca, włosy Aurory opa dają, białe pasmo prze sła nia gasnący blask
w jej oku.

Właz otwiera się i widzimy, że czeka na nas gremp z mostku Tylera.
Łapę ze szpo nami opiera na pisto le cie u pasa. Ma na sobie pod nisz- 
czony ska fan der kosmiczny. Za plek si gla sową szybką hełmu widzę
czarne futro i białą łatę na lewym oku. Z kącika ust zwisa jej wyka- 
łaczka, która wygląda na zro bioną z ludz kiej kości.

Obok niej stoi Rike ryjka. Jest wyż sza nawet ode mnie i ma rogi
odgięte do tyłu nad wydat nymi łukami brwio wymi. Jej ręce są sze ro kie
jak moje uda i ma impo nu jące sze ro kie barki. Trzyma ciężki kara bin
pul sa cyjny wyce lo wany z grub sza w naszym kie runku. Ma na sobie
stary, łatany kom bi ne zon bojowy.

– Dzień dobry – mówi, a jej basowy głos pobrzmiewa meta licz nie
z powodu hełmu. – Jestem Toshh, sze fowa ochrony na Mści cielu.

– Witaj – odpo wia dam, doty ka jąc oczu, ust i serca.
– Cześć – mówi z uśmie chem Aurora.



– To jest Dacca. Spraw dzi ska ne rem, czy nie jeste ście zain fe ko wani.
Wyświadcz cie sobie przy sługę i nie wierć cie się. – Toshh macha kara bi- 
nem. – Żad nych nagłych ruchów. Ani nie na głych.

Gremp spraw dza nas ręcz nym ska ne rem. Aurora i ja patrzymy po
sobie, kiedy czer wone świa tło prze suwa się po naszych cia łach. Oboje
dosko nale wiemy, jakiej infek cji szuka ta dwójka.

Po skoń cze niu skanu drobna, podobna do kotki istota cofa się, war- 
cząc w swoim języku. Rike ryjka kiwa głową, dotyka hełmu.

– Tu Toshh, mamy zie lone świa tło na bio ska nie. Ani śladu zgni li zny,
odbiór.

– Przy ją łem – odpo wiada Tyler. – Wpro wadź cie ich.
Kobieta opiera kara bin o masywne ramię i macha na nas ręką:
– Za mną.
Kobieta wpro wa dza kod, otwiera się wewnętrzna śluza i wcho dzimy

za nią do szer szego kory ta rza. Gremp z łapą na dal na pisto le cie zamyka
pochód. We wnę trzu widzę, że świa tła są przy ga szone, sta tek pra cuje
w try bie oszczęd nym. Pla stal jest stara, stal prze żarta rdzą, wypo sa że nie
jest wadliwe – ich kon tro lki wciąż migają. Ten sta tek nie wąt pli wie
pamięta lep sze czasy.

Aurora znaj duje moją rękę, kiedy wcho dzimy do więk szego han garu
wypeł nio nego ludźmi. Są mło dzi i sta rzy, głów nie Betra ska nie, ale widzę
też Chel le rian i ludzi, a także parę grem pów. Wszy scy są obszar pani
i w szoku, brudni, wychu dzeni, patrzą zmę czo nym wzro kiem, jak
idziemy za Toshh. Widzia łem dość wojen, żeby natych miast się zorien- 
to wać.

– Kim są ci ludzie? – pyta szep tem Aurora.
– Uchodźcy – odpo wia dam.
Toshh kiwa głową.
– Ostatni oca leni z floty kopal nia nej, któ rzy ukry wali się w lodo wym

pasie wokół mar twego słońca w sek to rze Beta. – Wzru sza ramio nami. –
Chwa sty i tak ich zna la zły. Wycią gnę li śmy ich spod ostrzału w ostat niej



chwili, kiedy ude rzyła chmara. Udało nam się ewa ku ować dwa statki
z kon woju, zanim reszta została zabrana.

– Ile stat ków było w sumie? – pyta Aurora.
Gremp za nami świer go cze, szcze rząc drobne kły.
– Przy kro mi – odpo wiada Aurora. – Nie ro…
– Trzy dzie ści sie dem – mówi Toshh. – Ura to wa li śmy dwa statki

z trzy dzie stu sied miu.
Docho dzimy do windy, drzwi otwie rają się z sykiem. Aurora patrzy

na małą Rike ryjkę, która bawi się plu szową zabawką obok stosu skrzy- 
nek. Jest brudna, potwor nie chuda, małe różki dopiero zaczy nają wyra- 
stać z jej czoła popla mio nego starą krwią.

– Be s̓hmai? – pytam cicho.
Aurora mruga zasko czona, wcho dzi za nami do windy, znowu łapie

mnie za rękę, gdy drzwi się zamy kają. Wyczu wamy ruch, deli katny
szum magne tycz nych mecha ni zmów i chwilę potem wycho dzimy do
pomiesz cze nia, które widzie li śmy na trans mi sji Tylera – na mostek.

Zauwa żam różne łaty i pro wi zo ryczne naprawy, wiązki kabli i dru- 
tów wyle wa jące się ze sta no wisk tak tycz nych. Tu także widać ślady
zuży cia i znisz cze nia, ale ni gdzie nie są rów nie widoczne jak na męż- 
czyź nie, który czeka na nas w fotelu dowódcy. Obraca się, uka zu jąc
pobliź nioną w wal kach maskę, dłu gie lata i krew pla mią mu ręce
i malują się w jedy nym oku.

– Tyler! – wykrzy kuje Aurora.
Pod biega nagle i bez ostrze że nia. Toshh i Dacca krzy czą zanie po ko- 

jone. Syl dranka pod rywa się, wycią ga jąc zero strze zza pasa.
Krzy czę na widok broni, robię krok w stronę sze fo wej ochrony,

Toshh, sta jąc mię dzy nią a moją be s̓hmai. Tyler wstaje z fotela, się ga jąc
po broń u pasa, a Syl dranka krzy czy, pędząc do Aurory:

– DOWÓDCO, UWAGA!
Kiedy kop nia kiem zbi jam broń grempa na bok i wyry wam kara bin

pul sa cyjny z rąk Toshh, sły szę słaby jęk Aurory i syk Tylera. Stoi napięty



jak struny, kiedy Aurora zarzuca mu ręce na szyję i zamyka go w miaż- 
dżą cym uści sku.

Tyler stoi jak zmro żony, jak stłu czone lustro, z ręką wciąż na pisto le- 
cie. Jego załoga czeka napięta i gotowa, Syl dranka gotowa do ataku
z zero strzem skwier czą cym ostrym fio le to wym świa tłem. Gremp i Rike- 
ryjka wstrzy mały oddech. Widzę w ich oczach miłość do Tylera; to
załoga, która z rado ścią odda łaby życie za tego, kto nimi dowo dzi. Ta
załoga wie rzy.

– Strasz nie mi cie bie bra ko wało, Ty – szep cze Aurora, ści ska jąc go
mocno. – Myśle li śmy, że ty nie…

Nikt nie powie dział tego wtedy na głos. Nie byli śmy w sta nie. Słowa
zawi sają teraz nie wy po wie dziane, jakby mogły przy cią gnąć nie szczę- 
ście, ścią gnąć ciem ność na ten mały sta tek.

„Nie żyjesz”.
Tyler stoi nie ru chomo jesz cze przez chwilę. Zerka na mnie. Jed nak

wresz cie odsuwa dłoń od pisto letu i powoli unosi ręce. Jego obję cia nie
płoną cie płem, nie wyra żają cał ko wi tego otwar cia się; na dal widzę
napię cie w jego syl wetce, brze mię na ramio nach. Jed nak przez krótką
chwilę obej muję Aurorę mocno i pozwala sobie na sekundę rado ści
w Galak tyce, która jest jej cał ko wi cie pozba wiona. Rado ści, bo jego
przy ja ciółka wciąż żyje.

– Mnie cie bie też bra ko wało – szep cze.
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– Nie słu chana histo ria, Auroro.
Wszy scy sie dzimy pod migo czą cymi lam pami w gabi ne cie kapi tana

na Mści cielu. Napo ty kamy wiele wro gich spoj rzeń. Aurora sie dzi obok
mnie, trzyma dłoń na moim kola nie. Sztab Tylera zebrał się po dru giej
stro nie stołu. Powie trze aż skwier czy od napię cia, wro go ści, nie uf no ści.

Tyler sie dzi w fotelu kapi tana, cię żar dowo dze nia spo czywa na jego
ramio nach z równą natu ral no ścią co zawsze. Wyczu wam jed nak nowe
brze mię cią żące mojemu przy ja cie lowi, coś wię cej niż lata i bli zny. To
cię żar, jakiego dotąd nie nosił.

Tyler, któ rego zna łem, był tak tycz nym geniu szem, chłop cem potra- 
fią cym zna leźć drogę wyj ścia z naj gor szych opa łów. Widzia łem jed nak
już ten wyraz oczu, jaki ma teraz Tyler, na twa rzach wojow ni ków idą- 
cych na pewną śmierć. Tyler nie ma miny odważ nego dowódcy, który
zacie kle wal czy o zwy cię stwo, wie dząc, że osta tecz nie zatrium fuje. Ma
twarz wojow nika, który wie, że nie może wygrać w tej woj nie.

To twarz czło wieka, który czeka na śmierć.
– Wiem – mówi Aurora. – Sama nie mogła bym w to uwie rzyć, gdy- 

bym tego nie prze żyła. Jed nak dla nas bitwa o Terrę wyda rzyła się rap- 
tem parę godzin temu.

– Szczę ściara – war czy ktoś z obec nych. – Więk szość z nas musiała
żyć z twoją porażką przez dwa dzie ścia sie dem lat.

To słowa Betra skanki, nie wąt pli wie wete ranki, która nazywa się Elin
de Stoy i jest zastęp czy nią Tylera. Cyber ne tyczny monokl w jej oku



obraca się i prze suwa, kiedy obrzuca Aurorę czar nym spoj rze niem.
Aurorę zasko czył ten przy tyk, ale panuje nad sobą, patrzy Elin w twarz.

– Prze pra szam, ale nie pano wa łam na tym, co…
– To jest słowo, któ rego bar dzo czę sto uży wasz, Ter ranko – odzywa

się syl drań ska ster niczka. – Mam nadzieję, że zda jesz sobie sprawę, że
„prze pra szam” w ogóle się nie liczy.

Jej fio le towe oczy błysz czą, gdy patrzy na Aurorę, nie kry jąc nawet
faktu, że to wyzwa nie. Nazywa się Lae, a przy naj mniej Tyler tak ją
nazywa – cie kawe prze zwi sko dla kogoś z mojego ludu, ale z dru giej
strony nastały cie kawe czasy. Nosi znak Wędrow ców na czole, ale aż się
jeży wojow ni czą wro go ścią. Ma głę bo kie szcze liny w skó rze wokół oczu,
ślady bólu wykrzy wiają kąciki jej ust, ale pod tym wszyst kim kryje się…
coś zna jo mego, czego nie potra fię do końca uchwy cić. A naj dziw niej sze
jest to, że kiedy już opu ści li śmy Fałdę, widzę, że jej włosy nie mają typo- 
wego dla mojego ludu srebr nego odcie nia, wyglą dają jak wybla kła mie- 
szanka sre bra i złota.

– Mamy nadzieję napra wić to, co zostało zepsute – odpo wia dam,
patrząc jej w oczy i przyj mu jąc wyzwa nie. – Myślimy, że uda nam się
wró cić z powro tem do chwili, którą opu ści li śmy, i cof nąć to, co się
wyda rzyło. Naj pierw jed nak trzeba napra wić Broń.

– A my mamy ci zaufać? – pry cha Lae. – Synowi Gwiaz do bójcy?
– Sądząc po sta nie waszego statku i załogi, i po tym, co już zoba czy li- 

śmy w Galak tyce, nie widzę, jakie inne macie wyj ście.
Cień zawisa nad nami, wspo mnie nie świa tów pożar tych przez

Raʼhaam, ska żo nych stat ków, które zaata ko wały nas w Fał dzie, ładowni
peł nych uchodź ców. Aurora patrzy na Tylera. W jej oczach maluje się
ból, gdy pyta:

– Co tu się stało?
Tyler pod nosi poobi janą pier siówkę, wypija łyk, zgrzyta zębami.

Wyczu wam z miej sca, w któ rym sie dzę, gry zący zapach alko holu wła- 
snej roboty. Tyler ociera usta, dra pie się po skó rza nej łacie zasła nia ją cej
miej sce, gdzie powinno być oko.



– A jak myślisz, co tu się stało? Sko pano nam tyłki.
Bie rze głę boki wdech, wypija kolejny łyk. Wyczu wam cię żar

w pokoju, zapach w powie trzu. Patrzę po tych wojow ni kach i widzę
kolor odbi ja jący się w ich oczach, smak soli i rdzy na języku.

Krew.
Tak wiele krwi.
– Saedii i ja zosta li śmy poj mani przez GAW. – Tyler wzdy cha. –

 Zabrano nas na pokład, żeby spro wo ko wać Caer sana. A on, jak ostatni
idiota, zła pał przy nętę i roz pę tał wojnę mię dzy Nie ugię tymi a soju szem
betra skań sko-ter rań skim. Kiedy Broń znik nęła w cza sie bitwy, Nie- 
ugięci wyco fali się z prze strzeni Ziemi, ale naj pierw obie strony ponio- 
sły ogromne straty. A potem Raʼhaam zaczął reali zo wać praw dziwy
plan.

Tyler kręci głową i znowu upija łyk alko holu.
– Miał już wtedy taj nych agen tów w całej Galak tyce. Posłu gu jąc się

sie cią i zaso bami GAW, zaaran żo wał serię ata ków ter ro ry stycz nych
w kilka galak tycz nych rzą dów: chel le riań ski, rike ryj ski, betra skań ski,
ale w taki spo sób, żeby to wyglą dało na robotę innych ras. Zasiał nie uf- 
ność. Roz bił dawne alianse. Galak tyczny Kon went zwo łał posie dze nie
nad zwy czajne, żeby to wszystko roz wi kłać. Sze fo wie wszyst kich pla net
zebrali się w jed nym miej scu. To był naprawdę głupi pomysł.

Tyler wzdy cha i wygląda przez ilu mi na tor na gwiazdy.
– Agent Raʼhaam zde to no wał bombę pod czas narady Kon wentu. Za

jed nym zama chem pozbył się wszyst kich naj wyż szych rangą dyplo ma- 
tów i sze fów sprzy mie rzo nych pla ne tar nych rzą dów. Na dobrą sprawę
ściął głowę Kon wentu. Pla nety zaczęły obwi niać sie bie wza jem nie,
powró ciły stare urazy. Zmar no wano wiele wysił ków na odna le zie nie
sprawcy i na zwal cza nie małost ko wych spo rów. Zanim zorien to wano
się, co naprawdę się dzieje, było już za późno.

– Roz kwitł i roz siał się – szep cze Aurora.
– Raʼhaam wykluł się ze swo ich pla net-wylę garni. – Tyler kiwa

głową. – Roz siał się przez natu ralne bramy w tych ukła dach i prze nik nął



do Fałdy. Biliony spo rów zara ża ją cych wszystko, co napo tkały. Sta tek po
statku. Pla neta za pla netą. Rasa za rasą. Wcią gały je do zbio ro wego
umy słu. Wal czy li śmy. Oczy wi ście, że wal czy li śmy, ale z każ dym świa tem
Raʼhaam był coraz sil niej szy. Każdy zara żony żoł nierz lub sta tek prze- 
chy lał szalę zwy cię stwa. Aż liczby stały się zbyt wiel kie, żeby dłu żej wal- 
czyć, i pozo stała tylko ucieczka. Ludzie roz pro szyli się po wszyst kich
zakąt kach Galak tyki, przy cza ili się, mając nadzieję, że zbio rowy umysł
ich nie usły szy, nie wyczuje, nie znaj dzie. Ale Raʼhaam zawsze znaj duje.

Zgroza tego zalewa nas oboje. Aurora ści ska mocno moją dłoń.
– Ale… na dal wal czy cie?
– Zostało nas nie wielu – odpo wiada Tyler, wska zu jąc zbie ra ninę two- 

rzącą jego załogę. – Koali cja szu ka jąca tych, któ rzy prze trwali, zabie ra- 
jąca ich do tych nie licz nych bez piecz nych miejsc, jakie możemy ofe ro- 
wać. Ale to tylko kwe stia czasu.

Tyler kręci głową i znowu patrzy Auro rze w oczy.
– To tylko kwe stia czasu, kiedy Raʼhaam zagar nie wszystko.
– Jak wam się udaje wymy kać wro gowi? – pytam. – Brama Fałdy,

którą otwo rzy li ście, żeby nas tu ścią gnąć… ni gdy dotąd nie widzia łem
podob nej tech no lo gii.

– Nazy wamy to napę dem ry�o wym – odpo wiada Tyler. – To amal ga- 
mat betra skań skiej i ter rań skiej tech niki, który wyko rzy stuje syl drań ską
ener gię psy chiczną do mani pu lo wa nia cza so prze strze nią. Nie rozu- 
miem tego tak naprawdę, ale sami odkry li śmy kilka nie zwy kłych wła ści- 
wo ści krysz ta łów Eshva re nów. – Kiwa głową w stronę zło to wło sej Syl- 
dranki, która wpa truje się w Aurorę. Szcze liny w jej skó rze ciem nieją,
gdy krzywi się pogar dli wie. – Na każ dym naszym statku jest jeden
Wędro wiec i kawa łek krysz tału wydo byty z sond Eshva re nów.
Wędrowcy posłu gują się nimi, żeby otwie rać bramy, poko ny wać Fałdę
na skróty. To ma jed nak swoją cenę. A nie zostało nam już wielu
Wędrow ców.

– Co się stało z pozo sta łymi? – pyta cicho Aurora.
Tyler marsz czy brwi.



– Z pozo sta łymi Wędrow cami? Oni…
– Nie, mam na myśli Scar lett, Fina, Zilę. Czy oni…?
Nastrój Tylera staje się jesz cze mrocz niej szy, jego głos zgrzyta jak

mokry żwir, gdy odpo wiada:
– Zgi nęli pod czas bitwy o Terrę.
– A… Saedii? – pytam.
Tyler patrzy na mnie. Prze cze suje pal cami siwie jące włosy, znowu

wypija potężny haust z pier siówki.
– Razem ucie kli śmy z wię zie nia GAW. Nawet sprzy mie rzy łem się

z nią i jej załogą w walce z Raʼhaam. – Uśmie cha się, ale pod tym uśmie- 
chem widać ból sta rej bli zny. – Nie ustan nie dar li śmy ze sobą koty, ale
przez parę lat radzi li śmy sobie. To była nie ziem ska kobieta, ta twoja sio- 
stra.

Druga Syl dranka wbija we mnie wzrok.
– Gdzie jest? – łapię się na tym, że pytam.
– Saedii popeł niła samo bój stwo.
– Nie – szep czę. – Ona ni gdy by…
– Pro wa dziła misję ratun kową. – Tyler wzdy cha. – Pró bo wała ura to- 

wać flotę uchodź ców w pobliżu Oriona. Zostali tra fieni przez Raʼhaam.
Miała uszko dzone sil niki, jej sta tek dry fo wał w pustce. Ona i jej załoga
byli oto czeni. Wysa dziła rdzeń, żeby nie dać się pochło nąć kolek ty wowi.

Mru czę modli twę do Pustki, przy ci skam palce do oczu, ust, bolą cego
serca. Aurora ści ska mi rękę, oczy zacho dzą jej mgłą na widok mojego
smutku. Moja sio stra i ja nie byli śmy ze sobą bli sko w ostat nich latach,
ale kie dyś bar dzo się kocha li śmy, tak jak tylko potrafi rodzeń stwo
wykute w tej samej kuźni.

Tyler dopija zawar tość pier siówki, a Syl dranka pio ru nuje mnie wzro- 
kiem.

– Umarła z hono rem – war czy. – W prze ci wień stwie do reszty jej
rodziny.



W jej gło sie poja wia się gorycz i chęć prze mocy, kiedy sku pia wzrok
fio le to wych oczu w siatce spę kań na powie trzu obok mojej głowy.

– Sły szysz mnie, choʼtaa? – war czy. – Wyczu wam cię! Cza isz się
w ciem no ści jak zło dziej! Ukaż się, iʼna destii! Koʼvash dei saam te
naeliʼdai! – Wstaje i aż się jeży z wście kło ści, gdy sięga po zero strze. –
 Aam sai toviirʼnetesh! Vaes san tiir to saiʼda bale inai!

Pod ry wam się, staję mię dzy Aurorą a skrzą cym się psi-ostrzem.
Powie trze obok mnie migo cze, prze mie nia się, krwi sto czer wony blask
kła dzie się na całym pomiesz cze niu. Aurora wstaje, jej oko błysz czy
słabo, kiedy postać mojego ojca mate ria li zuje się w pokoju. Jest wysoki,
mroczny, dzie sięć war ko czy ma udra po wa nych na znisz czo nej twa rzy,
kiedy opusz cza pod bró dek i się krzywi.

Tyler w oka mgnie niu wyciąga broń, podob nie robi reszta jego załogi.
Strze lają, cho ciaż krzy czę ostrze gaw czo, roz bły ski z deze la to rów i bla- 
ste rów wypeł niają pomiesz cze nie. Jed nak obraz mojego ojca tylko migo- 
cze jak odbi cie na wodzie, do któ rej wrzu cono kamie nie, i zdaję sobie
sprawę, że to tylko pro jek cja jego świa do mo ści, którą rzu tuje z Neri dai,
żeby pod słu chać naszą roz mowę.

– Tchórz! – war czy Lae. – Deʼsaiie na vaeltoʼna!
Mój ojciec prze krzy wia głowę i patrzy na wście kłą Wędrow czy nię.
– Mnie nazy wasz bez wstyd nym? – pyta. – Mnie nazy wasz kun dlem?

Mnie, który cha dzał wśród gwiazd, zanim się uro dzi łaś? Mnie, który zry- 
wał słońca z nieba i wygry wał nie zli czone bitwy? Nie jesteś warta tego,
żeby nazy wać sie bie Syl dranką, szcze niaku.

– To twoja wina! – ryczy. – To WSZYSTKO!
Pio ru nuje wzro kiem kobietę, jego tęczówki roz bły skują słabo. Widzę

jed nak, że pogarda i gniew słabną w nim na chwilę, mały cień kła dzie
się na jego sercu.

– Saedii… ona…
Tyler wstaje, szcze rzy zęby i unosi deze la tor.
– Wynoś się do dia bła z mojego statku, skur wy sy nie.



– Ojcze – odzy wam się cicho. – Powi nie neś odejść.
Prze nosi wzrok na mnie, a potem na Lae i na koniec zwraca się do

Tylera. Suge stia smutku, którą w nim wyczu łem, została prze łknięta
w cało ści, pogar dliwe spoj rze nie pada na pustą meta lową pier siówkę
w dłoni mojego sta rego przy ja ciela.

– Nic dziw nego, że zawie dli ście, mając tak mało war tego kapi tana.
– Jeśli ja jestem tak mało wart, Gwiaz do bójco, to jak…
On jed nak znik nął, prze padł bez gło śnie jak zmarszczka na wodzie,

wyco fał się do swo jej sali tro no wej na pokła dzie Neri dai. Lae patrzy na
Tylera, ma ślinę na ustach, kiedy syczy:

– Powin ni śmy pole cieć na ten sta tek i zabić go, dowódco.
– Znisz czyłby was wszyst kich – odpo wia dam.
– Tak się go boisz? – pry cha Lae.
– W rów nym stop niu, jak nie na wi dzę – odpo wia dam ze smut kiem,

patrząc w jej zmru żone oczy. – A gdy byś ty była mądra, też byś się go
bała.

– Do tych, któ rzy mają krew Caer sana, należy obo wią zek zakoń cze- 
nia tej hańby. To twój ojciec. Powi nie neś już go zabić, żeby oczy ścić
nazwi sko swo jej rodziny.

W tej chwili ból z powodu utraty Saedii się pogłę bia. Śmierć matki
także odzywa się w kory ta rzach mojej pamięci, wyostrza jąc wypo wie- 
dziane przeze mnie słowa, kiedy patrzę Lae w oczy.

– Rodzina… to skom pli ko wana rzecz – war czę. – Nie waż się mnie
pouczać na temat mojej wła snej. Nie masz poję cia, co to zna czy być jej
czę ścią.

– Dla czego, u dia bła, współ pra cu jesz z tym łaj da kiem, Auroro? – pyta
Tyler gło sem cichym z powodu zdu mie nia i nie na wi ści.

– Potrze bu jemy go. Nie przy wy kłam jesz cze do posłu gi wa nia się Bro- 
nią. On miał pra wie dekadę na naukę i zna nutę, którą trzeba ode grać
na Neri dai, żeby powró cić do naszego czasu.

– Jak to w ogóle jest moż liwe? – pyta sze fowa ochrony Toshh.



Obok niej Dacca świer go cze i kiwa głową, poru sza jąc wąsi kami.
– Nie wiem – odpo wiada Aurora. – Ale mu wie rzę. Jeśli zdo łamy stąd

wró cić, możemy to wszystko cof nąć! Możemy znisz czyć Raʼhaam, zanim
się wykluje!

– Więc co, u licha, jesz cze tu robi cie? – pyta ostro Tyler. – Skoro
może cie…

– Broń jest uszko dzona, bra cie. Wymaga naprawy.
Zastęp czyni Tylera wbija we mnie wzrok czar nych, błysz czą cych

oczu.
– Jak zamier za cie się tym zająć?
– Nie wiem. – Pocie ram pod bró dek. – Macie jakąś bazę? Jakieś miej- 

sce…
Dacca świer go cze, wyma chu jąc ogo nem i patrząc na mnie zło tymi

kocimi śle piami.
– Pew nie, że mamy bazę, elfiku – war czy Toshh. – Ale niech nas

Stwórca prze klnie, jeśli zdra dzimy jej poło że nie Gwiaz do bójcy.
– Nawet gdy by śmy to zro bili, nie dys po nu jemy sprzę tem do naprawy

takiego urzą dze nia – wtrąca się Betra skanka. – Nie wiele zostało por tów
kosmicz nych, które spe cja li zo wałby się w super broni z krysz tału Eshva- 
re nów.

– Jest jed nak pewne miej sce… – mru czy Aurora w zadu mie.
Patrzę na nią pyta jąco, marsz cząc czoło.
– Rodzinny świat Eshva re nów – mówi, patrząc mi w oczy. – Pamię- 

tasz? Był ukryty w ano ma lii Fałdy. Może na dal tam jest.
Kiwam powoli głową.
– Jeśli ist nieje jedno miej sce, gdzie można napra wić uszko dze nia, to

wła śnie tam, gdzie Pra dawni skon stru owali Broń.
– Gdzie znaj do wała się ta… ano ma lia? – pyta Tyler.
– W sek to rze Theta – odpo wia dam. – Tra fi li śmy tam ze Scar lett,

Finia nem i Zilą, po tym, jak zosta łeś aresz to wany przez GAW.



– Marzysz, elfiku – odzywa się de Stoy. – Sek tor Theta został cał ko wi- 
cie zajęty przez Chwa sty. Leżą tam grub szą war stwą niż sketi na mar tu- 
ushu.

– Jeśli będziemy poru szać się szybko…
– Raʼhaam dys po nuje więk szą mocą wewnątrz Fałdy – odzywa się

Toshh. – Wyczuwa fale psy chiczne każ dego żywego stwo rze nia, jakie
tam wkra cza, i zaraz wysyła flotę, żeby je pochło nąć.

– Musi ist nieć spo sób – nalega Aurora.
– Podró żo wa nie przez sek tor Theta to zły pomysł – odpo wiada Tyler.
– Może dla ludzi, któ rzy nie mieli naj lep szego tak tyka, jaki kie dy kol- 

wiek opu ścił Aka de mię Aurora – odpo wiada z uśmie chem moja
be s̓hmai. – Tyler Jones nie ma złych pomy słów, zapo mnia łeś? Ma tylko
mniej genialne.

Jed nakże Tyler nie odpo wiada uśmie chem. Mówi ponuro,
z chmurną twa rzą:

– To było dawno temu, Auri.
– Potrze bu jemy two jej pomocy, bra cie – odzy wam się. – Pro szę.
Tyler bawi się srebr nym pier ścion kiem na palcu, zaci ska jąc zęby.

Gniew i poczu cie zdrady na dal gotują się w nim pod powierzch nią.
Rike ryjka przy gląda się Auro rze sta rymi oczami i mru czy:

– Może powin ni śmy poin for mo wać o tym radę, dowódco.
Lae krzywi się i war czy:
– A co nas to obcho dzi? Czemu mamy przej mo wać się czym kol wiek

co oni mają do powie dze nia? Nie możemy poma gać Gwiaz do bójcy ani
jego synowi, ani głup com, któ rzy się z nimi wiążą. Musimy zabić go,
żeby pomścić nasze straty…

– Dość tego, Lae – odzywa się Tyler.
– Nie! – pieni się Lae. – Dowódco, on ma krew miliar dów na rękach!

Honor wymaga jego śmierci! Nie możemy…
– Powie dzia łem DOŚĆ, porucz nik! – ryczy Tyler.



Patrzą się na sie bie, sto jąc twa rzą w twarz, wola Tylera skrzy się
w star ciu z wolą Lae. Wyczu wam w niej wście kłość, furię, ale osta tecz- 
nie kobieta spusz cza wzrok.

– Tak jest, dowódco – mam ro cze.
– W jakim sta nie jest napęd ry�owy? – pyta Tyler.
– Krysz tał wyka zuje oznaki postę pu ją cego roz padu – odpo wiada

cicho. – Ale na razie jest dosta tecz nie sta bilny.
– Jak szybko możesz zabrać nas do domu?
Lae znowu zerka na niego z nie do wie rza niem, ale nie rzuca ponow- 

nie wyzwa nia, zamiast tego tylko przy gląda mu się uważ nie fio le to wymi
oczami w siatce spę kań.

– Muszę odpo cząć. Godzinę, może dwie. A tak daleki skok z rów nie
dużym stat kiem… to będzie kosz towne. Dowódco.

Widzę, że spoj rze nie Tylera łagod nieje.
– Będzie bolało?
– To zawsze boli, ale jeśli taki jest roz kaz…
Tyler znowu patrzy na Aurorę i na mnie, wresz cie porząd ku jąc

myśli.
– Nie mogę pod jąć tej decy zji sam. Nie, kiedy stawka jest rów nie

wysoka. Musimy wró cić do bazy. – Jego spoj rze nie pada na Aurorę. Jego
zdrowe oko jest jak ze stali. – Będziesz mogła przed sta wić swoją prośbę
Radzie Wol nych Ludzi. Jeśli zde cy dują, że mamy wam pomóc, to pomo- 
żemy. Jeśli nie, to będzie cie zdani na sie bie.

Aurora kiwa głową. Jej spoj rze nie zdra dza ból.
– Rozu miem. A jeżeli potrze bu je cie mojej pomocy… – Zerka na Lae

i wzru sza ramio nami. – Przy napę dzie… To zna czy, jeśli potrze buj cie
mocy do poru sza nia się, to chyba jestem w sta nie pomóc.

Lae zerka na Neri daę, potężny sta tek poru szany jedy nie siłą woli
Aurory. Kiwa głową.

– Przyjmę twoją pomoc.



– W porządku – mówi Tyler. – Dacca, Toshh, roz mieść cie uchodź- 
ców. Elin, mamy pozo stać w sta nie pogo to wia na pozio mie dru gim, na
wypa dek gdyby poja wiły się nowe Chwa sty. Godzina w jed nym miej scu
to nie za długo, ale kiedy tylko będziemy mogli, prze sko czymy do domu.

– Tak jest, dowódco – pada odpo wiedź.
– Bierzmy się do roboty, tylko z życiem.
Załoga roz cho dzi się do wyzna czo nych zadań. Aurora uśmie cha się

do mnie łagod nie i wycho dzi z Lae, żeby obej rzeć napęd. Tyler i ja zosta- 
jemy sami, wpa tru jąc się w sie bie ponad sto łem. Wiele powin ni śmy
sobie powie dzieć, ale nie jestem pewien, czy to jest wła ści wie miej sce
ani czy Tyler byłby gotowy słu chać. Dla tego zamiast tego zadaję pyta nie,
które pło nie mi w myślach.

– Gdzie jest dom w takiej Galak tyce jak ta, bra cie?
Wygląda przez okno, na czer wone słońce, mil czące światy. Pozwa- 

lam sobie na naj drob niej szą krztynę nadziei, bo jesz cze nie odmó wił mi
prawa posłu gi wa nia się tym tytu łem.

– Wła ści wie to już tam kie dyś byłeś.
– To Aka de mia Aurora?
– Nie. – Wzdy cha – Agenci Raʼhaam znisz czyli ją pod czas ataku na

Galak tyczny Kon went. Poza tym sta cja za wolno się poru sza. – Zerka na
mnie, a w jego oczach poja wia się strach. – Raʼhaam… słu cha, Kal. Jest
teraz tak wielki, że sły szy wszystko. Scho waj się na pla ne cie, a wkrótce
cię znaj dzie. Ukryj się we flo cie, a osta tecz nie wywę szy cię, jak wywę- 
szył tych bie da ków w ładowni na dole.

Kręcę głową.
– W takim razie gdzie jest bez piecz nie?
Tyler wzru sza ramio nami.
– Jeśli nie ma świata, który mógł byś nazwać domem, jeśli nie ma

bez piecz nego statku, żeby się na nim ukryć, to musisz posłu żyć się jed- 
nym i dru gim.

Mru gam zasko czony, skła da jąc w gło wie tę zagadkę.



– Wie ku isty. – Uśmie cham się.



15

SCAR LETT

Mój opie kun roku powie dział mi kie dyś, że słowa „gdyby tylko bar dziej
się przy kła dała” nie poja wiały się rów nie czę sto w rapor tach żad nego
innego kadeta w histo rii Aka de mii Aurora. I jestem nie malże pewna, że
nie to miał na myśli, kiedy powie dział „ćwi cze nie czyni mistrza, kadetko
Jones”. Jed nak jak na razie umar łam tego dnia trzy dzie ści sie dem razy
i oka zuje się, że mam do tego praw dziwy talent.

Wiem, że to brzmi dziw nie. Może nawet tro chę nie nor mal nie. Ale
cho ciaż to może być dziwne i maka bryczne, to zaczy nam podej rze wać,
że naj waż niej szy powód, dla któ rego ludzie boją się umie ra nia, to fakt,
że nie wie dzą, co wyda rzy się potem.

Zila, Finian, Nari i ja wiemy, co się sta nie. W każ dym razie co się sta- 
nie z nami. Tro chę trud niej się bać, kiedy wiesz, co cię czeka.

Czarne świa tło.
Biały szum.
Prze lotne zawroty głowy.
I już znowu stoję przed Finia nem na pokła dzie promu, z myśliw cem

porucz nik Nari Kim cze ka ją cym na zewnątrz w ciem no ści.
Strach nie znik nął od razu. W dodatku począt kowo dziw ność tej sytu- 

acji tak bar dzo mi cią żyła, że zasta na wia łam się przez chwilę, czy nie
wola ła bym pozo stać mar twa. Było w tym coś nie wła ści wego. Wręcz nie- 
na tu ral nego. Jed nak, jak już powie dzia łam, zawsze byłam dziew czyną,
która widzi szklankę do połowy pełną. I kiedy już strach znik nął, muszę
wam powie dzieć… ta nie śmier tel ność jest nie malże nie sa mo wita.



Zatem oto nasza kolejna próba dotar cia do gabi netu dok tora Pin ker- 
tona. Próba nr 37, dla ści sło ści, odkry cia sekretu, co, u dia bła, dzieje się
w tej pla cówce. Pozwól cie, że pod su muję wam ostat nie wyda rze nia
w krót kich sło wach.

Po pierw sze odkry li śmy, że musimy dotrzeć na poziom admi ni stra- 
cyjny szy bem windy, a nie scho dami ewa ku acyj nymi, jak za pierw szym
razem zapro po no wała porucz nik Kim. Schody A pro wa dzą do nie osło- 
nię tej czę ści sta cji, a już widzie li śmy, co się dzieje, kiedy impuls kwan- 
towy ude rza w sta cję, a my sto imy tam i ślicz nie wyglą damy.

PAAAFF.
Może cie zasta na wiać się, dla czego nie pocze kamy, aż impuls ude rzy,

i nie pój dziemy potem. Dosko nałe pyta nie. Nie stety już wypró bo wa li- 
śmy tę moż li wość i odkry li śmy, że kiedy za długo cze kamy na niż szym
pozio mie, znaj duje nas ochrona, i to nie raz, nie dwa, ale trzy razy
z rzędu.

BACH.
BACH.
BACH.
Oka zuje się, że nawet mimo uszko dze nia sta cji część kamer na dal

prze ka zuje obraz. Kto by zgadł, że chło paki z ochrony w taj nej insta la cji
woj sko wej tak poważ nie potrak tują obec ność sabo ta ży stów? Myśla łam,
że cios wymie rzony w walory jest bole sny. Zapew niam, że strzał pro sto
w nie jest o wiele gor szy.

BACH BACH.
Potem posta no wi li śmy spró bo wać szczę ścia na scho dach B i pod czas

naszego dzie wi czego rejsu zupeł nie nowe dzi wac two dołą czyło do
uprzed niej mie szanki. Widzi cie, w dro dze na spo tka nie z nami droga
porucz nik Kim posta no wiła pole cieć inną trasą, żeby zaosz czę dzić kilka
minut. Weszła do kory ta rza 16B, na pokła dzie 6 dokład nie w tej samej
chwili, kiedy kadłub pękł i cała atmos fera z kory ta rza wycie kła
w kosmos.

PSSSSSS.



BAM.
I cho ciaż Zila, Fin i ja na dal czoł ga li śmy się w tym cza sie zsy pem, to

nagle… czarne świa tło, biały szum, zawrót głowy i stoję na pokła dzie
promu, znowu patrząc w wiel kie, ładne oczy Fina.

To było osta teczne potwier dze nie mojej teo rii. W jakiś spo sób cała
nasza czwórka jest zamknięta razem w tej pętli. Nie ważne jak, nie ważne
kto, ale jeśli jedno z nas wypada z pętli, to całość zaczyna się od nowa.

Znowu.
I znowu.
Czy nam się to podoba, czy nie, tkwimy w tym razem.
W następ nej kolej no ści zaję li śmy się scho dami B. Pró bo wa li śmy trzy

razy, ale cho ciaż poru sza li śmy się naj szyb ciej, jak się da, poko ny wa li- 
śmy tylko połowę drogi, zanim sys tem pod trzy my wa nia życia posta na- 
wiał zaba wić się w krót kie spię cie gdzieś w nad bu do wie i cała klatka
scho dowa sta wała w ogniu.

SZU UUU.
ARR RGGG.
Zatem został nam szyb windy. Dobra nowina jest taka, że uszko dze- 

nie sta cji zała twiło tam tej sze kamery. Zła wia do mość jest taka, że osła- 
biła kabel i wyłą czyła sys tem bez pie czeń stwa. Zorien to wa li śmy się za
pierw szym razem, kiedy wczoł ga li śmy się do szybu A i winda pełna
inży nie rów posta no wiła zje chać na poziom rdze nia dokład nie w tej
samej chwili, w któ rej my pró bo wa li śmy wspiąć się szy bem.

BRZDĘĘK.
PLASK.
Na szczę ście szyb B nie ma tych wad i po kolej nej pró bie, pod czas

któ rej Finian odkrył uszko dze nie szcze bla numer 372 dra biny tech nicz- 
nej (TRZASK, „O W KUUUUUR NA AAA”), zdo ła li śmy dotrzeć do sek cji
miesz kal nej, gdzie znaj duje się gabi net dok tora Pin ker tona.

Ale jesz cze nie zaczy naj cie świę to wać, moi dro dzy.



Drzwi na górze są her me tycz nie zamknięte, na wypa dek gdyby na
innym pokła dzie zaczęło spa dać ciśnie nie, więc potrze bu jemy trzech
minut i czter dzie stu dzie wię ciu sekund, żeby Fin mógł prze pa lić pal ni- 
kiem zamki.

Nie stety otwar cie drzwi włą cza cichy alarm. Prze ko na li śmy się o tym
w bole sny spo sób dokład nie minutę i dwa dzie ścia trzy sekundy po
naszej pierw szej uda nej pró bie, kiedy prze ci na li śmy sobie drogę do
gabi netu Pin ker tona.

– STAĆ!
– Pro szę, nie strze laj cie! Nazy wam się Scar lett Iso bel Jones

i jestem…
BACH BACH BACH.
Zła wia do mość jest taka, że nie da się obejść alarmu. W tej samej

chwili, w któ rej otwie ramy drzwi, uma wiamy się na spo tka nie z opry- 
chami z ochrony.

Dobra wia do mość jest taka, że po paru pró bach…
– STAĆ!
– Na oddech Stwórcy, czy wy, Ziem niaki, nie macie niczego le…
BACH BACH BACH.
…i błę dach…
– STAĆ!
– Po co dupki, mówi cie, stać, skoro i tak zamier za cie nas…
BACH BACH BACH.
…wymy śli li śmy, jak dostać się do gabi netu Pin ker tona bez mar no- 

wa nia czasu na prze ci na nie zam ków w drzwiach.
Wygląda to mniej wię cej tak:
Legio ni sta de Seel i ja wspi namy się szy bem B (dobrze pamię ta jąc,

żeby pomi nąć szcze bel 372). Kiedy ja wiszę na dra bi nie poni żej niego,
patrząc, jak iskry odbi jają się w jego oczach, Finian prze cina drzwi pro- 
wa dzące na poziom admi ni stra cyjny. W tym cza sie Zila i porucz nik Kim



idą do kost nicy, gdzie prze bywa ciało nie dawno zmar łego dok tora Pin- 
ker tona.

Po czte rech pró bach…
BACH.
ZIIUUT.
„STAĆ!”.
CIACH CIACH CIACH.
…panie nie zna la zły spo sobu, jak omi nąć ochronę i zdo być to, czego

potrze bu jemy: elek tro nicz nej karty dostę po wej wiszą cej na szyi mar- 
twego Pin ker tona. Jed nak jak już wspo mnia łam, mam tym razem dobre
prze czu cia.

Zatem trzy maj cie kciuki, dzie ciaki.
Iskry sypią się z metalu, cichu teńki syk pal nika Fina led wie da się

usły szeć z powodu wyją cych alar mów i roz le ga ją cej się od czasu do
czasu syreny. Wiszę na szcze blu pod nim i patrzę, jak Finian pra cuje:
zaci śnięte usta, ciemna zmarszczka sku pie nia mię dzy brwiami.

– Mogę pomóc?
Uśmie cha się.
– Pyta łaś mnie o to trzy ostat nie razy. Wszystko w porządku, Scar.
– Jak myślisz, jak radzą sobie Z i Kim?
– Wiesz, wciąż jesz cze nie znik nę li śmy w roz bły sku tem po ral nego

para doksu. – Ociera czoło ręka wem. – Czyli lepiej niż poprzed nio.
Sta cja wibruje lekko i roz lega się wycie kolej nego alarmu. Czuję się

nie przy datna i to mi się nie podoba.
– Na pewno nic nie mogę zro bić?
Fin się uśmie cha.
– Tro chę chce mi się pić…
Zaha czam jedną rękę o szcze bel i zdej muję ple cak z ramie nia, który

zabrał Fin. Się gam do środka i grze bię pośród naszych bez u ży tecz nych
uni kro nów w poszu ki wa niu manierki. Zamiast tego moje palce natra- 
fiają na coś mięk kiego. Z futer kiem. Wyj muję ten przed miot na świa tło



i robi mi się cie pło, gdy zdaję sobie sprawę, co trzy mam. Uśmiech
wykrzy wia mi usta.

– Ura to wa łeś Koni czynkę?
Fin zerka w dół na plu szo wego smoka w mojej dłoni i wzru sza

ramio nami.
– Uzna łem, że przy da dzą nam się wszy scy sprzy mie rzeńcy, jakich

znaj dziemy.
Przy ci skam Koni czynkę do ust, oddy cham głę boko i patrzę na

chłopca nade mną. Stwórco, jaki on jest słodki. Ze wszyst kich rze czy,
jakie mógł zabrać, oca lił jedyną cząstkę Cat, jaka nam została. Na dal
czuję jej zapach na plu szu smoka, kiedy się zacią gam, zapach jej per fum
i płynu zmięk cza ją cego do tka nin, któ rego uży wała. Na chwilę to tak we
mnie ude rza, że muszę zamknąć oczy. Świa do mość tego, jak daleko od
domu jeste śmy, jak wiele stra ci li śmy w dro dze tutaj i że możemy ni gdy
nie zna leźć drogi powrot nej.

– Wszystko w porządku?
Pod no szę wzrok i widzę, że Fin wpa ruje się we mnie z tro ską. Wiem,

że nie powin nam zawra cać mu głowy, ma robotę do wyko na nia i kto
wie, jak wysoka jest stawka, ale nagle czuję się tak strasz nie mała, że
w ogóle sie bie nie wyczu wam.

– Myślisz, że to wszystko dobrze się skoń czy?
Fin marsz czy lekko brwi.
– Masz na myśli…
– Mam na myśli to wszystko. Auri, Tylera, to, nas. – Kręcę głową, nie- 

na wi dząc łez, które napły wają mi do oczu. – Ni gdy nie trak to wa łam
niczego poważ nie, Fin. Przez cały pobyt w Aka de mii opie prza łam się.
I teraz, kiedy wylą do wa li śmy po pas w gów nie, czuję się zupeł nie bez u- 
ży teczna. Potra fię tylko roz ma wiać, a tu nie ma na to miej sca. Może gdy- 
bym bar dziej uwa żała, gdy bym…

– Ej. – Gasi latarkę i z wysił kiem scho dzi po dra bi nie, żeby spoj rzeć
mi pro sto w twarz. – Ej, bez żad nych takich. Nie jesteś bez u ży teczna.



Prze wra cam oczami.
– Doce niam twoje zaufa nie, legio ni sto de Seel, ale fizyka teo re tyczna

nie jest moją naj moc niej szą stroną.
– Moż liwe. – Finian wzru sza ramio nami i jego egzosz kie let syczy. –

 Ale odkąd GAW zła pała Tylera, nie jestem pewien, czy zauwa ży łaś, ale
jedyną osobą, która trzyma naszą dru żynę w kupie, jesteś wła śnie ty.
Potrze bu jemy cie bie, Scar.

Ociera mi łzę srebr nym pal cem.
– Ja cie bie potrze buję.
Kręcę głową zdu miona.
– Jakim cudem cały czas byłeś pod moim nosem, a ja dopiero teraz

cię dostrze głam?
Uśmie cha się i wzru sza ramio nami.
– Cie szę, że dostrze głaś.
– O, tak – szep czę.
Przy su wam się i Fin obej muje mnie w talii. Prze biega mnie lekki

prąd, gdy nasze usta się sty kają. Elek trycz ność i motyle wzbie rają we
mnie, kiedy sta cja gwał tow nie się koły sze. Fin przy ci ska się do mnie
i wtedy głos Zili prze krzy kuje wyjące alarmy.

– Czy wy dwoje mar nu je cie bez cenne minuty w środku tem po ral- 
nego para doksu, o jakim nikt dotych czas nie sły szał, na fry wolne pre- 
sek su alne dzia ła nia?

Zer kamy w dół szybu i widzimy Zilę wspi na jącą się szybko, a za nią
porucz nik Kim.

– Bez na dziejna z cie bie roman tyczka, Z! – wołam.
– Nie mamy czasu na takie try wialne rze czy, możemy…
– Spo koj nie, legio nistko Madran – mówi Fin, mru ga jąc do mnie

poro zu mie waw czo i wysu wa jąc się z moich objęć. – Zanim doj dziesz na
górę, ja tu skoń czę.

– Zdo by ły ście kartę, moje panie?! – krzy czę.



– Udało nam się! – woła w odpo wie dzi Zila. – Dzięki bły ska wicz nemu
myśle niu Nari.

– Nari? – mru czy Fin. – Ona i Ziem niaczka są już ze sobą po imie niu?
– Zacho wuj się – pomru kuję w odpo wie dzi.
– A jeśli nie chcę? – pyta i znowu mruga.
Zamek szczęka, Fin gasi pal nik i przy wtó rze jęku egzosz kie letu nasz

macher roz suwa sze roko drzwi aku rat w chwili, gdy Zila i Kim do nas
docie rają. Jak zawsze gdzieś roz le gnie się cichy alarm, gdy tylko posta- 
wimy nogę w kory ta rzu, ale mamy chwilę, zanim ochro nia rze nas
dopadną.

Naj szyb ciej jak zdo łamy, pędzimy wypeł nio nym dymem kory ta rzem
i docie ramy do gabi netu Pin ker tona. Zila prze suwa kartę nie bosz czyka
przez czyt nik i mija kilka sekund czy stej tor tury, zanim świa tełko zamka
staje się zie lone i wpa damy do środka przy akom pa nia men cie wycia
syren.

Gabi net jest luk su sowy, a w każ dym razie w stop niu, w jakim coś
może być luk su sowe w sta cji kosmicz nej. W pokoju stoją dzie siątki
szkla nych gablot oświe tlo nych słabo przez awa ryjne świa tła. W środku
uno szą się dziwne przed mioty na podusz kach nie waż ko ści. To mi tro- 
chę przy po mina gabi net Cas sel dona Bian chiego na Wie ku istym.

Wygląda na to, że Pin ker ton był kolek cjo ne rem.
Mrużę oczy, patrząc na jeden z przed mio tów, który powoli obraca się

w cie niut kim pro mie niu świa tła. Jest pła ski, pro sto kątny, a jego
powierzch nia jest stara i popę kana. Kie dyś mógł wid nieć na nim napis,
ale czas go znisz czył. Czy w środku jest… papier?

– Co to jest? – pyta Fin, zer ka jąc przez szkło.
– Nie mam poję cia.
– Żar tu je cie?
Oglą damy się i widzimy, że Nari wpa truje się w nas jak w głup ków.
– Pra wie zawsze. – Fin wzru sza ramio nami. – Ale w tym wypadku

naprawdę nie mam poję cia, co to jest.



– Nie ma ksią żek w przy szło ści?
– Tak wła śnie wyglą dały książki? – pytam zdu miona.
– Jakieś sto la temu. – Nari kiwa głową. – Dok tor Pin ker ton zbiera

antyki. Pierw szego dnia, kiedy wylą do wa łam na sta cji, zro bił mi wykład
na temat rato wa nia skar bów z prze szło ści. – Wzru sza ramio nami. – Ni- 
gdy wię cej nie ode zwał się do mnie sło wem.

– To jest książka? – Fin wytrzesz cza oczy. – Jest owi nięta w skórę
mar twego zwie rzę cia!

– Tak to kie dyś robi li śmy.
Fin unosi brew, patrząc na mnie.
– Wy, Ziem niaki, słowo daję…
Uśmie cham się i roz glą dam po pokoju. Widzę holoz dję cia jego

rodziny. Sze reg kak tu sów w donicz kach, które pew nie kie dyś stały pod
oknem z pleksi, ale tra fie nie w sta cję musiało je poprzew ra cać i teraz
leżą potłu czone na ziemi.

– Kto sta wia kol cza ste rośliny gdzieś, gdzie mogą… Nie ważne, nie
pró buj mi nawet wyja śniać – mru czy Fin, ostroż nie je omi ja jąc.

Dłu gie szklane biurko stoi pod jedną ścianą, jarzący się moni tor oso- 
bi stego ter mi nala danych roz świe tla pół mrok.

Zila już siada na krze śle, prze suwa kartą przez ter mi nal i zaczyna
pisać na kla wia tu rze. Mów cie, co chce cie na temat wiel kich postę pów
ludz ko ści w tech nice w ciągu ostat nich dwóch stu leci, ale poza tym, że
są o wiele wol niej sze, na dobrą sprawę kom pu tery dzia łają na tej samej
zasa dzie. Zila wkrótce prze wija menu, prze ciąga dło nią przed czuj ni- 
kami, prze suwa holo gra ficzne obrazy na bok w poszu ki wa niu infor ma- 
cji. Porucz nik Kim stoi za nią i patrzy jej przez ramię. Fin też tam staje
i dora dza cicho Zili.

– Uwaga, per so nel Szkla nego Pan to felka. Uszko dze nie powłoki na
pokła dach od 13 do 17.

Stoję przy oknie i wyglą dam na roz gry wa jący się na zewnątrz chaos.



Kosmos jest osza ła mia jąco ogromny. Nawet pod prze strzenna kie- 
szeń Fałdy jest zbyt ogromna, żeby ludzki mózg to ogar nął. Jed nakże ta
burza ciem nej mate rii jest dosta tecz nie kolo salna, żeby prze ra żać.
Kiedy patrzę na pul su jący sztorm, ogar nia mnie to samo wra że nie, że
jestem maleńka, nic nie zna czę i wpa ko wa łam się w sprawy, które
daleko mnie prze ra stają. Myślę o Tyle rze. Myślę o Auri. Myślę nawet
o Kalu. Zasta na wiam się, gdzie są. Mam nadzieję, że nic im nie jest.

Odwra cam się od okna. Ta burza jest za wielka, za dużo tego. Zaczy- 
nam oglą dać kolek cję dok tora Pin ker tona, pod czas gdy Zila i Fin szu- 
kają. Jest coś pocie sza ją cego w tym zbio rze, w przed mio tach z prze szło- 
ści Terry, które prze żyły swoje czasy. Pod pew nymi wzglę dami są
podróż ni kami w cza sie tak jak my.

Prze cho dzę obok sta rej kan cia stej grudy pla stiku z okrą głą kla wia- 
turą i dziwną słu chawką. To mógłby być jakiś pisto let. Powierzch nia jest
podziu ra wiona drob nymi punk tami koro zji. A w gablo cie pod oknem…

– O, cho lera – szep czę, zer ka jąc w stronę biurka. – Fin?
– O, to – mru czy do Zili. – Sprawdź to.
– Widzę. – Zila kiwa głową.
– Fin!
Pod nosi wzrok, gdy go wołam.
– Hm?
– Chodź to zoba czyć.
Marsz czy lekko brwi, ale zosta wia Zilę i Nari, wycho dzi zza kon soli

i pod cho dzi do mnie.
– Co jest?
Z sza leń czo biją cym ser cem wska zuję obiekt w gablo cie, który

obraca się deli kat nie w pro mie niu zero wej gra wi ta cji. Cien kie, srebrne,
pro sto kątne pudełko. Zupeł nie zwy czajne. Nie moż li wie zna jome.

– Czy to nie jest…?
Fin wytrzesz cza wiel kie czarne oczy i roz dzia wia śliczne usta ze zdu- 

mie nia.



– Na oddech Stwórcy… – szep cze, patrząc na mnie. – To pudełko na
cyga retki, które de Stoy i Adams zosta wili dla Kala w skarbcu Domi- 
nium!

– Uwaga, per so nel Szkla nego Pan to felka. Cały per so nel tech niczny
ma natych miast zgło sić się do sek tora Gamma, pokład 12.

– Scar lett! – woła Zila. – Finian, myślę, że powin ni ście na to spoj rzeć.
– Zila, nie u…
– To ważne, Finian.
Zer kamy po sobie i nie zdążę nawet dobrze zła pać odde chu, kiedy

pod cho dzimy szybko do Nari i Zili. Obie pochy lają się nad ter mi na lem.
Na holo gra ficz nym obra zie, który wisi w powie trzu przed Zilą, widzę
stru mień danych błysz czą cych w ciem no ści.

Więk szość tego jest cał ko wi cie nie do poję cia dla kogoś, kto na
wykła dach z fizyki marzył o tym, żeby być gdzie indziej, ale dostrze gam
fol der zaty tu ło wany „Pro jekt Szklany Pan to fe lek”. Nad zatrzę sie niem
nie zro zu mia łych wykre sów wid nieje jarzący się, zna jomy kształt. Kawał
wypo le ro wa nego kamie nia w kształ cie łzy, oszli fo wany jak klej not,
z tysią cem faset, od któ rych może odbi jać się świa tło.

Roz po znaję ten kształt.
– To sonda – szep czę. – To jest sonda Eshva re nów!
Zila odchyla się na krze śle.
– Cie kawe.
– Co takiego? – dopy tuje się porucz nik Kim.
– To urzą dze nie eks plo ra cyjne – mówi Finian wpa tru jąc się w holo- 

gram. – Stwo rzone przez obcą rasę zwaną Eshva re nami. Wystrze lili
tysiące takich w Fałdę, wiele tysięcy lat temu. Nasza przy ja ciółka Aurora
posłu żyła się taką, żeby uru cho mić swój uśpiony dar parap sy chiczny
i móc kon ty nu ować pra dawną walkę Eshva re nów z…

Urywa, gdy zdaje sobie sprawę, że Nari patrzy na niego jak na
wariata.



– To długa histo ria, jasne? Rzecz w tym, że to wytwór obcych.
Potężny gadżet.

BUM.
Cała sta cja trzę sie się, kiedy gdzieś coś wybu cha.
– Uwaga! Prze bi cie pola siło wego. Natych miast ewa ku ować pokład 5

i 6. Powta rzam: prze bi cie pola siło wego.
– Musieli taką odkryć – szep czę. – Tu, w tych cza sach.
– Jest uszko dzona. – Zila wska zuje miej sce, gdzie odła mał się

zaostrzony koniec łezki. – Naj wy raź niej nie działa. Pro jekt Szklany Pan- 
to fe lek to próba odkry cia wła sno ści krysz tału. Wyko rzy sta nia ich do
walki. Główna część znaj duje się w rdze niu sta cji i jest pod da wana bada- 
niom za pomocą kwan to wej ener gii pobie ra nej z burzy ciem nej mate rii.
– Marsz czy brwi, mani pu lu jąc holo gra ficz nym pane lem kon tro l nym. –
 Ale jest też mniej szy frag ment, który…

Roz lega się szum.
Frag ment ściany nad kom pu te rem odsuwa się, odsła nia jąc szklany

cylin der podobny do innych sto ją cych w gabi ne cie. Jed nak zamiast
antyku zawie szo nego w wąskiej kolum nie nie waż ko ści, w tym znaj duje
się… maleńki kawa łek krysz tału.

Na zewnątrz w burzy ciem nej mate rii impuls kwan to wej ener gii ude- 
rza w żagiel i sunie po kablu w stronę sta cji. Czter dzie ści cztery minuty,
odkąd przy le cie li śmy, jak zawsze. I jak zawsze frag ment na mojej szyi
zaczyna świe cić w odpo wie dzi. Tym razem tak samo błysz czy krysz tał
uno szący się w cylin drze. Wyglą dają jak bliź nięta; świa tło nara sta, oba
krysz tały są iden tyczne jak…

– O, cho lera… – szep czę.
Się gam ręką do meda lionu na szyi. Ten wisio rek, tak samo jak

pudełko na cyga retki Kala, cze kał dzie sięć lat w skarbcu w Szma rag do- 
wym Mie ście. Umie ścili go tam ludzie, któ rzy naj wy raź niej wie dzieli, co
się sta nie, zanim to się wyda rzyło.

– Scar… – Fin wpa truje się w gablotkę. – To jest twój krysz tał…



– Jak…? – Porucz nik Kim kręci głową, patrząc to na krysz tał w szkle,
to na krysz tał na mojej szyi. Tego kształtu nie da się z niczym pomy lić.
Oba kawałki są iden tyczne. – Jak to moż liwe? Jeśli jeste ście z 2380 roku?

– Nie wiem – mówi Zila. – Ale to jest to. To jest powód pętli. Inte rak- 
cja poprzez czas i prze strzeń mię dzy Bro nią, sta cją, kwan to wym impul- 
sem i krysz ta łami Eshva re nów. To wszystko jest powią zane ze sobą. Uro- 
bo ros.

Impuls dociera do sta cji.
Kon struk cja dygoce, świa tła migo czą.
– Uwaga! Prze bi cie pola siło wego, poziom kry tyczny. Natych miast

ewa ku ować pokłady od 2 do 10. Powta rzam: prze bi cie pola siło wego,
poziom kry tyczny.

Porucz nik Kim i ja wpa tru jemy się w sie bie z tym samym nie do wie- 
rza niem w oczach. Fin i Zila prze glą dają dane, czy tają naj szyb ciej, jak
zdo łają. Blask meda lionu słab nie, powi doki płoną mi bielą pod powie- 
kami.

– Uwaga! Prze bi cie pola siło wego postę puje, wpro wa dzić pro ce dury
bez pie czeń stwa na pokła dzie 11.

Sta cja znowu się trzę sie. Tym razem moc niej.
Drzwi do gabi netu odsu wają się i pół tuzina lase ro wych celow ni ków

migo cze w ciem no ści.
– Stać!
Fin wzdy cha.
– Na miłość…
– Powta rzam: Prze bi cie pola siło wego postę puje, wpro wa dzić pro ce- 

dury bez pie czeń stwa na pokła dzie 11.
Uno szę ręce na widok ochro nia rzy.
– Do zoba cze nia wkrótce.
BACH BACH BACH.
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– Chakk! Co tym razem nas zała twiło? – pyta przez sys tem łącz no ści
Finian.

– Myśla łam, że tym razem jeste śmy bez pieczni – mówi Scar lett.
– Uszko dze nie rdze nia – odpo wia dam, wsta jąc z fotela pilota. – Reak- 

tor sta cji musiał ulec prze cią że niu pięć dzie siąt osiem minut po tra fie niu
impul sem kwan to wym i wybuch znisz czył całą sta cję. Wygląda na to, że
uszko dze nie sta cji dopro wa dza osta tecz nie do jej znisz cze nia bez
względu na to, co zro bimy.

– Dla czego nie zarzą dzili ewa ku acji? – pyta Finian.
– Wezwa nie do opusz cze nia sta cji ogło szono dopiero trzy minuty

przed wybu chem. Zwa żyw szy, jak wiel kie pie nią dze ter rań ski rząd
musiał wyło żyć na ten pro jekt, przy pusz czam, że resztki dowódz twa sta- 
cji pró bo wały despe racko rato wać sytu ację.

– A my to wszystko prze spa li śmy? – pyta Scar lett.
– Wyglą da li ście na zmę czo nych. Nie chcia łam was budzić.
Posta no wi li śmy poświę cić ostat nią pętlę na odpo czy nek. Kumu lu- 

jące się efekty cią głych powro tów, przy pływy adre na liny w chwi lach,
gdy led wie uda wało nam się unik nąć śmierci i w chwi lach tuż przed nie- 
unik nioną śmier cią, wysi łek zwią zany z men tal nymi kal ku la cjami
wymę czyły nas wszyst kich. A już byli śmy zmę czeni, kiedy tu przybyli- 
śmy.

Kiedy Scar lett zdała sobie sprawę, że wła ści wie jeste śmy na nogach
od dobrze ponad dwu dzie stu czte rech godzin, a żadne nie czuło się



wypo częte, zaczy na jąc pętlę, stało się jasne, że sen jest wska zany.
Zgo dzi łam się na ochot nika na pierw szą wachtę. Przy sia dły śmy

razem z Nari – która także miała za sobą ponad dobę życia w pętli – tuż
przy naszym wej ściu na sta cję obok ujścia zsypu. Było tam cia sno, ale
bez piecz niej niż dry fu jąc w uszko dzo nym statku. Oczy wi ście dopóki sta- 
cja nie roz le ciała się na kawałki w dra ma tycz nym wybu chu.

Teraz, kiedy znowu zna leź li śmy się na pro mie, spo ty kam się z Finem
i Scar lett w kory ta rzu w dro dze do ładowni.

– Sądząc po wyra zie two jej twa rzy, nie jest dobrze – mówi Scar lett.
– Nie jestem pewna – odpo wia dam. – Ale trzy frag menty krysz tału:

twój, dok tora Pin ker tona i główna część sondy, są powo dem pętli
i naszą drogą do domu, a wszyst kie trzy zostają znisz czone w potęż nej
eks plo zji…

– Wobec czego pętla zawsze się koń czy bez względu na to, co zro- 
bimy. – Finian marsz czy brwi.

Kiwam głową.
– Pięć dzie siąt osiem minut po impul sie kwan to wym.
– Chakk. – Fin wzdy cha. – To zna czy, że nawet jeśli unik niemy

wszyst kich moż li wych śmierci w tym miej scu, to i tak mamy tylko plus
minus godzinę i trzy kwa dranse w każ dej pętli. To o wiele mniej, niż- 
bym sobie życzył.

– Jestem zanie po ko jona – przy znaję.
– I nie wy spana – wtrąca się Scar lett. – Spa łaś w ogóle?
– Zro bię to pod czas następ nej pętli – odpo wia dam. – Mia łam oka zję

zasta no wić się, kiedy sie dzia łam na war cie. Wróćmy do gabi netu dok- 
tora Pin ker tona.

– I niech tym razem nikt nie nadep nie na kak tusa – dodaje Fin.

* * *

Docie ramy teraz do naszego celu za każ dym razem szyb ciej, ale ja coraz
bar dziej się mar twię, że nie dość szybko. Wcze śniej uwa ża łam, że jeste- 



śmy cał kiem sku teczni w naszych wysił kach, teraz mam świa do mość, że
zna cząca część naszego ogra ni czo nego czasu w pętli idzie na dosta nie
się do gabi netu Pin ker tona.

Musimy jed nak dowie dzieć się cze goś wię cej.
Nari i ja dosko nale współ pra cu jemy pod czas wykra da nia z kost nicy

karty dostę po wej Pin ker tona, a kiedy już lądu jemy w jego kwa te rze,
jestem w sta nie szyb ciej nawi go wać w teraz już zna jo mym menu kom- 
pu te ro wym. Nie tra cimy czasu na nie spo dzianki w postaci bliź nia czego
frag mentu krysz tału ani na roz trzą sa nie czy stego nie praw do po do bień- 
stwa naszej sytu acji.

Finian i Scar lett zała twiają nam wię cej czasu, odwra ca jąc uwagę
patrolu, który w prze ciw nym wypadku zja wiłby się w kwa te rze Pin ker- 
tona, zastrze lił nas i zakoń czył pętlę.

Cała sta cja się trzę sie.
– Uwaga! Prze bi cie pola siło wego postę puje, wpro wa dzić pro ce dury

bez pie czeń stwa na pokła dzie 9.
Nari stoi i patrzy, jak zbie ram dane na temat kata stro fal nych prób,

które są prze pro wa dzane w chwili, kiedy zaczyna się pętla. Dowie dzia- 
łam się pod czas jed nej z naszych nie dawny eska pad, że jest bar dziej roz- 
mowna, niż się spo dzie wa łam.

Nie roz pra sza mnie to, raczej uspo kaja. Oczy mnie pieką i wiem, że
zmę cze nie spo wal nia moje myśle nie. Sku piam się na jej gło sie.

– Zatem przy jaź nisz się z obcymi, co? – duma na głos Nari.
Nie pod no szę wzroku, kiedy odpo wia dam cicho:
– Teo re tycz nie wszy scy jeste śmy dla kogoś obcą rasą.
– Znasz znacz nie wię cej ras niż Betra ska nie?
– Ow szem. – Myślami wra cam do Kala, tak odda lo nego w cza sie

i prze strzeni. A potem do Auri pochy lo nej nad Magel la nem, kiedy pró- 
bo wała nad ro bić dwie ście lat histo rii i dowie dzieć się cze goś o obcych,
któ rzy tak fascy nują Nari.



Jed nakże Auri prze pa dła, a Magel lan jest zbio rem popsu tych obwo- 
dów w ple caku Finiana. Odsu wam te wspo mnie nia.

– Musia łaś widzieć nie sa mo wite miej sca – mówi Nari, nie świa doma
tego, że na chwilę się roz pro szy łam. – Mam na myśli te wszyst kie ojczy- 
zny obcych ras. Mówi łaś, że na jed nej żyją hipo po tamy, zga dza się? Nie
mogę uwie rzyć, że hipo po tamy uprze dzą mnie w eks plo ra cjach mię dzy- 
pla ne tar nych.

Nie jestem pewna dla czego, ale łapię się na tym, że mam ochotę usu- 
nąć nutkę żalu z jej głosu.

– To na dal są cudowne czasy. Możesz zoba czyć tak wiele z tego, co
wkrótce prze pad nie.

– Co na przy kład?
– Na przy kład tę książkę – odpo wia dam, kiwa jąc głową w stronę

gabloty. – To nie sa mo wite móc wziąć do ręki coś takiego.
– Pew nie tak… – Po jej tonie orien tuję, że uważa, że ją pocie szam,

cho ciaż to nie prawda.
– Książka zatrzy muje histo rię na stro nach, ale nie zamie nia jej

w mar twy okaz przy szpi lony w gablotce; histo ria pozo staje żywa,
barwna. Całe światy kryją się mię dzy okład kami, życie, które czeka na
prze ży cie przez każ dego nowego czy tel nika.

– W przy szło ści na dal macie histo rie – wytyka mi Nari. – Cho ciaż to
bar dziej poetyc kie spo strze że nia, niż bym spo dzie wała się po tobie.

Może bar dziej poetyc kie, niż sama bym się spo dzie wała.
– Ow szem, wciąż mamy histo rie – zga dzam się. – Ale żyją w ete rze.

Książka w tej gablo cie repre zen tuje coś, czego ni gdy nie poznamy. Coś…
per ma nent nego.

– Histo rie ni gdy nie umie rają – sprze ci wia się.
– To prawda, ale w książce zawsze wiesz, gdzie je ponow nie odna- 

leźć. Mają swój dom.
Coś kryje się w moim tonie, w tym ostat nim sło wie – jak bym mówiła

o czymś, co utra ci łam jako dziecko.



Dom.
Nari to sły szy i odwraca się od drzwi, żeby przyj rzeć mi się w zadu- 

mie. Pyta nie pcha jej się na usta, więc wcho dzę jej w słowo.
– Ty także widzia łaś wiele miejsc utra co nych dla nas – mówię, przy- 

glą da jąc się ekra nowi. – To zabrzmi dziw nie, ale ni gdy nie widzia łam
Terry.

– Co? Ni gdy?
– Ni gdy.
– To tro chę… smutne. – Uśmie cha się.
– Powta rzam: Prze bi cie pola siło wego postę puje, wpro wa dzić pro ce- 

dury bez pie czeń stwa na pokła dzie 9.
Patrzę na nią, zauwa ża jąc, jak świa tło burzy na zewnątrz oświe tla jej

rysy. Czarne i fio le towe impulsy błysz czą w jej oczach.
Powin nam pra co wać szyb ciej nad roz wią za niem naszego dyle matu.
Jed nak znowu przy ciąga mnie idea… domu.
– Opo wiesz mi o miej scach na Ter rze, które odwie dza łaś? – pytam.
– Gyeon gju – odpo wiada natych miast. – To naprawdę świet nie mia- 

sto w Korei, chro nione ze wzglę dów histo rycz nych przez Ter ra Rząd. Są
tam groby ukryte w zbo czach wzgó rza, naprawdę dosko nale zacho- 
wane. Kie dyś to była sto lica kró le stwa, które ist niało, nim zaczęto uży- 
wać nazwy „Korea”.

Odwra cam się z powro tem do kon soli, roz wi jam serię menu i przy- 
glą dam się zawar to ści, brnąc mimo zmę cze nia.

– Nie spo dzie wa łam się, że jesteś wiel bi cielką histo rii – przy znaję.
– Bo nie jestem. Tam mieszka moja hal moni. Moja bab cia. Rozu- 

miesz więc, moja rodzina odwie dza cza sem to miej sce.
Nari jest teraz łatwiej sza w kon tak cie niż w poprzed nich pętlach.

Znowu odwraca się do drzwi i obser wuje kory tarz, ale widzę jej pro fil,
spo sób, w jaki ciemna ener gia oświe tla jej skórę.

Mój nie po słuszny umysł powraca do naszej ostat niej pętli, kiedy Nari
i Finian zasnęli, a Scar lett usa do wiła się wygod nie obok mnie.



– Zaczy nam lubić Nari Kim – przy znała cicho.
– Finian zasu ge ro wałby, że znaj dzie się na to lekar stwo – odpo wie- 

dzia łam jej z całą powagą.
Scar lett się zaśmiała.
– Ty też ją polu bi łaś.
– Tak?
– Nie jest… wysoka – mówi szel mow skim tonem.
Żałuję dnia, kiedy powie dzia łam Scar lett Jones o tym, jakie kobiety

mi się podo bają.
– Zila?
Głos Nari przy wo łuje mnie do chwili obec nej.
O czym roz ma wia ły śmy?
O domu.
– Masz dużą rodzinę? – pytam ją.
– Och, ogromną. Ale moja hal moni i tak lubi, żeby śmy co tydzień

skła dali raporty. Przy się gam, że ma har mo no gram i jeśli ktoś prze gapi
swój dzień… Bar dzo, bar dzo dużo czasu zajęło mi prze ko na nie jej, że
nie mogę dzwo nić do domu z taj nej pla cówki.

– Czę sto odwie dza łaś ją w Gyeon gju?
– Co roku, dopóki nie zosta łam powo łana. Teraz mniej wię cej co dwa

lata. – Nari wzdy cha. – Tam jest cudow nie. Fakt, że zawsze muszę dzie- 
lić pokój z szóstką kuzy nów, bo wszy scy pró bu jemy upchnąć się w jej
miesz ka niu, ale zawsze jest mnó stwo jedze nia. Robi naj lep szą potrawkę
z dodat kiem doen jang w całym Gyeon gju, a do tego jest tuzin przy sta wek
i to wszystko to jest nie for malny posi łek. Jedna z moich kuzy nek jest
prze wod ni kiem wycie czek po wyspie Jeju. Mają tam takie owoce, ogro- 
oomne cytrusy nazy wane hal la bong. Idio tycz nie soczy ste, czło wiek
zawsze się w nich uwala, ale sma kują nie sa mo wi cie. Zabra łam tam raz
moją byłą dziew czynę i przy się gam, że na dal utrzy muje ze mną kon takt
tylko po to, żebym przy wo ziła jej pudełko tych owo ców z każ dej wizyty.
W każ dym razie…



Urywa, może świa doma tego, że za dużo powie działa. A może – nie
jestem dobra w odczy ty wa niu takich rze czy – pró buje oce nić moją reak- 
cję na wzmiankę o jej byłe dziew czy nie?

– Nie zetknę łam się wcze śniej z hal la bon gami, ale lubię cytrusy.
– A reszta? – pyta cicho.
– Jaka reszta?
– Rodzina? Gdzie bywa łaś? Opo wie dzia łam o sobie, a z co z tobą,

dziew czyno z przy szło ści?
– Uwaga: Wykryto pro mie nio wa nie na pokła dzie 13; cały per so nel

z pokładu 13 ma natych miast zgło sić się na pro ce durę dekon ta mi na- 
cyjną.

– Oba wiam się, że mogę zaofe ro wać tylko roz cza ro wa nie. – Sku piam
się na nowej serii wpi sów zain try go wana meto dami, jakimi naukowcy
posłu żyli się, żeby zasi lić krysz tał. – Dora sta łam pod opieką pań stwa,
bez rodziny. Ni gdy nie byłam na waka cjach.

Porucz nik wytrzesz cza oczy.
– Serio? Ni gdy?
Wzru szam ramio nami.
– Bar dziej owocne było spę dze nie czasu wol nego na nauce.
Obie milk niemy potem, a ja decy duję się poświę cić więk szą część

mojej uwagi rezul ta tom eks pe ry men tów z zasi la niem.
– Zawsze… byłaś pod opieką pań stwa? – pyta w końcu Nari, tym

razem ciszej. Deli kat niej. – To czę ste w przy szło ści? Oczy wi ście nie
musisz o tym mówić. Jeśli nie chcesz.

Waham się, co jest dla mnie nie ty powe.
– To nie jest typowe – odpo wia dam po chwili. Już mam zamiar

powie dzieć jej, że nie chcę roz ma wiać o tym doświad cze niu, kiedy
patrzę na nią.

Nasze spoj rze nia się krzy żują.
– Może poroz ma wiamy o tym pod czas kolej nej pętli – pro po nuję

zamiast tego.



Uśmie cha się i nagle dostrze gam w niej coś tak zna jo mego, że to cał- 
ko wi cie pochła nia moją uwagę.

Mój umysł pró buje zmie nić biegi, uru cho mić pro ce durę prze szu ki- 
wa nia, żeby pomóc mi powią zać Nari z jakimś wspo mnie niem albo
doświad cze niem, które wyja śnia łoby wra że nie zna jo mo ści. Nie mam
jed nak czasu, żeby stu dio wać jej uśmiech, jej oczy. Odchrzą kuję
i odwra cam się z powro tem do kon soli.

– Chcesz posłu chać cze goś wię cej o sta ro żyt nej histo rii pod czas
pracy? – pyta Nari. – Czy za bar dzo cię roz pra szam?

– Jedno i dru gie.
Kiedy Nari mówi dalej, ja zanu rzam się w jej gło sie i w linijki danych

przede mną. Jeśli nie znaj dziemy spo sobu, żeby wyrwać się z tej pętli, to
będzie całe moje życie. To będzie mój dzień.

W kółko i w kółko, i w kółko.
To będzie mój dom.
– Myślę, że…
Komu ni kat mi prze rywa:
– Uwaga: Kaska dowe prze bi cie pola siło wego. Nie uchronna implo zja

reak tora za trzy minuty. Cały per so nel ma natych miast zgło sić się do
kap suł ratun ko wych. Powta rzam: implo zja reak tora za trzy minuty.
Odli cza nie trwa.

Zatem to ta chwila.
Koniec pętli.
Zawsze będziemy mieć następną, uznaję.
Zer kam na zega rek na nad garstku i zamie ram.
Mała zmarszczka for muje się na moim czole.
Nari prze krzy wia głowę.
– Zila?
Musia łam to wcze śniej źle poli czyć. Powie dzia łam Finia nowi i Scar- 

lett, że rdzeń ulega prze cią że niu pięć dzie siąt osiem minut po ude rze niu



impulsu kwan to wego. Zwy kle mam rację, ale minęło dopiero pięć dzie- 
siąt jeden minut…

To na pewno przez zmę cze nie. Nie spa łam wtedy, kiedy pozo stali się
zdrzem nęli.

Nie mówię Nari o swoim błę dzie.
Zamiast tego koń czę pracę, sta ra jąc się zapa mię tać jak naj wię cej

danych. Nari obser wuje mnie z oko lic okna, świa tło gwiazd lśni na jej
skó rze. Wresz cie, kiedy zostaje nam już tylko chwila, wstaję gotowa na
to, co nie uchronne.

– Do zoba cze nia wkrótce, Nari.
– Uwaga: Nie uchronna implo zja reak tora za trzy dzie ści sekund.

Natych mia stowa ewa ku acja całego per so nelu. Powta rzam: implo zja
reak tora za trzy dzie ści sekund.

– Nie cier pię tej chwili – przy znaje Nari.
Znowu patrzę jej w oczy i nie wie dząc, czemu odru chowo chcę ją

pocie szyć.
– Nie jesteś sama – mówię.
Robi krok w moją stronę.
Ma bar dzo ładne oczy.
– Uwaga: Nie uchronna implo zja reak tora. Pięć sekund. Uwaga.
Nie jest wysoka.
– Zila, wiem, że to naj gor szy moment, ale naprawdę uwa żam, że

jesteś…
– Uwaga.
BUM.
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TYLER

Bycie naj bar dziej poszu ki wa nym prze stępcą w Galak tyce ma swoje
zalety.

Przez całe życie gra łem zgod nie z regu łami. Pil nie się uczy łem,
ciężko pra co wa łem, ni gdy nie mia łem czasu na roz ra bia nie. Kiedy jed- 
nak pod no szę koł nierz dłu giego czar nego płasz cza z powodu chłodu
i nacią gam kap tur, wcho dząc do baru – przy znaję to nie chęt nie – ale tro- 
chę podoba mi się to uczu cie, że jestem poszu ki wany.

W barze panuje okrutny ścisk – piloci frach tow ców, załogi dłu go dy- 
stan sow ców, gang ste rzy, dile rzy, sute ne rzy, han dla rze nie le gal nymi
wizu alami, setki twa rzy, tuzin róż nych ras. Betra skanka za barem rzuca
mi pełen zachwytu uśmiech ponad tłu mem, a różne szu mo winy, łachu- 
dry i zło czyńcy, któ rych wypy ty wa łem w ostat nich paru dniach, kiwają
mi gło wami na powi ta nie albo po pro stu ści skają swoje drinki. Nikt ze
mną nie zadziera nawet w tak szem ra nym lokalu jak ten.

W końcu jestem galak tycz nym ter ro ry stą. Wyrzut kiem z Legionu
Aurory. Ludo bójcą, odpo wie dzial nym za śmierć setek Syl dran na pokła- 
dzie sta cji Sagan, nie wspo mi na jąc o naru sze niu galak tycz nej kwa ran- 
tanny, napa dzie na bank, paru wybu chach na pokła dzie Szma rag do- 
wego Mia sta oraz wielu innych oskar że niach, jakie GAW wysu nęła prze- 
ciwko mnie.

Z takim gościem nie chcie li by ście zadzie rać.
Pod cho dzę do baru, zala nego dud nią cym ryt mem dubu, oto czo nego

przez holo gramy rekla mu jące naj now sze wizu ale i poka zu jące wia do- 



mo ści z odle głych bitew – przy śpie sza jący puls nad cią ga ją cej wojny
wśród gwiazd. Nikt nie robi wra że nia szcze gól nie tym prze ję tego. Więk- 
szość nie jest nawet świa doma tego, co się dzieje. Dziew czyna za barem
prze suwa do mnie kie li szek syn te tycz nego semp taru po wypo le ro wa nej
pla stali. Kiedy go pod no szę, widzę, że na pod stawce napi sała mi swój
numer.

Jak już wspo mnia łem, bycie łaj da kiem ma swoje zalety.
Prze by wam na sta cji MaZ4-VII od trzy dzie stu dwóch godzin. To

kosmiczny port na skrzy żo wa niu tuzina głów nych tras trans por to wych,
orbi tu jący wokół gazo wego olbrzyma tuż obok Bramy Fał do wej do sys- 
temu stel lań skiego. Dłu go dy stan sowce zatrzy mują się tutaj, by uchro nić
załogi przed psy chozą fał dową. Poza tym to gra nica betra skań skiej,
rigel skiej, ter rań skiej i wol nej prze strzeni. Co ozna cza, że panuje tu taki
ruch jak pod czas chel le riań skich zawo dów w siło wa niu się na rękę.

Saedii i spółka pod rzu cili mnie tu pra wie dwa dni temu, a ja na dal
czuję jej poże gnalny poca łu nek na ustach. Wciąż widzę wyraz jej oczu,
kiedy podała mi nóż i odmó wiła poże gna nia, wie dząc, że pew nie ni gdy
wię cej się nie zoba czymy.

„Ujrzę cię w gwiaz dach, Tyle rze Jones”.
W naj lep szym razie ona zjed no czy Nie ugię tych, a ja w jakiś spo sób

powstrzy mam Raʼhaam przed znisz cze niem Aka de mii Aurora. Nie stety
bez Broni i tak wszy scy umrzemy w walce z Raʼhaam.

Jed nak o wiele bar dziej praw do po dobne jest to, że wylą du jemy po
prze ciw nych stro nach roz pę dza ją cej się galak tycz nej wojny. A najbar- 
dziej praw do po dobne jest to, że po pro stu zostanę aresz to wany jako
zdrajca Ziemi i Legionu, a potem stra cony.

Widzi cie, bycie naj bar dziej poszu ki wa nym w galak tyce prze stępcą to
nie same dar mowe drinki i numery ład nych dziew cząt. W dodatku
prawda jest taka, że czas ucieka.

Roz glą dam się po tłu mie, szu ka jąc mojego kon taktu. Pocie ram pla- 
sti kowy dysk w kie szeni. Kre dyty, które dała mi Saedii, wystar czą,
żebym wyku pił sobie prze lot do układu Aurory. Nie stety na dal za trzy



dni w aka de mii odbę dzie się szczyt Galak tycz nego Kon wentu. Chcę
przez to powie dzieć, że dosta nie się do układu to nie jest duży pro blem,
to dotar cie na sta cję sta nowi praw dziwe wyzwa nie. Ochrona będzie bar- 
dziej prze ra ża jąca niż Scar lett bez poran nej kawy.

Jed nakże tak jak powie dzia łem Saedii, nie mogę po pro stu wysłać
przy pad ko wego ostrze że nia i mieć nadzieję. Muszę dotrzeć na sta cję,
nie dając się przy tym zła pać i zastrze lić, i bez po śred nio ostrzec
Adamsa.

Jedy nym spo so bem, żeby prze słać mu coś, co nie zosta nie prze chwy- 
cone przez sys tem łącz no ści aka de mii, to zro bić to bez po śred nio na
jego pry watny numer. W każ dym innym przy padku co naj mniej jedna
osoba sta nie mię dzy mną a nim, a naj pew niej znacz nie wię cej.

Ist nieje tylko jeden spo sób, żeby to zro bić.
– Powi nie neś do niej zadzwo nić, Zie mia ni nie.
Zer kam na sąsied nie sie dze nie i widzę koto kształt nego huma no ida,

który sie dzi w miej scu, gdzie jesz cze chwilę temu nikogo nie było.
Takka potrafi pod kraść się chył kiem, muszę mu to przy znać.

Zerka na mnie zło tymi kocimi śle piami, wąsiki mu drgają. Jest
ubrany tak samo jak wczo raj, kiedy go wyba da łem – nosi gar ni tur
z podusz kami na ramio nach, rów nie czarny jak jego futro, i duże buty
z pod wyż sza ją cymi wkład kami. Ni gdy nie spo tka łem grempa, który
miałby kom pleks wzro stu, ale pew nie kie dyś musiał być ten pierw szy
raz. Żuje nie bie ski pasek Dopa la cza, ma zęby zabar wione sacha ryną
i sty mu lan tami.

– Co? – pytam.
Kiwa głową, wska zu jąc numer na pod kładce.
– Dziew czyna – mru czy. – Ładna jest. Warto zaba wić się w ostat nią

noc przed śmier cią.
– Udało ci się?
Uśmie cha się szy der czo, prze su wa jąc żuty nar ko tyk po nie rów nych

zębach różo wym języ kiem.



– Mówię ci, Zie mia ni nie, ludzie Takki znają ludzi.
– Na czym sto imy?
Zniża głos i odpo wiada sto sow nie kon spi ra cyj nym tonem, roz glą da- 

jąc się po barze:
– Frach to wiec lodowy. Prze la tuje rap tem dwa tysiące lat świetl nych

od Bramy Fał do wej Aurory.
– Dwa tysiące lat świetl nych? – Marsz czę brwi. – A co mi to da?
– Będziesz bli żej niż teraz. – Takka wzru sza ramio nami. – Odpo wied- 

nio zmo ty wo wany kapi tan z pew no ścią pod leci bli żej. A skoro o tym
mowa… – Zerka na mój płaszcz i pociera palce. – Kaska.

– Nie dosta niesz kasy, dopóki nie znajdę się na pokła dzie. – Pio ru- 
nuję go wzro kiem. – I chcę spo tkać tego two jego kapi tana, zanim się
zgo dzę.

– Zabawne. On powie dział to samo o tobie. – Takka zgniata Dopa lacz
w zębach i drży. – Ale Takka nie zabie rze ni gdzie Zie mia nina bez kaski.

Wzdy cham, się gam do płasz cza po kre dyty w sztyf cie, przy ci skam
kciuk do sen sora iden ty fi ka cji, żeby odblo ko wać fun du sze. Takka
porywa go w szpony, ale ja nie pusz czam szty �u, patrząc mu w śle pia.

– Połowa teraz, połowa, gdy się zgo dzę.
Jedno ucho mu drga.
– Naprawdę nie ufny, co?
– Jestem prze stępcą, zapo mnia łeś?
Takka pry cha szy der czo, przy suwa swój szty� kre dy towy do trans- 

feru i zsuwa się z krze sła. Idę za nim przez tłum, wycho dzę na kory ta rze
sta cji, spusz czam kap tur na twarz. Według lokal nego czasu trwa pora
snu, więc świa tła są przy ga szone, mimo to rura trans portu publicz nego,
którą suniemy, i tak jest zatło czona. Takka wyraź nie nie jest zado wo lony
z tego, że ma widok na kro cza współ pa sa że rów, kiedy jedziemy stło czeni
jak sar dynki.

Wysia damy w cichej czę ści portu razem z grupą zało gan tów z dłu go- 
dy stan sow ców. Tu jest spo koj niej. Takka pro wa dzi mnie mię dzy lądo wi- 



skami, mówiąc coś o cynku, który dostał, na temat nad cho dzą cej walki
wagi cięż kiej w GMA, że to łatwe pie nią dze, bla, bla, bla. Ja jed nak roz- 
glą dam się po cie niach, serce mi bije szyb ciej, gdy ści skam syl drań ski
pisto let pul sa cyjny w kie szeni płasz cza.

Nagle dociera do mnie, jak daleko od domu się zna la złem.
Jeśli ten plan spali na panewce, to będzie już po wszyst kim, myślę

sobie.
– Który to sta tek? – pytam.
– Tam ten. – Gremp kiwa głową. – Lądo wi sko D.
Dłu gie okno z prze zro czy stej pla stali uka zuje statki doku jące w dole,

naj róż niej sze modele i typy. I rze czy wi ście mię dzy nami a sek cją D stoi
mała góra – frach to wiec. Roz glą dam się i widzę, że nawet jak na tak
późną porę jest tu okrop nie cicho. Kręci się tylko parę dro nów zała dun- 
ko wych. Żad nych patroli ochrony ani obsługi portu.

– Jak się nazywa ten sta tek? – pytam, przy glą da jąc się mani fe stowi
na ścia nie.

– Nie ma nazwy, Zie mia ni nie. – Takka ogląda się przez ramię. –
 Numer iden ty fi ka cyjny AL-303.

Serce mi się zaci ska. Łapię moc niej pisto let.
– To nie jest lodowy frach to wiec. To jed nostka Legionu.
Gdy wycho dzimy zza zakrętu kory ta rza, zatrzy muję się gwał tow nie.

Za szarą górą skrzyni z frach towca dostrze gam kadłub Łuku, długi,
zaostrzony jak włócz nia, lśniący bielą na tle nie bie sko sza rej ściany sta- 
cji. Na boku wid nieje pło nąca gwiazda Legionu Aurory.

– Stać.
Głos roz lega się za mną i towa rzy szy mu szum kara binu deze la to ro- 

wego. Po tonie broni roz po znaję, że jest usta wiony gdzieś pomię dzy
Pacy fi ka cją a Zabi ciem. Oglą dam się przez ramię i widzę wyso kiego Syl- 
dra nina o srebr nych wło sach, zaple cio nych w pięć war ko czy, i prze ni kli- 
wych fio le to wych oczach. Nosi mun dur Legionu, zie lone paski na
ramio nach wyja śniają mi, że jest spe cja li stą nauko wym, a dwa koła na



czole, że należy do Ligi Tka czy. Czołg obok niego to wiel gachny bar czy- 
sty Betra ska nin z ciem no nie bie skimi szkłami kon tak to wymi w oczach.

– Daj nam pre tekst, Jones – mówi Czołg. – Pro szę.
Takka odsuwa się na bok, kiedy kolejne postaci wynu rzają się

z cieni, a każda ma na sobie mun dur Legionu: As, Macher, Twarz, mie- 
szanka Betra skan i Ter ran. Każdy trzyma deze la tor i się krzywi. Roz luź- 
niam chwyt na pisto le cie pul sa cyj nym. Przy mo co wane do przed ra mie- 
nia syl drań skie ostrze, które dała mi Saedii, ciąży mi jak ołów.

Zer kam na Takkę i zaci skam zęby.
– Sprze da łeś mnie.
– Wybacz, stary. – Zagryza Dopa lacz i szcze rzy zęby w uśmie chu.

Jego ter rań ski nagle ogrom nie się popra wił. – Może powi nie neś popra- 
co wać nad tą swoją nie ufną naturą, o któ rej roz ma wia li śmy. Każdy głu- 
piec wie, że Legion Aurory od mie sięcy szu kał two jego dur nego tyłka
w tym sek to rze.

– Nie dosta niesz dru giej połowy pie nię dzy.
– Za to dostanę nagrodę za wyda nie cie bie. – Uśmie cha się jesz cze

sze rzej. – Bez urazy, stary. Legion ma głęb sze kie sze nie od cie bie.
Jakaś postać wycho dzi z cie nia na lewo ode mnie, jej postawa jest

nie na ganna według stan dar dów aka de mii. Widzę nie bie skie paski Alfy
na jej mun du rze, dłu gie blond włosy spięte w gładki kucyk, ciem no zie- 
lone oczy i lekko pie go watą skórę.

– Możemy to zała twić deli kat nie, Jones – mówi. – Albo możemy to
zała twić bru tal nie.

– Cohen. – Uśmie cham się, pod no sząc ręce naprawdę powoli. –
 Minęło sporo czasu od roz da nia dyplo mów. Co u cie bie, Em?

– Stul dziób, Tyler – odpo wiada. – Na kolana.
– I to powoli – war czy sto jący za mną Czołg. – Albo przy się gam na

Stwórcę, ni gdy wię cej nie wsta niesz.
Oglą dam się na niego.



– Nie jesteś chyba na dal ura żony z powodu Poboru, co, de Renn? Nie
moja wina, że ugrzę złem z Kalem, nie mia łem tak naprawdę wyboru.
Cho ciaż, szcze rze mówiąc, i tak wybrał bym cię w trze ciej kolej no ści.

– Ten sam Złoty Chło pak co zawsze. – Emma pod cho dzi, celu jąc
z kara binu w moją pierś. – Pra wie tak samo zaro zu miały jak jego sio- 
stra.

– Scar prze pro siła cię za two jego chło paka, Em, nie wiem, ile ra…
– Uwa ża łeś się za naj lep sze cia cho na całym cho ler nym roku, Jones,

ale trzeba cze goś wię cej niż dwa słod kie dołeczki, żeby cię teraz oca lić,
par szywy zdrajco.

Uno szę broń.
– Uwa żasz, że mam słod kie dołeczki, Em?
Cohen syczy z wście kło ści. Unosi kara bin na wyso kość mojej twa rzy.
– Wygląda na to, że zała twimy to bru tal nie.
BACH.

* * *

Osta tecz nie to wizja mnie wybu dza. Wyciąga z czar nego bagna nie przy- 
tom no ści pro sto w kosz mar.

Znowu widzę to samo, co poprzed nio: srebrne mia sto Aka de mii
Aurora, szy bu jące w świe tle gwiazdy o tym samym imie niu. Błysz czy jak
klej not pośród nocy, jak latar nia mor ska, z jakiej mogli korzy stać dawni
ter rań scy żegla rze, żeby omi jać skały, które znisz czy łyby ich statki.

Wycią gam ku niej rękę. Sły szę krzyk gdzieś w oddali.
Sta cja wybu cha roze rwana od wewnątrz, roz pada się jak dia menty

po czar nym aksa mi cie kosmosu.
I wtedy zdaję sobie sprawę, że to ja krzy czę.
Otwie ram oczy, sia dam powoli, krew mi dudni, dokła da jąc się do

bólu głowy. Ze sztyw no ści mię śni domy ślam się, że byłem nie przy tomny
ze dwa na ście godzin. Nie naj go rzej, w grun cie rze czy. Deze la tor



Legionu Aurory może zała twić czło wieka na trzy dni bez zabi ja nia.
Kara bin Cohen musiał być nasta wiony bli żej Ogłu sza nia niż Zabi ja nia.

Szcze rze mówiąc, zawsze miała do mnie pewną sła bość.
Natych miast roz po znaję, gdzie jestem. To Łuk Legionu, seria 6, taki

sam model, jak sta tek, który dostała moja dru żyna, kiedy wyru szy li śmy
na sta cję Sagan – mam teraz wra że nie, że wyda rzyło się to tysiąc lat
temu. Ściany są błysz czące i szare, ale kiedy zer kam na lampy, widzę, że
lecimy przez Fałdę – zwy kle świa tło ma lekko nie bie ski odcień.

Znaj duję się w celi na Łuku, w pomiesz cze niu trzy na trzy metry,
w jakim trans por tuje się więź niów albo nie bez pieczny ładu nek. Ściany
są odporne na strzały z bla stera, nie ma panelu ste row ni czego po tej
stro nie cięż kich drzwi. Jedyny mebel to duro pia nowy mate rac i wylot na
nie czy sto ści. Prze wody wen ty la cyjne są maleń kie, nie ma kon tak tów
w ścia nach ani okien. Legion robi cał kiem nie źle cele, gdy w grę wcho- 
dzi krót ko ter mi nowy areszt.

Głowa mi pęka, jakby ktoś mnie w nią kop nął.
Jak każdy dobry Alfa w pierw szym roku służby Cohen prze strze gała

zasad. Magne to kaj danki krę pują mi nad garstki i kostki nóg. Zabrali mi
płaszcz, pisto let, ostrze od Saedii i zosta wili mini mum: szare spodnie, T-
shirt. Zosta wili mi buty, ale zabrali sznu rówki.

Na pod ło dze obok drzwi stoi meta lowa taca, leży na niej nie roz pa ko- 
wana racja pro te inowa i kar to nik z fil tro waną wodą. Uda jąc bar dziej
poobi ja nego, niż jestem w rze czy wi sto ści, żło pię wodę i zer kam w górny
kąt pomiesz cze nia. Widzę maleńki czarny ćwiek kamery ochrony
w sufi cie. Jeśli Cohen jest dobra, to kazała swo jemu Czoł gowi bacz nie
mnie obser wo wać. A Cohen jest dobra, była jed nym z naj lep szych Alf na
naszym roku. Dru żyna, którą wybrała, to połowa ludzi, któ rych sam
bym zgar nął, gdy bym nie prze ga pił Poboru. Dla tego nie wiele mi teraz
zostało poza cze ka niem.

Sil niki szu mią pode mną, kiedy lecimy przez Fałdę. Myślę o sio strze
i pozo sta łych człon kach mojej dru żyny. Myślę o tym, jak razem ucie ka li- 



śmy z Wie ku istego. Nasza sió demka była nie po wstrzy mana. Serce mnie
boli na myśl, co mogło się stać z nimi wszyst kimi.

Może tylko ja jeden zosta łem.
Gdzie jesteś, Scar?
Wresz cie wyczu wam zmianę tonu napędu, słabe echo komu ni katu

z gło śni ków za drzwiami celi. Metal jest za gruby, żebym usły szał słowa,
ale wiem dokład nie, jak brzmiał – lecie li śmy przez Fałdę dwa dzie ścia
cztery godziny bez prze rwy, a to mak sy malny zale cany czas.

Nie bez powodu nie zaleca się podró żo wa nia przez Fałdę komu kol- 
wiek powy żej dwu dzie stu pię ciu lat bez uprzed niego zamro że nia. Nawet
młode umy sły mają kło pot z długą eks po zy cją. Dla tego zgod nie ze stan- 
dar do wym zale ce niem Legionu Cohen roz ka zała zało dze wysko czyć
przez pobli ską Bramę i zro bić sobie prze rwę.

Czuję, że zaczy nają – dziwny zawrót głowy pod po wiada mi, że prze- 
cho dzimy z Fałdy do nor mal nej prze strzeni. Moje wnętrz no ści są jakby
nie waż kie, skła dam się wpół, krzy żuję nogi, rze czy wi stość faluje
i z czarno-bia łej staje się ponow nie barwna. Kiedy prze kra czamy próg,
prze su wam palce w stronę stóp.

Te buty cze kały na mnie dzie sięć lat w skarbcu Domi nium. Na dal nie
mam poję cia, kto je tam umie ścił. Skąd wie dział, że będę musiał uciec
z aresztu, i to nie raz, ale dwa. Prawdę powie dziaw szy, sądząc po tym,
jak toczy się ostat nio moje życie, nie będę kwe stio no wać tej odro biny
szczę ścia, jaka mi się tra fiła.

Prze su wam w bok fał szywy obcas. Szu kam w środku po omacku
grem lina, urzą dze nia, które gene ruje impuls elek tro ma gne tyczny;
dzięki niemu wydo sta li śmy się z Saedii z wię zie nia. Łuk Legionu Aurory
jest o wiele mniej szy od krą żow nika Ter rań skich Sił Obron nych, a ja nie
jestem pewien, jaki zasięg ma ten malu szek. Jed nakże prawdę mówiąc,
jestem zbyt zde spe ro wany, żeby się tym przej mo wać. Rów nie zde spe ro- 
wany, jak kiedy wymy śli łem ten wariacki plan.

Jest dokład nie tak, jak powie dział Takka: każdy idiota wie, że Legion
Aurory szu kał mojego dur nego tyłka w tym sek to rze od mie sięcy. Zatem



wie dząc, jak będzie wyglą dała ochrona, potra fi łem wymy ślić tylko jeden
spo sób dotar cia do aka de mii, żeby ostrzec Adamsa przed Raʼhaam.

Na pokła dzie statku Legionu Aurory.
Odno to wuję w pamięci, żeby prze słać Takce pre zent za to, że sprze- 

dał mnie tak szybko. I pomo dliw szy się krótko do Stwórcy, naci skam
guzi czek.

Czuję tę samą wibra cję w bucie co poprzed nio. Wychwy tuję led wie
sły szalny szum. I dokład nie tak samo jak na pokła dzie Kusa na giego,
wszyst kie świa tła w celi gasną.

Kamera zdy cha.
I, o rado ści, padają też magne tyczne zamki na moich kaj dan kach

i w drzwiach.
W oka mgnie niu pod ry wam się, zapie ram nogą o fra mugę i uchy lam

drzwi. Żołą dek mi się burzy, wyma chuję rękami sza leń czo, kiedy wciąż
pró buję ode rwać się od pod łogi. Widzę, że resztki mojego posiłku robią
to samo – pusty kar to nik po wodzie unosi się tuż nad tacą.

Drzwi otwie rają się, a ja patrzę na ciemny kory tarz. Natych miast
orien tuję się, co się stało – impuls ele kro ma gne tyczny zała twił nie tylko
elek tro nikę w mojej celi, ale na całym statku. A to ozna cza także sys tem
pod trzy my wa nia życia. I jeśli pomi nąć to, co daje nam przy śpie sze nie,
to znik nęła także gra wi ta cja.

Ups.
Sły szę głosy z mostka – Cohen domaga się raportu. Sys tem auto na- 

prawy na Łuku jest naj wyż szej klasy, co ozna cza, że moc i sil niki mogą
powró cić w każ dej sekun dzie. Jed nak nawet jeśli nie wiem, ile obecny
stan potrwa, to wiem, co naj praw do po dob niej zrobi Alfa dru żyny.
W takich sytu acjach obo wią zują okre ślone zasady i był taki czas, kiedy
sam ich ści śle prze strze ga łem.

Cze kam nad wła zem do maszy nowni, kiedy Mózg i Macher z dru- 
żyny Cohen tam tędy prze la tują. Poświę cili chwilę na wło że nie ska fan- 
drów z kablami zabez pie cza ją cymi; latarki na ich heł mach rysują linie



świa tła w ciem no ści. Impuls zała twił ich sys tem łącz no ści, ale na dal
mamy atmos ferę, więc mogą przy naj mniej roz ma wiać.

– Nie widać uszko dzeń – mel duje Macher.
To szybki, żyla sty Betra ska nin, który nazywa się Trin de Vriis, pla so- 

wał się w gór nych trzech pro cen tach na naszym roku. Jego w pierw szej
kolej no ści wybrał bym po Cat w Pobo rze, gdy bym miał szansę.

– Padło zasi la nie na całym statku – mel duje Mózg, dźga jąc pal cem
swój zde chły uni kron.

To syl drań ski Tkacz, który pysko wał do mnie w por cie. Nazywa się
Ane the i był w pierw szych dzie się ciu pro cen tach na naszym roku. Roz- 
wa ża łem go przez pewien czas, ale jego oceny z dyna miki prze strzen nej
nie były rewe la cyjne. A jego wyniki w walce wręcz w warun kach nie- 
waż ko ści były prak tycz nie prze ciętne.

Dla tego naj pierw ata kuję de Vriisa, odpy cha jąc się od gro dzi i sunąc
na niego jak włócz nia. Wpa dam na jego plecy, a jemu wyrywa się słaby
krzyk, gdy roz bija szybę hełmu o osłonę sil nika. Cią że nie jest na tyle
małe, że mogę wyko rzy stać jego pęd do wypro wa dze nia ciosu, a osłonę
sil nika jako punkt obrotu. Jego krzyk roz brzmiewa w ciem no ści, kiedy
wybi jam mu rękę ze stawu z obrzy dli wym trza skiem.

Ane the gapi się na mnie, wytrzesz cza jąc oczy. Bled nie. Trzeba mu
przy znać, że nie ucieka, ale tak jak powie dzia łem, jego wyniki w nie- 
waż ko ści były słabe. Mój kop niak jest dosta tecz nie silny, żeby zwy mio to- 
wał, a kiedy zrywa hełm, żeby nie udła wić się wła snymi wymio ci nami,
ude rzam go w nerw, czego nauczy łem się od Kala pod czas bójki na Wie- 
ku istym. Odwra cam się z powro tem do jęczą cego de Vriisa, przy du szam
go, aż starci przy tom ność.

2:0 dla mnie.
De Renn spra wia wię cej pro ble mów. Okła ma łem go w por cie:

wybrał bym go w pierw szej kolej no ści na Czołga, gdy bym nie wylą do wał
z Kalem. Naprawdę lubi łem tego gościa. Gry wa li śmy razem w dżet bol
w aka de mii.

Nie stety czasy aka de mii już się skoń czyły.



Cze kam na niego w zasadzce, kiedy wyla tuje po spraw dze niu mojej
celi – Cohen trzyma się regu la minu, więc znowu łatwo prze wi dzieć jej
decy zje. Deze la tor de Renna nie zadziała po impul sie elek tro ma gne tycz- 
nym, więc wziął inną broń, pew nie z pry wat nych zapa sów – parę betra- 
skań skich kijów bojo wych z hakami, które nazy wają się sat kha.

Przy wa lam mu w poty licę gaśnicą, ale nawet zamro czony nie pada,
tylko wymie rza mi przy zwo ity strzał w szczękę, zanim sko rzy stam ze
sztuczki Saedii i wymie rzę mu potężny kop niak w kro cze. Pada na plecy
i wydaje z sie bie odgłos pomię dzy krzy kiem i piskiem.

Zry wam mu hełm i przy du szam, z tru dem panu jąc nad nim, gdy
miota się i wygina. Wresz cie wiot czeje, a ja przy du szam go tak długo,
jak to jest bez pieczne, a potem wzru szam prze pra sza jąco ramio nami.

– Wybacz, stary, nie żyw urazy.
3:0.
Pozo stała trójka dru żyny 303 jest na mostku. Ich As sie dzi przy ste rze

– stary kum pel Cat od kie li cha. Nazywa się Rioli. To zwa li sty gość,
ciemny blon dyn o nie bie skich oczach. Cohen sie dzi przy dru gim sta no- 
wi sku i pró buje uru cho mić łącz ność. Ich Twarz – ładna Ter ranka imie- 
niem Savi tri – stoi koło wej ścia. Ma pod nie sioną szybkę hełmu, bo
obgryza pazno kieć, dłu gie włosy uno szą jej się wokół policz ków, kiedy,
mru żąc oczy, patrzy w ciem ność.

– Bel nie powi nien już wra cać? – pyta.
– Uspo kój się, Ame lio – odpo wiada Cohen. – Pew nie sie dzi u sie bie

i nie może się zde cy do wać, którą broń wybrać. Jaki mamy sta tus, Rioli?
– Na dal nic – odpo wiada As. – Cokol wiek w nas tra fiło…
Odwraca się na dźwięk wil got nego pla śnię cia sat khą w twarz Savi tri.

Dziew czyna wykręca piruet, char cząc, krew bucha jej z nosa. Ude rza
o ścianę, a ja wpa dam na Rio liego, ciskam nim o kon solę i ude rzam go
w żebra tak mocno, że sły szę, jak pęka kość.

– Na oddech Stwórcy – szep cze Cohen. – Jones…



Wiem, co widzi, kiedy odwra cam się do niej. Mam ręce i twarz zbry- 
zgane krwią – czer woną ter rań ską, fio le tową syl drań ską i różową betra- 
skań ską. Muszę pod każ dym wzglę dem wyglą dać jak prze stępca,
zabójca i ter ro ry sta, jakim odma lo wała mnie GAW, naj bar dziej obie cu- 
jący Alfa Legionu Aurory, który zamie nił się w psy cho patę mor du ją cego
z zimną krwią.

Rzecz jed nak w tym, że to nie sza leń stwo mnie napę dza. Cio sem
w brzuch spra wiam, że Cohen składa się wpół. To nie wście kłość spra- 
wia, że ude rzam ją otwartą dło nią w pod stawę czaszki, aż pada na zie- 
mię i odbija się od niej, jęcząc, tra cąc przy tom ność.

To despe ra cja. To strach.
Bo ja to widzę. Nawet kiedy roz bie ram dru żynę 303 do samej bie li zny

i zamy kam w celi, spa wam drzwi pal ni kiem ace ty le no wym zabra nym
z ładowni. Nawet kiedy prze bie ram się w mun dur Rio liego i lecę
z powro tem na mostek, modląc się do Bogów Sys temu Auto na prawy,
żeby dzia łali szyb ciej. Kiedy w końcu zasi la nie powraca, kiedy sia dam
w fotelu pilota i szep czę słowa dzięk czy nie nia do Stwórcy. Widzę to.

Widzę Aka de mię Aurora. Widzę, jak wybu cha w aure oli ognia
i szrap neli, prze kre śla jąc ostat nią nadzieję na pokój w Galak tyce.

Czuję, jak powstaje zza niej cień gotowy połknąć Galak tykę, sły szę
głos, bła ga nie, żebym nie prze sta wał wal czyć, nawet jeśli zosta łem sam.

Wpro wa dzam kurs do Aka de mii Aurora. Zwięk szam siłę ciągu sil ni- 
ków.

„…możesz to napra wić, Tyler…”
– Pew nie, kurna, że mogę – szep czę.
Już lecę.
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SCAR LETT

Usta Finiana są cie płe i mięk kie, kiedy zosta wiają palący ślad na mojej
szyi. Prze biega mnie dreszcz aż po palce stóp. Leżymy na cie niut kim
duro pia no wym mate racu wśród pognie cio nych prze ście ra deł, a za
małym ilu mi na to rem obok nas cią gnie się ide alna czerń roz świe tlana
maleń kimi impul sami fio le to wego świa tła. Mam wypusz czoną koszulę,
dłoń Finiana kre śli deli katne kółeczka na moim krzyżu, metal na jego
opusz kach jest nała do wany sła biut kim prą dem, od któ rego skóra mnie
mrowi w naj cu dow niej szy spo sób. Prze su wam pal cami przez jego włosy
i przy cią gam go bli żej, wzdy cha jąc zachę ca jąco, gdy całuje mnie
w szyję.

Ręka zsuwa się z krzyża niżej, sięga ku figom, więc łapię go za włosy
i odsu wam, żeby spoj rzeć mu w twarz. Fin ma zaczer wie nione usta
i policzki – przy brały naj de li kat niej szy odcień bla dego różu – i oddy cha
ciężko, ale teraz znie ru cho miał i zamru gał powie kami.

– Nie masz nic prze ciwko? – pyta.
– Jasne – wzdy cham. – Nie prze sta waj.
Wpa damy z powro tem na sie bie, on dotyka mnie na wszyst kie wła- 

ściwe spo soby, a ja ow szem, po czę ści zdaję sobie sprawę, jakie to głu- 
pie, zwa żyw szy, w jakiej sytu acji się znaj du jemy. Jed nak nade wszystko
jestem sku piona na cie ple jego skóry i na tym, jak przy ci ska się do
mnie, na tym, co robią jego ręce, i na tym, jak bar dzo nie doce nia łam
tego, jak dobry w te klocki jest Finian de Seel.



Przez ostat nie pięć pętli odwra ca li śmy uwagę ochrony, która w prze- 
ciw nym wypadku prze szko dzi łaby Zili i porucz nik Kim i zastrze li łaby je
w gabi ne cie Pin ker tona. Potrze bo wa li śmy kilku prób, ale osta tecz nie
odkry li śmy, że uru cho mie nie alarmu zbli że nio wego na niż szym pozio- 
mie sek cji miesz kal nej odcią gnie dru żynę dra bów na dość długo, żeby
cał ko wi cie omi nęli gabi net. Parę minut po tym, jak uru cha miamy
alarm, cały per so nel ochrony zostaje wezwany do pożaru na scho dach
B, który w tej chwili roz prze strze nia się na sys tem kana łów wen ty la cyj- 
nych.

To ozna cza, że gdy już uru cho mimy alarm, mamy z Finem mnó stwo
wol nego czasu. Pew nie, że mogli by śmy pójść i pomóc Zili zbie rać infor- 
ma cje z kom pu tera w gabi ne cie Pin ker tona, ale ja i tak nie była bym
szcze gól nie pomocna, a Zila nie potrze buje wspar cia. Skoro po pro stu
umie ramy i wra camy, umie ramy i wra camy, to możemy robić to
wszystko wciąż i wciąż, aż opa nu jemy do per fek cji. Mamy cały czas na
tym świe cie.

Dla tego przez ostat nie kilka pętli zakra da li śmy się z Finem do pustej
kwa tery i… pozna wa li śmy się lepiej. Bo cho ciaż wydaje się, że dys po nu- 
jemy nie skoń czoną ilo ścią czasu, to zdaję sobie sprawę, że zmar no wa- 
łam go dość, nie pozna jąc tego chło paka wcze śniej.

Czer wie nię się od jego żaru, serce tłu cze mi się o żebra, sły szę, jak
Fin poję kuje, gdy mój język poru sza się przy jego i wzdy cham mu
w usta. Cho ciaż powie trze wypeł nia wycie syren alar mo wych i trzask
udrę czo nego metalu, moje wes tchnie nie wydaje się okrop nie gło śne.

– Jak to się zdej muje?
Fin odsuwa się i mruga.
– Co?
– Twój egzosz kie let – szep czę, szar piąc jego koszulę i prze su wa jąc

pal cami po napię tym brzu chu. – Jak mam to zdjąć?
– Chcesz… – Prze łyka z tru dem ślinę. – Chcesz zdjąć mój egzosz kie- 

let?



– Nie – odpo wia dam, przy su wa jąc się do jego szyi i sku biąc leciutko.
– Chcę zdjąć z cie bie koszulę. Egzosz kie let to tylko śro dek do reali za cji
celu.

– Scar…
Muskam zębami jego gar dło i czuję, jak drży. Uśmie cham się,

widząc, jak na niego dzia łam.
– Teraz tro chę żałuję, że nie uwa ża łam bar dziej na zaję ciach z inży- 

nie rii mecha nicz nej…
– Scar lett.
– Tak, Finia nie?
– Scar lett.
Odsu wam się, sły sząc tę nutę w jego gło sie. Znam kul turę betra skań- 

ską na wylot i wiem, że nie naru szamy tu żad nego tabu, że on naprawdę
tego chce, ale gdy patrzę w jego wiel kie, ładne oczy, cho ciaż skryte za
szkłami kon tak to wymi, rozu miem…

Rozu miem…
Że on się boi.
Cała sta cja dygoce. Pło nące gazy roz świe tlają ciem ność na zewnątrz

ilu mi na tora, kiedy roz lega się komu ni kat:
– Uwaga: Wykryto pro mie nio wa nie na pokła dzie 13; cały per so nel

z pokładu 13 ma natych miast zgło sić się na pro ce durę dekon ta mi na- 
cyjną.

– Wszystko w porządku?
– Pew nie – odpo wiada Fin, odchrzą ku jąc. – Jest super.
Obrzu cam go spoj rze niem, czy tam jego twarz, język ciała, ana li zuję

szyb kość odde chu i bicie serca, gdy przy ci ska się pier sią do mnie.
Zawsze byłam dobra w te klocki, nawet zanim zaczę łam stu dia.

Już jako dzie ciak czę sto mia łam wra że nie, że wiem, co ludzie myślą,
nim się ode zwą. Nie jestem pewna, jak to robię, zawsze podej rze wa łam,
że to coś, z czym się uro dzi łam. Nie któ rzy są dobrzy w dżet bolu, inni
potra fią śpie wać.



A ja? Ja czy tam innych ludzi, jak więk szość czyta książki.
I kiedy przy glą dam się uważ niej Finowi, wiem, że mam rację.
– Boisz się.
Najeża się, śmieje szorstko, żeby to ukryć. Blef, bra wura. Cza sem

zacho wuje się tak… chło pięco.
– Nie, nie prawda – pry cha. – Dla czego miał bym się bać?
– Fin… – Doty kam jego policzka. – Nie musisz mnie okła my wać.
Patrzy mi w oczy przez chwilę, a potem odwraca wzrok i wpa truje

się w skłę bioną czerń na zewnątrz. Sta cja się trzę sie, czas brnie pod
prąd, zapę tla jąc się. Wąż poże ra jący wła sny ogon.

– Powta rzam: Wykryto pro mie nio wa nie na pokła dzie 13; cały per so- 
nel z pokładu 13 ma natych miast zgło sić się na pro ce durę dekon ta mi na- 
cyjną.

Całuję go w poli czek. Prze su wam ręką po potar ga nych jasnych wło- 
sach.

– Fin, co jest?
– To głu pie – mam ro cze.
– Na pewno nie. Mnie możesz powie dzieć.
Znowu patrzy mi w oczy, drobna zmarszczka rysuje się mię dzy jego

brwiami. Wyczu wam jed nak ścianę, jaką pró buje teraz wybu do wać mię- 
dzy nami. Zbroję, którą wciąga na sie bie. Odcina się. Zamyka.

Doty kam jego twa rzy.
– Zaufaj mi – mówię gło sem łagod nym jak let nia bryza.
On siłuje się ze sobą jesz cze chwilę.
– Lubię cię, Scar – mówi wresz cie.
– Ja cie bie też. – Uśmie cham się, prze su wa jąc opusz kiem po łuku

jego ust.
– To zna czy… naprawdę cię lubię. – Spusz cza wzrok na moje ciało,

przy ci śnięte do niego we wszyst kich wła ści wych miej scach. – I chcę,
ale…



Mru gam wtedy zasko czona, kiedy wresz cie coś do mnie dociera. No
jasne, mówię sobie. To powinno być oczy wi ste, ale za bar dzo dałam się
pochło nąć obec nej chwili. Nie myśla łam tak naprawdę o tym, co zamie- 
rzamy zro bić i…

– Ni gdy wcze śniej tego nie robi łeś – mówię.
Zaci ska usta w linię. Widzę, jakie to dla niego trudne, tak się odsło- 

nić. Przez całe życie Finian wal czył, żeby trak to wano go jak rów nego.
Udo wad niał, że nie jest po pro stu ofiarą zarazy, która znisz czyła jego
ciało, gdy był dziec kiem. Żeby uciec przed styg ma tem meta lo wego ska- 
fan dra, musiał zało żyć też zbroję od środka. I myśl o tym, że miałby
teraz ją zdjąć, odsło nić się…

– Zga dza się – mówi.
– W porządku, Fin – odpo wia dam. – To nie szko dzi.
– Nie jestem pewien… – Kręci głową, zaci ska jąc zęby. – Wiem, że

mia łaś wielu chło pa ków. Jed nak bez egzosz kie letu nie ruszam się za
dobrze. Jestem w sta nie, ale nie zbyt to zręczne i nie… nie wiem, jak
dobry był bym… – Wzdy cha sfru stro wany samym sobą, tą sytu acją,
wszyst kim. – Ach, chakk. Mówi łem ci, że to głu…

Prze ry wam mu poca łun kiem deli kat nym, słod kim i dłu gim.
– W porządku – szep czę.
Nie wie rzy mi. Nie patrzy mi w oczy. Znowu doty kam jego policzka

deli kat nie jak piór kiem, a on patrzy na mnie. Zdaję sobie sprawę, ile to
dla niego zna czy. Tak, on naprawdę mnie lubi. I wtedy znowu go całuję.

– W porządku – powta rzam. – Na co tylko jesteś gotowy. Co tylko
chcesz. Po pro stu jestem szczę śliwa, mogąc być z tobą. Wystar czy to,
czego chcesz. – Ści skam jego dłoń, całuję meta lowe opuszki jeden po
dru gim. – Ty mi wystar czasz.

– Naprawdę…? – szep cze.
– Naprawdę. – Uśmie cham się. – Jesteś piękny.
Prze suwa dło nią po moim policzku, sięga po pasmo rudych wło sów

i nawet gdyby sta cja nie roz pa dała się wła śnie, jestem pewna, że świat



na dal zatrząsłby się, gdy Finian znowu mnie całuje.
– Jesteś nie sa mo wita, Scar lett Iso bel Jones – mru czy.
– Wiem, naprawdę cho ler nie ci się poszczę ściło, de Seel.
Śmieje się, a ja mu wtó ruję i znowu się cału jemy, i to jest miłe, jasne

i słod kie. Zasta na wiam się, czy nie chcia ła bym znaj do wać się w ramio- 
nach tego słod kiego, jasnego chłopca raz za razem, aż do końca…

– Scar lett. Finian. Czy mnie sły szy cie?
– To Zila – szep cze mi w usta Fin.
– Zigno ruj ją – odpo wia dam szep tem.
– Scar lett. Finian. Zgło ście się.
– To wygląda na coś pil nego – szep cze Fin.
– To Zila, to nic takiego, ćśś…
– Scar lett. Finian. Pro szę odpo wiedz cie, to pilne.
– …szszsz lag. – Przy ci skam guzik naszego sys temu łącz no ści i wzdy- 

cham ciężko. – Zil, musimy sobie we dwie poroz ma wiać o soli dar no ści
jaj ni ków…

– Zała twi li ście sprawę ochrony? – dopy tuje się. – Potrze buję, żeby- 
ście natych miast z Finia nem przy szli do gabi netu Pin ker tona.

Finian i ja patrzymy po sobie, sta cja dudni zło wiesz czo, a syreny nie
prze stają wyć. Fin wygląda tak ład nie w ciem nym świe tle burzy, ale sły- 
szę w gło sie Zili nie ty pową dla niej nutę stra chu, co wystar czy, żebym
zacią gnęła hamulce na roz pę dzo nym sercu i spoj rzała Finowi w oczy.

– Zaraz będziemy – odpo wia dam jej.
Potrze bu jemy paru minut na ciche omi nię cie czte rech spa ni ko wa- 

nych grup per so nelu i szczę śliwą ucieczkę przed roz bły skiem pla zmy na
klatce scho do wej A, ale docie ramy wresz cie na wyż szy poziom miesz- 
kalny. Sta cja na dal się trzę sie, kiedy, trzy ma jąc się za ręce, skra damy się
z Finem kory ta rzem. Wcho dzimy do gabi netu Pin ker tona. Widzę nie po- 
kój w oczach Zili, zauwa żam, że żuje czarne pasmo wło sów. Może po raz
pierw szy spra wia wra że nie naprawdę umę czo nej, gdy pio ru nuje mnie
wzro kiem. Nasza dobra porucz nik Nari Kim zwana Soko łem stoi obok



niej i wpa truje się w roz ja rzone ekrany. Ma minę, jakby ktoś zastrze lił
jej psa.

– Gdzie się podzie wa li ście? – pyta ostro Zila.
– Zil, wszystko w porządku? – odpo wiada pyta niem Fin.
– Pyta łam, gdzie byli ście! – Zila obrzuca mnie spoj rze niem. – Ale

widząc, że Scar lett ma wypusz czoną koszulę, a ty masz malinki na szyi,
nie po trzeb nie zawra ca łam sobie głowę.

– Zaję li śmy się patro lem ochrony – mówię. – Tak jak powin ni śmy.
Dzięki temu nie zosta łaś zastrze lona. Jeśli potem poszli śmy okrężną
drogą…

– To było głu pie i samo lubne – war czy Zila. – Ja też wola ła bym zająć
się innymi rze czami, Scar lett.

Przy znaję, że tro chę się jeżę na te słowa. Zer kam zna cząco na
porucz nik Nari Kim sto jącą nad naszym Mózgiem, krzy żuję ręce i patrzę
rów nie zna cząco na Zilę.

– Pew nie, założę się, że wola ła byś. I nikt nie będzie was oce niał,
jeżeli…

– Nie to mia łam na myśli – odpo wiada Zila, rumie niąc się i zer ka jąc
na Nari. – Nie któ rzy z nas mają waż niej sze rze czy na gło wie niż flir to wa- 
nie. Nie któ rzy z nas pró bują wyplą tać nas z tego bała ganu!

Fin patrzy zasko czony tonem Zili, która prak tycz nie krzy czy. Zapa- 
mię tuję sobie, żeby zgło sić to do Galak tycz nej Księgi Rekor dów.

To pierw szy raz, kiedy Zila krzy czy.
– Zil, o co się tak pie klisz? – pyta Fin.
– Jak możesz zada wać mi takie pyta nie? – wścieka się Zila. – Wiesz

rów nie dobrze jak ja, z jak skom pli ko waną rze czą mam tu do czy nie nia!
– Słu chaj, jasne, pew nie. – Dra pie się po gło wie, rzu ca jąc mi zakło- 

po tane spoj rze nie. – Może ja i Scar zafun do wa li śmy sobie chwilę wol- 
nego, wybacz. Powi nie nem bar dziej ci poma gać. Następ nym razem, nie
ma sprawy, dobra? Mamy dosłow nie nie skoń cze nie wiele czasu, żeby to



roz wi kłać. Jeśli coś zawa limy, to po pro stu będziemy pró bo wać tak
długo, aż wyrwiemy się z pętli.

Zila kręci głową i wraca do odczy tów.
– Kiedy zacznie się następna pętla, potrze buję, żebyś sku pił swoje

wysiłki na Magel la nie.
Fin wytrzesz cza oczy, a ja pra wie się śmieję, gdy zer kam na jego ple- 

cak i leżące tam usma żone szczątki uni kronu Aurory.
– Naprawdę chcesz, żebym napra wił to chakk? – Wska zuje ota cza jące

nas szklane gabloty. – Z, wię cej pożytku mia ła byś z tych anty ków!
– Będę też potrze bo wała two jego uni kronu. I two jego, Scar lett.
– Do czego? – pytam. – I tak nie ma tu sieci, żeby…
– Możemy stwo rzyć sieć mię dzy nimi. – Zila pra wie się krzywi na

ekrany przed sobą. – Ten sys tem jest zwy czaj nie zbyt pry mi tywny, a ja
potrze buję całej mocy obli cze nio wej, jaką zdo łamy zebrać, żeby prze- 
pro wa dzić te obli cze nia. – Pociera oczy; twarz ma pod świe tloną przez
blask ekra nów. – Coś jest nie tak.

Fin pod cho dzi bli żej do kon soli, trak tu jąc teraz sytu ację z więk szą
powagą.

– Co masz na myśli? Co jest nie tak?
Gło śniki unie moż li wiają Zili odpo wiedź:
– Uwaga: Kaska dowe prze bi cie pola siło wego. Nie uchronna implo zja

reak tora za trzy minuty. Cały per so nel ma natych miast zgło sić się do
kap suł ratun ko wych. Powta rzam: implo zja reak tora za trzy minuty.
Odli cza nie trwa.

Zatem to ta chwila.
Koniec pętli.
Nad szedł czas kolej nej śmierci.
Sta cja zaczyna drżeć, łapię Finiana za rękę. Siła jego uści sku, cie pło

jego ciała, gdy się o niego opie ram, niosą pocie chę. Jed nak Fin nie
zwraca na mnie uwagi, zamiast tego wpa truje się w odczyt na nad- 



garstku Zili. Cyfry roz bły skują na zegarku, który usta wia na początku
każ dej pętli.

– To nie może być prawda… – mówi Fin.
Zila patrzy mu w twarz, zaci ska jąc usta.
– Zasta na wia łam się, kiedy zauwa żysz.
– Spraw dza łaś to? – dopy tuje się Fin. – To nie jest jed no ra zowy

wybryk?
– Zauwa ży ły śmy to już kilka pętli temu – odpo wiada cicho Nari. –

 W każ dym razie Zila zauwa żyła, ale chciała mieć pew ność, zanim wam
powie.

Zila patrzy Finia nowi w oczy jesz cze przez chwilę, po czym prze suwa
swoje śmier cio no śne spoj rze nie na mnie.

– Może gdy by ście nie byli myślami tak zupeł nie gdzie indziej…
– Słu chaj, Zila, wiem, że jesteś zła – mówię. – I może masz w tym tro- 

chę racji, ale czy możesz na minutę odpu ścić sobie wyty ka nie pal cami
i powie dzieć mi, co tu, do cho lery, się wypra wia?

Sta cja się koły sze. Fio le towe świa tło roz bły skuje, oświe tla jąc burzę
na zewnątrz, ogromne chmury zde rza jące się i kłę biące w czerni.

Fin patrzy mi w oczy.
– Impuls kwan towy ude rza w żagiel w czter dzie stej czwar tej minu cie

pętli.
– Jasne.
– A Zila powie działa nam, że prze cią że nie rdze nia i wybuch sta cji

nastę puje w pięć dzie sią tej ósmej minu cie po ude rze niu impulsu.
– Aha. – Patrzę zasko czona to na jedno z nich, to na dru gie. – I co

z tego?
– Została nam minuta do wybu chu – mówi Zila, uno sząc nad gar stek,

żebym odczy tała wska za nia.
Marsz czę brwi na widok jasno czer wo nych cyfr na tle małego czar- 

nego ekra niku na brą zo wej skó rze Zili ską pa nej w nie bie skim bla sku
ekranu.



– Godzina i trzy dzie ści dwie minuty – mówię.
– Wła śnie. – Zila kiwa głową.
– Uwaga: Nie uchronna implo zja reak tora za trzy dzie ści sekund.

Natych mia stowa ewa ku acja całego per so nelu. Powta rzam: implo zja
reak tora za trzy dzie ści sekund.

Sta cja zaczyna dygo tać jak osza lała, ota cza jący nas metal pęka,
powie trze wypeł nia się syre nami, dymem i sykiem ucie ka ją cej
w kosmos atmos fery. Prze krzy kuję ten hałas:

– Ale jeśli rdzeń eks plo duje pięć dzie siąt osiem minut po ude rze niu,
a ude rze nie ma miej sce w czter dzie stej czwar tej minu cie…

Kim patrzy mi w oczy z ponurą miną.
– No wła śnie.
– Jasna cho lera – szep czę.
Patrzę Finowi w oczy.
– Pętle są coraz krót sze – mówię.
– Uwaga: Nie uchronna implo zja reak tora. Pięć sekund. Uwaga.
Fin kiwa głową i ści ska mi dłoń. Czarne oczy ma wiel kie ze stra chu.
– Koń czy nam się czas – mówi.
– Uwaga.
BUM.
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AURI

Głowa mi pęka, zanim docie ramy do Statko-Światu; patrzę na ekran
Mści ciela, na któ rym poja wia się ostatni azyl w całej Dro dze Mlecz nej.

Kal kła dzie ręce na moich ramio nach, przy ci ska kciuki, żeby zna leźć
miej sce u pod stawy czaszki, gdzie zawsze kumu luje się całe napię cie.
Musiał to już robić setki razy w Echu, cier pli wie prze ma wia jąc do mnie,
aż prze sta wa łam roz pa czać z powodu nie moż li wych zadań, jakie wyzna- 
czał mi w ramach tre ningu Esh. Mam wra że nie, że to działo się wieki
temu.

Teraz razem patrzymy, jak zbli żamy się do Wie ku istego. Potężny cień
unosi się na tle barw nej tęczy mgła wicy. Począt kowo mam wra że nie, że
nie wiele się zmie niło przez dwa dzie ścia sie dem lat – to na dal misz masz
stat ków i sta cji zespa wa nych razem, wież i sate li tów wysta ją cych
w ciem ność, tuneli por to wych wysu wa ją cych się z ciała jak macki.

Jed nakże tylko w czę ści palą się świa tła – cała górna prawa kwarta
jest zupeł nie ciemna. Kiedy pod la tu jemy bli żej i mogę się lepiej przyj- 
rzeć, widzę, że została wysa dzona. Metal jest poskrę cany i popę kany.
Wybuch, czy też atak, musiał być potężny.

– Dom – mru czy Toshh z sąsied niego sie dze nia.
– Dobre miej sce, żeby scho wać tam swoje serce – mówię.
Toshh patrzy na mnie dziw nie, uno sząc brew.
– To takie stare ziem skie powie dze nie. – Uśmie cham się. – Dom jest

tam, gdzie serce twoje.
Sie dząca przy ste rze Lae zerka na Kala.



– To by wiele tłu ma czyło, zwa żyw szy, co Gwiaz do bójca zro bił z wła- 
snym domem.

Kal bie rze głę boki wdech, ale nie komen tuje tego. Uznaję, że na swój
strasz liwy spo sób to jest prawda. Kiedy się gam po jego dłoń, żeby ją
uści skać, Lae zerka na mnie, a potem na chłopca obok mnie.

Ogar nia mnie tro chę dziwne uczu cie, kiedy patrzę na nią, jeśli mam
być szczera. Pozo stali człon ko wie załogi Tylera, nawet sam Ty… teraz
z łatwo ścią wyczu wam ich w swo jej gło wie, ich uczu cia. Prądy ich emo- 
cji opły wają mnie rzeką. Nie mogę jed nak niczego wyczy tać z Lae.
Odcina się, jakby posłu gi wała się mocami Wędrowcy, żeby zarzu cić
welon na swój umysł.

Jest silna. Nie umywa się do mnie czy Caer sana, nie mniej…
Przy naj mniej spra wiała wra że nie wdzięcz nej za moją pomoc przy

uru cho mie niu napędu ry�o wego. Jak na iro nię dostar czy łam jej „pro- 
stego pchnię cia”, jakiego ocze ki wał ode mnie Caer san, gdy chciał prze- 
trans por to wać broń. Nie jestem pewna, jak to wła ści wie działa – Lae
nami kie ro wała, a ja dostar czy łam suro wej mocy, raz za razem nur ku jąc
w stru mień, który mnie nisz czy i wpra wia w eufo rię. Razem posłu ży ły- 
śmy się frag men tem krysz tału Eshva re nów w rdze niu Mści ciela, żeby
otwo rzyć serię bram w ciągu ośmiu godzin i prze ska ku jąc stat kiem kilka
razy przez roz le głą prze strzeń.

To wyma gało ode mnie ułamka wysiłku. To nie mal bła hostka. Jed- 
nak widząc pęk nię cia wokół oczu Lae, orien tuję się, jak wiele za każ dym
razem kosz tuje ją taka podróż. Cho ciaż odgrywa twardą, już sam ten
fakt mówi mi, że jest dobrą osobą. Tak jak wszy scy w zało dze Tylera.
Naprawdę wiele z sie bie dają, żeby spro wa dzić tu ostat nich oca lo nych.

Jedyne ostatki z cywi li za cji w Galak tyce.
– Naj wyż szy czas – mru czy Tyler.
Wstaję z sie dze nia i staję nad jego ramie niem, kiedy zbli żamy się do

Statko-Światu. Tyler zerka na mnie i na jedną chwilę jego oko otwiera
się sze roko, zapiera mu oddech w piersi i prze lot nie całe ciało mu
tężeje.



– Tyler? – Połowa załogi krzywi się za każ dym razem, kiedy zwra cam
się do niego po imie niu zamiast tytu ło wać go „dowódcą”, ale w ten spo- 
sób przy po mnę mu, że byli śmy przy ja ciółmi. Się gam po jego rękę. –
 Dobrze się czu jesz?

– To nic takiego – odpo wiada, ści ska jąc nasadę nosa. – Za długo
lecie li śmy przez Fałdę. Za stary jestem na to gówno.

Psy choza fał dowa. Zapo mnia łam o tym. Dru żyny Legionu Aurory
skła dają się z ludzi mię dzy osiem na stym a mniej wię cej dwu dzie stym
pią tym rokiem życia, ponie waż wię cej niż sie dem godzin w Fał dzie za
bar dzo obciąża mózg. To dla tego prze spa łam podróż do Octa vii, psy- 
choza fał dowa to nie żart. A Tyler jest już dobrze po czter dzie stce. Co
jest zwy czaj nie dzi waczne.

Co zoba czył przed chwilą, kiedy spoj rzał na mnie?
Co się z nim dzieje?
– Ni gdy nie sądzi łam, że jesz cze kie dyś zoba czę to miej sce – mówię,

uśmie cha jąc się lekko do niego i zmie nia jąc temat roz mowy. Nie cho dzi
tylko o to, że potrze buję, żeby stał po mojej stro nie. Nie mogę patrzeć na
niego, kiedy jest w takim sta nie. – Kiedy ostat nim razem widzia łam tę
sta cję, nie wie dzia łam nawet, po co tu przy la tu jemy, już nie mówiąc
o tym, że wkrótce napad niemy na bank i sta wimy czoło Wiel kiemu
Ultra zau rowi z Abra axis IV.

– Cze kaj – roz lega się głos za nami. To Elin, Betra skanka, pochyla się
na swoim sie dze niu. – Te bania luki na temat Wiel kiego Ultra zaura to
prawda?

– Żałuj, że nie widzia łaś, jakie spodnie nosił wtedy wasz dowódca –
odpo wia dam.

W ten spo sób zdo by wam prze lotny uśmie szek od Elin. I zaraz przy- 
po mina sobie, że znik nę łam pod czas bitwy o Terrę, i jej twarz znowu
staje się nie przy ja zna.

– Nie uwie rzysz, ile dłu gów zacią gną łem przez lata u Dariela –
 odzywa się Tyler i wydaje się, że odro binę zmiękł. – Cały czas odgra żał
się, że je odbie rze, ale ni gdy tego nie zro bił. – Urywa, zamyka oko,



pociera prze pa skę na dru gim oczo dole. – Zmarł sześć lat temu pod czas
misji ratun ko wej.

Kal staje obok mnie, kiedy ja bez rad nie szu kam co mogła bym powie- 
dzieć. On jed nak jak zawsze wypeł nia pustkę za mnie.

– To miej sce widziało wiele walk – mru czy.
Tyler kiwa głową.
– Raʼhaam. Wal czy li śmy z nim co naj mniej pięć dzie siąt razy. Bez

względu na to, gdzie się ukry jemy, w końcu nas znaj duje.
– Ale za każ dym razem go odpie ra cie? – pyta Kal.
– Skądże! Ucie kamy. – Tyler kiwa głową w stronę potęż nego statku. –

 W środku jest napęd ry�owy. I reszta krysz ta łów Eshva re nów, jakie zdo- 
ła li śmy zebrać. I każdy Wędro wiec, jaki prze żył w Galak tyce. Kiedy poja- 
wia się Raʼhaam, otwie ramy bramę i prze rzu camy Wie ku istego tak
daleko, jak się da.

– Za każ dym razem odda jąc cząstkę sie bie – dodaje cicho Lae. – Aż
nic nie zosta nie.

Tyler patrzy na nią z tro ską, zaci ska jąc usta.
– Nie stety Chwa stom i tak udaje się nas zna leźć za każ dym razem –

 war czy Toshh. – Łaj daki potra fią nas jakoś wyczuć. Zwę szyć.
Tyler kiwa głową.
– Zwy kle potrze bują na to trzech tygo dni. Mie siąc, jeśli mamy szczę- 

ście. Ostat nim razem zaata ko wali nas rap tem dzie sięć dni temu, więc
powin ni śmy przez chwilę być tu bez pieczni.

Jestem prze ra żona tą myślą o wiecz nym zagro że niu. Świa do mo ścią,
że ni gdy nie można odpo cząć, że zawsze ściga cię to… coś, co pożarło
mojego ojca. Cat. Octa vię. I jeśli mu na to pozwo lić, to pożre całą Galak- 
tykę.

Moc skrzy się na moich opusz kach. Włosy stają mi dęba na całym
ciele.

Nie mogę pozwo lić, żeby to była przy szłość Galak tyki.
To nie będzie jej przy szłość.



– Co możesz nam powie dzieć o radzie, z którą się spo tkamy? –
 pytam.

– To Rada Wol nych Ludzi – odpo wiada Tyler. – Składa się z czte rech
człon ków. Trójka to repre zen tanci trzech naj więk szych grup, jakie oca- 
lały, pozo stałe na zmianę zgła szają dwóch przed sta wi cieli rocz nie. Jest
więc Syl dra nin z Ligi Obser wa to rów, Betra ska nin i Rike ryj czyk, czyli
poli tyk, prag ma tyk i wojow nik. A teraz mniej szość repre zen tuje
Ulemna.

– Ludzie są jedną z mniej szo ści? – pytam z zaci ska ją cym się ser cem.
– Nie – odpo wiada Tyler, patrząc na sta cję. – Zaka zano nam wstępu

do Rady. Elin, nawiąż łącz ność i powia dom dowódz two Wie ku istego, że
nad la tu jemy. Przy po mnij im o potęż nym krysz tale Eshva re nów, który
holu jemy, żeby nikt nie wpadł w panikę i nie wystrze lił w naszą stronę
bomby jądro wej.

– Przy ję łam, sze fie. – Betra skanka kiwa głową. – Zakła dam, że nie
powin nam wspo mi nać o mania kal nym ludo bójcy zabi ja ją cym całe pla- 
nety na pokła dzie tego krysz tału?

Tyler pociera pod bró dek.
– Ten szcze gół lepiej zosta wić na roz mowę twa rzą w twarz.
– Dla czego? – pytam cicho, kiedy Elin zaczyna nawią zy wać łącz ność.
– Nie uwa żasz, że Gwiaz do bójca…
– Nie, pytam o to, dla czego nie możemy nale żeć do rady?
Wresz cie Tyler odrywa wzrok od Statko-Światu i patrzy na mnie.

Widzę, jaki jest zmę czony. Jaki zły. Smutny.
– Bo to nasza wina, Auri. Octa via była naszą kolo nią. Obu dzi li śmy

Raʼhaam przed wcze śnie. Pożarł naszych kolo ni stów, któ rzy zdo łali wró- 
cić na Terrę, i przez następne dwa stu le cia prze nik nął do GAW i nikt,
kurwa, tego nie zauwa żył. Ci agenci uzie mili wszyst kie pla ne tarne rządy
w Galak tyce. Znisz czyli wszelką szansę, jaką mie li śmy na znisz cze nie
Raʼhaam u jego korze nia. A na doda tek w klu czo wym momen cie nasz



Zapal nik znik nął razem z jedyną praw dziwą Bro nią, jaką dys po no wa li- 
śmy.

Oddy cham płytko, nogi się pode mną ugi nają, muszę usiąść, bo ina- 
czej upadnę. To wszystko moja wina, zarówno te naj mniej sze pro blemy,
jak i naj więk sze. Kal mnie obej muje, a ja czuję złoto i fio let jego umy słu,
gdy przy ci skają się pocie sza jąco do moich myśli.

– Bra cie, to zwy kły pech, że Ter ra nie natknęli się na wylę gar nię
Raʼhaam – mówi cicho. – Kto może powie dzieć, że inna rasa roz po zna- 
łaby impo sto rów? A Aurora nikogo nie porzu ciła. Ty jesteś dowódcą
i jesteś tu sza no wany. Musi ist nieć szansa na odro binę zro zu mie nia.

– Więk szość życia spę dzi łem na dowo dze niu swo jej war to ści – odpo- 
wiada Tyler. – Nie znaj dzie cie tu wiele zro zu mie nia na zby ciu.

– Myślisz, że jest szansa, że rada nam pomoże? – pytam, sta ra jąc się
uspo koić nową falę roz pa czy, która we mnie wzbiera.

– Wszystko jest moż liwe – odpo wiada Tyler, ale odwraca wzrok ode
mnie i znowu patrzy na Wie ku istego.

* * *

Cze kamy w pobliżu Wie ku istego przez kolejną godzinę, zanim rada
wzywa Tylera. Wsiada na prom Mści ciela i leci zło żyć raport, a nam nie
pozo staje nic innego, jak cze kać w krę pu ją cym mil cze niu w towa rzy- 
stwie jego załogi.

Po trze ciej godzi nie nad cho dzi wia do mość, że rada jest gotowa, więc
Lae i Toshh eskor tują nas na Wie ku istego. Wla tu jemy do jed nego z por- 
tów przy prze zro czy stych kory ta rzach wycho dzą cych ze sta cji. Ostat nim
razem, gdy tu byłam, mro wiło się tam od róż nych obcych podró żu ją- 
cych w obie strony. Fin i ja roz ma wia li śmy o tym, że jego ludzie żyją pod
zie mią i że nie lubi widoku gwiazd.

„Niebo jest pełne duchów”, powie dział.
Jego słowa oka zały się pro ro cze.



Nie jesteś mar twy, obie ca łam mu w duchu. Cofnę się w cza sie. Zmie- 
nię zakoń cze nie tej histo rii.

Kiedy wysia damy z promu, cze kają na nas nie do bitki z Wie ku istego.
W kory ta rzu tło czono jest od małych i dużych postaci, mło dych i sta- 
rych, dzie siątki róż nych ras, setki setek ludzi. Każdy ma na sobie ubra- 
nia, które łatano i zszy wano od dzie się cio leci, wszy scy mil czą.

Puste spoj rze nia podą żają za nami, gdy idziemy, Lae pierw sza,
Toshh i Dacca za nami. Cię żar tych spoj rzeń jest nie mal nie do znie sie- 
nia. Tylko tyle zostało. Ci ludzie. Ze wszyst kich miesz kań ców Galak tyki.
Się gam po rękę Kala tylko po to, żeby poczuć jego cie płą skórę.

Oka zuje się, że Rada Wol nych Ludzi gro ma dzi się w daw nej sali balo- 
wej Cas sel dona Bian chiego. Tym razem włą czono świa tła, wiru jące
galak tyki dawno temu prze pa dły, tak samo jak piękna czer wona
sukienka, którą nosi łam tam tego wie czoru. Fan ta styczne akwa rium cią- 
gnące się wzdłuż ścian jest teraz pełne ram i małych boi – farmy glo nów
i poro stów zaj mują każdy cen ty metr. Domy ślam się, że potrze bują ich
jako źró dła białka, żeby wyży wić tysiące miesz kań ców sta cji. To
ogromna sala, rzędy sie dzeń suge rują, że zwy kle nara dom towa rzy szy
publicz ność, ale teraz echo naszych stóp nie sie się w pustce, gdy pod- 
cho dzimy do odle głego stołu, gdzie sie dzi czwórka człon ków rady.

Przy jed nym końcu sie dzi Rike ryj czyk – jest bar dzo stary, rogi odgi- 
nają mu się do tyłu i zawi jają tak daleko, że zato czyły już pełne kółka,
a wyraz twa rzy ginie wśród zmarsz czek. Wojow nik, tak go nazwał Tyler.

Obok niego sie dzi Betra skanka, która nie wygląda na wiele star szą
ode mnie, białe włosy nosi krótko przy cięte. Stu diuje coś na table cie
i pod nosi wzrok tylko na chwilę. Prag ma tyczka.

Trze cią osobą jest Syl dra nin z Ligi Obser wa to rów, pierw szy jej
przed sta wi ciel, jakiego spo tka łam. Wygląda na męż czy znę około pięć- 
dzie siątki; nie ska zi telne war ko cze towa rzy szą nie ska zi telnej postu rze.
Znak na jego czole to dwa kon cen tryczne koła. Poli tyk.

Ostat nia osoba to musi być Ulemna. Nie wiele widzę – nosi ciem no- 
brą zowy kap tur nacią gnięty na twarz, ale widzę parę gra na to wych dłoni



zło żo nych przed nią na stole. Tyler nic nie mówił o przed sta wi cielu
mniej szo ści i teraz żałuję, że go nie zapy ta łam.

Sam Tyler stoi już przed sto łem. Kal i ja zatrzy mu jemy się obok
niego, Toshh i Lae stają za nami. W sali jest jesz cze garstka Syl dran ze
zna kiem Wędrow ców na czo łach. Wyczu wają kolejną obec ność kilka
minut po mnie, wszy scy sztyw nieją, zaci skają zęby. Widzę, że Lae
chmu rzy się moc niej, kiedy ener gia wokół nas zmie nia się, powie trze
przed nami drży. Odrzuca srebrno-złote war ko cze przez ramię i zamyka
dłoń na ręko je ści zero strza.

Pośrodku sali poja wia się Caer san.
To tylko pro jek cja, rzecz jasna, migo cze i wyostrza się jak miraż

w gorący dzień. Caer san nie jest dość głupi, żeby opu ścić Neri daę i zary- 
zy ko wać poja wie nie się na statku peł nym jego wro gów. Stoi jak cień
w sercu sali, świa tła wydają się przy ga sać wokół niego. Wędrowcy aż
jeżą się wro go ścią. Człon ko wie rady pio ru nują go wzro kiem jak jeden
mąż.

Caer san roz gląda się po Sali, pro mie niu jąc pogardą.
– Zaczy najmy – mówi.
Zimna cisza zalega w pomiesz cze niu. Ciąży brze mię mnó stwa

śmierci. To Syl dra nin w końcu prze rywa mil cze nie; prze ma wia spo koj- 
nym gło sem mimo wście kło ści pło ną cej w oczach.

– Dowódca Jones poin for mo wał nas o oko licz no ściach waszego przy- 
by cia. Cho ciaż wasze twier dze nia wydają się nie z tej ziemi, to nasi
Wędrowcy potwier dzili waszą toż sa mość. – Obrzuca nas spoj rze niem
fio le to wych oczu, naj dłu żej zatrzy mu jąc się na Gwiaz do bójcy. – Zatem
czego od nas chce cie?

– Broń, na któ rej tu przy by li śmy, jest uszko dzona – mówię. – Potrze- 
bu jemy powró cić do ano ma lii prze strzen nej w sek to rze Theta. Pro wa dzi
ona do miej sca na rodzin nym świe cie Eshva re nów. Jeśli gdzie kol wiek da
się napra wić Broń, to wła śnie tam.

– Zakła da jąc, że Raʼhaam nie znisz czył już tego miej sca – odzywa się
Betra skanka. – Jesteś pewna, że zdo łasz wró cić do swo jego czasu, jeśli



Broń zosta nie napra wiona?
Caer san przy gląda się ota cza ją cym go Wędrow com, patrzy na nich

po kolei, z czymś, co przy po mina… głód w oczach. Dla tego odpo wia- 
dam:

– Tak. Myślę, że jestem w sta nie zapew nić napęd, a on będzie ste ro- 
wał.

Kobieta pochyla się, skła da jąc dło nie czub kami pal ców pod brodą.
– Jesteś świa doma, że sek tor Theta został cał ko wi cie opa no wany

przez Raʼhaam?
Kiwam głową.
– Z tego, co powie dział Tyler, wynika, że będziemy musieli wywal- 

czyć sobie drogę. Pew nie będziemy musieli też z nim wal czyć po napra- 
wie Broni.

Teraz ode zwał się Rike ryj czyk, gło sem podob nym do skrzy pie nia
drzwi:

– I mówiąc „my”, masz na myśli „nas”, rzecz jasna. – Patrzy na mnie
i Caer sana z gry ma sem. – Chcesz, żeby śmy poświę cili ostat nie zasoby,
żeby pomóc ci w czymś, co wygląda na sza leń czo ryzy kowne przed się- 
wzię cie? Zakła da jąc, że naprawy da się doko nać, kto może orzec, czy
twój powrót do prze szło ści cokol wiek zmieni?

– Jeśli wró cimy, możemy znisz czyć Raʼhaam, zanim zdąży roz kwit- 
nąć i roz sy pać zarod niki – mówię, a mój głos nie sie się echem w sali. –
 Po to tu wła śnie jestem. Po to zosta łam stwo rzona.

Syl dra nin kręci głową i wzdy cha.
– A jed nak jeśli nie wró cisz bez piecz nie do swo jego czasu, to ska żesz

na klę skę nie tylko sie bie, ale i wszyst kich w tym cza sie. Pro sisz, żeby- 
śmy zary zy ko wali zga sze nie ostat niego świa tła w Galak tyce.

– Już jeste ście ska zani na klę skę, głup cze.
Wszy scy patrzą na zjawę Caer sana, gdy się odzywa, roz glą da jąc się

po sali i zebra nych rad nych.



– To nie jest azyl. To grób. Cho wa cie się w cie niach, modląc się, żeby
nie zna la zła was praw dziwa ciem ność. Ona jed nak was znaj dzie. I wszy- 
scy dobrze o tym wie cie.

Obser wa tor pod rywa się płyn nym ruchem.
– Twoja obec ność jest nie zgodna z moim wprost wyra żo nym życze- 

niem. Nie będę słu chał rad tego, który znisz czył Syl drę, zabił miliardy
dzieci Syl dry w oka mgnie niu i zosta wił tych, któ rzy oca leli, samot nych
i bez dom nych.

– Pokój to spo sób, w jaki kun del woła „pod daję się” – war czy Caer- 
san.

– Żaden z niego kun del – war czy stary Rike ryj czyk. – Nie masz poję- 
cia, co wycier pie li śmy, Gwiaz do bójco. Nie znasz ceny, jaką wszy scy
zapła ci li śmy.

– Wiem, że otrzy ma li ście szansę, żeby unik nąć tej ceny. Tego cier pie- 
nia. Jedną ostat nią bitwę do sto cze nia, gdzie stawką jest przy szłość
wszyst kiego. – Caer san unosi ręce, a potem powoli je opusz cza do
boków. – A wciąż drży cie na myśl o niej. Jak dzieci. Jak tchó rze.

Obser wa tor krzywi usta.
– I to mówi tchórz, który mógł sta wić czoło Raʼhaam, lecz uciekł.
Caer san odwraca się do niego wście kły. Moc kipi we mnie, gorąca,

wibru jąca i ogłu sza jąca. Sta wiam men talną barierę mię dzy Gwiaz do- 
bójcą a bun tow ni czymi człon kami rady; ciemny gra nat skrzy się, kiedy
napo tyka krwawą czer wień, zde rze nie jest widoczne przez uła mek
sekundy. Betra skanka, Rike ryj czyk zry wają się, kiedy Wędrowcy, Toshh
i Lae uno szą broń jak jeden mąż.

Kal robi krok naprzód i krzy czy:
– Ojcze!
Przez uła mek chwili widzę wście kłość roz bły sku jącą w umy śle

mojego uko cha nego, instynk towną chęć walki. Jed nak Caer san tylko się
śmieje cicho i jego moc się cofa. Powoli opusz czam wła sną osłonę
i napię cie w sali opada.



Wędrowcy wokół Gwiaz do bójcy są bla dzi, patrzą po sobie nie pew- 
nie. Wie dzą, że nie mają naj mniej szej nadziei na poko na nie teraz Caer- 
sana albo mnie. Lae szep cze coś do ucha Tylera, trzy ma jąc jedną rękę
na jego ramie niu. Obser wa tor na dal stoi i patrzy na czło wieka, który
wymor do wał jego lud.

– To jest ich pro po zy cja? – rzuca, roz glą da jąc się po pozo sta łych
człon kach rady. – Powin ni śmy natych miast ode słać tych żebra ków
z powro tem na ich sta tek.

– Albo możemy poroz ma wiać o tym, w jaki spo sób możemy ura to- 
wać wszyst kim życie – wtrą cam się pośpiesz nie, zanim pano wie zaczną
porów ny wać, kto ma więk szego. – Nie tylko wam. Nie tylko nam.
Wszyst kim. Wtedy i teraz. Uwierz cie mi, rozu miem wasze uczu cie do
Gwiaz do bójcy. Sama czuję to samo. Jed nakże on wie, jak prze nieść Broń
z powro tem. Ja nie wiem. Potrze bu jemy go żywego.

– A kiedy dotrze cie do domu? – pyta Rike ryj czyk. – Co wtedy?
– Wtedy Caer san i ja… poroz ma wiamy sobie.
Gwiaz do bójca przy gląda mi się zimno i wład czo. Nawet jeśli wyj- 

dziemy z tego żywi i jakoś wró cimy tam, skąd przy by li śmy, oboje wiemy,
że czeka nas kon fron ta cja. Wiem, że jeśli wygram, wystrzelę z Broni.
Dam z sie bie wszystko, żeby znisz czyć Raʼhaam.

Nie stety to pie roń sko wiel kie „jeśli”.
– Fakty są pro ste: nie zdo łam wró cić do wła snego czasu bez niego.

Dla tego pro szę, bar dzo pro szę, cho ciaż to trudne, musimy odło żyć wła- 
sne uczu cia na bok i wymy ślić, jak wyko nać to zada nie.

Rike ryj czyk kręci głową.
– Pro sisz o zbyt wiele.
– Nie prosi o nic, czego sama nie jest gotowa oddać – odpo wiada Kal.
– Co masz na myśli?
Pro stuję się i biorę głę boki wdech.
– Cho dzi o to… że to nie jest źró dło odna wialne. Moc znaj duje się

w nas. Możemy posłu żyć się nią ogra ni czoną liczbę razy, zanim… – Ury- 



wam, pod no szę rękę do szpar wokół oczu. – Wystrze le nie z Broni odpo- 
wied nio wiele razy zabije Zapal nik.

Kal ści ska moją dłoń, a ja sta ram się nie myśleć o stra chu w jego
oczach.

– Widzi cie? – szy dzi Caer san. – Nawet to dziecko jest gotowe oddać
życie w walce, żeby was ura to wać, ale wy nie będzie cie wal czyć o wła- 
sne oca le nie?

Rike ryj czyk się krzywi. Obser wa tor nabiera powie trza, żeby wyrzu- 
cić z sie bie kolejny stek inwek tyw. Widzę, że to doni kąd nas nie dopro- 
wa dzi. Wtedy jed nak Ulemna poru sza się i zsuwa kap tur z głowy.

Jest upa ja jąco piękna, jej skóra wygląda jak pożył ko wany na nie bie- 
sko i fio le towo mar mur, pod powierzch nią barwy wirują niczym minia- 
tu rowe galak tyki, nie ustan nie i hip no ty zu jąco. Oczy ma srebrne, jej głos
brzmi jak akord muzyczny w mino ro wej tona cji, jak trzy nuty zagrane
jed no cze śnie.

– Nawet jeśli zro bimy to, o co pro sisz, Ter ranko, nawet jeśli zdo ła cie
napra wić Broń i prze nieść się z powro tem do swo jego czasu, co wtedy?
– mówi. – Jeżeli poko na cie Raʼhaam w prze szło ści, dopil nuj cie, żeby
obecna przy szłość się nie wyda rzyła. Zasad ni czo prze kre śli cie nasze ist- 
nie nie.

– Tylko tę waszą wer sję – odpo wiada Kal. – Inne będą na dal żyły.
W Galak tyce, w któ rej panuje pokój. W Galak tyce bez Raʼhaam.

– A co z ludźmi, któ rzy naro dzili się po roz kwi cie Raʼhaam?
Odwra camy się do Tylera, który stoi wśród swo jej załogi. Lae patrzy

mu w oczy, ale on patrzy na Kala i na mnie, zaci ska jąc zęby.
– Jeśli wró ci cie i wszystko zmie ni cie, to kto wie, czy w ogóle zaist- 

nieją?
– To kwe stia prze zna cze nia, bra cie – odpo wiada Kal. – Prze zna cze- 

nia.
– Zawsze może cie pozwo lić im tu trwać – mówi Caer san. – Ska zać

ich na udu sze nie i pożar cie przez kolek tyw.



– Nie możemy mu zaufać – wścieka się Obser wa tor. – Choʼtaa.
Saiʼnuit.

– Nie masz honoru – pry cha Lae na Caer sana. – Twoje imię jest
okryte hańbą. Twoja krew to wstyd. Nie możemy zaufać jed nemu słowu,
które wypo wia dasz, mor derco. Naprawdę ocze ku jesz, że będziemy za
cie bie wal czyć? Że poświę cimy wła sne życie? Dla cie bie?

Gwiaz do bójca roz gląda się po sali. Przy po mi nam sobie, jak to miej- 
sce wyglą dało w noc, kiedy dru żyna 312 przy była na Wie ku istego, nie
tak znowu dawno temu. Galak tyka wiro wała nad nami, ota czali nas
piękni ludzie we wspa nia łych stro jach. Teraz widzę tylko migo czące
świa tła, uszko dzone wypo sa że nie, cuch nącą farmę alg, która ma wykar- 
mić gło du ją cych nie do bit ków zgro ma dzo nych na dole w nara sta ją cej
ciem no ści.

– Wy to nazy wa cie życiem? – odpo wiada szy der czo Caer san.
Zebrani znowu zaczy nają krzy czeć, Obser wa tor, Rike ryj czyk, nawet

Betra skanka pod no szą głosy, a Ulemna sie dzi spo koje i znowu naciąga
kap tur. Lae wytyka pal cem Caer sana i wrzesz czy coś na Tylera, który
unosi ręce i mówi ponad nią do Toshh.

Kal ści ska mi dłoń, zamy kam oczy. To bez na dziejna sprawa. Salę
wypeł niają strach i gniew, Chwa sty czają się w ciem no ści, gdzie nas szu- 
kają, a my ugrzęź li śmy pośród ostat nich resz tek życia w Galak tyce,
które cze kają na śmierć.

I wtedy zaczy nają wyć syreny.
Słabe świa tło jesz cze bar dziej ciem nieje, kłót nie się ury wają, strach

i kon ster na cja w oczach rad nych prze le wają się przez ich myśli.
– Czy to…?
– Czer wony alarm. Czer wony alarm. Wykryto flotę Raʼhaam przy

wskaź niku Omega. Powta rzam: wykryto flotę Raʼhaam. Cały per so nel
na sta no wi ska bojowe.

– To nie moż liwe – szep cze Tyler.
– Śle dzono was? – dopy tuje się Rike ryj czyk.



– Oczy wi ście, że nie – war czy Tyler. – Prze sko czy li śmy kilka razy,
zanim tu dotar li śmy! Prze strze ga li śmy wszyst kich pro ce dur!

– To jakim cudem zna lazł nas tak szybko? – pyta Betra skanka. –
 Ostatni atak miał miej sce dzie sięć dni temu! Nie powi nien był…

– Och, motyla noga…
Wszy scy odwra cają się do mnie, kiedy szep czę:
– Oni mnie wyczu wają. – Patrzę na Caer sana i serce mi się zaci ska. –

Wyczu wają nas.
Skła nia głowę.
– To moż liwe.
Prze ły kam z tru dem ślinę i patrzę Kalowi w oczy.
– Ścią gnę li śmy ich tutaj.
– Czer wony alarm. Nad la tuje flota Raʼhaam. Cały per so nel na sta no- 

wi ska bojowe.
– Ścią gną łeś na nas zgubę, Gwiaz do bójco! – krzy czy Obser wa tor,

pod ry wa jąc się. – Dowódco Jones, nie powi nie neś był…
– Z całym sza cun kiem, radny, ale może zaj miemy się wyty ka niem

win nych pal cami, kiedy już wyka ra skamy się z tego gówna! – war czy
Tyler.

– Nie może cie po pro stu otwo rzyć bramy i wysko czyć stąd? – pytam.
– Powie dzie li ście, że sta cja ma napęd ry�owy…

– Jest wyłą czony! – Tyler prze krzy kuje wyjące syreny. – Następny
atak nie powi nien nastą pić przez co naj mniej dzie więć dni! Tech nicy
muszą zająć się kon ser wa cją, napra wami. A nasi Wędrowcy muszą
dojść do sie bie pomię dzy kolej nymi sko kami!

– Ile czasu potrze bu je cie, żeby go uru cho mić? – pyta Kal.
Tyler patrzy na Obser wa tora, który na dal jest blady z wście kło ści.
– Radny?
– Co naj mniej czter dzie stu minut – odpo wiada. – Może godziny…
– Czer wony alarm. Uwaga, to nie są ćwi cze nia. dwa dzie ścia trzy

minuty do prze chwy ce nia przez flotę Raʼhaam. Czer wony alarm.



Pio ru nuję pyta ją cym wzro kiem Caer sana, który leni wie unosi
srebrną brew i kiwa głową. Patrzę Kalowi w oczy, a on kiwa raz. Ręka
w rękę odwra camy i się ucie kamy.

– Auri! – krzy czy za nami Tyler. – Dokąd, u dia bła, bie gniesz?
– Dać wam czter dzie ści minut!
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KAL

Jest ich tak wielu.
Wiem, że Raʼhaam to jed ność. Jeden zbio rowy umysł skła da jący się

z miliar dów frag men tów połą czo nych i sple cio nych w ogromną jed nię.
Kiedy jedna część czuje ból, cierpi całość. Co widzi jedna część, wie dzą
wszyst kie. Gdy jed nak patrzę na rój stat ków, które lecą na nas – ni gdy
w życiu nie widzia łem tylu jed no stek naraz – to trudno nie myśleć o tej
chma rze „Oni”.

Cięż kie ter rań skie lot ni skowce. Syl drań skie fan tomy. Betra skań skie
liniowce i chel le riań skie suk ce sory. Setki róż nych modeli i klas, skra- 
dzione z setek róż nych świa tów, wszyst kie poro śnięte nie bie sko-zie loną
sko rupą i z cią gną cymi się za nimi w ciem no ści skrę co nymi pędami.

Wszyst kie lecą na nas.
– Ja piór kuję – szep cze Aurora. – Jest tego naprawdę mnó stwo.
– Jestem przy tobie, be s̓hmai.
Sto imy w sercu Neri dai i wpa tru jemy się w pro jek cję, którą Aurora

roz wi nęła wokół nas. Zupeł nie jakby ściany Broni stały się prze zro czy ste
– widzimy ota cza jącą nas Pustkę na zbli że niu i w wyso kiej roz dziel czo- 
ści – obraz jest ostry jak nóż. Mój ojciec wyciąga się na swoim krysz ta ło- 
wym tro nie, ale widzę po drob nej zmarszczce na jego czole, że też się
mar twi roz mia rami sił wroga. Już to by wystar czyło, żeby obu dzić we
mnie strach.

Na dal jestem ubrany jak wojow nik Nie ugię tych: w czarny wspo ma- 
gany pan cerz z jasnymi zna kami, ozdo biony pie śniami o chwale i krwi.



Bliź nia cze ostrza kaat krzy żują się na moich ple cach, lśniące i srebrne,
cięż kie pisto lety wiszą u moich bio der, pul sa cyjne gra naty – u mojego
pasa. Nie czuję się jed nak wojow nikiem. W każ dym razie nie takim,
jakim on chciałby, żebym był.

– Tak wielu. – Mój ojciec patrzy na nad la tu jące statki i krew ścina mi
lodem, gdy dodaje: – Twoja sio stra byłaby zachwy cona, Kalii sie.

– Jeste śmy za bli sko Wie ku istego, żeby wysłać z Broni impuls na
oślep jak poprzed nim razem. – Aurora odwraca się, żeby spoj rzeć
mojemu ojcu w oczy. – Będziemy musieli ich zała twiać jed nego po dru- 
gim. Ty i ja.

Uśmie cha się, nie odry wa jąc wzroku od wroga.
– To cię cie szy, prawda?
– Cie szy? – Aurora wytrzesz cza oczy. – Słu chaj, nie jestem psy cho- 

patą tak jak ty. Nie roz ko szuję się zabi ja niem dla samego zabi ja nia…
– Nie mam na myśli zabi ja nia, Ter ranko, lecz moc.
Ojciec rzuca Auro rze mroczne spoj rze nie.
– Powiedz mi, że tego nie czu jesz, hm? Wibra cji pod skórą

i w kościach? Powiedz mi, że nie rwiesz się, żeby ją ponow nie wypu ścić?
– Prze chyla głowę z bły skiem w oku. – Eshva re no wie byli mądrzy, kiedy
two rzyli swoje Zapal niki, dziecko. Znali nas dosta tecz nie dobrze, żeby
zadbać, by tru ci zna sma ko wała nam słodko. Żeby śmy, umie ra jąc, czuli
się jak bogo wie.

Aurora zaci ska usta i patrzy mu w oczy. Statki nad la tują, roją się
w ciem no ści. Prawe oko Aurory zaczyna się jarzyć, a ja czuję żar na jej
skó rze, gdy pio ru nuje wzro kiem mojego ojca.

– Będziesz tak prze ma wiał czy rze czy wi ście mi pomo żesz?
– Mam ci pomóc?
Patrzy jej w oczy i nie odry wa jąc wzroku wyciąga lewą rękę. Jego

tęczówka zaczyna się jarzyć, ciemne świa tło prze bija się z wnę trza przez
pęk nię cie w twa rzy. War ko cze poru szają mu się na nie wi dzial nym wie- 
trze i widzę za skórą Neri dai, jak jeden ze stat ków Raʼhaam – potężny,



ospały ter rań ski lot ni sko wiec spo wity w pną cza i pul su jące liście –
 zaczyna drżeć. Musi ważyć miliony ton, a jed nak mój ojciec zaci ska
palce na kształt szpo nów, jakby miaż dżył naj de li kat niej szy kwiat.
Wytrzesz czam oczy, gdy lot ni sko wiec drży i wybu cha, roz pada się na
tysiące pło ną cych okru chów za sprawą jego woli.

Mój ojciec kręci głową.
– Nie inte re suje mnie poma ga nie ci, Ter ranko. Inte re suje mnie tylko

zwy cię stwo.
Aurora zgrzyta zębami i odwraca się do pro jek cji.
– Tyle wystar czy.
Mój wzrok zatrzy muje się na moim ojcu na chwilę dłu żej. Myślę

o cza sach, kiedy byłem młod szy i tre no wa li śmy razem pod drze wami
lias. Potem jed nak się gam po rękę Aurory, żeby ją uści snąć.

– Jak mogę ci pomóc?
Wyczu wam pło nący wzrok ojca na karku, ale nie zwa żam na to.

Aurora zerka na mnie z ukosa, maleńka galak tyka błysz czy w jej oku,
kiedy ści ska moją dłoń.

– Już mi poma gasz – mówi z uśmie chem.
I tak to się zaczyna. Statki Raʼhaam pędzą ku nam nie opi saną

chmarą, a moja be s̓hmai i mój ojciec się gają w ciem ność po jed nego za
dru gim i miaż dżą je. Widzę roz bły ski świa tła, bez gło śne eks plo zje, jakby
nowe kon ste la cje zapa lały się prze lot nie na pło ną cym nie bie.

Rzeź, jaką urzą dzają, zapiera dech w piersi. Świa tło pło nie w tej,
którą kocham, i w tym, któ rego nie na wi dzę. Przez chwilę serce mnie
boli na myśl, czym mogliby być, gdyby się zjed no czyli i naprawdę
współ pra co wali.

Wiem jed nak, że to dzie cinne marze nie. Caer san, archont Nie ugię- 
tych, ni gdy nie podzieli się tro nem. Ni gdy nie zaufa dru giej oso bie na
tyle, żeby uwie rzyć, że kie ruje nią coś innego niż żądza krwi i chci wość,
jakie napę dzają jego.

Mój ojciec jest sza lony.



– Kal, tu Tyler, jak mnie sły szysz?
Doty kam słu chawki w uchu.
– Sły szę cię, bra cie.
– Nad la tują następni, z wielu stron. Wie ku isty wysyła wszyst kie

statki. Powiedz Auri, że jeśli zdoła ode przeć główne ude rze nie,
będziemy osła niać jej tyły.

– Zro zu mia łem. Ile potrze bu je cie czasu do uru cho mie nia napędu
ry�o wego?

– Co naj mniej trzy dzie stu minut. Ona i ten łaj dak zdo łają odpie rać
ich tak długo?

Patrzę na Aurorę i serce mi się zaci ska na widok jej mocy, siły, jaką
obda ro wali ją Pra dawni. Jed nakże nawet kiedy moc w niej pło nie i roz ja- 
śnia jej tęczówkę niczym słońce, to widzę. Widzę drob niut kie pęk nię cie
roz prze strze nia jące się od oka i po jej skó rze. Widzę, ile to ją kosz tuje.
Jak to ją boli. I co gor sza – tak jak zapo wie dział mój ojciec – widzę, jak
bar dzo…

Jak bar dzo ona się tym raduje.
– Powstrzy mamy ich – odpo wia dam.
– Przy ją łem – mówi Tyler. – Posta ramy się zatrzy mać tylu z nich, ilu

zdo łamy.
Patrzę, jak gra moli się flota Wie ku istego – z pięć dzie siąt stat ków,

bez ładna mie sza nina. Kiedy wyla tują naprze ciw flo cie Raʼhaam, widzę
rękę Tylera, który kie ruje nimi jak dyry gent. Mój brat zawsze był
mistrzem tak tyki i wygląda na to, że lata wojny tylko udo sko na liły jego
umie jęt no ści. Jego statki tną sze regi, myśliwce ata kują, poci ski wybu- 
chają, roz kwi tają eks plo zje.

Nie stety jed no stek Raʼhaamʼ jest bar dzo wiele.
Czerń na zewnątrz pło nie teraz: wybu cha jące statki, eks plo du jące

rdze nie, gotu jąca się żywica i krwa wiące liście. Wróg wciąż napiera, jest
go coraz wię cej i wię cej, wpada przez maleń kie znie kształ cone roz dar- 
cie w skó rze sys temu. W miej scu każ dego znisz czo nego statku poja wiają



się trzy kolejne, roją się jak chwa sty – tak jak nazwali ich ludzie.
I wtedy…

– …Jie-Lin…
Głos roz lega się echem w ota cza ją cym nas powie trzu. Drże nie prze- 

biega przez ciało mojej be s̓hmai. Widzę, jak łapie powie trze, jej atak
słab nie, wyczu wam zgrozę, smu tek i gniew, które prze pły wają przez nią
na ten dźwięk.

– …Jie-Lin…
– Tato… – szep cze Aurora.
– …Bra ko wało nam cie bie… – szep cze Raʼhaam.
Znam ten głos. Oczy wi ście, że znam. To ojciec Aurory, czło wiek, któ- 

rego stra ciła dwie ście lat temu, a potem stra ciła ponow nie na rzecz
Raʼhaam. Jeden z pierw szych kolo ni stów na Octa vii, jaki został włą- 
czony do kolek tywu. Na swo isty potworny spo sób na dal w nim żyje.

– …Myśle li śmy, że cię utra ci li śmy. Och, moje kocha nie, nie potra- 
fimy ci nawet powie dzieć, jak dobrze znowu cię poczuć…

– Be s̓hmai – szep czę, ści ska jąc jej rękę.
– Wiem – odpo wiada cicho. – To nie on.
– …My jeste śmy nim. Jeste śmy wszyst kim, czego dotknę li śmy. Betra- 

ska nami, Ter ra nami, Syl dra nami i Rike ryj czy kami. Chel le ria nami
i grem pami, Kaco rami, Caja kami, Ayer fami i Sar bo rami. Rodzi cami
i dziećmi, przy ja ciółmi i kochan kami, bez gra nicz nie i wiecz nie razem.
Tu jest bez piecz nie, córko. Cie pło. To jest miłość…

Aurora drży, zgrzyta zębami. Za nami roz lega się głos mojego ojca,
który szcze rzy gniew nie zęby.

– Nie słu chaj, dziew czyno.
– Nie słu cham.
– To chce cię zde kon cen tro wać.
– Wiem!
– …Nie wiesz. Nie możesz. Nie chcemy, żebyś umarła, córko. Wiesz,

ile to cię będzie kosz to wać, prawda? Osta tecz nie…?



– Głu pia – mówi mój ojciec. – Ode tnij ich. Nie słu chaj!
– Ojcze, nie poma gasz! – krzy czę.
– …Nawet jeśli zatrium fu jesz w tej bitwie, nie zdo łasz wygrać, czeka

cię…
Serce mi się zaci ska, kiedy Auro rze zaczyna pły nąć krew z nosa.

Kiedy maleń kie pęk nię cia w jej skó rze stają się odro binę szer sze. Wiem,
że Raʼhaam mówi prawdę.

– …Czeka cię tylko śmierć…
Nasze obrony słabną. Wróg ma zbyt wielką prze wagę liczebną. Statki

Tylera klu czą w czerni. Wybu chy roz pa lają noc. Mój ojciec krzywi twarz
z wście kło ści, zaci ska palce. Jed nak fio le towa krew kapie mu z nosa,
ciemne świa tło sączy się przez szpary.

– Tyler, ile jesz cze? – pytam ostro.
– Dzie sięć minut! Może mniej!
– Nie damy rady ich zatrzy mać!
Naj bliż sze statki Raʼhaam otwie rają ogień zapo rowy. Kom plet nie

igno ruje Wie ku istego i sku pia się tylko na Neri dai, Broni stwo rzo nej do
zabi cia go, z Zapal ni kami, które miały ją uru cho mić.

Zroz pa czony patrzę na ojca, na Aurorę. Ich twa rze są mokre od krwi,
oczy spo wite cie niem, ale na dal ata kują – potężna fala wyrzuca poci ski
we wroga. Nie stety następne statki nad la tują nie koń czącą się falą. Serce
zamiera mi w piersi.

– Tyler, co się dzieje?!
– Napęd ry�owy został uru cho miony, ale Wędrowcy muszą napeł nić

krysz tały mocą!
– Kal… – szep cze Aurora.
– Tyler, nie zdo łamy dłu żej ich odpie rać! – wrzesz czę.
– Kal!
Patrzę Auro rze w oczy i widzę, jak roz bły skuje w nich świa tło

gwiazd. Sła nia się na nogach, usta ma czer wone i błysz czące. Oczy jej
płoną. Roz po znaję w niej kalej do skop emo cji: radość, deli rium, zacie kłe



upo je nie walką. Wyciąga rękę w stronę Wie ku istego i prąd skrzy się
w jej pal cach. Jest w niej moc małego boga.

– Dam radę.
Patrzę na Statko-Świat i kręcę głową.
– Nie, be s̓hmai, zro bisz sobie…
Ści ska mi dłoń.
– Dam radę, Kal.
Patrzę na bitwę, na zale wa jące nas zain fe ko wane statki, roz kwi ta jący

ogień sunący mię dzy gwiaz dami. Obej muję ją, przy ci skam usta do jej
warg, czu jąc smak krwi.

– Jestem z tobą.
Ojciec prze cina powie trze ręką, roz trza sku jąc statki. Aurora wyciąga

palce w stronę Wie ku istego i cała Galak tyka wydaje się trząść. Wyczu- 
wam roz błysk mocy wokół nas, mro wie nie na skó rze. Cały sta tek się
trzę sie, ściany wibrują dziwną, fał szywą nutą, kiedy moc pły nie do serca
Statko-Świata i kawałki krysz tału Eshva re nów płoną w nim ośle pia ją cym
świa tłem.

– Co jest, do dia bła?! – ryczy Tyler.
Prawa tęczówka Aurory pło nie takim samym świa tłem, które prze są- 

cza się teraz przez szcze liny wokół jej oka. Be s̓hmai drży w moich obję- 
ciach. Odwra cam się do ojca i prze krzy kuję tę piękną i okropną pieśń:

– Ojcze, pomóż jej!
Wróg zbliża się, wciąż nad ciąga chmarą. Głód, pra gnie nie i śmierć.

Świa tło w Statko-Świe cie znowu roz bły skuje, bez barwne roz dar cie
otwiera się w skó rze kosmosu. Krew zalewa usta Aurory, serce mi się
zaci ska gdy widzę, jak krzywi je w uśmie chu.

– Tak – szep cze. – O, tak.
– Jest! – krzy czy Tyler. – Brama Fał dowa jest otwarta! Wszyst kie jed- 

nostki, odwrót! Odwrót!
Z ostat nim zacie kłym ruchem ręki ojciec odwraca się od rzezi i sięga

do statku, który nas ota cza. Sły szę, że zmie nia się melo dia Neri dai, ogar- 



nia mnie zawrót głowy, kiedy zaczy namy się ruszać, a czerń wokół nas
pło nie. Trzy mam Aurorę, jak bym rato wał ją przed uto nię ciem, gdy spa- 
damy przez migo tliwą Bramę Fał dową.

Ry� ciska nami przez roz le głą cze luść prze strzeni, wrza skliwą i roz- 
ma zaną. Wyczu wam popiół w powie trzu, czuję, jak moje ciało się roz- 
ciąga, prze strzeń wokół mnie się zwija, moc śpiewa na zakrwa wio nych,
drżą cych opusz kach, tęcze stają się czarno-białe i znowu odzy skają
pełną chwałę barw.

A potem w kolej nym nie moż li wym roz bły sku świa tła wszystko się
koń czy.

Jeste śmy bez pieczni.
Trzy mam Aurorę w ramio nach, pod trzy muję w pio nie. Powieki jej

ciążą, trze po czą, jakby spała. Pod bró dek ma lepki od krwi.
– Auroro? – pytam. – Sły szysz mnie?
Przy ci skam rękę do jej policzka bła gal nie.
– Auroro!
– Dobra robota, Ter ranko – roz lega się zachryp nięty głos. – Jestem

pra wie pod wra że niem.
Oglą dam się przez ramię na cień za sobą. Mój ojciec sie dzi na tro nie,

pele ryna spływa po scho dach jak szkar łatny wodo spad. Oczy ma pod- 
krą żone, pod bró dek uma zany bla dym fio le tem, gdy starł z niego krew.
Widzę, że szcze liny w jego twa rzy są głęb sze. Garbi się nieco. To led wie
naj drob niej sze ślady jego wysiłku. Jed nak to, że w ogóle widać po nim
osła bie nie, mówi mi, że musiał potwor nie cier pieć.

Jak wiele oboje ich to kosz tuje.
– Dobrze się czu jesz? – pytam.
Pociera czoło i się krzywi.
– Nie sądzi łem, że się przej mu jesz, Kalii sie.
– Oczy wi ście, że się przej muję – war czę. – Bez cie bie ni gdy nie wró- 

cimy do domu. Ni gdy nie poko namy Raʼhaam.
– Zwy cię stwo za wszelką cenę.



Patrzy na mnie i oczy mu błysz czą, gdy się uśmie cha.
– Cały mój syn.
– K-Kal?
Odwra cam się na dźwięk szeptu Aurory i ści skam ją mocno. Włosy

opa dły jej na twarz zasłoną z czerni i bieli prze mo czo nych lepką czer- 
wie nią. Odgar niam je i przy ci skam usta do jej czoła. Zapiera mi dech,
gdy widzę krew na jej ustach, pod bródku, w zagłę bia niach uszu.

– Auroro…
– J-jeste śmy… b-bez pieczni?
– Tak. – Prze su wam kciu kiem po jej war gach, deli kat nie wycie ra jąc

krew. – Jeste śmy bez pieczni, be s̓hmai. Udało ci się. Naprawdę się udało.
– Och – wzdy cha. – To dobrze…
Mruga, roz glą da jąc się po błysz czą cym krysz tale.
Krew ciurka jej z uszu.
A potem mdleje w moich obję ciach.
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TYLER

Przy znaję, że zada łem sobie bar dzo dużo trudu tylko po to, żeby po pro- 
stu zadzwo nić.

Potrze bo wa łem dwóch dni bez prze rwy podróży przez Fałdę, żeby
dotrzeć do Bramy Aurory przed roz po czę ciem Galak tycz nego Szczytu
i w efek cie mózg mi odro binę sfaj czyło. Nie tak bar dzo jak człon kom
dru żyny 303, która spę dziła ostat nie czter dzie ści osiem godzin w zaspa- 
wa nym aresz cie. Tak czy ina czej, mój ból głowy to nie prze lewki.

Pró bo wa łem przed sta wić swoją wer sję wyda rzeń Cohen i jej towa- 
rzy szom, kiedy pod su wa łem im rację przez maleńką klapkę w drzwiach,
ale nie byli w nastroju do słu cha nia. Plus tego jest taki, że nauczy łem się
paru nowych syl drań skich obelg. Przy da dzą się, jeśli znowu natknę się
na przy bocz nego Saedii, Eriena.

Ochrona wokół bramy do układu Aurory jest rów nie ści sła, jak się
spo dzie wa łem. Kiedy Galak tyka zna la zła się o krok od wybu chu kil ku na- 
stu wojen naraz i repre zen tanci wszel kich rozum nych ras z oko licy
przy by wali na szczyt, naprawdę nie mia łem naj mniej szej nadziei na to,
że prze mknę nie zau wa żony.

Teraz, dzięki Cohen, nie muszę.
– Kody przy jęte, toż sa mość potwier dzona, dru żyno 303 – nad cho dzi

odpo wiedź przez sys tem łącz no ści. – Masz pozwo le nie na lądo wa nie
w han ga rze Omega, lądo wi sko 7420.

– Przy ją łem – odpo wia dam. – 7420. Na samym zapy zia łym końcu,
co?



– Aha, przy kro mi, 303. Zalały nas statki cywi lów. W dodatku minie
tro chę czasu, zanim wasz sta tek zosta nie wypo sa żony i zatan ko wany. Co
naj mniej czter dzie ści godzin. Odmel duj cie się u swo jego dowódcy
pokła do wego.

– Zro zu miano. – Uśmie cham się. – Miłego dnia. 303 bez odbioru.
Dosko nale.
Wła ści wie to jest lepiej, niż mia łem nadzieję. Główne han gary są

pełne stat ków z rzą do wymi wysłan ni kami. Kiedy na sta cji panuje taki
ruch, mając kody Cohen, zdo łam prze śli zgnąć się nie zauwa żony, zalo- 
go wać się do sieci zaraz po wylą do wa niu i ostrzec admi rała Adamsa.
Zosta nie mi jesz cze sporo czasu w zapa sie.

W każ dym razie… taki jest plan.
Patrzę na lśniące srebrne iglice sta cji Aurora, podzi wia jąc flotę, jaka

się za nią zebrała. Statki piękne i ele ganc kie, cięż kie i ogromne, setki
róż nych modeli, a wszyst kie suną przez ciem ność, jakby tań czyły.
Zawsze kocha łem statki kosmiczne i nie mogę powstrzy mać uśmie chu
na ten widok. Jed nak żołą dek mi się zaci ska, kiedy widzę grupę zna jo- 
mych kształ tów na tle gwiazdy nazwa nej Aurora – to lot ni sko wiec klasy
Kosiarz oto czony przez pół tuzina cięż kich nisz czy cieli.

Dele ga cja z Ziemi. Naj praw do po dob niej sama pre mier Ily asova
sumien nie eskor to wana przez Ter rań skie Siły Obronne.

Na ich widok czuję się wię cej niż tro chę przy bity. Mój ojciec poświę- 
cił życie, żeby chro nić naszą pla netę, naj pierw jako czło nek TSO,
a potem w Ter rań skim Sena cie. Wstą pi łem do Legionu Aurory, bo chcia- 
łem poświę cić życie dla tej samej sprawy. A teraz mój wła sny rząd
uważa mnie za zdrajcę.

Myśl, że zastrze lono by mnie bez ostrze że nia, napeł nia mi usta gory- 
czą.

Wpro wa dzam Łuk do han garu, sunę przez powolny balet innych
stat ków Legionu, obcych jed no stek, łado wa rek, dro nów ochrony, auto- 
dź wi gów, śmi ga czy. Nawet tak daleko od głów nych han ga rów jest tu



praw dziwy dom waria tów. W życiu nie widzia łem podob nego ruchu.
Prawdę mówiąc, nawi ga cja oka zuje się tro chę zawi kłana.

Szkoda, że nie ma tu Cat…
Nagle dociera do mnie, że ostatni raz widzia łem tę sta cję, kiedy

wyle cie li śmy na naszą pierw szą misję. Cała nasza grupa. Dru żyna 312
na zawsze. Teraz mam wra że nie, że to się działo wieki temu. Tak daleko
stąd. Odsu wam jed nak myśli o przy ja cio łach, o sio strze, o wszyst kim, co
stra ci łem. Sku piam się na tym, co muszę zro bić. Bo Stwórca jeden wie,
że tego wła śnie ocze ki wa liby ode mnie.

Wszy scy wiele poświę cili – wszystko wła ści wie – żebym dotarł tak
daleko. I teraz ich nie zawiodę.

Mój Łuk dociera na lądo wi sko, prze wody star towe i klamry cumow- 
ni cze wysu wają się ze śluzy, żeby zabez pie czyć sta tek. Oka blo wa nie
struk tu ralne pod pina się do sys temu kom pu te ro wego Łuku, ścią ga jąc
dane z podróży i dzien nik pokła dowy. Mam na swoim kon cie czter dzie- 
ści osiem godzin w Fał dzie, kilka napa ści na legio ni stów z pozba wie- 
niem ich wol no ści, sprze nie wie rze nie zaso bów Legionu oraz coś, co bez
wąt pie nia kwa li fi kuje się jako galak tyczne pirac two, i teraz wresz cie
pod pią łem się do sieci sta cji.

Tak jak już powie dzia łem: tyle sta rań dla jed nego tele fonu.
Ale za to teraz już jestem pira tem.
Bra kuje mi tylko papugi.
Znam pry watny numer do admi rała na pamięć. Można się z nim

połą czyć tylko przez sieć Legionu Aurory na pokła dzie sta cji. Jest prze- 
zna czony dla dowód ców wyż szej rangi i jego naj bliż szych przy ja ciół
w Legio nie. A także dla syna jego przy ja ciela, chłopca, dla któ rego był
men to rem przez wszyst kie lata, jakie spę dził w aka de mii.

Musia łem dzwo nić do niego z tysiąc razy z prośbą o radę, ze spra- 
woz da niem, żeby umó wić się na par tię sza chów. On i mój tata razem
słu żyli w TSO; admi rał czu wał nade mną tak, jak życzyłby sobie tego mój
ojciec. I jakimś cudem, z jakie goś powodu, to on wła śnie posta wił mnie
na tej ścieżce, to on umie ścił Aurorę OʼMal ley na moim statku, to on



zosta wił podarki dla nas w skarbcu Domi nium w Szma rag do wym Mie- 
ście.

Ręce na dal mi się trzęsą, kiedy wybie ram numer w sys te mie łącz no- 
ści sta cji. Wpa truję się w swoje odbi cie w szy bach moni to rów. Adams
i de Stoy musieli coś wie dzieć na temat Raʼhaam, Eshva re nów, tego
wszyst kiego. W pew nych chwi lach wyda wało się wręcz, że wie dzieli, co
się wyda rzy, zanim w ogóle do tego doszło. A jed nak – jeśli moja wizja
uka zuje prawdę – z jakie goś powodu nie wie dzą, że Raʼhaam pla nuje
wysa dzić aka de mię i cały Galak tyczny Kon went na jej pokła dzie.

W końcu nawią zuję połą cze nie video. Serce bije mi moc niej, kiedy
twarz admi rała poja wia się na ekra nie – mocna szczęka, pobliź nione
policzki, szpa ko wate, bar dzo krótko przy cięte włosy.

– Admi rale…
– „Łączysz się z pry wat nym nume rem Sepha Adamsa. Nie stety nie

mogę teraz roz ma wiać. Pro szę, zostaw wia do mość, a ja skon tak tuję się
jak naj szyb ciej”.

Szczęk.
Twarz znika.
Ekran ciem nieje.
Mru gam zasko czony.
– Jaja sobie robi cie…
Wpa truję się w ekran i roz bły sku jące pyta nie, brzmiące: „Chcesz

Zosta wić wia do mość?”.
– Nie. – Wstaję. Pod no szę głos. – Nie, jaja sobie ze mnie robi cie! –

Prze cze suję dło nią włosy, moja cier pli wość roz pada się na milion błysz- 
czą cych odłam ków. – Ucie kłem z wię zie nia GAW, zosta łem raniony
nożem, pobity i prze żuty w aresz cie Nie złom nych jak stary kapeć, udało
mi się ich prze ko nać, żeby mnie wypu ścili, zała twi łem całą dru żynę
Legio ni stów Aurory, ukra dłem im sta tek, wlo kłem swój tyłek przez pół
sek tora, ryzy ku jąc aresz to wa nie i egze ku cję bez sądu, a w zamian łączę
się z auto ma tyczną sekre tarką?



Chcesz Zosta wić wia do mość? – dopy tuje się kom pu ter.
– Nie ogar niam tego! – ryczę. – Skąd mógł pan wie dzieć, admi rale, że

trzeba nam zosta wić Zero? Że trzeba wysłać nam zaszy fro waną wia do- 
mość? Skąd mógł pan wie dzieć, że Kal zosta nie postrze lony, że ja
zostanę zamknięty, że Cat nie opu ści Octa vii, i jed no cze śnie nie wie- 
dzieć, że powi nien pan ODE BRAĆ SWÓJ CHO LERNY UNI KRON?!

Ja nie prze kli nam. Uwa żam to za oznakę braku samo kon troli. Scar
zwy kła mówić, że prze kli na nie to natu ralny odruch i dowie dziono, że
w ten spo sób obniża się poziom stresu i zwięk sza poziom dopa miny.
Jeśli jed nak masz coś waż nego do powie dze nia, to warto dać sobie
chwilę na wypo wie dze nie tego bez ucie ka nia się do języka, jaki sły szy
się w sza le cie. Mógł bym zli czyć na pal cach jed nej dłoni wszyst kie oka- 
zje, kiedy wypo wie dzia łem brzyd kie słowo.

– Kurwa – mówię.
Kom pu ter pobrzę kuje.
– Kurwa – powta rzam gło śniej.
Chcesz Zosta wić wia do mość?
– Ożeż kurwa! – wrzesz czę, wyma chu jąc pię ścią. – Kurwa! Kurwa!

KUUUUUR WAAA!
Kucam i ciężko wzdy cham.
– W porządku – przy znaję. – Rze czy wi ście czuję się odro binę lepiej.
Ale nie wiele.
Adams jest pew nie zawa lony robotą – odzywa się cichutki gło sik

w mojej gło wie. To współ do wódca poko jo wych sił kosmicz nych, który
pró buje ura to wać Galak tykę przed pogrą że niem się w tuzi nie róż nych
wojen naraz. To wie czór przed spo tka niem na szczy cie. Nie będzie miał
czasu na zła pa nie odde chu, nie wspo mi na jąc o odbie ra niu pry wat nych
połą czeń.

Pew nie nawet nie ma przy sobie uni kronu.
I wtedy znowu to widzę. Obraz jest jak drza zga w moim umy śle,

która za każ dym razem bar dziej się zagłę bia. Wizja wybu cha ją cej aka de- 



mii, roze rwa nej od środka. Cień, który się zza niej wynu rza. Głos na
skraju sły szal no ści, który prosi, błaga.

„…możesz…”
– „…to napra wić, Tyler” – war czę, krzy wiąc się z bólu. – Tak, już to

wiem!
Zatem na tym sta nęło.
Po całej dro dze, jaką prze by łem. Po tym, jak wiel kie ryzyko pod ją- 

łem. Stoję na mecie i nie mogę ostrzec nawet wła snej ekipy przed tym,
co nad ciąga.

Moja dru żyna prze pa dła, nie mam kon taktu z dowódz twem sta cji,
mam sta tus gościa, do któ rego można strze lać bez ostrze że nia zarówno
wśród człon ków sił ter rań skich, jak i Legionu, a Raʼhaam w jakiś spo sób
wysa dzi sta cję i wszyst kich, któ rzy na niej prze by wają.

I nikt inny poza mną nie może temu zapo biec.
Wsu wam nowe racje przez okienko w drzwiach celi aresztu, nie zwa- 

ża jąc na pro te sty Cohen i przy sięgi de Renna, że wyrwie mi krę go słup
przez… Dobra, nie będę wcho dził w szcze góły, ale zapo wiada się to dość
bole śnie.

Nasu wam czapkę Legionu Aurory nisko na oczy, pod no szę koł nie- 
rzyk kurtki od mun duru i modlę się pod nosem. Pisto let pul sa cyjny
scho wa łem w spodniach, ostrze od Saedii mam przy mo co wane do nad- 
garstka.

Myśl, że jestem tu cał kiem sam, ciąży mi w piersi jak kamień.
Świa do mość, że tre no wa łem latami przed nadej ściem tej chwili,

spra wia, że krę go słup mam jak z żelaza.
A wspo mnie nie snu i wzno szą cego się cie nia…
– Ruchy, legio ni sto!

* * *

Naj bar dziej ele men tarna zasada tak tyczna: wie dza to siła.



Nie mam poję cia, co Raʼhaam zapla no wał, a dopro wa dzić do eks plo- 
zji można na wiele spo so bów, jeśli ma się agenta na sta cji.

Jed nakże z wizji, która wciąż poja wia się w mojej gło wie, wiem, że
do eks plo zji docho dzi wewnątrz Aka de mii Aurora – pło mie nie buchają
jak ogni sty kwiat i pochła niają wszystko wokół sta cji.

Począ tek Galak tycz nego Szczytu zapla no wano na jutro, na dzie wiątą
rano lokal nego czasu. Teraz jest 15:57, więc czas mnie nagli z trzech róż- 
nych powo dów.

Jeśli wszystko pój dzie dobrze, mam czter dzie ści godzin, zanim per- 
so nel tech niczny znaj dzie Cohen i spółkę upcha nych w aresz cie i pod- 
nie sie z tego powodu alarm.

Gorzej, że nie wiem, za ile godzin ktoś zauważy, że Cohen nie odmel- 
do wała się u swo jego dowódcy pokła do wego. Może jej prze ło żeni będą
przez pewien czas zbyt zajęci, żeby coś zauwa żyć. Może przy mkną nieco
oko, bo zwy kle Cohen jest wzo ro wym legio ni stą. A może wła śnie z tego
powodu zauważą, że coś jest nie tak.

Bez względu na to, mam sie dem na ście godzin i trzy minuty do roz- 
po czę cia się szczytu. Zatem czas brać się do roboty.

Na ile znam się na poli ty kach (w skali galak tycz nej czy jakiej kol wiek
innej), to wie czór przed roz po czę ciem pracy spę dzą pew nie w barze.

Wygląda na to, że potrze buję się cze goś napić.
Wymy kam się z ładowni Łuku i włą czam się do tłumu pie szych – to

doke rzy, ekipy tech niczne, garstka legio ni stów wra ca ją cych z wyzna czo- 
nych zadań. Poko nuję pierw sze dwa punkty kon tro lne bez więk szych
dra ma tów. Kom bi ne zon lot ni czy Rio liego tro chę ciśnie mnie w kro czu
(nie żebym się prze chwa lał), ale przy po mi nam go na tyle, że wystar- 
czyło mach nąć jego kartą iden ty fi ka cyjną, żeby zdać egza min u prze pra- 
co wa nych patroli ochrony.

To dzie ci nada. Kiedy już przejdę dekon ta mi na cję i zaczną się wykry- 
wa cze metali i bramki bio me tryczne, ana li zu jące rysy twa rzy, ska nu jące
siat kówkę i spraw dza jące DNA, będę miał prze srane.



Na szczę ście Cathe rine Bran nock znana jako Zero była moim naj lep- 
szym kum plem.

Przy do mek „Zero” nadano jej z racji ide al nego wyniku na egza mi nie
kla sy fi ku ją cym na pilota – symu la tory nie zali czyły ani jed nego tra fie nia
w jej sta tek. Cat została mistrzy nią za ste rami Łuku mię dzy innymi
dzięki dodat ko wym, kra dzio nym godzi nom lotów.

Widzi cie, ja zna łem prze pisy obo wią zu jące w Legio nie na wylot, za
to Cat znała sta cję jak wła sną kie szeń.

Ja, ona i Scar cho dzi li śmy razem do szkoły na Ter rze przez pięć lat –
trójka zasmar ka nych bacho rów z woj sko wych rodzin. Pierw szego dnia
w przed szkolu Cat roz trza skała krze sło na mojej gło wie za to, że ją
pchną łem. Od tego czasu mam ład niutką, małą bli znę na brwi. Kiedy
jed nak jej sta rzy roz wie dli się, jej matkę wysłano na Księ ży cową Sta cję
Obrony i Cat prze pro wa dziła się razem z nią. Dora stała na pokła dach
sta cji i poznała je na wylot. Kiedy więc wszy scy skoń czy li śmy trzy na ście
lat i wstą pi li śmy do Legionu, Cat dopil no wała, żeby poznać i tę sta cję.

Miała zwy czaj wymy kać się po godzi nach na dół, przy go to wy wała
sobie fał szywy plan lotu, pod pro wa dzała jed nego ze star szych Łuków
i zali czała kolejne godziny za ste rami, lata jąc tak bli sko kadłuba sta cji,
że LiDARy jej nie wykry wały. Powta rza łem, że musiała zwa rio wać, żeby
to robić, prze cież zawsze mogła ćwi czyć na symu la to rach, a gdyby ją
przy ła pano, z pew no ścią zosta łaby wyda lona.

„Lata nie na symu la to rze to jedno, a tań cze nie w ciem no ści to co
innego” – zwy kła mi odpo wia dać. – „A kiedy moje piru ety ura tują ci
tyłek, Jones, to podzię ku jesz mi za te godziny”.

I dokład nie to robię. Szep tem dzię kuję przy ja ciółce, kiedy wymy kam
się ze ści sku w głów nym przej ściu i prze my kam mię dzy pomoc ni czymi
skła do wi skami paliwa, czoł gam się na brzu chu pod zbior ni kami i wśli- 
zguję się do posił ko wych prze wo dów wen ty la cyj nych.

Żałuję jak dia bli, że nie ma jej tu ze mną.
Potrze buję pię ciu godzin, żeby poko nać sys tem wen ty la cyjny – nie

znam drogi nawet w przy bli że niu tak dobrze, jak Cat, a sta cja Aurora



jest naprawdę ogromna. Oświe tlam sobie jed nak drogę uni kro nem Rio- 
liego i powoli poko nuję labi rynt wlo tów i krzy żó wek. Metal jarzy się
w sła bym bla sku ekranu. Wresz cie tra fiam do wnętrz no ści pozio mów
rekre acyj nych sta cji.

Wyczoł guję się z prze wodu, zdej muję kom bi ne zon lot ni czy, bo cały
jestem uwa lany w kurzu i bru dzie – naprawdę powinni czę ściej wpusz- 
czać drony sprzą ta jące do szy bów. Na szczę ście mun dur Rio liego pod
spodem jest zasad ni czo czy sty.

Dziw nie się czuję z bia łymi paskami Asa Legionu na ramio nach, ale
przy naj mniej znaj duję się teraz poza strefą dekon ta mi na cji i ni gdzie
tutaj ochrona nie powinna być szcze gól nie ści sła. Zacho wu jąc się, jak- 
bym był u sie bie, masze ruję jasnymi kory ta rzami, mijam paru pra cow- 
ni ków tech nicz nych i młod szych kade tów, a potem wycho dzę na główną
pro me nadę Aka de mii Aurora.

Powiem szcze rze: na ten widok zawsze zapiera mi dech w piersi.
Pro me nada cią gnie się przede mną – to długi łuk z wypo le ro wa nego,

lśnią cego chromu i bia łej pla stali. Jest dosłow nie zapchana ludźmi – tłu- 
mami kade tów i legio ni stów prze mie sza nych z ofi cjal nymi człon kami
dele ga cji pla ne tar nych, dzien ni ka rzami, mają cymi rela cjo no wać prze- 
bieg szczytu, i zwy kłym zatrzę sie niem per so nelu, instruk to rów i innych
pra cow ni ków.

Kolumny wzno szą się w niebo nade mną, sama pro me nada zakręca
w oddali, po lewej cią gną się witryny skle pów dziel nicy han dlo wej, a po
pra wej chłodne błę kity i zie le nie arbo re tum.

Sufit nad nami jest prze zro czy sty, a ponie waż sta cja jest prze chy lona
pod kątem, widać pło nącą gwiazdę – Aurorę – i miriady gwiazd za nią,
maje staty Drogi Mlecz nej w całej jej chwale. A w samym sercu pro me- 
nady wzno szą się posągi dwóch osób, które to wszystko uczy niły moż li- 
wym.

Zało ży cielki Legionu Aurory.
Jedną postać wykuto w olśnie wa jąco bia łym mar mu rze wydo by tym

z jed nego z ostat nich kamie nio ło mów na Ter rze. Druga jest z litego czar- 



nego opalu z opa li zu ją cymi we wszyst kich kolo rach tęczy żył kami, który
przy wie ziono aż z Tra ska.

Ich twa rze są pogodne, mądre. Dwie kobiety: Betra skanka i Ter- 
ranka, nie przy ja ciółki w cza sach wojny, które wznio sły się ponad róż- 
nice dzie lące nasze ludy, żeby wykuć coś więk szego od obu stron wzię- 
tych osobno. Sojusz naj lep szych i naj by strzej szych w Galak tyce. Legion,
który wal czy o pokój, nazwany na cześć gwiazdy, wokół któ rej krąży
zbu do wana przez Zało ży cielki aka de mia.

Nawet tu, w aka de mii, nie uczą nas ich nazwisk. Zało ży cielki kazały
usu nąć infor ma cje o swo jej toż sa mo ści ze wszyst kich ofi cjal nych zapi- 
sków, bo nie chciały, żeby ich wła sna legenda prze sło niła legendę tego,
co tu zbu do wały.

Nie cho dziło o to, kim były, tak jak i teraz nie cho dzi tu o żad nego
poje dyn czego legio ni stę czy nawet dowódcę. Cho dzi o to, kim jeste śmy
razem, jako całość. Co sobą repre zen tu jemy.

Na cokole pod nimi wycięto w kamie niu man trę Zało ży cie lek. Obiet- 
nicę, jaką zło żyły Galak tyce. Słowa, zgod nie z któ rymi żyłem przez całe
życie.

Jeste śmy Legio nem
Jeste śmy świa tłem
Pło ną cym jasno pośród nocy
Kiedy tak stoję tutaj, sam widok Zało ży cie lek napeł nia mi pierś cie- 

płem. A gdy roz glą dam się po ota cza ją cej mnie sta cji, po ludziach, któ- 
rzy przy byli tu ze wszyst kich krań ców Galak tyki, by wal czyć o coś wię- 
cej, i któ rym wła śnie grozi atak ze strony wroga, jakiego nawet nie są
w sta nie dostrzec, szep tem skła dam obiet nicę:

– Nie zawiodę was.
Trzy mam się obrzeży tłumu, czapkę mam nisko nasu niętą na oczy –

 w końcu nie jestem tu obcy i jeśli choćby jeden kadet albo legio ni sta
mnie spo strzeże, lub jakiś żoł nierz TSO roz po zna mnie z wia do mo ści, to
już po mnie.



Szcze rze mówiąc, nie jestem nawet pewien, czego szu kam, jak mam
spo strzec zagro że nie, które widzia łem w snach. Czuję jed nak wizję
w sobie, jak na mnie napiera. To ona mnie tu ścią gnęła i pło nie jak świa- 
tło w ciem no ści. Saedii powie działa mi, że postę puję jak głu piec, wra ca- 
jąc tu, i prze lot nie ból prze szywa mi serce na jej wspo mnie nie. Na myśl,
że pew nie ni gdy wię cej jej nie zoba czę…

Skup się na zada niu, Jones.
Sunę do arbo re tum, obser wu jąc tłum. Tutej sze drzewa zebrano

z naj róż niej szych zakąt ków Drogi Mlecz nej. Woda ciurka deli kat nie na
krysz ta łowce z Ish tarr, na szep towce z Syl dry, na pie rza ste liście i kwiaty
wszel kiej barwy z każ dego świata. Jed nak tęcza kolo rów tylko przy po- 
mina mi o moim śnie, o pęka ją cym wokół mnie krysz tale, o cie niu prze- 
są cza ją cym się przez szcze liny jak czarna krew. Wbrew wszyst kiemu
mam nadzieję, gdy ponow nie wybie ram numer uni kronu Adamsa
i prze kli nam cicho pod nosem, gdy znowu sły szę nagraną wia do mość:

– „Łączysz się z pry wat nym nume rem Sepha Adamsa. Nie stety…”.
Szczęk.
Mam po pro stu zosta wić wia do mość?
A skąd mam wie dzieć, że w ogóle ją odbie rze?
Czy naprawdę mogę powie rzyć losy całej Galak tyki auto ma tycz nej

sekre tarce?
– No pro szę, czyż nie jesteś naprawdę rosłym kąskiem rodem

z Terry?
Zer kam z ukosa na źró dło głosu. Góruje nade mną Chel le ria nin,

który trzyma po jed nym drinku we wszyst kich czte rech rękach. Jego
gar ni tur ma głę boki cha browy odcień, który pod kre śla jaśniej szy błę kit
skóry. Jego rekini uśmiech nale ża łoby opi sać sło wem „olśnie wa jący”.

– Witam – mówi prze cią gle, roz ko szu jąc się sło wem, jakby miało
smak gorą cej cze ko lady. – Jak się nazy wasz, legio ni sto?

– Nie jestem legio ni stą, tylko pira tem, i bez urazy, ale w tej chwili
jestem tro chę zajęty.



– Nie ura zi łeś mnie – mru czy, tak su jąc mnie wzro kiem. – Wybacz,
jeśli zawra cam ci głowę. Zasta na wia łem się tylko, czy te dołeczki to stan- 
dar dowe wypo sa że nie w Legio nie.

– Nie – odpo wia dam, roz glą da jąc się po tłu mie. – Trzeba dostać spe- 
cjalną licen cję i przejść trzy letni tre ning, żeby uzy skać kwa li fi ka cje
wyma gane do ich uży cia.

– Ależ z cie bie harda sztuka – rzuca z prze ką sem Chel le ria nin, obra- 
ca jąc nóżkę jed nego z kie lisz ków.

– Powi nie neś poznać moją sio strę – mru czę pod nosem.
– Z ogromną przy jem no ścią. O ile tak wolisz. Myśla łem, że Ter ra nie

mają awer sję do tego typu ukła dów. – Odyma usta, przy glą da jąc się
musu ją cemu zie lo nemu pły nowi w trze ciej ręce. – Powiedz, czy to
będzie zbyt śmiałe, jeśli zapro po nuję ci drinka? Mam ich cał kiem sporo
i nie jestem nawet pewien, z czego jest ten kon kret nie.

– Posłu chaj, przy ja cielu, nie chcę…
Ury wam, kiedy przy glą dam mu się nieco uważ niej. Jego głos brzmi

zna jomo. A twarz wydaje się jesz cze bar dziej zna joma. Jego gar ni tur
wygląda na rzecz wartą tyle, ile wynosi pro dukt kra jowy brutto małego
księ życa.

– Ja cię znam…
– Nie tak dobrze, jak bym sobie tego życzył. – Pod suwa mi kie li szek. –

Ale możemy na to zara…
– Jesteś pre zen te rem wia do mo ści – dociera do mnie. – Pra cu jesz dla

GNN.
– Przy znaję się bez bicia. – Uśmie cha się i wska zuje akre dy ta cję

kore spon denta obok apaszki, a potem mały oddział asy sten tów i obsługi
tech nicz nej za jego ple cami. – Lyrann Bal karri, do two ich usług. Mam
nadzieję.

– Rela cjo no wa łeś potyczkę w sek to rze Cola ris.
– Żadna tam potyczka, zło ciutki. – Chel le ria nin odyma usta. – Ten

bała gan może zakoń czyć się ponow nym wybu chem wojny mię dzy Chel- 



le ria nami i Rigel czy kami. Cho ciaż pochle bia mi, że widzia łeś tę rela cję.
Nasze noto wa nia spa dły na łeb na szyję po napa dzie histe rii archonta
Caer sana.

Przy glą dam się mu nieco uważ niej. Widzę matowy czarny guzik
mikro fonu wpięty w klapę mary narki. Błysk mini ka mery w gór nym
guziku.

– Cze kaj no… Nie nagry wasz tego, co?
Uśmie cha się nieco sze rzej.
– Ni gdy bez zgody dru giej strony, kocha nie.
– Co robisz na sta cji Aurora?
– Poza tym, że pła wię się w nie zmie rzo nym bla sku two ich dołecz- 

ków? Rela cjo nuję prze bieg spo tka nia na szczy cie. – Lyrann wypija
łyczek z kie liszka z pie ni stą czer wie nią, krzywi się i oddaje go asy- 
stentce. – Lud dia, słonko, wylej to przez śluzę, dobrze? I każ w moim
imie niu wyba to żyć chło paka, który mi to podał.

– „Sza nowni repre zen tanci”.
Tłum cich nie. Odwra cam się w kie runku głosu. Serce pod cho dzi mi

gar dła. Potężny holo gram jest wyświe tlany w powie trzu nad arbo re tum,
strze li sta postać męż czy zny z cyber ne tycz nymi rękami i w galo wym
mun du rze z tuzi nem medali i gwiazdą Legionu Aurory.

– Admi rał Adams – szep czę.
– „Prze świetni goście” – mówi dalej. – „Legio ni ści. W imie niu nad ko- 

men dantki kla nów Danil de Verra de Stoy i moim wła snym witamy was
na sta cji Aurora”.

Kamera poka zuje teraz sto jącą obok Adamsa współ do wód czy nię
Legionu. De Stoy ma ponurą twarz, włosy nosi ścią gnięte w surowy
kucyk. Jed nak jej mun dur lśni od medali, a głos brzmi rów nie wład czo,
jak pre zen tuje się ona sama.

– „Wiele lat temu, w cza sach wojny, Zało ży cielki naszego Legionu
ukuły sojusz, który prze trwał stu le cia” – zaczyna. – „Mam ogromną
nadzieję, że nawet w tych mrocz nych cza sach rasy całej Galak tyki zdo- 



łają ponow nie się zjed no czyć i zapa lić świa tło, które roz pro szy cień, jaki
roz ra sta się mię dzy naszymi gwiaz dami”.

Żołą dek zaci ska mi się nieco, gdy zwra cam uwagę na dobór jej słów.
Cień.
Rosnący.
– „Ostatni uczest nicy zja wią się tego wie czoru” – dodaje Adams. –

 „Jutro rano, przed roz po czę ciem szczytu, nad ko men dantka de Stoy
oraz ja wygło simy mowę doty czącą kwe stii, która mar twi wszyst kich na
tej sta cji, a tak naprawdę w całej naszej Galak tyce”. – Uśmie cha się
ponuro. – „Nale gam, aby człon ko wie prasy bio rący udział w szczy cie nie
zaspali. A na razie pra gnę wyra zić naszą wdzięcz ność za to, że wszy scy
zja wi li ście się, w szcze gól no ści kon su lom nad zwy czaj nym Mariun de
Roy i Gense de Lin z betra skań skiej koali cji kla nów oraz pre mier Tanii
Ily aso vej z rządu ter rań skiego”.

Kamera poka zuje betra skań skich kon su lów sto ją cych w oto cze niu
swo jej świty. Kła niają się w odpo wie dzi na okla ski. Potem widzimy dele- 
ga tów z Terry, pre mier Ily asova uśmie cha się i kiwa głową w podzię ko- 
wa niu; jej siwe włosy lśnią w moc nym świe tle. Ota czają ją różni mini- 
stro wie, urzęd nicy i asy stenci. Jed nak żołą dek mi się zaci ska na widok
jej dal szej świty.

Powi nie nem był się domy ślić…
Nor mal nie to Ter rań skie Siły Obronne odpo wia da łyby za zapew nie- 

nie pre mier ochronny i w świ cie Ily aso vej nie bra kuje żoł nie rzy TSO, ale
wszę dzie tam, gdzie w grę wcho dzi bez pie czeń stwo Ziemi, znajdą się też
agenci Glo bal nej Agen cji Wywia dow czej.

Stoją w świ cie pre mier mil czący i nie ru chomi. Noszą gar ni tury
w gra fi to wym kolo rze, są zasło nięci od stóp do głów, z twa rzami scho- 
wa nymi za lustrza nymi maskami w kształ cie wydłu żo nych owali. Tyle że
ja wiem, co się pod nimi czai.

Raʼhaam już tu jest.
– Dobrze się czu jesz, kocha nie? – pyta Lyrann, doty ka jąc mojej ręki.

– Masz nie wy raźną minę.



Z tru dem prze ły kam ślinę. Zaci skam zęby.
– Nic mi nie jest – udaje mi się wykrztu sić.
To nie prawda.
Bo pośród agen tów widzę zna jomą postać. Maska zakrywa jej twarz,

ale i tak wszę dzie bym ją poznał. Ukryte pod opi na jącą się jak druga
skóra nanot ka niną ciało, które kie dyś trzy ma łem w ramio nach. Moja
naj lep sza przy ja ciółka na świe cie.

Widzę ją, jak przy glą dała się, gdy tor tu ro wano mnie na Kusa na gim.
Widzę pleśń na jej języku i łzy wzbie ra jące w oczach w kształ cie kwia- 
tów, gdy mnie bła gała.

Tyler, nie odchodź.
Tyler, kocham cię.
– Cat… – szep czę.
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– W porządku, to powinno zadzia łać.
Sta ram się mówić to z prze ko na niem, kiedy tło czymy się nad potrza- 

skaną sko rupą Magel lana na stole, pochy leni nad nim jak leka rze nad
pacjen tem w sta nie kry tycz nym. Mamy teraz całe labo ra to rium dla sie- 
bie – eki pie, która powinna tu pra co wać, wła śnie udzie lana jest pomoc
medyczna z powodu otrzy ma nej dawki pro mie nio wa nia. Pew nie sami
wła śnie zosta jemy napro mie nio wani, ale już pod czas następ nej
powtórki nic nam nie będzie, a mamy ważną sprawę do zała twie nia.

Już połą czy łem w sieć swój uni kron, Zili i Scar, a teraz, zmó wiw szy
krótką modli twę do Stwórcy i poba wiw szy się chwilę lutow nicą, koń czę
moje arcy dzieło pro wi zorki.

– Obwody kom bi na cyjne… – mru czy Zila z powąt pie wa niem.
– Rety, wiem. Nari, podaj mi jesz cze jedno takie meta lowe ustroj- 

stwo, co się zaklesz cza.
– Zna czy żabkę do papieru?
– Wła śnie. Dla czego tak to nazy wa cie?
– Bo… – Nari marsz czy brwi, zdej mu jąc spi nacz z pliku doku men- 

tów. – Wła ści wie to nie mam poję cia.
– Bo wymy śliła je żaba? – suge ruje Scar.
– Macie żaby, które uży wają papieru? Wła ści wie mogę w to uwie rzyć.

W końcu pró bo wa li ście kie dyś zbie rać kwan towe… Auć!
Lekki wstrząs elek tryczny prze pływa mi przez palce egzosz kie letu.

Gdyby naj bar dziej dener wu jący w całej galak tyce uni kron nie był pogrą- 



żony w śpiączce cyfro wej, powie dział bym, że zro bił to spe cjal nie.
Z cichym pomru kiem mar twy uni kron ożywa.
– Udało się!
Uno szę rękę i obra cam się do Scar lett, która przy bija ze mną piątkę,

a potem zaci ska palce wokół mojej dłoni i przy ciąga mnie do poca łunku.
O wiele, wiele przy jem niej szy szok elek tryczny prze pływa, kiedy nasze
usta łączą się, i wła śnie tak powinny koń czyć się wszyst kie przy bijane…

– Cześć! Stę sk ni łem się za waszymi b-b-b-b-buź kami!
Prze ry wamy poca łu nek, patrząc, jak przez cztery ekrany uni kro nów

prze bie gają linie zakłó ceń i seria cyfro wych wzo rów.
– To nie wygląda dobrze – mru czy Scar.
– Fakt, ale dys po nuję tu tylko pry mi tyw nym narzę dziami. – Pod no- 

szę wzrok na Nari. – Bez urazy, Ziem niaczko.
– Nie ma sprawy, bia ła sie.
– Ej, kiedy wojna się skoń czy za dwa dzie ścia lat od tej chwili i Trask

zosta nie naj bliż szym sojusz ni kiem Terry, jak bar dzo głu pio będziesz się
czuła w skali od jed nego do dzie się ciu?

– Nie będę miała nawet w poło wie tak głu piej miny jak ty, kiedy mój
but wylą duje…

– Dzie ciaki. – Scar lett wzdy cha. – Bła gam.
– Nawet gdyby czas nie ucie kał, na dal nie mie li by śmy go dość, żeby

mar no wać na bez sen sowną wro gość – wtrąca się Zila. – Wszy scy jeste- 
śmy tu przy ja ciółmi.

Kim krzywi się, patrząc na mnie, i nie chęt nie kiwa głową do Zili.
A spo sób, w jaki patrzy na Z, pod po wiada mi, że chcia łaby się tro chę
bar dziej zaprzy jaź nić z naszym małym pokła do wym geniu szem. Jed nak
tak jak powie działa Zila: czas ucieka.

– Cześć, Magel la nie – mówię, kiedy na ekra nie prze stają migać
wzory pro ce dury roz ru cho wej. – Miło znowu cię widzieć, sta ruszku.
Mamy dla cie bie mate ma tyczne zadanko.



– Cześć, bratku! Terier inco gnita! Dalej już tylko smoki. Baret,
Jeanne. Stark, Freya. Bird Wal ton, Nancy. Lista odkryw ców jest nie kom- 
pletna. Ktoś ma cia steczko?

Lutuję go w jesz cze jed nym miej scu.
– Magel la nie! Czas nas goni, sta ruszku, i musisz parę rze czy poli- 

czyć, żeby ura to wać nasze tyłki.
– Zanim wąż połknie wła sny – mru czy Zila.
Cała aktyw ność na ekra nie zamiera i przez uła mek sekundy myślę,

że tylko pogor szy łem sprawę. Magel lan roz bły skuje i kilka stro nic zde- 
cy do wa nie nie stan dar do wego kodo wa nia prze pływa przez popę kany
ekran. Ekrany mojego uni kronu, Zili i Scar zaczy nają ryt micz nie pul so- 
wać świa tłem i słowo „Uro bo ros” poja wia się na wszyst kich trzech,
a potem roz pada się w chmu rze jedy nek i zer.

Scar lett marsz czy brwi.
– Widzie li ście to?
Magel lan znowu brzę czy. Chłodne nie bie skie świa tło zalewa jego

powierzch nię. A potem z cichym, zado wo lo nym pomru kiem na ekra nie
poja wia się stan dar dowe okno wyszu ki wa nia.

– Czas goni, co? – szcze bio cze uni kron. – Czy to zna czy, że wresz cie
wylą do wa li śmy z powro tem w 2177? Myśla łem, że już ni gdy tu nie tra- 
fimy!

Na chwilę zapada cisza, jeśli pomi nąć syki i trza ski dobie ga jące z ota- 
cza ją cych nas sta no wisk tech nicz nych. Scar lett i ja patrzymy po sobie,
wytrzesz cza jąc oczy.

– Że już ni gdy… co?! – udaje mi się wykrztu sić.
– Magel la nie, powtórz, pro szę, ostat nie zda nie – mówi Zila.
– Ach, teraz to was inte re suje, co mam do powie dze nia? – Magel lan

roz bły skuje paskud nie. – Już macie dość tego powta rza ją cego się
w kółko żar ciku?

Zila marsz czy brwi.
– Żar ciku…?



– „Ej, zaraz roz bi je cie się na tej pla ne cie, może mógł bym pomóc?”.
Magel lan, tryb cichy! „Ej, nie jedz cie tego, to ma war tość odżyw czą
rigel skiej skar petki”. Magel lan, tryb cichy! „Auroro, nie doty kaj tego
przed miotu obcego pocho dze nia, bo zaraz…”. Magel lan, tryb cichy!

– Magel la nie… – zaczyna Scar lett.
– Wszy scy wokół mnie to pączki z białka nafa sze ro wane buzu ją cymi

hor mo nami, pod czas gdy ja mam IQ super ge niu sza, ale nnnie,
powrzeszczmy na uni kron, bo to takie strasz nie zabawne!

– Magel la nie, bar dzo nam przy kro – mówi Scar lett.
– Ooo, nie wąt pię.
– Nie wie dzie li śmy, że ranimy twoje uczu cia – zapew nia go. – Nikt

już nie będzie cię uci szał.
– Nie? Nie ma chęt nych? Na pewno? A co ty na to, mądralo?
– Jestem pewien… – zapew niam go, łapiąc pierw szy lep szy klucz,

jaki mam po ręką – …że jeśli zaraz nie zaczniesz mówić, to cię zezło- 
muję.

– Dobrze, już dobrze! Po co te nerwy? – mru czy Magel lan. – Jeśli mój
pro to kół Uro bo rosa został uru cho miony, to i tak zna czy, że nie mamy na
to czasu. – Stru mień kodu prze suwa się po migo czą cym ekra nie. – Rety,
moje czuj niki cał kiem się posy pały. Jest tu porucz nik Kim?

– Co, u dia bła…? – mru czy Nari i patrzy na Magel lana, jakby już
uznała go za cza row nicę i roz glą dała się za pod pałką. Kiedy dowie dzia- 
łem się o tym epi zo dzie w histo rii ludz ko ści, moi przy ja ciele musieli się
z tego gęsto tłu ma czyć, ale teraz zaczy nam rozu mieć, jak mogło do cze- 
goś podob nego dojść.

– Tak, Nari tu jest. – Zila zerka na porucz nik. – Jed nak powra ca jąc do
bar dziej palą cych kwe stii: skąd wie dzia łeś, że tu będzie?

– Ta infor ma cja znaj duje się w doku men cie z instruk cjami, który na- 
dal jest czę ściowo zaszy fro wany i wła śnie roz pa ko wuje się w moim pro- 
ce so rze. Wiem jed nak, że porucz nik Kim jest czę ścią planu.



Zasta na wiam się gorącz kowo, a Scar lett wpa truje się we mnie, jakby
wła śnie cała Galak tyka wywró ciła się do góry nogami. Gar dło tak mi się
zaci ska, że led wie mówię.

– Jakiego planu?
– Planu ura to wa nia całej Drogi Mlecz nej, Mądralo! To wszystko było

czę ścią planu. Każda chwila, jaką prze ży li ście w ciągu ostat niego roku.
Każda chwila, odkąd chra pa nie kadeta Antona Björkmana nie dało
zasnąć kade towi Tyle rowi Jone sowi w noc poprze dza jącą Pobór. Każda
chwila, odkąd kadet Jones dotarł do wyrzutni, gdzie pod po rucz nik
Lexing ton pozwo liła mu pole cieć Fan to mem do Fałdy wbrew prze pi som
Aka de mii Aurora. Każda chwila, odkąd wykrył obec ność Aurory Jie-Lin
OʼMal ley i ura to wał ją ze szcząt ków Had fielda.

Zapa dła cał ko wita cisza.
– Halo? Mój moduł dźwię kowy szwan kuje?
– Ty opo wia dał mi o tym – mru czy Scar lett. – Że jego kupel z pokoju

chra pał, cho ciaż zwy kle tego nie robił. Powie dział mi o pod po rucz nik,
z którą flir to wał, żeby móc pole cieć do Fałdy bez ofi cera. Z per spek tywy
czasu uznał, że to było dziwne, ale…

– Ale to wszystko było czę ścią planu – mówi Magel lan zawa diacko. –
 Tak samo jak to, że Tyler dał mnie Auro rze, która zakra dła się na wasz
Łuk. I ZERO, które cze kało na was w Szma rag do wym Mie ście. Szcze rze
mówiąc, dopil no wa nie, żeby kuzyn Mądrali, Dariel, zoba czył pla katy
ogła sza jące wystawę zbio rów pana Bian chiego, sta no wiło naj trud niej szą
część planu. Jest z tych wolno myślą cych, co?

– Wszystko zapla no wano – powta rzam.
– Łącz nie z depo zy tem w skarbcu Domi nium i podar kami dla was

wszyst kich. Zosta wiono je, zanim wstą pi li ście do aka de mii.
– Dla wszyst kich z wyjąt kiem Cat – szep cze Scar lett, powoli marsz- 

cząc brwi. – Nie było pre zentu dla Cat. Tylko sta tek nazwany na jej
cześć. A teraz stra ci li śmy też Tylera. – Pod nosi głos i ści ska mi dłoń tak
mocno, że to aż boli. – Prze pa dli, a ty mówisz, że to zapla no wano?



– No wiesz… – odpo wiada Magel lan. – przy tak skom pli ko wa nym
rów na niu nikt nie jest w sta nie zapa no wać nad wszyst kimi zmien nymi.
A nasza wie dza na temat wyda rzeń się gała tylko do okre ślo nego punktu
na linii czasu. Jed nak pro wo ko wano okre ślone wyda rze nia zawsze,
kiedy to było moż liwe. Poma gano wam tak, jak się dało.

– Kto kon kret nie nam poma gał? – pyta Zila, a ja podzi wiam pre cy zję,
z jaką się wypo wiada, pod czas gdy w moim mózgu tylko buchają fajer- 
werki.

– Admi rał Adams i nad ko men dantka kla nów de Stoy.
– A kto ich poin for mo wał?
– Wygląda na to, że roz kazy były prze ka zy wane kolej nym dowód com

aka de mii z poko le nia na poko le nie, począw szy od Zało ży cie lek Legionu
Aurory w 2214 roku. – Magel lan roz bły skuje, może wła śnie odczy tuje
dane. Jego obwody brzę czą w spo sób, który mi się nie podoba. – Z któ- 
rych jedna to była admi rał Nari Kim.

W tym momen cie nogi ugi nają się pod Nari. Pada na sto łek labo ra to- 
ryjny, który Zila pod suwa pod jej tyłek dosłow nie w ostat niej mili se kun- 
dzie.

– W porządku – szep cze Ziem niaczka. – W porządku, oświad czam
wszem wobec, że tego jest już za dużo.

– Zga dza się – szep cze Scar lett. – Na oddech Stwórcy, to się zga dza.
– Tak? – pytam.
– Pamię tasz główną aulę na pro me na dzie Alfa w aka de mii? Te wiel- 

kie posągi?
– Zało ży cielki… – szep cze Zila.
Scar pod cho dzi do porucz nik i wyciąga jedną rękę wysoko nad jej

głowę.
– Wyobraź cie sobie, że jest z mar muru i star sza. No i ma ze sto

metrów wzro stu.
Gapię się na Nari, coraz moc niej marsz cząc czoło.
– Na klej noty Stwórcy…



Scar odwraca się do Nari.
– Prze cho dzi li śmy obok cie bie dosłow nie dzień w dzień. Na naszą

obronę dodam, że jesteś znacz nie star sza. I masz na sobie galowy mun- 
dur Legionu i no wiesz, jesteś z kamie nia. I naprawdę jesteś tak
ogromna, że tak naprawdę to mijamy twoje stopy. Jed nak, do dia bła,
dziew czyno, zafun do wali ci praw dziwy pomnik.

Unosi rękę i czeka, aż Nari przy bije piątkę, ale ona nie reaguje i tylko
wpa truje się w Magel lana.

– Jesteś jedną z Zało ży cie lek Aka de mii Aurory – szep czę.
– Bywają dni, kiedy led wie potra fię wło żyć skar petki – mru czy Nari.
– To wyja śnia dla czego mia łam wra że nie, że cię znam – mówi Zila. –

 Na pomniku masz krót sze włosy.
Nari otwiera usta i natych miast je zamyka.
– Chyba zaraz zwy mio tuję…
– Wiesz… – wtrą cam – …zało ży łaś Aurorę z naj lep szą przy ja ciółką,

która tak się składa, była Betra skanką. Więc pew nie nie powin naś nazy- 
wać jej bia ła sem i strze lać jej w twarz przy pierw szym spo tka niu.

– Fin… – jęczy Scar lett.
– No dobra, wybacz. – Szcze rzę zęby w uśmie chu.
Wiem, że nie powi nie nem żar to wać. Naprawdę wiem. Ale… rozu- 

mie cie. Jak można zare ago wać na fakt, że jest się czę ścią ogrom nego
galak tycz nego planu, który uru cho miono stu le cia temu?

– Chwi leczkę – mówi nagle Scar, odwra ca jąc się do Magel lana. –
 Wła śnie zda łam sobie sprawę… To musi zna czyć, że Nari prze żyje! Jeśli
jest jed nym z pierw szych dowód ców Legionu, to musi wyjść cało z pętli,
prawda?

– Do dia bła, nic z tych rze czy – odpo wiada uni kron.
Zila marsz czy brwi.
– Ale jeśli porucz nik Kim ma zało żyć Aka de mię Aurory…
– Jasne, tyle że to się jesz cze nie wyda rzyło. Na dal jeste ście w środku

zapa da ją cego się w sobie para doksu cza so prze strzen nego. Nie chcę was



zanu dzać teo rią wie lo światu, ale zapew niam, że nie ma tu żad nych pew- 
ni ków. Nari Kim założy Aka de mię Aurory tylko, jeśli uda wam się
wyrwać z pętli.

– Nie stety nie wiemy, jak tego doko nać – war czę.
– W takim razie dobrze się składa, że naj wy raź niej zapro gra mo wano

mi wszyst kie potrzebne do tego infor ma cje. Zatem czy ktoś ma ochotę
wrza snąć tryb cichy!, czy powi nie nem zacząć roz pa ko wy wać pliki
i mówić dalej?

Znowu się gam po klucz i Scar lett zaci ska dłoń na mojej ręce.
– Możesz nam naj pierw powie dzieć, co się stało z pozo sta łymi? –

 pyta. – Wiesz, z Tyle rem? Z Auri? W naszych cza sach?
– Wygląda na to, że nie mam dostępu do tych danych. Może osoba,

która mnie zapro gra mo wała, sama nie wie działa. Albo zde cy do wała się
mnie nie infor mo wać. Albo ta par tacka naprawa uszko dziła część mojej
pamięci. Na pewno stu dio wa łeś inży nie rię, Mądralo? Bo mam wra że nie,
że napra wiał mnie ktoś, kto ukoń czył bota nikę.

– Ty nędzny kawałku chakk, poskła da łem cię, dys po nu jąc zwy kłymi
żab…

Scar zatyka mi usta dło nią.
– W porządku, mam pyta nie – odzywa się. – Byłeś po pro stu sta rym

uni kro nem Tylera, zanim dał cię Auri. Jakim cudem sta łeś się teraz
wyrocz nią? Skąd wiesz o tym wszyst kim?

– Pamię tasz, jak pomy śla łaś, że to będzie zabawne ścią gnąć nie au to- 
ry zo waną aktu ali za cję oso bo wo ści ze strony zaku po wej?

– Na dal nie mogę uwie rzyć, że to zro bi łaś – mru czę pod nosem.
– Dorzu cali torebkę za darmo. – Scar odyma usta.
– Wszyst kie te dane były zawarte w aktu ali za cji. Zostały tak pomy- 

ślane, żeby odblo ko wały się w okre ślo nych warun kach ope ra cyj nych.
Kilka lat póź niej Tyler prze ka zał mnie Auro rze i oto jestem.

– Naprawdę jestem aż tak prze wi dy walna? – Scar robi wra że nie wię- 
cej niż tylko tro chę ura żo nej.



– Wiesz, nie mam ramion, ale możesz sobie wyobra zić, że wła śnie
nimi wzru szam.

– Ożeż…
– A wra ca jąc do spraw istot nych. Nie chcę psuć nastroju, ale na dal

tkwi cie w zapa da ją cej się para dok sal nej pętli, która zakoń czy się wyma- 
za niem was z kon ti nuum cza so prze strzen nego. Domy ślam się, że chcie- 
li by ście się stąd wydo stać. Porucz nik Kim, jest pani gotowa współ pra co- 
wać?

Wszy scy patrzą na Nari, która stoi cał ko wi cie nie ru chomo, z lekko
roz dzia wio nymi ustami. Mija kilka ude rzeń serca, zanim odpo wiada:

– Ehm… nie wiem, czy jestem w sta nie…
Zila prze krzy wia głowę w zadu mie.
– A z którą czę ścią sobie nie radzisz? Ist nie nie pętli już dawno temu

usta li li śmy.
– Nie cho dzi o pętlę. To sza leń stwo, ale tak się dzieje. Rzecz w tym…

że nie mogę zało żyć całej armii w przy szło ści!
– Naj wy raź niej możesz. Widzie li śmy efekty. My jeste śmy tym efek- 

tem.
Nari kręci głową.
– Ale… Zilo, nie mogę. Może ktoś inny, ale nie ja. Bra kuje mi lat do

następ nego awansu, w życiu nie zostanę admi ra łem. Żar tu jesz sobie?
Poza tym trwa wojna i… Słu chaj, muszę cof nąć się do paru rze czy…
Mówi łaś o moim posągu wyso kim na sto metrów?

Otwie ram usta, żeby się ode zwać, ale Scar kła dzie dłoń na mojej
ręce. Dociera do mnie, że Zila i Nari patrzą sobie w oczy i że ta roz mowa
– być może naj waż niej sza roz mowa w histo rii Galak tyki – nie uwzględ- 
nia mojej osoby.

Zila sama się tym zaj mie.
– To będzie zasłu żony hołd – tłu ma czy cicho. – Zało że nie Aka de mii

Aurora to nad zwy czajne doko na nie. Nawet po zakoń cze niu wojny Zało- 
ży cielki napo tkają ogromny opór i będą musiały sta wić czoło scep ty- 



kom, nie mając niczego poza swoją deter mi na cją. Razem stwo rzą siły
poko jowe znane w całej Dro dze Mlecz nej.

– I to wszystko dzięki mnie? – szep cze Nari. – To nie moż liwe.
Zila kiwa głową.
– Legion Aurory będzie sły nąć ze swo jego honoru, swo jej nie złom- 

no ści. Będzie wal czyć o pokój, o spra wie dli wość. Przez wiele poko leń
ludzie będą wzdy chać z ulgą na widok nad la tu ją cych stat ków Legionu.

Nari z drże niem wypusz cza powie trze i pró buje się uśmiech nąć, ale
słabo jej to wycho dzi.

– Nie spra wiasz, że brzmi to łatwiej.
– Bo to nie będzie łatwe. Zro bisz to dla tych, który kochasz. Dla tych,

któ rzy potrze bują, żeby ktoś się za nimi ujął. Dla tych, któ rzy są sami.
Patrzą sobie w oczy i wyczu wam mię dzy nimi coś, czego nie potra fię

nazwać. Nie wiem, o czym roz ma wiały, kiedy my ze Scar się cało wa li- 
śmy… to zna czy odcią ga li śmy patrole ochrony. Nari jed nak wie, że kie- 
dyś Zila też była cał kiem sama.

– Bojow nicy o pokój – mówi cicho Nari. – To mi się podoba.
– Jeste śmy Legio nem – dodaje Zila.
– Jeste śmy świa tłem – odzywa się cicho sto jąca obok mnie Scar.
Muszę odchrząk nąć, zanim jestem w sta nie dokoń czyć kredo

Legionu:
– Pło ną cym jasno pośród nocy.
– Nie cho dzi tylko o to, żeby przy szłość poto czyła się tak, jak

powinna. – Prawda dociera powoli do Nari, kiedy patrzy wprost na
mnie. – To coś, czego będziemy potrze bo wać, jeśli kie dy kol wiek chcemy
prze stać wal czyć tak jak teraz. Wszy scy jeste śmy tu przy ja ciółmi.

– Nawet jeśli to nie ła twe – mówi Zila.
– Nawet jeśli to nie ła twe.
– …Nie zaszko dzi, jeśli, robiąc to, będę jed no cze śnie robić w por tki

ze stra chu?



Wresz cie pry ska poważny nastrój. Scar się śmieje, a ja par skam. Zila
pochyla głowę i ciemne loki opa dają jej na twarz.

– Do tej pory można uznać, że już całą wiecz ność robimy w por tki ze
stra chu. – Uśmie cham się sze roko. – I jakoś dajemy ze wszyst kim radę.
Poza tym, że sie dzimy uwię zieni w zapa da ją cej się pętli cza so wej kilka
stu leci w prze szło ści.

Nawet Zila… no dobrze, nie powiem, że się uśmie cha, ale jej usta
ukła dają się ina czej.

– Jeśli twoja hal moni potrafi zapa no wać nad legio nem wnu ków, żeby
obo wiąz kowo odwie dzali ją w wyzna czo nym cza sie, to…

– Mam to we krwi – zga dza się Nari. – Star sze Kore anki są legen- 
darne, masz rację. Będę musiała się gnąć po swoje zasoby ener gii
ajumma.

– No dobrze – wtrąca się nagle Magel lan, psu jąc nastrój. – Jeśli już
skoń czy li ście pod da wać się nie po ha mo wa nemu przy cią ga niu prze zna- 
cze nia… Powin ni śmy brać się do roboty.

– Gotowa? – pyta Zila, patrząc na Nari.
– Gotowa.
– Świet nie. Zapi naj cie pasy, bo to będzie skom pli ko wane.
Opie ram się o Scar, kiedy Magel lan zaczyna mówić, i cho ciaż słu- 

cham, zauwa żam też, jak miło jest sie dzieć ramię w ramię ze Scar. Robi
mi się cie plej, gdy patrzy na mnie i mruga poro zu mie waw czo.

– No dobrze, zatem zgod nie z moimi pli kami… Krysz tał Scar lett jest
klu czem.

– Tak? – Scar się dziwi.
– To ma sens – mru czy Zila, odry wa jąc wzrok od Nari. – Każdy poda- 

ru nek ze skarbca Domi nium ode grał do tej pory klu czową rolę.
– Zila, ja dosta łem cho lerny dłu go pis – war czę.
– Zatem ten krysz tał… – Scar lett muska pal cami wisio rek. – To też

krysz tał z gabi netu Pin ker tona na górze, zga dza się?



– Zga dza się – potwier dza Magel lan. – Oba są kawał kiem więk szej
sondy. Słu chaj cie, nie mamy tak naprawdę czasu, żeby się zagłę biać
w meta fi zyczne wła ści wo ści Eshva re nów i trans fa zową mecha nikę tem- 
po ralną, ale zasad ni czo krysz tał Eshva re nów ist nieje w super po zy cji
w wielu róż nych wymia rach, także w wymia rze tem po ral nym. Zatem
jeśli potężny stru mień ener gii w 2380 ude rzył w kawa łek krysz tału,
który nosisz na szyi, a sonda, z któ rej pocho dził, została wysta wiona na
podobny stru mień ener gii tu, w 2177…

Zila odrywa wzrok od szyi Scar lett i patrzy na burzę ciem nej mate rii.
– Magel la nie, chcesz powie dzieć, że kawa łek w wisiorku Scar lett

i więk szy odła mek krysz tału, z któ rego mniej szy odpadł… skon tak to- 
wały się poprzez prze strzeń i czas?

– Wła śnie! – Uni kron popi skuje trium fal nie. – Sko czyły ku sobie jak
dwa końce napię tej gumki!

– To dla czego czas się zapada? – dopy tuje się Scar lett.
– Para doks… – mru czy Zila.
– W rze czy samej! Krysz tał Scar lett już ist nieje w tym cza sie i miej- 

scu. Jest na górze w gabi ne cie dok tora Pin ker tona. Kiedy więc dwie wer- 
sje krysz tału zaj mują zbli żoną pozy cję w cza sie i prze strzeni…

– Czas pró buje to napra wić – pod su mo wuje Zila. – I stąd się bie rze
pętla. Która staje się coraz krót sza.

– Wła śnie! Czas opiera się znie kształ ce niu, pró buje wygiąć się
i znowu biec tak, jak biegł począt kowo, zupeł nie jak znie kształ cony
kawa łek gumy. W końcu ten mały para dok salny bąbel, w któ rym żyje- 
cie, pożre sam sie bie, o ile nie znaj dzie cie spo sobu, żeby ode słać krysz- 
tał Scar lett z powro tem do jego ory gi nal nego miej sca w cza sie.

– W porządku, mam pyta nie – wtrąca się Scar lett. – Jeśli to wszystko
jest czę ścią planu, a nasze poja wie nie się tutaj może go popsuć, o ile nie
wró cimy do domu, to czemu Adams i de Stoy w ogóle dali mi ten wisio- 
rek?

Nari kręci głową.



– Bo ja naj wy raź niej prze każę wia do mość moim następ com, każąc
im to zro bić.

– To zna czy, że musie li śmy się tu zna leźć – szep czę. – To musi być
coś, co było nam pisane zro bić. Może po to, żeby poznać Nari i pchnąć
ją na drogę do zało że nia Aka de mii Aurora. Żeby powie dzieć jej o Zerze
i poda run kach. Może w prze ciw nym wypadku nic takiego by się nie
wyda rzyło.

– To zaczyna coraz bar dziej wyglą dać jak zosta nie wła sną bab cią –
 mru czy Scar lett. – No dobra, to jak mamy się stąd wyrwać, Magel la nie?

– Świetne pyta nie! – popi skuje uni kron.
Zapada cisza, którą prze rywa tylko drże nie sta cji i wycie syren alar- 

mo wych. Patrzymy po sobie, a potem na sznu rek połą czo nych ze sobą
uni kro nów. Magel lan trzesz czy i skwier czy.

– No więc? – dopy tuje się Scar lett.
– Nie mam poję cia!
Mam wra że nie, że pod łoga ucieka mi spod nóg.
– Co takiego?!
– Zna czy kie dyś wie dzia łem, ale wygląda na to, że ta część mojej

pamięci została uszko dzona. Albo usu nięta przez tego tu pana Żabkę.
Jesteś pewien, że nie stu dio wa łeś bota niki, Mądralo?

– Ugrzęź li śmy w serii skra ca ją cych się pętli i cze kamy, aż nasz bąbel
para doksu sam się pożre, a ty wie dzia łeś, że to wła śnie nas czeka. –
Teraz już stoję i się gam po klucz. – I mówisz, że nie wiesz, jak to napra- 
wić?!

– Uwaga: Kaska dowe prze bi cie pola siło wego. Nie uchronna implo zja
reak tora za trzy minuty. Cały per so nel ma natych miast zgło sić się do
kap suł ratun ko wych. Powta rzam: implo zja reak tora za trzy minuty.
Odli cza nie trwa.

– Myślę… – odzywa się cicho Zila.
– Bota nikę! – pry cham. – Byłem w pierw szych dzie się ciu pro cen tach

na całym roku.



– Ooooojejku, ale mi zaimpo…
– Myślę… – powta rza z naci skiem Zila i czeka, aż wszy scy zaczniemy

słu chać – …że powin ni śmy powró cić do naszyj nika Scar lett. I ana lo gii
Magel lana do gumki.

Scar jako pierw sza jest na tyle sprytna, żeby wejść w swój tryb wspie- 
ra jący, widząc, jak Zila patrzy i sku bie pasemko wło sów – wszyst kie
oznaki, które znamy i kochamy, świad czące o tym, że nasz Mózg pra cuje
z całą mocą.

– Wła śnie. Dosta łam go nie bez powodu.
– Z punktu widze nia chro no lo gii… – Zila kiwa głową – …twój wisio- 

rek jest „z przy szło ści”. Ist nieje dłu żej niż ten, który leży w gabi ne cie
dok tora Pin ker tona. Magel lan powie dział, że czas chce się upo rząd ko- 
wać. Jeśli więc usu niemy feno men, który go tutaj kotwi czy, to twój
naszyj nik powi nien prze sko czyć do ory gi nal nego poło że nia.

– Kotwicą jest więk szy kawał krysz tału – pod su wam.
– Sonda, z któ rej pocho dzi – mówi Nari. – Znaj duje się na pozio mie

dru gim.
– Wła śnie – przy ta kuje jej Zila. – Jeśli ode tniemy sondę od źró dła

mocy, żeby prze stała peł nić rolę kotwicy w tym cza sie i prze ka żemy
naszemu kawał kowi krysz tału podobną ilość ener gii kwan to wej, jaką
otrzy mał, kiedy nas tu prze rzu ciło, to szok tem po ralny może spra wić, że
stru mień czasu się upo rząd kuje.

Scar lett marsz czy brwi.
– To tak jak… potrak to wać prą dem kogoś, kto miał atak serca?
– Wła śnie. – Zila milk nie i prze chyla głowę. – Albo się uda, albo

zosta niemy wyma zani cał ko wi cie z kon ti nuum cza so prze strzen nego.
Uwa żam jed nak, że szanse na suk ces wyno szą co naj mniej 8,99 pro cent.

– To ma sens – odzywa się Magel lan. – Jesteś naprawdę bystra jak na
pączek z białka nafa sze ro wany hor mo nami płcio wymi.

Zila zerka na Nari i marsz czy czoło.
– Niczym takim nie jestem nafa sze ro wana.



– No dobrze, zatem pierw szy pro blem – odzy wam się. – Zakła da jąc,
że to ogromne wyła do wa nie kwan to wej mocy nie usu nie nas cał ko wi cie
z cza so prze strzeni, to nie stety nie dys po nu jemy taką ener gią. Potrzebny
poziom…

– Uwaga: Nie uchronna implo zja reak tora za trzy dzie ści sekund.
Natych mia stowa ewa ku acja całego per so nelu. Powta rzam: implo zja
reak tora za trzy dzie ści sekund.

– Implo zja reak tora? – popi skuje Magel lan. – To miej sce jest w gor- 
szym sta nie niż ja. co tu się, u dia bła, wyda rzyło?

– To część eks pe ry mentu, jaki prze pro wa dzają ci wariaci – wyja- 
śniam. – Wysłali żagiel na obrzeża burzy ciem nej mate rii i cała sta cja
obe rwała… hmm.

– Impul sem kwan to wym – pod suwa Zila.
– …a my dokład nie wiemy, kiedy on ude rzy – szep czę.
– Czter dzie ści cztery minuty. – Zila kiwa głową.
Scar lett patrzy na nas, rumieńce wypły wają jej na policzki.
– Cze kaj cie, chce cie mnie potrak to wać impul sem czy stej ciem nej

ener gii? Ude rze niem, które usma żyło całą sta cję i zabiło nas jakiś
milion razy? To jest wasze źró dło mocy?!

– Uwaga: Nie uchronna implo zja reak tora. Pięć sekund. Uwaga.
Patrzę na Scar i wzru szam ramio nami.
– Możesz poczuć lek kie łasko ta nie – przy znaję.
– Uwaga.
BUM.
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AURI

Kiedy obo lała płynę powoli w stronę przy tom no ści, wiem, gdzie się
będę znaj do wać, kiedy się obu dzę. Pamię tam wszystko, cho ciaż to się
jesz cze nie wyda rzyło.

Będę leżeć na stole naga, przy kryta tylko srebr nym kosmicz nym
kocem.

Po dru giej stro nie ściany z mlecz nego szkła będzie stał chło piec bez
spodni.

Kobieta, biała jak świa tło gwiazd, wej dzie i powie, że to przy szłość,
że obcy naprawdę ist nieją, a moja rodzina od dawna nie żyje.

A ja będę cier piała z tego powodu.
A potem znajdę nową rodzinę.
A potem…
Otwie ram gwał tow nie oczy i pró buję unieść się na łok ciach, ale

natych miast ból prze szywa mi skro nie, sięga do koniusz ków pal ców
dłoni i stóp w kilka potwor nych mili se kund.

– Kal?
Led wie mogę wychry pieć to słowo i mija kolejne nie koń czące się

oka mgnie nie, zanim dotrze do mnie, że on tam jest: plą ta nina fio letu
i złota zwi nięta w moim umy śle jak kot, który wtu lił się w kącik na
drzemkę.

Jest gdzie indziej, nie da leko stąd, śpi. Jed nak wyczu wam jego puls
bijący razem z moim wła snym. Nic mu nie jest.

Jest bez pieczny.



– Jest bez pieczny.
Głos roz lega się echem w moich myślach. Przez jedną sza loną chwilę

czuję się jak jedna z głów nych boha te rek sta rych wizu ali, która przy- 
tom nieje po tym, jak obe rwała po gło wie i teraz wszy scy wokół niej śpie- 
wają, bo te dwa słowa roz brzmie wają akor dem z trzech nut w smut nej
mino ro wej tona cji. I kiedy mój mózg wska zuje liczne dziury w powyż- 
szej teo rii, obra cam głowę i widzę nie tyle chło paka bez spodni, ile
Ulemnę, człon ki nię Rady Wol nych Ludzi.

Znowu zapiera mi dech na widok nie ska la nego piękna, nie bie skich
i fio le to wych wirów poru sza ją cych się nie ustan nie pod jej skórą, srebr- 
nych oczu. Gapię się z roz dzia wio nymi ustami i nie mogła bym odwró cić
wzroku, nawet gdy bym chciała.

Ulemna unosi ręce i naciąga kap tur. Czar pry ska.
– Co to było? – mru czę oszo ło miona.
Jej melo dyjny głos zdra dza roz ba wie nie.
– Masz na myśli to, jak cię przy cią gam, czy bitwę, która wła śnie

miała miej sce?
– To pierw sze – uznaję. – A potem chcę wie dzieć, gdzie jest Kal i na

koniec, jak się poto czyła bitwa.
– Taki jest mój lud, Ulemna – odpo wiada zwy czaj nie. – Po pro stu…

przy cią gamy uwagę. A jeśli idzie o two jego syl drań skiego ochro nia rza,
to jest tutaj.

Wska zuje głową w bok i kiedy ostroż nie obra cam się, sta ra jąc się nie
ruszać za bar dzo obo lałą głową, widzę, że Kal śpi na krze śle. Łagodny
wyraz twa rzy psuje mu tylko drobna zmarszczka mię dzy brwiami…
Oraz ogromny syl drań ski miecz, który opiera się o jego krze sło.

– A Gwiaz do bójca?
– Nie chciał opu ścić statku Eshva re nów – odpo wiada. – Ale

Wędrowcy wyczu wają jego obec ność. Docho dzi do sie bie tak jak ty.
– A Tyler i jego załoga?



– Mści ciel nie zna lazł się wśród ofiar – odpo wiada, a mino rowe trzy
nuty jej głosu stają się cich sze, jesz cze smut niej sze.

Wyobra żam sobie statki, które stra ci li śmy, jak wybu chają bez gło śnie
w próżni kosmicz nej.

Ludzi, któ rzy zgi nęli, bo Raʼhaam dotarł tu za mną.
– W porządku – mru czę. – Jeste śmy chwi lowo bez pieczni?
– Na razie tak. Wygra li ście bitwę. Zapew ni li ście nam bez pie czeń- 

stwo.
Opa dam na poduszkę i zamy kam oczy.
Walka spra wiła mi przy jem ność.
Wiem, że roz ry wa łam samą sie bie na strzępy, żeby zapew nić im

moc, ale, na motylą nogę, jakie to było eks cy tu jące.
Chcę to zro bić znowu.
Ulemna kon ty nu uje:
– Rada prze gło so wała nasz następny krok. Decy zja nie zapa dła jed- 

no gło śnie, ale…
Otwie ram gwał tow nie oczy.
– Pomo że cie?
Sta ram się nie zdra dzać zapału. Ta pomoc ozna cza dla nich koniec.

Umrą, bro niąc mnie, kiedy ja będę pró bo wała cof nąć się w cza sie, żeby
zgi nąć z kolei w ich obro nie. Przy naj mniej… Jak to ujął Caer san?

Przy naj mniej będę się wtedy czuła jak bóg.
– Widzie li śmy, jaką cenę jesteś gotowa zapła cić, żeby napra wić zło.

Żeby nas chro nić. I jest wielu wśród nas, któ rzy zga dzają się z Gwiaz do- 
bójcą, nawet jeśli wydaje się to tra giczne. – Kręci głową. – To żadne
życie. Nie widzimy innego wyj ścia jak ci pomóc.

– Teraz, kiedy ścią gnę łam na was Raʼhaam, jesz cze bar dziej was osła- 
bi łam.

– Nie, dzie cię Terry. – Ulemna mówi teraz łagod nie. – Rzu ci łaś tylko
świa tło na prawdę, która zawsze ist niała. Nasz upa dek jest nie unik- 
niony. To tylko kwe stia czasu i to w dodatku nie zbyt dłu giego. Od dawna



roz ma wia li śmy o osta tecz nej bitwie. Jak jasno zapło nie ostatni ogień,
zanim cał kiem zosta nie zga szony. Teraz ist nieje nie wielka szansa, że
nasz koniec okaże się ratun kiem, że coś w ten spo sób uzy skamy
w innym miej scu, w innym cza sie. I nawet jeśli zawie dziesz, nasza ostat- 
nia walka będzie godna naj wspa nial szych opo wie ści wszyst kich ras.

– Jest tak wiele rze czy, o któ rych nic nie wie dzia łam – mru czę. – Led- 
wie mia łam oka zję cokol wiek zoba czyć. Ni gdy nawet nie sły sza łam
o Ulemna.

– Było nas nie wielu w cza sach, z któ rych pod cho dzisz. – Patrzy mi
w twarz, a jej oczy są stare, smutne i zmę czone. – Ja jestem ostat nia.
Z całego mojego ludu pozo sta łam tylko ja, żeby pamię tać nasze pie śni,
nasze opo wie ści. A kiedy prze padnę…

Mil czę. Jak można zare ago wać na takie słowa?
– Zosta wię cię, żebyś odpo częła. Musisz odzy skać jak naj wię cej sił,

kiedy będziemy przy go to wy wać Wie ku istego.
Unosi się powoli, patrzy na ota cza jące nas ściany i wzdy cha.
– Do jego ostat niej podróży.

* * *

Jakiś czas póź niej Kal się budzi. Leża łam cicho, przy glą da jąc się jego
twa rzy. On też jest nie wia ry god nie piękny. Jestem pewna, że gdy bym ja
zasnęła na krze śle, to śli ni ła bym się albo głowa by mi opa dła i zro biłby
mi się drugi pod bró dek. Ni gdy nie widzia łam, żeby on wyglą dał nie po- 
rząd nie, i teraz też pre zen tuje się nie ska zi tel nie.

Mój wojow nik o wraż li wej duszy.
Żałuję, że nie będziemy mieli dla sie bie wię cej czasu. To nie spra wie- 

dliwe.
Naj pierw wyczu wam poru sze nie jego umy słu. Prze ciąga się, instynk- 

tow nie mnie szuka i uspo kaja się, gdy mnie wyczuwa. Potem roz chyla
powieki i patrzy na mnie z powagą.



Nie mamy już żad nych sekre tów mię dzy sobą. Wyczuwa moją deter- 
mi na cję.

– Zamie rzasz to zro bić – mówi cicho.
– Nie mam wyj ścia – odpo wia dam, uno sząc rękę i przy zy wa jąc go do

sie bie.
Na dal czuję się, jakby roz je chał mnie gra wi dź wig.
Pod cho dzi i przy siada na brzegu mojego łóżka, spla tamy palce.
– Może ist nieje inny spo sób – mówi, patrząc mi w oczy.
– Nie ma.
– Poszu ka ła byś go, gdy byś wie działa, że może ist nieć?
Mru gam zasko czona.
– Co to ma zna czyć?
Ści ska mi palce.
– Jeste śmy połą czeni, be s̓hmai. Jeste śmy teraz czę ścią sie bie nawza- 

jem. Czer piesz radość wojow nika z zabi ja nia; czuję to tak wyraź nie,
jakby to uczu cie wypeł niało mnie samego. Roz ko szu jesz się tań cem
krwi. Pra gniesz znowu zatań czyć.

– Byłoby lepiej, gdy bym czuła się z tego powodu źle? – pytam naje- 
żona. – Gdy bym sie działa tu i maru dziła jak dziecko? To nie zmie nia
tego, co muszę zro bić.

– A rze czy wi ście musisz to zro bić? – naci ska.
Reszta zda nia zawisa mię dzy nami. Nie potra fiłby jej ukryć przede

mną, nawet gdyby chciał. Unosi pod bró dek, gdy słowa niosą się echem
w moim umy śle.

„Czy tylko chcesz to zro bić?”.
– Czy chcę umie rać po kawa łeczku?! – pytam pod no sząc głos. –

 Zamie niam się w słuch Kal, jeśli widzisz inne wyj ście.
– Nie widzę – przy znaje, ale dodaje szybko, zanim wejdę mu

w słowo: – Na razie. Na dal mamy czas, żeby poszu kać innej odpo wie dzi.
Doko ny wa li śmy już rze czy nie moż li wych. Znowu tego doko namy. Nie- 
po trzeb nie bie gniesz naprze ciw prze zna cze niu.



– Nie po trzeb nie? – war czę, a część mnie wie, że jestem gotowa wal- 
czyć, bo Kal grozi, że mi to odbie rze. Tę moją boskość. Jed nak reszta
mnie zna prawdę. – To ostat nie bez pieczne miej sce w Galak tyce. Jedyna
iskra, jaka została, która może zapa lić potrzebny nam ogień. Jeśli ci
ludzie nie dopro wa dzą mnie do domu, to będzie koniec. Nie możemy
cze kać, aż Raʼhaam znowu nas znaj dzie i zgi nie ich wię cej.

– Ich? Nie chcę, żebyś ty zgi nęła! – wykrzy kuje, wypusz cza jąc moją
dłoń. Wstaje, zaczyna krą żyć bez rad nie po pokoju.

Despe ra cja w jego gło sie gasi mój gniew.
– Dzie siątki tysięcy ludzi zamie rzają poświę cić swoje życie – odzy- 

wam się cicho. – Tylko po to, żeby zbli żyć nas do rodzin nego świata
Eshva re nów. Żeby śmy mieli szansę napra wić Broń. I wró cić do domu.
Wygrać. Jak mogę pro sić ich o wię cej, niż sama jestem gotowa dać?

Pochyla głowę, na dal sto jąc do mnie ple cami.
– Łatwo jest zgi nąć w ogniu walki – odpo wiada cicho. – O wiele trud- 

niej jest żyć w świe tle pokoju.
– To nie będzie łatwe. Kal, pro szę, wes przesz mnie?
Odwraca się do mnie, oczy mu błysz czą od łez. Kiwa głową.
– Każ dym odde chem, jaki mi jesz cze został.

* * *

Nie pozwa lają mi tym razem pomóc przy skoku. Chcą, żebym zaosz czę- 
dziła jak naj wię cej ener gii psy chicz nej na naprawę Neri dai. Na skok do
domu. Na bitwę z Caer sa nem, a potem z Raʼhaam.

– Nie będziemy już niczego potrze bo wać, kiedy to się skoń czy –
powie dział mi Wędro wiec, kiedy odrzu cił moją pro po zy cję. – Nie
musimy niczego oszczę dzać, skoro nie będzie jutra. – Twarz ma
wypraną z emo cji, umysł spo kojny. Pogo dził się z tym, co nad cho dzi.

Dzi siaj ostatni ludzie, któ rzy prze żyli w Galak tyce, prze niosą nas do
sek tora Theta. W miej sce naj bar dziej zdła wione przez Chwa sty w całej



Dro dze Mlecz nej. I umrą, powstrzy mu jąc Raʼhaam tak długo, jak się da,
zapew nia jąc nam czas, żeby dopro wa dzić Neri daę do domu.

Jeśli zawie dziemy, histo ria ludz ko ści, histo ria wszyst kich istot
rozum nych w Dro dze Mlecz nej, zakoń czy się dzi siaj.

A nawet jeśli wygramy, dla nich to będzie ostatni dzień życia.
Stoję na mostku Mści ciela z Tyle rem i jego załogą. Przy szli śmy

z Kalem poże gnać się, zanim prze nie siemy się na sta tek Eshva re nów.
Czuję się tak bar dzo, bar dzo mała, kiedy patrzę na Wie ku istego na ekra- 
nie. Maleń kie świa tełka poły skują na jego powierzchni, a każde to
pokój, który jest dla kogoś domem.

Dzi siaj te wszyst kie świa tła zostaną zga szone.
Stwo rzę wam inną przy szłość – obie cuję w duchu. Poświęcę całą

duszę, żeby to zmie nić.
Jakby wyczu wa jąc moje myśli, Tyler obej muje mnie bez słowa za

ramiona. Patrzymy, jak zbie ra nina stat ków – flota Wie ku istego – zaj- 
muje pozy cje, gotowa sko czyć przez ry�, kiedy tylko Wędrowcy go
wyrwą.

Wtedy głos roz lega się w gło śni kach sys temu łącz no ści. Gło śny
i wesoły.

– Cześć, Mści cielu. Jones, masz tam swoją pasa żerkę?
Tyler i Elin – Betra skanka – patrzą po sobie. Elin pochyla się do

mikro fonu, żeby odpo wie dzieć.
– Wła śnie zamie rzamy ją wysa dzić. O co cho dzi, Redlich?
– Tak sobie pomy śla łam, że kiedy już wróci tam, dokąd się wybiera,

to może mogłaby mi wyświad czyć przy sługę. To mnie gry zło już tyle lat
i wresz cie mam oka zję to napra wić. Widzi cie, jestem nie malże pewna,
że zosta wi łam kon wek tor, kiedy ewa ku owa li śmy się z Radin IV. Może
mogłaby prze ka zać mi wia do mość i kazać mi tym razem bar dziej uwa- 
żać, jeśli sprawy kiep sko się poto czą.

Ciche śmie chy roz le gają się na pokła dzie i część napię cia znika.
– W tej chwili to prze każę – mówi Elin, uśmie cha jąc się sze roko.



– Tam jest sta tek Redlich – mówi mi Tyler, wska zu jąc poobi jany czer- 
wony prom z wybla kłym napi sem auto ry zo wany holow nik na jed nym
boku. Kiedy patrzę, holow nik roz bły skuje świa tłami w kaju cie.

– A to był salut – wyja śnia sto jąca za nami Toshh.
Zanim kto kol wiek coś wtrąci, znowu odzywa się sys tem łącz no ści.
– Ej, Jones, myślisz, że twoja przy ja ciółka mogłaby zło żyć zamó wie- 

nie u Eizmana? Na parę tysięcy baj gli, z datą dostawy na dzi siaj?
I znowu:
– Skoro to robimy, to czy mogłaby zna leźć mojego brata i powie dzieć

mu, że to ja popsu łem jego żółtą cię ża rówkę?
– …niech mi powie, że mam zostać w szkole, bo to naprawdę robota

bez przy szło ści…
– …wydać mają tek na wyjazd na Risę. Oka zuje się, że nie będzie oka- 

zji, żeby poje chać tam póź niej…
– …niech mnie ostrzeże, żeby uni kać blon dy nek…
I gdy załogi śmieją się w ciem no ści i zaj mują pozy cje, świa tła ich

stat ków
roz bły skują
roz bły skują
roz bły skują
w salu cie.
Pod koniec pła czę. I nie jestem w tym osa mot niona na mostku.

I wszy scy się śmie jemy. Śmiech zamiera dopiero, kiedy Lae pod cho dzi
do Tylera. Świa tło gwiazd lśni na jej srebr no zło tych war ko czach.

– Już czas, dowódco.
Tyler daje znać, żebym pode szła. Pochy lam się, żeby ode zwać się do

mikro fonu.
– Chyba wszystko zapa mię ta łam, ale oba wiam się, że nie mam dość

lat, żeby zająć się tym, o czym mówiła załoga Hulaki.
Biorę wdech, żeby zapa no wać nad gło sem.



– Obie cuję, że dam z sie bie wszystko i dopil nuję, żeby ście wszy scy
mieli oka zję na zro bie nie tego, co należy, gdy dosta nie cie drugą szansę.

Milknę i znowu nabie ram powie trza.
– Ale zawsze będę pamię tała was takimi, jakimi jeste ście w tej

chwili.
Odsu wam się i tym razem, kiedy wspi nam się na palce i obej muję

Tylera za szyję, ści ska mnie mocno, aż wydu sza mi całe powie trze
z płuc. Obej mu jemy się bez końca. Odsu nię cie się od niego to naj trud- 
niej sze, czego w życiu doko na łam.

I pew nie znowu bym się roz pła kała, ale Tyler łapie teraz Kala i na
widok jego zasko czo nej miny par skam rwa nym śmie chem, zamiast się
roz be czeć.

– Sze ro kiej drogi, bra cie – mówi cicho Tyler Jones. – Ktoś musi mieć
oko na naszą dziew czynę.

* * *

Caer san led wie raczy na nas spoj rzeć, kiedy wcho dzimy do cen tral nej
sali. Ciała Wędrow ców na dal tam leżą, a Gwiaz do bójca sie dzi pośród
nich na tro nie. Smród śmierci unosi się w powie trzu.

Pęk nię cia pokry wają teraz całą jego twarz i są roz świe tlone od
środka. Jed nakże umysł ma potęż niej szy niż kie dy kol wiek dotąd, zahar- 
to wany w walce, pew niej szy dzięki prak tyce, jaką zyska li śmy. Czuję jego
ener gię, jak skrzy się wokół nas, złota i ciem no czer wona niczym
zaschnięta krew.

Jakby w odpo wie dzi opla tam wła snym umy słem umysł Kala, wsu- 
wam dłoń w jego uścisk. Razem jeste śmy sil niejsi. Bar dziej niż kie dy kol- 
wiek dotąd jestem pewna, że Eshva re no wie się mylili. Mia łam wypa lić
z sie bie wszystko, odrzu cić rze czy, które naj bar dziej się dla mnie liczyły,
żeby się wzmoc nić i stać zapal ni kiem do ich śmier cio no śnej broni.

Miłość jest począt kiem i koń cem wszyst kiego, co robię. To dla mnie
sens dzia ła nia. To odpo wiedź na każde pyta nie. Daje mi siłę. A moja



miłość jest przy mnie.
Kiedy zaj mu jemy swoje miej sca, wyczu wam wzbie ra jące we mnie

pod nie ce nie nie uchron nej walki. Świa do mość, że już wkrótce połą czę
się z Bro nią i poczuję unie sie nie. To przy po mina sur fo wa nie na tsu- 
nami, osta tecz nie zgi niesz, ale po dro dze zaba wisz się jak ni gdy w życiu.

Komu ni katy z Wie ku istego trzesz czą w sys te mie łącz no ści, odbi jają
się echem w sali, a ja słu cham i czuję, jak wyczer pani Wędrowcy na sta- 
cji zbie rają siły, żeby resztki swo jej ener gii poświę cić na otwar cie jesz- 
cze jed nego ry�u.

– Flota Wie ku istego, przy go to wać się do skoku za dzie sięć, dzie więć,
osiem, sie dem…

Głosy z Wie ku istego, które wkrótce będę duchami, roz brzmie wają
echem w mojej gło wie.

„Powiedz im…”.
„Chcia ła bym…”.
„Gdy bym miał jesz cze jedną szansę…”.
Zaci skam pię ści. Stwo rzę dla nich drugą szansę albo umrę, pró bu jąc.

Zawsze będę nio sła ze sobą ich wspo mnie nia – wspo mnie nia ludzi,
jakimi się stali w tej przy szło ści, nad któ rej znisz cze niem tak ciężko pra- 
cuję.

Tak długo, jak będę żyła.
Patrzę na Kala, a on odpo wiada na moje spoj rze nie.
– Przy kro mi, że tak to się koń czy – szep czę.
– Dopóki razem wal czymy, zostaje nadzieja – odpo wiada rów nie

cicho. – Jesz cze nic się nie skoń czyło, Auroro.
Złoty prze błysk jego umy słu jest jak żar to bliwe mru gnię cie Scar lett –

 to obiet nica, że mogę dużo wie dzieć, ale nie wiem wszyst kiego, a on nie
prze stał pró bo wać.

– …trzy, dwa, jeden…
Szcze lina otwiera się przed nami, gotuje się eks plo zją kolo rów i jak

jeden mąż wszyst kie nie za leżne istoty, jakie jesz cze ostały się w Galak- 



tyce, wska kują do środka.
Raʼhaam już czeka.
Ogromna flota stat ków spo wi tych w mech, kwiaty i pną cza cią gnące

się w prze strzeni jak poszu ku jące palce.
Widzę czer wony holow nik Redlich, jak wybu cha przed nami.
A potem roz pę tuje się chaos.
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– Auć, Finian! Wbi jasz mi łokieć w plecy.
– To nie jest mój łokieć – mru czy Fin.
– W porządku. Oczy wi ście doce niam entu zjazm, ale naprawdę, czy

to wła ściwe miej sce i czas?
– To jest mój łokieć – syczy Zila. – I gdy by ście tak zechcieli się uci- 

szyć.
Myśli wiec trzę sie się, kiedy Nari zwal nia. W sła bym świe tle ładowni

Fin mruga do mnie poro zu mie waw czo. I cho ciaż muszę odpo wie dzieć
uśmie chem na jego uśmiech, to czuję twardą kulę lodu rosnącą mi
w żołądku.

Może tym razem, myślę sobie.
Może tym razem nam się uda.
Tło czymy się w ładowni myśliwca Nari, kiedy zbliża się do sta cji

Szklany Pan to fe lek, jakiś setny raz tego dnia. Kiedy jed nak żach nę łam
się na ten temat poprzed nim razem, Zila poin for mo wała mnie, że to
dopiero pięć dzie siąty pierw szy raz, więc już nie narze kam. Miło
widzieć, że Z zaczyna ujaw niać uczu cia – Stwórca jeden wie, że w jej
przy padku to wielki postęp, że w ogóle na kogo kol wiek powar kuje. Jed- 
nak, szcze rze mówiąc, nie mia ła bym nic prze ciwko, gdyby w tej chwili
oka zy wała tro chę mniej iry ta cji.

Myśli wiec zatrzy muje się obok wylotu sys temu usu wa nia odpad ków.
Drzwi otwie rają się za naszymi ple cami, wymy kamy się w ogromną

ciem ność i odgry wamy swoje role tak jak zawsze.



Wyrzut nia odpad ków.
Kost nica. Klucz Pin ker tona.
Szyb windy.
Poziom miesz kalny.
Odwró ce nie uwagi ochrony.
I wresz cie ponow nie spo ty kamy się w gabi ne cie Pin ker tona.
Do tej pory to wszystko idzie już jak w zegarku. Alarmy i wycie sys- 

temu nagła śnia ją cego. Sta cja roz la tuje się tak jak zawsze i cho ciaż prze- 
ży li śmy ten dzień już ponad pięć dzie siąt razy, coraz bar dziej się boję
przy każ dej pró bie. Nie mogę uwie rzyć, że rap tem parę pętli temu Fin
i ja byli śmy tak zbla zo wani, że uzna li śmy za dobry pomysł obści ski wa- 
nie się po kątach.

Myśle li śmy, że dys po nu jemy całym cza sem Galak tyki. Teraz oka zało
się, że nie mamy go dość. I z każdą porażką mamy go coraz mniej.

– Per so nel medyczny ma natych miast zgło sić się na pokład 12 – wzy- 
wają gło śniki. – Powta rzam, per so nel medyczny, pokład 12.

Palce Zili są jak roz ma zana plama, kiedy pisze na kom pu te rze Pin- 
ker tona. Panel w ścia nie otwiera się posłusz nie, ujaw nia jąc odła mek
krysz tału Eshva re nów, bliź nia czy frag ment tego, który noszę na szyi.
Biorę go deli kat nie i cho wam w ple caku, a potem wrę czam porucz nik
Nari Kim.

Nari wygląda na wyczerpną. Wydaje mi się, że pod sto icką twa rzą
żoł nie rza spo strze gam jesz cze więk szą panikę niż moja wła sna. Nie
potra fię jej za to winić. Gdyby ktoś mi powie dział, kiedy obu dzi łam się
tego ranka, że przy szłość Galak tyki spo czywa na moich bar kach, to też
była bym lekko wstrzą śnięta.

– Jak się trzy masz, Nari? – pytam.
Prze suwa dło nią po kucyku, stara się mówić spo koj nie:
– Co za dzień.
– Tym razem ci się uda. – Z uśmie chem kle pię ją po ramie niu. –

 Jestem tego pewna.



Fin odważa się na krzywy uśmie szek.
– Ej, skoro mówi się „do trzech razy sztuka”, to pięć dzie siąty trzeci

musi być jak czy ste złoto, nie, Ziem niaczko?
Wbrew sobie Nari się uśmie cha.
– Jak tam uwa żasz, Bia ła sie.
– To dopiero pięć dzie siąty drugi raz – odzywa się Zila. – A Nari robi,

co może. Działa w nad zwy czaj trud nych oko licz no ściach.
Zila odrywa się od kom pu tera z gry ma sem. Porucz nik Kim podaje jej

rękę, a Zila ją łapie. Zauwa żam drobny rumie niec na twa rzy Nari.
– Nic ci nie jest? – pyta cicho.
– Jestem… bar dzo zmę czona – przy znaje Zila.
– Jeśli nie damy rady w tej pętli, to może powin ni śmy zro bić sobie

prze rwę pod czas następ nej? – pro po nuję. – Spró bo wać tro chę się…
– Nie – ucina Zila i zaci ska usta. – Nie ma na to czasu.
Wzdy cham, wie dząc, że ma rację, ale mimo to się mar twię. Zila

działa bez nawet odro biny snu, jej mózg pędzi tysiąc kilo me trów na
sekundę, ale jak zwy kle pod su mo wała sytu ację bez błęd nie. Mamy tak
naprawdę trzy pro blemy. A wszyst kie one spro wa dzają się do jed nego
poważ nego.

CZASU.
Zila pró bo wała wyja śnić pro blem numer jeden, ale szcze rze

mówiąc, fizyka tem po ralna to nie moja działka. Na ile się zorien to wa- 
łam, para doks wyni ka jący z ist nie nia dwóch dokład nie takich samych
kawał ków krysz tału Eshva re nów w tym samym momen cie powo duje
tem po ralne prze cią że nie i każda kolejna pętla jest krót sza od poprzed- 
niej. Za pierw szym razem mie li śmy pra wie dwie godziny do wybu chu
sta cji.

Teraz zbli żamy się do jed nej.
Cały plan Zili kręci się wokół tego, żeby śmy zna leźli się w burzy

ciem nej mate rii obok żagla kwan to wego w czter dzie stej czwar tej minu- 
cie i aby mój wisio rek został tra fiony impul sem ciem nej ener gii. Jed nak



co będzie, kiedy pętla sta nie się tak krótka, że sta cja wybuch nie przed
ude rze niem kwan to wego impulsu?

Tu poja wia się pro blem numer dwa: myśli wiec Nari nie został zbu- 
do wany tak, żeby znieść ener gie sza le jące w burzy. Tak jak wszyst kie
Pegazy. Co ozna cza, że jeśli mamy wle cieć w burzę, dać się tra fić kwan- 
to wemu impul sowi i przy odro bi nie nadziei wró cić do wła snego czasu,
to naj pierw musimy dostać się do han garu i ukraść ciężki prom, który
zabie rze nas na miej sce.

Fakt, że w porów na niu z innym trud no ściami, jakie poko na li śmy, to
nie było aż tak trudne – wystar czyło nam kilka prób. Jed nak nawet na
pokła dzie promu cią gle zde rzamy się z pro ble mem numer trzy. To wła- 
śnie zabija nas raz za razem. A ponie waż pętla się skraca, nie stać już
nas na wię cej błę dów.

Sta cja trzę sie się, syreny wyją jak zawsze. Patrzymy po sobie w migo- 
czą cym czer wo nym świe tle w gabi ne cie Pin ker tona i jak zwy kle serce
pod cho dzi mi do gar dła. To głu pie, ale jeśli nam się uda, to jest nasza
ostat nia oka zja, żeby poże gnać się z Nari Kim. I cho ciaż znamy ją tylko
dzień, to cząstka mnie czuje się, jak by śmy znali ją całe życie.

Wyry wam włos z głowy, cho wam w kartce wyrwa nej z notat nika na
biurku dok tora.

– Do wykry wa cza DNA w skarbcu Domi nium.
– Wła śnie – mówi Fin. – Pra wie bym zapo mniał.
Pod cho dzi do gablotki koło okna, tłu cze szybę pię ścią wzmoc nioną

egzosz kie le tem i zabiera pudełko na cyga retki. Pod cho dzi szybko do
mnie, bie rze papier z mojej ręki i wyj muje swój wierny dłu go pis, żeby
napi sać coś na zło żo nej kartce. Nari patrzy na wia do mość, którą Fin
chowa w pudełku. To ostrze że nie. Napi sane rękę Fina.

powiedz jej prawdę.
– To tro chę bez sensu. Kal nie posłu cha. Ale przy naj mniej pudełko

na cyga retki ura tuje mu życie. – Fin marsz czy brwi, kiedy obraca dłu go- 
pis w srebr nych opusz kach. – Mimo to mam wra że nie, że to strasz nie



dużo zawra ca nia głowy z cza sem i prze strze nią, żeby prze ka zać Ponu- 
remu Przy stoj nia kowi liścik, który zigno ruje.

– Nie mniej to wła śnie się wyda rzy – odzywa się Zila.
– Miejmy nadzieję. – Wzdy cham.
W tej chwili wszyst kim nam ciąży to wiel kie brze mię: zało że nie

Legionu Aurory, wojna z Raʼhaam, przy szłość całej Galak tyki, która
zależy od tego, co tu zdzia łamy.

– Powo dze nia – mówi do Nari Fin i podaje jej rękę. – Mam nadzieję,
że kiedy następ nym razem cię zoba czę, będziesz miała sto metrów
wzro stu i cała będziesz z mar muru.

– Posta ram się nie strze lać żad nym Betra skan kom w twarz. – Nari
uśmie cha się słabo. – Pod warun kiem, że wyjdę z tego cało.

– Na pewno tym razem ci się uda – odzy wam się.
– Sta ram się, Rudzielcu. – Nari wzdy cha, dra piąc się po pod bródku.

– To naprawdę wiel kie wyzwa nie.
– Jeśli komu kol wiek ma się to udać, to Zało ży cielce Aka de mii

Aurora. – Uśmie cham się. – Jeste śmy Legio nem, jeste śmy świa tłem.
Nari pro stuje ramiona.
– Pło ną cym jasno pośród nocy.
Odwraca się do Zili, zaci ska zęby.
– Czas się poże gnać. Znowu.
– Powo dze nia, porucz nik Kim – mru czy Zila, poda jąc jej rękę.
– Wza jem nie, legio nistko Madran – odpo wiada Nari, ści ska jąc jej

dłoń.
Stoją i trzy mają się za ręce, pod czas gdy sta cja się trzę sie, a metal

jęczy nie bez piecz nie. Zila patrzy Nari w oczy. Dla więk szo ści jej twarz
mogłaby być maską, ale, jak to powta rzam, czy ta nie ludzi to moja
działka. Widzę to w oczach Zili rów nie wyraź nie jak impulsy ciem nej
ener gii przez ilu mi na tory.

Zila lubi tę dziew czynę. Naprawdę ją lubi. Odkąd się znamy, jesz cze
ni gdy nie widzia łam, żeby Zila naprawdę kogoś lubiła. To okrutne, że



musiała prze być ocean dwu stu lat, żeby zna leźć kogoś takiego i zaraz go
zosta wić.

I cho ciaż stara się to ukry wać, zacho wać się pro fe sjo nal nie, ana li- 
tycz nie, bez na mięt nie, dociera do mnie, że żegna nie się raz za razem
łamie jej serce.

Raz za razem.
– Dzie ciaki, musimy się zbie rać – mówi Fin.
– Tak. – Zila kiwa głową. – Musimy.
Wypusz cza dłoń Nari, oddaje jej swój uko chany deze la tor i wsuwa

uni kron do kie szeni na piersi kom bi ne zonu lot ni czego porucz nik. Nari
odpo wiada ski nie niem głowy, otwiera drzwi gabi netu.

– Powo dze nia, Nari – szep czę. – Do zoba cze nia w 2380.
Nari idzie scho dami, a my wra camy do szybu windy. Szybko uska ku- 

jemy przed patro lem ochrony, przy sta jemy, żeby minął nas pode ner wo- 
wany zespół inży nie ryjny, i wresz cie docie ramy do zamętu panu ją cego
na pozio mie han ga rów.

Kiedy zakra damy się do głów nego han garu zala nego migo czą cym
czer wo nym świa tłem, chaos zalewa nas jak fala. Smród pło ną cych che- 
mi ka liów pali mnie w płuca. Wrza ski alar mów wypeł niają mi uszy. Dła- 
wię kaszel, wcią gam odór zwę glo nego pla stiku i dym, kiedy razem
z Finia nem i Zilą cho wamy się za becz kami. Jak zawsze mija nas bie- 
giem roz go rącz ko wany żoł nierz, a dowódca pokła dowy wrzesz czy:

– Zga ście ten cho lerny ogień!
Pod łoga się trzę sie, a my skra damy się przez wypeł niony dymem

han gar. Świa tło jest czer wone, migo cze i cho ciaż ja i Fin nie jeste śmy
nawet w poło wie tak dobrzy jak Zila w roli kosmicz nych ninja, to nikt
nas nie zauważa, gdy kucamy pod skrzy dłem myśliwca typu Pegaz.

Mija nas dwóch pra cow ni ków han garu i Zila szep cze:
– Teraz.
Bie gniemy przez pokład, wycie alar mów zagłu sza stu kot naszych

stóp na kra tow nicy. Nie nabie ram odde chu, zanim nie dotrzemy do celu



– masyw nego woj sko wego promu o tępym dzio bie, który czeka na
końcu han garu.

Jestem pewna, że Tyler mógłby mi powie dzieć, co to za model i jak
nazy wał się inży nier, który go zapro jek to wał. Jed nakże myśl o bra cie
tylko spra wia, że kula lodu w moim brzu chu tward nieje, więc sta ram się
o nim nie myśleć. Zamiast tego patrzę, jak Finian sadowi się obok drzwi
do ładowni i zaczyna pra co wać. Nie mam poję cia, co za magię upra wia,
ale to jest magia, bo po paru minu tach właz się odsuwa.

Sta cja koły sze się, pokład pod nami dygoce. Śmi gamy do środka jak
trzy… bar dzo szyb kie stwo rze nia. Właz zamyka się za nami.

– Bułka z dże mem. – Fin uśmie cha się sze roko, kiedy drzwi się
zatrza skują.

Wytrzesz czam oczy.
– Co znowu?
– Bułka z dże mem? Tak się mówi, nie?
– Bułka z masłem. – Śmieję się. – Tym naj pierw sma ru jesz bułkę,

a potem na to idzie dżem.
– Moż liwe. – Wzru sza ramio nami i jego egzosz kie let syczy. – Ni gdy

nie prze pa da łem za prze two rami.
– Bo już bez tego jesteś słodki, co?
Wkłada srebrny palec do ust i wydaje odgłos, jakby się dła wił.
– Wiem. – Wzdy cham. – Przy pra wiamy o mdło ści, de Seel.
Uśmiech mu rzed nie, kiedy Zila wyciąga uni kron z jego kie szeni

i kuca na pod ło dze. Przy ku camy obok niej, kiedy z cichym brzę kiem
obraz zostaje wyświe tlony na zakrzy wioną ścianę promu. To trans mi sja
z uni kronu w kie szeni mun duru Nari.

Roz po znaję zna jomy kory tarz, sta lo wo szary z nie bie skim napi sem:
poziom han ga rowy, sek cja b. Obraz lekko pod ska kuje, dźwięk kro ków
Nari pobrzę kuje na kra tow nicy.

Mam déjà vu.
– Nari, sły szysz nas? – pyta Zila.



Widzimy rękę poru sza jącą się w kadrze, odchy la jącą uni kron tak,
żeby śmy widzieli głowę porucz nik. Porzu ciła swój hełm, zabrała cudzy
z jakiejś szafki – jest pro sty, czarny, bez wypi sa nego sygnału wywo ław- 
czego. Zerwała też iden ty fi ka tory z piersi i szew rony porucz nika z ręka- 
wów. Jeśli to prze żyje, to woli, żeby nie roz po znano jej jako sabo ta żystki.

– Gło śno i wyraź nie – odpo wiada.
– Może sta raj się nie roz ma wiać pod czas tej próby – suge ruje Zila. –

Tylko mar nu jesz cenne minuty.
– Aha – mru czy Nari.
– Tym razem lepiej ci się uda. Wie rzę w cie bie.
– I doce niamy sta ra nia! – wtrąca się Fin. – Że umie rasz dla nas raz za

razem i takie tam.
– Nie cho dzi o umie ra nie, Bia ła sie – mru czy Nari. – Po pro stu… to są

moi ludzie, rozu miesz? Czuję, że to nie w porządku.
Zer kamy wtedy po sobie, ale żadne z nas nie odpo wiada.
Wra camy więc znowu do pro blemu numer trzy i naszej naj więk szej

obawy. Bo jeżeli sonda Eshva re nów na pozio mie dru gim nie zosta nie
odłą czona od źró dła mocy, to nie ma sensu, żeby śmy Fin, Zila i ja wyla- 
ty wali w burzę i dali się tra fić impul sem kwan to wym – po pro stu
umrzemy, a sonda, która ścią gnęła nas do tego miej sca w cza sie, znowu
to zrobi. Jeste śmy jak jo-jo na końcu sznurka, ścią gani z powro tem do
tej samej chwili raz za razem.

Naj le piej byłoby, gdy by śmy mogli pomoc Nari dotrzeć na poziom 2
i wystrze lić sondę ze sta cji. Tyle że wszy scy musimy być w burzy
w czter dzie stej czwar tej minu cie, jeśli mamy wró cić do 2380 roku.
Zatem jedyną osobą, która może prze ciąć sznu rek jo-jo, jest Nari.

Ona jedna.
Prze ciwko całej sta cji peł nej jej towa rzy szy broni.
Mimo panu ją cego cha osu poziom drugi jest naj le piej chro nioną czę- 

ścią pla cówki. Na końcu kory ta rza stoi czte rech straż ni ków, zwa li stych
typów w cięż kich pan cer zach tak tycz nych, pode ner wo wa nych tym, że



sta cja trzę sie się i dygoce. Nie scho dzą jed nak z pozy cji bez roz kazu, bo
tak postę pują dobrzy żoł nie rze.

Na szczę ście Nari też jest nie kiep ska. Ta dziew czyna pew nego dnia
pomoże zało żyć Aka de mię Aurora. Teo re tycz nie. Wyko rzy stu jąc ele- 
ment zasko cze nia, mogłaby zała twić tych zbi rów z łatwo ścią, ale tu
poja wia się kolejny pro blem. Nazy wamy go pro blemem nr 3/1.

Nari nie zga dza się na zabi cie kogo kol wiek.
I nie mam na myśli tego, że nie chce nikogo po pro stu zastrze lić.

Wia domo: to jej przy ja ciele i towa rzy sze broni. Jed nak alarm ogła sza- 
jący ewa ku ację sta cji może się roz lec w każ dej minu cie, a Nari nie chce
zosta wić nikogo nie przy tom nego na pod ło dze, kiedy sta cja wybuch nie.
Zatem, jakby wła ma nie się do naj bar dziej chro nio nej czę ści pla cówki
nie było dość trudne, ona dodat kowo zamie rza ogłu szyć każ dego, kogo
spo tka.

Deli kat nie.
Nalega, żeby dać każ demu naj więk szą szansę odzy ska nia przy tom- 

no ści i ucieczki. Kocham to w niej, ale to nas zabija. Dosłow nie.
Naj więk szy straż nik unosi brew na jej widok. Podobno nazywa się

Kowal ski. Nari powie działa, że znają się z siłowni. Pra wie go nie sły chać
z powodu alar mów.

– Zgu bi łeś się, żoł nie rzu?
– Na to wygląda – odpo wiada Nari, wycią ga jąc deze la tor Zili.
Broń jest usta wiona na ogłu sza nie, ale tra fie nie w twarz na dal musi

być bole sne. Towa rzy sze Kowal skiego się gają po broń, lecz Nari zała- 
twia ich deze la to rem i zaraz pozo stali trzej leżą na pod ło dze. Nawet przy
mini mal nym usta wie niu będą spać przez co naj mniej kwa drans.

– Dobra robota, Nari – mru czy Zila. – A teraz szybko.
Nari zabiera Kowal skiemu kartę dostępu. Metodą prób i błę dów

odkry li śmy, że kamery w tej sek cji wciąż dzia łają, więc ochrona wła śnie
się zbiera, żeby zająć się zama sko wa nym sabo ta ży stą.

Kula lodu w moim żołądku staje się coraz zim niej sza.



Nari wpada do windy, naci ska przy cisk ze strzałką skie ro waną w dół.
Sły szymy jej przy śpie szony oddech.

– Pamię taj, jest ich trzech – ostrzega ją Zila. – Trzeci wyj dzie…
– Na mojej dzie wią tej, wiem, wiem.
Winda zjeż dża na poziom drugi, drzwi otwie rają się przy wtó rze

dzwonka. Nari wypada na kory tarz, kozioł ku jąc, kiedy straż nik wrzesz- 
czy: „Stać!”. Pada strzał. Drugi, trzeci. Świa tło jest czer wone jak krew,
roz bły skuje bielą, kiedy Nari strzela z deze la tora i tra fia pierw szego
straż nika w pierś. Roz bły ski strza łów spra wiają, że ekran uni kronu jarzy
się bielą. Krzy wię się, sły sząc ryk, strzał i prze kleń stwa Nari. Obraz
potwor nie się trzę sie, uni kron wpada z kie szeni, Zila zaci ska zęby i pot
perli jej się na czole. Sły szymy stęk nię cie, kolejny strzał, zmie nia się
dźwięk alarmu, kiedy sta cja znowu się trzę sie. Jed nak uni kron leży na
pod ło dze i widzimy teraz tylko sufit, prze wody, czer wień roz bły sku jąca
bielą.

– Ochrona na poziom 2. Powta rzam: ochrona na poziom 2.
– Chakk… – szep cze Fin.
– Uwaga, per so nel Szkla nego Pan to felka. Uszko dze nie powłoki na

pokła dach od 13 do 17.
– Nari? – odzywa się Zila. – Nari, czy mnie sły szysz?
– Dosko nale – pada odpo wiedź; Nari ciężko dyszy.
Pod nosi uni kron i widzimy jej twarz, bo odsu nęła zasłonę hełmu.

Jest blada i się krzywi.
– Nic ci nie jest? – dopy tuje się Zila. – Podaj swój sta tus.
– Tym razem ją dopa dłam. – Zdy szana Nari uśmie cha się. – Tą z dzie- 

wią tej, tak jak uprze dzi łaś. To była Lie ber mann. Do dia bła, świet nie
strzela.

– Nie tak dobrze jak ty. – Fin rów nież się uśmie cha.
Nari kaszle.
– Nie była bym taka pewna…



Serce mi się zaci ska, kiedy widzę krew na jej ustach i zębach. Opusz- 
cza uni kron, kie ruje kamerę na swój brzuch. Żołą dek mi się burzy na
widok poszar pa nej, krwa wią cej dziury w kom bi ne zo nie lot ni czym tuż
pod żebrami.

– Stwórco… – szep cze Fin.
– Nic mi nie jest – upiera się Nari. – Dam radę.
Zer kam znowu na Zilę, widzę ból w jej oczach, kiedy patrzy, jak Nari

chowa uni kron z powro tem do kie szeni. Sta cja się trzę sie. Drzwi na
końcu kory ta rza są opi sane dużymi bia łymi lite rami.

Nie upo waż nio nym wstęp wzbro niony.
– Ochrona na poziom 2. Powta rzam: ochrona na poziom 2.
– Myśli cie, że to z m-mojego powodu? – Nari rechoce.
– Jesz cze ni gdy nie zaszła tak daleko – szep cze Fin.
Kiwam głową. Nabie ram nadziei.
– Może tym razem jej się uda.
– Zila, musisz przy go to wać prom do startu – odzywa się Fin. – Ja

zacznę pra co wać nad drzwiami han garu.
– Chwi leczkę… – szep cze.
– Uwaga, per so nel Szkla nego Pan to felka. Cały per so nel tech niczny

ma natych miast zgło sić się do sek tora Gamma, pokład 12.
Zila obser wuje obraz z zaci śnię tymi ustami. Nari idzie chwiej nie,

dyszy, ale poru sza się szybko. Korzy sta ze skra dzio nej karty dostę po wej,
gródź dygoce i roz suwa się sze roko. Na chwilę roz bły skuje świa tło tak
jasne, że cały ekran bie leje.

– To jest to… – szep cze Zila.
– Wielki Stwórco – mru czy Fin.
Przed Nari widzimy wiel kie okrą głe pomiesz cze nie ską pane w czer- 

wo nym awa ryj nym świe tle. Ściany, sufit, pod łoga są pozna czone dłu- 
gimi, czar nymi smu gami. Dociera do mnie, że to ślady po przy pa le niu.
Prze wody i rury wiją się wokół potęż nego rzędu kom pu te rów, suną po
pod ło dze do cylin drycz nego szkla nego zbior nika pośrodku pomiesz cze- 



nia. Szkło jest popę kane, zwę glone w paru miej scach. Wewnątrz pul suje
świa tłem uszko dzona sonda Eshva re nów.

Czuję żar na piersi, zer kam na swój wisio rek. Pul suje. Jakby w jakiś
spo sób wie dział, na co patrzę.

– Co tu, u dia bła, robisz? – war czy ktoś.
To nauko wiec ubrany w ciężki biały kom bi ne zon chro niący przed

pro mie nio wa niem. Nari odwraca się, strzela z deze la tora. Męż czy zna
krzy czy i pada. Drugi męż czy zna w bia łym kom bi ne zonie sięga po broń,
strzela, iskry sypią się z kom pu te rów, kiedy Nari rzuca się w bok i ciężko
ląduje. Kaszle krwią. Stę ka jąc, turla się, strzela raz, drugi. Męż czy zna
pada. Sonda wibruje, świa tło w pokoju staje się fio le towe, a potem
czarne. Ściany dygocą.

– Ochrona na poziom 2. Powta rzam: ochrona na poziom 2.
– Naprawdę jej się uda… – szep cze Fin.
– Uwaga! Prze bi cie pola siło wego. Natych miast ewa ku ować pokład 5

i 6. Powta rzam: prze bi cie pola siło wego…
– W porządku – mówi Nari, pod no sząc się z tru dem. – Jak, do dia bła,

mam odpiąć to cho…
Została minuta do ude rze nia bły ska wicy. Nawet gdyby jej się udało,

spóź nimy się. Nie mogę jed nak odwró cić wzroku.
– Stać! – wrzesz czy ktoś.
Huk strza łów nie sie się przez uni kron. Nari prze klina. Rzuca się

w bok, widzę oddział ochrony, który wpada do labo ra to rium i strzela.
Nari pada na brzuch, turla się, strzela z deze la tora. Oni jed nak mają
prze wagę liczebną. Mają prze wagę w uzbro je niu.

Wszy scy wiemy, jak to się skoń czy.
Tak jak zawsze.
– O, nie – szep czę.
– W pra wej! Z pra wej!
– Strze lać w dziurę!
Potężny huk nie sie się przez gło śnik. Obraz roz bły skuje bielą.



– Nari… – szep cze Zila.
– Do dia bła – klnie porucz nik.
Obraz dygoce. Nari prze klina z bólu, wyciąga uni kron z kie szeni.

Widzimy teraz jej twarz obry zganą krwią. Sły chać kroki. Huk strza łów.
– Wybacz cie, dzie ciaki – z tru dem mówi Nari. Ma czer wone zęby. –

 Guzik z tego.
– Tak nie wiele bra ko wało – szep cze Fin.
– Tak daleko zaszła. – Wzdy cham.
Zila wyciąga rękę do obrazu. Dotyka twa rzy Nari.
– Do zoba cze nia wkrótce.
BRZDĘK.
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TYLER

Roze gra łem to w myślach tysiąc razy i na dal nie jestem pewien, czy dam
radę.

Pró bo wa łem skon tak to wać się z Adam sem jesz cze dwa na ście razy,
bez skutku. Jed nak to był wie czór poprze dza jący naj bar dziej pra co wity
dzień w jego życiu, więc nie mogłem się zło ścić ani też nie zosta wić
rado snej wia do mo ści o nie bez pie czeń stwie gro żą cym sta cji i modlić się,
że ją odbie rze.

Zasta na wia łem się, czy nie dać się aresz to wać ochro nie i potem bła- 
gać o spo tka nie z dowódcą. Roz wa ża łem, czy nie wła mać się do sek cji
miesz kal nej ofi ce rów albo czy nie prze nik nąć na szczyt, żeby wygło sić
dra ma tyczną mowę na temat Raʼhaam, nie dając się przy tym zastrze lić.
Rzecz w tym, że nie mam dowodu na ist nie nie Raʼhaam i nawet gdy bym
jakimś cudem prze ko nał przy wód ców pla net, że pra dawna roślinna jed- 
nia pró buje mani pu la cją wpę dzić ich w wojnę dla odwró ce nia od sie bie
uwagi, to na dal nie zdo łam powstrzy mać agen tów Raʼhaam przed wysa- 
dze niem sta cji.

Lyrann Bal karri zapro po no wał, żebym prze no co wał w jego apar ta- 
men cie – ewi dent nie cho dzi mu o coś bar dziej dłu go ter mi no wego. Nie- 
stety nie udaje mi się nawet zmru żyć oka. Głowa boli mnie teraz nie- 
ustan nie, wizja mnie drę czy: tęczowe ściany, zło to włosa syl drań ska
dziew czyna, dło nie pokryte moją krwią. Powie trze skrzy się od ciem- 
nego błę kitu i krwi stej czer wieni, wokół mnie pęka krysz tał, a na końcu
widzę aka de mię, jak wybu cha roz sa dzona od środka – ostat nia nadzieja,



jaka została Galak tyce, zostaje zdmuch nięta jak pło mień świecy
i pogrąża nas w mro kach wojny.

„…możesz to napra wić, Tyler…”
Tak szcze rze, to nie jestem pewien, czy mogę. Nie widzę jed nak

innego wyj ścia. Zostało mi jesz cze parę pion ków i nie na darmo spę dzi- 
łem tyle czasu w klu bie sza cho wym aka de mii.

Zga dza się, nale ża łem do klubu sza cho wego. Wiem, żaden przy- 
stojny kosmiczny pirat nie powi nien się do tego przy zna wać. Ale kiedy
nie klniesz, nie pijesz i nie uga niasz się za spód nicz kami, co możesz
robić dla roz rywki w aka de mii woj sko wej?

Ciesz cie się, że byłem takim nudzia rzem, jasne? Bo teraz następny
ruch wroga jest dla mnie jasny jak słońce.

Ist nieje tylko jeden sen sowny powód, dla któ rego umiesz czono by
Cat w świ cie pani pre mier. Tylko z jed nego powodu Raʼhaam posłu żyłby
się kon kret nie nią. W końcu stu dio wała na aka de mii. Zna to miej sce jak
wła sną kie szeń, jak mało kto. Jego sekrety. Zabez pie cze nia. Sła bo ści.

Już się prze ko na łem, że cho ciaż Raʼhaam wie wszystko, co wie każda
jego cząstka, to na dal jed nostki mają pewną war tość… Nie bez powodu
wysłano ojca Auri, żeby ją odna lazł, i nie sądzę, by cho dziło tylko
o efekt, jaki wywoła widok jego twa rzy. Nie bez powodu teraz przy le- 
ciała tu Cat – do pla cówki, którą zna na wylot.

A ja znam ten powód rów nie dobrze jak gam bit het mań ski albo
obronę Caro-Kann.

Ona jest cyn glem.
Cathe rine „Zero” Bran nock jest tą, która znisz czy Aka de mię Aurora.
Nie jestem tylko pewien w jaki spo sób.
Godzinę przed roz po czę ciem szczytu wresz cie widzę ją w lobby

przed sek cją miesz kalną w skrzy dle dla gości. Sam szczyt odbywa się
w Enkla wie Zało ży cie lek, gdzie dowódz two aka de mii urzą dza ogólne
zgro ma dze nia. To ogromny, wie lo po zio mowy amfi te atr zdolny pomie- 
ścić kilka tysięcy ludzi. Setki dele ga tów już wybiera się na pierw sze roz- 



mowy tego dnia, ochrona sta cji zacho wuje naj wyż szą czuj ność. Widząc
jed nak gra fi towy mun dur i lustrzaną maskę, rozu miem, dla czego
Raʼhaam nie śpie szył się ze swoim ruchem. Uczest nicy zla ty wali się aż
do rana i teraz, gdy przy byli kolejni goście, zaczyna bra ko wać ludzi do
ochrony.

Tym łatwiej będzie samot nemu pion kowi poko nać linię obrony
i pozo stać nie zau wa żo nym.

Idę za nią przez tłum, ubrany w nowy, ciemny gar ni tur i z dzien ni- 
kar ską akre dy ta cją od Lyranna Bal kar riego na szyi. Akre dy ta cja nie
pomoże mi, jeśli ktoś ją dokład niej obej rzy, ale tak jak Raʼhaam mam
nadzieję, że ochrona będzie za bar dzo sku piona na czymś innym. Mam
też nadzieję, że Bal karri dotrzyma swo jej czę ści umowy. Zapro po no wa- 
łem mu mate riał jego życia, a on naprawdę jest fanem dołecz ków. Jed- 
nak bar dzo dużo zależy od mojego ryzy kow nego posu nię cia.

Tylko dele gaci, oso bi sta ochrona i prasa mają wstęp na szczyt. Świta,
asy stenci, per so nel aka de mii i legio ni ści zebrali się w kafej kach i jadło- 
daj niach pod posą giem Zało ży cie lek. Zapo wiedź spe cjal nego wystą pie- 
nia Adamsa i de Stoy pobu dziła cie ka wość, więc na pro me na dzie panuje
tłok.

Trzy razy tracę z oczu Cat. Serce wali mi sza leń czo w piersi, gdy szu- 
kam jej w tłu mie. Osta tecz nie znowu ją znaj duję – prze cina ścisk jak
nóż, kie ru jąc się z powro tem w stronę por tów.

To zro zu miałe.
To jest miej sce, które ona, a zatem i Raʼhaam znają naj le piej.
Zjeż dża tur bo windą na niż sze poziomy. Zbie gam scho dami, ścią ga jąc

na sie bie zacie ka wione spoj rze nia tech ni ków. Może kie ruje się do zbior- 
ni ków z pali wem? Maga zy nów z amu ni cją? Jest tam mnó stwo mate ria- 
łów wybu cho wych…

Cat prze cho dzi jak gdyby ni gdy nic przez poste runki ochrony, poka- 
zu jąc prze pustkę GAW. Ja robię, co mogę, żeby je omi nąć. Mam wra że- 
nie, że bawimy się w kotka i myszkę, ale nie jestem pewien, kto jest
myszką, a kto kotem. Zdu miewa mnie to, że w roz grywce decy du ją cej



o życiu miliar dów istot na plan szy wiel kiej na miliony lat dwa pionki
mogą ode grać decy du jącą rolę.

Docie ramy na pokład Theta, kiedy mi się wymyka. Muszę zatrzy mać
się na scho dach, żeby patrol ochrony mnie minął, a kiedy wycho dzę do
kory ta rza, widzę, że Cat… znik nęła.

Roz glą dam się, zbie gam jeden poziom niżej, wytrzesz cza jąc oczy.
Dokąd ona poszła?
Odtwa rzam swoje kroki, coraz bar dziej zde spe ro wany, serce mi wali,

głowa pęka. Obraz końca aka de mii znowu pło nie w moim umy śle.
Nie, nie, nie…
Rzecz w tym, że w sza chach nie roz gry wasz tak naprawdę par tii –

roz gry wasz prze ciw nika. Pró bu jesz odgad nąć, co zrobi, zanim to zrobi.
I wygląda na to, że wła śnie dałem się prze chy trzyć.
Roz glą dam się coraz bar dziej roz go rącz ko wany. Zer kam na skra- 

dziony uni kron. Widzę, że jest już 8:27 czasu lokal nego. Zostały mi tylko
trzy dzie ści trzy minuty do wystą pie nia Adamsa i de Stoy. Jeśli Raʼhaam
mar twi się tak jak ja, jeśli tak jak ja dostrzegł nacisk, z jakim de Stoy
mówiła o cie niach i rośnię ciu…

Wtedy to widzę. Malutki jarzący się znak na nija kich drzwiach.
Toa leta.
Pędzę tam, wpa dam na chu dego, mło dego Betra ska nina w mun du- 

rze aka de mii, który uśmie cha się prze pra sza jąco, kiedy się mijamy. Roz- 
glą dam się po pomiesz cze niu, żołą dek mi się zaci ska, kiedy widzę prze- 
wód wen ty la cyjny.

Świeże zadra pa nia w far bie wokół kraty.
Pod cho dzę i nagle zatrzy muję się, sły sząc głos za ple cami.
– Chakk…
Oglą dam się przez ramię na kadeta, który zatrzy mał się w drzwiach

toa lety. Gapi się na mnie i wytrzesz cza wiel kie czarne oczy.
– Tyler Jones – szep cze.
W końcu go poznaję.



– Jonii de Münn – mru czę.
Zeszło roczny mistrz tur nieju sza cho wego Aka de mii Aurora.
– Jonii, pocze kaj, mogę to wyja śnić…
Się gam po pisto let pul sa cyjny pod mary narką, on rzuca się do wyj- 

ścia. Tra fiam ogłu sza ją cym pro mie niem w miej sce, gdzie sekundę temu
stał, dru gim strza łem zrzu cam drzwi z zawia sów. On jed nak już bie gnie
kory ta rzem, szu ka jąc uni kronu i wzy wa jąc ochronę.

Koniec gry.
Pędzę do toa lety, wyry wam kratę, pod cią gam się do prze wodu

i szybko zamy kam go za sobą. Pew nie nie wiele czasu w ten spo sób
zyskam, ale minie minuta, zanim ochrona Legionu Aurory zosta nie
powia do miona, że jeden z naj bar dziej poszu ki wa nych ter ro ry stów
Galak tyki, Alfa, który zdra dził i jest winny ludo bój stwa, a także pirat
kosmiczny Tyler Jones znaj duje się na sta cji.

Zatem teraz tempo roz grywki wcho dzi na zupeł nie nowy poziom.
Peł znę prze wo dem, oświe tla jąc sobie drogę uni kro nem. To praw- 

dziwy labi rynt i nor mal nie pogu bił bym się cał ko wi cie już po paru skrzy- 
żo wa niach, ale tak jak powie dzia łem: naprawdę powinni czę ściej
wpusz czać tu drony sprzą ta jące.

Widzę przed sobą – rów nie wyraź nie, jak widzę cze ka jący mnie plu- 
ton egze ku cyjny, jeśli ochrona mnie zła pie – odci ski rąk i kolan mojej
naj lep szej przy ja ciółki na brud nej powierzchni metalu.

Czoł gam się więc.
Czoł gam się tak, jakby od tego zale żało życie wszyst kich rozum nych

istot w Galak tyce.
Zegar na moim uni kro nie odmie rza ucie ka jący czas. Pod pią łem się

do sieci sta cji i zer kam cza sem na wie ści ze szczytu. Dele gaci zbie rają
się w Enkla wie Zało ży cie lek i zaj mują miej sca w kon cen trycz nych krę- 
gach, miriady ras w naj róż niej szych stro jach. Pośrodku sceny stoi pod- 
wyż sze nie oświe tlone reflek to rem, w powie trzu nad nim obraca się
holo gram przed sta wia jący sym bol Legionu Aurory.



Orien tuję się, że docie ram wła śnie w te rejony sta cji, do któ rych
dostęp jest ogra ni czony. Mijam w prze wo dach auto ma tyczne poste runki
ochrony, ale wykry wa cze ruchu i lasery zostały prze kie ro wane przez
małe urzą dze nie umiesz czone na ściance, nie wąt pli wie gadżet stwo- 
rzony z myślą o ope ra cjach spe cjal nych GAW. Prze su wam się w szer szy
prze wód śla dem Cat. Pocę się w gar ni tu rze, tem pe ra tura powoli rośnie.
Mijam kolejne trzy poste runki ochrony i widzę, że też zostały roz bro- 
jone.

Zasta na wia łem się, czy bomba może znaj do wać się na statku ter rań- 
skiej dele ga cji albo czy to jakieś urzą dze nie na lądo wi sku może spo wo- 
do wać znisz cze nie sta cji. Roz wa ża łem, czy Cat wedrze się do jed nego
z maga zy nów amu ni cji albo dobie rze się do zbior ni ków paliwa. Sabo ta- 
ży sta, który wie to, co trzeba, i ma dość czasu, może na wiele spo so bów
zasko czyć per so nel sta cji. Teraz jed nak już wiem, dokąd Cat zmie rza. To
naj pew niej szy wybór. Naj lep sze miej sce, żeby wywo łać eks plo zję, która
znisz czy całą aka de mię i nie zostawi nikogo przy życiu.

Rdzeń reak tora.
Ślad Cat koń czy się przy kolej nej kra cie. Otwie ram ją, wycho dzę. Tak

bar dzo się spo ci łem, że mary narka wydaje się cał kiem prze mo czona.
Jonii z pew no ścią już powia do mił ochronę, że tu jestem, cho ciaż nie
roz le gły się jesz cze alarmy – pew nie nie chcą zakłó cać szczytu. Opa dam
na meta lową pod łogę i widzę, że jestem w reak to rze. Ciemny metal
przy biera lekko nie bie skawy odcień z powodu świa tła.

Do tej czę ści sta cji kadeci zde cy do wa nie nie mają wstępu i muszę
przy znać, że nie znam jej zbyt dobrze. Na dal jed nak widzę, dokąd poszła
Cat, nawet gdy zabra kło śla dów, bo leżą przede mną na pod ło dze roz- 
rzu ceni człon ko wie ochrony.

Klę kam przy nich, spraw dzam puls i już widzę, że nie żyją. Otwarto
właz, a za nim znaj duję trzech tech ni ków i kolej nych dwóch straż ni ków;
wszy scy nie żyją. Zer kam na sys temy ochrony, widzę, że kamery wyłą- 
czono, bez wąt pie nia za pomocą kolej nego urzą dze nia GAW.

Ciała, gadżety…



Kręcę głową. Ile trzeba wie dzieć i umieć, żeby wyko nać takie zada- 
nie. Jaką prze wagę ma Raʼhaam, dys po nu jąc wie dzą wszyst kich ludzi,
jakich wchło nął. Widzę teraz, o jak wiele ruchów nas wyprze dzał.

Czas ucieka.
– Sza nowni repre zen tanci – roz lega się głos w słu chawce w moim

uchu.
Zer kam na uni kron i dociera do mnie, że zaczęła się mowa otwie ra- 

jąca szczyt. Jest trans mi to wana w całej sieci na sta cji. Głos admi rała
Adamsa dźwię czy wśród ścian, kiedy skra dam się wypeł nio nymi parą
kory ta rzami, mija jąc kolejne ciała. Żar dławi, powie trze jest gęste i wil- 
gotne w moich płu cach.

– Prze świetni goście. Przy ja ciele. W imie niu nad ko men dantki kla- 
nów de Stoy i moim wła snym witam na pierw szym dniu Galak tycz nego
Szczytu.

Docie ram do masyw nych drzwi ozna czo nych uko śnymi czarno-żół- 
tymi pasami. Kolejne cztery ciała leżą przed nimi na ziemi. Wiel kimi
bia łymi lite rami wypi sano na metalu:

uwaga! rdzeń reak tora. zakaz wstępu nie upo waż nio nym.
Świa tło nagle przy gasa i staje się krwi sto czer wone.
– Na Stwórcę, jesz cze nie! – modlę się.
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KAL

Wie ku isty pło nie.
Jego powłoka jest roz darta, paliwo i chło dziwo wycieka w próż nię

i pło nie. Ogni sty łuk prze cina ciem ność, którą roz świe tlają setki innych
małych pło mycz ków. Każdy z nich to sta tek Wol nych Ludzi albo
Raʼhaam, przy ja ciół lub wroga. Wszyst kie wal czą i umie rają za maleńką
szansę prze ży cia.

– G Wing, nad la tują myśliwce Raʼhaam! Są na two jej szó stej…
– Przy ją łem, Tri nity, tu DoʼKiat, weź miemy ich na sie bie…
– Na oddech Stwórcy, są wszę dzie! Zaraz…
W sali dowo dze nia Neri dai bitwa jest wyświe tlana wokół nas, więc

wydaje się, że krysz ta łowe ściany są zro bione ze szkła. Stoję obok
Aurory, patrząc na walkę z ser cem w gar dle. W czerni na krótko roz bły- 
skują nowe gwiazdy, poci ski klu czą, macki chwy tają, roze rwane
kadłuby znisz czo nych stat ków prze chy lają się bez rad nie, krwa wią
i płoną. Wolni Ludzie Galak tyki wal czą z odwagą rodem z legend,
z odwagą, o jakiej śpiewa się pie śni.

Jeśli jed nak zawie dziemy, nie pozo sta nie nikt, żeby je śpie wać.
A siły Raʼhaam są tak liczne…
– Spój ność kadłuba spa dła do sie dem na stu pro cent! Potrze bu jemy

pomocy…
– Wykry wam nowe, liczne jed nostki…
– Tra fili mnie…!



Mój umysł jest burzą, moc mojego ojca i mojej be s̓hmai nie sie się
echem w mojej czaszce, wypeł nia powie trze zakłó ce niami. Ciemny błę- 
kit i krwi sta czer wień nawet tu, w czarno-bia łej rze czy wi sto ści Fałdy,
spla tają się w sym fo nii znisz cze nia. Zgnia tają splu ga wione statki na
krwawą mia zgę, nie usta jąco pcha jąc Neri daę do przodu – włócz nia
z krysz tału Eshva re nów wiel ko ści mia sta leci z nie mal rela ty wi styczną
pręd ko ścią ku naszemu celowi.

Jest ukryty, śpiący pośród tej sza ro ści, ale…
– Tam! – krzy czę, wska zu jąc. – Tam jest!
Poza roz le wem krwi, za stat kami, które zabi jają i umie rają w ciem- 

no ści, Fałda faluje, jakby kamień prze śli zgnął się po powierzchni wody.
Cho ciaż kosmos jest pozba wiony dźwię ków, przy siągł bym, że sły szę
słabe nuty, piękne i drżące jak mro wie nie na skó rze.

Widzę to tak, jak widzia łem poprzed nio – maleńki wir czerni, sza ro- 
ści i bieli, roz wi ja jący się niczym kwiat w wio sen nym słońcu. Jakby
reago wał na obec ność Zapal ni ków. Jakby wie dział…

– Brama – szep czę i serce mi wzbiera.
Mój ojciec zerka, a potem znowu sku pia się na bitwie. Aurora pogrą- 

żyła się w jatce, szcze rzy zakrwa wione zęby, gdy łapie sta tek Raʼhaam
i miaż dży. Brama otwiera się, roz sze rza, aż ma tysiące kilo me trów śred- 
nicy. To przej ście do minia tu ro wego wymiaru, w któ rym skrywa się
ojczy sty świat Eshva re nów.

Prze lot nie przy po mi nam sobie ostatni raz, kiedy tu przy by li śmy.
Aurora, Finian, Scar lett, Zila i ja. To były prost sze czasy. Lep sze. Pamię- 
tam cie pło ich przy jaźni, radość, kiedy nasza dru żyna była razem, uczu- 
cie, że wspól nie możemy doko nać wszyst kiego.

Mimo ota cza ją cej nas jatki uśmie cham się na to wspo mnie nie. Dzię- 
kuję Pustce, że więk szość z nich nie dożyła takiej przy szło ści. Przy się- 
gam ze wszyst kich sił, że dam z sie bie wszystko, byle zapo biec tej przy- 
szło ści.

– Auroro, czy widzisz…



Coś ude rza w kadłub Neri dai, krysz tał spada z góry i roz trza skuje się
na ziemi obok mnie. Ojciec odrywa wzrok od wyświe tla nego obrazu,
jego prawe oko pło nie wście kle ośle pia jącą bielą.

– Uwa żaj, dziew czyno! – war czy.
Aurora ociera krew z ust, upiorne świa tło sączy się przez szcze liny

wokół jej oka.
– Myśla łam, że ty się nim zaj miesz!
– Nie mogę pil no wać naszych fla nek, dziobu i jesz cze rufy! Skup się!
– Sku piam się i idzie mi to o wiele lepiej, kiedy nikt na mnie nie

wrzesz czy, ty chol…
Kolejne tra fie nie, krysz tał się sypie ze ścian, Aurora się zata cza.
– W porządku, to była twoja wina!
– Kal, tu Tyler, jak mnie sły szysz?
Doty kam słu chawki łącz no ści w uchu i odpo wia dam szybko:
– Dobrze, bra cie. Brama do świata Eshva re nów znaj duje się dokład- 

nie przed nami.
– Widzimy ją! Ale Raʼhaam już o tym wie! Kolejne dwie flory Chwa- 

stów nad la tują, zostało nam czter dzie ści sie dem pro cent sił… Nie, czter- 
dzie ści trzy.

Patrzę na ano ma lię, zgrzy tam zębami, pona gla jąc nasz sta tek całą
siłą woli.

– Już pra wie jeste śmy na miej scu. Wytrzy maj cie.
– Raʼhaam zdoła za wami pole cieć?
Patrzę na Aurorę, ale ją znowu porwało unie sie nie walki. Ojciec pio- 

ru nuje wzro kiem wroga, krew spływa mu po pod bródku i roz bry zguje
się na pod ło dze. Widzę jed nak jego lekko unie sioną brew…

– Nie wiemy – przy znaję. – Być może.
– Przy ją łem. Będziemy was osła niać naj le piej, jak się da… Och,

wielki Stwórco…
Za naszą rufą pło nie nie moż li wie jasne, ośle pia jące świa tło. Pośród

mro wia stat ków Raʼhaam podob nych do cieni na ciem niej szym nie bie



Wie ku isty roz bły skuje jak świą teczne ognie.
Powłoka pęka, cała sta cja się trzę sie, a ja mogę tylko bez rad nie

patrzeć, jak jej rdzeń wybu cha. Z ostat nim bez gło śnym krzy kiem
w postaci świa tła Statko-Świat eks plo duje, a ja krzy wię się z powodu sła- 
bego echa dzie się ciu tysięcy ist nień, które porwała w obję cia Pustka.

– Amna diir – szep czę.
– Nie… – wyrywa się Auro rze. Łzy błysz czą w jej oczach.
– …Jie-Lin…
Głos roz lega się w pustce, cie pły jak wio sna, ole isty i śli ski. Mimo

smutku, mimo ognia walki, Aurora zaci ska zęby.
– …Jie-Lin…
– Nie zwa żaj na to, dziew czyno – ostrzega mój ojciec.
– Nie zwa żam.
– Chce cię zde kon cen tro wać…
– ZAMKNIJ SIĘ, DOBRZE?
Brama jest przed nami, wypeł nia nam całe pole widze nia. Wieczna

spi rala, a za nią sekrety Pra daw nych. Ude rzamy o próg, prze la tu jemy
dalej, a biel, sza rość i czerń Fałdy roz pa lają się nagle i bole śnie jaskra- 
wymi, żywymi kolo rami – tęczowy grzmot dzwoni mi w czaszce.

Brama faluje za nami jak woda, jak krew. Serce mi się zaci ska, kiedy
widzę statki Raʼhaam pły nące na fali, jaką wywo łało nasze przej ście.
Wle wają się przez ranę, jaką wyrwa li śmy.

Bitwa prze lewa się poza Fałdę.
Wie ku isty prze padł.
Nie mamy już dokąd ucie kać.
Wolni Ludzie lecą za stat kami Raʼhaam, wśród nich Mści ciel. Tyler ze

swoją załogą osła niają nas do końca. Przed nami widzę ojczy sty świat
Pra daw nych, nie gdyś wypeł niony pięk nem, muzyką i świa tłem, a teraz
mar twy i szary. Jed nak kolejni wro go wie poko nują wyrwę za nami, nie- 
zli czone sze regi, szczątki nie gdyś barw nej, kalej do sko powo róż no rod- 



nej Galak tyki, teraz zgniłe, wypa czone w jeden umysł, w jeden ogląd,
jedną wolę, nagięte do jed nego potwor nego celu.

Żeby wszystko stało się takie jak Raʼhaam.
Spo strze gaj tak, jak ja.
Myśl tak, jak ja.
Rób to, co ja.
Naj bliż sze statki Raʼhaam ostrze li wują Neri daę, wirują, ata kują, ude- 

rzają. Poci ski są prze dziwne: mają cier nie, ocie kają jadem, są otu lone
czep nymi niby-łupi nami.

– Kal, to kap suły abor da żowe, wyko naj unik!
Mój ojciec ude rza, zakrzy wia jąc palce jak szpony. Aurora ryczy, nie- 

wi dzialny wiatr odwiewa jej czarne włosy. Ma krew na zębach. Coś ude- 
rza w Neri daę i roz bija jej skórę, wstrzą sa jąc stat kiem aż po rdzeń.

– Kal, obe rwa li ście! Drugi atak od rufy!
Wstrząsa nami kolejne ude rze nie. Patrzę na Aurorę zde spe ro wany.

Krzywi twarz z bólu i rado ści walki.
– Be s̓hmai?
– Czuję to, Kal – szep cze. – To… to…
– To jest tu – war czy mój ojciec. – Na pokła dzie.
Roz glą dam się po sali, statki na dal suną wśród gwiazd. Ani Aurora,

ani mój ojciec nie mogą stąd wyjść, dopóki trwa bitwa i trzeba kie ro wać
Broń do świata Eshva re nów. Jed nakże wróg jest tu, wśród nas. Tylko ja
mogę go zatrzy mać.

– Zbliża się – mówi ojciec. Powieki mu drgają. – Trzy dzie ści. Czter- 
dzie ści ciał. Idą cen tral nym kory ta rzem.

– Mamy tu oddział abor da żowy – mel duję Tyle rowi i wycią gam pisto- 
let. – Trzy tuziny. Może wię cej. Idę im naprze ciw.

– Przy ją łem, już lecimy! Powstrzy muj ich, dopóki do was nie
dotrzemy!

Aurora łapie mnie za rękę, gdy odwra cam się do wyj ścia.
– Uwa żaj na sie bie.



Obej muję ją, przy ci skam usta do jej warg, czuję smak krwi. Żelazo,
rdza i znisz cze nie.

– Wrócę, be s̓hmai. Obie cuję.
Gdy odcho dzę, zatrzy muje mnie głos ojca.
– Kalii sie.
Odwra cam się do niego – czło wieka, który kie dyś był cen trum

mojego wszech świata. Stoi w poświa cie umie ra ją cych stat ków, strza ska- 
nych sil ni ków, pło ną cego paliwa, ską pany w szkar łat nym świe tle rzezi.
Gęsta i fio le towa krew ścieka mu z pod bródka na pod łogę u jego stóp,
oczy mu płoną, sku pione na bitwie na zewnątrz, na sym fo nii znisz cze- 
nia, którą wygry wają on i moja be s̓hmai.

Zbli żamy się do mar twego świata. Oca le nia, które może się tam znaj- 
do wać. Ojciec zerka na mnie prze lot nie – aku rat, żeby szep nąć. Udzie lić
mi jedy nej mądro ści, jaką zna.

– Prze lej jego krew.
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ZILA

tyk-tak.
tyk-tak.
tyk-tak.
Dzia łam na auto pi lo cie, roz mowy opły wają mnie jak biały szum,

pogrą żam się we wła snych myślach.
Moje ciało sie dzi ści śnięte obok Finiana i Scar lett na Pega zie Nari.
Czoł gamy się zsy pem.
Jestem w kost nicy, kradnę kartę dostę pową z ciała Pin ker tona.
Wszystko to już robi li śmy. Tuzin, setkę, tysiąc razy.
Mój umysł pra cuje swo bod nie, ana li zuje każdą pętlę, jaką prze ży- 

łam.
Szes na ście razy pró bo wa li śmy wystrze lić rdzeń i za każ dym zawo dzi- 

li śmy.
Dzia ła li śmy ostroż nie, ale zawsze nas wykry wano.
Eks pe ry men to wa li śmy z bru talną siłą i prze gry wa li śmy, bo prze ciw- 

nik miał prze wagę.
Się ga li śmy po logikę, nie raz, ale dwa razy. Skon tak to wa li śmy się

z dowódcą sta cji, przed sta wia jąc fakty tak pro sto i spo koj nie, jak się
dało. Roz są dek nie zwy cię żył tam, gdzie prze gry wał spryt.

Zamy kam obo lałe oczy i oswo ba dzam umysł, żeby swo bod nie szu- 
kał. Mój inte lekt jest nad zwy czajny. Zawsze to wie dzia łam. Cho ciaż się- 
ga łam coraz dalej, sta wia łam mu coraz więk sze wyzwa nia, ni gdy nie tra- 



fi łam na gra nice jego moż li wo ści. Teraz jed nak na każ dym kroku ude- 
rzam w jedną z dwóch ścian.

Na pierw szej wyryte są ogrom nymi lite rami słowa:
Możesz spró bo wać jesz cze tysiąc razy. Tego się nie da zro bić.
Na dru giej jesz cze więk szymi lite rami wypi sano:
Koń czy ci się czas.
To nasza ostat nia szansa.
Znowu sto imy w gabi ne cie Pin ker tona. Nasz nie pełny krąg. Potężna

burza ciem nej mate rii kotłuje się za powłoką sta cji, nasza przy szłość
czeka na impuls z burzy. Nasza droga powrotna. Nasz bilet do domu.

Gdy bym tylko spo strze gła spo sób…
Zroz pa czony głos Finiana ociera się o moją świa do mość.
– Mogli by śmy zmo dy fi ko wać ogłu sza jące usta wie nie deze la tora tak,

żeby ude rzał sze rzej…
– Per so nel medyczny ma natych miast zgło sić się na pokład 12 – wzy- 

wają gło śniki. – Powta rzam, per so nel medyczny, pokład 12.
Pozwa lam, żeby jego głos odpły nął. Labi rynt otwiera się wokół mnie,

kiedy spraw dzam każdą moż liwą per mu ta cję fak tów, ale za każ dym
razem natra fiam na ślepy zaułek. Każde „a co jeśli” i „może gdy by śmy”
natra fia na prze szkodę. Przez cały czas powta rzamy kroki, które za każ- 
dym razem dopro wa dzają nas do śmierci. Masze ru jemy ku temu
samemu koń cowi, świa do mie godząc się na swój los.

– Może dałoby się jakoś zabez pie czyć pomiesz cze nie z sondą, żebym
zyskała na cza sie – mówi Nari i w jej gło sie też roz brzmiewa despe ra cja.
– Na miej scu, żeby ochrona sta cji nie mogła tego zdal nie wyłą czyć.

– Ale wtedy będziesz zamknięta w środku, gdy reak tor wybuch nie –
 mówi Scar lett. – A musisz się wydo stać, bo ina czej to wszystko pój dzie
na marne.

To jest nie do przy ję cia. Nie możemy tkwić w sytu acji bez wyj ścia, bo
nie pocho dzi li by śmy z rze czy wi sto ści, w któ rej Nari zakłada Legion
Aurory.



Musi ist nieć spo sób, żeby prze żyła.
Musi.
Musi…
Liczby nagle prze stają się prze su wać. Nie koń czący się frak tal moż li- 

wo ści prze staje się roz wi jać. Widzę odpo wiedź.
Otwie ram oczy i widzę, że Scar lett przy gląda mi się uważ nie. Nawet

teraz – wyczer pana, zmę czona smut kiem, stra chem i nie ustan nymi pró- 
bami, nie potrafi ukryć łagod no ści w swoim spoj rze niu. Mimo sta ran nie
pie lę gno wa nej zewnętrz nej sko rupy ma bez gra nicz nie wiel kie serce.
Cie szę się, że odkryła, że to samo można powie dzieć o Finia nie.

– Roz gry złaś to? – pyta cicho.
– Tak.
Scar lett po pro stu patrzy. Cząstka niej już rozu mie. Zaczy nam

dostrze gać geniusz tkwiący w jej empa tii. Teraz. Pod sam koniec.
Przy kro mi, że na nią krzy cza łam.
Przy kro mi z powodu wielu rze czy.
tyk-tak.
tyk-tak.
tyk-tak.
– Nari – mówię. – Hal la bongi, które twoi kuzyni przy no szą do domu

two jej hal moni są dobre?
– Prze pyszne – odpo wiada zasko czona. – Ale co…?
Patrzę jej w oczy. I wiem, że…
Nie jest już tak, że niczego nie czuję.
– Chcia ła bym spró bo wać hal la bonga – mówię.
Chcia ła bym zna leźć się w takim domu. Z wielką rodziną, która przy- 

cho dzi i wycho dzi. Z tra dy cjami, z rodzin nymi żar tami i opo wie ściami,
z owo cami tak soczy stymi, że sok spływa pod nad garst kach i ścieka
z łokci.

– Też bym chciała. – Nari marsz czy czoło. – Ale…
Finian zaczyna wresz cie rozu mieć to, co Scar lett już wie.



– Zila, nie. Nie!
– Co? – pro te stuje Nari, patrząc na nas. – Co się dzieje?
Scar lett kręci głową.
– Zila, musi ist nieć inny spo sób…
– Tego nie da się zro bić w poje dynkę – odpo wia dam.
Finian dołą cza do pro te stów Scar lett.
– Nie, Z, co wymy ślimy. Na dal mamy czas…
– W obec nym ukła dzie sił Nari nie jest w sta nie prze żyć, żeby wyrzu- 

cić rdzeń. A musi prze żyć, jeśli ma zało żyć aka de mię, bo ina czej my ni- 
gdy nie poja wimy się tutaj i ni gdy nie zasa dzimy nasiona, które umoż- 
liwi Auro rze poko na nie Raʼhaam. Jeśli wyeli mi no wać nie moż liwe, to
cokol wiek zostaje, bez względu na to, jak bar dzo nie praw do po dobne się
wydaje…

Patrzę na Fina.
– …albo bole sne…
A potem na Scar lett.
– …albo smutne…
I na koniec na Nari.
– …jest praw dziwe. Ktoś musi zostać i ci pomóc.
Pozwa lam, żeby ich głosy wza jem nie się zagłu szały.
– …zosta wi łam już Cat, zosta wi łam brata i jeśli myślisz…
– …muszę tylko obmy ślić, jak możemy posłu żyć się…
– …tym razem mogę…
Wstaję. Patrzę. Wresz cie milkną. Wyrzu cili z sie bie już wszyst kie

argu menty. Widzą oczy wi stą prawdę rów nie wyraź nie jak ja. Wie dzą
w głębi ducha, że nie mamy już minuty do stra ce nia.

Dla tego odzy wam się znowu:
– Wiele lat temu patrzy łam z ukry cia, jak napast nicy gro zili moim

rodzi com i przy ja cio łom. Gdy bym wyszła, zosta liby zastrze leni, a mnie
by zabrano. Dla tego pozo sta łam w ukry ciu, mając nadzieję, że roz wią za- 
nie samo się ujawni. W końcu napast ni kom znu dziło się cze ka nie, zabili



moją rodzinę i odle cieli. Ni gdy wię cej nie pozwolę, żeby ci, któ rych
kocham, zgi nęli z powodu mojego braku dzia ła nia. Tym razem rze czy- 
wi ście jest coś, co mogę zro bić.

– Byłaś dziec kiem – szep cze Scar lett. – Nie musisz teraz za to odpo- 
ku to wy wać.

– Nie mogę – odpo wia dam. – Wiem, że to nie jest moje zada nie, ale
prze ży łam już taką histo rię, Scar lett, i tym razem zmie nię zakoń cze nie.

– Nie możemy cię tu zosta wić. – Ból Finiana wyraża się w rysach jego
twa rzy. Głos mu się łamie. – Nie możemy zosta wić cię tu samej.

Patrzę znowu na Nari.
– Nie będę sama.
– Ale jesteś w prze szło ści, w cza sach sprzed dwóch stu leci! – krzy czy.
– Ktoś musi – mówię. – Zawsze ktoś miał zostać. Wy oboje musi cie

wró cić do naszych cza sów, żeby wal czyć z Raʼhaam. Moż liwe, że tylko
wy zosta li ście z dru żyny 312. Nie może cie zawieść.

– A ty? – szep cze Scar lett.
– Ja wszystko uru cho mię – mówię. – Nie możemy ocze ki wać, że Nari

sama zaj mie się wszyst kim. Ktoś musi zosta wić wska zówki dla dowód- 
ców Legionu Aurory, które obejmą wszystko: od chra pa nia Björkmana
po poda runki w skarbcu. Tylko dzięki temu Magel lan może wie dzieć
wszystko to, co my wiemy.

– Ty napi szesz pro gram – mówi cicho Finian. Ma łzy w oczach. –
 Zosta wisz go, żeby Scar lett zna la zła go w skle pie w sieci.

– Jej sła bość do tore bek można łatwo wyko rzy stać.
Scar lett uśmie cha się, cho ciaż już pła cze.
– To dla tego tu jeste śmy – mówię im, wyj mu jąc malutki frag ment

krysz tału ze skrytki Pin ker tona i przy trzy mu jąc go przed Scar lett. – To
dla tego zosta wiono go w skarbcu dla nas. Żeby śmy tra fili do tego miej- 
sca i czasu, gdzie ja będę mogła zostać. Magel lan powie dział nam, że
jego zna jo mość fak tów sięga tylko do okre ślo nego punktu w przy szło ści.
Do punktu, który ja opu ści łam.



Finian kręci głową, drżą mu usta.
– Z, już stra ci li śmy Cat…
– I musimy znowu pogo dzić się z jej stratą. Wszystko musi się wyda- 

rzyć dokład nie tak, jak już się wyda rzyło. Musimy stra cić Cat, żeby
mogła nas ura to wać na Octa vii. Musimy pozwo lić Gwiaz do bójcy, żeby
zabrał Broń przed nami, bo dzięki temu strzeli i prze nie sie nas w cza sie.
Ponie waż muszę tu wró cić i stać się począt kiem wszyst kiego. Muszę
zostać w prze szło ści, żeby zabez pie czyć przy szłość.

Scar lett splata ze mną palce. Tak jak Finian pła cze.
– My cie bie też kochamy – szep cze.
Cie szę się, że mnie rozu mie.
– Zadbam o jej bez pie czeń stwo, obie cuję – mówi Nari, a drże nie

i prze ko na nie w jej gło sie ogrze wają mi serce. – Dopil nuję, żeby się ewa- 
ku owała. Weź far tuch labo ra to ryjny. Przy odro bi nie szczę ścia będzie
pano wał dosta teczny zamęt, żebym cię osło niła.

– Będzie – mówię jej. – Wie rzę w cie bie.
– Powin naś wziąć Magel lana – mówi Finian gło sem peł nym emo cji

i prze suwa się w cia snej prze strzeni, żeby pogrze bać w swo jej tor bie. –
 Będzie pełen uży tecz nych infor ma cji, jeśli go napra wisz. Może uda ci
się nawet obsta wić kilka meczów i odło żyć ładną sumkę. – Urywa,
a potem powoli wyj muje Koni czynkę.

Patrzy na Scar lett. Ona kiwa głową. Fin wrę cza mi naszą maskotkę.
– Dla towa rzy stwa – tłu ma czy mi Scar lett łamią cym się gło sem. –

 W porządku, tylko nie zapo mnij, że w naszym ory gi nal nym Łuku
będzie potrzebna skrzy nia, w któ rej Auri będzie mogła się scho wać i…
W mordę, nie wiemy nawet, do czego słu żyły buty Tylera ze skarbca,
więc skąd ty…?

– Prze by wał w ter rań skim wię zie niu, kiedy go zosta wi li śmy. Dostar- 
czę mu spo sób ucieczki. Mam nad zwy czajny inte lekt, dosko nałą pamięć
i całe życie przed sobą – mówię jej. – Nic nie pozo sta wię przy pad kowi.

Scar lett mil czy przez długą chwilę.



– Och, Zilo – mru czy.
– Wiem – odpo wia dam cicho.
– Chciał bym… – zaczyna Finian, ale nie koń czy zda nia.
– Mamy jesz cze jedną szansę – mówię. – Potem pętla się skoń czy

przed impul sem kwan to wym i nie będzie cie mieli źró dła mocy potrzeb- 
nej do powrotu przed cał ko wi tym kolap sem pętli. Wszystko zależy od
następ nych czter na stu minut. Wszystko teraz i wszystko w przy szło ści.
Nasza ostat nia szansa, żeby powstrzy mać Raʼhaam. Żeby uchro nić pla- 
netę, każdą kolo nię, gatu nek, każde życie, jakie się naro dzi. – Wycią gam
rękę po raz ostatni. – Damy radę.

Scar lett łapie moją dłoń i ści ska.
– Jeste śmy Legio nem.
Finian zaci ska palce na naszych rękach.
– Jeste śmy świa tłem.
Nari kła dzie dłoń na naszych i kiwa głową.
– Pło ną cym jasno pośród nocy.
– Dru żyna 312 na zawsze. – Uśmie cham się.
tyk-tak.
tyk-tak.
tyk-tak.
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AURI

Bitwa ryczy za nami, przed nami leży mar twa pla neta Eshva re nów.
Moc wzbiera we mnie, przy pra wia o zawrót głowy, uza leż nia, a ja

gonię za tym unie sie niem. Mój umysł sza leje szybki i dziki, a ja wiem, że
wyczer puję samą sie bie, żeby znisz czyć wroga, lecz nie potra fię sobie
przy po mnieć, dla czego nie powin nam tego robić.

Jestem ucie le śnioną mocą Eshva re nów. Tak powie dział mi Esh
w poprzed nim życiu, w Echo. Jestem wszyst kim, czego pra gnęli, i wszy- 
scy moi wro go wie spłoną.

Świa tło umie ra ją cego czer wo nego karła okala pla netę, kiedy
pędzimy ku niej, mkniemy przed naszym wro giem. Na ska li stej
powierzchni panuje spo kój.

Przed nami cisza. Za nami chaos.
Kal idzie kory ta rzami pode mną, a Neri daa opada ku ogrom nemu

kra te rowi, jaki two rzą potężne, sze ro kie na dzie sięć kilo me trów drzwi
do stoczni. Drzwi już otwie rają się bez gło śnie, uka zu jąc ide al nie gładką
powierzch nię wycię tego w skale tunelu. Sta tek poru sza się szybko, kie- 
ro wany naj de li kat niej szym doty kiem – pra wie jakby chciał wró cić do
domu.

– Lecimy za wami! – woła Tyler przez sys tem łącz no ści, kiedy sta tek
Raʼhaam roz bija się na powierzchni pla nety i umiera w pło mie niach. –
Tan, leć za nim i spró buj, na Stwórcę, zrób to, de Mayr!

Caer san odzywa się ze swo jego tronu. Krew ciurka mu z pod bródka.
Szcze rzy zęby w dra pież nym uśmie chu.



– Nie wielu rze czy żałuję w swoim życiu, dziecko, ale dużo bym dał,
żeby zoba czyć twoją minę, kiedy odkry łaś, że uprze dzi łem cię i zabra- 
łem Neri daę.

– A ja z rado ścią zoba czę twoją minę, kiedy ją tobie odbiorę – odpo- 
wia dam.

To reak cja zupeł nie nie w moim stylu, ale to ja mówię. Krzy wię
zakrwa wione usta, kiedy Caer san mruży oczy.

Jed nakże bitwa trwa; walka mnie pochła nia. Sta tek poko nuje drzwi
i wpada do tunelu sze ro kiego na wiele kilo me trów. Statki Raʼhaam
i Wol nych Ludzi wle wają się za nami. Ciem ność roz świe tla się wybu- 
chami, a ja sły szę przez sys tem łącz no ści wykrzy ki wane roz kazy, nawar- 
stwia jące się, bez na dziejny bała gan roz ka zów i próśb.

Się gam umy słem na zewnątrz i znaj duję Kala, który pra wie dotarł do
mro wia Raʼhaam wle wa ją cego się do naszego ran nego statku – fio le- 
towo-złotą latar nię pło nącą na tle skłę bio nej, głod nej masy zie leni i błę- 
kitu.

Zako twi czam cząstkę sie bie przy nim i się gam dalej, znaj duję Mści -
ciela, wcho dzę do umy słu Tylera i Lae, prze bi ja jąc się przez ich wyczer- 
pa nie, strach i cał ko wite sku pie nie na walce.

Kal was potrze buje! – mówię im.
Jest tam jed nak ktoś jesz cze, sły szę jego głos, wyczu wam jego

cząstki, któ rych już ni gdy nie da się oddzie lić od cało ści.
– …Jie-Line…
– …Jie-Line, przyjdź do mnie…
– Woła cię, bo się boi, że prze gra – war czy Caer san, łapiąc się pod ło- 

kiet ni ków tronu, aż mu bie leją kostki. – Nie bierz udziału we wła snej
prze granej, dziew czyno. Łzy są dla poko na nych.

Wpa damy do krysz ta ło wej jaskini w jądrze pla nety, a ja się gam men- 
tal nie do Kala, żeby nie pozwo lić mu upaść, kiedy Neri daa nagle zwal- 
nia. Kie ruję ją ku rusz to wa niu, ku jej daw nej koły sce.



Pomiesz cze nie jest ogromne, ma setki kilo me trów sze ro ko ści.
Potężne urwi ska z krysz tału odbi jają świa tło wpa da ją cych za nami stat- 
ków, łuki ognia prze le wają się przez tęczowe szczyty, wybu chy odbi jają
się echem od sta ro daw nego krysz tału.

Skala tego miej sca zapiera dech w piersi. Zaku rzona pustka eonów
wypeł nia się bitwą o nasze przy szłe losy. Moc, jaka była potrzebna, żeby
zbu do wać coś takiego, tę Broń, w któ rej lecimy… Kiedy byłam tu
poprzed nio, czu łam się mała jak insekt. Teraz jed nak ta sam moc wypeł- 
nia mnie, roz pala. Kiedy Neri daa zaj muje swoje miej sce, zalewa mnie
uczu cie ulgi, jak bym zdjęła za cia sne buty, jak bym wresz cie mogła ode- 
tchnąć.

Neri daa jest w domu.
Obra cam głowę i dostrze gam prze lot nie nie bie skie kwiaty, które zni- 

kają, gdy sta tek wpada na tysiąc błysz czą cych kawał ków. Jego szczątki
ude rzają w tego, kto go ściga, i nastę puje druga eks plo zja.

Sta tek Tylera ląduje obok nas, jego załoga wybiega, ale jed nostki
Raʼhaam kołują w jaskini jak chmara sza rań czy prze mie szana ze zbyt
nie licz nymi stat kami naszych sprzy mie rzeń ców. Kołują gęstą, duszną
masą.

Przy się gam, że sły szę ury wek muzyki, kilka upa ja ją cych nut,
a potem Caer san stęka z wysiłku, psu jąc nastrój chwili.

Potrze bu jemy czasu na naprawę zepsu tego statku, na wyle cze nie
pęk nięć, które pokry wają jego skórę. A kiedy patrzę na skle pie nie
z krysz tału, zdaję sobie sprawę, że mamy zbyt mało sojusz ni ków, żeby
zapew nili nam potrzebny czas.

A ja nawet nie wiem, od czego zacząć…
Wtedy jed nak, jakby w odpo wie dzi, mie dziany posmak w moich

ustach staje się słodki, scena przede mną zaczyna bled nąć. Ogar nia
mnie cięż kie odrę twie nie, pogrą żam się w zna jo mym miej scu, w któ- 
rym już kie dyś byłam.

Nie mogę go zosta wić, oni nad cho dzą!
Kal!
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KAL

Spo ty kamy się w sze ro kim kory ta rzu Neri dai. Zalewa mnie tęczowe
świa tło, ota cza ryk bitwy toczą cej się w górze.

Najeźdźcy są liczni, wyle wają się z abor da żo wych kap suł do kory ta- 
rzy Broni. Tuzin róż nych ras, róż nych kształ tów, ale jeden umysł. Ich
skóra jest pokryta ple śnią, mają kwiaty w oczach, a za ich spoj rze niem
wyczu wam istotę, w któ rej się zawie rają. Istotę, która była stara, kiedy
mój świat był nowiut kim kamycz kiem, powoli sty gną cym na orbi cie
wokół teraz mar twego słońca.

Wyczu wam wolę, która cze kała milion lat, żeby zatrium fo wać.
Tęczowe świa tło migo cze, roz le głe skle pie nie drży od echa przed- 

śmiert nych krzy ków naszej male ją cej floty. Ostrza są jak piórka w moich
rękach, masa kruję mario netki Raʼhaam, tań czę taniec krwi z taką łatwo- 
ścią, z jaką oddy cham. Wyczu wam jed nak kolejne ude rze nie w kadłub
Neri dai. A potem jesz cze jedno. Kolejne kap suły abor da żowe. Mnó stwo
prze ciw ni ków. Wiem, że z tym wro giem nie da się wygrać.

Mogę tylko wywal czyć tro chę czasu.
Nad cho dzą błysz czą cymi kory ta rzami. Kolejna fala. Cofam się

w węż sze miej sce, gdzie ich prze waga liczebna straci nieco na zna cze- 
niu. Stwór ata kuje mnie w migo czą cej tęczo wej poświa cie, ze zwi nię- 
tymi liśćmi w miej scu oczu, z koroną cierni ople cioną wokół rogów.
Odci nam jedną wycią gniętą rękę, ale pozo stałe popy chają mnie na
ścianę. Coś ude rza mnie w plecy, kiedy szu kam chwiej nie osłony – może
strzał z działka pul sa cyj nego. Nie jestem pewien, jest ich tak wielu…



– …prze stań wal czyć, Kalii sie…
Zbyt wielu.
– …pod daj się nam…
Cząstka mnie zawsze wie działa, że zginę w walce. Nie boję się

śmierci w walce o coś, w co wie rzę. Boję się jed nak ją zosta wić. Moją
Aurorę. Moją uko chaną. Byłem mar nym cie niem, zanim ją pozna łem.
Nie za pa lo nym ogniem, cze ka ją cym na iskrę, która mnie obu dzi.

Powy krzy wiane ręce się gają po mnie.
Oczy jak kwiaty płoną błę ki tem.
Nie chcia łem, żeby tak to się skoń czyło.
Stwór, który mnie ata kuje, wybu cha, zale wa jąc mnie krwią. Sły szę

wystrzały z broni, wybu chy gra na tów, szept zero strza tną cego ciało,
a potem ponad rze zią głos, na któ rego dźwięk wzbiera mi serce.

– Toshh, raport! – krzy czy Tyler.
– Droga czy sta, dowódco! – odpo wiada potężna kobieta, prze ła do wu- 

jąc broń i zer ka jąc na ska ner. – Ale nad cho dzą kolejni! Sie dem dzie siąt
metrów!

Ocie ram krew z oczu i widzę Lae sto jącą nade mną, oświe tloną
skrzą cym się fio le tem ostrza w jej dłoni. Kiedy podaje mi zakrwa wioną
rękę, znowu mam silne wra że nie, że ją znam. To nie mą dra myśl, wiem,
nie uro dziła się jesz cze, kiedy my z Aurorą prze mie rza li śmy swój czas,
ale…

– Dobrze wal czy łeś – mówi cicho Lae, roz glą da jąc się po ota cza ją cej
mnie jatce.

Oglą dam się i patrzę w błysz czący kory tarz z krysz tału z powro tem
w stronę sali tro no wej.

– Dobrze mnie wyszko lono.
Jej spoj rze nie tward nieje. W oczach poja wia się nie na wiść.
– Jest pod każ dym wzglę dem takim potwo rem, za jakiego go uwa żasz

– dodaję, wycie ra jąc ostrze. – Ale rodzina… to skom pli ko wana rzecz.
– Nic ci nie jest, Kal?



Odwra cam się do nad cho dzą cego przez dym Tylera. Jego zwa li sty
pan cerz wspo ma gany jest rów nie poobi jany i zmę czony walką jak
noszący go czło wiek. Udaje mi się jed nak uśmiech nąć mimo bólu i ota- 
cza ją cej nas śmierci.

– Twój widok zawsze cie szy moje oczy, Tyle rze Jones.
– Nie napa laj się, młody – odpo wiada z sze ro kim uśmie chem. – Nie

umy łem dziś zębów. – Odwraca się do swo ich ludzi i zaczyna wykrzy ki- 
wać roz kazy. – Dacca, osła niaj wyrwę! Toshh, ustaw ekran ogniowy
w tym kory ta rzu! Prze ciw nik zbliża się, ale nie może nas minąć! Dwa- 
dzie ścia sekund do star cia, ruchy, ruchy!

Patrzę, jak jego ludzie dzia łają, przy go to wu jąc się do następ nego
star cia. Bitwa nad nami przy ci chła, ostatni z naszych obroń ców zawo- 
dzą. Wszy scy ci, któ rzy jesz cze żyją, wie dzą, że nie da się wygrać. Mimo
to wypeł niają roz kazy bez waha nia, bo ogień w oczach Tylera i stal
w jego gło sie dodają im otu chy.

Kochają go tak samo, jak my go kocha li śmy.
Pewne rze czy ni gdy się nie zmie niają.
Tyler rzuca mi zapa sowy kara bin. Zaj muje pozy cję za tęczową iglicą

z krysz tału. W ciszy przed burzą zerka na Lae.
– Wszystko w porządku? – pyta cicho.
Dziew czyna kiwa głową, odrzuca zło to srebrny war kocz przez ramię.
– Dosko nale.
– Jeśli chcesz się wyco fać…
Tyler kiwa głową w stronę sali tro no wej za nami i wpa truje się w nią

jedy nym okiem.
– Żeby strzec Aurory…
Lae unosi zero strze, tęczówki jej płoną w skrzą cym się bla sku.

Wyczu wam, że Raʼhaam nad cho dzi, jego umysł napiera na mój wła sny.
Widzę szcze liny wokół oczu Lae. To cena nie zli czo nych walk, jakie sto- 
czyła – jakie sto czyli oni wszy scy – żeby utrzy mać przy życiu ten
maleńki pło myk. I nawet kiedy on zaczyna gasnąć…



– Mój ojciec nauczył mnie, jak odważ nie wal czyć – mówi. – Ale
matka nauczyła mnie, jak umie rać z hono rem.

Tyler kręci głową.
– Lae…
– Nie – odpo wiada, patrząc mu w oczy. – Nie oba wiam się Pustki bar- 

dziej niż ona.
Patrzę na nich dwoje, zasta na wia jąc się nad prawdą. Są jak ogień

i lód, ale nie są tylko dowódcą i żoł nie rzem, to jedno jest jasne. Wyczu- 
wam teraz więź mię dzy nimi, kiedy się posta ram. Cie niutką jak nitka
z waty cukro wej, ale wytrzy małą jak wykuta w ogniach słońc stal.

– Nad cho dzą! – ryczy Toshh. – Teraz, ludzie!
Pew nie w tej chwili to nie ma zna cze nia, myślę sobie.
Wróg ata kuje.
Pieśń walki wypeł nia powie trze.
I nie ma już czasu na słowa.
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TYLER

Tyk, tyk, tyk.
Serce wali mi teraz z pręd ko ścią setki kilo me trów na sekundę. Obraz

wybu cha ją cej aka de mii wciąż do mnie powraca. Pisto let pul sa cyjny ści- 
skam w spo co nej dłoni, nóż od Saedii ciąży mi na nad garstku.

Tyk, tyk, tyk.
Admi rał Adams prze ma wia do zebra nych, nie świa domy nad cią ga ją- 

cej kata strofy.
– „Zebra li ście się tutaj, żeby omó wić nara sta jącą falę nie po ko jów

pośród licz nych świa tów naszej Galak tyki. Jed nakże nim zaczniemy
szczyt, należy zwró cić uwagę na jesz cze jedną kwe stię, która doty czy nie
tylko wszyst kich obec nych gatun ków, ale życia wszyst kich istot żywych
w Dro dze Mlecz nej”.

Widzę przed sobą rdzeń reak tora – trzy ogromne cylin dry w roz le- 
głym okrą głym pomiesz cze niu bie gnące przez krę go słup aka de mii.
Ściany wyło żono tu gru bymi prze wo dami, jasne ekrany ter mi nali kon- 
tro l nych i sta cji moni to ru ją cych pul sują sła bym świa tłem.

Jest tu strasz li wie gorąco, tem pe ra tura nie mal nie do znie sie nia.
Para bucha, syczy, kłębi się. Cat odłą czyła chło dze nie, żeby reak tor uległ
prze grza niu, i jed no cze śnie w jakiś spo sób odcięła alarmy.

Roz glą dam się i widzę otwarte ter mi nale słu żące do wyłą cze nia reak- 
tora. Sys temy ostrze gaw cze i ste ro wa nie ręczne odłą czono. Kolejne mar- 
twe ciała zaście łają pod łogę. Skrę cone karki, zła mane krę go słupy, usta
otwarte w nie mym krzyku.



Cat, co oni z tobą zro bili?
– „Legion Aurory został zało żony ponad dwie ście lat temu w cza sach

mroku i kon fliktu, zaraz po woj nie, jakiej ni gdy wię cej nie chcie li by śmy
prze żyć” – mówi Adams, a jego głos nie sie się w amfi te atrze. – „Od tego
czasu dzia ła li śmy jako siły poko jowe, słu żąc inte re som wszyst kich
rozum nych ras w Galak tyce. Jed nak to ni gdy nie był nasz jedyny cel.
Oba wiam się, że ja i nad ko men dantka de Stoy nie byli śmy cał kiem
szcze rzy w kwe stii tego, dla czego zebra li śmy się tu dzi siaj”.

Sły szę szmer zasko cze nia wśród uczest ni ków szczytu.
Pod łoga zaczyna się trząść pod moimi sto pami.
Adams bie rze głę boki wdech, roz gląda się po dele ga tach, kiedy

obraz wiel kiej nie bie sko-zie lo nej pla nety poja wia się na holo gra mie nad
jego głową.

– „Repre zen tanci, dele gaci, przy ja ciele, oto pla neta Octa via…”.
Bez słowa ostrze że nia roz lega się trzask i prze kaz się urywa.
Świa tła wokół mnie migo czą, czer wień zastę puje pul su jąca biel. Pod- 

łoga znowu trzę sie się pod moimi nogami. Blask z reak tora pło nie coraz
jaśniej, żar nara sta. Mimo drże nia powie trza dostrze gam Cat, pochy- 
loną nad kolej nym ter mi na lem. Pło nące świa tło rdze nia odbija się od jej
lustrza nej maski.

Nie wie, że tu jestem. Jest cał ko wi cie sku piona na sabo tażu. Przy klę- 
kam na jed nym kola nie, prze łą czam pisto let pul sa cyjny na zabi ja nie.
Sku piam się na mun du rze. Na zagro że niu. Nie myślę o dziew czy nie
w niego odzia nej, o dziew czy nie, którą kie dyś zna łem, która bła gała,
żebym został.

„Tyler, kocham cię…”.
Celuję pro sto w serce.
Jeden strzał i będzie po wszyst kim.
Tyk, tyk, tyk.
– JONES! – roz lega się krzyk. – RZUĆ BROŃ!



Odwra cam się z zaci śnię tym ser cem, kiedy pół tuzina ochro nia rzy
z Legionu wpada do reak tora z unie sio nymi kara bi nami deze la to ro- 
wymi. Oglą dam się na mój cel i widzę, że Cat odwraca się bły ska wicz nie
od ter mi nala, nabiera gwał tow nie powie trza.

– Tyler.
Wyciąga spod mun duru długą, smu kłą broń, jaką posłu gują się

agenci GAW.
Żoł nie rze za mną krzy czą ostrze gaw czo.
Strze lam, ale Cat uska kuje i sama strzela do ochro nia rzy. Powie trze

wypeł nia huk strza łów z deze la to rów, skwier cze nie bla stera Cat, syk
mojego wła snego pisto letu, kiedy trzy strony wal czą o przy szłość Galak- 
tyki w pomiesz cze niu reak tora.

Uska kuję za kom pu tery i krzy czę do ochrony:
– Ona pró buje wysa dzić rdzeń reak tora! Musimy…
Sły szę brzęk metalu o metal. Wytrzesz czam oczy na widok dwóch

pul sa cyj nych gra na tów, które ude rzają o zie mię obok mnie. Odska kuję.
Wybuch zwala mnie z nóg. Ude rzam o ścianę, spa dam na zie mię za
osłonę z pobrzę ku ją cej kupy metalu. Czuję krew w ustach, w uszach mi
dzwoni.

– Jestem po waszej stro nie, dupki!
Widzę ruch – smu kły cień śmiga w ciem no ści do kolej nego ter mi- 

nala. Wyska kuję zza osłony, żeby strze lić, ale salwa z deze la to rów bucha
za moimi ple cami i muszę znowu się scho wać. Powie trze wokół mnie
skwier czy.

Przy szpi lili mnie.
Nie ma mowy, żebym ją dopadł.
– Cat! – ryczę. – Cat, bła gam, nie rób tego!
Nikt nie odpo wiada, sły chać tylko cięż kie kroki legio ni stów na meta- 

lo wej pod ło dze. Kolejni żoł nie rze wle wają się do pomiesz cze nia, roz bie- 
gają się na boki, żeby mnie oto czyć. Nie chcę do nich strze lać, to moi
ludzie. Jeste śmy Legio nem! Jeste śmy świa tłem… Ale jeśli mnie zła pią,



gdy wokół leży tylu mar twych ludzi i wisi nade mną oskar że nie o ludo- 
bój stwo i galak tyczny ter ro ryzm…

– Cat, pro szę! Wiem, że mnie sły szysz!
– Jones, to koniec. Rzuć broń!
Dostrze gam ją w kłę bią cej się parze. Pul su jące świa tło. Gotu jące się,

wibru jące powie trze. Nie stety nie mam czy stej linii strzału. Serce mi
wali. Ocie kam potem. Obraz powta rza się raz za razem w mojej obo la łej
gło wie: pęka jący krysz tał, wybu cha jąca aka de mia, głos, głos, który teraz
błaga, krzyk…

„…możesz to napra wić, Tyler…”
Napraw to, Tyler.
Nabie ram powie trza. Myślę o sio strze. O Saedii. O Auri, Kalu, Finie

i Zili. Modlę się szep tem do Stwórcy. Rzu cam się przez pod łogę z pisto le- 
tem w ręce, tur lam się, klę kam i celuję pro sto w głowę Cat.

BANG!
Obry wam w bio dro. Ból prze nika mi ciało, strzał czy sto prze pala się

przez mię śnie, z ust wyrywa mi się krzyk. Pudłuję. Widzę, że tra fiam Cat
w lewą rękę. Obraca się gwał tow nie, syczy z bólu.

BANG!
Drugi strzał tra fia mnie w skroń. Kość pęka, ciało zostaje przy pa- 

lone, oko gotuje mi się w oczo dole. Padam do przodu, pisto let wyla tuje
mi z ręki i z brzę kiem sunie po kra tow nicy pod łogi.

BANG!
Trzeci strzał ude rza mnie w krzyż i prze cho dzi na wylot przez

brzuch. Spa lona krew obry zguje metal przede mną. Znowu wyrywa mi
się okrzyk bólu, białe świa tło pło nie w mojej gło wie, nie czuję nóg, gdy
ugi nają się pode mną. Padam na pod łogę, mam krew w ustach, roz bi- 
jam sobie czoło o metal. Krew zalewa mi twarz. Nie widzę nic na prawe
oko, nie…

Ktoś bie gnie.
Pul su jący żar.



Cień pada na mnie, obra cam się z jękiem na plecy. Widzę mun dur
Legionu, deze la to rowy kara bin wymie rzony pro sto w moją twarz.

– Koniec zabawy, zdraj…
Coś ude rza w postać z boku, coś dłu giego, lśnią cego i poru sza ją cego

się jak woda. Tułów żoł nie rza odrywa się od bio der, ciało zwala się
krwawą masą. Sły szę zanie po ko jone krzyki, coś, co brzmi jak trzask
bicza, odgłosy, gdy coś się roz bry zguje. Cień poja wia się nade mną, gra- 
fi towy, blady, punk ciki jarzą cego się błę kitu, kształt kwiatu.

Cat.
Mru gam ze wszyst kich sił, obser wu jąc jej ruch mimo pary. Prze cina

sze regi żoł nie rzy jak brzy twa, jak demon, jak potwór. Odrzu ciła maskę,
jej nie bie skie oczy płoną upior nym świa tłem. Ze zgrozą widzę miej sce,
gdzie moje tra fie nie znisz czyło rękaw mun duru GAW. Z krwa wego wgłę- 
bie nia wysuwa się pęk cier ni stych pędów, dłu gich na dwa, trzy metry,
w tym samym nie bie sko zie lo nym kolo rze, co te potworne rośliny, które
pochło nęły kolo nię na Octa vii. Prze cinają powie trze ostre jak mie cze.

Cat tnie żoł nie rzy, jak odła mek szkła tnie papier. Oni krzy czą zanie- 
po ko jeni, strze lają, strzały deze la to rów wypeł niają powie trze, ale ona
się nie zatrzy muje, nawet nie zwal nia. Nawet się nie zady szała, kiedy
roz nosi ich na strzępki, zostają po nich mokre plamy na ścia nach
i szczątki na pod ło dze.

A potem staje z pochy loną głową, zgar bio nymi ramio nami. Oddy cha
ciężko, masa dłu gich cier ni stych macek kłębi się obok niej, ocieka
krwią na już mokrą pod łogę.

Zamy kam jedyne oko. Czuję smak soli i mie dzi w ustach. Pró buję się
pod nieść.

Się gnąć po pisto let.
Pró buję…
– Tyler.
Stoi nade mną i serce mi pęka na jej widok. Dwa malut kie kwiaty

ośle pia ją cego błę kitu płoną w jej tęczów kach. Jej mun dur jest cały we



krwi. Widzę kształt tego, co było jej ustami, tatuaż feniksa na gar dle.
Jed nak mój wzrok prze suwa się na dłu gie, kol cza ste pną cza, wyle wa jące
się z roze rwa nego rękawa w miej scu, gdzie powinna być ręka.

Krew wzbiera pod moimi ple cami. Moje nogi robią się zimne. Twarz
mi drę twieje. Logiczna cząstka umy słu mówi mi, że to szok, że się
wykrwa wiam. Umie ram. Jed nak to ta logiczna cząstka mnie spra wia, że
szep czę:

– U-ura to wa łaś mnie.
Klęka i patrzy na mnie oczami, które kie dyś były brą zowe. Na dal

jakimś cudem wypeł nia ją ta sama miłość do mnie co zawsze.
– As zawsze wspiera swo jego Alfę. – Uśmie cha się.
Pra wie pła czę. Łkam, kiedy prze suwa pal cem po moim przy pa lo nym

czole, roz wa lo nym policzku.
Zasta na wiam się, czy jakimś cudem prze bi łem się do niej, czy zdała

sobie sprawę, czym się stała. Drżą cym szep tem pytam:
– Dla czego?
– Nie rozu miesz? Ja cię kocham. – Uśmie cha się nie skoń cze nie

smutno, nie skoń cze nie czule. – Więc my też cię kochamy.
Wstaje, jej niby-ręka się wije. Pod cho dzi z powro tem do ter mi nali.

Pró buję unieść głowę, wypa trzeć ją wśród pary i czer wo nych bły sków.
Jej palce są jak roz ma zana plama nad przy ci skami ste ru ją cymi, drzwi
zatrza skują się z hukiem, zamy ka jąc nas w pomiesz cze niu reak tora.

– C-c… – Krzy wię się, łapiąc się za brzuch. – C-co robisz?
Ona na dal pisze, świa tło ciem nieje, pod łoga moc niej drży.
– Koń czę to.
Marsz czę brwi i pró buję wstać.
– Ale… ty pow…
– Chcie li śmy, żeby śmy to byli my. – Pło nący błę kit kie ruje się na

mnie pośród skłę bio nej pary i nara sta ją cej ciem no ści. – Osta tecz nie.
Zasłu gu jesz na to.

– Cat… – szep czę i serce mi pęka. – T-ty też umrzesz…



– Nie. – Kręci głową, łzy błysz czą jej w oczach. – To ciało umrze, ale
moje wspo mnie nia, myśli, moja miłość będą żyć dalej. Szkoda, że nie
będzie cię tu z nami. Szkoda, że nie potra fi łeś tego zro zu mieć.

– Cat…
– Będzie nam cie bie bra ko wać. Bar dzo.
Pró buję wstać, krew wylewa mi się przez palce, ale ból jest zbyt

wielki. Czoł gam się do niej metr, dwa, lep kimi czer wo nymi pal cami dra- 
pię metal, łamię paznok cie. Jestem jed nak zbyt mocno ranny. Stra ci łem
za dużo krwi.

Trudno mi myśleć. Trudno oddy chać. Trudno igno ro wać wizję
wybu chu sta cji, myśl o przy ja cio łach, rodzi nie, naszych poświę ce niach,
prze gra nej tutaj i po pro stu pomy śleć, pomy śleć.

– Boli? – pyta Cat.
Kaszlę krwią, z tru dem prze ły kam ślinę i kiwam głową.
– Przy kro mi. To już nie potrwa długo.
Wycią gam do niej rękę, zaci skam zakrwa wione palce. Pró buję coś

powie dzieć, ale dła wię się krwią. Nie chcę tu umrzeć. Nie w taki spo sób.
Tak bar dzo się tego boję, boję się umie rać samot nie, i przez jedną

potworną chwilę zasta na wiam się, jak to by było zjed no czyć się
z Raʼhaam.

Dociera do mnie, że tym wła śnie jest Raʼhaam.
W nim ni gdy nie jesteś sam.
Przy wo łuję Cat. Szep czę:
– P… Poc…
– Co?
– Poca łuj… – szep czę. – Na p-poże gna nie?
Łzy błysz czą w jej oczach, gdy prze staje pisać. Sły szę, że coś ude rza

w drzwi, niosą się słabe głosy, wresz cie wyje alarm. Nie stety jest już za
późno. Wiem to. Za późno. Ni gdy nie dostaną się tu na czas. Cat pod cho- 
dzi do mnie, mały czarny cień z więk szym cie niem w jej wnę trzu, tak
ogrom nym i głod nym, że połknie gwiazdy.



Klęka obok mnie. Patrzy mi w oczy.
– Poca łuj m-mnie – pro szę.
Wzdy cha, łzy płyną z jej jarzą cych się oczu. Prze suwa pal cami po

moim policzku, pochyla się i przy ci ska usta do moich. Przez chwilę
znowu jestem z nią w hotelu na prze pu stce, pod czas tej jed nej jedy nej
nocy, jaką spę dzi li śmy razem. Cała miłość, jaką do mnie czuła, błysz- 
czała w jej oczach i roz pry sła się jak szkło, kiedy powie dzia łem jej
potem, że nie powin ni śmy, że nie możemy być razem.

Powi nie nem był ją lepiej kochać. Powi nie nem był ją bar dziej
kochać. Pró buję jej powie dzieć z tym ostat nim odde chem, jaki mi
został, gdy przy ci skam usta do jej warg, gdy otwie ram umysł i prze le- 
wam go do niej, pró buję ją prze pro sić.

Kocham cię, myślę.
I wbi jam nóż pro sto w jej szyję.
Zata cza się do tyłu, kwiaty jej oczu otwie rają się sze roko, krew leje

się z gar dła. Jed nak nóż Saedii jest ostrzej szy niż brzy twa, monow łók- 
nowe ostrze i syl drań ski stop prze ci nają czy sto ciało, arte rię i kość.

Dźgam znowu i znowu, zalany jej spoj rze niem peł nym bólu, poczu- 
cia zdrady i wście kło ści. Zata cza się do tyłu, przy kuca, ciemna krew try- 
ska z ran. Drobne macki wysu wają się z obrzeży rany, blade i zakrwa- 
wione, wiją się na oślep.

Macki u jej boku ude rzają, zaci skają się wokół mojej szyi, ale Cat
pada, nim zdążą się zaci snąć, szok maluje się na jej bled ną cej twa rzy.
Nogi dygocą słabo, pięty dra pią o pod łogę, oddech się rwie.

Pró buje mówić. Tylko się dławi. Patrzy na mnie.
– P-przy kro mi – szep czę. – Okrop nie mi p-przy kro.
Czoł gam się.
Po mokrej pod ło dze. Zosta wiam za sobą krwawy ślad. Pod cią gam się

na poła ma nych paznok ciach, przy trzy mu jąc zakrwa wio nymi rękami
wnętrz no ści.

Nie zwa żam na ból. Czoł gam się.



Jakby od tego zale żało życie wszyst kich rozum nych istot w Galak- 
tyce.

Peł znę.
Docie ram do ter mi nala. Się gam czer wo nymi, lep kimi pal cami.

Czarne kwiaty roz kwi tają mi przed oczami, każdy oddech bul goce mi
w płu cach. Wresz cie jed nak udaje mi się ude rzyć w przy ci ski, otwo rzyć
drzwi. Padam na zie mię, jęcząc, kasz ląc krwią, kiedy dru żyna tech ni- 
ków, inży nie rów i ochrony wpada do pomiesz cze nia reak tora wypeł nio- 
nego kłę biącą się parą i pul su jącą czer wie nią.

Jed nakże nie jest jesz cze za późno.
Nie jest.
„…możesz to napra wić, Tyler…”
Lase rowe celow niki tuzina kara bi nów deze la to ro wych płoną na

mojej piersi.
Opa dam na ter mi nal, świa tło gaśnie w moim oku.
– Szach-mat – szep czę.
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AURI KAL

Aurora

Stoję w Echu, w miej scu, w któ rym miesz ka łam przez pół roku i gdzie
tre no wa łam, żeby zostać Zapal ni kiem.

Jed nak Echo w niczym nie przy po mina miej sca, które pamię tam.
Na prawo ode mnie pofał do wane pola kwia tów pro wa dziły kie dyś do

krysz ta ło wego mia sta na hory zon cie. Na lewo dolina scho dziła w stronę
lasu. Przede mną bystra rzeka szem rała i plu skała, pły nąc pod ide al nie
błę kit nym nie bem.

Teraz jed nak wszystko się popsuło. Popę kało jak Neri daa. Szcze liny
prze bie gają przez szare niebo tak samo jak po skó rze Broni. Kwiaty leżą
stłu czone jak szkło, rzeka popę kała jak lód, krysz ta łowe iglice na hory- 
zon cie prze krzy wiły się i poprzew ra cały. Nawet z powie trzem… coś jest
nie tak. Kiedy serce mi się zaci ska na widok tego znisz cze nia, zna joma
postać poja wia się nad polami strza ska nych kwia tów i leci ku mnie.

Esh ma ludz kie kształty, ale daleko mu do czło wieka. To istota ze
świa tła i krysz tału, w któ rym pro mie nie roz sz cze piają się w tęcze. Jego
prawe oko jest białe i świę cące, tak samo jak teraz moje. On też się
zmie nił. Cie niut kie pęk nię cia prze bie gają po jego powierzchni, ze
środka wycieka świa tło. Jed nak ogar nia mnie ulga na widok mojego
daw nego nauczy ciela, wybie gam mu na spo tka nie przez pole stłu czo- 
nych kwia tów.

– Esh! Jasny gwint, tak się cie szę, że cię widzę…



W-w-witaj – wcho dzi mi w słowo. Prze ma wia rów nie melo dyj nie jak
zawsze, uprzej mie i łagod nie. – Witaj w E-echu. J-jestem Eshva ren.

– Tak, wiem. Esh, co tu się stało…?
Nie odpo wia dasz para me trom pozwa la ją cym na szko le nie. W jakiej spra- 

wie przy by wasz?
– Wiem, nie potrze buję tre ningu…
Ury wam, kiedy coś do mnie dociera i serce mi się zaci ska. Przy po mi- 

nam sobie, że nie roz ma wiam z praw dziwą osobą, tylko z pro jek cją. To
amal ga mat wspo mnień i mądro ści całej rasy Eshva re nów. I tak jak mi
powie dziano, kiedy odcho dzi łam poprzed nim razem, amal ga mat zosta- 
nie zre se to wany. Esh mnie nie pamięta, tak samo jak nie pamię tał Caer- 
sana, kiedy ja się poja wi łam za pierw szym razem.

Motyla noga!
W jakiej spra wie p-przy by wasz? – powta rza po pro stu Esh.
– No dobra, jestem Zapal ni kiem. Tre no wa łeś mnie. Jestem tu z dru- 

gim Zapal ni kiem, który jest praw dzi wym socjo patą. Czemu posta no wi li- 
ście oddać nie malże boską moc kom plet nemu… – Kręcę głową i zmie- 
niam temat. – To długa histo ria. Rzecz w tym, że Broń została uszko- 
dzona i musimy ją napra wić. Szybko.

My… – Obraz Esha migo cze jak na psu ją cym się ekra nie. – Czu jemy t-
to. My… – Pod nosi wzrok na szare popę kane niebo, patrzy na szcze liny
prze bie ga jące przez jego rękę. – Co… z-zro bi łaś?

Roz błysk bólu prze szywa mi głowę, w umy śle widzę frag ment walki
toczą cej się na zewnątrz. Czas pły nie w Echu powoli, jak lód topiący się
w gorący dzień, ale ja widzę kolejne statki Raʼhaam wle wa jące się do
jaskini. Nie do bitki naszych obroń ców płoną w zwol nio nym tem pie.

Wewnątrz Neri dai wyczu wam Tylera, jego iskrę, słaby, ale piękny
pło mień w kolo rze sto pio nego złota, któ rego ni gdy do tej pory nie
zauwa ży łam. Obok niego wyczu wam Lae, odbi cie tych samych kolo rów.
Mię dzy nimi czuję Kala, złoto i fio let w dła wią cym zim nie.

Czuję jego gniew.



Czuję jego strach.
Wiem, że mam mało czasu.
– Zosta li śmy prze rzu ceni w cza sie – wyja śniam Eshowi. – Dwa Zapal- 

niki razem… nie wiem. Ale Raʼhaam tu jest! Cała Droga Mleczna
umiera! Musimy natych miast napra wić Broń. Możesz nam pomóc?

Esh przy gląda mi się przez długą chwilę.
Galak tyka wstrzy muje oddech.
N-nie – odpo wiada.

Kal

Ostrza w dło niach mnie pro wa dzą, ciało mam śli skie od potu pod
zbroją. Poty kam się na lep kiej od krwi pod ło dze z krysz tału.

– …Kalii sie…
Nie słu cham tego głosu, strze lam z pisto letu.
– …Wiemy, że ją kochasz, Kalii sie. My też ją kochamy…
Wokół mnie załoga Mści ciela wal czy z całą zacię to ścią ludzi, któ rzy

nie mają nic do stra ce nia. Wewnętrzny Wróg budzi się we mnie – ta
cząstka mojej osoby ukształ to wana przez czło wieka z sali tro no wej,
która roz ko szuje się wojną i masa krą. Wal czy łem z tą cząstką, którą
ojciec pró bo wał we mnie zako rze nić, odkąd się gam pamię cią. I cho ciaż
nie na wi dzę Wewnętrz nego Wroga, to teraz cie szę się, że jest we mnie.

– …Tylko w jeden spo sób możesz ją ura to wać. Tylko w jeden spo sób
może żyć wiecz nie, a wasza miłość będzie nie ustan nie roz kwi tać w cie- 
płym świe tle wszech ogar nia ją cego…

Nie słu chaj tego głosu. Słu chaj jego głosu.
Litość jest dla sła bych.
Pokój jest dla tchó rzy.
Łzy są dla poko na nych.
Nad cho dzą kolejni. Dzie siątki. Setki. Zer kam na Tylera. Ma ponurą

twarz. Lae patrzy mi w oczy i widzę śmierć, która się do nas zbliża.
Nie możemy jed nak pozwo lić, żeby dotarli do Aurory.



– Pośpiesz się, be s̓hmai – szep czę.

Aurora

– Nie? – pod no szę głos. – Jak to „nie”? Wy to zbu do wa li ście! Powin ni ście
wie dzieć, jak to napra wić!

Obraz znowu migo cze, jak trans mi sja pod czas awa rii zasi la nia.
Grunt drży pod moimi nogami. Na zewnątrz Raʼhaam zbliża się,
napływa jak gęsta i słodka melasa. Ścieka w stronę Kala, Tylera i pozo- 
sta łych…

– Esh! – krzy czę.
Echo. Sama Broń. Są u-uoso bie niem nas… To wszystko jest połą czone.

Tak jak Broń została uszko dzona, tak samo my ule gli śmy uszko dze niu. Nie
możemy ci p-pomóc.

Kolejne drże nie prze biega po ziemi. Bły ska wica prze cina strza skane
niebo. Wyczu wam pozo sta łych na zewnątrz. Wykrwa wiają się powoli,
gdy kolejno padają pod napo rem prze ciw nika. Nie jestem pewna, co
Esh ma na myśli, ale w każ dej sekun dzie, kiedy roz ma wiamy, moi
obrońcy umie rają.

Roz glą dam się po Echu, patrzę na samego Esha. Zasta na wiam się
gorącz kowo.

– Jeśli to miej sce i Broń są powią zane…
Się gam ku naj bliż szemu obiek towi strza ska nemu na setkę róż no- 

barw nych kawał ków krysz tału leżą cych w tra wie. Wyczu wam resztki
ener gii w tym miej scu. Widzę ją taką, jaka była w ciągu tych mie sięcy,
które spę dzi łam tu z Kalem. I kiedy moje oko zaczyna się jarzyć, skła- 
dam frag menty, for mu jąc je ponow nie w dłoni.

W poje dyn czy, dosko nały kwiat.
W odpo wie dzi na zewnątrz, poza Echem, maleńka szcze lina

w kadłu bie Broni zaskle pia się z powro tem.
Tak. – Esh kiwa głową. – Sama widzisz.



Zamy kam oczy, spo wal niam oddech i myśli. Roz glą dam się po oto- 
cze niu – po tym praw dzi wym i po pro jek cji, dostra ja jąc się do obu. Na- 
dal wyczu wam ludzi poza Echem, szyb kie, zna jome muśnię cia umy słu
Kala, Tylera i nawet Lae. Czuję smak stra chu i odwagi, smutku, gdy ich
przy ja ciele padają, wście kłość na istotę, która im ich ode brała. W górze
nad nimi wyczu wam skra da jące się wyna tu rze nie – Raʼhaam.

On mnie chce…
Latami uczy łam się kar to gra fii z myślą o misji na Octa vii. I codzien- 

nie, spa ce ru jąc po Echu z Kalem, wbrew sobie uczy łam się ukształ to wa- 
nia tutej szego terenu. Przy cią gam to wspo mnie nie, przy po mi nam
sobie, jak to miej sce wyglą dało.

I jak znowu może wyglą dać.
Jest jed nak tak wiel kie, utrzy ma nie go całego w umy śle…
Cho ciaż sta ram się ze wszyst kich sił, nie zdo łam…
– Nie mogę – mówię, gdy moja wycią gnięta ręka drży.
Wycią gam obie, krzy wię się, pró bu jąc utrzy mać całość.
– Czas nam ucieka, pomóż mi!
Esh tylko kręci głową.
– Nie dam rady sama!

Kal

Prze gry wamy.
Raʼhaam spy cha nas, człon ko wie załogi Tylera padają jeden po dru- 

gim, gdy tra cimy pozy cje. Krysz ta łowe posadzki są zlane krwią, smród
śmierci wisi w powie trzu, a wróg po pro stu napiera.

– Lae, wyco faj się! – ryczy Tyler, strze la jąc zza osłony.
Ona tań czy wśród potwor nych postaci, jej ostrze się jarzy. Ścina

potwora o oczach jak kwiaty, który zaszedł Daccę od tyłu.
– Dokąd?!
Ma rację. Nie możemy się dalej wyco fać. Za nami jest już wej ście do

sali tro no wej. Jeśli wróg dotrze do mojego ojca i Aurory, cała nadzieja…



Coś ude rza mnie w nogę, coś gęstego i lep kiego. Działa jak… klej,
przy szpila moją stopę do pod łogi. Kolejne tra fie nie – w brzuch –
 i padam pokryty więk szą ilo ścią kle istej mazi. Dociera do mnie, że nie
mogę się ruszyć, tkwię jak owad zato piony w bursz ty nie. Ogar nia mnie
zgroza, kiedy poj muję, że Raʼhaam nie chce nas zabić, pra gnie nas sobie
pod po rząd ko wać, wcią gnąć do swo jej ohyd nej jedni.

– Kal! – krzy czy Tyler. – Uwa żaj!
Odci nam ręce, które mnie chwy tają, krzyk nie zgody roz brzmiewa mi

w umy śle, się gam po Aurorę, bo nie chcę skoń czyć w taki spo sób.
Wzdry gam się, gdy palący stru mień ener gii, ciem no czer wony jak
zakrze pła krew, prze cina nad cho dzą cego Raʼhaam.

Kolejny cios czy stej men tal nej ener gii roz ma zuje ciała wro gów na
ścia nach, zosta wia jąc za sobą tylko poła mane trupy.

Tyler mruga zasko czony. Lae tylko war czy. Ja jed nak wiem, kto nas
ura to wał.

– Ojcze…
Stoi nade mną z wycią gnię tymi rękami, odziany w czarną stal. Oczy

ma pod krą żone, usta i pod bró dek uma zany fio le tem – reszt kami krwi,
którą otarł. Widzę, że szcze liny w jego twa rzy są głęb sze, palce mu drżą
– zdra dza led wie zauwa żalne nad wy rę że nie.

Jed nakże jego oko pło nie jak gwiazda. Cho ciaż go nie na wi dzę,
wyczu wam, jak Wewnętrzny Wróg wzbiera we mnie, gdy ojciec jed nym
ruchem ręki usuwa to, co mnie więzi.

– Żadne dziecko Caer sana nie umrze na kola nach, Kalii sie. Walcz!

Aurora

Nie dam rady sama.
Bitwa trwa na zewnątrz, a ja daję z sie bie wszystko, co mam – tyle

samo, ile dają z sie bie ci, co wal czą poza Echem – żeby napra wić roz dar- 
cia w Echu. Jest tego jed nak zbyt dużo. Echo jest zbyt wiel kie.



Sta ram się zoba czyć dawne obrazy wyraź nie, przy po mnieć sobie, jak
to miej sce wyglą dało, gdy spa ce ro wa łam po fali stych polach kwia tów
z Kalem, trzy ma jąc go za rękę. Na tę myśl się gam ku niemu umy słem
poprzez dzie lący nas ocean i wtedy rozu miem.

Widzę to.
Nie dam rady sama.
Ale prze cież nie jestem sama.
On jest ze mną. Zawsze. Nie tylko Kal, ale też Tyler. Wyczu wam go,

towa rzy szącą mu załogę, pozo sta łych ludzi, któ rzy prze trwali, a któ rych
ni gdy nie mia łam oka zji naprawdę poznać, dzieci i wojow nicy, zacięci
i prze ra żeni, sto jący z nie do bit kami tych, któ rych kochają, albo cał kiem
sami – ostatni przed sta wi ciele swo jego rodzaju.

Każdy z nich wal czy i umiera za przy szłość Galak tyki, daje z sie bie
wszystko w nadziei na inne wczo raj.

– Nie jestem sama – szep czę.
– Jestem z pilo tem imie niem Simann, despe racko pró buję pozbyć się

Chwa stów sie dzą cych mi na ogo nie, wia domo było, że ta chwila nadej- 
dzie, ale strach jest jak lód w trze wiach, wycią gam rękę do holo gramu
mojego męża na tablicy wskaź ni ków i wiem, że wszystko będzie dobrze,
bo nie długo znowu go zoba czę i…

– Jestem w Echu, czy sta woda rzeki zmie niła się w krew, ale nie zwa- 
żam na to, co widzę, i ruchem palca kre ślę w powie trzu obraz z pamięci,
czer piąc z tysięcy sesji tre nin go wych i…

– Stoję z Daccą, która wal czy z mro wiem, i myślę o moim rodzeń- 
stwie, gdy wszy scy sie dzie li śmy w bla sku kominka, a ojciec opo wia dał
nam histo rie o daw nych boha te rach, i zasta na wia łam się, czy kie dy kol- 
wiek wyro snę na kogoś takiego, i wła śnie zdaję sobie sprawę, że wyro- 
słam, że nim jestem i…

– Jestem w Echu, otwie ram się na powódź na zewnątrz, odchy lam
głowę, kiedy milion kawał ków stłu czo nego szkła pod nosi się z ziemi
i two rzy pole pięk nych kwia tów i…



– Jestem z Elin, opry skliwą Betra skanką z załogi Tylera, wal czę plecy
w plecy z Toshh i myślę o tym, jaka byłam głu pia, że wcze śniej ni gdy nie
zapro po no wa łam jej randki, nie powie dzia łam jej, co czuję; zde rzamy
się ramio nami, gdy obie się cofamy, ona prze lot nie zerka mi w twarz,
uśmie cha się i nagle dociera do mnie, że ona wie, zawsze wie działa i…

– Buduję góry w umy śle, zagaj nik, w któ rym spa li śmy z Kalem,
i każdy z moich wojow ni ków w jakiś spo sób mi pomaga, uży czają mi
frag mentu sie bie, jakiś ostatni gest, myśl albo wspo mnie nie, które mi
mówią, że nie jestem sama, że wszy scy jeste śmy razem, ich obec ność
prze pływa przeze mnie jak woda. Eshva re no wie pró bo wali mnie prze- 
ko nać, że to wszystko trzeba wypa lić w sobie, ale miłość zawsze była
tym, czego potrze bo wa łam do walki, ale…

– kiedy się gam ku tym, któ rych znam i naj bar dziej potrze buję, naj- 
bar dziej kocham

– czuję, że coś jest nie tak, czuję
– że coś jest naprawdę nie tak…

Kal

– Wyco fać się! – krzy czy Tyler.
Jeden po dru gim ludzie Tylera padali pod napo rem wroga – ludzie

na Wie ku istym, statki, które salu to wały nam na poże gna nie, a teraz
Toshh, Elin, Dacca oraz pozo stali człon ko wie załogi Mści ciela.

Maleńka cząstka jego serca znika z każ dym z nich, mimo to on na dal
wal czy. O to, co mu jesz cze zostało.

Tyler, Lae, mój ojciec i ja.
Aurora za drzwiami do sali tro no wej.
Jedna chwila w prze szło ści może zmie nić to wszystko.
Wróg jest zbyt liczny. Ojciec ścina jed nego za dru gim. Kiedy stoję

obok niego, cząstka mnie, która dora stała w jego cie niu, śpiewa z uwiel- 
bie nia.



Jed nak reszta mnie onie miała ze zgrozy, bo to nie tylko nasz los, ale
całej Galak tyki. Kolejni nad cho dzą, wciąż wię cej, teraz nie tylko huma- 
no idy, lecz istoty wszel kich kształ tów – wie lo rę kie behe moty z Mana rii
IV, olbrzymy o kamien nych pię ściach z Dry �u Tar tal lus, wszyst kie
pokryte mchem, znie kształ cone i sta no wiące Jedno.

Widzę blask pul su jący w ota cza ją cym nas krysz tale; jest cie pły
i kojący. Pęk nię cia zni kają, serce mi wzbiera na myśl, że Auro rze może
się udać, ale coś wstrzy muje naprawę, coś ją dławi…

Patrzę w tunel za nami i widzę świa tło pul su jące w sali tro no wej.
– Wyco fać się! – krzy czy znowu Tyler.
Ojciec zgrzyta zębami, war czy.
– Utrzy maj pozy cję, Ter ra ni nie!
– Możemy wcią gnąć ich w wąskie gar dło! – woła Lae. – Zyskać tro chę

na cza sie!
Wynu rzają się z dymu, szy bują przez kory ta rze Neri dai na skrzy dłach

pokry tych mdłą, sinawą zie le nią. Pra wie wygi nęły, kiedy mój ojciec
znisz czył Syl drę. Mimo to nad la tują, trzy lądują z grzmo tem wśród zgni- 
łego legionu Raʼhaam. Wstrząs powala Lae na kolana, Tyler i ja zata- 
czamy się, kiedy prze strzeń wokół nas wypeł nia się rykiem.

– Stwórco, tylko nie znowu one – war czy Tyler.
– Drak kany – szep cze Lae.
Potężne stwory poru szają się szybko jak żywe sre bro i są wiel kie jak

domy. Mimo to pierw szy pada, roz cięty na pół, kiedy palce mojego ojca
prze ci nają powie trze. Drugi zata cza się, gdy ciskam ostat nią pul sa cyjną
bombę w jego pasz czę, a mój ojciec unosi rękę i skręca mu szyję. Trzeci
jed nak ata kuje z szyb ko ścią kobry, ude rza w Lae, która na dal klę czy.

Jego szpony wystar czą, żeby prze ciąć stal, zęby ma ostrzej sze od
mie czy i cho ciaż dziew czyna wykręca ciało i pod rywa się, nie jest dosta- 
tecz nie szybka. Szpony opa dają, śle pia błysz czą jak kwiaty.

Z wrza skiem pro te stu ktoś ska cze mię dzy drak kana i jego ofiarę,
pan cerz wspo ma gany wyje, kiedy potworne szpony ude rzają. Oboje



prze la tują po zla nej posoką posadzce.
– TYLER!

Aurora

– niebo znowu pęka z trza skiem, pieśń wia tru się zmie nia, gdy prze la- 
tuje pośród rosną cych wokół mnie drzew.

– syl drań ski chło piec klę czy, a dziew czyna patrzy, jak jego ojciec
kopie go w żebra; chło piec w mil cze niu, upar cie nie chce wal czyć
w swo jej obro nie, a ja pod bie gam z jego imie niem na ustach.

– Kal!
– krysz ta łowe mia sto na hory zon cie roz pada się, a ja sza leń czo,

upar cie skła dam je z powro tem zgod nie z mapą w moim umy śle, przy- 
wra cam mu całą jego chwałę, ale czuję cień mię dzy nimi a…

– syl drań ski chło piec i dziew czyna stoją razem, kiedy ich rodzice
krzy czą na sie bie. Żadne z nich nie rozu mie, ale oboje obser wują i uczą
się; żołą dek mi się zaci ska, kiedy widzę cień, który zako rze nia się w ich
ser cach, wyczu wam plą ta ninę bólu i miło ści mię dzy całą ich czwórką.

– Caer sa nie, musisz to napra wić! – krzy czę.
Odwraca się w mojej wizji, żeby na mnie spoj rzeć z nie od gad nioną

twa rzą.
– Nie ma czego napra wiać! – war czy, bo nawet nie potrafi dostrzec

szkód i ryczy: – Słaba dziew czyno! – Wyrzuca mnie ze swo jego umy słu, i
– krzy czę na niego, bo teraz to czuję – potężne, prze sło dzone mro wie

Raʼhaam, które jest już tak bli sko i wiem, że nie powstrzy mam go bez
pomocy ich wszyst kich, bez niego nie dam rady tego napra wić, a on nie
chce słu chać, nie pomoże mi, a ja to czuję w nich, ten cień niczym
nowo twór, który mnie blo kuje, powstrzy muje, i

– Jeśli nie zdo łam powstrzy mać tego teraz
– A nie zdo łam powstrzy mać tego teraz
– Wiem, że nie uda mi się powstrzy mać tego wtedy.



– jestem z Tyle rem, który stoi na mostku statku z Saedii, zanim
została zabrana, zanim nawet naprawdę ją poznał i poko chał. Jest na dal
młody, pro mienny i przy po mina mi czasy, kiedy tań czy li śmy na Wie ku- 
istym, ja w pięk nej czer wo nej sukni, on w tych idio tycz nych spodniach,
oboje pełni nadziei i wiary; patrzę w jego przy stojną twarz, a on nie wie,
co nad cho dzi, i myślę…

– na dal masz szansę, by to wszystko napra wić, Tyle rze Jones. Powie dzia 
łeś mi, kiedy to się sta nie i gdzie to się sta nie

– jak to się sta nie i

– w tym miej scu, gdzie czas nic nie zna czy i minuta może trwać całe
życie, gdzie mogę wszystko, jeśli tylko to sobie wyobrażę, prze le wam
sie bie w jedną chwilę, pozo sta wia jąc wszystko inne poza sobą, się gam
daleko w cza sie, żeby krzyk nąć ostrze gaw czo do chłopca, który kie dyś
ist niał, bo nie wiem, czy damy sobie teraz radę, ale może on to naprawi,
bo w prze ciw nym wypadku może już nic nam nie pozo stać i…

– Może już nic nam nie zostać

– Nie zostało już nic, co ja…

– TYLER!

Kal

– TYLER!
Dopa dam z pośli zgiem mojego brata, kiedy kolejny impuls krwi sto- 

czer wo nej mocy bucha wokół nas. Tyler na dal trzyma w ramio nach
posi nia czoną i zdu miałą Lae. Serce mi się zaci ska, gdy widzę krew pły- 
nącą z jego ust, roz dar cie w pan ce rzu, jego szyję. Ojciec znowu ude rza,
sfera mocy zmie nia drak kana w mia zgę. Jed nak naj gor sze już się stało…

– Chyba nie m-można ocze ki wać, że zabije się dwóch t-tych łaj da ków
w jed nym życiu – mówi z gry ma sem Tyler.



– Wsta waj – mówię, obej mu jąc go za ramię. – Szybko.
– Z-zapo mnij. – Kaszle i char czy. – U-ucie kaj cie.
– Nie – szep cze Lae, patrząc na mnie. – Musimy…
– Oczy wi ście. – Igno ruję pro te sty Tylera i poma gam mu wstać. –

 Ojcze!
Zerka na mnie, oczy mu płoną; pławi się we krwi, jakby po to się

uro dził.
– Ojcze, musimy się wyco fać!
– To idź!
Zady szani, zde spe ro wani, cią gniemy z Lae Tylera tune lem, który

pro wa dzi do sali tro no wej. Ściany pul sują melo dyj nie, krzyki umie ra ją- 
cych i wibra cja mocy zale wają mnie jak deszcz. Znowu czuję cie pło, ale
też wyczu wam coś nie wła ści wego mię dzy nami, jakiś cień.

Aurora unosi się w sercu kom naty z odchy loną głową, okiem pło ną- 
cym jak milion gwiazd. Krzy wię się, kładę deli kat nie Tylera. Ręce mam
uwa lane jego krwią.

Lae krzywi twarz, oczy napeł niają jej się łzami.
– Nie…
– Aurora! – krzy czę. – POŚpiesz SIĘ!
Ojciec poszedł za nami do sali tro no wej, nie chęt nie się cofa jąc.

Raʼhaam napiera. W ostat nim prze bły sku gorz kiej despe ra cji ojciec
ryczy, wycią ga jąc ręce.

Krysz ta łowe ściany pękają, Neri daa krzy czy z bólu, kiedy kory tarz
wali się, zamy ka jąc nas w środku.

Raʼhaam jed nak już ude rza w barierę, a ja wiem, że cho ciaż ojca
wiele to kosz to wało, to zapew nił nam rap tem poje dyn cze minuty.

– Nie ma czego napra wiać! – war czy mój ojciec.
– Ojcze?
– Słaba dziew czyno!
Ściany drżą, policzki Aurory lśnią od łez.
Tyler ści ska dłoń Lae, oddy cha teraz szybko i płytko.



– Była z cie bie taka dumna.
Świa tło w nim gaśnie.
– Ja też j-jestem…
Łzy płyną ze zroz pa czo nych oczu Lae. I wresz cie poj muję. Gdy emo- 

cje sku piają się na jej twa rzy: duma i zacie kłość. Widzę te rysy tak
dziwne i tak zna jome. Włosy, które są cie ka wym sto pem sre bra i złota.

Słowa Tylera dźwię czą mi w czaszce, zagłu sza jąc odgłosy nad cho dzą- 
cego wroga.

Sprzy mie rzy łem się z nią i jej starą załogą, żeby wal czyć z Raʼhaam.
Była nie sa mo witą kobietą ta twoja sio stra.

– Zawsze myśla łem, że Saedii nie na wi dziła naszej matki – mówię,
patrząc na nich oboje. – Jed nak jej imię…

– …brzmiało Laeleth – szep cze ze smut nym uśmie chem Tyler.
– Bra cie…? – pytam cicho.
Odcho dzi. Jego świa tło gaśnie.
Lae pochyla głowę, zalane krwią srebr no złote war ko cze zwi sają

wokół jej twa rzy, kiedy otwiera usta. Jej krzyk odbija się od ścian,
powta rza go echem Aurora, sama Neri daa, moc ude rza o rosnące szcze- 
liny jak fala o kamie ni sty brzeg. Wycią gam rękę do przy ja ciela ze łzami
w oczach.

– Bra cie…
– Wsta waj – roz lega się wark nię cie.
Odwra cam się do niego – nie odmien nie góruje nade mną jak cień.
– Wsta waj! – ryczy mój ojciec, pio ru nu jąc nas oboje wzro kiem. –

 Jeste śmy Syl dra nami! Nasi przod ko wie prze mie rzali gwiazdy, kiedy
jego przod ko wie byli ślu zem w oce anie! Mamy wojnę do wygra nia, a wy
na dal opła ku je cie ter rań skiego kun dla?

Lae odwraca się, szcze rząc z wście kło ści zęby.
– Nie waż się! – war czy. – Nie waż się nazy wać mojego ojca kun dlem.
Ściany znowu grzmią, stwory w zawa lo nym kory ta rzu prze ko pują się

i są coraz bli żej, skle pie nie dygoce, poła many krysz tał spada jak deszcz.



– Ojca? – Oczy Gwiaz do bójcy roz bły skują. Spluwa krwią na pod łogę,
gdy Neri daa dygoce. – Ter ra nin? Obrzy dli wość. Jaka pozba wiona honoru
nie szczę śnica ległaby z kimś takim jak on i na dal śmia łaby nazy wać sie- 
bie Syl dranką?

Kręcę głową nie mal ze śmie chem.
– Ależ jesteś głup cem.
– A ty jesteś dziec kiem – war czy. – Nie odrodny syn swo jej matki.
– I jestem z tego dumny! – ryczę, wsta jąc. – A gdy byś dał mi cho ciaż

kro plę z oce anu miło ści, jaką ona mi dała, mógł bym na dal to samo
powie dzieć o tobie! Ty jed nak potra fisz tylko nie na wi dzić! – Roz kła dam
ręce, ogar nia jąc tym gestem sta tek, strza skane tęczowe świa tło. – I oto
co z tego wynika! Koniec Galak tyki! I po co?

– Dla honoru naszego ludu!
– Zabi łeś nasz świat! Zabi łeś swój lud! Gdzie w tym honor?
– To byli zdrajcy! – krzy czy. – Szu kali pokoju z Ter ra nami! Żadne

praw dziwe dziecko Syl dry nie zni ży łoby się, żeby lec z naszym wro giem!
– Powiedz to wła snej córce!
Nie ru cho mieje, wytrzesz cza pło nące oczy.
– Co…
– Spójrz na nią! – krzy czę, wska zu jąc Lae.
Ściany dygocą. Tęczowe świa tło ciem nieje. Aurora otwiera usta

i zamyka, jakby chciała coś powie dzieć.
– Nauczy łeś nas wojny – mówię mu. – Nauczy łeś nas stra chu.

Nauczy łeś nas krwi i wście kło ści, i wroga. Jed nak nawet Saedii zna la zła
w sobie zdol ność, by poko chać Ter ra nina. Żeby uro dzić mu dziecko.
Umrzeć w obro nie tego, co ty zosta wi łeś za sobą znisz czone.

Łzy pieką mnie w policzki, gdy patrzę na sio strze nicę.
– Twoje dzieci przez całe życie stały w cie niu two jej nie na wi ści.

Mimo to Saedii stwo rzyła coś tak pięk nego. – Odwra cam się do ojca,
krę cąc głową. – Wyobraź sobie, co my mogli by śmy stwo rzyć, gdy byś
tylko nas kochał.



– Napraw to…
Odwra cam się i widzę Aurorę uno szącą się pośrodku sali. Moc

wzbiera w niej, otula mnie, nas, zała muje się na potrza ska nym krysz- 
tale. Łzy wzbie rają jej w oczach, kiedy patrzy na mojego ojca.

– Nie ma czego napra wiać! – war czy.
– Caer sa nie, nie dam rady zro bić tego sama.
Wyciąga do niego rękę. Stawką jest cała Galak tyka.
– Napraw to.
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TRZY STA DWA NA ŚCIE

Scar lett – zostało czter na ście minut

Zila w moich obję ciach to same ostre kąty w kon tra ście do mojej mięk- 
ko ści. Chcia ła bym, żeby to nie był pierw szy i ostatni raz, kiedy ją obej- 
muję. Jestem zasmar ka nym kłęb kiem nie szczę ścia i cho ciaż wiem, że
Zila ma rację, nie mam poję cia, czy zniosę kolejną stratę. Jestem w sta- 
nie zro bić to, co muszę, ale co zosta nie ze mnie po dru giej stro nie?

Ona jed nak daję mi tę chwilę, nie odsuwa się, po pro stu zostaje
w moich obję ciach, praw dzi wie i cał ko wi cie, pozo staje cząstką mojego
życia przez jesz cze kilka sekund. A potem… coś w niej odpusz cza i roz- 
luź nia się, opiera głowę na moim ramie niu na jedno oka mgnie nie.

I już wiem, że jest gotowa. Stała się tym, kim musiała, żeby to zro bić.
A część tej trans for ma cji, która nie pocho dziła wprost z niej, to dary od
nas.

Pod no szę wzrok, oczy na dal mam pełne łez i napo ty kam wycze ku- 
jące spoj rze nie Nari.

Obie cuję, że się nią zajmę, mówią jej poważne oczy.
Ści skam Zilę raz jesz cze, na dal patrząc na dziew czynę, która będzie

jej dla nas strze gła. Ona jest wszyst kim, mówi moje wła sne spoj rze nie.
Potrze buje kogoś, kto o nią zadba.

Porucz nik Nari Kim po pro stu kiwa głową. Ona już to wie. Widzi to.
Odsu wam się, wypusz czam Zilę. Fin wsuwa rękę w moją dłoń.
Nie pozo staje już nic do powie dze nia, nie ma zresztą czasu.



Odwra camy się i bie gniemy.

Zila – zostało dwa na ście minut

To dziwne uczu cie iść za Nari, zamiast nią kie ro wać przez sys tem łącz- 
no ści, ale znam każdy krok, jak bym sama prze bie gła je setkę razy. Nari
i ja poko nu jemy zakręt, przy wie ramy pła sko do drzwi, odli czamy cenne
sekundy, aż patrol mija koniec kory ta rza.

Finian i Scar lett zaraz odwrócą ich uwagę. I w ten spo sób Nari i ja
dotrzemy do rdze nia czter dzie ści pięć sekund wcze śniej, niż uda wało jej
się dotąd.

To nie wystar czy łoby, gdyby była sama. Ale dzięki temu zyska czas,
by mnie osła niać.

Razem damy radę.

Finian – zostało dzie sięć minut

– Niech to Stwórca i jego owło sione…
– Mniej gada nia, wię cej bie ga nia! – dyszy Scar.
Patrol ochrony bie gnie gło śno kory ta rzem za nami, wzy wa jąc wspar- 

cie i pew nie ostrzał naszej obec nej pozy cji. Na sta cji jest Betra ska nin
i teraz o tym wie dzą.

Dobra nowina jest taka, że odwra camy ich uwagę. Zła – że jeste śmy
pra wie w han ga rze i jeśli nie zgu bimy ogona, to kra dzież statku okaże
się naprawdę trudna.

I wtedy widzę ją na ścia nie przy następ nym skrzy żo wa niu przed
nami. Jeśli da się łatwo wyrwać z uchwytu, to prze ży jemy. W prze ciw- 
nym wypadku już po nas.

– Scar – dyszę. – W lewo.
Nie zadaje pytań, po pro stu rzuca się za róg, a ja łapię gaśnicę i wyry- 

wam z uchwytu. Modląc się do Stwórcy, ciskam nią w gonią cych nas
twar dzieli.



Strze lają do mnie – jeden z nich jest tak bli sko, że pra wie fun duje mi
nową fry zurę. Tra fiają jed nak w gaśnicę i ta się roz la tuje. W oka mgnie- 
niu kory tarz wypeł nia się deli kat nym bia łym prosz kiem, który mnie
ośle pia. Wcią gam ostry che miczny zapach z odde chem. Po omacku szu- 
kam drzwi, które Scar lett przy trzy muje.

Wpa dam do środka, zasła nia jąc obiema rękami usta, żeby zdu sić
kaszel. Drzwi zamy kają się z szu mem, a my słu chamy, jak patrol dociera
do skrzy żo wa nia, prze klina, a potem roz biega się w cztery strony, odda- 
la jąc się z tupo tem od naszej kry jówki.

Cie niasy.

Zila – zostało osiem minut

Tym razem Lie ber mann padła, nie tra fiw szy Nari. Uniesz ko dli wi ły śmy
ochro nia rzy sto ją cych pod labo ra to rium. Docie ramy do tabliczki:

Nie upo waż nio nym wstęp wzbro niony.
– Ochrona na poziom 2. Powta rzam: ochrona na poziom 2.
Skra dziona karta przy ło żona do panelu przy drzwiach. Elek tro- 

niczny basowy sygnał.
I alarm, który pod po wiada mi, że zostało osiem minut do implo zji

sta cji i końca naszej ostat niej pętli.
– Uwaga! Prze bi cie pola siło wego postę puje. wpro wa dzić pro ce dury

bez pie czeń stwa na pokła dzie 9.
I wresz cie we wła snej oso bie znaj duję się w dużym okrą głym

pomiesz cze niu, które widzia łam raz za razem oczami Nari. Cylin- 
dryczna szklana gablota domi nuje w labo ra to rium, prze wody i kable
łączą ją z bate rią kom pu te rów sto ją cych pod ścianą. Nasz cel znaj duje
się w środku; jest popę kany, unosi się w powie trzu, pul suje świa tłem.

Kiedy pierw szy raz widzia łam jedną z tych sond, Aurora dotknęła jej
i prze żyła pół roku w Echu razem z Kalem. Zasta na wiam się prze lot nie,
co się z nimi stało. Czy prze żyli. Czy to wszystko będzie warte wysiłku.

– Co tu, u dia bła, robi cie?



Nari ogłu sza męż czy znę w bia łym kom bi ne zo nie chro nią cym przed
pro mie nio wa niem. Tym razem ogłu sza też jego towa rzy sza, zanim
zdąży wycią gnąć broń. Przy klę kam, wsu wam ręce w maszy ne rię i sku- 
piam się na swoim zada niu.

Liczy się tylko ta chwila.
– Za dwa dzie ścia sekund będziemy miały towa rzy stwo – mru czy

Nari.
Stoi ide al nie nie ru choma ze wzro kiem wbi tym w drzwi. Jak uno- 

szący się w powie trzu sokół, który czeka na swoją szansę.
Sys tem pozwa la jący wyrzu cić krysz tał w prze strzeń jest bar dziej

mecha niczny niż elek tro niczny – pew nie po to, by zadzia łał w razie awa- 
rii zasi la nia. Cztery zamki roz miesz czone w czte rech róż nych kie run- 
kach świata trzy mają sondę i każdy należy ręcz nie odblo ko wać. Mecha- 
ni zmy nie stety są cięż kie, przy śru bo wane. Roz glą dam się po pod ło dze
i pod czoł guję do nie przy tom nego inży niera. Obra cam go na plecy, prze- 
szu kuję jego pas z narzę dziami i łapię ciężki klucz.

Pośpiesz się, Zilo, pośpiesz. Tym razem zdo łasz ich ura to wać.
– Uwaga! – krzy czy Nari, kiedy drzwi się otwie rają i nagle ota czają

mnie dźwięki, świa tło i dym. Jedną ręką nasu wam koszulę na usta i nos.
Klucz pasuje do pierw szego moco wa nia. Szar pię je raz, drugi. Wresz cie
udaje mi polu zo wać śrubę. Otwie ram zamek.

Pod peł zam do dru giego, nie zwa ża jąc na ogień skwier czący nad
moją głową, zapach topią cego się metalu. Nari powstrzy muje ochronę,
ale jest ich bar dzo wielu i wiem, że zostało już tylko kilka sekund, zanim
jeden z nich zapewni pozo sta łym osłonę ogniową i umoż liwi im wbie- 
gnię cie do labo ra to rium.

Zer kam na sondę i otwie ram klu czem drugi zamek. Alarm roz- 
brzmiewa gło śniej. Sonda wciąż się unosi, pul suje świa tłem i trzyma
moich przy ja ciół w tym miej scu.

W tym cza sie.
– Zila! – krzy czy Nari, kiedy broń ryczy i kolumna nad jej głową

bucha fon tanną iskier. – Pośpiesz się!



Czoł gam się na brzu chu do następ nego zamka, syreny wyją mi
w uszach.

Ręce mam śli skie od potu, klucz śli zga się, gdy mocno cią gnę, krzy- 
wię twarz i wresz cie otwie ram trze cie moco wa nie.

– ZILA! – ryczy Nari.
– Dzie sięć sekund! – odkrzy kuję.
Jestem już przy czwar tym zamku, wal czę, żeby wsu nąć klucz, i szar- 

pię z całej siły, by go obró cić. Ostat nie moco wa nie sta wia opór, uparte,
dener wu jące. Los całej galak tyki spo czywa w moich rękach. Nie jestem
reli gijną osobą, ale cząstka mnie potwor nie tego teraz żałuje.

– Pro szę – szep czę do kogo kol wiek, kto słu cha.
Pro szę.
I wresz cie, wresz cie śruba pusz cza.
Jesz cze przez chwilę świa tło pul suje. Stru mień ener gii pły ną cej

przez znisz czoną sondę się urywa. I wresz cie świa tło w son dzie migo- 
cze.

A potem gaśnie.
Z głu chym łosko tem cylin der otwiera się, znisz czona sonda wypada

z niego w zimną pustkę kosmosu.
Pozba wiona zasi la nia.
Pozba wiona życia.
Udało mi się.
Nie ma jed nak czasu na świę to wa nie. Nari cofa się do mnie, na dal

strze la jąc i prze kli na jąc. Powie trze wypeł nia się palbą, hałas jest pra wie
ogłu sza jący.

Pięć sekund.
Nari zużywa resztkę amu ni cji, strze la jąc w drzwi, a potem uska kuje

za moją kolumnę. Spla ta jąc dło nie tak, jak zapla no wa ły śmy.
Upusz czam klucz i pod no szę się, sta wia jąc stopę na jej złą czo nych

rękach.



Nari wstaje, stę ka jąc, i pod nosi mnie do góry. Prze bi jam się do prze- 
wodu w sufi cie, łapię się brze gów dziury i pod cią gam, nie zwa ża jąc na
ból, gdy wci skam się w za cia sną prze strzeń. Zaraz wysu wam się, żeby
podać rękę Nari.

Ona ska cze, kolejna bate ria kom pu te rów wybu cha za nią i przez
chwilę myślę, że nie uda mi się jej zła pać, bo nie jest dość wysoka.

A potem jej dłoń ude rza o moją i ze wszyst kich sił wcią gam ją na
górę. W tej samej chwili patrol ochrony wpada do labo ra to rium.

Finian – zostało sie dem minut

Jeste śmy póź niej niż zwy kle i w han ga rze panuje ruch; nasza wypró bo- 
wana ścieżka do promu prze pa dła. W gło wie mi się kręci, serce mi wali,
kiedy przy ku cam ze Scar w cie niu pojazdu dostaw czego. Pró buję oddy- 
chać głę boko, żeby się uspo koić.

Oddech pogwiz duje mi w gar dle – dzi waczny, wysoki dźwięk. Na dal
czuję che mię z gaśnicy, prze klęte chakk. Fuj. Co Ter ra nie do nich wkła- 
dają?

– Musimy spró bo wać dotrzeć na ten sam sta tek – szep cze Scar lett. –
Więk szość załogi sko czy do kap suł ratun ko wych, ale prom to jedyne,
czym wle cimy w burzę.

Chcę jej przy tak nąć, ale język mam dziw nie ciężki, wargi mnie mro- 
wią i usta nie chcą robić tego, czego od nich ocze kuję. Kiedy Scar lett
patrzy na mnie, tylko kiwam głową.

– Możesz… zro bić coś, żeby odwró cić ich uwagę? – pyta szep tem. –
 Włą czyć gdzieś alarm albo zro bić jakąś magiczną sztuczkę z kom pu te- 
rem?

Kręcę głową, pochy la jąc się, przy ci ska jąc dło nie do ziemi. Nie mogę
nabrać powie trza. Mam zawroty głowy.

– Dobrze się czu jesz? – pyta zanie po ko jona.
Wska zuję sta tek. Musimy ruszać.



– Zatem tra dy cyjne roz wią za nie – mru czy. Wychyla się i roz gląda,
a potem obiema rękami wyciąga klin spod koła naj bliż szego myśliwca
i ciska nim w głąb han garu.

Kloc ląduje z potęż nym hukiem i wszy scy patrzą w tamtą stronę.
Scar wyska kuje jak sprin ter z blo ków star to wych. Ja bie gnę chwiej- 

nie za nią, jest za gorąco, za bar dzo mi się kręci w gło wie, obraz przed
oczami zaczyna mi pły wać. Wiem, dokąd muszę biec, ale bie gnę na
oślep.

Moje nogi są słabe. Egzosz kie let za długo pra co wał bez wytchnie nia.
Dobie gamy do cięż kiego promu, który zawsze krad niemy.
Czuję ból, gdy kola nami ude rzam o pod łogę. Pra cuję szybko przy

wła zie, otwie ram go, zwie ra jąc kable pośród dymu i cha osu, tak samo
jak zawsze. Tyle że ręce mi się trzęsą.

Nie mogę nabrać powie trza.
Mój język jest dziwny.
Coś jest nie tak.

Zila – zostało sześć minut

– Zila! – Głos Scar lett nie sie się przez sys tem łącz no ści znie kształ cony,
ale zro zu miały.

– Chwi leczkę – mówię, poko nu jąc zakręt i czoł ga jąc się za Nari. Prze- 
wody są naprawdę cia sne, ale obie jeste śmy drobne. Nikt z ochrony nie
zdoła pójść za nami. Nie mamy jed nak dużo czasu, żeby dotrzeć do kap- 
suł ewa ku acyj nych.

– Powta rzam: Prze bi cie pola siło wego postę puje. wpro wa dzić pro ce- 
dury bez pie czeń stwa na pokła dzie 9.

– Zila, chodźże! – woła Nari i kop nia kiem wybija kratę przed nami.
– Scar lett? – pytam, czoł ga jąc się. – Jeste ście na pro mie?
– Uwaga: Nie uchronna implo zja reak tora za trzy minuty. Cały per so- 

nel ma natych miast zgło sić się do kap suł ratun ko wych. Powta rzam:
implo zja reak tora za trzy minuty.



– Tak, już lecimy! – krzy czy Scar lett. – Kie ru jemy się w burzę, ale coś
się stało z Finem! Nawdy chał się jakiejś che mii na górze i teraz nie może
oddy…

– Powta rzam: Nie uchronna implo zja reak tora. Natych mia stowa ewa- 
ku acja całego per so nelu.

Łapię się ścian sta cji, która cała się trzę sie. Alarmy w prze wo dach
brzmią potwor nie gło śno.

– Co takiego mówi łaś? Co się stało Finia nowi?
– Zila, on nie może oddy chać!

Scar lett – zostało pięć minut

Fin garbi się w fotelu pilota, wokół nas pło nie prze strzeń. Kap suły
ratun kowe wystrze li wują z boków sta cji, pło nąca pla zma wyla tuje z jej
wnę trza, a my pędzimy w stronę ogrom nych skłę bio nych macek burzy
ciem nej mate rii, do żagla i impulsu, naszego biletu powrot nego do
domu.

Tyle że nie wiem, czy Fin tego dożyje.
Twarz mu spu chła, oczy wycho dzą z orbit, usta przy brały dziwny fio- 

le towy odcień. Sta ram się nie pani ko wać, wziąć się w garść. Kładę go na
pod ło dze, gdy zbli żamy się do burzy, i sku piam się na gło sie Zili. Wydaje
się, że dobiega z bar dzo daleka.

– Czy on rzęzi, Scar lett? Czy to brzmi jak poświ sty wa nie?
Pochy lam się, przy su wam ucho do jego ust z ser cem tłu ką cym mi

o żebra. Już się nie rusza, nie mówi, nie…
Stwórco, pro szę, pro szę, nie rób tego…
– Tak.
– Zatem na dal oddy cha – mówi Zila. – Nari i ja bie gniemy do kap suł

ratun ko wych. Skoro Finian nie jest w sta nie, to ty musisz pokie ro wać
stat kiem przez burzę w stronę kwan to wego żagla. Musisz być w pobliżu,
kiedy impuls ude rzy. Dla pew no ści nie wię cej niż dzie sięć metrów.



– Ja? – Roz glą dam się spa ni ko wana, widzę fotel pilota. – Ja nawet nie
potra fię tym latać! Do moich obo wiąz ków nale żały bły sko tliwe komen- 
ta rze!

– Posłu chaj uważ nie, Scar lett…
– Zila, ni gdy niczym nie lata łam bez auto pi lota! – krzy czę. – I nie

wiem, co mu jest, nie znam się na med…
– Scar lett! Posłu chaj mnie. To nasza ostat nia szansa powrotu do

domy. Dasz radę. Musisz.
Patrzę na chłopca na pokła dzie obok mnie, który nie może oddy- 

chać. Przy szłość nas wszyst kich zależy od tej chwili. Każdy moment
w moim życiu pro wa dził wła śnie do tej chwili. Wyraź nie sły szę w umy- 
śle jego głos.

Nie jestem pewien, czy zauwa żyłaś, ale to ty jesteś osobą, która trzy mała
całą naszą drużynę w kupie. Potrze bu jemy cię, Scar.

Zamy kam oczy, biorę się men tal nie w garść.
Potrze bują mnie.
On mnie potrze buje.
– No dobra, to lecimy.

Finian – zostały cztery minuty

W gło wie mi się kręci, moje ciało wal czy o oddech, ale tonę i nie mam
czego się zła pać. Pró buję wspiąć się na skałę, kiedy ocean ude rza we
mnie, łapie lodo wa tymi rękami i każda fala ściąga mnie w dół, w dół
i w dół.

A ja tylko myślę, że nie mogę się puścić, nie

mogę

się

puścić.



Dopóki nie będę miał pew no ści, że opu ści li śmy pętlę.
Jeśli teraz umrę, to czy przeze mnie zaczniemy od początku?
Nie mogę tego zary zy ko wać.
Nie mogę jesz cze umrzeć.
Wbi jam paznok cie w skałę, kiedy morze mnie opływa, fale we mnie

walą, ści skają mi płuca. Widzę bar dzo nie wy raź nie.
Tak strasz nie, strasz nie mi przy kro, że Scar zosta nie sama, że sama

jedna będzie musiała sta wić czoło Raʼhaam. Osta nie się tylko serce dru- 
żyny 312. Ale może zawsze mie li śmy tylko serce? Może miłość zawsze
była pło mie niem, jakim powstrzy my wa li śmy ciem ność?

Moje pole widze nia się zawęża.
Muszę się trzy mać.
Aż dotrzemy do domu.

Scar lett – zostały trzy minuty

– Zila! – krzy czę, patrząc bez rad nie na Fina, kiedy wygina plecy i dra pie
pod łogę. – Zila, on nie może oddy chać!

Głos Zili brzmi spo koj nie w moim uchu.
– Musisz zająć się tym, co naj waż niej sze, Scar lett. Wciąż lecisz

w stronę żagla?
Coś znowu ude rzyło w prom, sil niki zma gają się z burzą. Nawet na

jej obrze żach siły, jakie tu dzia łają, są miaż dżące, kolo salne. Zer kam na
czuj niki promu, na ekran i widzę potężny srebrny pro sto kąt wzno szący
się w ciem no ści przed nami.

– Tak! Lecimy pro sto na żagiel. Jest w zasięgu dzie się ciu tysięcy kilo- 
me trów!

– Świet nie. Czy na pro mie jest apteczka?
Pod no szę wzrok, roz glą dam się roz pacz li wie po maleń kiej kabi nie.

Pod ry wam się, otwie ram gwał tow nie szafki, prze szu kuję je, zapasy roz- 
sy pują się na pod łogę.



– Ni gdzie jej nie widzę! – krzy czę, waląc kola nami w pod łogę, gdy
padam na klęczki obok Fina.

Powieki mu się zamy kają.
Sły szę przez sys tem łącz no ści wycie syren.
– Uwaga: Kaska dowe prze bi cie pola siło wego. Nie uchronna implo zja

reak tora za trzy minuty. Cały per so nel ma natych miast zgło sić się do
kap suł ratun ko wych. Powta rzam: implo zja reak tora za trzy minuty.
Odli cza nie trwa.

– Jeśli nie ma apteczki, to posłu żymy się tym, co mamy – oznaj mia
po pro stu Zila. – Opisz objawy.

– M-ma spuch nięte usta, oczy… – Łapię gwał tow nie powie trze i ści- 
skam jego rękę. – Nie może oddy chać, chwyta się za gar dło…

– Opi su jesz wstrząs ana fi lak tyczny, Scar lett. Pew nie spo wo do wany
che mi ka liami, któ rych się nawdy chał. Musisz prze pro wa dzić tra che oto- 
mię.

– Co?! – wrzesz czę.
– Gar dło mu tak spu chło, że się zaci snęło. Musisz wyko nać nacię cie

poni żej opuch nię cia, żeby mógł oddy chać. Będziesz potrze bo wać noża.
– Zila, nie mogę…
– Scar lett – prze rywa mi Zila. – Nie mamy czasu. Finian nie może

umrzeć przed ude rze niem impulsu, bo pętla zacznie się od początku.
Nosi mały śru bo kręt w egzosz kie le cie na pra wym ręku.

Dło nie mi się trzęsą. Finian już się nie rusza, jego ręka jest ciężka,
gdy ją pod no szę, obra cam i znaj duję śru bo kręt w małym zagłę bie niu.

To nie może się dziać naprawdę.
– Mam – dyszę, robiąc to i zara zem nie wie rząc, że to robię. – Mam,

co teraz?
– Będziesz potrze bo wać małej, sztyw nej rurki, cień szej od two jego

palca.
– Rurki?! – krzy czę, oddy cha jąc za szybko. Nie któ rzy ludzie są nie na- 

tu ral nie spo kojni w obli czu kry zysu, ale Scar lett Jones do nich nie



należy. – Na Stwórcę, skąd mam coś takiego wytrza snąć…
– Rozej rzyj się. Musi coś tam być.
– Nie ma! Zila, tu niczego nie ma!
Prom znowu się trzę sie, ener gie na zewnątrz grożą, że nas roze drą.

Nie przej rzana ciem ność roz świe tla się głę bo kim ponu rym fio le tem,
kiedy ciemna ener gia skwier czy w burzy. Zer kam na ekran, widzę
ogrom, skalę burzy i dociera do mnie, że bała bym się o wła sne życie,
gdy bym już nie bała się o życie Fina.

Na dal jeste śmy za daleko od żagla. On umrze, zanim dole cimy. I to
na moich rękach.

Tak daleko zaszli śmy. Tak bar dzo wal czy li śmy. Tak wiele stra ci li śmy.
Tu się roz grywa wie lo wie kowa histo ria.
I tak ma brzmieć jej ostatni roz dział?
I wtedy coś mi się przy po mina – to jest jak ude rze nie potwor nej

ener gii. Wkła dam ręce do kie szeni na piersi kom bi ne zonu Fina, szu kam
despe racko i wresz cie znaj duję.

Dłu go pis.
– Zila, prze klęty dłu go pis!
– Hmm. Cie kawe.
– Maru dził z powodu tego cho ler stwa przy każ dej oka zji – mru czę,

roz krę ca jąc go ner wowo. Fin leży nie ru chomo, kiedy krzy czę mu
w twarz. – A jed nak to nie aż taki bez na dziejny pre zent, co?!

Jego pierś się nie rusza.
Powieki tak mu zapu chły, że nie mógłby otwo rzyć oczu.
Kolejne czę ści dłu go pisu ude rzają o pod łogę, aż wresz cie trzy mam

obu dowę. Stal nie rdzewna. Jasna i ciężka. Burza kotłuje się wokół
promu. Ciemna ener gia skrzy się na czar nym tle.

– Co teraz? – pytam.
– Prze suń pal cami po jego gar dle – tłu ma czy spo koj nie Zila, a ja

łapię się tego jak skały. – Wyczu jesz dwa wybrzu sze nia. Mię dzy nimi
zrób nacię cie i wsuń dłu go pis.



Uspo ka jam siłą woli rękę, prze su wam opusz kami po skó rze Fina raz
i drugi, upew nia jąc się, że zna la złam wła ściwe miej sce. Burza pró buje
roze rwać prom na śrubki, ale każę sobie znie ru cho mieć.

Uspo koić się.
Oddy chać.
A potem już jestem tylko ja ze śru bo krę tem w ręce i jest gar dło

Finiana. I… kurwa, kurwa, kurwa, kurwa. Dla czego ze wszyst kich człon- 
ków dru żyny musiało paść aku rat na mnie?

– Dasz radę, Scar lett – mówi cicho Zila. – Nie ma dla cie bie rze czy
nie moż li wych.

Biorę wdech. Zazna czam miej sce.
Dam radę.

Zila – zostały dwie minuty

– Oddy cha! Zila, Stwórco, on…
Słowa Scar lett zni kają w morzu zakłó ceń, kiedy zbliża się z Finia nem

do burzy i łącz ność zostaje zerwana.
Nari i ja sie dzimy w naszej kap sule ratun ko wej, wyglą damy przez

ilu mi na tor głowa przy gło wie. Mrok pustki jest roz świe tlany set kami
maleń kich świa te łek, czer wo nych i zie lo nych – to inne kap suły wystrze- 
li wane ze sta cji Szklany Pan to fe lek. Dalej widzę burzę i maleńki prom
Scar lett i Finiana lecący przez atra men tową ciem ność na spo tka nie
z żaglem kwan to wym.

Za nie całe dwie minuty, jeśli wszystko pój dzie dobrze, impuls w nich
trafi. Pozo sta ło ści dru żyny 312 znajdą się dwa stu le cia ode mnie, na
zawsze poza moim zasię giem.

Tyle że to nie jest prawda. Wszystko, co zro bię, dosię gnie ich osta- 
tecz nie.

Patrzymy, jak prom wla tuje w burzę.
Nari przy ci ska rękę do szyby.



– Szczę śli wej drogi – szep cze, kiedy burza prze sła nia sta te czek. –
Uda nego polo wa nia.

Minuta.
Odwra cam się do Nari, przy glą dam się rysom, które stały mi się tak

zna jome pod czas tego jed nego dnia, który prze ży wa li śmy raz za razem.
Dużo o niej wiem, a jed no cze śnie tak mało. Mam resztę życia, żeby się
nauczyć.

– Wiem, że cię zosta wili – szep cze Nari, patrząc mi w oczy. – Ale nie
zosta wili cię samej.

W jej sło wach są iskry, które prze ska kują mię dzy nami jak elek trycz- 
ność, jak ude rze nie maleń kiej kwan to wej bły ska wicy. I kiedy tra fiają,
jestem jak prom – prze kształ cona i prze nie siona, znaj duję się w nowym
miej scu i…

Uno szę dłoń i bar dzo powoli, ostroż nie, doty kam jej policzka i prze- 
su wam palce ku szyi.

Jej skóra jest cie pła.
Nari jest taka dzielna, taka zacie kła. Jak sokół.
Tak pełna życia, powią zana tysią cem więzi z przy ja ciółmi, z rodziną,

ze świa tem.
I jest piękna. Rysy jej twa rzy, zarys ust… Sły szę głos Scar lett w umy- 

śle, melo dyjny i roz ba wiony. „Nie jest wysoka”.
Nie jestem sama.
Jestem z nią.
Wystar cza naj de li kat niej szy nacisk moich pal ców na jej kark, żeby

się pochy liła i musnęła moje wargi ustami. Za kilka chwil impuls ude rzy,
a ja już płonę.

Scar lett – została minuta

Żałuję, że nie jestem z tych, któ rzy się modlą.
Jed nakże pierś Finiana poru sza się powoli, a ja obser wuję go, odli- 

cza jąc. Trzy mam ręce spo koj nie na ste rach. Nie pozo staje mi nic innego



jak cze kać.
Nie wiem, co zasta niemy po powro cie do domu. Nie wiem, czy

w ogóle wró cimy do domu. Wiem jed nak, że zro bi łam wszystko, co
w mojej mocy.

Zer kam na ekran i na burzę sza le jącą na zewnątrz, a kiedy patrzę na
Finiana, widzę, że otwo rzył oczy.

– Nie ruszaj się – mówię mu natych miast. – Nie ruszaj się. Będziemy
musieli naprawdę szybko zabrać cię do praw dzi wego leka rza.

Unosi brwi, ale nie pró buje mówić.
– Jesz cze nie. Jesz cze kilka sekund – mówię. – Domy ślam się, że

pytasz, czy prze sko czy li śmy. Jeśli pytasz, czy zna la złam umie jęt no ści,
odwagę i ogólną nad zwy czaj ność, żeby prze pro wa dzić ope ra cję pośród
panu ją cego cha osu, to cóż. Jeżeli myślisz, że spraw dziw szy tylu chło pa- 
ków w poszu ki wa niu tego ide al nego, zamie rza łam pozwo lić takiemu
dro bia zgowi jak tra che oto mia sta nąć na dro dze praw dzi wej miło ści, to
ewi dent nie nie doce niasz tego, jak zmę czyło mnie szu ka nie.

Usta drgają mu słabo.
Zer kam znowu na zegar.
Już czas.
Zro bi łam wszystko, co mogłam.
Żagiel roz ciąga się pod nami, meta liczny, falu jący, sze roki na tysiąc

kilo me trów. Ota cza jąca nas burza jest nie skoń czona, nie moż liwa, ma
dość mocy, żeby roze rwać ściany czasu i prze strzeni, które zamknęły się
wokół nas. Krysz tał na moim gar dle zaczyna pło nąć. Czarne świa tło.
Biały szum. Czuję to na skó rze. Sły szę w gło wie. Jeste śmy tacy maleńcy,
tak nic nie zna czący w obli czu tego wszyst kiego, że zasta na wiam się
przez chwilę, jakie to ma tak naprawdę zna cze nie.

Finian patrzy na mnie wiel kimi, czar nymi oczami, które kie dyś uwa- 
ża łam za tak trudne do odczy ta nia. Kiedy patrzymy sobie w oczy,
dociera do mnie, że to wła śnie jest to.

Wła śnie to ma zna cze nie.



– Do zoba cze nia w przy szło ści, przy stoj niaku.
TRZASK.
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AURI

Jestem w poło wie w jed nym świe cie, w poło wie w dru gim, obrazy nakła- 
dają się na sie bie. Echo i rze czy wi stość sta piają się ze sobą.

Lae ma łzy na policz kach, brudny, błot ni sty deszcz spada z nieba
w Echu, maleń kie pęk nię cia roz prze strze niają się paję czyną po całej
Neri dai.

Się gam w głąb sie bie po moc, żeby zamie nić czarny deszcz w słodki
i kry sta liczny, a Kal wyciąga rękę, żeby zetrzeć łzę z policzka Lae, i ta
słodka chwila trwa w jego i w moim świe cie mimo ota cza ją cej nas rzezi.

– Będziemy wal czyć do ostat niego odde chu, żeby uczcić two jego ojca
– mówi łagod nie, a Lae zaci ska zęby i kiwa głową.

– Tak, wuju.
Nie stety zwa lony krysz tał, któ rym Caer san zablo ko wał wej ście, nie

powstrzyma Raʼhaam na dużo dłu żej, a jego rany prze bie gają przez kra- 
jo braz Echa jak czarna plaga. Chwila wytchnie nia dla Echa i Neri dai
mija rów nie szybko, jak nade szła.

Ostrze gaw czy krzyk, który posła łam do Tylera, na dal dźwię czy
w moim umy śle.

Nie har mo nijny wrzask, który nie chce ucich nąć.
Sam mi powie dział.
Kiedy to się sta nie.
Jak do tego doj dzie.
Wszy scy przy wódcy pla net zgro ma dzeni w jed nym miej scu.
Agent Raʼhaam z bombą.



Śmierć i chaos, które spa ra li żują Galak tykę, aż Raʼhaam będzie mógł
roz kwit nąć i buch nąć nasio nami, by wszystko stało się nie bie skie, zie- 
lone i nie umarłe.

Czy usły szał mnie wtedy? Czy powstrzy mał zamach?
Czy na dal byli by śmy tutaj, gdyby mu się udało?
Kolejny wyszczer biony kanion otwiera się w Echu i spra wia mi to

taki ból, jakby ktoś prze cią gnął odłam kiem szkła po moich wnętrz no- 
ściach. Się gam znowu do Caer sana, który stoi jak zlany krwią czarny
posąg.

– Caer sa nie, nie dam rady sama. Musisz to napra wić. Pro szę.
Zaci ska pię ści, odwraca się do mnie z dzi kim wzro kiem i pod nosi

głos tak, że aż ryczy:
– Niczego. We. Mnie. Nie. Trzeba. Napra wiać.
– zawał zamy ka jący wej ście ustę puje, odłamki krysz tału buchają, Kal

i Lae odwra cają się, żeby ostatni raz sta wić czoło wro gowi. Łączy ich
teraz nowa więź miło ści, jej tęczowa chwała mie sza się z jego fio le tem
i zło tem, ponie waż Kal nie jest taki jak jego ojciec i potrafi dawać
miłość, a Tyler nauczył Lae ją przyj mo wać, i…

– syl drań ski chło piec leci na ścianę, ojciec staje nad nim, gdy chło- 
piec osuwa się na zie mię.

Krzy czę do Kala, ale chło piec odwraca się, żeby na mnie spoj rzeć, i
ten
chło piec
nie
jest
Kalem

– krysz ta łowe mia sto w Echu wali się i roz pada

– sły szę wła sny głos, jak bła gam Caer sana, żeby mi pomógł,
kiedy roz pacz li wie napra wiam Neri daę, a ona wciąż i wciąż się
roz pada



– fala śmierć wlewa się przez wej ście, ostrze Kala jest jak roz- 
ma zana plama, macki Raʼhaam opla tają się wokół nóg Lae,
wloką ją i mro wie zalewa jej mio ta jące się ciało

– a Caer san tnie i ude rza w naro śle wokół niego, napór
rośnie, dudni mi w skro niach, pęk nię cia roz ci nają mi twarz,
wypływa z nich pul su jące świa tło i myślę, że krzy czę

– umysł Lae jest jasny i widzę w nim błysz czący sto lik Saedii
do gry w tae-sai i rozu miem, że jej matka uwiel biała grać prze- 
ciwko Tyle rowi i nauczyła grać córkę, widzę żal i sprze ciw
w umy śle Lae, kiedy wyrywa rękę z uści sku Raʼhaam

– Kal i Caer san krzy czą, ale we wszyst kich naszych umy słach
ona prze wraca drew niany pio nek tem pla riu sza, żeby dać znać,
że to koniec gry, wolną ręką unosi pisto let i, jak jej matka,
odma wia Raʼhaam jego zdo by czy

– kiedy pociąga za spust i tęczowy blask jej umy słu gaśnie,
Kal osuwa się na kolano, a ja obej muję jego umysł wła snym
i sły szę, jak krzy czę, kiedy poka zuje mi po raz ostatni, jak bar- 
dzo mnie kocha, bo jeśli cof niemy się w cza sie, to Tyler na dal
będzie żył, Toshh i Dacca, i Elin będą żyły, a pew nego dnia uro- 
dzi się Lae, ale jeśli Kal zgi nie teraz, stracę go na zawsze.

Z rykiem Caer san ata kuje Raʼhaam, który powa lił jego syna, ale
w miej scu każ dego odcię tego pędu poja wia się nowy. Caer san wie, że
w ten spo sób nie zwy cięży. Czuję to.

– Walcz! – krzy czy, a ja już nie wiem, do kogo mówi. Wyma chuje
ostrzem, nie potrafi się pod dać, zre zy gno wać.

– Caer sa nie! – wołam. – To nie ta walka! Uzdrów ze mną Ne-ridaę!
Pod nosi wzrok, ma popę kaną twarz, świa tło jest ośle pia jące…



– a potem stoi ze mną w Echu na polu krysz ta ło wych kwia- 
tów i znowu jestem w dwóch świa tach, w trzech, czte rech, bo
ist nieje tak wiele miejsc i cza sów…

– chło piec pró buje zro zu mieć, dla czego jego ojciec jest tak
bar dzo roz gnie wany

– syn chłopca pró buje zro zu mieć, dla czego jego ojciec jest
tak bar dzo roz gnie wany

– „Wyobraź sobie, co my mogli by śmy stwo rzyć, gdy byś tylko
nas kochał”.

– Synu, ja…

– kwiaty pękają jeden po dru gim… a potem nie ru cho mieją…

…wszystko nie ru cho mieje…

W obu świa tach, obok mnie w Echu i obok Kala na pod ło dze, Caer- 
san pod nosi głos i krzy kiem wyraża cały swój sprze ciw wobec Raʼhaam:

– NI GDY NIE WYGRASZ!

i Gwiaz do bójca roz pada się na milion frag men tów, dając
z sie bie abso lut nie wszystko w tym akcie sprze ciwu, w abso lut- 
nej odmo wie kapi tu la cji

wszę dzie wokół niego Raʼhaam pło nie, czer nieje i czer wie- 
nieje, kur czy się i zwija

a w Echu Caer san jest wszę dzie, miej sce nasiąka jego ener- 
gią, napra wia jąc się i pięk nie jąc

napeł nia także mnie swoją ener gią i jestem potężna, nie- 
skoń czona



i przez chwilę znam go w spo sób cał ko wity, a potem on
znika, ale pośród ryczą cej ciszy w chwili jego odej ścia

wiem, że zabił miliardy.

Wiem, że ni gdy nie będzie można mu wyba czyć.

I wiem, że ostat nie resztki siły życio wej zużył na ten splą tany,
wście kły cios sprze ciwu, na nie zgodę na klę skę, na pokaz sta lo- 
wej siły woli i akt gniewu…

…a także, ow szem, na akt miło ści.

Kal leży na pod ło dze, łapiąc gwał tow nie powie trze, oto czony przez
spa lone i poczer niale szczątki Raʼhaam, a ja pod cho dzę do niego chwiej- 
nie, klę kam; on zamyka oczy z powodu bla sku biją cego z mojej twa rzy,
ale pod nosi ręce, żeby mnie objąć, a ja obej muję go umy słem i mówię

Kocham cię
Kocham cię
Kocham cię
I nie jestem do końca pewna, kto mówi w tej chwili. Okieł znuję moc

Caer sana, która wciąż przeze mnie pły nie, i czuję w sobie cie pło Kala, i
świa tło
wypływa
ze
mnie,
kiedy…
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TYLER

– Nie wąt pli wie nie bra kuje ci talentu do dra ma ty zmu, legio ni sto.
Otwie ram oko. Szare ściany wokół mnie. Blade świa tło nade mną. Na

jego tle bar czy sta syl wetka o gru bym karku. Metal na piersi i cyber ne- 
tyczne ręce poły skują słabo, a głos jest basowy, dud niący.

– Admi rale Adams… – szep czę.
Dociera do mnie, że znaj duję się w punk cie medycz nym aka de mii.

W tym samym miej scu, w któ rym pierw szy raz spo tka łem Aurorę
OʼMal ley. Przez chwilę pra wie odwra cam twarz, żeby spraw dzić, czy nie
ma jej po dru giej stro nie ściany, czy wła śnie się nie budzi.

Moni tory i maszyny syczą i brzę czą wokół mnie, pul sują sta łym, cie- 
płym bla skiem. Od szyi w dół czuję głów nie odrę twie nie, zasta na wiam
się, dla czego świat wydaje się taki dziwny. Pod no szę drżącą rękę do twa- 
rzy i czuję gruby der mo plastr na policzku i pra wej brwi.

– Stra ci łeś je – mówi Adams. – Oko. I śle dzionę. Strzał omi nął krę go- 
słup o jakieś dwa cen ty me try. Masz szczę ście, że oddy chasz.

– Kiedy to się wciąż powta rza, nie można tego nazy wać szczę ściem –
odpo wia dam szep tem.

Admi rał par ska.
– Ni gdy nie byłem w sta nie wyle czyć cię z two jego ego, Jones. Jesteś

taki jak twój sta ru szek. – Przy ci ska meta lową dłoń do mojego ramie nia.
– Byłby z cie bie dumny, synu. Tak jak ja jestem.

– Jasne, pękałby z dumy. Galak tyczny ter ro ry sta. Zdrajca Legionu
Aurory. Kosmiczny pirat. – Prze su wam pal cami po miej scu, w któ rym



kie dyś mia łem oko, czuję ból w pustym oczo dole. – Przy naj mniej pre- 
zen tuję się, jak należy, dla plu tonu egze ku cyj nego.

– Nie będzie plu tonu egze ku cyj nego. Wszyst kie wia do mo ści huczą
od rela cji z two ich doko nań. Twój przy ja ciel Lyrann Bal karri już od
trzech dni pieje z zachwytu nad tobą w GNN-7 i wychwala za to, że
w poje dynkę ura to wa łeś szczyt. Obie cuje wywiad na wyłącz ność. –
 Admi rał chrząka z podzi wem. – Ukryta kamera w kla pie mary narki.
Sprytne.

– Chcia łem, żeby z-został jakiś ślad. – Krzy wię się, kiedy ból prze bija
się przez mgiełkę wywo łaną lekami. – Coś, co prze mó wi łoby w-w mojej
obro nie, gdyby s-sprawy źle się uło żyły. Oczy ściły moje nazwi sko. –
Patrzę na Adamsa i wzru szam ramio nami. – Nazwi sko taty. Pan rozu- 
mie.

– Rozu miem. Naprawdę rozu miem, Tyler.
Pro stuje się, kiwa głową w stronę usta wio nych pod ścianą moni to- 

rów.
– Nagra nia są naprawdę dra ma tyczne, muszę przy znać. I nie zły

nagłó wek: „Spi sek ter ro ry styczny mający na celu znisz cze nie sta cji
Aurora został pokrzy żo wany przez legio ni stę-odszcze pieńca”. Twoja
histo ria pra wie przy ćmiła naszą. Jed nak nie cał kiem.

Sku piam się na ekra nach; ści ska nie w żołądku pró buje się prze bić
przez środki prze ciw bó lowe, któ rymi mnie napom po wano po uszy.
Widzę, jak Adams i de Stoy prze pro wa dzają pre zen ta cję na Galak tycz- 
nym Szczy cie. Na holo gra mie za nimi wid nieje Octa via – sko lo ni zo wany
świat pochło nięty przez Raʼhaam, a potem pod dany kwa ran tan nie
i odcięty na roz kaz Ter ra Rządu. Na innych ekra nach widzę różne pla- 
nety, także pokryte nie bie sko-zie loną wrogą zgni li zną.

Inne pla nety-wylę gar nie, domy ślam się.
Adams i de Stoy powie dzieli na szczy cie o Raʼhaam.
Inne ekrany przed sta wiają legio ni stów aresz tu ją cych agen tów GAW

ze świty pre mier Ily aso vej. Widzę, jak zry wają im lustrzane maski z twa- 
rzy pokry tych nie bie sko sza rym mchem, z oczami jak kwiaty; widzę



wście kłość, strach i wstrząs. Czy tam nagłówki: „Infil tra cja sze re gów
GAW”, „Podej rze nia padają na Ter ra Rząd”, „Komi sja senacka”.

– Pan wie dział – szep czę.
Patrzę mu w oczy, gniew gotuje mi się w brzu chu, głos mi się trzę sie.
– Przez cały ten czas, pan wie dział.
– Część tego – odpo wiada z wes tchnie niem. – Nie dość.
– Wie dzie li ście dość, żeby umie ścić Aurorę na moim Łuku. Żeby

zosta wić paczki dla nas w Szma rag do wym Mie ście. Żeby zosta wić nam
Zero. A to zna czy, że wie dzie li ście, co się sta nie z Cat, kiedy pole cimy na
Octa vię. – Oko pie cze mnie od wzbie ra ją cej łzy, moni tor reje stru jący
pracę serca zaczyna wyżej popi ski wać, a ja pró buję się pod nieść. – Wie- 
dzie li ście, co się z nią sta nie. Wie dzie li ście, że Raʼhaam ją zabie rze.

Admi rał patrzy mi w oczy, zaci ska jąc zęby.
– Ow szem.
– Ty sukin synu – syczę.
– Należą ci się prze pro siny. – Adams wzdy cha. – I wyja śnie nie. Mogę

jed nak tylko zaofe ro wać ci to pierw sze. Dru gim zaj mie się ktoś inny.
Sięga do kurtki galo wego mun duru. Wszyst kie zaszczyty i odzna cze- 

nia na jego piersi, któ rych tak mu zazdro ści łem, wydają mi się teraz
oku pione krwią. Sta ram się sobie wyobra zić, czy jest coś, co może mi
powie dzieć, wyja śnie nie, jakiego może mi udzie lić, dzięki któ remu
mógł bym zapo mnieć zdra dzone spoj rze nie Cat, gdy wbi ja łem nóż, jej
zgrozę i smu tek…

Adams kła dzie mały, okrą gły odtwa rzacz holo gra ficzny na prze ście- 
ra dle zakry wa ją cym mi kolana i naci ska guzik. Obraz wyświe tlany nad
soczewką odtwa rzacza, migo cze i ożywa. Jest dziwny, linie są dwu- 
barwne – białe i nie bie skie.

Stara tech nika, domy ślam się. Naprawdę stara.
Potrze buję chwili, żeby roz po znać postać, która nabiera kształtu

w powie trzu przede mną. Kobieta nosi archa iczny mun dur Legionu, ma
pierś obwie szoną odzna cze niami. Jest star sza, może po sie dem dzie- 



siątce. Ma życz liwe spoj rze nie i krót kie siwe włosy. Na dal jed nak roz po- 
znaję ją z pro me nady w aka de mii.

– To jedna z Zało ży cie lek – szep czę.
– Witaj, legio ni sto Jones – mówi. Głos jest odro binę znie kształ cony. –

Nazy wam się Nari Kim. Jeśli to oglą dasz, to dowódz two Legionu uznało,
że sytu acja speł nia kry te ria ope ra cyjne, pozwa la jące przed sta wić ci
wyja śnie nie wyda rzeń, w jakich nie dawno bra łeś udział. Zmienne
w tym rów na niu nie pozwa lają na wcho dze nie w szcze góły, ale przy
odro bi nie szczę ścia Legion Aurory zna lazł się teraz w poło że niu umoż li- 
wia ją cym mu zada nie osta tecz nego ciosu Raʼhaam i dokoń cze nie misji,
która trwa od dwu stu lat.

Uśmie cha się do mnie po mat czy nemu.
– Mamy u cie bie ogromny dług, legio ni sto. Powie dziano mi, że jesteś

genial nym dowódcą. Dzielną i szla chetną duszą. A nade wszystko
dobrym i kocha nym przy ja cie lem. Żałuję, że cię nie pozna łam, Tyle rze.
Choć mam wra że nie, że pra wie cię znam. Wiedz jed nak, że jeste śmy
ogrom nie dumne z tego, jak daleko zasze dłeś. Wiemy, ile poświę ci łeś.
Co stra ci łeś. Modlę się tylko, żeby osta tecz nie oka zało się, że było warto.

Uśmie cha się sze rzej, całuje palce i przy ci ska je do obiek tywu, a ja
patrzę zdu miony. Ta kobieta to boha terka. Jedna z Zało ży cie lek
Legionu. Sły szeć, jak mówi do mnie w taki spo sób…

– Jest ktoś jesz cze, kto chce ci coś powie dzieć – dodaje. – Dla tego
poże gnam się teraz, Tyle rze Jones. Życzę ci powo dze nia. Pamię taj, że
wszyst kie nadzieje i całe życie w Galak tyce zależą od cie bie i two ich
przy ja ciół.

Wyciąga rękę poza zasięg kamery i kogoś przy wo łuje.
– Chodź, kocha nie.
Zapada cisza. Nari Kim znowu przy wo łuje kogoś gestem, uśmie cha- 

jąc się.
– W porządku.



Postać staje w kadrze przed sta wiona tymi samymi dwu barw nymi
liniami holo gra ficz nego świa tła. Ma dłu gie, krę cone włosy, głów nie
srebrne i białe, skórę pomarsz czoną ze sta ro ści.

W pierw szej chwili jej nie poznaję. A potem Nari pomru kuje zachę- 
ca jąco i postać odwraca ku niej głowę, a ja dostrze gam…

…to nie moż liwe. Kol czyki z wisior kami w kształ cie soko łów.
Kobieta siada przed kamerą, a do mnie zaczyna docie rać…
Patrzy w obiek tyw i widzę, że ma rzęsy mokre od łez. Wtedy roz po- 

znaję ją, cho ciaż to nie moż liwe, mimo dzie lą cej nas prze pa ści czasu,
mimo śla dów smutku wyrzeź bio nych wokół jej oczu.

– Zila… – szep czę.
– Cześć, Tyler.
Milk nie, jakby brała się w garść. Wydaje się taka drobna. Drob niej- 

sza, niż to zapa mię ta łem. Sto jąca obok Nari ści ska jej dłoń. Pokrze piona
tym gestem Zila znaj duje siłę, bie rze głę boki wdech i zaczyna mówić.

– Jeśli to oglą dasz, to masz już za sobą moment, w któ rym ja ode- 
szłam i wkro czy łam w sferę cał ko wi tej nie pew no ści. Bar dzo się cie szę,
że prze trwa łeś uwię zie nie przez GAW. Mam nadzieję, że mój poda rek
dla cie bie oka zał się uży teczny. Wybacz, jeśli nie był w stu pro cen tach
ade kwatny. Pra co wa łam, posił ku jąc się nie mal nie skoń czoną liczbą
zmien nych.

Marsz czy czoło i je pociera.
– Pod czas bitwy o Terrę, kiedy wystrze lono z Broni Eshva re nów, koli- 

zja ener gii parap sy chicz nych oraz odkształ ce nie tem po ralne cisnęły
mnie, Finiana i twoją sio strę Scar lett w prze szłość, do roku 2177.

Otwie ram sze roko oczy i patrzę na Adamsa, ale on tylko ogląda
nagra nie. Sądząc po jego zacie ka wio nej minie, widzi je po raz pierw szy.

– Z powodu wyda rzeń zbyt skom pli ko wa nych, żeby cię nimi zanu- 
dzać, byłam zmu szona zostać w tym cza sie – mówi Zila. – Mnie oraz
nad ko men dantce de Kar ran i Nari przy pa dło przy go to wa nie drogi dla
przy szłych wyda rzeń i walki z Raʼhaam. Zro bi ły śmy wszystko, co



w naszej mocy, żeby mieć pew ność, że wyda rze nia ułożą się dokład nie
tak samo. Tak jak powinny. Tak jak musiały, żeby Aurora zdo łała odzy- 
skać Broń Eshva re nów i posłu żyć się nią w walce z wro giem. Nie stety…

Głos jej się łamie. Spusz cza wzrok na ręce, z tru dem prze łyka ślinę.
Zila Madran, którą zna łem, żyła za murami. Odgra dzała się od świata,
odci nała od swo ich emo cji, była zimna i rze czowa.

Teraz jed nak pła cze, łzy spły wają jej po policz kach.
Widzę, że Nari Kim znowu wyciąga rękę, obej muje Zilę, trzyma

mocno, całuje ją w poli czek, w kostki dłoni, w usta. Cho ciaż to stare
nagra nie, a roz ja rzone linie obrazu są cie niut kie, to widzę miłość w jej
oczach. Do oka napływa mi łza, kiedy dociera do mnie, co muszą dla sie- 
bie zna czyć. Gdy myślę, że moja przy ja ciółka zna la zła kogoś, kto tak się
dla niej liczył.

– Po pro stu mów pro sto z serca, kocha nie – zachęca ją Nari.
Zila znowu patrzy w kamerę. Głos jej drży.
– O-ogrom nie mi przy kro, Tyler – szep cze. – Z powodu Cat. Pró bo wa- 

łam wymy ślić alter na tywę. Jakiś spo sób, żeby ją oszczę dzić. Bałam się
dnia, kiedy będę musiała ci to powie dzieć, ale ryzyko kata strofy, para- 
dok sal nego efektu motyla, który zmie niłby histo rię w spo sób nie od wra- 
calny… – Pociąga nosem, prze łyka ślinę. – N-nie mogłam tak ryzy ko wać.
Beze mnie tutaj nikt nie pomógłby Nari stwo rzyć Legionu, nie dopil no- 
wałby, żebyś na pewno spo tkał Aurorę, i nikt nie chro niłby was w Szma- 
rag do wym Mie ście. Nikt nie strzegłby przy szło ści. By mieć pew ność, że
Raʼhaam zosta nie poko nany, wszystko musiało się poto czyć dokład nie
tak samo, aż do chwili, w któ rej opu ści łam wasze czasy. – Kręci głową
i patrzy bła gal nie. – Wszystko.

Pochyla głowę, włosy opa dają jej na twarz.
– Prze ży łam życie naj le piej, jak potra fi łam. – Ści ska dłoń Nari. – Zna- 

la złam szczę ście. Ciężko pra co wa łam, widzia łam różne miej sca, pozna- 
łam ludzi, któ rzy wnie śli w moje życie radość. Moja dru żyna była dla
mnie drugą rodziną po tym, jak stra ci łam pierw szą. Poświę ci łam życie
na przy go to wa nie tego, czego będzie cie potrze bo wać, ale prze ży łam też



wiele przy gód. Wiele śmie chu. Zna la złam tu trze cią rodzinę, wbrew
wszel kim ocze ki wa niom. Myślę, że będziesz się mar twić, wie dząc, gdzie
się zna la złam. Chcę, żebyś wie dział, że byłam szczę śliwa. Wiedz jed nak,
że nie ma dnia, w któ rym nie myśla ła bym o Cat i o tym, do czego się
przy czy ni łam.

Znowu unosi głowę. Patrzy na mnie na wskroś stu leci.
– Pro szę cię o wyba cze nie. Mam nadzieję, że zro zu miesz, że kie ro- 

wa łam się naj lep szymi inten cjami i że dzięki tej ofie rze zapew ni li śmy
przy szłość Galak tyce. Ścieżka przed tobą nie jest pewna. Nie wiem, co
się wyda rzy. Wiem jed nak, że jestem wdzięczna za to, że mogłam cię
poznać. To był zaszczyt słu żyć pod tobą. Nie zmie rzo nym bło go sła wień- 
stwem jest to, że mogłam cię nazy wać swoim przy ja cie lem.

Wycią gam rękę do obrazu, łzy spły wają mi po twa rzy, kiedy palce
prze cho dzą przez holo gram. Myślę, jak to musiało być – żyć z takim cię- 
ża rem. Z brze mie niem przy szło ści Galak tyki na bar kach.

– Zee – szep czę. – Oczy wi ście, że ci wyba czam.
– Dowódco – mówi teraz Nari, zwra ca jąc się w pustkę. – Wie rzę, że

tego słu chasz. Masz teraz dostęp do pro to kołu Omega, od węzła szó stego
do pięt na stego. Dopil nuj, żeby węzeł dzie siąty został dostar czony oso bi- 
ście do Aurory OʼMal ley. Masz także dostęp do naszych obiek tów na
pokła dzie Epsi lon, sek cja zero. Podamy kody. Pro szę dokład nie wypeł- 
nić wszyst kie instruk cje. Od tego zależy życie dwójki bar dzo dziel nych
żoł nie rzy.

– Wie rzę, że nasze wyli cze nia są poprawne – mówi Zila. – I dość
czasu już minęło od naszego znik nię cia, by nie doszło do para doksu. –
 Kiwa głową, zagry za jąc pasemko wło sów, jak to zwy kła robić, gdy się
zamy ślała. – Tak. Tak, to się uda. Musi.

Nari Kim patrzy na mnie, uśmiech wywo łuje zmarszczki wokół jej
oczu.

– Pro szę sprze dać sójkę temu bia ła sowi w moim imie niu, Jones.
I podzię ko wać sio strze. Uda nych łowów, legio ni sto. Płoń jasno w mro- 
kach nocy.



Zila patrzy w kamerę i sięga do mnie.
Doty kam pal cami jej wła snych ponad oce anem czasu i łez.
– Żegnaj, przy ja cielu – mówi z uśmie chem.
Nagra nie się koń czy.
– Niech to dia bli… – war czy Adams.
Patrzę na niego okiem zamglo nym od łez, w gło wie mi się kotłuje

z powodu wszyst kiego, czego się dowie dzia łem. Nie moż li wość tego,
ogrom – led wie jestem w sta nie to ogar nąć. Jed nak wyraz oczu Adamsa
przy wraca mnie do rze czy wi sto ści, odciąga od spi sków, które reali zo- 
wano przez stu le cia, od bole snych uczuć i ciężko oku pio nych rado ści.
Pocią gam nosem i ocie ram mokre policzki.

– Co się stało?
Adams gapi się na odtwa rzacz z twa rzą jak ponura maska. Obraz Zili

i Nari Kim znik nął i teraz prze pływa tam stru mień kodów.
– Muszę przej rzeć nowe dane, które wła śnie otrzy ma li śmy. Jed nak

sądząc po tym, co wła śnie mówiły… Myślę, że jest dokład nie tak, jak się
oba wia li śmy.

– Pro szę posłu chać, nie wiem, co tu się dzieje, ale…
– Jest dokład nie tak, jak powie działa Zało ży cielka Madran. – Adams

wypo wiada nazwi sko Zili nie mal z nabożną czcią. Tak jak kapłani
mówią o Stwórcy.

Oni uwa żają ją za Trze cią Zało ży cielkę, dociera do mnie.
– Wie działa z całą pew no ścią, co się wyda rzy tylko do czasu bitwy

o Terrę – tłu ma czy Adams. – Do momentu, w któ rym została usu nięta
z naszego czasu. I mimo całego swo jego geniu szu Zila Madran nie
mogła prze wi dzieć przy szło ści. Pamię tała tylko to, co już widziała. Nie
mogła wie dzieć.

– O zama chu na sta cji Aurora?
Kiwa głową.
– Nie tylko to. Wszyst kie dal sze nasze plany awa ryjne, jakie przy go- 

to wa li śmy z myślą o poko na niu Raʼhaam, krę ciły się wokół Zapal nika



i Broni.
Prze suwa meta lową dło nią po gło wie.
– A one prze pa dły – szep czę. – Pod czas bitwy o Terrę.
– Broń, Zapal nik, Aurora OʼMal ley. – Adams odwraca się do ilu mi na- 

tora na ścia nie, patrzy na gwiazdy pośród mroku. – Wszystko, co zro bi li- 
śmy, miało zapew nić nam ich obec ność i pozwo lić ude rzyć w tej chwili,
zanim wróg się roz sieje. I po tym wszyst kim, po set kach lat, wia do mo- 
ściach i pro to ko łach prze ka zy wa nych w tajem nicy kolej nym dowód- 
com… – Patrzy na puste ręce. – Nie mamy nic.

Patrzę na odtwa rzacz, zasta na wiam się gorącz kowo.
– Zało ży cielka Kim wspo mniała o obiek tach na pokła dzie Epsi lon,

sek cja zero. – Prze ły kam z tru dem ślinę, nie ważąc się żywić nadziei. –
 Mówiła o mojej sio strze. Może…

Adam ude rza w odznakę Legionu z komu ni ka to rem i mówi szybko:
– Adams do de Stoy.
– Sły szę cię, Seph.
– Mam nowe infor ma cje. Spo tkajmy się na Epsi lon. Przy pro wa dzę

Jonesa.
Na chwilę zapada cisza, sły chać tylko, jak de Stoy nabiera powie trza.

Wąt pię, żebym kie dy kol wiek widział, by nad ko men dantka de Stoy stra- 
ciła nad sobą pano wa nie, ale kiedy odpo wiada, wiem, że nie posiada się
z rado ści.

– Zro zu mia łam. Widzimy się na miej scu.
Adams kiwa głową, roz łą cza się.
– Modlisz się jesz cze, Tyler? – pyta cicho. – Wiem, że kiedy zapada

mrok, trudno nie stra cić w…
– Codzien nie, admi rale. Codzien nie.
– Świet nie. Pomódl się teraz.

* * *



Zasta na wia łem się, dla czego nazwa „Pokład Epsi lon” brzmiała dziw nie.
Kiedy Adams popy cha mnie na anty gra wi ta cyj nym wózku inwa lidz kim
kory ta rzami ośrodka medycz nego do windy dla ofi ce rów, w moim umy- 
śle kształ tuje się odpo wiedź. Kiedy patrzę na setki pozio mów, podpozio- 
mów i sek cji sta cji zary so wa nych jarzą cymi się liniami na panelu ste- 
row ni czym windy, dociera do mnie, że na sta cji Aurora nie ma pokładu
Epsi lon.

W każ dym razie nie ist nieje na żad nych pla nach.
Adams sięga do wewnętrz nej kie szeni kurtki mun duru po bio ko do- 

waną pla ty nową kartę dostę pową. Przy ci ska palec do sen sora, prze suwa
kartę przez czyt nik windy. Panel odsuwa się, sen sor omiata jego twarz,
tęczówki i odczy tuje odcisk dłoni. Kiedy z brzę kiem zapala się zie lone
świa tełko, admi rał pochyla się i mówi:

– Adams. Jeden-jeden-sie dem-cztery-alfa-kilo-dwa-jeden-sie dem-
beta-indygo.

Kolejny brzęk. Czuję, że się obra camy, kiedy winda obraca się na
swo jej osi.

– Epsi lon, sek cja zero – mówi Adams. – Hasło: czuj ność.
Żołą dek napeł nia mi się tłu czo nym szkłem i boli mnie prawa strona

twa rzy – może powi nie nem był przy wyj ściu popro sić o dokładkę środ- 
ków prze ciw bó lo wych. I cho ciaż led wie to czuję, to wiem, że serce wali
mi jak sza lone na myśl, że może znowu ujrzę swoją sio strę. Nie mia łem
poję cia, co się z nią stało, po tym jak GAW uwię ziła mnie i Saedii.
Obawa, że może nie żyć, nie ustan nie mi cią żyła i ni gdy nie śmia łem dłu- 
żej się tej myśli przy glą dać. Świa do mość, że cof nęła się w cza sie razem
z Zilą i Finem, wyda wała się nie mal nie po jęta.

Mogła jed nak na dal żyć.
O, Stwórco, pro szę, niech się okaże, że ona żyje.
Drzwi windy otwie rają się z sykiem, a ja widzę długi, jasno oświe- 

tlony kory tarz, pro wa dzący do cięż kich drzwi, które wyglą dają na dość
mocne, żeby wytrzy mać bom bar do wa nie ter mo ją drowe. Nad ko men- 
dantka de Stoy już tu jest, w peł nym rynsz tunku. Jej jasna skóra i śnież- 



no białe włosy wydają się jesz cze biel sze w ostrym świe tle. Patrzy, jak
Adams popy cha mnie na gra wi wózku, wita nas ski nie niem głowy, przy- 
glą da jąc mi się poważ nie.

– Wygląda na to, że sporo prze sze dłeś, legio ni sto Jones.
– Nic, z czym nie dał bym sobie rady, pani nad ko men dantko.
Uśmie cha się bez kr wi stymi, bla dymi war gami. Nad ko men dantka de

Stoy ni gdy się nie uśmie cha.
– Dobra robota, żoł nie rzu. Naprawdę dobra robota.
Adams prze suwa bio kartę przez czyt nik na lewo od drzwi i kiwa

głową do de Stoy.
– Gotowa?
Nad ko men dantka prze suwa wła sną kartę i pochyla się, opie ra jąc

ręce na szkle sen sora. Ska nery znowu badają ich twa rze, siat kówki i dło- 
nie, igiełka pobiera próbki tkanki i krwi. Na koniec wypo wia dają serię
haseł z nagra nia Zili i Nari. Tech no lo gia jest stara, ale zabez pie cze nia są
tak solidne, jak to tylko moż liwe, zwa żyw szy, że sta cję wybu do wano
dwie ście lat temu.

Cokol wiek znaj duje się dalej, Zila chciała, żeby było dobrze chro- 
nione.

Drzwi szczę kają, alarm odzywa się na chwilę, świa tło przy biera
ciem no nie bie ski kolor. Właz odsuwa się, mrok za nim roz świe tla się,
gdy lampy na sufi cie z szu mem oży wają. Adams popy cha mnie do
środka, a mi zapiera dech w piersi na widok kon struk cji za drzwiami.

Grube prze wody cią gną się od bate rii sta rych kom pu te rów, połą czo- 
nych z cylin drycz nym zbior ni kiem z prze zro czy stej pla stali pośrodku
pomiesz cze nia. Wewnątrz pul suje świa tłem jak serce…

– Sonda – szep czę. – Sonda Eshva re nów.
Świa tło zaczyna pul so wać w sali, zlewa się wewnątrz krysz tału

o kształ cie łzy. Widzę, że sonda jest strza skana, koniu szek łezki odpadł,
świa tło zała muje się w sieci miliona pęk nięć.

– Na oddech Stwórcy – szep cze Adams.



Obraz ożywa nad kom pu te ro wymi ter mi na lami i serce mi wzbiera,
gdy znowu widzę Zilę. Jest młod sza niż chwilę temu, może po czter dzie- 
stce, stoi pro sto, oczy jej błysz czą.

– Witaj cie, dowódcy. Jeśli sły szy cie tę wia do mość, to bitwa o Terrę
zakoń czyła się, ja opu ści łam wasz czas i zosta łam w 2177, a Pro to kół
Strzał z Bicza został uru cho miony. Pro szę włą czyć wszyst kie ska nery
krót kiego zasięgu na sta cji Aurora z mak sy malną czu ło ścią i moni to ro- 
wać prze strzeń pod kątem jed no stek lata ją cych. Pro szę prze ka zać
obsłu dze ska ne rów, że mają szu kać promu pocho dze nia ter rań skiego,
seria Rybo łów, model 71-C. Pro szę zebrać per so nel medyczny, żeby zajął
się załogą promu, przy go to wać się na udzie le nie pomocy dzie więt na sto- 
let niemu Betra ska ni nowi, który doznał wstrząsu ana fi lak tycz nego
i praw do po dob nie obra żeń gar dła, krtani i tcha wicy.

Żołą dek mi się zaci ska, oddy cham szyb ciej.
– Przez ostat nie trzy dzie ści lat udo sko na la łam te algo rytmy – mówi

Zila. – Jako kadetka marzy łam o zaso bach na taką skalę. Żałuję, że nie
będę mogła zoba czyć koń co wych rezul ta tów.

Przez chwilę widzę dziew czynę, która zde cy do wa nie za bar dzo lubiła
deze la tory usta wione na Ogłu sze nie.

– Jestem tak pewna suk cesu, jak to moż liwe – mówi. – Ale nie jestem
nie omylna. Nie jestem też reli gijna. – Roz gląda się po pomiesz cze niu. –
Mam nadzieję, że tam jesteś, Tyle rze. A jeśli tak, to może modli twa
byłaby nie od rze czy. Zawsze byłeś tym wie rzą cym w naszej gru pie.

Adams prze ka zuje pole ce nia przez łącz ność w odznace obsłu dze ska- 
ne rów, gro ma dzi per so nel medyczny. Obraz mil czą cej Zili się unosi.
Kiedy tak patrzę, widzę, jak zaczyna żuć pasemko wło sów.

Po minu cie albo dwóch świa tła zaczy nają moc niej pul so wać. Górne
lampy w kory ta rzu za nami ciem nieją i cał ko wi cie gasną.

Bez żad nego wię cej ostrze że nia cała sieć na sta cji pada, sztuczna
gra wi ta cja wyłą cza się i Adams klnie pod nosem, kiedy sonda Eshva re- 
nów zaczyna pło nąć tak mocno, że pra wie nas ośle pia. Wszyst kie wło ski



na moim ciele stają dęba. Pod dźwię kowa wibra cja nara sta mi z tyłu
głowy.

– Ona zasysa moc z całej sta cji – syczy de Stoy.
Holo gra ficzne usta Zili ukła dają się w szel mow skim uśmieszku, a ja

wycią gam do niej rękę. Mimo prze ra że nia i łez uśmie cham się razem
z nią.

A potem robię to, o co mnie prosi – zamy kam oko, wyobra żam sobie
Finiana i Scar, mojego przy ja ciela i moją sio strę bliź niaczkę i modlę się
do Stwórcy, wkła da jąc w to całe serce.

Spro wadź ich z powro tem.
Pro szę, spro wadź ich z powro tem do mnie.
Wibra cja zamie nia się w niski krzyk. Sonda Eshva re nów pło nie tak

jasno, że widzę świa tło przez zamkniętą powiekę. Obra cam głowę, gdy
dźwięk nara sta. Sta cja dygoce, cała moc z reak tora aż do ostat niej kro pli
zostaje skie ro wana na pło nące serce sondy.

Krzyk zaczyna spra wiać ból, sły szę, jak Adams ryczy, ale przez cały
ten czas się modlę. Trzy ma jąc się ze wszyst kich sił myśli, jaką pod su nął
mi Adams, kiedy wyle cie li śmy na sta cję Sagan, zanim odkry li śmy obec- 
ność Aurory i dali śmy się wcią gnąć w tę łami główkę, w tę wojnę, w tę
rodzinę, która powsta wała przez setki… nie, miliony lat.

Musisz wie rzyć, Tyler.
Musisz wie rzyć.
Krzyk mija gra nicę sły szal no ści.
Świa tło prze kra cza gra nicę ośle pia nia.
I wresz cie wraz z ostat nią przy krą nutą jest po wszyst kim.
Blask sondy Eshva re nów słab nie i w końcu gaśnie. Górne świa tła

włą czają się, a ja krzy wię się, gdy powraca gra wi ta cja i ból prze szywa
moje udrę czone ciało, kiedy opa dam na gra wi wó zek.

Adams i de Stoy odbie rają różne zawia do mie nia, komu ni katy
i ostrze że nia, które de Stoy uci sza zwię złym roz ka zem, a Adams dud nią- 
cym rykiem.



– Tylko abso lut nie nie zbędne infor ma cje. Per so nel ska ne rów, raport!
Patrzę mu w oczy, serce mi bije jak sza lone, nie ośmie lam się mieć

nadziei.
– Nic, panie admi rale – nad cho dzi odpo wiedź. – Niczego nie wykry- 

li śmy.
– Zawę zić pole, porucz niku – roz ka zuje de Stoy. – Sta tek może być

pozba wiony mocy. Szu kaj cie, czy wykry je cie coś na pozio mie ter mal- 
nym, kine tycz nym, spraw dzaj cie pro mie nio wa nie w całym spek trum.

– Tak jest, pani nad ko men dantko, w tej chwili – pada odpo wiedź.
Minuty wleką się jak eony. Gapię się w miej sce, gdzie był holo gram

Zili, ale on już znik nął i tylko powi dok sondy wypa lił mi się pod
powieką.

– Macie coś? – pyta Adams.
– Nie, panie admi rale. Ska nery są czy ste.
– Tu Dra pież nik w prze strzeni. Potwier dzam, nie nawią zano kon- 

taktu.
Sie dzę i gapię się w miej sce, gdzie znaj do wał się holo gram mojej

przy ja ciółki, wie dząc, że ni gdy wię cej jej nie zoba czę.
I może nie byłoby to takie straszne – powie działa, że była szczę śliwa

– gdyby nie myśl o pozo sta łych. Auri i Kal znik nęli, nie wia domo gdzie.
Zila nie żyje od ponad stu lat. Cat nie żyje. A teraz Fin i Scar lett…

Słu cham nad cho dzą cych rapor tów, obsługa ska ne rów i piloci
potwier dzają to, co już powie dziano. To, co już wiem.

– Czuj niki czy ste.
– Brak kon taktu.
Prze pa dli. Wszy scy moi przy ja ciele. Cała moja rodzina.
Po tym wszyst kim, co wycier pie li śmy i stra ci li śmy…
– Zosta łem ja jeden – szep czę.
Dru żyna 312 na zawsze.
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Ni gdy nie sądzi łem, że skoń czę w taki spo sób.
Sie dzę w gra wi wózku i gapię się przez długi ilu mi na tor na gwiazdę,

którą nazwano Aurora. Leki, jakie dostaję, to naprawdę mocna che mia,
nie czuję więc bólu spo wo do wa nego ranami. Jed nak jakimś cudem to
tylko pogar sza sytu ację. Ponie waż bez bólu odczu wam jedy nie brak.
Puste miej sce, gdzie powinno być moje oko. Puste miej sce obok mnie,
gdzie powinna być moja rodzina.

Ni gdy nie sądzi łem, że skoń czę w taki spo sób.
Flota usta wia się w szyku obok aka de mii. Cząstka mnie mimo oko- 

licz no ści jest pod wra że niem tego widoku. Zbiera się naj więk sza
armada w zna nej histo rii Galak tyki. Koali cja ras, dzie sięć tysięcy stat- 
ków zebra nych z całej Drogi Mlecz nej w odpo wie dzi na zagro że nie
w postaci Raʼhaam.

Chel le ria nie i Betra ska nie. Ish tarri i Rigel czycy. Grempy i TolʼMari,
Rike ryj czycy i Wolni Syl dra nie. Ni gdy nie wyobra ża łem sobie cze goś
takiego.

Adams i de Stoy nie obi jali się przez te lata, kiedy dowo dzili Legio- 
nem, i poza tym, że stwo rzyli ścieżkę, która zawio dła dru żynę 312 do
odkry cia Broni i zało że nia Legionu w prze szło ści, wysłali z zada niami
także innych agen tów, zbie ra ją cych dane na temat dwu dzie stu dwóch
świa tów-wylę garni Raʼhaam. Dru żyny Legionu, roze słane wzdłuż linii
galak tyczne kwa ran tanny i przez zagi nione Bramy Fałdy, zbie rały



dowody, nagra nia i dane z zain fe ko wa nych świa tów, które wła śnie
zaczy nają się budzić, cze kają, by roz kwit nąć i syp nąć nasio nami.

Te dane, nagra nie z mojej walki z Cat w reak to rze, zde ma sko wani
agenci GAW, wystar czyły, żeby stwo rzyć ten kru chy sojusz.

Nie mamy jed nak Zapal nika.
Nie mamy Broni.
Mamy jed nak bomby ter mo ją drowe. Wyrzut nie deze la to rowe. Zder- 

za cze masy. Broń bio lo giczną. Nisz czy ciele atmos fery. Destruk tory
jąder pla ne tar nych. Połą czone siły woj skowe setek świa tów, żeby spa lić
wroga jesz cze w koły sce. Wyty czono kurs i pierw szy cel ataku – świat,
od któ rego wszystko to się zaczęło.

Pla neta, która mogłaby spać jesz cze przez wiele lat, gdyby grupa ter- 
rań skich kolo ni stów nie zakłó ciła jej snu.

Miej sce, w któ rym Raʼhaam wcią gnęło do swo jego kolek tywu pierw- 
szych nowych człon ków od eonów i uru cho miło ciąg wyda rzeń. Miej- 
sce, gdzie stra ci li śmy Cat.

Pla neta Octa via.
A ja ugrzą złem tutaj i tylko patrzę.
Bez radny.
Samotny.
Patrzę, jak statki klu czą, jak usta wiają się w szyku, piękne i ele ganc- 

kie, ostre i śmier cio no śne, setki ras, tysiące modeli, setki tysięcy wojow- 
ni ków cze ka ją cych przed Bramą Fał dową Aurory. Po wej ściu na pokład
Nie złom nego – lot ni skowca Legionu – admi rał Adams powie dział mi, że
już dość zro bi łem. Że mogę wresz cie ode tchnąć. Że zasłu ży łem na odpo- 
czy nek.

Nie wiem, czy w to wie rzę.
Nie wiem, czy to wszystko było tego warte.
Pada sygnał. Tysiące świa te łek roz bły skuje, salu tu jąc sta cji. Kiedy

flota zaczyna wyla ty wać przez Bramę Fałdy, kładę rękę na prze zro czy- 
stej pla stali. Serce mi ciąży w piersi.



Ostrze głem Adamsa i de Stoy, że mimo uzbro je nia, mimo ich siły,
może nie być łatwo. Nawet gdy by śmy mieli Broń – któ rej nie mamy! –
 pla no wa li śmy tę bitwę od nieco ponad dwóch stu leci.

Raʼhaam przy go to wy wał się przez milion lat.
Auri, gdzie jesteś?
Patrzę, jak statki wypa dają przez bramę jeden po dru gim, wszyst kie

nasze nadzieje, życie nas wszyst kich zawi sło na tym cie niut kim wło sku.
I wtedy nagle dostrze gam coś w ciem no ści.
Maleńką iskrę ener gii nie da leko od powłoki sta cji.
Motyle pod ry wają się do lotu w moim brzu chu, gdy wstaję przy ilu- 

mi na to rze.
A potem bie gnę – tak naprawdę to kuś ty kam chwiej nie z powodu

tych prze klę tych ran i krzy wię się, gdy wpa dam na grupę wytrzesz cza ją- 
cych oczy kade tów i ładuję się do tur bo windy.

Wzy wam Adamsa, ale znowu włą cza się prze klęta auto ma tyczna
sekre tarka, więc sfru stro wany walę uni kro nem w ścianę windy.

Winda zjeż dża do han garu, wypa dam z niej, wrzesz cząc na ekipę
ratun kową, która stoi przy gar biona obok promu medycz nego, bo ma
prze rwę. Patrzą na mnie jak na wariata, jakby mi odbiło. Jeden z nich
mówi, że powi nie nem wra cać na izbę cho rych. Nie będę powta rzał, co
potem wywrzesz cza łem, ale wystar czyło, żeby prze ko nać ich, że mają
zała do wać tyłki w kom bi ne zony i zabrać mnie w czerń.

Serce mi wali, gdy star tu jemy, gra wi ta cja znika, nadzieja wzbiera we
mnie razem z moimi wnętrz no ściami, gdy poja wia się nie waż kość. Pęd
wbija mnie z powro tem w fotel prze cią że niowy, gdy wska zuję, woła jąc
„Tam! TAM!”, maleńką kropkę sza ro ści uno szącą się pośrodku niczego.

W prze ci wień stwie do mojej sio stry mam fioła na punk cie stat ków.
Potra fię nazwać każdy, jaki wyko rzy sty wały Ter rań skie Siły Obronne od
2118 roku, czyli odkąd powstały. Potra fię roz po znać markę. Okre ślić
model. Powiem wam, w któ rym roku wszedł do użytku i kiedy prze- 
stano go pro du ko wać.



Naprawdę lubię statki, jasne?
– Seria Rybo łów – szep czę. – Model 71-C. Uży wany w latach 2168–

2179.
Mimo sprze ci wów ekipy medycz nej wkła dam kom bi ne zon, zanim

oni zdążą się przy go to wać. Trudno nawi go wać z jed nym okiem – nie
mieli jesz cze szansy zain sta lo wać mi cyber ne tycz nego, więc cał ko wi cie
stra ci łem głę bię widze nia.

Miły młody betra skań ski kapral mówi mi, że powi nie nem usiąść.
Uprzej mie go infor muję, że powi nien się zamknąć.
Prom medyczny pod cze pia się do Rybo łowa kablem gra wi ta cyj nym,

wcho dzimy na niską orbitę wokół niego. Sekundy wloką się latami.
Patrzę na Rybo łowa, kiedy zbli żamy się tak, żeby móc wejść na jego

pokład. Zaci skam zęby z taką siłą, że zaczy nają trzesz czeć. Kadłub
w wielu miej scach jest czarny od przy pa le nia, metal jest dziw nie pofa lo- 
wany, jakby sto pił się w ogrom nej tem pe ra tu rze, a potem bły ska wicz nie
został zamro żony, zanim całość po pro stu by się roz le ciała. Okna są
przy pa lone, ciemne od węgla. Nie widzę wnę trza. Nie widzę ich.

Nie widzę jej.
Nasza śluza powietrzna syczy, otwiera się sze roko i ubez pie czeni

kablami wysy pu jemy się w próż nię. Mam dość rozumu, żeby nie plą tać
się ratow ni kom medycz nym pod nogami, kiedy tech nik pró buje wła mać
się do sys temu elek tro nicz nego i osta tecz nie ucieka się do prze cię cia
metalu prze my słową lancą ter malną.

Na siłę otwie rają drzwi do ładowni pod no śni kiem hydrau licz nym,
czą steczki węgla odry wają się od sto pio nego metalu. Żołą dek wypeł nia
mi się lodową breją. Wcho dzę za ekipą medyczną, reflek tory na naszych
heł mach prze ci nają ciem ność, kiedy docie ramy do wewnętrz nej śluzy
powietrz nej. Ekipa zabiera się do pracy przy zam kach, a ja przy ci skam
ręce do wąskiego ilu mi na tora w ślu zie i zer kam w głąb promu.

I tam, w ciem no ści, widzę ich, widzę i krzy czę, ude rzam pię ścią
w okienko.



– Finian! – ryczę. – Scar lett!!
Uno szą się w nie waż ko ści, ogni ście rude włosy Scar i mlecz no biała

skóra Fina odci nają się od czar nej jak smoła ciem no ści panu ją cej
w pomiesz cze niu.

Fin jest zawi nięty w folię ter miczną i ska fan der kosmiczny, który
powi nien znaj do wać się w muzeum. Z prze ra że niem zauwa żam bla do- 
ró żową krew roz bryź niętą wewnątrz jego hełmu.

Scar obok niego nosi drugi takim sam sta ro świecki ska fan der, jej
ciało unosi się bez władne i nie ru chome w ciem no ści. Na szyi widzę
meda lik ze skarbca Domi nium w Szma rag do wym Mie ście. Krysz tał
jarzy się jak świeca, ale stop niowo przy gasa.

– POŚpiesz CIE SIĘ! – wrzesz czę. – OTWÓRZ CIE TO!
Śluza powie trza dygoce, ratow nicy medyczni raz jesz cze korzy stają

z pod no śni ków hydrau licz nych, żeby otwo rzyć ją na siłę. Padam na
brzuch i prze ci skam się pod drzwiami, zanim do końca się uniosą, nie
zwa ża jąc na ból w ciele. Krew zbiera się pod medo pa trun kami.

Sunę roz pacz li wie przez pokład, łapiąc się sufitu, żeby tro chę zwol- 
nić, zacze piam jedną ręką o fotel pilota, a drugą ręką łapię sio strę. Ma
zamknięte oczy. Uno szące się włosy two rzą aure olę wokół jej twa rzy. Nie
ma tu tlenu, w ogóle żad nej atmos fery, dźwięk nie ma się jak nieść, więc
zamiast tego krzy czę wprost do jej głowy, poprzez łączącą nas więź
krwi, i modlę się „Stwórco, pro szę, pro szę”.

Scar, sły szysz mnie?
Ratow nicy wcho dzą za mną, zaj mują się Finem. Spraw dzają odczyty,

jego funk cje życiowe.
– Musimy natych miast zabrać tę dwójkę na sta cję.
Scar! To ja, Tyler!
Ratow nicy odpy chają mnie na bok, owi jają moją sio strę w okry cia

elek tro ter miczne, przy pi nają do gra wi no szy. Trzy mam ją za rękę, kiedy
wra camy do naszego promu. Nie zamie rzam jej wypu ścić, nie zamie- 
rzam się pod dać. Nie po tym wszyst kim.



Nie mogę stra cić i jej.
SCAR LETT, OBUDŹ SIĘ!
Leży nie ru chomo na noszach, umo co wana teraz wewnątrz naszego

promu, roz grzewa się po lodo wa tym zim nie kosmosu.
Jed nakże na dal się nie rusza, led wie oddy cha, a ja nie czuję jej umy- 

słu, tej dziw nej więzi, wykra cza ją cej poza to, co łączy bliź nięta, jaka
zawsze mię dzy nami ist niała, tego daru od matki, któ rej ni gdy nie
pozna li śmy, taty, któ rego stra ci li śmy, rodziny, jaką byli śmy, wszyst kiego,
co teraz jest dla mnie waż niej sze niż kie dy kol wiek wcze śniej. Scar, pro -
szę, nie mogę i cie bie stra cić, nie mogę!

– Tyler…
Otwie ram oko, serce mi wali, gdy widzę, że Scar lett patrzy na mnie

spod rzęs, led wie mówi. Powieki ma posi nia czone. Wyczu wam ogrom
tego, co wła śnie prze żyła, cię żar, jaki dopiero co dźwi gała. I mimo
wszyst kiego, co prze szła, na dal znaj duje w sobie siłę, żeby się uśmiech- 
nąć.

– Cześć, Szcza wiku…
Śmieję się, szlo cham, zwie szam głowę.
– Nie cier pię, kiedy tak do mnie mówisz.
Roz chyla usta, strach błysz czy w jej oczach.
– F-Finian?
– Nic mu nie jest – szep czę. – Nic mu nie jest, Scar.
Chcę ją uści skać tak bar dzo, że pra wię czuję smak tej chęci. Chcę ją

zła pać w ramiona i już ni gdy nie wypusz czać. Widzę jed nak, ile prze szło
jej ciało i nie chcę ryzy ko wać, że zro bię jej krzywdę. Ści skam więc tylko
jej rękę, pochy lam się, żeby poca ło wać ją w czoło, łzy odry wają się od
moich rzęs i uno szą się w niskiej gra wi ta cji, kiedy prze le wam do jej
głowy wszyst kie swoje uczu cia. Smu tek i strach, żal i ból, ale nade
wszystko czy stą nie ska laną radość na jej widok.

Znamy się całe życie. A nawet dłu żej – pozna li śmy się, zanim się uro- 
dzi li śmy. I cokol wiek robi łem, co prze ży łem i z kim wal czy łem, była



przy mnie, nawet kiedy tak naprawdę nie było jej obok mnie. Bo jest
czę ścią mnie.

Na zawsze.
Scar lett otwiera ramiona, a ja obej muję ją naj de li kat niej, jak się da.

Gła dzi moje włosy, a ja wtu lam twarz w jej rude loki.
– Ja cie bie też kocham – szep cze.
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Tych, któ rzy lecą do układu Octa vii, czeka długa podróż przez Fałdę.
Dosta tecz nie długa, żeby moje rany zaczęły się goić, kiedy cze kamy na
wia do mość, że flota koali cji dotarła do celu. Reha bi li ta cja wymaga ode
mnie cięż kiej pracy, cyber ne tyczne wsz czepy na dal odbie ram jak coś
obcego, ale zaleta jest taka, że mogę teraz czy tać wia do mo ści pro sto
z sieci.

Fin wciąż leży w izbie cho rych, ale kiedy kuś ty kam do jego pokoju,
on i Scar odry wają się od sie bie z gło śnym cmok nię ciem, więc domy- 
ślam się, że chło pak docho dzi do sie bie. Moja sio stra popra wia kurtkę
od mun duru, odgar nia zbłą kane pasmo świeżo ufar bo wa nych wło sów
z zaczer wie nio nych ust i sadowi się na med-koi obok Fina. Zatrzy muję
się z gło śnym łosko tem, uno szę brew i patrzę na nich. Fin się czer wieni,
co jest dość dziwne w przy padku Betra ska nina.

– Mia łeś odpo czy wać – mówię.
– Prze cież odpo czywa – odpo wiada pogod nie Scar lett.
– Wbi łaś mu dłu go pis w gar dło. Może powin naś dać mu parę dni,

zanim zaczniesz mu lizać mig dałki.
– Prze za bawne – mówi, prze wra ca jąc oczami. – I jakie obra zowe.

Nie mam jed nak poję cia, co wyga du jesz.
Wska zuję swoją twarz:
– Wiesz, dzięki temu cyber ne tycz nemu oku, które mi dali, widzę

w pod czer wieni. Twoje policzki są pra wie o 0,2 stop nia cie plej sze, kiedy
kła miesz.



Wyciąga spod Fina jedną z licz nych podu szek i ciska nią w moją
głowę.

– Powi nie neś był dostać cho lerną prze pa skę na oko.
– Wtedy nawet dla mnie tro chę za bar dzo zbli żył bym się do wize- 

runku kosmicz nego pirata.
– Ahoj, kapi ta nie – mówi, szcze rząc zęby w uśmie chu.
– Bezan staw. – Uśmie cham się. – Ban dera na maszt!
– Arrr – war czy Fin cichym, łamią cym się gło si kiem.
Scar odwraca się do niego, uda jąc obu rze nie, i sztur cha go w pierś.
– Nie powi nie neś mówić!
Fin wzru sza ramio nami i uśmie cha się z zakło po ta niem, a Scar lett

przy kłada mu rękę do policzka i całuje go w usta. Scar powoli się
odsuwa i przy glą dam się mojemu Mache rowi. Fin udaje, że nie czuje
mojego wzroku, ale w końcu zerka na mnie z ukosa.

– Wiesz… – odzy wam się – …kiedy to wszystko już się skoń czy,
będziemy musieli uciąć sobie małą poga wędkę na temat mojej sio stry.

Fin wska zuje der mo pla stry na gar dle i wzru sza prze pra sza jąco
ramio nami. Poru sza jąc tylko ustami, mówi „Nie powi nie nem roz ma- 
wiać”.

– Mój krzepki obrońca – mówi Scar, przy kła da jąc rękę do serca
i trze po cząc rzę sami.

– Nie mar twię się o cie bie – pry cham. – Mar twię się o niego.
Scar lett prze wraca oczami i patrzy na torbę, którą mam ze sobą.
– Co mi przy nio słeś?
Sia dam obok łóżka i zaczy nam grze bać w tor bie. Rzu cam jej kilka

racji z „Pra wie Praw dzi wym Maka ro nem™”. Sio stra wpa truje się we
mnie i uda wane obu rze nie zmie nia się w praw dziwe.

– Przy nio słeś mi żoł nier skie racje? Tyler, jeste śmy na sta cji, tu mają
praw dziwe jedze nie. Co, u…?

Urywa, kiedy wyj muję pudełko lodów z czte rema rodza jami cze ko- 
lady i łyż ko wi de lec z jadalni aka de mii. Rzu cam to w jej wycze ku jące



ręce.
– Ooooch, kochany z cie bie czło wiek, Tyle rze Jones. Wyba-czam ci.
Fin krzywi się i odzywa szep tem:
– Nie mogę uwie rzyć… że jesteś głodna.
– Nie powi nie neś nic mówić. – Scar lett otwiera pudełko z lodami,

jakby kryła się w nim odpo wiedź na klu czowe pyta nie doty czące życia,
wszech świata i wszyst kiego innego. – A kiedy masz wąt pli wo ści, jedz.

Fin patrzy na holo gram wyświe tlany na ścia nie i mam ro cze:
– Po pro stu… to dziwne uczu cie świę to wać teraz.
Oboje ze Scar patrzmy w tym samym kie runku i napa wamy się wido- 

kiem. Nad ko men dantka de Stoy została na pokła dzie sta cji Aurora, żeby
nad zo ro wać atak. Jed nak Adams prze syła nam nagra nia bez po śred nio
z mostka swo jego okrętu fla go wego, Nie złom nego. Powie dział, że zasłu- 
ży li śmy sobie na miej sca w pierw szym rzę dzie pod czas tego histo rycz- 
nego wyda rze nia.

I rze czy wi ście na naszych oczach roz grywa się histo ria.
Po nie mal dwóch tygo dniach lotu przez Fałdę statki koali cji wresz cie

dotarły do Bramy Octa vii i teraz usta wiły się do ataku z zamia rem znisz- 
cze nia pierw szej pla nety-wylę garni Raʼhaam.

Statki usta wiły się jak włócz nie w czerni i bieli Fałdy. Ich syl wetki
rysują się na tle bramy. Tak jak wszyst kie inne układy, gdzie Raʼhaam
ukrył swoje wylę gar nie, brama Octa vii to natu ral nego pocho dze nia
słaby punkt mię dzy wymia rami. Wygląda jak migo czące roz dar cie na
powierzchni Fałdy, a nie jak sze ścio kątna brama, jakimi posłu gują się
Ter ra nie, albo w kształ cie łezki jak bramy Syl dran. Ma dzie siątki tysięcy
kilo me trów sze ro ko ści, a jej brzegi skrzą się wybu chami czar nych
kwan to wych bły ska wic. Ponad jej hory zon tem obraz migo cze i faluje
jak gorące powie trze, a dalej widzę słaby błysk pło ną cej krwi sto czer- 
wono gwiazdy Octa vii w wie lo barw nej rze czy wi sto ści nor mal nej prze- 
strzeni.



Kiedy ostatni raz widzie li śmy to miej sce, była nas sió demka. Dru- 
żyna 312. Wszy scy wiemy, co stra ci li śmy na tej pla ne cie. Co nam ode- 
brano. Przez chwilę gniew i ból są tak wiel kie, że stać mnie tylko na to,
żeby oddy chać.

– To dziwne świę to wać śmierć Raʼhaam? – pry cha Scar lett, odchy la- 
jąc się i zja da jąc łychę lodów. – Żar tu jesz sobie? Powin nam była przy- 
nieść piwo.

Trzask i syk otwie ra nego kap sla nie sie się echem w pokoju. Podaję
Scar lett lodo wato zimną butelkę ish tar r skiego ale.

– Ooooch, naaaprawdę kochany z cie bie czło wiek, Tyle rze Jones.
– Myśla łem… że nie pijesz – szep cze Fin.
– Dziś robię wyją tek – odpo wia dam, wypi ja jąc powoli łyk. – Chcesz

jedno?
Fin kręci głową, patrząc znowu na ekrany. Wyczu wam jego nie po kój

i szcze rze mówiąc, po czę ści go podzie lam. Jeśli Eshva re no wie zapla no- 
wali atak na pra daw nego wroga przed tysiąc le ciami i zadali sobie tyle
trudu, żeby umoż li wić nam sko rzy sta nie z Broni, to wydaje się, że grze- 
szymy nad mierną pew no ścią sie bie, myśląc, że uda nam się wyjść cało
przy zasto so wa niu tylko bru tal nej siły.

Jed nakże jeśli pomy śleć o tym racjo nal nie, to przy całej ich mocy,
Eshva re no wie żyli milion lat temu. Nie wiem, czy ist niały inne zamiesz- 
kane pla nety za ich cza sów. Może byli cał kiem sami? Pew nie nie mieli
poję cia, jakie siły może zgro ma dzić koali cja kil ku set żyją cych wśród
wielu gwiazd ras rozum nych, jeżeli odpo wied nio je zmo ty wo wać. Ta
flota, ta siła… cze goś takiego jesz cze nie widziano w Galak tyce.

Poza tym to nasza jedyna nadzieja.
Poza tym Adams i jego towa rzy sze nie są głup cami i nie szar żują na

oślep. Już wysłali falę sond zwia dow czych przez bramę, żeby zba dać
układ. Z nad cho dzą cych rapor tów wynika, że Octa via III wygląda nie- 
mal dokład nie tak samo jak wtedy, kiedy wylą do wała tam nasza sió- 
demka – zwy czajna skała klasy M. Sie dem dzie siąt cztery pro cent



powierzchni zaję tej przez ocean, cztery główne kon ty nenty. Nudy jak
sobotni wie czór w moim inter na cie. No, chyba że ktoś lubi sza chy.

Ja jed nak wiem, że nie bie sko zie lone masy lądowe i poła cie nie bie- 
sko zie lonego oce anu to tak naprawdę nie są już zie mia i woda. To skóra
Raʼhaam. Piękne papro cie, falu jące pną cza i zwi ja jące się liście, pła- 
wiące się w cie ple pły ną cym z jądra pla nety. To maska skry wa jąca twarz
potwora, który rośnie pod spodem.

Tyle że z danych, ze wszyst kich odczy tów wynika…
– Na dal śpi – mru czy Scar lett.
– Na to wygląda. – Kiwam głową.
– Naprawdę myślisz, że się uda? – pyta moja sio stra.
Zaci skam zęby, patrząc, jak zostaje wydany roz kaz i flota zaczyna

wypły wać przez bramę. Sta ram się nie myśleć o wszyst kim, czego
potrze bu jemy i czego nie mamy, o wszyst kim, co musie li śmy poświę cić,
żeby zajść tak daleko. Cat i Zila, Kal i Auri.

– Musi – szep czę.
Podej ście jest pod ręcz ni kowe, dosko nałe, armada opada z bramy jak

karząca ręka Stwórcy. Fala za falą rigel skie ele gie, chel le riań skie kosy,
betra skań skie saht-ka tną ciem ność jak strzały niebo nad sta ro żyt nym
polem bitwy, gdzie wrony już witają wrza skiem rzeź.

Za nimi lecą okręty wojenne, potężne syl wetki orbi tal nych plat form
bom bar du ją cych z Ish tarr, aalań skie gwiazdy śmierci, bojowe holki
grem pów, mio ta cze warp Nu-laat, lot ni skowce Legionu Aurory eskor to- 
wane przez nie zli czone Łuki. Zauwa żam, że oddy cham szyb ciej już na
sam ten widok, pod nie ce nie spra wia, że dostaję gęsiej skórki. Po czę ści
tak roz pacz li wie żałuję, że mnie tam nie ma, żeby zadać ten cios, że
czuję smak tego żalu.

Zamiast tego tkwię w pokoju szpi tal nym na dru gim końcu Galak tyki.
I mogę tylko bez rad nie patrzeć.
– To za nas wszyst kich, Ty – mówi Scar, patrząc mi w oczy.
– Aha. – Kiwam głową i z tru dem prze ły kam ślinę. – Za Cat.



Roz kaz pada przez sys tem łącz no ści. Zaczyna się bom bar do wa nie.
Dzie sięć tysięcy stat ków, dzie sięć tysięcy strza łów, dzie sięć tysięcy pię- 
ści nio są cych nasze świa tło w ciem ność.

Kiedy spa dają pierw sze bomby, atmos fera Octa vii zaczyna pło nąć:
roz bły ski ter mo ją drowe jarzą się bielą, orbi talny ogień zapo rowy roz- 
rywa chmury, kata pulty elek tro ma gne tyczne spra wiają, że zie mia trzę- 
sie się w posa dach. Począt kowo atak wydaje się czymś drob nym. Pla- 
neta jest ogromna, skala – tak wielka. Jed nakże nawet sło nia zabije
dosta tecz nie dużo mró wek. A więk szość mró wek nie jest wypo sa żana
w broń nukle arną.

Błę kit i zie leń płoną i czer nieją. Kry sta licz nie czy ste niebo Octa vii III
ciem nieje, miliardy ton ziemi i pyłu zostają wyrzu cone w atmos ferę,
kiedy powierzch nia pło nie, a sama pla neta trzę sie się w posa dach.
Ostrzał jest nie ustę pliwy, nie skoń czony, potęga połą czo nych ras Galak- 
tyki sku piła się na jed nym celu: zabi ciu smoka w jego leżu, uto pie niu
bestii, póki śpi.

Na oddech Stwórcy, począt kowo nie śmia łem żywić nadziei, ale
w miarę jak miaż dżące, przy tła cza jące bom bar do wa nie trwa, kiedy
niebo Octa vii III czer nieje od popio łów, a jej atmos fera pło nie i ucieka
w kosmos…

– Udaje im się – szep czę. – Naprawdę im się…
Począt kowo to brzmi jak szept. Jak coś bez kształt nego i pozba wio- 

nego tonu, umiej sco wio nego gdzieś u pod stawy mojej czaszki. Nara sta
w miej scu, gdzie skry wa łem wszyst kie nie mą dre lęki, które bra łem za
praw dziwe jako dziecko: strach przed potwo rami cza ją cymi się pod łóż- 
kiem i paskudne głosy w mojej gło wie.

Patrzę na Fina, ale on chyba niczego nie zauważa; wbija spoj rze nie
wiel kich czar nych oczu w rela cję z ataku, pło nące niebo odbija się
w gład kim ciem nym łuku jego socze wek kon tak to wych. Jed nak kiedy
patrzę na Scar, zauwa żam, że marsz czy lekko brwi i roz chyla usta, jakby
miała się skrzy wić.

– Sły szysz to? – pytam.



– Nie.
Patrzy mi w oczy i kręci głową.
– Czuję.
Ciśnie nie nara sta, spływa mi kaskadą po krę go słu pie, napiera na

oczy od środka tak mocno, że muszę je zamknąć. Przy ci skam dłoń do
mokrego od potu czoła.

Na chwilę zapada cisza, jakby coś nabie rało odde chu.
A potem szept zamie nia się w krzyk, KRZYK tak potężny, głodny

i nie na wistny, że sięga poprzez samotne pustki kosmosu i łapie mnie za
serce, ści ska je tak, że pra wie zatrzy muje.

– O, Stwórco…
Scar syczy, krew pły nie jej z nosa.
– Co się… d-dzieje?
Fin unosi drżącą rękę, a jego szept jest jak lód w moim brzu chu.
– Patrz.
Flota. Atak. Poci ski, kata pulty elek tro ma gne tyczne, bom bar do wa nie

– wszystko uci chło i znie ru cho miało. Jakby Adams zarzą dził prze rwa nie
ognia, tyle że żaden taki roz kaz nie nad szedł przez sys tem łącz no ści.
Wię cej: w ogóle nic nie pły nie przez sys tem łącz no ści, jakby wszy scy
w arma dzie słu chali, urze czeni, prze ra żeni albo spa ra li żo wani tym
okrop nym

okrop nym
KRZY KIEM.
Alarmy roz brzmie wają na pokła dzie sta cji Aurora. Wzy wają dowód- 

ców, żeby wysłali mel dunki do sta cji, świa tło staje się żółte, kiedy prze- 
cho dzimy na Poziom Goto wo ści 2. Cała Galak tyka jest świad kiem tych
wyda rzeń i wyobra żam sobie nie pew ność, panikę, które roz le wają się
jak tru ci zna, gdy naj po tęż niej sza flota, jaką kie dy kol wiek zgro ma dzono,
wisi zamro żona, nie ru choma, wyry so wana ciem nymi syl wet kami na tle
łuny pło ną cego świata.

– Admi rał Adams… – szep czę.



Atmos fera Octa vii III wiruje i kłębi się, ogni ste burze sza leją wśród
wałów czar nych chmur wyso kich na setki kilo me trów. Krzyk przy biera
na inten syw no ści, jest tak prze ni kliwy, że led wie widzę z powodu łez,
krew try ska mi z nosa i oblewa usta. Fin trzyma Scar lett za rękę, ociera
potok szkar łatu kapiący jej z pod bródka. Ja jed nak zmu szam się do
patrze nia na ekrany, prze ra żony, osłu piały, kiedy skłę bione chmury
Octa vii III zostają roze rwane i zaczyna się wyle wać coś spod spodu.

Nie wygląda to jak potwór, jak zgroza ani jak koniec. I to jest
potworne: aż onie mia łem z wra że nia na widok piękna try lio nów zarod- 
ni ków, które, pło nąc błę ki tem, wypa dają spod pło nącej skóry Octa vii III
i zale wają prze strzeń. Przy oka zji roz ry wają pla netę, roz trza skują jej
serce, roz no szą góry i sto piony płaszcz; krwa wiące, płynne jądro
wylewa się w kata kli zmie, który prze cho dzi wszel kie wyobra że nie.

Octa via III umiera z krzy kiem; ja też krzy czę, tak samo jak to coś
krzy czy, wyje, wrzesz czy niczym głodny nowo ro dek wycią gnięty z cie- 
płego łona matki na zimny świat. Serce mi się zaci ska w piersi, kiedy
lśniące zarod niki lecą przez ciem ność, ucze piają się stat ków, wgłę biają
się, ich macki szu kają, strąki z nasio nami pękają, zepsu cie roz lewa się
przez naj po tęż niej szą flotę, jaką kie dy kol wiek zgro ma dzono w Galak- 
tyce, i zagar nia dla sie bie.

– O, nie – szep cze Scar. – O, Stwórco…
– Obu dził się… – mówię cicho.
Widzę świa tła, gdy włą czają się sil niki i statki zaczy nają zawra cać –

kilka załóg, które mają dość przy tom no ści umy słu, żeby spró bo wać
uciec. Jed nak więk szość po pro stu wisi w pustce nie ru chomo jak pozba- 
wiona życia, pod czas gdy Octa via III umiera w pło mie niach, krzy cząc,
rodząc coś, co ogrze wała w swoim łonie przez ostatni milion lat.

Zarodki lecą, roz sy pują się niczym kulki z nie bie skiego szkła,
pochła niają flotę koali cji i toczą się dalej. Widzę, że prze kaz z armady
zaczyna się rwać, kiedy jeden sta tek po dru gim zostaje pożarty, pochła- 
nia go roz kład. Chcę się odwró cić, zamknąć oczy, powie dzieć sobie, że
potwór pod łóż kiem nie ist nieje naprawdę, nie ist nieje.



Mimo to zmu szam się do patrze nia, jak Raʼhaam dosięga Bramy
Fałdy, lśnią cego roz dar cia wśród gwiazd i nie skoń czo nych ście żek pro- 
wa dzą cych do reszty Galak tyki. Scar lett ani razu w swoim życiu nie
weszła do kaplicy, a teraz modli się, gdy błysz czące kule zaczy nają się
prze le wać. Fin sięga po moją dłoń i ści ska tak mocno, że trzesz czą mi
kostki.

– Widzia łem to – szep cze. – We śnie.
Wypo wia dam jedyne słowo, jakie przy cho dzi mi do głowy.
Imię potwora.
– Raʼhaam.
Istota, która kie dyś zagra żała pożar ciem wszyst kich rozum nych istot

w Galak tyce. Głód tak ogromny, inte lekt tak prze ra ża jący, wróg tak nie- 
bez pieczny, że cała rasa poświę ciła sie bie, żeby zapo biec jego ponow- 
nemu prze bu dze niu.

Mimo to zawie dli.
Eshva re no wie zawie dli.
I niech nam Stwórca dopo może, bo my także zawie dli śmy.
Raʼhaam.
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Dzie sięć dni póź niej cała Galak tyka pogrąża się w panice.
Ni gdy nie widzia łem niczego takiego. To jest jak infek cja sunąca

przed Raʼhaam, przed falą błysz czą cych nie bie skich zarod ni ków wle wa- 
ją cych się do Fałdy razem ze splu ga wioną armadą koali cji.

Dotarły do nas tylko uryw kowe obrazy z posu nięć wroga, ale dość,
żeby wie dzieć, że flota i wszy scy w niej prze pa dli. Wszyst kie te gwiazdy
śmierci, Kosia rze i lot ni skowce były teraz obro śnięte zarod ni kami, ple- 
śnią i nie bie sko zie lo nymi liśćmi, cią gnęły się za nimi dłu gie, skłę bione
pną cza. Wyglą dały jak poro śnięte pąklami i wodo ro stami wraki na dnie
ter rań skiego oce anu. Drżę na myśl o tym, co stało się ze wszyst kimi
dziel nymi żoł nie rzami na pokła dach tych okrę tów.

Admi rał Adams. Jego towa rzy sze – inni dowódcy.
Legion Aurory i wszyst kie woj ska w Galak tyce na dobrą sprawę

powa lono na kolana.
Cho ciaż jesz cze kilka tygo dni temu spał ukryty i mil czący, teraz cała

Galak tyka zna jego imię, nie sie się ono szep tem przez ciem ność, wypo- 
wia dane ze stra chem za zamknię tymi drzwiami i wykrzy ki wane w wia- 
do mo ściach.

Raʼhaam.
Wróg, który zamie rza połknąć wszyst kie rasy w Galak tyce, jedną po

dru giej.
Aż nie zosta nie nic poza nim jed nym.



Na ile możemy się zorien to wać, wykluł się tylko z wylę garni na Octa- 
vii. Może ma to coś wspól nego z ata kiem, a może z ter rań ską kolo nią,
którą tam zało żono. A może z jesz cze innym czyn ni kiem. Tylko jedno
wiemy z całą pew no ścią: bez względu na to, jak źle przed sta wia się
obecna sytu acja, będzie dwa dzie ścia jeden razy gorzej, kiedy pozo stałe
wylę garnie się prze bu dzą.

Ta wojna prak tycz nie skoń czyła się, zanim się zaczęła.
Strach z tym zwią zany sze rzy się jak pożar, zalewa Drogę Mleczną

tak, jak wróg zalewa Fałdę. Inne rasy zaczęły pani ko wać, nie które posu- 
nęły się do tego, że znisz czyły Bramy Fałdy w swo ich ukła dach – wolą
pogrą żyć się w nowych ciem nych wie kach, jak te poprze dza jące odkry- 
cie Fałdy, niż pozwo lić, żeby Raʼhaam sko lo ni zo wał ich światy. A przez
ten czas zarod niki prą naprzód, jarząc się upior nym błę ki tem nawet
w pozba wio nym barw kra jo bra zie Fałdy.

Nie skoń czone.
Nie ustę pliwe.
Splu ga wiona flota nie sie falę zarod ni ków, pły nie jak cie nie pośród

jarzą cych się, błysz czą cych burz roz le głych na miliardy kilo me trów.
Kiedy oglą dam urywki prze ka zów w wia do mo ściach, zalany zgrozą tego
wszyst kiego, nie potra fię oprzeć się bez na dziei.

Zro bi łem dokład nie to, co kazała mi wizja. Powstrzy ma łem znisz cze- 
nie Aka de mii Aurory, powstrzy ma łem kata strofę, jaka mogła wynik nąć
ze znisz cze nia Galak tycz nego Kon wentu. Zro bi łem, co mi kazano.

I robiąc to, pomo głem wrę czyć Raʼhaam potężną flotę wojenną, któ- 
rej w prze ciw nym wypadku zapewne ni gdy by nie zgro ma dził.

Scar i Fin wycięli sobie ścieżkę przez czas, Zila poświę ciła życie, żeby
stwo rzyć w prze szło ści Legion Aurory i zwal czyć Raʼhaam, Auri i Kal
oddali życie, pró bu jąc zdo być dla nas Broń, a mimo to wróg tu jest,
wlewa się do Fałdy tak, jak zawsze chciał, tak jak to zapla no wał.

Może po tym wszyst kim, czego doko na li śmy, dru żyna 312 tylko
pogor szyła sytu ację? – myślę sobie.



I to, co zro bi łem, żeby ura to wać sta cję Aurora, nic nie dało. Ponie- 
waż sta cja Aurora to miej sce, dokąd flota Raʼhaam uda się w pierw szej
kolej no ści.

Nasze dru żyny logi styczne to potwier dziły. Kurs wyty czono. Dane
zesta wiono.

Raʼhaam tu leci.
I pojawi się za nie całe dwa dzie ścia godzin.
Nie nadej dzie pomoc. Nie zda rzy się żaden cud. Wróg ma prze wagę

liczebną i jest lepiej uzbro jony. Cho ciaż na dal mamy rezerwę w postaci
okrę tów i sys temu obrony, to prawda jest taka, że nasza obrona nie na
wiele się zda wobec tak ogrom nej floty.

– Scar, musimy się stąd wyno sić.
Sto imy na pro me na dzie, cha otyczny tłum kłębi się wokół nas. Nie do- 

bitki dowódz twa sta cji potwier dziły, że Raʼhaam leci na sta cję Aurory
i cały per so nel, który nie jest nie zbędny, otrzy mał roz kaz ewa ku owa nia
się. Sprze dawcy z rodzi nami pakują pośpiesz nie sklepy i swoje mie nie,
ciem ność na zewnątrz roz świe tlają bły ski setek sil ni ków – promy, lot ni- 
skowce, frach towce odpły wają przez Bramę Fałdy w poszu ki wa niu
jakie goś w miarę bez piecz nego miej sca.

– Drogi bra cie, chyba cał kiem ci odbiło – mówi Scar lett.
– Mówię serio. – Wska zuję sta cję. – Czas na dyplo ma cję minął. Nie

ma sensu, żebyś tu zosta wała.
– Z tego co widzę, nie ma sensu, żeby kto kol wiek tu zosta wał –

 wtrąca się Fin.
– Dzię kuję! – wykrzy kuje Scar, kła nia jąc się przed Finem teatral nie. –

Naresz cie ktoś tu mówi z odro biną sensu!
– Myśla łem, że masz się w ogóle nie odzy wać – mru czę.
Mój Macher posyła mi uśmiech, jego nowy egzosz kie let syczy cicho,

kiedy wzru sza ramio nami.
– Wszy scy wie dzie li śmy, że to zbyt piękne, żeby dłu żej mogło trwać.
– Serio, Tyler, powin ni śmy ewa ku ować się razem z…



– Nie mogę. Zło ży łem przy sięgę Legio nowi, kiedy do niego wstą pi- 
łem.

– Legio nowi?! – pry cha. – Tyler, stra ci li śmy więk szość dowód ców
i nie mal wszyst kie statki, kiedy Octa via roz kwi tła! Z Legionu już nic, k…

– Wiem – wcho dzę jej w słowo, tra cąc nad sobą pano wa nie. – Wiem
to lepiej niż kto kol wiek inny! Zaufaj mi, kal ku lo wa li śmy to z de Stoy
tysiąc razy! Jeśli jed nak mam umrzeć, to umrę, wal cząc! A naj lep sze
miej sce do walki jest tutaj!

Patrzy mi w oczy i tylko wzru sza ramio nami.
– W takim razie zostaję z tobą.
– Scar, nie. Nie ma…
– Nie chcę tego sły szeć! – krzy czy Scar. – Nie wstą pi łam do Legionu

dla tego, że chcia łam uczy nić Galak tykę lep szym miej scem! Nie wstą pi- 
łam po to, żeby zostać boha terką! Wstą pi łam, bo jesteś moim młod szym
bra tem i opie kuję się tobą! I nie wle kłam mojego cud nego tyłka przez
czas, prze strzeń i zapa da jące się pętle para doksu tylko po to, żeby
odwró cić się i uciec przy pierw szym lep szym galak tycz nym kata kli zmie.
Sły szysz?!

Patrzę mojej sio strze w oczy.
Zna łem Scar lett Iso bel Jones przez całe swoje życie. Znam ją lepiej

niż kogo kol wiek innego w Dro dze Mlecz nej. Wiem, że z łatwo ścią prze- 
szła przez aka de mię, że ni gdy nie trak to wała jej tak serio, jak by mogła,
że może ni gdy nie była naj lep szym nabyt kiem dla Legionu.

Widzę jed nak teraz, że cięż kie próby, któ rym musiała sta wić czoło,
i bitwy, które sto czyła, zmie niły ją. Jest tward sza niż kie dyś. Dziel niej- 
sza. Widzę, że przez ostat nich kilka mie sięcy zna la zła w sobie źró dło
siły, o któ rego ist nie niu nawet nie wie działa. Jed nak jedno w Scar lett
Iso bel Jones się nie zmie niło. Wszyst kie straty i trudy nie zdo łały zmie- 
nić jed nej rze czy.

Na dal kocha mnie tak zacie kle jak nikt inny.
– Scar lett – mówię. – Jeśli tu zosta niesz, umrzesz.



– Już raz cię stra ci łam – odpo wiada, uno sząc pod bró dek. – Nie
pozwolę na to po raz drugi.

Fin staje obok niej i bie rze ją za rękę.
– Wygląda na to, że zosta łeś z nami, sze fie.
Wzdy cham, wyglą da jąc przez ogromny ilu mi na tor. Ucie ka jące statki.

Upa dek Galak tyki.
Wiem, że nie mamy wyj ścia. Wiem, że patrzymy w lufę wymie rzoną

pro sto w nas. Pamię tam, jakie to było uczu cie wal czyć z Cat w reak to rze.
Patrzeć w jej jarzące się oczy. Wykrwa wiać się na pod ło dze. Pamię tam
tę straszną chwilę, kiedy się zasta na wia łem, czy nie lepiej byłoby zatra- 
cić się w Raʼhaam niż umrzeć samot nie.

Wiem teraz, jak głupi był ten strach. Bo nawet w naj czar niej szej
godzi nie ni gdy nie byłem sam. Obej muję Scar, tulę ją mocno i łapię też
w obję cia Fina.

Dociera do mnie, że wła śnie tym jest rodzina.
Ni gdy nie jesteś sam.
Świa tło staje się czer wone. W gło śni kach roz lega się dźwięk alarmu,

meta liczny głos nie sie się echem po pro me na dzie.
– Sta cja Aurora, tu nad ko men dantka de Stoy. Czer wony alarm: zbli- 

żają się nie au to ry zo wane statki. Cały per so nel: poziom goto wo ści jeden.
– O w mordę – szep cze Scar lett.
– Powta rzam, tu nad ko men dantka de Stoy. Liczne nie au to ry zo wane

statki prze kra czają Bramę Fał dową Aurory. Cały per so nel: poziom goto- 
wo ści jeden.

– Przy le ciał – szep cze Fin.
– Nie. – Marsz czę czoło, wypusz cza jąc ich z objęć i wyglą da jąc przez

ilu mi na tor na bramę. – Raʼhaam ma na dal dzie więt na ście godzin do…
– Legio ni sto Jones, tu de Stoy, czy nie sły szysz?
Ude rzam w komu ni ka tor na piersi.
– Dosko nale, pani dowódco.



– To lepiej galo puj w pod sko kach do cen trum dowo dze nia, żoł nie- 
rzu.

Patrzę znowu na Bramę Fałdy, brzuch mi się zaci ska, kiedy czarne
kształty zaczy nają się wyle wać z pęk nię cia.

Kładę rękę na pla stali ilu mi na tora, serce wyrywa mi się z piersi, bo
nie mogę uwie rzyć wła snym oczom.

– Znam te statki… – szep czę.
– Tyler? – pyta Scar. – Co…
Ja jed nak już bie gnę, pędzę pro me nadą przez tłum, rycząc na całe

płuca:
– Scar, Fin, za mną!
– Dokąd, u dia bła, b…
– BIE GIEM!
Scar i Finian pędzą za mną przez ścisk do tur bo windy. Jedziemy na

mostek w wieży cen trum dowo dze nia w mil cze niu. Fin i Scar patrzą na
mnie jak na wariata, a ja sam się zasta na wiam, czy cał kiem mi odbiło.

Nie ważę się mieć nadziei, nie ważę się nawet myśleć o tym, ale
kiedy nasza trójka wypada na tłoczne pokłady cen trum dowo dze nia
Legionu Aurory, moje podej rze nia się potwier dzają i burza motyli uwal- 
nia się w moich brzu chu. Naj dur niej szy uśmiech na świe cie wypływa
mi na twarz.

– Co to jest? – pyta Fin, patrząc na ekrany.
– Udało jej się. – Szcze rzę zęby w uśmie chu. – Udało jej się!
Kształty są teraz wyraź niej sze, wyle wają się w ośle pia ją cym świe tle

przez Bramę Fał dową do układu Aurory. Flota okrę tów wojen nych lśnią- 
cych i ele ganc kich, ich czarne kadłuby są ozdo bione pięk nymi zna kami
nama lo wa nymi błysz czącą bielą. Ludzie, któ rzy uro dzili się ze sma kiem
krwi w ustach.

Ludzie uro dzeni dla wojny.



Nad ko men dantka de Stoy stoi ze swo imi ludźmi i ma w sobie tyle
pew no ści sie bie, ile może mieć dowódca, który bez jed nej godziny snu
zna lazł się pośród galak tycz nego kata kli zmu. Jej chuda, blada twarz jest
skrzy wiona, czarne oczy wpa trują się we mnie.

– Wywo łują nas przez ostat nie pięć minut – infor muje nas. – Chcą
roz ma wiać z tobą, Jones.

Kiwam głową, pro stuję się nieco bar dziej.
– Przy ją łem, pani nad ko men dantko.
Obraz nad la tu ją cej floty na holo ekra nie przed nami roz pływa się,

potężną armadę zastę puje poje dyn cza twarz. Jej włosy są czarne jak
pustka mię dzy gwiaz dami, oczy błysz czą jak ciemne klej noty, czarne
usta krzy wią się w uśmieszku, kiedy jej spoj rze nie pada na mnie.

Jest piękna. Zacie kła. Genialna. Bez względna.
Nie przy po mina nikogo, kogo bym znał.
– Saedii… – szep cze Fin.
– Tyler Jones – mówi Saedii.
– Naj wyż szy czas. – Uśmie cham się, uno sząc lekko pobliź nioną

brew. – Zasta na wia łem się, czy zamie szasz prze spać całą wojnę.
Scar i Fin patrzą na mnie onie miali. Saedii tylko pry cha.
– Będę miała dość czasu na sen w gro bie.
– Zro bi łaś to, co potrze bo wa łaś? – pytam. – Masz to, czego chcia łaś?
Saedii roz kłada ręce, jakby obej mo wała armadę Nie ugię tych, którą

dowo dzi. Uśmie cha się trium fal nie, a ja zauwa żam nowy łań cuch
wiszący na jej szyi, srebrny, z pół tu zi nem odcię tych syl drań skich uszu.

– Jestem tem pla riuszką Nie ugię tych, Tyle rze Jones. Robię, co
zechcę, lecę, dokąd zechcę, i biorę, co zechcę.

– Wiesz, co do nas leci.
Kiwa głową, zacie kła i ponura.
– Widzie li śmy.
– Wiesz więc, że nie wyj dziemy z tego żywi – ostrze gam ją. – Nasz

jedyny plan, to zabić ich jak naj wię cej, zanim się poże gnamy raz na



zawsze.
– Zatań czę z tobą taniec krwi. Poma lu jemy słońce na czer wono tego

dnia. – Kręci głową. – Nie ugięci się nie żegnają.
Serce pło nie mi w piersi na jej widok. Nie zda wa łem sobie sprawy,

jak bar dzo mi jej bra ko wało, aż do tej chwili. Wycią gam do niej rękę,
a ona unosi swoją, jakby chciała, żeby nasze dło nie się zetknęły. Żałuję,
że nie mamy wię cej czasu, żałuję, że nie pozna łem jej lepiej, żałuję…

– Cie szę się, że tu jesteś, Saedii Gilw ra eth.
Czarne usta wygi nają się w leciut kim uśmieszku.
– Ja też chęt nie raz jesz cze stanę do walki u twego boku, Tyle rze

Jones, i…
– I?
– I cie szę się, że ponow nie cię widzę.
Saedii patrzy przez jesz cze jedno nie skoń cze nie dłu gie oka mgnie nie,

a potem trans mi sja się koń czy. Opusz czam rękę, zda jąc sobie sprawę, że
cała załoga na mostku patrzy na mnie z nie do wie rza niem.

– Oczy wi ście jestem wdzięczna za pomoc, ale pra wie żałuję, że nie
mia łam czasu prze czy tać two jego raportu na ten temat, legio ni sto Jones
– odzywa się de Stoy.

Mój Macher ma minę, która wyraża coś pomię dzy podzi wem
a wstrzą sem, zaś moja sio stra decy duje się od razu na cał ko wite nie do- 
wie rza nie. Patrzy to na mnie, to na ekran.

– Ty… i ona?
Wzru szam ramio nami.
– To przez dołeczki.
– Jakim cudem jesz cze cho dzisz? – szep cze Fin.
Uśmie cham się sze roko.
– Fakt, przez jakiś czas kuś ty ka łem.
Fin zasła nia otwarte usta jedną ręką, a za ple cami Scar lett drugą

przy bija ze mnie bez czelną piątkę. Scar przy ła puje go na tym i patrzy na
nas.



– Co wy? Macie po dwa na ście lat?
– W skali od jed nego do dzie się ciu na pewno jeste śmy solid nymi

dwu nast kami – odpo wia dam, wzru sza jąc ramio nami.
– O, Stwórco… – jęczy Scar lett.
Uśmie chy szybko gasną, cie pło w mojej piersi zaraz znika i zostaje

tylko myśl o tym, co do nas leci.
Cho ciaż cie szę się z obec no ści Saedii i jej armady, to wiem, że nie

prze ważą szali zwy cię stwa na naszą stronę. Zain fe ko wana flota jest zbyt
wielka, Raʼhaam jest zbyt wielki – tak jak powie dzia łem: możemy tylko
zadać mu jak naj więk sze straty, zanim sami pad niemy.

Jeśli jed nak to nam zostaje, to zała twimy to naj le piej, jak się da.
I jeśli to naprawdę jest koniec, to przy naj mniej nie jestem sam.

* * *

Sie dem na ście godzin póź niej stoję na mostku zna jo mego Łuku, wpa tru- 
jąc się w nasze linie obrony. Za nami sta cja Aurora błysz czy jak słońce
o świ cie, jeży się dzia łami pul sa cyj nymi i wyrzut niami poci sków. Flota
Legionu usta wia się w szyku.

Adams i de Stoy skie ro wali pra wie wszyst kie statki, jakie mieli, do
ataku na Octa vię, więc zostało nam ze czter dzie ści Łuków, które osła- 
niają z obu flank Nie zwy ciężo nego – ciężki krą żow nik, któ rym dowo dzi
sama nad ko men dantka de Stoy.

Jed nakże wspiera nas armada Nie ugię tych pod dowódz twem Saedii –
 ciemne syl wetki Zjaw i Widm, smu kłe, ogromne lot ni skowce Ban shee
i Cie nie, setki setek. Usta wi li śmy się w falan dze przed Bramą Fałdy,
żeby zgo to wać pie kło pierw szym stat kom, które z niej wypadną.

– Wro go wie na dal się zbli żają – nad cho dzi ostrze że nie przez sys tem
łącz no ści. – Flota nie przy ja ciela wkro czy do układu Aurory za sześć
minut.

– Dzięki za pod wózkę – mru czę, patrząc na bramę. – Nie chciał bym
prze sie dzieć tej chwili wyklu czony z gry.



Sto jąca obok mnie Emma Cohen wzru sza ramio nami, przy glą da jąc
się flo cie.

– Uzna łam, że jestem ci to winna po tym, jak unie moż li wi łeś wysa- 
dze nie sta cji i tak dalej.

– Nie żywisz urazy za to, że zamkną łem cię w twoim wła snym aresz- 
cie?

– To zależy – mówi, zer ka jąc na mnie z ukosa. – A żywisz urazę za to,
że strze li łam ci w twarz?

– Oboje zro bi li śmy to, co musie li śmy. – Uśmie cham się. – Jeste śmy
Legio nem.

Kiwa głową i odpo wiada uśmie chem.
– Jeste śmy świa tłem.
– A mi naprawdę przy kro z powodu Damona – wtrąca się Scar. – Nie

mia łam poję cia, że spo ty ka li ście się w tym cza sie.
Emma wzru sza ramio nami, patrząc na bramę.
– To był dupek.
– Prawda?
– Flota nie przy ja ciela wkro czy do układu Aurory za cztery minuty.
– Nie, nie – mówi Fin, który sie dzi z de Ren nem. – Twoja trze cia

matka to moja pierw sza ciotka ze strony dru giego dziadka.
Czołg Emmy Cohen zamiera w trak cie obli czeń, jego palce zatrzy- 

mują się nad pul pi tem ste row ni czym wyrzutni poci sków.
– Ale mój drugi pierw szy wuj to twój trzeci kuzyn, nie?
– Dariel to twój wujek?
– Aha, dru giego stop nia ze strony…
– Jak ci idą obli cze nia, de Renn? – odzywa się Cohen.
– Zała twione – odpo wiada Czołg, pro stu jąc się. – Możemy ruszać,

Alfo.
– Flota nie przy ja ciela wkro czy do układu Aurory za trzy minuty.
Holo gramy przed nami wyświe tlają sym bol Legionu i zaraz nad kon- 

so lami poja wia się twarz nad ko men dantki de Stoy. Ostatni żywy



dowódca Legionu Aurory. Jest ponura i zde ter mi no wana. Jej głos roz- 
lega się na mostku i nie sie się do całej pod le głej jej floty.

– Legio ni ści Aurory. Być Betra ska ni nem to ni gdy nie być samemu.
Każdy z nas jest czę ścią roz le głej sieci, klanu i więk szego klanu, ma
rodzeń stwo, rodzi ców, dziad ków, kuzy nów i setki innych krew nych,
z któ rymi łączy nas krew. Dokąd kol wiek idziemy, wiemy jedno: jeste śmy
rodziną. To jest spu ści zna, z którą się rodzimy. Jed nak każdy z nas tutaj
jest czę ścią cze goś jesz cze potęż niej szego, bez względu na to, czy jest
Betra ska ni nem, Ter ra ni nem czy Syl dra ni nem. Jeste śmy czę ścią klanu,
który sami wybra li śmy. Klanu, który zbu do wa li śmy nie w opar ciu
o więzy krwi, ale obiet nice, któ rych zde cy do wa li śmy się dotrzy mać.
Przy się gli śmy nasze serce spra wie i sobie nawza jem. Nawet teraz
Legion Aurory pło nie jasno, kiedy noc jest naj czar niej sza. Nawet teraz
sta jemy prze ciwko temu, co złe, wal czymy o pokój. Taką przy sięgę zło- 
ży li śmy, taką obiet nicę dali śmy Legio nowi i sobie nawza jem. Wiedz cie
jedno: to naj więk szy honor w moim życiu stać dzi siaj z każ dym z was
ramię w ramię. Jeste ście kla nem, który wybra łam, rodziną mojego
serca. Nie ma innego miej sca w tej galak tyce czy innej, w któ rym wola- 
ła bym się teraz zna leźć.

Jej głos się urywa i nie mal natych miast zostaje zastą piony przez
mecha niczne ogło sze nie:

– Flota nie przy ja ciela wkro czy do układu Aurory za jedną minutę.
Przez sys tem łącz no ści nie sie się zna jomy, zimny jak lód głos, który

mimo to potrafi roz pa lić ogień w mojej piersi.
– Deʼna vosh, aamʼnai. Deʼna siir.
Patrzę na okręt fla gowy Saedii wiszący w ciem no ści za naszą lewą

burtą i zer kam pyta jąco na Scar.
– Nie znaj cie stra chu, moi przy ja ciele – tłu ma czy moja sio stra. – Nie

znaj cie żalu.
– Dun belis talʼdun. Nu belis talʼsatha.
– Koniec nie jest koń cem. Śmierć nie jest porażką.
– Anʼla téli saii.



– Uj…
– Tak, tu już znam.
– Serio?
Kiwam głową i mówię cicho:
– Ujrzę was w gwiaz dach.
– Uwaga: nie przy ja ciel ska flota zbliża się. Do wszyst kich stat ków:

nie przy ja ciel ska flota…
Brama Fałdy gwał tow nie jaśnieje, bły ska wica prze cina czarne niebo

i przez pło nące okno wla tuje pierw szy sta tek Raʼhaam.
Już tu jest…
To ter rań ski lot ni sko wiec, ele gancki, choć ciężki, jeży się od broni.

Na kadłu bie roi się od naro śli podob nych do grzyba na wykro cie, nie bie- 
skich, zie lo nych i wid mowo bla dych, dłu gie pędy cią gną się za nim.
Serce mi się zaci ska na widok nazwy na dzio bie, teraz pra wie nie czy tel- 
nej pod pla mami infek cji Raʼhaam.

Nie złomny.
– Admi rał Adams – szep cze Finian.
– Już nie – mru czę w odpo wie dzi.
Zamy kam na chwilę oczy. Wiem, że zaraz zaczniemy do niego strze- 

lać. Spró bu jemy zabić go tak, jak zabi łem Cat.
Jed nak zanim umarła, Cat mnie obro niła.
Raʼhaam mnie bro nił.
Raʼhaam mnie kochał, bo Cat mnie kochała.
To już nie jest admi rał Adams, ale… cząstka jego osoby…
– Wszyst kie sta no wi ska bojowe, ognia!
Zaczyna się ostrzał, ośle pia jący, pło nący. Pro mie nie pul sa cyjne tną

jasnymi smu gami, poci ski lecą, strugi gazów za nimi wiszą jak wstążki
pod czas Święta Fede ra cji. Eks plo zje wybu chają bez gło śnie, blask ter mo- 
ją drowy jest rów nie jasny jak gwiazda Aurora za naszymi ple cami, topi
gro dzie i roz rywa metal.



Nie złomny sunie przez burzę ognia, pło mie nie i chło dziwo try skają
z jego roz dar tej skóry razem z czymś, co wygląda pra wie jak krew, co
kłębi się i gotuje w próżni. Nasza flota wciąż ata kuje, strzela aż w końcu
okręt fla gowy ugina się pod tym napo rem i pęka w aure oli pło mieni.

Admi rał Adams i ja co nie dzielę cho dzi li śmy do kaplicy.
Ni gdy nie zaszedł bym tak daleko bez niego.
„Musisz wie rzyć, Tyler”.
– Przy kro mi – szep czę.
Jed nak jego już nie ma – nie może mnie usły szeć.
I nie ma teraz czasu na żałobę. Nie będzie pie śni żałob nych ani salu- 

tów z dwu dzie stu jeden dział. Ponie waż za pło ną cym wra kiem fla go- 
wego okrętu naszego daw nego dowódcy prze lewa się przez Bramę Fałdy
reszta flory Raʼhaam.

Ele gie, kosy i saht-ka, gwiazdy śmierci, bojowe holki i mio ta cze warp
uno szą się na skłę bio nej fali milio nów błysz czą cych zarod ni ków. Wle- 
wają się do układu Aurory, tysiące tysięcy stat ków, zbyt wiele, żeby sta- 
wić im czoło, nie mówiąc o poko na niu ich.

Cohen wykrzy kuje roz kazy i nasz Łuk klu czy wśród stru mieni ognia,
błysz czą cych kul, prze cina ciem ność, ostrze li wu jąc wroga z taką mocą,
jaką tylko mamy.

Armada Nie ugię tych wypala potężne poła cie w nad cią ga ją cej hor- 
dzie, czarna próż nia kosmosu jest zlana lepką, śli ską krwią Raʼhaam.
Jed nak sze regi wroga są nie zli czone, ich siła jest nie spo żyta. Kiedy
Raʼhaam odpo wiada ogniem i statki wokół nas zaczy nają umie rać,
wiemy, że to może się skoń czyć tylko w jeden spo sób.

– Jak się trzy mamy, nad ko men dantko?! – krzy czę.
– Sys temy chło dzące reak tora zostały odłą czone – odpo wiada de

Stoy. – Układy bez pie czeń stwa prze łą czone na tryb ręczny.
– Ile mamy czasu do poziomu kry tycz nego?
– Trzy minuty. Miejmy nadzieję, że twój plan zadziała.
– Skoro masz umrzeć, to zgiń w walce.



Wątły roz błysk pro mie nio wa nia poja wia się za naszymi ple cami,
prze bija się przez powłokę sta cji Aurora, kiedy reak tor zbliża się do
prze cią że nia. Przy po mi nam sobie nara sta jący żar w rdze niu, migo czące
świa tło, krew Cat na rękach. I znowu to widzę oczami wyobraźni –
 wizję, ten sen na jawie, gdy sta cja Aurora wybu cha raz za razem.

Raʼhaam wyczuwa, że coś jest nie tak, statki na arier gar dzie zaczy- 
nają hamo wać, awan garda spo wal nia atak.

Jed nakże Brama Fałdy znaj duje się teraz na naszych celow ni kach.
Zaraz znaj dzie się w naszym zasięgu, a wtedy zaczniemy strze lać i roz- 
nie siemy ją w strzępy, żeby uwię zić wroga razem z nami w tym miej scu.

– Dwie minuty do poziomu kry tycz nego.
Głos w mojej gło wie powie dział mi, że mogę to powstrzy mać. Że

mogę wszystko napra wić. Może jed nak nie powi nie nem był. Może
śmierć sta cji, a wraz z nim marze nia w postaci Legionu, jej wybuch
pośród wro gów i pożoga, aż zostaną same węgielki, to naj lep sze, na co
możemy mieć nadzieję.

Się gam po dłoń Scar lett i ści skam ją mocno.
Sto jący obok niej Fin obej muje ją w talii.
Ten koniec nie jest koń cem.
– Minuta do poziomu kry tycz nego.
Zoba czymy się ponow nie.
W gwia…
Galak tyka wokół nas wywraca się na nice.
Grzmot miliar dów burz nara sta w mojej gło wie.
Zata czam się pod wpły wem tej siły, ludziom wokół mnie wyry wają

się słabe okrzyki, poty kają się, walka na zewnątrz zamiera. Widzę, że
wisio rek na szyi Scar jarzy się teraz kalej do sko po wym ogniem, mostek
wypeł nia kaskada – echo, ryk, krzyk naro dzin, który nie sie się falą
w ciem no ści i wypala wszystko ośle pia jącą bielą.

Jakiś kształt prze bija się przez ściany czasu i prze strzeni. Prze dziera
się przez wiecz ność, przez prze szłość, przy szłość i nie skoń czony zbór



moż li wo ści, nad cho dzi z krzy kiem. Świa tło pło nie tak jasno, że ośle pia,
roz sz cze pia się teraz na wszyst kie kolory widma, od czer wieni, do żółci,
błę kitu i indygo. Nie, nie widma, ale tęczy

TĘCZY

wytra wio nej na gro cie z poła ma nego krysz tału wiel kiego jak mia sto,
który teraz unosi się w ciem no ści przed moimi oczami.

Nie wia ry godne.
Nie moż liwe.
– Na oddech Stwórcy – wyrywa się Finia nowi.
– To Broń! – wykrzy kuje Scar lett.
Jesz cze nie jest za późno, dociera do mnie.
Ona tu jest.
– Aurora – szep czę.
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AURI

Jestem wszyst kim.
Jestem każ dym.
Jestem wszę dzie.
W oka mgnie niu jeste śmy w miej scu, w któ rym powin ni śmy się zna- 

leźć, hymn Neri dai powoli cich nie do niskiego akordu, który wpra wia
w wibra cję moje kości.

Krysz tał Eshva re nów śpiewa swoją pieśń, ener gia, która była Caer sa- 
nem, wygasa we mnie. Pod no szę głowę i widzę, że Kal leży ranny
pośrodku sali tro no wej, a ja zwi nę łam się w kłę bek wokół niego, osła- 
nia jąc go wła snym cia łem.

Jeste śmy sami.
Ni gdzie nie ma śladu Raʼhaam.
Caer san znik nął.
Ciała Wędrow ców na dal leżą, ale ciała Tylera i Lae znik nęły, bo już

nie są czymś real nym, a tylko… moż li wym.
Ponie waż zna leź li śmy się w domu.
– Be s̓hmai – szep cze Kal, pró bu jąc unieść się na jed nym łok ciu.
– Jestem – odpo wia dam szep tem.
Kocham cię – mówi mój umysł wprost do jego.
Powta rza łam mu to, kiedy podró żo wa li śmy w cza sie, kiedy go osła- 

nia łam. Te słowa na dal żyją mię dzy nami i nie mam nic prze ciwko
temu. Nie chcę ich cofać. Chcę je powtó rzyć tak wiele razy, jak to moż- 
liwe w cza sie, jaki mi pozo stał.



– Nic mi nie jest – mówię, pod no sząc się.
Bo rze czy wi ście czuję się dobrze. Powin nam być wyczer pana po

walce, żeby napra wić sta tek, ale ni gdy nie czu łam się rów nie silna. Ani
rów nie zde ter mi no wana.

Wszy scy, któ rzy prze trwali w przy szło ści, oddali życie, żeby spro wa- 
dzić nas tu z powro tem. Żeby dać mi szansę zmie nić to, jak ułoży się
nasza histo ria. Nie zamie rzam tego zmar no wać.

Na moją prośbę Broń wyświe tla mi widok z zewnątrz na ścia nach
sali tro no wej – pano ramę na trzy sta sześć dzie siąt stopni z trwa ją cej
bitwy. Zupeł nie jakby ściany Neri dai były zro bione z prze zro czy stego
szkła zamiast krysz tału.

Śmierć i życie roz gry wają się w ota cza ją cej nas prze strzeni, Łuki
Legionu Aurory w panice skrę cają, żeby omi nąć Broń, ści gane przez
statki Raʼhaam, za któ rymi cią gną się pną cza. Kiedy się roz glą dam,
wszę dzie widzę to samo.

Legion Aurory toczy ostat nią walkę u boku floty zło żo nej z ele ganc- 
kich, krwio żer czych syl drań skich stat ków, na któ rych bur tach wyma lo- 
wano znaki Nie ugię tych. Kto kol wiek prze jął dowo dze nie po Caer sa nie,
uznał naj wi docz niej, że Raʼhaam jest wro giem, z któ rym warto wal czyć.

Razem obie floty sta wiają czoło arma dzie, która ma nad nimi nie- 
zmie rzoną prze wagę liczebną, arma dzie stat ków naj róż niej szych roz- 
mia rów i kształ tów, prze ję tych od wszyst kich zagar nię tych ras. Stat ków
spo wi tych w pną cza i kie ro wa nych bez ro zum nym gło dem.

Mały sta tek Legionu okrąża Broń i odpływa jak spło szona rybka na
widok cie nia. Widzę teraz, jaki los czeka jego załogę w naj bliż szych
sekun dach.

Widzę, że sza leń cza ucieczka przed pości giem, próba pozby cia się
głod nego Raʼhaam sie dzą cego im na ogo nie, wyśle ich pro sto w stronę
okrętu fla go wego Raʼhaam, gdzie skoń czą bły ska wicz nie w bez gło śnej
eks plo zji ognia, a każdy z nich będzie miał kilka mili se kund, żeby zro- 
zu mieć swój los, zanim pochło nie ich zapo mnie nie.



Kal też to widzi, jego zgroza odzwier cie dla moją wła sną. Się gam więc
na zewnątrz i zmie niam kurs Łuku, dzięki czemu prze la tuje nad okrę- 
tem fla go wym, ucieka w bez pieczne miej sce mię dzy towa rzy szami.
Wszę dzie sza leje krwawa walka.

Raʼhaam jest znacz nie więk szy niż dotąd, jego obec ność jest o wiele
potęż niej sza, bogat sza. Nowa armada repre zen tuje nie zli czone utra cone
jed nostki, które zgi nęły w oka mgnie niu, gdy bez myślna jed nia Raʼhaam
je prze jęła. Kiedy jed nak ocie ram się o niego umy słem, kiedy Raʼhaam
drży, dygoce i kie ruje uwagę na mnie, powoli wykrzy wiam usta
w uśmie chu.

Prze krzy wiam głowę na lewo, a potem na prawo, sły szę, jak strze lają
mi kręgi w szyi. Ponie waż byłam w przy szło ści i widzia łam, jak to może
się skoń czyć. A ta wer sja Raʼhaam, tu i teraz?

Mówię to na głos, czu jąc wibru jącą we mnie moc, rzu cam wyzwa nie,
gdy świa tło bije z mojego oka i szcze liny w skó rze otwie rają się powoli
paję czyną. To jest bole sne i rado sne.

– To wszystko, na co cię stać?
Zaci skam dło nie w pię ści.
– Widzia łam gor sze rze czy.
Kal z bólem klęka, fio let i złoto jego umy słu mie szają się z moim.
– Jest ich tak wielu – szep cze, patrząc na bitwę, na flotę, która kie dyś

była armią setek świa tów. – Tak wielu utra cono.
– Tak wielu zostało do ura to wa nia – mówię cicho. – Zostało ich

znacz nie wię cej niż w przy szło ści. Spójrz, Kal. Co widzisz?
Pocią gam jego umysł za swoim, żeby poka zać mu Raʼhaam – tysiące,

miliony połą czeń, jed nię, owo „ja”, które rodzi się z tego, co powinno
być wie lo ścią, zbio rem indy wi du al no ści, „nami”. Skłę biona masa dusz
zwią za nych razem jed nym celem – roz ro stu, pożar cia wszyst kiego, co
się przed nią znaj dzie.

Poka zuję mu wspa niałą splą taną sieć men tal nej ener gii łączą cej
każde z tych ciał ze wszyst kimi pozo sta łymi, każdy sta tek z pozo sta łymi.



To w grun cie rze czy jest piękne.
Kal wzdryga się, ale trzy mam go mocno, a potem sku piam się na

tym, co jest na zewnątrz, i poka zuję mu to, czego wcze śniej nie potra fi- 
łam spo strzec, dopóki nie zna la złam się gdzie indziej i kiedy indziej i nie
przyj rza łam się Raʼhaam z bli ska pod czas walki.

Od tego sku pi ska cią gną się także inne żyły, men talne auto strady
i zaułki, które pul sują nie bie sko-zie loną ener gią; się gają w nie wy obra- 
żalną dal, jakiej nasze umy sły nie są w sta nie pojąć. W dal, dla któ rej
poko na nia musie li by śmy naszymi sła bymi sta tecz kami podró żo wać
miliony lat.

Widzisz to, myśli Kal. Jego umysł pró buje odsu nąć się od skali tego,
co obser wu jemy, ale zaraz zbiera się na odwagę i pró buje ogar nąć to raz
jesz cze. Teraz widzisz to wszystko, myśli do mnie.

Tak, widzę wszystko, potwier dzam. I wiem jak to zabić.
Broń została zapro jek to wana przez Eshva re nów tak, żeby wystrze lić

do dwu dzie stu dwóch pla net-wylę garni po kolei. Nie stety teraz nie ma
na to czasu. I nie jestem pewna, czy mam w sobie dość siły po wal kach,
jakie już zali czy łam.

Jed nakże Eshva re no wie nie mieli poję cia, że natkniemy się na jedną
pla netę przed pozo sta łymi. Że ludzie z ich nie skoń czoną, nie na sy coną
cie ka wo ścią znajdą natu ralną Bramę Fałdy, któ rej nikt inny wcze śniej
nie spró bo wał zba dać, zbyt odle głą od wszyst kiego, żeby wyda wała się
inte re su jąca. Że prze lecą przez nią i wylą dują gdzieś, gdzie nikt wcze- 
śniej się nie zna lazł.

Nie wie dzieli, że obu dzimy Raʼhaam przed jego cza sem.
I teraz, kiedy ta mała cząstka jest prze bu dzona, może dzia łać jak

kanał łączący go z całą resztą. Jeśli znisz czę tę flotę, wylę gar nię, która
wykluła się przed wcze śnie i która prze jęła kolo nię na Octa vii, to mogę
posłać to znisz cze nie przez nie skoń czoną sieć niczym wirus, niczym
pożogę.

Mogę znisz czyć pla nety-wylę gar nie, zanim się prze bu dzą.
Możesz zabić wszystko, co Raʼhaam zawiera, zdu miewa się Kal.



Ow szem. Jak pło mień, który wypala wszystko od środka.
A ja będę pali wem.
Zaczy nam się śmiać, ocie ra jąc krew kapiącą mi z nosa, i przy go to- 

wuję się do ataku. Zabiję to coś tu i teraz, a ta śmierć się roz prze strzeni
jak infek cja, aż Raʼhaam umrze wszę dzie.

Kal sięga po moją rękę i już nie pyta, czy mogę to prze żyć. Wyczu- 
wam jed nak w nim iskierkę nadziei, więc ukry wam przed nim prawdę.

Przez jesz cze kilka minut.
Splata palce z moimi. Zamie rza zostać ze mną tak długo, jak to moż- 

liwe.
Nie jesteś sama, mówi w głębi mojego umy słu.
Posta na wiam uwol nić go w ostat niej chwili, ode słać, żeby prze żył

resztę pięk nego życia beze mnie w świe cie, jaki dla nich stwo rzę, ale na
razie trzy mam go bli sko sie bie.

Zawsze było wia domo, że pożyje sto lat dłu żej ode mnie, a jest tak
wiele rze czy, które powi nien zoba czyć i zro bić. Chcia ła bym być przy
tym, stać u jego boku, ale z rado ścią poświęcę sie bie, wie dząc, że w ten
spo sób to wszystko mu umoż li wię.

W ciszy przed burzą się gam, żeby musnąć czułe miej sca, które będę
chro nić, i odkry wam, że mogę się gnąć dowol nie daleko.

Prze su wam opusz kami po lśnią cym kadłu bie sta cji Aurora, po flo cie,
a potem się gam dalej i widzę Szma rag dowe Mia sto, Wie ku istego, rów nie
cudow nie brud nego i żywego jak zawsze, tęt nią cego życiem i obiet nicą.
Prze my kam obok potęż nego wraku Had fielda ku świa tom, gdzie lud
Dacci, lud Elin i lud Toshh na dal żyją, wciąż bez pieczne. Widzę znisz- 
czone Bramy Fałdy pla net, które odcięły się w próż nej nadziei na prze- 
trwa nie, i w ogrom nej oddali widzę Zie mię, gdzie zaczęła się moja histo- 
ria.

Nie mam gra nic i już wiem dla czego.
Bo w żaden spo sób się nie powstrzy muję, nie cho wam żad nej cząstki

sie bie dla bez pie czeń stwa. Nie musi nic mi zostać, gdy już to skoń czę.



Muszę tylko prze trwać na tyle długo, żeby dopil no wać końca
Raʼhaam.

Uko chana, mówi Kal, tak maleńki w nie skoń czo nej Galak tyce, ale
zawsze, zawsze sły szalny. Musimy dzia łać.

Deli kat nie, bar dzo deli kat nie kie ruje moją uwagę z powro tem do
miej sca, gdzie jest moje ciało, i rze czy wi ście – już widzę. Bitwa trwa.
Wokół mnie maleń kie świa tełka jak świe tliki gasną jedno po dru gim.

Sta tek wybu cha i roz pada się na milion lśnią cych kawa łecz ków. Pięć
drob nych iskie rek życia, które w nim były, prze pada.

Kiedy sku piam się na tym miej scu i cza sie – na sta cji Aurora i arma- 
dzie Raʼhaam – dostrze gam migo ta nie jego umy słu.

Pra wie je prze ga piam pośród cha osu walki.
Tyler!
Jest tak bar dzo, bar dzo młody, jesz cze nie wycień czony. Jest, jest,

jest
moim przy ja cie lem
i jest
tak jasny
i w tym miej scu i cza sie na dal jest – żyje
dla tego biorę się w garść i każę wszyst kiemu, co mnie ota cza



ZNIE RU CHO MIEĆ.



 tak się dzieje.



Obrońcy zamie rają. Nikt nie może strze lać. Statki Raʼhaam nie ru- 
cho mieją, nie mogą się gać swo imi wiecz nie szu ka ją cymi pną czami.
Bitwa zamie nia się w obraz, wszystko się zatrzy muje, obie strony patrzą
na sie bie z nagle nie re agu ją cych stat ków.

I bar dzo, bar dzo uwa ża jąc, żeby go nie skrzyw dzić, pozwa lam naj- 
drob niej szej czą stce mnie wpaść rado śnie na Tylera. Towa rzy szy mi
w tym Kal. Men talny okrzyk Tylera ma prze piękny jaskra wo żółty kolor,
jak słońce, jak pola psze nicy, jak złote nici.

Nauczy łam się w Echu, jak prze żyć pół roku w kilka godzin i teraz
jestem sil niej sza, mogę prze żyć wiecz ność w oka mgnie niu.

Mam więc czas.
Mam czas na to.
Wystar czy led wie szturch nąć i… jeste śmy. Po raz ostatni znaj du jemy

się w jed nym z moich naj bar dziej ulu bio nych miejsc na świe cie. Bo niby
czemu nie?

Nasza trójka – Kal, Tyler i ja – sie dzimy przy okrą głym stole z syn te- 
tycz nego drewna w kuchni, w skrom nym miesz ka niu nale żą cym do
spółki Ad Astra. Na bla tach stoją sło iki i pojem niki z jedze niem, garnki
wiszą na hakach pod sufi tem. Moi rodzice lubili goto wać tak czę sto, jak
się dało pod czas przy go to wań do misji na Octa vii.

– Zawsze powin ny ście mieć miej sce, gdzie może cie nakar mić przy ja- 
ciół – powie działa mnie i Cal lie mama, kiedy narze ka ły śmy, że musimy
prze ci skać się obok stołu, żeby przejść do kory ta rza.

Teraz muzyka gra cicho w tle, a ja czuję zapach chleba sodo wego
matki, który pie cze się w pie kar niku. Wielka micha groszku stoi
pośrodku stołu. Przy cią gam ją do sie bie i zaczy nam łuskać gro szek. Tata
hodo wał go na para pe cie i łuska nie zawsze nale żało do moich zadań.

– Gdzie jeste śmy? – pyta Tyler.
Obraca się zasko czony i roz gląda.
– W domu – odpo wia dam cicho. – Wpa dli śmy tu na minutkę.



– Zaszczy casz nas, dzie ląc się z nami miej scem przy swoim pale ni- 
sku – mru czy Kal i ponie waż nasze umy sły są połą czone, wyczu wam
wagę tra dy cji za tym syl drań skim powie dze niem.

– To twoja robota? – pyta Tyler, roz glą da jąc się po domu. – To ty
zatrzy ma łaś walkę?

– Tak – mówię, przy glą da jąc mu się uważ niej. – Poczu łeś to?
Coś powoli poja wia się mię dzy nami, jak by śmy obser wo wali odwró- 

cone w cza sie blak nię cie. To… są pasma. Ciem no nie bie skie w moim
przy padku, fio le towe Kala i żółte Tylera. Wiszą mię dzy nami jak paję- 
czyna.

Myślę, że to nasze umy sły, a raczej spo sób, w jaki nam się uka zują
w chwili, którą dla nas stwo rzy łam.

Prze su wam pal cami po pięk nej żół tej nici Tylera, która jest przy wią- 
zana do mojego nad garstka, i dowia duję się cze goś nowego na jego
temat.

– Nie cho dziło tylko o Lae! Jesteś po czę ści Syl dra ni nem, ale nie wie- 
dzia łeś o tym.

– Kto to jest Lae? – pyta i wyciąga rękę, żeby dotknąć włókna mię dzy
nami.

Kal i ja patrzymy po sobie ze smut kiem.
– Moja krewna – odpo wiada po pro stu Kal. – Naj więk sza duma mojej

rodziny, bra cie. – Uśmie cha się. – Mam nadzieję, że pew nego dnia ją
poznasz.

Teraz, kiedy zna la złam nasze włókna, łatwiej jest zoba czyć inne –
 tęczę przy wią zaną do naszych nad garst ków i zni ka jącą w dali. Się gam,
sunę ich tro pem, szu ka jąc reszty naszej rodziny.

Chwilę potem przy stole sie dzi Scar lett, przy wią zana do nas żywą
czer wie nią. Jej nie sa mo wita empa tia nagle nabiera sensu – to dar po
matce z Ligi Wędrow ców. Jej pasma wiążą się ze mną, Kalem i tysiąc- 
krot nie bar dziej zawiłą sie cią z jej bra tem bliź nia kiem – więź mię dzy
nimi jest jak gobe lin z czer wieni i złota. Widzę chwilę, kiedy jej umysł



łączy z się umy słem Tylera, kiedy poznaje prawdę na temat ich matki.
Wyrywa jej się słaby okrzyk i czuję jej smu tek zwią zany ze stratą matki.

Potem poja wia się obok niej Finian, szma rag dowa zie leń pełna
życia. Dla niego to jest trud niej sze: nie ma syl drań skiej krwi, nie prze- 
szedł tre ningu Eshva re nów, jego umysł nie został do tego stwo rzony. Jest
jed nak Betra ska ni nem i ludzie przy stole to jego klan, wybrana przez
niego rodzina, i to go z nami wiąże – jego zie lone pasmo jest czę ścią
naszej cało ści. Zresztą zawsze miał w sobie wiele miło ści.

Każde z nas trzyma go mocno i kiedy migo cze, poma gamy mu pozo- 
stać, wzmac niamy naszą miło ścią jego część utka nej tęczy.

Potem szu kam Zili, coraz bar dziej ner wowo, wypa truję jej pasma, bo
wiem, że musi gdzieś być, ale niczego nie znaj duję. Scar lett patrzy na
mnie ze łzami w oczach, nasze umy sły się łączą i

och, Zila.
Zila.
Mam nadzieję, że ją kocha łaś. Mam nadzieję, że byłaś szczę śliwa.
I kiedy już myślę, że to koniec, zauwa żam coś jesz cze: czarne pasma

bie gnące od Tylera i Kala, a kiedy za nie cią gnę, widzę…
Saedii Gilw ra eth sie dzi przy stole moich rodzi ców, uno sząc brew.
Bez słowa Tyler sięga po miskę i podaje jej gro szek do łuska nia. Coś

mię dzy nimi prze ska kuje. Kolejne pasma, żółte i czarne, spla tają się jak
chmara psz czół – tęt nią cych życiem ale nie bez piecz nych. Saedii bie rze
gro szek i łamie łupinę.

Jej prze ni kliwy umysł pra wie znaj duje prawdę na temat Lae w moim
umy śle, kiedy patrzę na nich dwoje, ale odpy cham tę wie dzę w bez- 
pieczne miej sce. Pewne rze czy należy odkryć we wła ści wym cza sie.
Widząc ich razem, mam prze czu cie, że pew nego dnia poznają Lae.

Żadne z nas nie posłu guje się sło wami, żadne tego nie potrze buje –
 nasza roz mowa prze biega z pręd ko ścią bły ska wicy, pasma roz wi jają się
mię dzy nami two rząc naj pięk niej szą, dziką, cha otyczną i zara zem
dosko nałą tęczę,



dzie limy się swo imi histo riami,
mówimy sobie „kocham cię”,
a gobe lin roz ra sta się
i
i
i
…zaczy nam widzieć.
Och.
Och tak, widzę.
Widzę coś, czego nie zauwa ży łam wcze śniej, kiedy pla no wa łam swój

koniec.
Ogar nia mnie coś nowego, moż li wość, jakiej ni gdy nie bra łam pod

uwagę, dopóki wypeł niała mnie chęć walki i zacie kłej obrony. Jak bym
powoli budziła się z bar dzo dłu giego snu, mru gam powie kami, żeby
sku pić się na obra zie przed sobą, i zaczy nam widzieć…

To się kryje w spo so bie, w jaki Fin trzyma się nas mocno, cho ciaż
utrzy ma nie więzi umy sło wej ze swoim kla nem wymaga od niego każ dej
uncji siły.

To się kryje w tym, jak Scar nie odmien nie ogar nia nas swoją miło- 
ścią i akcep ta cją.

To jest w spo so bie, w jaki Ty myśli naj pierw o każ dym z nas, zanim
pomy śli o sobie, w spo so bie, w jaki wal czy za to co słuszne, bez względu
na wła sne zmę cze nie.

To się kryje w wysił kach Kala, by dążyć do naj lep szej wer sji samego
sie bie, wie rzyć w naj lep sze wer sje każ dego z nas, odsu wać na bok to, co
mówi mu świat, i sta wać się tym, kim sam pra gnie zostać.

To jest w zacie kłej miło ści Saedii i jej lojal no ści, w nie za chwia nym
zaan ga żo wa niu w to, co wie, że musi zostać zro bione.

Kiedy jestem z nimi połą czona, poma gają mi zoba czyć coś waż nego.
Coś, co prze cież już wie dzia łam.



Wie dzia łam, że to prawda, kiedy Esh powie dział mi, że trzeba wypa- 
lić wszel kie więzi, a ja się zbun to wa łam. Wie dzia łam, że to prawda,
kiedy Caer san powie dział mi, że potężni biorą to, co zechcą, a ja sprze- 
ci wi łam mu się, żeby bro nić innych.

Wie dzia łam to od początku, bo moja dru żyna poka zy wała mi to za
każ dym razem, gdy mnie wspie rała. I teraz znowu mi to poka zują.
W dodatku nie oni jedni uczyli mnie tej lek cji, którą tak powoli ogar- 
niam.

Tyler poka zał mi to w pierw szych chwi lach histo rii dru żyny 312,
kiedy porzu cił szansę na ide alną dru żynę, żeby zro bić to, co serce
mówiło mu, że jest wła ściwe, i odna lazł mnie… Tamta chwila była
pierw szym kamy kiem lawiny.

Lae i Dacca, Elin i Toshh też mi to poka zały, kiedy sta nęły i wal czyły,
zamiast uciec i zapew nić sobie jeden dzień wię cej życia.

Cat mi to poka zała, kiedy poświę ciła wła sne ciało i przy szłość, żeby
ura to wać swoją dru żynę.

Zila poka zała mi to, gdy poświę ciła życie, jakie znała, żeby stwo rzyć
nam życie.

Caer san poka zał mi to w swoim ostat nim czy nie, kiedy nas ura to wał.
Bo jego ostatni czyn był wyra zem miło ści i wła śnie wtedy osią gnął
szczyt mocy.

Miłość jest potęż niej sza od gniewu i nie na wi ści.
Zawsze będzie.
Miłość może zmie nić wszystko.
Tak, to by się udało: gdy bym pod pa liła Raʼhaam od środka i pozwo- 

liła, żeby ogień prze żarł się na wylot. Ale może… może gdy bym…
Tęcza mię dzy nami zacie śnia się, jest nie zno śnie piękna i w tej

chwili jeste śmy wobec sie bie skraj nie szcze rzy. Nie ma dow ci pów Fina,
wyż szo ści Saedii. Jeste śmy tylko my.

My, któ rzy ufamy sobie wza jem nie, widzimy innych i jeste śmy przez
innych widziani.



I odpo wia damy na to, co znaj du jemy…
– To musi pły nąć z miło ści – mówię, sto jąc pośrodku zamro żo nej

bitwy.
– Cat na dal tam jest – odpo wiada Tyler. – Wciąż jest czę ścią Raʼhaam.

Kochamy ją. A ona kocha nas. Jej ostat nim czy nem przed śmier cią była
próba ura to wa nia mnie.

– Admi rał Adams tam jest – mówi Scar lett.
– Pół aka de mii, z którą tre no wa li śmy przez wiele lat – dodaje Finian.

– Nasi nauczy ciele, nasi przy ja ciele.
– Wszy scy, któ rzy są czę ścią Raʼhaam, kochali kogoś – mówi Kal,

zaci ska jąc palce na mojej dłoni. – Każdy był rodzi cem, dziec kiem, przy- 
ja cie lem, sąsia dem, każdy kogoś kochał…

Rodzi cem.
– Mój ojciec tam jest – szep czę. – Wciąż mnie woła.
– Tego nie da się zro bić na siłę.
Saedii wypo wiada słowa powoli, jakby je wypró bo wy wała. Cząstka

jej osoby na dal bun tuje się prze ciwko temu, ale Saedii pod nosi wzrok
i patrzy mi w oczy.

– A w każ dym razie nie powinno się pró bo wać.
– Nie ma miło ści w prze mocy – mru czy Kal.
– Dasz radę? – pyta Fin, mocno ści ska jąc dłoń Scar lett.
– Nie musisz robić tego sama – dodaje Tyler. – Dru żyny 312. Na

zawsze.
– Be s̓hmai, zdo łasz? – pyta cicho Kal.
Wstaję.
– Prze ko najmy się.
Odwra cam się do drzwi, które pro wa dzą na kory tarz, i kiedy je

otwie ram, znaj duję się w dżun gli.
Powie trze jest cie płe i wil gotne, ubra nia kleją mi się do skóry, świa- 

tło jest przy ćmione. Wierz chołki drzew tło czą się nade mną, spra wia jąc,
że wszystko w dole pogrąża się w pół mroku, pętle pną czy cią gną się



mię dzy pniami. Poszy cie lasu jest zasy pane liśćmi i poro śnięte mło- 
dymi, peł nymi nadziei drzew kami, które wycią gają się ku świa tłu.

Panuje tu ide alna, upiorna cisza – nie sły chać sze le stu krze wów,
okrzy ków pta ków ani małp, owady nie cykają ani nie brzę czą, nie ma
żad nego z tysiąca dźwię ków, jakie powinny skła dać się na leśną sym fo- 
nię.

Zer kam w dół i widzę tęczowe pasma przy wią zane do mojego nad- 
garstka i cią gnące się w dal. Jed nak nie oglą dam się za sie bie.

Zamiast tego sta wiam pierw szy krok.
Dżun gla ożywa, pną cza wiją się i się gają ku mnie. Jestem tutaj, ale

zara zem znaj duję się na mostku Neri dai, gdzie klę czę obok Kala. I sie dzę
przy stole kuchen nym rodzi ców, i patrzę na zamro żoną bitwę w kosmo- 
sie, gdzie statki wiszą jak zato pione w bursz ty nie, z wciąż żywymi zało- 
gami, które nawo łują się, zada jąc te same pyta nia, doma ga jąc się tych
samych odpo wie dzi.

Muszę wal czyć, żeby oczy ścić sobie ścieżkę, odry wam pną cza od
rąk, pochy lam się pod cier ni stymi gałę ziami, dostrze gam kątem oka
zamro żoną bitwę, wyczu wa jąc sma ko wity zapach pie czo nego chleba
mojej matki.

Zaczy nam dostrze gać ludzi.
Nie znam ich, znaj dują się zwy kle pra wie poza zasię giem wzroku,

ukryci za wino ro ślami, gałę ziami i pniami. A kiedy idę ku nim, ni gdy
ich nie znaj duję, gdy w końcu wynu rzę się z zie leni podra pana i spo- 
cona.

– Cze kaj! – wołam, prze py cha jąc się mię dzy dwoma drze wami rosną- 
cymi tak bli sko sie bie, że muszę prze ci skać się bokiem. Łapię pasma
tęczy przy wią zane do nad garstka i deli kat nie je prze su wam, żeby się nie
zerwały. – Cze kaj, muszę z tobą poroz ma wiać!

Męż czy zna obraca się, statki wokół mnie, które trzy mam w miej scu,
drżą, a krysz tał Broni błysz czy. Jestem Aurorą Jie-Lin, ale jestem też
Tyle rem Jeri cho Jone sem.



– Myśle li śmy, że już ni gdy nie przyj dziesz – mówi admi rał Adams,
uśmie cha jąc się i opusz cza jąc cyber ne tyczne ręce, które krzy żo wał na
piersi. – Czas do nas dołą czyć.

– Nie – odpo wia damy Tyler i ja jed no cze śnie. Mój głos nie sie się
echem w jego gło sie.

– To nic strasz nego – mówi męż czy zna uspo ka ja ją cym tonem. Pną- 
cza owi jają mu się wokół ramion i piersi jak wąż. – Nie ma się czego bać.

– To nie jest w porządku – pro te stu jemy.
Prze chyla głowę i uśmie cha się do nas, roz kła da jąc ręce, żeby objąć

dżun glę.
– Oto miej sce, w któ rym powin ni ście być. Razem, kochani, z nami.

Wiemy, że to prze ra ża jący skok, ale cza sem trzeba oka zać wiarę.
Zata czam się do tyłu i wpa dam nie na pień, który powi nien rosnąć

za mną, ale na mięk kie, ludz kie ciało.
Obra cam się gwał tow nie i stoi tam Cat, wpa truje się we mnie ide al- 

nie nie bie skimi oczami, zupeł nie jak wtedy, gdy ją trzy ma łam, despe- 
racko pró bu jąc ura to wać ją przed pogrą że niem się w Raʼhaam.

I jestem mną, ale jestem też Scar lett, a umysł Cat jest rów nie piękny,
jak był wtedy, kłę biące się wiry czer wieni i złota, które przy po mi nają
mi, jak bar dzo kochała walkę. Czuję głę bię miło ści mię dzy tymi dwiema
kobie tami, potęgę ich przy jaźni, sio strzaną więź. Cat unosi rękę.

– Kochamy cię – mówi, a ja odwra cam się chwiej nie.
Roz cię cia na skó rze szczy pią mnie od potu, kiedy prze py cham się

przez mil czące gałę zie i sły chać tylko chrzęst mar twych liści pod moimi
sto pami, moje cięż kie dysze nie.

Teraz kie ruje mną instynkt i już nie widzę Neri dai, zamro żo nych stat- 
ków, kuchni rodzi ców. Trzy mam tęczowe pasma w pię ści, aby były bez- 
pieczne, i pcham się na oślep w kie runku, w któ rym muszę.

Głę biej.
Głę biej.
Muszę bar dziej się zagłę bić.



Prze py cham się przez gałę zie, liście mnie ude rzają, pnie tło czą się
na mojej dro dze. Przy śpie szam, poru szam się coraz bar dziej sza leń czo,
zacze piam stopą o kłodę i prze wra cam się na pola nie, ude rzam ze stęk- 
nię ciem o zie mię.

A kiedy uno szę głowę, widzę, że on już na mnie czeka.
Nie prin ceps, nie jeden z nich.
Po pro stu mój tata z okrą głymi policz kami i życz li wymi oczami.

Trzyma książkę z poda niami ludo wymi, którą razem czy ta li śmy, kiedy
byłam mała, i którą czy ta li śmy razem w Echu, gdy Eshva re no wie kazali
mi się z nim poże gnać.

Leżę na ziemi i liściach i szep czę te same słowa, jakie wypo wie dzia- 
łam wtedy. Wszystko we mnie pra gnie rzu cić mu się w ramiona, dać mu
się objąć, poczuć tę pocie chę, o któ rej myśla łam, że już na zawsze prze- 
pa dła.

– Kocham cię, tato.
A on odpo wiada pra wie tak samo.
– My też cię kochamy, Jie-Lin. Zawsze.
My.
Zamiast „ja”.
Kręcę głową, gar dło mi się zaci ska, żal wzbiera we mnie i unosi się

jak pięść.
– To nie ty – szep czę.
– Ależ to ja – odpo wiada cicho, na dal się uśmie cha jąc. – Chodź, prze- 

czy tajmy histo rię. Możemy być razem. Tak bar dzo, bar dzo cię kochamy,
moja kochana córeczko.

Zro bi ła bym wszystko, żeby prze żyć z nim jeden dzień wię cej. Za
jeden dzień z moją mamą, z Cal lie. Za szansę, żeby powie dzieć im to, co
powie dzia łam w Echu. Za szansę poże gna nia się naprawdę.

I chcę powie dzieć sobie, że to nie to.
Jed nakże im bar dziej się zagłę biam, tym lepiej widzę.
To nie jest on.



A zara zem… to jest on.
To miłość Cat do Tylera spra wiła, że sta nęła w jego obro nie. To

miłość ojca do mnie spra wia, że Raʼhaam pró buje nawią zać ze mną kon- 
takt, zamiast mnie zabić.

– Kocham cię – mówię. – Przy szłam ci powie dzieć.
Nie stety, powie dze nie mu tego tutaj, teraz, w taki spo sób – to nie

wystar cza.
Muszę wejść głę biej.
Muszę pogrą żyć się tak, żeby nie było już powrotu.
Widzę teraz, że muszę zro bić to, czego się bałam.
Poko chać to zna czy pod dać się.
A ja tak bar dzo boję się, że się zatracę. Ręce mi się trzęsą, kiedy grze- 

bię przy tęczo wych sznu rach przy nad garstku. To moja ścieżka
powrotna, mój szlak z okrusz ków chleba, one łączą mnie ze wszyst kim.

Miłość nie powinna ocze ki wać, że wszystko dla niej porzu cisz;
miłość nie działa w taki spo sób, ale wła śnie w taki spo sób kocha
Raʼhaam i jeśli mam się zgłę bić na tyle, żeby poka zać mu inny spo sób,
inny rodzaj miło ści…

Odwią zuję jedno pasmo po dru gim, łzy spły wają mi po policz kach,
śmieję się i pła czę, uwal nia jąc się od kotwic, ale wiem, że tak trzeba, że
będzie dobrze, wszystko będzie dobrze.

Ostatni sznu rek, fio let Kala obrę biony zło tem zsuwa się.
I jestem wolna.
To jest upa ja jące.
Staję się czę ścią Raʼhaam, każda cząstka mojego umy słu sta pia się

z nim, roz pływa się w cudow nym uczu ciu bycia kochaną, tuloną i roz po- 
zna waną; jestem żywa w spo sób, jakiego ni gdy sobie nie wyobra ża łam.

Prze ży wam tysiąc żywo tów, milion żywo tów i dzielę się wła snym.
Łączymy się w cudow nej unii.

Kiedy jed nak roz ta piam się w innych, zapa lam iskrę, którą wiem, że
muszę zapa lić – ale nie pod pa lam Raʼhaam ogniem żalu, gniewu i wście- 



kło ści.
Nie wypa lam go na wylot od środka.
Bo teraz wiem, że to jest wła ściwa droga. Nie tamta, którą obrali

Eshva re no wie – oni wszy scy co do jed nego spło nęli w walce, ale wystar- 
czyło, że prze żył jeden frag ment Raʼhaam, by walka roz go rzała od nowa.

Tym razem histo ria musi poto czyć się ina czej.
I to ja będą tą zmianą.
Dla tego świa do mie roz po ście ram skrzy dła i staję się cał ko wi cie

cząstką Raʼhaam. Milion połą czeń zapala się wokół mnie, kiedy łączę się
z jed nią, i wiem, że Raʼhaam zna mnie, znamy się wza jem nie. Podró żuję
przez Raʼhaam z pręd ko ścią świa tła i

spa damy
coraz
głę biej
głę biej
głę biej
pogrą ża jąc się
w
miło ści.
Moja miłość roz prze strze nia się jak ogień. Dzielę się histo rią Aurory

Jie-Lin OʼMal ley, która weszła na pokład statku lecą cego do nowego
świata i obu dziła się dwie ście lat póź niej.

Moje „ja” staje się „my” i my opo wia damy moją histo rię, kiedy ja
pogrą żam się coraz głę biej.

Opo wia damy naszą histo rię o Tyle rze Jeri cho Jone sie, synu wojow- 
nika i Wędrow czyni, który zna lazł nas śpią cych pośród gwiazd.

Histo rię Saedii Gilw ra eth, także córki wojow nika i Wędrow czyni,
która nauczyła się nowego spo sobu patrze nia na świat.

Finiana de Kar rana de Seela, któ remu świat powie dział, że nie jest
dość dobry, a on dowiódł światu, że niczego mu nie bra kuje.



Scar lett Iso bel Jones, która miała serce tak wiel kie, że potra fiło bić
za przy ja ciół, gdy ich wła sne serca gro ziły, że zawiodą.

Kaliisa Idra bana Gilw ra etha, który zno sił ciosy i szy der stwa, gdy
przy siągł słu żyć nawet tym, któ rzy ni gdy nie odpo wie dzą na to miło ścią,
bo tak nale żało.

Zili Madran, która stwo rzyła sobie nowe życie i umoż li wiła nam
nasze obecne życie. Jej miłość uto ro wała drogę dla naszych serc.

Cathe rine „Zero” Bran nock, która jest czę ścią nas i która ni gdy się
nie wahała, ni gdy nie zaprze sta wała walki i ni gdy nie prze stała kochać.

Caer sana, archonta Nie ugię tych, Gwiaz do bójcy, któ remu nie można
wyba czyć, ale który także kochał.

Opo wia damy sobie wszyst kie nasze histo rie, duże i małe, jasne
i mroczne, i razem widzimy wszyst kie kolory tęczy. Maleńka cząstka nas
jest na dal mną, a nie nami, a ja utrzy muję ją przy życiu jesz cze jedną
chwilkę dłu żej, żeby móc powie dzieć.

Nie cho dzi o sumę części tęczy – tłu ma czę im – cho ciaż razem są piękne.
Cho dzi o każdy zawarty w niej odcień, z któ rego każdy jest piękny na swój
spo sób. To histo rie o tym, jak każda z tych osób żyła i kochała, cza sem
mądrze i dobrze, cza sem nie mą drze, cza sem w mroczny i strasz liwy spo sób.
Każda z tych podróży jest ich wła sna. Miłość ni gdy nie powinna ocze ki wać,
że porzucisz to, co cię odróż nia. Prawdy, która mówi tylko o tobie i o nikim
innym.

I kiedy ostat nia cząstka mnie roz ta pia się w Raʼhaam, kiedy wspo- 
mnie nie mojego „ja” gaśnie, ustę pu jąc pięk nemu, nie od par temu „my”,
to się zaczyna…

Moja miłość roz prze strze nia się jak rado sna pożoga, a ja patrzę, jak
jedna
po
dru giej
histo rie Raʼhaam budzą się, zapa lają niczym węgielki w ogniu, który

wyda wało się, że dawno temu zgasł.



To galak tyka pełna gwiazd, które po kolei oży wają.
Raʼhaam – a raczej każda jego cząstka – przy po mina sobie, jak to być

„nimi” zamiast „tym”.
Jak to być „ja” zamiast „my”.
W tej chwili Raʼhaam przy po mina sobie, że miło ści nie można zażą- 

dać ani zabrać.
Można ją tylko dać.
Przy po mina sobie, że miłość daje wybór.
Że miłość jest wybo rem, któ rego doko nu jemy raz za razem.
Chcemy tego wyboru, mówię, kiedy ostat nie cząstki mnie zle wają się

z eks ta tyczną rado ścią. My jesteśmy tym wybo rem.
Powoli, w chwili, która trwa wiecz ność, świa tła zapa lają się w odpo- 

wie dzi. Każdy z nich jest teraz tro chę bli żej osoby, jaką był przed połą- 
cze niem, zanim stał się „nami”. Jedno świa tełko, dwa, potem miliony –
 powraca do mnie odpo wiedź.

My… rozu miemy.
I ponie waż to… nie, oni… nie: my jeste śmy wie lo ścią i prze ży li śmy

miliony żywo tów, wiemy teraz, co musimy zro bić.

* * *

Powra cam gwał tow nie do swo jego ciała, na pokład Neri dai. Leżę na pod- 
ło dze, patrzę w krysz ta łowy sufit. Jed nak na dal jestem z Raʼhaam, na dal
jestem czę ścią nad zwy czaj nego, nie po wstrzy ma nego „my”, któ rego już
ni gdy nie opusz czę, i to jest wspa niałe.

To nie była po pro stu cena, jaką warto było zapła cić. To jest naj pięk- 
niej sze dozna nie, jakiego doświad czy łam w swoim życiu.

Kal sie dzi obok mnie, pod nosi gwał tow nie głowę, oczy ma mokre,
policzki zalane łzami.

– Wró ci łaś! – wykrzy kuje słabo, pod no sząc moje palce do swo ich ust,
gdy powoli zapala się w nim nadzieja.



– Na chwilę – odpo wia dam szep tem, na dal się uśmie cha jąc.
Czuję flotę Raʼhaam, wyczu wam resztę mnie samej na zewnątrz

w ciem no ści i mam ochotę roz paść się jak dmu cha wiec i pozwo lić, żeby
każda cząstka mnie pole ciała, zato nęła w „my”, które czeka. W milio nie
żywo tów i miło ści, które są teraz czę ścią mnie, na zawsze razem.

– Co to zna czy? – pyta cicho Kal. – Na chwilę?
– To zna czy, że wkrótce musimy odejść. – Ja też mam mokre oczy, ale

nie pła czę ze smutku. Tak bar dzo go kocham. Boli mnie myśl o opusz- 
cze niu go. Jed nak ni gdy nie będę sama.

– Dokąd pój dziemy? – pyta.
– Nie my – odpo wia dam, spla ta jąc umysł z jego umy słem po raz

ostatni, ciemny gra nat i sre bro z fio le tem i zło tem. – Nie ty i ja.
Kal rozu mie.
Raʼhaam odej dzie, a ja jestem Raʼhaam, zatem też odejdę.
– Nie zosta wiaj mnie, pro szę – szep cze łamią cym się gło sem, moc- 

niej zaci ska jąc dłoń na moich pal cach.
– Mógł byś odejść z nami – mru czę.
Pomaga mi bez słowa wstać i razem patrzymy, jak od armady

Raʼhaam odrywa się jeden sta tek wraz z jed nym pro mem z floty
Legionu. Oba lecą pomię dzy pozo sta łymi stat kami zawie szo nymi w bez- 
ru chu, zbli ża jąc się do Broni wiel ko ści mia sta, która ni gdy by nie
wystar czyła.

Trzy ma jąc się za ręce, ja i Kal idziemy do han garu. Mijamy miej sce,
gdzie w przy szło ści nasi przy ja ciele i bli scy zgi nęli w naszej obro nie.

Tak bar dzo będzie mi go bra ko wać.

* * *

Wszy scy cze kają już na nas, kiedy tam docie ramy.
Fin i Scar lett, Tyler i Saedii, każde z nich nie ufne, pełne nadziei, na

ich twa rzach maluje się wszystko – od uśmie chu po gry mas. To oni



mnie tu dopro wa dzili. Obok nich stoi mój ojciec, który uśmie cha się
i wyciąga do mnie ręce.

Pod bie gam i to uczu cie, o któ rym myśla łam, że już ni gdy go nie
poczuję, może być teraz na zawsze moje, gdy opie ram głowę na jego
ramie niu, a on obej muje mnie mocno. Jestem tak szczę śliwa, że chcę na
zawsze pozo stać w tej chwili.

I mogę. Mogę!
Inni jed nak nie muszą, bo miłość daje wybór.
Tak… pamię tam, że nie chcia łam opu ścić Kala. Jed nak sama wybra- 

łam, że dołą czę do Raʼhaam, żeby pomóc nam zro zu mieć, dla czego
walka musi się skoń czyć. Nie mogę tego żało wać.

To Scar lett prze rywa w końcu ciszę.
– Auroro? Co tu jest grane?
– Kiedy zerwa łaś więzi, myśle li śmy, że… – Fin urywa, z tru dem prze- 

ły ka jąc ślinę.
– Ona zamie rza odejść z nimi – mówi z zaci śnię tym gar dłem Kal, a ja

czuję, jak tęczowe pasma znowu się gają po mnie, gdy Tyler, Scar lett
i Finian krzy czą w pro te ście.

– Wszystko w porządku – zapew niam ich. – Naprawdę. Byli ście
razem, zanim ja się zja wi łam, i znowu będzie cie razem po moim odej- 
ściu. Będzie cie dalej żyć i będzie cie bez pieczni. Musi cie wziąć ze sobą
Kala.

– Nie. – Jego odpo wiedź jest cicha, ale twarda jak dia ment.
– Kal, to wła śnie muszę zro bić – mówię i cały Raʼhaam podziela mój

ból, bo tak bar dzo, bar dzo go kochamy, ale teraz jestem czę ścią Raʼhaam
i nawet gdy bym chciała, nie zdo ła ła bym wyplą tać wła snego umy słu
z cało ści.

– Czy to naprawdę jest coś, co musisz zro bić? – Sfru stro wany pod- 
nosi głos. – Czy może to coś, co chcesz zro bić?

Jego umysł chwyta mój, zaplą tuje nas tak cia sno, jak tylko potrafi,
i z echem jego słów powra camy do izby cho rych na pokła dzie Wie ku- 



istego. Wiem już, co zaraz powie.
– Łatwo jest zgi nąć w ogniu wojny, o wiele trud niej jest żyć w świe tle

pokoju.
– Nie poświę cam się bez powodu – mówię. Despe racko pra gnę, żeby

to spo strzegł; już nie pró buję powstrzy my wać łez. – Nie cho dzi tylko
o to, że posta no wi łam umrzeć. Ja nie umrę, będę z nimi żyła wiecz nie.
Taką cenę musia łam zapła cić, żeby pomóc Raʼhaam zoba czyć, dla czego
musimy prze stać. Musia łam stać się czę ścią nas, żeby śmy zro zu mieli.

– Ale teraz to widzi! – Kal już krzy czy. – Widzi, a mimo to z nim
zosta jesz! Auroro, pro szę, zostań z nami. Ze mną. Pozwól, żebym ci
wystar czył.

– Już czas, Jie-Lin – odzywa się cicho mój ojciec.
I osta tecz nie to jest bar dzo pro ste.

* * *

Ojciec i córka stoją razem w han ga rze krysz ta ło wego statku. Łączą ich
nie tylko więzi pokre wień stwa, ale też takie, która czy nią ich jed nym
i tym samym, dwoma cia łami tego samego stwo rze nia. A poza nimi,
w czerni, są tysiące innych ciał tego samego stwo rze nia i miliony wię cej
umy słów.

Począt kowo powoli, ale potem szyb ciej i wresz cie gwał tow nym stru- 
mie niem wle wają się do ciała jej ojca, który staje się naczy niem dla
wszyst kiego, czym Raʼhaam kie dy kol wiek był, jest i będzie.

Uko chany dziew czyny łapie jej ciało, gdy upada, już nie po trzebne,
bo jej umysł jest teraz czę ścią cało ści. Bie rze ją na ręce i razem z sio strą
i jego dru żyną bie gną z powro tem na Łuk, bo krysz ta łowe mia sto wokół
nich drży.

Dru żyna Legionu Aurory czeka na nich, zaga nia na pokład, gdy
chwiej nie wpa dają przez śluzę, i Łuk odla tuje od Neri dai, która migo cze
i drży. Frag menty krysz tału się odry wają.



Cały Raʼhaam zbiera się w jed nym ciele, pod czas gdy Aurora, dziew- 
czyna spoza czasu, Zapal nik, dzieli się z pozo sta łymi tym, co wie, co
potrafi. Razem widzą dokład nie to, co musi się stać.

Na pokła dzie Łuku syl drań ski chło piec krzy czy zanie po ko jony.
– Ona prze stała oddy chać!
– Na oddech Stwórcy, gdzie jest Zila, kiedy jest potrzebna?
– Medyka!
– Daj cie jej środki pobu dza jące!
– Nie cho dzi o jej ciało, głupcy, nie czu je cie, że jej umysł jest gdzie

indziej?
To te pogar dliwe słowa jego sio stry spra wiają, że unosi głowę i patrzy

w stronę Broni, która już nie jest bro nią.
Kiedy migo cze po raz ostatni i zaczyna gasnąć
on
wyko nuje
skok
i odnaj duje jej umysł i MOCNO CHWYTA.
Z okrzy kiem, jedno po dru gim, jego dru żyna i prze kli na jąca

wszystko sio stra rzu cają wła sne umy sły i for mują łań cuch, który trzyma
maleńki frag ment dziew czyny przy wią zany do tego czasu i prze- 
strzeni…

* * *

I wszy scy oni są z nią, kiedy krysz ta łowy sta tek znika i poja wia się
w bar dzo, bar dzo odle głej ciem no ści mię dzy galak ty kami, gdzie nie ma
żad nego życia, gdzie nikomu nie zostaną ode brane dom i serce.

Patrzą, jak sta tek roz ta pia się w nicość, zosta wia jąc tylko uno szą cego
się w ciem no ści męż czy znę.

On uśmie cha się, prze chyla głowę i powoli wypusz cza powie trze.
I wydy cha milion gwiazd, milion dusz i wię cej, aż czarna prze strzeń pło- 



nie tak jasno jak galak tyka, aż Raʼhaam tań czy i migo cze niczym świe- 
tliki, jak nowe nie bie sko-zie lone gwiazdy, nie skoń czona kon ste la cja,
żywa, kocha jąca i połą czona.

* * *

Powoli jego ciało roz pada się w pył, bo już nie jest potrzebne.
A tamta piątka na dal przy wiera do jed nej gwiazdy, wycią ga jąc się

bar dziej, niż są w sta nie, tak zacie kli, tak pełni miło ści, zde ter mi no- 
wani, że nie porzucą już żad nego wię cej członka dru żyny.



A ta jedna gwiazda to ja.



– Be s̓hmai – szep cze Kal. – Wróć do domu.
– Na dal cię potrze bu jemy! – woła Scar lett.
– Zostało zbyt wiele rze czy do zoba cze nia – mówi Fin.
– Nie będziesz sama – obie cuje Tyler.
– W prze ciw nym wypadku nie da się z nim wytrzy mać – mru czy

Saedii.
Po tych sło wach wszy scy wybu chamy śmie chem i przez chwilę pra- 

wie żałuję, że nie mogę się wyplą tać, ale nie widzę spo sobu.
Jie-Lin, szep cze Raʼhaam, wszyst kie głosy połą czone, każdy brzmi

ina czej, każdy roz ko szuje się na nowo odzy skaną indy wi du al no ścią.
Czego pra gniesz?
Chcia ła bym…
Beʼshmai, wróć do domu.
Na dal cię potrze bu jemy.
Zostało zbyt wiele rze czy do zoba cze nia.
Nie będziesz sama.
W prze ciw nym wypadku nie da się z nim wytrzy mać.
A potem roz lega się jesz cze jeden głos z mojej dru żyny.
Cat jest jedną z tych cudow nych gwiazd, gło sem w mojej gło wie,

twar dym ramie niem, które mnie popy cha, żywym uśmie chem. Na
nowo odzy skaną sobą, która będzie żyła tu wiecz nie.

Nie sądzę, żeby to już był twój czas, Pasa żerko Na Gapę.
I deli kat nym pchnię ciem, poka zuje mi, gdzie zna leźć uskok, gdzie

trzeba naci snąć, żeby…
…ale cena.
Cena.
„Łatwo jest zgi nąć w ogniu wojny, o wiele trud niej jest żyć w świe tle

pokoju”.
Się gam do Kala, który poszedł za mną do Echa, w przy szłość

i z powro tem, mój ciemny gra nat znaj duje jego fio let, mój umysł pie ści



jego, pró buje zapa mię tać sobie każdy uła mek tej chwili, nauczyć się go
tak, żebym ni gdy nie zapo mniała.

Okno zaczyna się zamy kać, połą cze nie mię dzy naszą galak tyką
a miej scem, do któ rego udał się Raʼhaam, słab nie, Cat jest zaplą tana we
mnie, a ja w nią, sym fo nia wspo mnień pły nie przeze mnie: nie bie sko-
zie lona pla neta, na któ rej umarła i się odro dziła, a wcze śniej pod wodna
sala balowa, skra dzione godziny tre nin gów na pro mach, jedna noc,
która miała być ide alna, a skoń czyła się zła ma nym ser cem, i dalej
wstecz: poży czane stroje, żarty w ostat niej ławce, egza miny wstępne,
twa rze, uczu cia i chwile prze la tują wirem, aż osią gają cre scendo
i pewien chło piec popy cha dziew czynkę w ich pierw szym dniu w przed- 
szkolu.

Cat poka zuje mi, ile wspo mnień może zawie rać poje dyn cze życie.
Spo strze gam har mo nię Raʼhaam, widzę dzi kie, nie prze wi dy walne

piękno życia prze ży wa nego w poje dynkę, ale ni gdy do końca samemu.
Zbie ram ostat nią okru szynkę swo jej siły, odwra cam twarz, żeby nie

widzieć…
…i odci nam się.

* * *

Sia dam, łapiąc gwał tow nie powie trze, jak bym była pod wodą, i widzę, że
przy ja ciele zebrali się wokół mnie. Ty, Scar lett i Fin. Saedii trzyma rękę
na ramie niu Kala, a ja pró buję się gnąć do niego, pocie szyć go, ale…

Nic.
Jak bym ude rzyła w białą, pustą ścianę.
– Be s̓hmai? – dopy tuje się z nie po ko jem Kal. Przy klęka obok mnie.
– Co zro bi łaś? – pyta Saedii, wpa tru jąc się we mnie.
– Prze pa dła – szep cze Scar lett.
– Co prze pa dło? – dopy tuje się Finian.
– Jej moc – wyja śnia pół gło sem Tyler.
– To był jedyny spo sób – mówię cicho.



Jest we mnie pustka, ale miej sce, które ją zawiera, jest nie wy obra żal- 
nie małe. Byłam ogromna, byłam nie skoń czona.

A teraz tkwię w zdu szo nej głu szy, wszystko jest ciche jak w zimowy
dzień.

Wła śnie… ampu to wa łam część mnie, która dołą czyła do Raʼhaam,
i nie wyczu wam już przy ja ciół – nie bar dziej, niż byłam w sta nie na
początku tej histo rii. Nie jestem Zapal ni kiem. Nie jest zbaw czy nią.

Jestem zupeł nie zwy czajną dziew czyną.
Mogła bym żyć wiecz nie w chwili, w któ rej uca ło wa łam milion ich na

poże gna nie, ale cho ciaż czuję się dziw nie, pusto, słu cha jąc tylko
uszami, widząc tylko oczami, kiedy Kal tuli mnie w obję ciach, a ja sły szę
jego serce gło śno i praw dzi wie bijące za żebrami to… czy sta radość
z tego, że żyję, jest prze można.

W ogóle nie czuję go w umy śle. Widzę go jed nak i doty kam, a kiedy
uśmie cham się do niego przez łzy, on odpo wiada uśmie chem i wiem, że
dobrze wybra łam.

Będę żyła w pokoju i będę żyła dla miło ści.
Miłość ofe ruje wybór i ja go doko na łam. Wybra łam dru żynę, która

uczyła mnie od pierw szej chwili, kiedy się spo tka li śmy. Rodzina jest
tam, gdzie ją znaj dziesz, i to wła śnie jest moja rodzina. Powin ni śmy być
razem.

– Prze padł? – szep cze Scar lett i wiem, że myśli też o Cat.
– Już go tu nie ma – odpo wia dam. – Ale… nie prze padł cał kiem.
Odru chowo odwra cam się we wła ści wym kie runku.
Myślę, że zawsze będę wie działa, który to kie ru nek.
Jest prze strzeń mię dzy galak ty kami, gdzie powinna ist nieć tylko

ciem ność, teraz migo cząca życiem i wspo mnie niami, wypeł niona
gwiaz dami jak świe tliki, które będą dzie liły się sobą z innymi tak długo,
jak tego zechcą.

Są bar dzo daleko, ale nie prze pa dły. Znaj duję frazę, któ rej nauczy- 
łam się od Saedii w tych chwi lach, kiedy byli śmy połą czeni.



Wydaje się, że pasuje, więc szep czę ją na poże gna nie.
– Ujrzę was w gwiaz dach.
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– Idź, idź, idź, bo się spóź nimy – mru czy Scar. Nie wiele bra kuje, by
zaczęła biec, ale nie jest w sta nie.

– Co byłoby ogrom nym szo kiem dla wszyst kich – odpo wia dam,
łapiąc ją za rękę, żeby zwol niła.

Wra camy wła śnie z prze pustki, którą spę dzi li śmy na Tra sku. Scar
ocza ro wała nawet moją trze cią babkę. Jestem pewien, że w tej chwili,
gdyby ze mną zerwała, rodzina zatrzy ma łaby ją, a mnie wyrzu ciła, ale
nie mogę ich za to winić. Nie spo sób jej się oprzeć. Wyje cha li śmy tylko
na trzy tygo dnie, ale, Stwórco, dobrze jest wró cić na sta cję Aurora.

Począt kowo żadne z nas nie było pewne, czy Legion to wła ściwy
wybór dla nas po tym wszyst kim, co się wyda rzyło. Jed nak przy naj mniej
Ty, Scar i ja na razie poprze sta li śmy na Legio nie. Tyler mówi, że tu
możemy zdzia łać naj wię cej dobrego, a wła śnie tego ogrom nie potrzeba
w Galak tyce.

Więk szość pla net stra ciła zna czący pro cent swo ich oby wa teli pod- 
czas bitwy z Raʼhaam. Całe cywi li za cje odcięły się za znisz czo nymi Bra- 
mami Fałdy. Aurora powie działa mi kie dyś, że jest cał ko wi cie pewna, że
w przy szło ści pojawi się ktoś, kto będzie wie dział, jak to obejść, ale nie
chciała zdra dzić nic wię cej.

Na razie robimy tyle dobrego, ile się da, i tam, gdzie zdo łamy.
A jutro zro bimy coś dobrego tutaj.
Scar lett i ja wypa damy pośpiesz nie na długi sierp pro me nady, razem

zanu rzamy się w tłum. Sta cja aż pęka w szwach od ludzi, dele gaci z całej



Galak tyki napły wają do aka de mii, tabuny kade tów, legio ni stów i cywili
zale wają jadło daj nie i bary. Wszy scy są pod eks cy to wani z powodu cere- 
mo nii.

Pod no szę wzrok na prze zro czy ste skle pie nie, świa tło Aurory pada na
posągi Zało ży cie lek w sercu pro me nady. Wyso kie na sto metrów górują
nad miej scem, które razem wykuły, nad Legio nem, który ura to wał
Galak tykę.

Pierw szy posąg wyrzeź biono w czar nym opalu z Tra ska, twarz
postaci jest mądra, odważna i pogodna, patrzy w przy szłość pełną nie- 
skoń czo nych moż li wo ści. Drugą wycięto w mar mu rze wydo by tym na
Ter rze. Uśmie cham się, patrząc na zna jomą twarz Nari Kim. Jest star sza
niż dzie ciak, któ rego pozna li śmy, ma teraz pierś obwie szoną meda lami
i gwiazdki admi rała na ramio nach. Mimo to na dal jest dzie ciakiem, któ- 
rego pozna łem.

– Dobrze wyglą dasz, Ziem niaczko – mówię, uśmie cha jąc się sze roko.
– Ej! – Scar lett szczy pie mnie w rękę. – Pamię taj, że mówisz do Zało- 

ży cielki Aka de mii Aurora, legio ni sto.
– Jasne, ale strze liła do mnie. I wysa dziła mnie. I spa liła. Bez

względu na admi ral skie gwiazdki jestem pewien, że na dal była gigan- 
tycz nym wrzo dem na tyłku.

Scar się śmieje i ści ska mi dłoń, uśmie cha jąc się do posągu.
– Rze czy wi ście wygląda dobrze, skoro już o tym wspo mnia łeś. Myślę,

że ją wypo le ro wali.
– No wiesz, będzie miała towa rzy stwo.
Kiwam głową w stronę trze ciej postaci sto ją cej mię dzy Zało ży ciel- 

kami. Jest zasło nięta ogromną płachtą zie lo nego aksa mitu, ale to jasne,
że jesz cze jeden posąg posta wiono obok tam tych dwóch. Wła śnie po to,
żeby go zoba czyć, zle ciało się tak wielu ludzi.

Tajem ni cza trze cia Zało ży cielka. Nie znana boha terka wojny
z Raʼhaam, któ rej pomnik zosta nie odsło nięty jutro pod czas wiel kiego
święta. Nie miała nic prze ciwko temu, żeby całe życie spę dzić w cie niu
i w ten spo sób zacho wać tajem nicę, unik nąć para doksu. Poświę ciła



życie rato wa niu Galak tyki, która ni gdy nie miała się dowie dzieć o jej ist- 
nie niu.

Jutro to się zmieni.
Jutro cała Droga Mleczna pozna jej imię.
– Chodź – nalega Scar lett. – Zoba czymy ją jutro. Pozo stali cze kają.
Prze py chamy się przez tłum, przez ten rado sny roz gar diasz, i wresz- 

cie docie ramy do tur bo wind. Wzno sząc się i patrząc przez prze zro czy ste
ściany na ścisk w dole, wbrew sobie uśmie cham się.

Uśmie cham się jesz cze sze rzej, kiedy docie ramy na miej sce spo tka- 
nia, gdzie już cze kają Aurora, Kal, Tyler i nawet skrzy wiona Saedii Gilw- 
ra eth. Zaczy nają się piski i uści ski, kiedy Scar rzuca się na Auri. Muszę
przy znać, że wła ści wie przy łą czam się do tych uści sków. Kal też zostaje
w to wcią gnięty, ale znosi wszystko z wielką god no ścią. Zauwa żam
schlud nie ubraną poważną młodą kobietę sto jącą u szczytu stołu, ale
zanim zdążę się dobrze zasta no wić, kim jest, Auri obej muje mnie tak
mocno, że egzosz kie let wcho dzi w tryb obronny, chro niąc moje płuca
i dba jąc, żebym mógł dalej oddy chać.

Ty tylko się śmieje i czeka, aż emo cje opadną. Sięga po dłoń Saedii,
która musi się czuć naprawdę bar dzo kochana tego dnia, bo nawet nie
robi wra że nia, jakby chciała mu odgryźć rękę. Naj wy raź niej ich zwią zek
na odle głość jakoś działa.

– Co ty i Kal tu robi cie? – dopy tuje się Scar lett, łapiąc Aurorę za rękę,
kiedy sia damy. – Myśla łam, że jeste ście na dru gim końcu Galak tyki!

Kal i Auri pra co wali z Syl dra nami nad odbu dową, odkąd pod pi sano
trak tat poko jowy mię dzy Nie ugię tymi a resztą syl drań skiego spo łe czeń- 
stwa i nad szedł czas, żeby zająć się czymś takim jak zasie dle nie nowej
pla nety. Syl dra nie co prawda nie prze pa dają za ludźmi z zewnątrz, ale
Auri mówi, że fakt, że posia dała super moce men talne i była powią zana
z Eshva re nami, zapew nia jej dość sza cunku, więc jakoś sobie radzi.
Pew nie nie prze szka dza też to, że ma w rodzi nie tem pla riuszkę.

– Żar tu jesz sobie? – mówi Auri. – Za nic w świe cie nie prze ga pi li by- 
śmy tego.



– Widzia łaś pro jekt? – pyta Scar.
– Tyler nam go przy słał – mówi Kal, kiwa jąc głową na naszego Alfę. –

Piękna robota, bra cie.
– Na dal uwa żam, że powi nie neś wło żyć pisto let deze la to rowy do jej

dł… AUĆ! – krzy czę, kiedy Scar kopie mnie pod sto łem i pio ru nuje wzro- 
kiem, a potem uśmie cha się do brata.

– Jest piękny, naprawdę. Zila byłaby dumna.
– Zila byłaby bar dzo skrę po wana. – Uśmie cham się sze roko i roz cie- 

ram siniaka na łydce, roz glą da jąc się po pokoju. – Daj spo kój. Myślisz,
że Zila Madran kie dy kol wiek pomy śla łaby, że zosta nie upa mięt niona
stu me trową podo bi zną ze szcze rego złota? Na Stwórcę, żałuję, że jej tu
nie ma, bo chciał bym zoba czyć jej minę, kiedy odsło nimy pomnik.

– No więc… – zaczyna Tyler.
Wszy scy w pokoju patrzą na naszego Alfę.
– Co więc? – pyta podejrz li wie Kal.
– O co cho dzi? – dopy tuje się Scar.
– Nie bez powodu wezwa łem was tu dzień wcze śniej – mówi Tyler,

kiwa jąc głową w stronę kobiety u szczytu stołu. – A oto i powód.
Wszy scy patrzą teraz na nie zna jomą. Jest Ter ranką, w wieku około

dwu dzie stu pię ciu lat, schlud nie ubraną w szary strój. Ma poważną
twarz, ale nie wygląda na woj skową, wąt pię więc, żeby nale żała do
Legionu. Roz gląda się po zgro ma dzo nych i w końcu spoj rze nie jej ciem- 
nych oczu zatrzy mują się na Auro rze.

– Kim jesteś? – pyta Auri.
– Posłań cem – odpo wiada po pro stu nie zna joma, uru cha mia jąc pro- 

jek tor na nad garstku, żeby nagra nie wyja śniło resztę.
Twarz Aurory się roz ja śnia, Scar lett wyrywa się zdu szony okrzyk,

a ja sam łapię się na tym, że się uśmie cham, zdu miony obra zem przed
nami.

To jest Zila.



Jest star szą panią, ma cał kiem srebrne włosy i zmarszczki mimiczne
wokół oczu. Patrzy pro sto w kamerę i mam wra że nie, że patrzy na nas.

– Witaj cie, przy ja ciele – mówi i cho ciaż przez lata jej głos się tro chę
zmie nił, nie wąt pli wie jest to Zila Madran. – Ta wia do mość ma zostać
dostar czona rok po wyda rze niach, nad któ rych przy go to wa niem pra co- 
wa łam całe życie. Z całego serca mam nadzieję, że wszy scy jeste ście
obecni, żeby tego posłu chać. Muszę pogo dzić się z tym, że cho ciaż wiem
wiele, to jedno na zawsze pozo sta nie dla mnie tajem nicą. Mój Alfa
powie dział mi kie dyś, że pewne chwile wyma gają wiary. Wiem, że ja
wie rzę w was. Auroro, mam nadzieję, że masz się dobrze. To jest
w szcze gól no ści wia do mość dla cie bie. Potrze bo wa łam paru lat, żeby
zro zu mieć, że w cza sie, do któ rego się prze nio słam, twoja matka i sio- 
stra powinny na dal żyć i mieć się dobrze… I opła ki wać twoją stratę.
Wiem, że to cię ogrom nie smu ciło, więc roz wa ży łam dostępne opcje, ni- 
gdy nie zapo mi na jąc, że naj waż niej sze jest unik nię cie para doksu.

Auri zakrywa usta ręką, oczy jej błysz czą, a Kal prze suwa się na krze- 
śle, żeby objąć ją ramie niem. Scar ści ska jej rękę.

Zila na nagra niu mówi dalej:
– Roz ma wia łam z twoją matką na krótko przed jej śmier cią i powie- 

dzia łam jej, że jesteś bez pieczna. Przy kro mi, że nie zdą ży łam wcze- 
śniej, ale uzna łam, że ryzyko para doksu jest zbyt wiel kie. Wiedz, że ta
roz mowa ogrom nie ją uspo ko iła. Przez pewien czas obser wo wa łam
twoją sio strę Cal lie, zanim uzna łam, że będzie w sta nie zacho wać sekret
i osta tecz nie powie dzia łam jej prawdę o two ich losach.

Aurora teraz już pła cze, ale chyba ze szczę ścia, a kobieta, która przy- 
nio sła nagra nie, znowu unosi nad gar stek. Jed nym ruchem wyświe tla
zdję cie, które poja wia się obok nagra nia Zili. Kobieta na nim wygląda
bar dzo, bar dzo podob nie do Aurory, ale jest star sza i opiera na bio drze
małe dziecko.

– To twoja sio stra z sio strze nicą Jie-Lin – wyja śnia Zila.
Kobieta poka zuje kolejne zdję cie: teraz kobieta, która musi być star- 

szą Cal lie, stoi obok dru giej kobiety, która musi być Jie-Lin, a z nimi jest



kolejne dziecko.
– A to jest jej córka – mówi Zila. – Zaaran żo wa łam to tak, żeby wraz

z kolej nymi poko le niami dokła dano nowe zdję cia do kolek cji, i mam
nadzieję, że całość dostar czy…

Nagra nie zostaje zatrzy mane i wszy scy patrzymy na kobietę z pro jek- 
to rem. Nawet Saedii wygląda jak ktoś, kogo ulu biony serial urywa się
bez osta tecz nego roz strzy gnię cia.

– Mam nadzieję… – mówi kobieta, któ rej oczy tro chę błysz czą – …że
tę wia do mość dostar czy ktoś z potom ków Cal lie.

– Ty… – Aurora dławi się sło wem i nie może go wykrztu sić.
– Jestem twoją pra pra pra pra pra sio strze nicą – odpo wiada cicho nie- 

zna joma. – Nazy wam się Jie-Lin. To była rodzinna tra dy cja.
Auro rze wyrywa się na wpół szloch, na wpół śmiech i każdy mój

betra skań ski instynkt mówi mi, że to jest dźwięk, jaki wydaje z sie bie
ktoś, kto odnaj duję swoją rodzinę. Pod rywa się z krze sła tak szybko,
jakby ją tele por to wano, wpada w ramiona Jie-Lin. Obej mują się w mil- 
cze niu, a nagra nie znowu rusza. Natych miast zwraca moją uwagę, gdy
sły szę swoje imię.

– Finian zasu ge ro wał, kiedy się żegna li śmy, że powin nam obsta wić
kilka spor to wych wyda rzeń, korzy sta jąc z pomocy Magel lana – mówi
Zila. – Nie jestem do końca prze ko nana co do etycz no ści tego roz wią za- 
nia, ale Nari powie działa, że wiele poświę ci ły śmy, więc mamy prawo
wziąć coś w zamian. Szcze góły doty czące konta ban ko wego znaj dzie cie
w tych aktach. Mam dwie prośby, a poza tym może cie wyko rzy stać te
pie nią dze tak, jak zechce cie. A będzie to spora suma. Moja pierw sza
prośba jest taka, żeby ście ufun do wali sty pen dium imie nia Cat. Wie rzę
w Legion Aurory i chcia ła bym, żeby innym łatwiej było do niego wstą- 
pić. Moja druga prośba jest taka, żeby ście spę dzili tro chę czasu razem.
Suge ro wa ła bym, żeby Scar lett to zapla no wała, bo jeste śmy pewne
z Nari, że wybie rze dosko nałe miej sce na prze pustkę. I pro szę, pomy śl- 
cie o nas chwilę, gdy będzie cie tam lecieć.



Wszy scy teraz pła czą, z wyjąt kiem Saedii, rzecz jasna, która bez wąt- 
pie nia nie ma kana li ków łzo wych. Kiwa tylko powoli głową, co pew nie
u niej jest odpo wied ni kiem wzru sze nia.

– Zna la złam tu rodzinę, cho ciaż zawsze będę tęsk nić za rodziną, jaką
zosta wi łam – mówi Zila. – Mam nadzieję, że wszy scy znaj dzie cie takie
szczę ście w swoim życiu. – Uśmie cha się. – Życzę wam wszyst kiego naj- 
lep szego, moi przy ja ciele.

I tak po pro stu nagra nie koń czy się i Zila znika.
Nie została jed nak zapo mniana.
– Motyla noga – mru czy Aurora, pocią ga jąc nosem i wyplą tu jąc się

z objęć Jie-Lin.
– To będą naj bar dziej epic kie waka cje w histo rii świata – mówi Scar- 

lett.
– Wła śnie wró ci li śmy z waka cji – jęczę.
– A ja za nic w świe cie nie mogę wziąć teraz wol nego – wtrąca Tyler.
Scar lett kła dzie ręce na bio drach.
– Żar tu jesz sobie?
– Mówię serio – odpo wiada Ty, krę cąc głową. – Na czas po odsło nię- 

ciu pomnika zapla no wano mnó stwo spo tkań dyplo ma tycz nych, potem
musimy przy jąć całe rze sze nowych kade tów, a de Stoy chce prze aran- 
żo wać struk turę dowo dze nia.

– Jasne. – Kiwam głową. – A nam cią gle bra kuje ludzi w inży nie rii
mecha nicz nej i dla tego mam od chole…

– Na oddech Stwórcy… – Scar wzdy cha dra ma tycz nie, patrząc to na
mnie, to na Tyʼa. – Bła gam, czy mogli by ście być jesz cze więk szymi
nudzia rzami?

Wzru szam bez rad nie ramio nami.
– Mam robotę do zro bie nia, Scar.
– Słu chaj – mówi, pochy la jąc się niżej. – Waka cje, które ja zor ga ni- 

zuję, ozna czają basen. A basen ozna cza, że spa kuję tylko kostium kąpie- 
lowy. Pora chuj to sobie, de Seel.



Zer kam na Tylera.
– W porządku, prze ko na łaś mnie.
– Świet nie. – Scar się krzywi. – A co z tobą, Szcza wiku?
– Wiesz, że nie cier pię, kiedy tak mnie nazy wasz, prawda?
– Wiesz, że ja nie cier pię cie bie, prawda?
– Ranisz mnie.
Tyler zerka na Saedii w zadu mie.
– A ty w ogóle masz jakiś kostium kąpie lowy?
Saedii pio ru nuje wzro kiem wszyst kich w sali.
– Jestem pewna, że bez więk szego wysiłku zaim pro wi zo wa ła bym

jakiś z czy jejś zdar tej skóry.
– Skó rzane bikini… – mru czę, patrząc w dal.
– No dobra – orzeka Tyler. – Prze ko na łaś mnie.
– Oni zawsze są tacy? – pyta cicho Jie-Lin.
– Z cza sem można się przy zwy czaić – odpo wiada z powagą Kal.
Aurora obej muje ją raz jesz cze i się uśmie cha.
– Witaj w rodzi nie.



Członkowie drużyny
▶ Rachunki Krwi i Długi Wdzięcz no ści

▼ Podzię ko wa nia

Zamknąw szy naszą drugą wspólną serię książką, którą pisa li śmy w cza sie
mię dzy na ro do wej pan de mii i lock downu na skalę naro dową, co wyma gało
pomy sło wo ści, jaka zaim po no wa łaby nawet dru ży nie 312, zda li śmy sobie
sprawę bar dziej niż kie dy kol wiek dotąd, że każda powieść to owoc zbio ro wego
wysiłku całej wio ski. Praca z naszą wio ską przy tej książce to był praw dziwy
przy wi lej.

Ni gdzie nie zaszli by śmy bez naszej ekipy wydaw ni czej; to oni kie rują nas do
naj lep szej wer sji każ dej naszej książki, wychwy tują błędy, niosą nasze histo rie
w świat i dbają, żeby ście o nich usły szeli. Mamy szczę ście, że ją mamy. W USA
dzię ku jemy Bar ba rze, Mela nie, Arely, Artiemu, Amy, Nan cee, Dawn, Kath leen,
Jake’owi, Denise, Judith, Emily, Joshowi, Mary, Domi ni que, Joh nowi, Kelly,
Jules, Sha ron, Megan, Jenn, Kate, Eli za beth, Adrienne, Kri stin, Emily, Nata lie,
Heather, Jen, Ray, Ali son, Nata lia i Dako cie. Tu, w Austra lii, dzię ku jemy
z całego serca Annie, Nicoli, Yvette, Simon, She ra lyn, Evie, Mat towi, Lou,
Megan, Ali son i Kylie. W Wiel kiej Bry ta nii dzię ku jemy naszej nie zmor do wa nej
eki pie: Katie, Molly, Lucy, Kate, Hay ley, Julia nowi, Mar kowi, Pau lowi, Lau rze
i Juliet. Dzię ku jemy naszym fan ta stycz nym mię dzy na ro do wym eki pom wydaw- 
ni czym i tłu ma czo nym, któ rzy wsparli nas w wysiłku przed sta wie nia Wam histo- 
rii dru żyny 312.

Chcemy też wyra zić spe cjalne podzię ko wa nia dla Char liego i Deb, za ich
fan ta styczne okładki i pro jekty gra ficzne.

Wyda nia audio tych ksią żek są genialne i nie możemy zamknąć serii, nie
dzię ku jąc Nic kowi i jego całej eki pie, począw szy od pro du cen tów, a skoń czyw- 
szy na nie sa mo wi tych nar ra to rach.

Raz za razem dzię ku jemy naszym agen tom, Joshowi i Tra cey Adams. Za
Wasze wska zówki, cier pli wość i wspar cie. Dzię ku jemy też Annie, Ste phe nowi
i nie sa mo wi tej siatce naszych zagra nicz nych agen tów, któ rzy pomo gli dru ży nie
312 zna leźć domy na całym świe cie.

W pracy nad książ kami poma gają nam też liczni eks perci i kon sul tanci. Oto
nie któ rzy z tych, któ rym należą się nasze podzię ko wa nia: dr Kate Irving, Gary
Braude, Megan i Hoon seop Jeong, Miky ung Kim, Oh Young Lee. Dzięki Wam ta
książka jest lep sza pod nie zli czo nymi wzglę dami, ale wszel kie błędy pozo stają,
rzecz jasna, tylko nasze.



Dzię ku jemy też wszyst kim księ ga rzom, biblio te ka rzom, czy tel ni kom, vlog ge- 
rom, blog ge rom, twe ete row com i book sta gra me rom, któ rzy pomo gli ponieść
w świat wieść o dru ży nie. Bez Was nie dali by śmy rady i nawet byśmy nie pró- 
bo wali.

A oto człon ko wie naszych oso bi stych dru żyn, któ rym też należą się podzię- 
ko wa nia: Sam i Jack, Marc, B-Money, Rafe, Weez, Paris, Bat mana, Surly Jim,
Glen, Spiv, Tom, Cat, Orr some, Toves, Sam, Tony, Kath, Kylie, Nicole, Kurt,
Jack, Max, Poppy, Meg, Michelle, Marie, Leigh, Alex, Sooz, Kacey, Soraya, Nic,
Kier sten, Ryan, obie Cat, Flic, Geo rge, Cor mac, Mari lyn, Kay, Neville, Shan non,
Adam, Bode i Luca. W House of Pro gess to Ellie, Nic, Lili, Eliza, Dave, Liz,
Kate, Skye i Pete. W Roti Boti Gang zaś: Kate, Aimee, Emily, Kylie, Ned, Maz,
Sashi i Emma, któ rej bra kuje nam każ dego dnia. Dzię ku jemy Wam – bez Was
zgu bi li by śmy się w Galak tyce.

Skła damy też podzię ko wa nia dla tych, któ rzy dołą czyli do nas po dro dze,
cho ciaż nie wie dzieli, że ich dzieła nas zain spi ro wały: Franka Tur nera, Joshui
Radina, Matta Bel lamy’ego, Chrisa Wol sten holme’a, Domi nic Howard,
Buddy’ego, Bena Otte wella, The Kil lers, Marka Mor tona, Randy’ego Bly the’a,
Toma Searle’a, Dana Searle’a, Sama Car tera, Mar cusa Bridge’a, Jona Deiley,
Win stona Mccalla, Oli Sykesa, May narda Jamesa Keenana, Ron niego Radke,
Coreya Tay lora, Chrisa Cor nella, Iana Kenny’ego, Trenta Reznora. Skła damy
także hołd Anne McCaf frey, pio nierce science fic tion, któ rej tele pa tyczne smoki
prze nik nęły do DNA tej książki na wię cej niż jeden spo sób.

I wresz cie dedy ku jemy też książkę naszym mał żon kom oraz córce, Amie,
która dołą czyła do nas mniej wię cej w tym samym cza sie, co pierw sza książka
z serii. Na koniec zosta wi li śmy oczy wi ście naj lep sze. Wy jeste ście naszą dru- 
żyną, a my mamy szczę ście, że jeste śmy Waszą. Oby na wieczne czasy!
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